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    Polski Kontrwywiad Wojskowy trafia na ślad grupy terrorystycznej 
przygotowującej zamach na wielką skalę. Terroryści zostają namierzeni, a
 sytuacja wydaje się opanowana. Do czasu. 

Kilka lat wcześniej pułkownik Karol Siennicki natrafił w Afganistanie na
 ślad podwójnego agenta. „Sokół”, oficer wywiadu wyszkolony przez 
PRL-owskie służby, po transformacji ustrojowej zapadł się pod ziemię. 
Wygląda jednak na to, że nadal działa, a złapanie go jest jedyną szansą 
na ocalenie setek tysięcy ludzi.



Sokół to najlepsza książka sensacyjna od czasów Nielegalnych Vincenta V. Severskiego.                
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  Tak jak bardziej chronimy się przed żmijami, kantarydami i tarantulami i bardziej brzydzimy się nich, aniżeli niedźwiedzi i lwów, a to dlatego, że one zabijają ludzi, nie mając żadnego pożytku z martwych, tak trzeba raczej brzydzić się ludźmi zdemoralizowanymi przez sknerstwo i nikczemność niż przez rozrzutność – odbierają bowiem innym to, czego sami nie są w stanie i nie potrafią wykorzystać.


  Plutarch, Moralia, w tłum. Zofii Abramowiczówny



  Chciałbym bardzo podziękować za fachową pomoc znakomitemu fizykowi jądrowemu doktorowi Krzysztofowi Sudlitzowi oraz byłemu szefowi Biura Służby Kryminalnej Komendy Głównej Policji pułkownikowi Jerzemu Nęckiemu. Chcę też wyrazić wdzięczność prezesowi Robertowi Chojnackiemu i Wydawnictwu Otwartemu za zaufanie, wsparcie i wielką cierpliwość. Dziękuję również mojej żonie Barbarze za świetne pomysły i krytyczną lekturę. I Grażynie Krakowiak za żądanie optymistycznego akcentu. Specjalne podziękowania kieruję do ATM Grupa i pana Maćka Grzywaczewskiego – dzięki jego decyzji zaczęła się moja przygoda z Klasą.



  PROLOG


  Karol patrzył z niedowierzaniem na złote ściany i dachy domów, intensywnie zieloną plamę pól i ciemne pasmo gór, nad którymi zawisło niewzruszenie błękitne niebo. Niskie słońce było schowane poza kadrem, ale to ono nadawało oślepiający blask kolorom i granatowy mrok długim cieniom. Na pierwszym planie, w górnym oknie domu, zastygła sylwetka człowieka w czarnym zawoju, który pochylał głowę na bok, jakby chciał lepiej się przyjrzeć niezwykłemu pięknu tej chwili. Ciemny przedmiot, który trzymał w rękach, był zakończony czerwonym rozbłyskiem.


  Pistolet maszynowy. Fotografia uchwyciła tajemnicę i przyczynę śmierci. Zrobiono ją na ułamek sekundy przed końcem życia człowieka, który pragnął zachować obraz doliny i gór. Tak mieli zostać na zawsze, zabójca i jego ofiara, wtopieni w ciszę pięknego dnia, utrwaleni obojętnym zapisem na cyfrowej matrycy.


  W zwolnionym umyśle Karola cisza przedłużała się w nieskończoność. Leżał za niskim kamiennym murkiem, za którym upadł, kiedy nie przebrzmiało jeszcze echo wystrzału. Nie mógł oderwać wzroku od aparatu fotograficznego, który wypadł z ręki umierającego marine. Pocisk snajpera trafił go w szyję, ciemna krew szybko wsiąkała w wysuszoną brunatną ziemię.


  Pomyślał, że kolory fotografii są intensywniejsze od prawdziwych barw doliny i gór. Śmierć uwznioślona elektronicznym marzeniem o idealnym pięknie. Oczy żołnierza patrzyły na niego z łagodną rezygnacją, powoli gasły. Wytrenowany umysł rejestrował okno, z którego strzelił snajper.


  Trzy sekundy wcześniej obaj stali przy murku. Karol wskazywał na odległą przełęcz w górach. Mówił o brytyjskiej Armii Indusu, która sto siedemdziesiąt lat temu, pod dowództwem niedołężnego generała Elphinstone’a, desperacko przedzierała się do Indii, masakrowana przez afgańskich wojowników. Cztery i pół tysiąca żołnierzy oraz dwanaście tysięcy cywilów w odwrocie z Kabulu do Dżalalabadu. Do celu dotarł jeden Brytyjczyk, lekarz William Brydon. Na pytanie, gdzie jest armia, odpowiedział: „Ja jestem armią!”.


  Marine nie miał trzydziestu lat, wylądował w Afganistanie tydzień wcześniej. Jego ciało wypełniała energia, oczy błyszczały ekscytacją i podziwem dla widoku, który się przed nimi rozpościerał.


  – Z nami nie poszłoby im tak łatwo – powiedział z silnym akcentem południowca.


  – Próbowali Persowie, Grecy, Mongołowie, Brytyjczycy i Rosjanie. Wszyscy ponieśli klęskę – odparł Karol. – Afgańczycy gardzą śmiercią, nigdy nie poddadzą się najeźdźcom. Żaden inny naród na świecie tak nie walczy.


  Marine pokręcił głową.


  – Są głupcami, mogliby przyjąć od nas dobrodziejstwa cywilizacji. Dwie kopalnie, które chronimy, potrafiłyby wykarmić cały kraj.


  – Wierzysz, że bank Norton Williams zostawi tu część zysków? – zapytał Karol.


  – Tak nam powiedziano – potwierdził poważnie marine, po czym się uśmiechnął. – Wolałbym, żeby mnie coś skapnęło… Choć jedna sztabka. W końcu to my nadstawiamy karków za ich złoto. Nie ma co marzyć. Ale i tak było warto tu przylecieć… Choćby dla tego widoku.


  Oparł na murku lufę karabinu M-16 i podniósł do oczu mały aparat fotograficzny. Strzał rozerwał ciszę, odbił się echem od wzgórz i powrócił słabą skargą. Marine upadł na plecy, upuścił aparat, chwycił się za krwawiące gardło. Jego oczy wyrażały niedowierzanie skarżącego się dziecka.


  Dlaczego snajper wybrał jego, a nie Karola? Obaj nosili podobne mundury, byli tak samo uzbrojeni. Zawsze powracało to pytanie, z poczuciem niesprawiedliwości. I winy.


  Czas przyśpieszył, w skroniach łomotało tętno. Dwudziestu pięciu ludzi z plutonu, który zajął pozycje na skraju doliny, upadło na ziemię i otworzyło ogień w stronę domu, skąd padł strzał. Karol widział marines biegnących od strony lądowiska i trzy blackhawki, którymi przylecieli pół godziny temu. Dobrze wyszkolony oddział dowodzony przez młodego kapitana rozwijał się sprawnie w tyralierę, żołnierze chronili się za rzadkimi drzewami i murami oddzielającymi dolinę od wioski. Pół kilometra dalej z niskich budynków garnizonu wybiegały czarne sylwetki afgańskich żołnierzy.


  Miał wrażenie, że patrzy na zawody sportowe, których reguł nie chciał rozumieć. Mali zawodnicy pluli ogniem, przewracali się, biegli dalej. Wiedział, że snajper nie był samotnym szaleńcem, jego strzał stanowił sygnał do ataku. Na dowód, że się nie myli, murek nad jego głową zagrzechotał od serii lekkich karabinów maszynowych. Kątem oka widział trafionych marines, których dosięgły kule na otwartej przestrzeni.


  Przetoczył się w bok, przywarł do ziemi przy końcu muru, wymierzył karabin w stronę płaskich, położonych trochę niżej domów, wyregulował paralaksę.


  Dachy zaroiły się od czarnych sylwetek, ognie błyskały z wielu okien. Ze wzgórz za wioską zbiegały długie szeregi wojowników z ciężkimi karabinami maszynowymi i granatnikami. Pierwsi już zanurzyli się w wysoką zieloną falę. Sprawiali wrażenie pilnych rolników, śpieszących, żeby użyźnić swoje pola śmiercią.


  Karol odwrócił się, aby dojrzeć, jak reaguje kapitan marines. Nie chciałby się znaleźć na jego miejscu. Chłopak miał kilka sekund na podjęcie decyzji. Mógł rozkazać swoim ludziom wycofanie się do śmigłowców. Mieli dość czasu, aby wystartować, zanim wojownicy ze wzgórz dotrą do wioski i rozstawią ciężki sprzęt. Oznaczałoby to jednak wyrok dla dwustu afgańskich żołnierzy z garnizonu.


  Wywiad źle ocenił zagrożenie. Informacja, która dotarła do amerykańskiej bazy, mówiła o lekko uzbrojonym oddziale talibów w sile jednej kompanii, w okolicy wioski Kar Dakh, oddalonej o kilkanaście kilometrów od kopalni złota w Badachszanie. Wojownicy biegnący od wzgórz byli kilkakrotnie liczniejsi od marines i Afgańczyków z garnizonu, ich ciężkie uzbrojenie świadczyło, że atak został starannie przygotowany. Pod osłoną nocy przekroczyli granicę z Pakistanem, unikając wykrycia przez drony i satelity. Przypuszczalnie inny oddział zaatakował też garnizon chroniący kopalnię.


  Kapitan marines klęczał pośrodku pustej przestrzeni między lądowiskiem a wioską, gestykulował i wykrzykiwał rozkazy, zagłuszane przez grzechot broni maszynowej. Nagle zgiął się wpół i upadł na twarz. Najbliższy żołnierz podbiegł do niego, krótkim gestem pokazał innym, że kapitan nie żyje.


  Piloci i strzelcy pokładowi dobiegli do trzech blackhawków, po chwili śmigła helikopterów zaczęły się obracać. Karol odwrócił się, przycisnął oko do wizjera lunetki i otworzył ogień w stronę czarnych sylwetek na dachach. Strzelał krótkimi seriami, notował w umyśle nieruchomiejące ciała, przenosił ogień dalej.


  Za nim zaczęły eksplodować pociski moździerzowe, raniły i zabijały szukających schronienia marines. Gejzery ziemi tryskały też pomiędzy afgańskimi żołnierzami biegnącymi od strony garnizonu.


  Trzy helikoptery uniosły się ciężko nad ziemią i z pochylonymi pyskami nabierały wysokości jak stworzenia nienawykłe do lotu. Nisko, od strony pól, przeleciała błyskawica. Trafionego blackhawka przesłonił kłąb eksplozji; helikopter odwrócił się na bok, runął na ziemię i zmienił się w kulę ognia. Następny śmigłowiec zawirował w szalonym tańcu z odstrzelonym ogonem, zniżył się, zarył ciężko brzuchem i znieruchomiał. Widać było sylwetkę pilota, który wyskoczył i wyciągał z kabiny rannego kolegę. Ostatni blackhawk nabrał wysokości i powoli zawracał do ataku.


  Czarne sylwetki nacierających dotarły do wioski, rozbiegły się między domami. Większość wojowników zwróciła się przeciw afgańskim żołnierzom, pozostali posuwali się skokami w stronę marines.


  Karol widział amerykańskiego porucznika, który leżąc na ziemi, krzyczał do radiotelefonu. Nie było szansy, aby bombowce mogły zaatakować talibów, bo znajdowali się zbyt blisko marines. Do bazy z batalionem kawalerii powietrznej mieli zresztą ponad trzysta kilometrów. Zanim dotrze odsiecz, bitwa się skończy.


  Afgańscy żołnierze zapadli w zwały ziemi pocięte wielkimi koparkami, które od kilku miesięcy dogrzebywały się do żył złota. Ukryci za skalnymi złomami ostrzeliwali się chaotycznie, próbując powstrzymać atakujących wojowników. Karol nie miał wątpliwości, że za parę minut ich opór się załamie i rzucą się do ucieczki, będą szukać schronienia w garnizonie. Poddadzą się i zostaną zamordowani. Nielicznych talibowie przyjmą do oddziału.


  Ocalały blackhawk zaatakował seriami z ciężkich karabinów maszynowych i rakietami. Karol zobaczył rozpadające się w gejzerach ognia pudełka domów, poczuł skurcz w sercu na myśl o ich mieszkańcach. Atak z powietrza na chwilę przygwoździł talibów – znikli, szukając osłony między murami wioski.


  Helikopter poderwał się wyżej i zaczął nawracać. Smuga białego dymu wystartowała zza jednego z domów, dotarła do kabiny blackhawka, po czym eksplodowała ogniem. Czarny kształt zachwiał się w powietrzu i gwałtownie runął na ziemię. Ogień i słup czarnego dymu podniosły się nad dachami.


  Spomiędzy domów naprzeciw Karola wybiegło kilkadziesiąt sylwetek. W pędzie strzelali krótkimi seriami. Kątem oka widział ciemną chmurę wojowników, która odrzuciła już afgańskich żołnierzy od kopalni. Część ścigała niedobitków, inni zwrócili się przeciw pozostałym przy życiu marines. Zbliżał się koniec bitwy.


  Karol miał wrażenie, że słyszy już ciszę, w której będą leżeć ich nieruchome ciała. Mieszkańcy wioski zabiorą im mundury i nagich pogrzebią płytko w skalistej ziemi, pod linią wzgórz. To było dobre miejsce, magiczne, pod czystym niebem.


  Nadbiegający mężczyzna w czarnej burce i turbanie, z granatem w uniesionej ręce, upadł po jego strzale. Granat potoczył się po ziemi w stronę muru. Dwaj wojownicy przeskoczyli przez ciało zabitego. Ostatnim widokiem, który Karol ujrzał, był rozbłysk wybuchu.


  *


  Przez natrętny szum przedostały się niewyraźne dźwięki. Ktoś do niego mówił, ale Karol nie mógł zrozumieć słów. Z wysiłkiem pokręcił głową.


  – Co pan robił w oddziale marines? – zapytał wyraźniej głos.


  Ze zdziwieniem zdał sobie sprawę, że pytanie zadano po polsku. Z trudem otworzył oczy i od razu je zamknął. Jaskrawe światło wpadające przez okno raniło, ból wypełnił głowę, spłynął falą w dół, skoncentrował się w ramieniu. Twarz piekła jak przypalana ogniem.


  Uchylił spuchnięte powieki, zobaczył zakrzepłą krew, która pokrywała rękaw munduru i dłoń. Spróbował poruszyć ręką, paroksyzm bólu sparaliżował go na moment, odebrał oddech. Skupił się i uspokoił. Potrafił panować nad bólem, choć tym razem wymagało to wielkiego wysiłku. Czuł pulsującą w całym ciele krew, był spocony, musiał mieć gorączkę. Nie stracił dużo krwi, bo nie czuł osłabienia. Może ktoś opatrzył mu rany.


  Otworzył szerzej powieki. Mężczyzna, który siedział naprzeciw niego, zasłaniał ramionami i głową połowę okna, twarz miał ukrytą w cieniu.


  – Karol Siennicki, pułkownik kontrwywiadu. Zgadza się?


  To go zdziwiło. Skąd ten człowiek znał jego prawdziwe imię i nazwisko? Według dokumentu, który miał przy sobie, nazywał się Ion Lewinski i pochodził z miasteczka w stanie Connecticut.


  – Proponuję, żebyś zaczął ze mną rozmawiać. Talibowie chcą ci odciąć głowę. Przekonałem ich, że znaczysz więcej niż cały oddział marines. Jeśli będziesz milczał albo upierał się przy tożsamości amerykańskiego sierżanta… – Mężczyzna zamilkł i rozłożył ręce w wymownym geście.


  – Co z nimi? – zapytał Karol. Zdziwił się, że jego głos brzmi tak chrapliwie.


  – Nie mają już zmartwień.


  Wstrzymał oddech.


  – A ranni? Nikogo nie wzięli do niewoli?


  – Daj spokój, człowieku, myśl o sobie – odparł mężczyzna z odcieniem zniecierpliwienia i krzywiąc się, dodał: – Czterdziestopięcioletni sierżant marines? Talibowie mieli cię oszczędzić ze współczucia?


  Nie odpowiedział.


  – Kim jesteś? – zapytał po chwili.


  – Ja zadaję pytania. Obaj znaleźliśmy się tu z tego samego powodu.


  – Złoto.


  Mężczyzna kiwnął głową.


  Karol odczuł niepokój. Nie wiedział, jak długo był nieprzytomny, lada moment mógł nastąpić atak lotnictwa.


  – Która godzina?


  – Nie martw się… Twoi amerykańscy przyjaciele zdążyli już zrównać z ziemią Kar Dakh. Próbowałem namówić talibów, żeby zabrali starców, kobiety i dzieci, ale odmówili. Uznali ich za zdrajców, bo mężczyźni pracowali w kopalni.


  – Gdzie jesteśmy?


  – Jakieś czterdzieści kilometrów dalej, przy granicy z Pakistanem.


  – Stamtąd weszliście?


  Mężczyzna się roześmiał.


  – Przesłuchujesz mnie. Tak, przyszliśmy z Pakistanu i tam wrócił oddział. Tobie i mnie pozwolono zostać z paroma ludźmi eskorty, bo nie wytrzymałbyś marszu. A nikt nie miał ochoty dalej cię nieść. Masz szczęście, że w tej wiosce jest znachor. Wyciągnął z twojego ramienia odłamki granatu i pozszywał cię.


  – Dla kogo pracujesz? Skąd wiesz, kim jestem?


  Mężczyzna uniósł rękę i powstrzymał Karola gestem.


  – Powoli, nie bądź niecierpliwy. Najpierw musisz mnie przekonać, że zasługujesz na życie. Talibowie czekają na moją decyzję.


  Karol milczał, zmrużonymi oczami próbował się przebić przez oślepiające światło. Za kilka minut słońce skryje się za murem i zobaczy twarz mężczyzny. Potrafił zapamiętać ludzi po sposobie mówienia, ale jego rozmówca mówił cicho, gardłowym głosem, celowo zmieniał jego tembr. To znaczyło, że już się spotkali albo zabezpieczał się na przyszłość.


  – Znałem każdy twój ruch, dzień i godzinę przylotu do Kabulu – mówił dalej mężczyzna. – Wylot do Badachszanu. Nawet tę kiepską legendę Iona Lewinskiego z Connecticut. Przyleciałeś tu, żeby ocenić warunki inwestycji w następną kopalnię złota. A tak naprawdę zostałeś wysłany z Polski, aby sprawdzić, czy jest tu bezpiecznie. Ciekawe, do jakich wniosków doszedłeś. – Ostatnie zdanie wypowiedział ironicznym tonem.


  – Talibowie zaatakowali z mojego powodu? – zapytał Karol. Zdawał sobie sprawę, jak naiwnie to zabrzmiało, ale chciał wykorzystać skłonność tamtego do mówienia, chwalenia się przewagą.


  – Oczywiście, pułkowniku Siennicki – parsknął mężczyzna. – Jesteś najważniejszym tajnym agentem najważniejszego państwa na świecie. Zadałem ci pytanie… Czy jest bezpiecznie?


  – Jak cholera.


  – No właśnie – przytaknął zadowolony mężczyzna. – O to nam chodziło.


  – Komu?


  – Nam, talibom. Wyobraź sobie, że masz do czynienia z Polakiem muzułmaninem, fanatykiem walczącym po stronie Afgańczyków.


  Karol milczał.


  – Kto cię tu przysłał?


  – Ministerstwo Zdrowia.


  Mężczyzna znów się roześmiał.


  – Lubię ludzi z poczuciem humoru, może i ciebie polubię. Kto z Polski chce inwestować w złoto Kar Dakh?


  – Nie wiem.


  Przez chwilę panowała cisza. Słońce powoli skrywało się za murem, smuga blasku przesuwała się w bok. Mężczyzna pochylił się w stronę Karola, miękkim ruchem naciągnął mu na głowę jutowy worek.


  – Nie gniewaj się.


  Karol odruchowo sięgnął zdrową ręką w stronę worka. Usłyszał szczęk zamka pistoletu i znieruchomiał.


  – Tak będzie lepiej. Nie zauważysz, kiedy strzelę ci w głowę, nie zdążysz się przestraszyć. Sam chciałbym tak odejść. Moi afgańscy przyjaciele będą mieli do mnie pretensję, cieszy ich obcinanie głów. Albo patroszenie wnętrzności. Ale nie mogę pozwolić, żeby tak zginął mój rodak, w dodatku kolega po fachu.


  – Jesteś z wywiadu? – zapytał Karol. Znów poczuł pulsujący ból w ramieniu. Worek na głowie przywrócił świadomość ciała.


  – Nie poinformowano cię, w czyim imieniu lecisz nadstawiać karku? Przecież polski rząd nie pracuje dla prywatnego biznesu. Inaczej niż Pentagon, który otwarcie wspiera bank Norton Williams. Amerykanie pojmują patriotyzm w inny sposób. Są szczerzy, chciwość uznają za zaletę. I nie mają nic przeciw trupom po drodze. Clausewitz twierdził, że wojna jest przedłużeniem polityki. Po amerykańsku wojna to wstęp do biznesów. A u nas, w nadwiślańskim kraju, wszystko dzieje się pokrętnie, pod kołdrą. Mógłbym wymienić parę nazwisk, ale założę się, że sam ustaliłeś, który z naszych nowobogackich ma apetyt na afgańskie złoto. I wystarczająco długie łapy.


  Karol usłyszał, że mężczyzna się poruszył, potem poczuł rwący ból w przedramieniu. Lufa pistoletu nacisnęła ranę, tkwiła tak kilka sekund, potem się cofnęła.


  – Nie lubię monologować – poskarżył się mężczyzna. – Z workiem na głowie trudniej jest się przygotować na ból, więc mów do mnie.


  – Rozumiem – powiedział Karol z wysiłkiem.


  Fala bólu osłabła, znów panował nad pulsującym rwaniem w ramieniu i pieczeniem twarzy.


  – Słucham – ponaglił mężczyzna niecierpliwym tonem.


  – Nie wiem, kto chce tu inwestować. Nie wiedziałem, że lecę w rejon kopalni złota. Miałem za zadanie ocenić zagrożenie w kilku rejonach. Przydzielono mnie do marines, którzy zostali wysłani do Kar Dakh z powodu pojawienia się oddziału talibów.


  – Aha. – Mężczyzna chwilę milczał. – Brzmi wiarygodnie. Kretyn z polskiego wywiadu wysłany do amerykańskiej pułapki na szczury.


  – To znaczy?


  – To znaczy, pułkowniku, że Amerykanie doskonale zdawali sobie sprawę, że dojdzie do masakry. Zainstalowali garnizony Afgańczyków w Badachszanie i Kar Dakh… i czekali.


  – Po co wysłali pluton marines? – W głosie Karola pojawiła się irytacja.


  – Żartujesz czy pytasz poważnie? Kogo obchodzi śmierć nawet kilku setek brudasów? Pluton nieżywych marines to jest coś. Poruszona opinia publiczna, szczekające media, patriotyczne mowy prezydenta i kongresmanów żądających zemsty, odbudowania wizerunku niezwyciężonego narodu. W pierwszym odruchu lotnictwo zrównało z ziemią Badachszan i Kar Dakh. Bo może został tam jakiś talib. Niedługo przylecą ze dwa bataliony piechoty morskiej. Przyjadą afgańscy robotnicy, zbudują warowną cytadelę z lotniskiem dla bombowców. Potem Norton Williams, na którego zlecenie odbywa się ten cyrk, przyśle prezesa, by uroczyście przeciął wstęgę. I będzie można bezpiecznie rabować złoto.


  Karol przemilczał tę tyradę.


  – Po co ściągnąłeś swoich talibów? – zapytał po chwili.


  – Dobre pytanie, panie Siennicki vel Lewinski. Wyobraź sobie szachownicę z figurami ze złota. Przeciwnicy znają wszystkie otwarcia i schematy. Gra o najwyższą stawkę… Afganistan, czyli największe na świecie złoża metali i minerałów. W wersji dla idiotów wojna o demokrację i prawo afgańskich kobiet do minispódniczek. Atak Fischera, Karpowa… Partia hiszpańska, partia włoska, gambit królewski. Obrona rosyjska.


  Znowu zapadła cisza.


  – Pracujesz dla Rosjan.


  – Dla Rosjan, Chińczyków, Hindusów, Żydów… Co za różnica? Najważniejsze, żeby nie pozwolić Amerykanom myśleć, że są sami na świecie. I wyłącznie oni mogą zabijać i kraść.


  – Co mam przekazać? – zapytał Karol.


  Dłoń mężczyzny poklepała go po zdrowym ramieniu.


  – Brawo, przyjacielu. Cieszę się, że nie przysłali durnia. I że nie zginąłeś. Pokazałem talibom twoje zdjęcie, przekonałem ich, że jesteś potrzebny żywy… Ale wiesz, jak to jest w ogniu bitwy.


  Karol usłyszał skrzypnięcie zużytych zawiasów, ktoś wszedł do pomieszczenia. Przybyły zadał pytanie. Nie zrozumiał go, ale starał się zapamiętać dźwięki. Na końcu padły słowa „baaz basha” wypowiedziane z szacunkiem, jakby były tytułem szejka. Mężczyzna odpowiedział krótko. Talib wycofał się w milczeniu, znów skrzypnęły drzwi.


  – Niepokoją się, zobaczyli nad górami drona. Wiedzą, że rozwścieczeni Amerykanie są gotowi rozwalić każdą wioskę w promieniu stu kilometrów.


  – Daj mi telefon satelitarny, powstrzymam ich.


  – I wyślą tu brygadę kawalerii? To nie będzie potrzebne, po zmroku ruszamy.


  – Zabierzesz mnie do Pakistanu?


  – Wiesz, co znaczy ta nazwa?


  – Święty, czysty kraj.


  – Czy to nie ironiczne? Tak go nazwał Muhammad Ali Jinnah, założyciel państwa. Czczą go jak proroka, a on był przerażony swoim tworem. Nie, przyjacielu, z Pakistanu nie wróciłbyś żywy. I jeszcze nie powiedziałem, że przeżyjesz nasze spotkanie.


  Znów zapadła cisza. Karol domyślił się, że tamten ocenia szansę porozumienia.


  – Jesteś głodny? Chce ci się pić? Przepraszam, od tego powinienem zacząć.


  – Napiłbym się.


  – No jasne… Masz przecież gorączkę, porządnie oberwałeś. Szkoda, że nie możesz zobaczyć swojej twarzy.


  Mężczyzna wstał, zrobił parę kroków. Rozległ się metalowy stuk, potem zabulgotała woda. Jutowy worek uniósł się trochę, tak by odsłonić usta. Karol poczuł wilgotny dotyk blaszanego kubka. Pił łapczywie, krztusił się zimną wodą. Była świetna, na pewno pochodziła z górskiej studni. Nie pamiętał, kiedy coś przyniosło mu taką przyjemność i ulgę. Przełknął ostatni łyk i odsunął się trochę.


  – Dziękuję.


  – Nie ma za co, pułkowniku. Szkoda, że nie mamy więcej czasu. To mógłby być początek wspaniałej przyjaźni, jak powiedział pewien człowiek w znanym filmie.


  – Ja nie osiągam celów z pomocą talibów.


  Głos mężczyzny znów stał się ironiczny.


  – Jasne. Chowasz się za dronami i bombowcami. Moja misja wymaga więcej odwagi. Nie twierdzę, że byłem w pierwszej linii atakujących, ale niedaleko. Za to nie wystrzeliłem ani jednego pocisku, nikogo nie zabiłem. W przeciwieństwie do ciebie. Tutaj wracamy do tematu odcięcia twojej głowy. Człowiek, który przed chwilą wszedł, znów na to nalegał. Talibowie widzieli, jak świetnym jesteś strzelcem.


  – Broniłem się.


  – To nie jest nasz temat – uciął mężczyzna.


  Karol usłyszał szurnięcie po kamiennej podłodze. Domyślił się, że tamten przysunął sobie taboret i usiadł naprzeciw.


  – Założę się, że nikt nie pokazał ci kontraktu z 2011 roku zawartego między Afghan Crystal Natural Resources Company a Ministerstwem Kopalni Islamskiej Republiki Afganistanu. Możesz go znaleźć w internecie. Polecam, to majstersztyk. Prawdziwym właścicielem Afgańskiego Kryształowego Przedsiębiorstwa Bogactw Naturalnych jest bank Norton Williams. A w kontrakcie, który musieli upublicznić pod naciskiem Global Witness, starannie unika się sformułowań mogących przeszkodzić w wywiezieniu całego złota z Afganistanu. Bez płacenia podatków, które tak wkurzają najbogatszych Amerykanów.


  – Chodzi o to, żeby Norton podzielił się z twoimi Rosjanami, Chińczykami…


  – … Hindusami, Żydami – uzupełnił z powagą mężczyzna. – W przeciwnym razie niech ściągną tu tysiąc marines i trzy razy tyle afgańskich wojaków. Przekaż im, że dopóki talibowie nie odzyskają całego państwa, Amerykanie mogą rabować złoto w Qara Zaghan, na południe od Kabulu. Plus rudy żelaza, miedzi, niklu, srebra, chromu, tytanu… I co tam jeszcze znajdą i zdążą ukraść. Ale tu, na północy, w prowincji Badachszan, kilkadziesiąt kilometrów od granic z Pakistanem, Tadżykistanem i Chinami, muszą się podzielić. Inaczej spotka ich taki sam los jak twoich nieszczęsnych towarzyszy broni, szczury doświadczalne Nortona i Pentagonu.


  – To wszystko?


  – Może twój prawdziwy mocodawca też się tu wepchnie i ukradnie trochę złota. Sugeruję mu jednak, żeby zabrał się z moimi szachistami. Zostaną tu dłużej niż Amerykanie, mają lepszą strategię otwarcia.


  Znów szczęknął zamek pistoletu. Karol drgnął, ale uspokoił się, kiedy rozpoznał dźwięk wyciągania naboju z komory. Potem usłyszał zgrzyt wysuwanego magazynka i cichy odgłos wkładanego naboju. Magazynek wrócił do pistoletu.


  – Dogadaliśmy się, prawda? – zapytał mężczyzna.


  – Tak.


  Ręka tamtego uniosła dłoń Karola, uścisnęła ją. Potem poczuł dotyk chłodnego metalu.


  – Telefon satelitarny. Zostań tu i się nie ruszaj. Jestem jedynym zabezpieczeniem twojego gardła przed nożami talibów. Postaram się nakłonić ich do wymarszu, ale zapewne nie odejdą przed zmrokiem. To oznacza dziesięć godzin twojej cierpliwości. Jesteś dobrze wyszkolony, wytrzymujesz ból, dasz radę. Przyślę ci kawałek placka kukurydzianego. Nie próbuj się kontaktować z bazą przed naszym odejściem, bo strażnik pod drzwiami usłyszy. Wtedy nic ci nie pomoże. Wszystko jasne?


  – Tak. Spotkamy się jeszcze.


  Mężczyzna nie odpowiedział, ale Karol mógłby przysiąc, że się uśmiechnął.


  – Do widzenia, pułkowniku Siennicki.


  – Do zobaczenia, Baaz Basha.


  – Khuda pa amani.


  Rozległy się ciche kroki, potem skrzypnięcie drzwi.



  Dwa lata później



  1


  Krzysztof Orchowski, trzydziestoczteroletni porucznik kontrwywiadu wojskowego, śnił na jawie z otwartymi oczami. Zdarzało się to przy zmęczeniu przekraczającym odporność organizmu. Na wpół świadome halucynacje przechodziły w świat realny i ponownie stawały się niepokojącymi wizjami. Trwało to kilkanaście sekund, potem włączał się lęk, umysł z nieprzyjemnym wstrząsem wracał do rzeczywistości.


  Tym razem stan snu trwał dłużej. Nagle Krzysztof poczuł, że brakuje mu powietrza. Gwałtownie wyprostował się w fotelu z chrapliwym wdechem. Oburącz chwycił deskę rozdzielczą i dygocząc, wbił wzrok w ciemność przed samochodem.


  Siedzący obok kierowca furgonetki drgnął przestraszony, popatrzył na porucznika i skrzywił się z dezaprobatą. Pojedyncze drzewa migały po obu stronach, a po chwili zmieniły się w gęsty las. Furgonetka jechała bardzo szybko, z wyciem silnika i świstem opon po suchym asfalcie.


  Krzysztof uspokoił się, opadł na oparcie fotela. Chciał powiedzieć, że ujrzał w półśnie zderzenie czołowe, którego nie przeżył, ale zrezygnował. Podoficer za kierownicą był wystarczająco zmęczony zadaniem, które zajęło im dwa dni i dwie noce, bez chwili snu. Nie było sensu dodatkowo go denerwować.


  – Chcesz zmiany? – zapytał po chwili ciszy.


  Kierowca pokręcił przecząco głową. Krzysztof pochylił się, spojrzał w boczne lusterko. Z tyłu zobaczył światła dwóch wojskowych ciężarówek. Wyobraził sobie ich ładunek, rozłożoną na części rakietę ziemia – ziemia, wyrzutnię i pojemniki z paliwem. Rakieta miała oznaczenia rosyjskim alfabetem. Wytrenowany umysł uporczywie przypomniał sobie informacje, jakby w nich było ukryte rozwiązanie tajemnicy.


  Rakieta radzieckiej produkcji z lat sześćdziesiątych. Łuna-M, typ 9M21 F. Uzbrojona w głowicę burząco­-odłamkową i zapalnik zbliżeniowy była potężną, przerażającą bronią.


  Myślał o inżynierach i naukowcach, którzy wiedzę i talent wkładają w tworzenie narzędzi mordu. Nie podziwiał myśliwców, czołgów czy rakiet samosterujących, raczej odczuwał smutek. Żołnierz nie powinien tak reagować.


  Ze względu na niebezpieczny ładunek konwój podążał bocznymi drogami. W odległości kilkunastu metrów za ciężarówkami Krzysztof widział reflektory forda mondeo, którym jechała Ewa z obstawą. Dalej, za zakrętem, pojawiły się światła dwóch samochodów. Oczy porucznika znów zaczęły się zamykać, ale coś przywróciło go do świadomości. Spojrzał w lusterko. Światła samochodów z tyłu zbliżały się szybko, jeden z nich wyprzedził forda i ciężarówki.


  Odwrócił głowę, zatrzymał wzrok na prędkościomierzu. Sto dziesięć kilometrów na godzinę. Na wąskiej i krętej szosie większa prędkość byłaby szaleństwem. Podoficer też zauważył zbliżające się wozy.


  – Rajdowcy, kurwa ich mać – mruknął tonem człowieka, który chętnie wyładowuje na kimś złość. Skręcił kierownicę w lewo, żeby utrudnić wyprzedzenie.


  – Daj spokój – rzucił Krzysztof, nie spuszczając wzroku z bocznego lusterka.


  Podoficer posłusznie zjechał na prawo, ale jednocześnie docisnął pedał gazu. Wskazówka prędkościomierza dochodziła do stu trzydziestu. Jeden z wozów odbił w lewo, zaczął wyprzedzać furgonetkę. Drugi trochę zwolnił, trzymał się z tyłu.


  Krzysztof poczuł ukłucie niepokoju. Senność zniknęła. Spojrzał przez boczną szybę za plecami podoficera. Ciemny kształt wyprzedzającego wozu skręcił na prawy pas i zaczął się oddalać.


  „Masywny wóz terenowy – zanotował umysł porucznika. – Jedzie ponad sto czterdzieści”. Teraz powinien wyprzedzić ich następny. Spojrzał w lusterko, drugi wóz nadal trzymał się za ciężarówkami i mondeo. Wóz terenowy z przodu przygniotła na zakręcie siła odśrodkowa i zniknął z pola widzenia. Podoficer zdjął nogę z gazu, mocniej chwycił kierownicę, wprowadził furgonetkę w zakręt.


  Krzysztof pierwszy zareagował na czarną masę, która tarasowała szosę i błyskawicznie rosła w świetle reflektorów. Krzyknął ostrzegawczo. Podoficer nadepnął na hamulec, gwałtownie skręcił kierownicę. Furgonetka zatańczyła ze zgrzytem hamulców i piskiem opon.


  Odwróciła się bokiem i z impetem uderzyła w bok wielkiego tira jadącego za nimi. Ostatnie, co Krzysztof zobaczył, to zbliżającą się w okamgnieniu czarną burtę. Poczuł żal, że tak to się kończy.


  *


  Wyjeżdżająca zza zakrętu Ewa Sawicka miała sekundę na zrozumienie sytuacji na szosie. Przerażenie spowodowane widokiem furgonetki uderzającej w bok tira opóźniło jej reakcję. Naciskając i puszczając pedał hamulca, gwałtownie zaciągnęła ręczny i jednocześnie lewą ręką obróciła kierownicę. Z przodu ostro hamowały wojskowe ciężarówki.


  Usłyszała krzyki komandosów, którzy siedzieli za nią. Puściła hamulec ręczny, mocniej nadepnęła nożny i gaz. Skręciła oburącz z całej siły. W świetle reflektorów oczy zarejestrowały przerwę między drzewami za płytkim rowem.


  Zwolniony film trwał w jej głowie nieskończoność. Ford bokiem minął ciężarówki, sunął w stronę furgonetki i ciemnej masy tira. Po kilkunastu metrach wirujące przednie koła zaczęły odzyskiwać przyczepność. Samochód uderzył tyłem o furgonetkę Krzysztofa, odbił się z hukiem, przeskoczył przez rów i wpadł między drzewa.


  Maska zapadła się z rozbryzgiem błota, reflektory zgasły i zapadła cisza.


  Na szosie zahamował samochód, który jechał za fordem. Wyskoczyli z niego dwaj mężczyźni z krótkimi pistoletami maszynowymi w rękach. Biegnąc, otworzyli ogień do szoferki wojskowych ciężarówek. Odpowiedziały im strzały z pistoletów.


  Wymiana ognia trwała kilka sekund. Jeden z napastników przewrócił się trafiony, drugi skoczył do rowu i strzelał seriami.


  Tir ruszył, oderwał się ze zgrzytem blach od furgonetki i zatrzymał na poboczu. Odsłonił wóz terenowy i sylwetki czterech nadbiegających mężczyzn, którzy ostrzelali z krótkiej broni maszynowej szoferki ciężarówek. Rozprysły się przednie szyby, pistolety broniących się komandosów umilkły.


  Napastnicy rozdzielili się, podeszli do ciężarówek. Otworzyli szoferki i wyciągnęli dwa ciała na szosę. Zajęli miejsca za kierownicami i od razu ruszyli. Ciężarówki wolno wyminęły tira, przyśpieszyły. Tir ruszył za nimi i trzy pojazdy zniknęły za zakrętem.


  Pozostali na szosie mężczyźni znali swoje zadania, działali w ciszy. Dwaj podeszli do furgonetki, trzeci przeskoczył rów w miejscu, przez które przejechał ford. Był ciężkiej budowy, miał ogoloną głowę, jego szyję przecinała długa blizna.


  Podoficer w furgonetce, jęcząc, próbował uwolnić nogi zmiażdżone kierownicą. Mężczyzna przyłożył lufę z tłumikiem do jego szyi i pociągnął za spust. Żołnierz opadł na bok, zadrgał w agonii. Lufa przesunęła się w bok, trzy pociski utkwiły w piersi Krzysztofa, który siedział nieruchomo, z otwartymi oczami.


  Ewa leżała przy brzegu jeziorka, zanurzona w lepkiej błotnistej mazi kilka metrów obok rozbitego forda. Doczołgała się tu i nie mogła ruszyć dalej. Nie wiedziała, czy mrok ukryje ją przed wzrokiem zbliżającego się mężczyzny. Nogi miała bezwładne, w głowie kołatała myśl o przerwanym rdzeniu kręgowym.


  Między pniami drzew zobaczyła trzy błyski, do uszu doleciał cichy odgłos wystrzałów i jęki trafionych. Zadygotała, z całej siły przylgnęła do podłoża. Zapanowała cisza. Wiedziała, że zabójca zastanawia się, czy samochód prowadził któryś z zastrzelonych komandosów. Widocznie jeden z jej ludzi wypadł i leżał obok wozu. Po kilku długich sekundach usłyszała głos dobiegający od strony szosy.


  – Wszyscy?


  – Tak. Zepchnijmy wóz do wody.


  Odwróciła głowę w stronę auta. Światło latarki odbiło się od szyby w drzwiach, przez ułamek sekundy zobaczyła twarz zabójcy. Znała tego człowieka, nie potrafiła tylko sobie przypomnieć, gdzie go widziała. Krępy, ogolona skóra czaszki, szeroko rozstawione oczy i blizna przecinająca szyję. Wytrenowany umysł zachowa jego obraz. Mężczyzna mówił coś do telefonu, ale nie słyszała jego słów. Nagle podniósł głos do krzyku.


  – Jeśli była, to uciekła! Rozumiesz!? Zniknęła…! Kurwa, zniknęła! Nie ma jej! Nie będę szukał po lesie, aż zjawią się psy! – Ze złością wyłączył telefon. Zapalił latarkę i omiótł snopem światła drzewa i krzewy, jakby chciał dowieść, że niczego nie zaniedbał.


  Błyskawicznie odwróciła twarz, żeby nie zdradziła ją jasna skóra. Krąg światła przesunął się tuż obok. Leżała, nie oddychając, gotowa na huk wystrzałów i uderzenia kul. Światło zgasło, w miękkim podłożu rozległy się kroki. Nadeszli jeszcze dwaj mężczyźni. We trzech, stękając z wysiłku, zepchnęli forda do jeziorka.


  – Trzeba posprzątać – powiedział jeden z nich.


  – Nie nasza robota. Sprzątacze zaraz będą – rzucił drugi.


  Z napięciem wsłuchiwała się w cichnące kroki. Zawdzięczała życie zabitemu komandosowi, który wypadł z forda. Teraz musiała się przekonać, czy jest sparaliżowana. Tłumiąc jęk bólu, przekręciła się na bok.


  Mogła poruszać rękami, ale nogi nadal były bezwładne. Odkleiła twarz od błota i lekko uniosła głowę.


  Na brzegu jeziorka leżało nieruchome ciało jednego z komandosów. Pod taflą wody majaczył cień dachu zatopionego forda. Pomiędzy drzewami widziała tył furgonetki z zamkniętymi drzwiami i dwie sylwetki.


  Przykuci kajdankami do podłogi aresztanci przewożeni w wozie musieli być ranni. Krzysztof nie przeżył zderzenia albo potem został zamordowany. Poczuła przenikliwy żal, łzy zasłoniły widok samochodów i bandytów. Wytarła oczy wierzchem dłoni, drugą ręką poszukała pistoletu pod pachą.


  Przypomniała sobie, że odpięła kaburę i położyła między siedzeniami. Po dwóch dniach i nocach broń ciążyła i uwierała. Ewa uniosła się na łokciach. Paroksyzm bólu uświadomił jej, że ma pęknięte żebra. Zaczęła się czołgać w stronę zabitego komandosa. Podczas transportu więźniów nie wolno mu było rozstawać się z glauberytem, krótkim pistoletem maszynowym.


  Od szosy dobiegły ją nieczytelne głosy, potem rozbłysła niewielka eksplozja i rozszedł się dym. Mężczyźni zbliżyli się do furgonetki, otworzyli drzwi z rozwalonym zamkiem. Światło latarki padło na zakrwawione twarze dwóch więźniów. Leżący podnosili głowy przestraszeni. Jeden z mężczyzn wszedł do furgonetki, stalowymi nożycami przeciął łańcuchy kajdanków.


  Ewa dotarła do ciała komandosa. Zaciskając z bólu zęby, z całej siły wsunęła dłoń pod jego brzuch. Nawet z bezwładnymi nogami kilkoma seriami glauberytu mogła wykończyć morderców Krzysztofa. Palce trafiły na materiał kabury, znalazły zaciskający rzep. Szarpnęła do siebie, potem sięgnęła głębiej i zacisnęła dłoń na kolbie. Zimny metal podziałał kojąco, jakby dotknęła przyjaznego stworzenia.


  Wydostała pistolet spod ciała zabitego. Panując nad bólem, przekręciła się na plecy, wyciągnęła magazynek. Był pełny. Wsunęła go z powrotem, rozłożyła metalową kolbę, pociągnęła za uchwyt zamka, odbezpieczyła. Przekręciła się na brzuch i wysunęła lufę przed siebie.


  Przy rozbitej furgonetce zapaliło się mocne światło latarki, widać było ciemne twarze i czarne włosy więźniów. Sylwetki napastników rozpływały się w blasku. Wymierzyła w tego, który trzymał latarkę, i położyła palec na spuście. Światło zgasło, zanim zdążyła nacisnąć. Przez chwilę nic nie widziała w ciemności. Zamknęła i otworzyła oczy, żeby przywyknąć do mroku.


  Uwolnieni więźniowie ruszyli w stronę samochodu osobowego. Dwaj mężczyźni szli za nimi. Cztery sylwetki migały między pniami drzew, nie było mowy o celnym strzale. Szybko przesunęła lufę glauberytu w bok. Przez głowę przeleciała myśl, że jeśli nie zabije ich wszystkich, ze sparaliżowanymi nogami nie ma szans na przeżycie. Ale to było bez znaczenia, musieli zapłacić za śmierć Krzysztofa i komandosów.


  Zza furgonetki wyłoniły się następne dwie postacie i ruszyły w stronę wozu terenowego. Przeklęte pnie drzew znów przesłoniły widok na decydujące ułamki sekund. Palec zatrzymał się na spuście.


  Mężczyźni zniknęli z pola widzenia. Silniki obu wozów zaskoczyły, zapaliły się reflektory. Lufa glauberytu dotknęła ziemi, Ewa bezwładnie opuściła głowę. Nie patrzyła na odjeżdżające samochody. Płakała z policzkiem przytulonym do mokrego mchu.


  Nie zareagowała na eksplozję, która rozpaliła furgonetkę. Domyśliła się, że mordercy chcieli upozorować pożar po wypadku. Udałoby się, gdyby nie przeżyła. Odwróciła wzrok od płonącego samochodu i ciał w środku. Nie była w stanie nic zrobić. Krzysztof…


  Usłyszała szum nadjeżdżających wozów. Przy płonącej furgonetce zatrzymały się lora i półciężarówka, wysiadło z nich sześciu mężczyzn. Pierwszy uruchomił gaśnicę, stłumił płomienie. Pozostali wyciągnęli czarne worki, zaczęli pakować do nich ciała.


  Nie było sensu ich zabijać. Odczołgała się najszybciej, jak potrafiła, od ciała komandosa, wcisnęła pod zwalony pień i zamarła bez ruchu. Nie czuła już strachu ani bólu. Po prostu chciała przestać istnieć, zostać tu na zawsze.
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  Adam Wierzbicki obudził się nagle z przenikliwym uczuciem osamotnienia. Szare światło świtu wyławiało ściany z półmroku, odbijało się w szklanych powierzchniach mebli. Przez drzwi tarasu widział jaśniejące na wschodzie niebo.


  Zamknął oczy. Próbował opanować falę przygnębienia i usnąć.


  Po chwili poddał się, odwrócił głowę, spojrzał na leżący przy łóżku zegarek. Piąta rano. Przypomniał sobie, że jest sobota. O dziesiątej miał nagranie w studio telewizyjnym.


  Było zbyt wcześnie, żeby wstać. I zbyt późno, żeby połknąć jedną szóstą tabletki Lerivonu, środka antydepresyjnego, który działał na niego usypiająco. Od paru dni nie skakał ze spadochronem, a skoki uspokajały go, przywracały zdolność snu. Potężna dawka adrenaliny w chwili wyjścia z samolotu, euforia swobodnego lotu, potem poczucie wolności podczas spadania pod otwartą czaszą. Po wylądowaniu czuł się odnowiony, pełen życia.


  Karol namówił go na spadochrony rok temu. Skakali w weekendy, potem Adam sam zaczął jeździć na lotnisko, coraz częściej przed pracą. Kilka razy skoczyli w nocy, co wymagało mocnych nerwów. Rafałowi imponowała nowa pasja ojca i też chciał spróbować, ale Agata ostro się sprzeciwiła.


  Rafał dostał się na Wydział Informatyki Uniwersytetu Warszawskiego. Po trzech latach otrzymał stypendium i wyjechał na studia do Kalifornii. Początkowo był zachwycony Ameryką, ale po kilku miesiącach rozmów przez Skype’a zaczął sprawiać wrażenie smutnego i zagubionego. Miesiąc temu Agata oświadczyła, że wyjeżdża wesprzeć syna. Adam nie wiedział, że załatwiła już amerykańską wizę i delegację z gazety, w której pracowała. To była jej odpowiedź na jego karierę w telewizji. Wiza i bilet lotniczy mówiły: „Zobacz, jak mogę się od ciebie uniezależnić”.


  Przez dwa dni przed jej wyjazdem prawie ze sobą nie rozmawiali. Na lotnisku drobne wydarzenie zakłóciło ich pożegnanie.


  W hali odlotów Adam zatrzymał się nagle przed wysokim, chudym mężczyzną w okularach. W pierwszej chwili nie wiedział, dlaczego jego twarz spowodowała, że przerwał rozmowę z Agatą. Mężczyzna też stanął.


  – Joachim Kund? – zapytał wreszcie Adam. – Ależ się zmieniłeś. Co tu robisz?


  Wysoki mężczyzna poprawił okulary na długim nosie i z zakłopotaniem zerknął na swoją towarzyszkę. Była smukłą, wysoką pięknością o brązowych włosach i ciemnej karnacji, miała szarozielone ogromne oczy. U boku chudego, źle ubranego kolegi z liceum Adama wyglądała nierealnie.


  Niezręczne milczenie trwało o kilka sekund za długo. Na twarzy Joachima malowała się maskowana niechęć. Adam wiedział, co było przyczyną. W szkole Kund był samotnikiem, miał talent do nauk ścisłych i opinię dziwoląga. W ostatniej klasie spowodował wypadek, w którym została ranna ich koleżanka. Oboje mieli we krwi alkohol. Oczyścił się z zarzutów dzięki wpływowemu ojcu. Winą obciążono dziewczynę, co złamało jej życie. Niedługo potem, tuż przed końcem komunizmu, Joachim wyjechał z rodzicami. Zamieszkał w Bonn, gdzie ojciec został attaché wojskowym polskiej ambasady.


  Piękna kobieta z uśmiechem wyciągnęła rękę do Agaty.


  – Sandra, bardzo mi miło.


  Agata uścisnęła jej dłoń.


  – Agata.


  – Adam.


  – Joachim nigdy nie przedstawia mi swoich przyjaciół – powiedziała Sandra, przytrzymując dłoń Adama i patrząc mu w oczy.


  Zmieszał się. Żaden mężczyzna nie mógł zostać obojętny wobec jej urody. Miał nadzieję, że Agata nie dostrzegła jego reakcji.


  Joachim poprawił okulary palcem wskazującym.


  – Ile to minęło…? Trzydzieści lat?


  – Mógłbyś sobie darować. – Adam skrzywił się z udawanym wyrzutem i odwrócił się do Agaty. – Kolega był matematycznym geniuszem.


  Joachim rozłożył ręce z ubolewaniem.


  – Nie cierpię żywych organizmów. Jestem genetycznie skazany na reaktory.


  – Ja jestem żywym organizmem – zauważyła z przekąsem Sandra, odsłaniając zęby w uśmiechu i mrużąc oczy.


  Roześmieli się, atmosfera został rozładowana. Joachim oparł dłoń na ramieniu Sandry. Adam spojrzał na zegar pod sklepieniem hali.


  – Agata zaraz leci. O jakich reaktorach mowa? – zapytał, myśląc, że usłyszy zdawkową odpowiedź o konferencji naukowej.


  – Kończę budowę elektrowni atomowej w Żarnowcu. Na pewno wiesz, o czym mówię. Jestem dyrektorem do spraw technicznych. Instaluję reaktor i cały system zabezpieczeń – odparł Joachim i spojrzał na zegarek na swoim przegubie. – My też musimy iść.


  – Jak to możliwe, że nic o tobie nie słyszałem? – zapytał Adam, zapominając, że chciał odejść.


  Joachim zatrzymał się, stłumił odruch niechęci.


  – Wolałem pracować w spokoju. Jestem odpowiedzialny za realizację projektu, z mediami kontaktował się prezes.


  – Jego słyszałem… Zarzeka się, że elektrownia jest bezpieczna. Słuchaj, nie odmówisz chyba wywiadu kumplowi z klasy? Daj telefon.


  Joachim automatycznie kiwnął głową, choć przecież obaj wiedzieli, że w liceum łączyło ich wiele, ale nie serdeczna przyjaźń.


  Leżąc z zamkniętymi oczami, Adam przypomniał sobie, że potem Agata pochyliła się i pocałowała go w usta. Przelotnie, bez uczucia.


  – Pa, muszę już iść.


  A następnego dnia powiedziała na Skypie zdanie, które było dopełnieniem nieudanego pożegnania:


  – Czuję się przy tobie coraz bardziej samotna.


  Zaskoczony i zaniepokojony szukał odpowiedzi, ale pokręciła przecząco głową.


  – Nie teraz, przemyśl to.


  Połączenie się skończyło – przerwała je.


  Przez kolejny miesiąc Adam intensywnie pracował. Odsuwał od siebie myśl, że po wyjeździe Agaty tak naprawdę poczuł ulgę. Jakby stała na drodze jego prawdziwemu ja, które wreszcie dojrzało do samorealizacji.


  Nie mogła już ironicznie komentować jego sukcesów w mediach. Nie była w stanie sprzeciwić się wyjściom na premiery, gale i bankiety, podczas których pozował do zdjęć w towarzystwie polityków i gwiazd filmowych. Wreszcie mógł swobodnie skakać ze spadochronem.


  Bawił się myślą o trwałym rozstaniu, rozwodzie. Ta wizja niepokoiła go i podniecała. Myślał o wolności pełnej kobiet, równie pięknych, jak zjawiskowa Sandra.


  Ale dalej nie potrafił zasnąć.
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  Są granice, po których przekroczeniu człowiek każdym włóknem nerwów i mięśni zamienia się w zwierzę. Karol Siennicki znał ten stan z treningów. Podczas dziesięciu lat służby kilka razy był bliski przemiany w mściwą maszynę do zabijania, ale zawsze udawało mu się odzyskać władzę nad instynktami. Potem uważał, że nikt, kto nie był żołnierzem, nie ma szansy zrozumieć historii ludzkiego gatunku.


  Miał wrażenie, że nic nie powstrzyma go przed wtargnięciem do pomieszczenia, w którym siedział podejrzany, i zamordowaniem mężczyzny patrzącego z obojętnym wyrazem twarzy na sceny zarejestrowane kamerą.


  Obraz na ekranie chwiał się, był zamazany, ruchome światło lampy wyławiało z ciemności ciała nieżywych, zakrwawionych komandosów, w końcu zatrzymało się na wykrzywionej cierpieniem nieruchomej twarzy Krzysztofa Orchowskiego. Filmujący zbliżył się do zabitego, jakby napawał się widokiem śmierci albo chciał zapewnić zleceniodawców, że wypełnił zadanie.


  Po chwili kamera ruszyła dalej. Przez moment światło padało na twarze dwóch mężczyzn o bliskowschodnich rysach. Mieli około trzydziestu lat, byli wychudzeni. Obaj odwrócili się od kamery i odeszli w stronę samochodu osobowego. Za nimi poszli dwaj ludzie w czarnych mundurach, z krótkimi pistoletami maszynowymi w rękach.


  Pięćdziesięciolatek siedzący obok Karola sięgnął do laptopa i zatrzymał film. Obraz znieruchomiał na obu ekranach – w pomieszczeniu za lustrem weneckim i na komputerze.


  Przesłuchiwany podniósł wzrok, przez krótką chwilę patrzył w lustro, jakby chciał spojrzeć w oczy Karola. Jego twarz była szara od zmęczenia, bezsenności i bólu. Był mocnej budowy, z okrągłą głową osadzoną na krótkim karku i grubymi wytatuowanymi ramionami. Obie dłonie miał skute kajdankami przymocowanymi do uchwytu na stole.


  – Znasz go?


  Karol pokręcił głową. Przesłuchiwany nie był wyszkolonym przez służby zawodowcem. Nie istniała jednak możliwość, żeby zabójcy Krzysztofa i komandosów byli zwykłymi bandytami.


  Pięćdziesięciolatek chwycił jedną z kilku butelek z coca­-colą, nalał do dwóch szklanek i czekał na reakcję Karola. Znali się od kilkunastu lat, razem ukończyli wyższą szkołę oficerską i razem zaczynali służbę.


  Major Ryszard Zieliński szybko awansował w wywiadzie. Często wysyłano go na zagraniczne misje, na których spędził ponad dziesięć lat. Potem przeszedł do kontrwywiadu. Po paru latach odszedł ze służby. Chodziły pogłoski, że był zamieszany w malwersacje i transfer pieniędzy odebranych talibom w Afganistanie.


  Po tym Karol stracił Zielińskiego z oczu. Wreszcie sam odszedł ze służby. Oficjalnym powodem były nieporozumienia z przełożonymi na tle zamknięcia śledztwa East Fund, dotyczące związków przestępczej korporacji z politykami. Karol założył firmę konsultingową i zajął się doradztwem w sprawie bezpieczeństwa firm inwestujących na Bliskim Wschodzie.


  Tego dnia rano Zieliński zjawił się w jego biurze i zaproponował współpracę przy projekcie realizowanym w Polsce.


  – Otworzyłem biznes podobny do twojego. Ale nie ograniczam się do doradztwa, udzielam pełnej ochrony. Pracują dla mnie byli komandosi i przeszkoleni spece od sztuk walki. Mam zlecenia ze spółek Skarbu Państwa. Duża forsa. Razem więcej zdziałamy.


  Karol rozłożył ręce z uśmiechem.


  – Nie mam nawet sekretarki. Odszedłem, żeby działać w pojedynkę.


  – Poczekaj, coś ci pokażę – powiedział Zieliński.


  Wyciągnął pendrive’a i uruchomił film na laptopie. Był to zapis ataku na konwój. Na ekranie pojawiły się twarze zabitego Orchowskiego i reszty komandosów. Zieliński zatrzymał film, chwilę przyglądał się zszokowanemu Karolowi.


  – To był kiedyś twój człowiek, prawda? W konwoju przewożono dwóch islamskich terrorystów. Zostali odbici, odjechali z napastnikami. Moi ludzie są lepsi od agencji, pochwycili jednego ze sprawców. Jedź ze mną, pokażę ci drania.


  Firma Zielińskiego mieściła się w zbudowanym z pustaków i blachy magazynie pod miastem. Nad wejściem widniało duże logo: głowa olbrzyma z jednym okiem na środku czoła i napis „CYKLOP”. We wnętrzu znajdowało się centrum dowodzenia, duża hala poprzedzielana ścianami. Na stołach ustawiono komputery, nadajniki i anteny. Po sali kręcili się ludzie w mundurach stalowego koloru. Obwieszeni magazynkami, uzbrojeni w broń krótką, pod kurtkami nosili kamizelki kuloodporne.


  Karol znał kilku z nich, komandosów, którzy brali udział w akcjach w Iraku i Afganistanie. Domyślał się, co ich skłoniło, by przyłączyć się do Zielińskiego. Rozczarowanie służbą, złe traktowanie przez przełożonych plus wizja dużych pieniędzy.


  Pozostali mężczyźni robili wrażenie najemników z formacji paramilitarnych, mogli pochodzić z klubów kibiców. Byli mocno zbudowani, z krótko ostrzyżonymi lub ogolonymi głowami. Na ich szyjach i dłoniach zauważył tatuaże – powtarzający się hakenkreuz. Żaden komandos nie wytatuowałby sobie hitlerowskiej swastyki.


  Zieliński zauważył reakcję Karola, skinieniem głowy wskazał swoich ludzi.


  – To nie amatorzy. Starannie ich dobrałem.


  – Wśród miłośników kibolskich ustawek? – zapytał Karol.


  – Również. Kluby kiboli to szkoła przetrwania i charakteru. Zwłaszcza jeśli potem podda się ich dyscyplinie, no i wyszkoli.


  – Sam ich szkoliłeś?


  Zieliński pokręcił głową.


  – Ktoś za to zapłacił. Wybrana setka poleciała pod Władywostok, do ośrodka GRU. Sam wiesz, że w Rosji możesz zostać, kim chcesz: kosmonautą, agentem wywiadu albo komandosem. Sześćdziesięciu nie wytrzymało, odpadło po kilku miesiącach. Trzech popełniło samobójstwo. Pozostali przeszli dwuletnie szkolenie, potrafią to samo co nasi ludzie. I są ślepo lojalni. Wybrałem dwudziestu najlepszych. Siedemnastu czeka na rozkazy w domach.


  – Kto płaci? – zapytał Karol


  – Tego nie mogę powiedzieć. Jak ci się podoba? – Zieliński szerokim gestem objął całą halę, potem pokazał na klapę w podłodze. – Wykopałem podziemia, mam tam specjalne pomieszczenia. Idziemy?


  Karol przypomniał sobie hangar na lotnisku, gdzie urządził podobną centralę, kiedy prowadził sprawę amerykańskiej firmy East Fund założoną przez eksoficerów GRU próbujących przejąć złoża polskiego tytanu. Miał wrażenie, że tamta sprawa wydarzyła się nie cztery lata temu, lecz dwadzieścia.


  Nie czekał już, czy wyjdzie na jaw, kto rozkazał zabić Marcosa, zawodowego zabójcę i jedynego świadka. Tytan leżał nietknięty pod ziemią. Sądził, że politycy i właściciele mediów nie wspominali o suwalskich złożach, bo wypełniali czyjeś polecenie. Rozum podpowiadał jednak, że taki spisek nie jest możliwy. Ale coś wstrzymywało eksploatację złóż. Rosjanie dostarczali tytan Amerykanom, zarabiali miliardy. Miał nadzieję, że pewnego dnia dowie się, dlaczego nie zarabiała Polska.


  Po wyjeździe Anny i Piotra skupił się całkowicie na Natalii, która pozbawiona matki wchodziła w trudny wiek dojrzewania. Odrzucił propozycję posady szefa wywiadu w Arabii Saudyjskiej – wiedział, że Natalia nie będzie się tam dobrze czuła.


  Próbował ułożyć sobie życie z Ewą, ale nie udawało im się oddzielić prywatności od pracy. Po powrotach z rejonów ogarniętych wojnami patrzyli na normalny świat, jakby przebywali na innej planecie. Życie cywilów wydawało się śmiesznie banalne, a ich problemy wydumane.


  Natalia źle reagowała na związek ojca z Ewą. Wciąż powtarzała, że Karol powinien sprawić, żeby matka wróciła. Nie zdziwił się, kiedy Ewa powiedziała mu pewnego dnia, że wyprowadza się i wiąże z Krzysztofem.


  Kiedy odeszła, poczuł ból. Próbował dać sobie radę za pomocą techniki na wypadek uwięzienia. Wychodził z klatki osobowości, stawał obok i przyglądał się swoim uczuciom. Istota, która zostawała w klatce, nie mogła cierpieć. Potrafiła tylko spać, jeść, utrzymywać sprawność fizyczną.


  Uczucie do Ewy zaczęło zanikać. Mógł spotykać ją przypadkiem w siedzibie kontrwywiadu i wymienić kilka zdań o niczym. Oboje żyli w chorym świecie i musieli to zaakceptować.


  Po roku uległ prośbom Anny – zgodził się oddać jej córkę, sam odwiózł ją do Stanów. Obiecał Natalii, że będzie ją odwiedzał co parę miesięcy, i dotrzymywał słowa. Przyzwyczaił się do samotności. Nie pozwalał, żeby krótkie romanse z kobietami przekształcały się w trwałe związki.


  Kiedy już wyraził wstępne zainteresowanie współpracą, w podziemnym pomieszczeniu Zieliński uruchomił ten sam film, który wcześniej pokazał Karolowi w biurze. Człowiek w pokoju za szybą oglądał go jednocześnie z nimi.


  – W jaki sposób na niego trafiłeś? – zapytał Karol po zatrzymaniu obrazu. Czekał na odpowiedź, wyczulony na fałsz.


  Zieliński był przygotowany, nie zawahał się.


  – Dostałem cynk od swojego źródła w agencji. Bandzior zapłacił za benzynę na stacji czterdzieści kilometrów od miejsca ataku na konwój. Kamera zarejestrowała jego twarz. Nikt poza nim nie wysiadł z dwóch wozów.


  – Wystawili go. Po co?


  – Próbujemy to ustalić. Agencja przetrząsnęła okolicę w promieniu stu kilometrów, przejrzeli godziny nagrań z monitoringu. Ten gość wydał się im podejrzany. Znaleźli go w ewidencji: odsiedział kilka wyroków za rozbój, był podejrzany o zabójstwo. – Zieliński zawiesił głos i dokończył wolno, z naciskiem wymawiając każde słowo: – Moje źródło doniosło, że agencja zdjęła obserwację z mieszkania jego matki. Wtedy my zastawiliśmy pułapkę.


  Obaj rozumieli, co to oznaczało. Ktoś z agencji chciał, żeby bandyta nie został schwytany. Musiał to być jakiś oficer wysokiego stopnia. Ten sam człowiek stał za atakiem na konwój.


  Karol myślał intensywnie. W agencji znajdował się zdrajca, który współpracował z grupą przestępczą. Musiał się dowiedzieć więcej, namierzyć go. Za szybą widział bandytę, który wbił wzrok w splecione dłonie. Pulsujące pod pokrytą tatuażami skórą żyły i mięśnie zdradzały tłumione napięcie.


  – Chcę go przesłuchać – powiedział opanowanym głosem.


  Zieliński rozłożył ręce.


  – To bezcelowe. Dostaniesz pełny materiał, mamy pięć godzin jego bełkotu. Drań nie ma pojęcia, kto zlecił atak na konwój. Wie tylko, że mieli za zadanie wykończyć konwojentów.


  – Coś z niego wyciągnę.


  Zieliński opanował zniecierpliwienie.


  – Rozumiem, co czujesz, ale możesz go najwyżej zabić. Spróbowaliśmy wszystkiego. Brak snu, jedzenia… Topienie, rażenie prądem. – Pokręcił głową. – Adresy, które podał, są puste. Banda się rozpłynęła.


  – Nie zrobię niczego, co mogłoby zaszkodzić twojemu dochodzeniu – powiedział Karol z naciskiem.


  Zieliński zawahał się, potem skinął głową.


  – Dobrze, dostaniesz go. Bądź o czwartej rano. – Powiedziawszy to, przekręcił włącznik na konsoli.


  Zza szyby dobiegło stłumione dudnienie ostrej muzyki. Bandyta wykrzywił się z niechęcią maskującą ból.


  – Creeping Death, „Czołgająca się śmierć”… To nie pozwoli mu zasnąć – stwierdził Zieliński z sadystycznym zadowoleniem. – Wiesz, gdzie się podziała Ewa Sawicka?


  Nagła zmiana tematu miała zaskoczyć Karola, spowodować zawahanie, jeśli chciałby ukryć prawdę. Obaj znali tę metodę. Karol zareagował spokojnym zdziwieniem.


  – Dlaczego o nią pytasz?


  Wzrok Zielińskiego śledził drgania mięśni na jego twarzy.


  – Była w zaatakowanym konwoju.


  Karol na moment przestał oddychać. Umysł pracował z bolesnym przyśpieszeniem. Ewa żyje, inaczej nie padłoby to pytanie. Nie wolno mu zdradzić miejsc, w których mogła się ukryć. Dom ojca w Puszczy Białowieskiej, mieszkanie kryjówka w Warszawie. Gdzie jeszcze? Nie był w stanie ukryć lęku. Widział, że Zieliński czyta w jego myślach.


  – Jest ranna? – zapytał, z trudem panując nad głosem.


  – Po ataku nie zgłosiła się do agencji. I nie wróciła do mieszkania. Zniknęła. Mogła ciebie poprosić o pomoc.


  Siennicki pokręcił głową.


  – Sprawdziłeś szpitale?


  – Zniknęła – powtórzył z naciskiem major.


  Karol odzyskał panowanie nad sobą. Ewa nie ufała agencji, jemu też nie. Zabolała go ta myśl.


  – Po to mnie ściągnąłeś? Żebym pomógł ci odnaleźć Ewę?


  Napięcie zniknęło z twarzy Zielińskiego. Efekt zaskoczenia minął – nie wyciągnie więcej informacji. Mówił dalej tonem oficera operacyjnego wyznaczającego zadania:


  – Zanim znajdą ją ludzie, którzy stoją za atakiem. No i byłoby fatalnie, gdyby poszła do mediów. – Zrobił pauzę, sięgnął po butelkę coli, nalał do szklanki. Skinął głową w stronę sali, po której kręcili się jego ludzie. – Te roboty nie umieją myśleć. Potrzebuję cię, a ty pomożesz Ewie. Zarobisz dziesięć razy więcej niż w swojej firmie.


  Karol podniósł się, dając do zrozumienia, że rozmowa jest skończona. Wskazał głową na człowieka za lustrem weneckim, który kulił się, bombardowany dźwiękami muzyki.


  – Przyjadę o czwartej rano. Nie zabij go Metallicą.
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  Po dwóch dniach podłączania do prądu i masaży zaczęło wracać czucie w nogach. Mogła już usiąść o własnych siłach. Gorzej było z chodzeniem – wciąż potrzebowała balkonika z kółkami. Słabość ciała i walka o odzyskanie sprawności działały jak znieczulenie na ból, ale przed oczami wciąż miała tamtą noc.


  Nie mogła uwierzyć, że Krzysztof nie żyje. To był przecież ich miesiąc miodowy. Po odwiezieniu więźniów mieli wyłączyć telefony, odespać całą dobę, potem wsiąść do samochodu i ruszyć do Chorwacji. Plecaki i sprzęt do nurkowania czekały w bagażniku.


  Wcześniej widziała śmierć z bliska, ale zawsze zdumiewało ją, że w nieruchomym ciele nie ma już człowieka, zostaje tylko dziwna i niepotrzebna powłoka. Patrzyła na długie cierpienia matki, była przy niej, kiedy umierała.


  Od tamtej pory wierzyła, że jeśli istnieje siła, od której wszystko pochodzi i która nadaje ostateczny sens życiu, poznajemy ją dopiero po śmierci. W tamtym wymiarze nie mogą istnieć dobro ani zło tak, jak my je pojmujemy. Inaczej to wszystko nie byłoby możliwe – zbyt obojętna i okrutna byłaby siła nazywana Bogiem.


  Cała jej filozofia legła w gruzach, kiedy patrzyła ze swojego ukrycia na ciało Krzysztofa wyciągane przez „czyścicieli” z furgonetki i wkładane do czarnego worka. Modliła się zażarcie, przysięgała Bogu, że uwierzy w jego istnienie, błagała o przebaczenie.


  Nie zjawiły się policja ani ambulanse. Ludzie, którzy przyjechali lorą i półciężarówką, zabrali ciała w czarnych workach. Potem wciągnęli spaloną furgonetkę na lorę. Wyczyścili teren, zabrali barierki blokujące szosę z dwóch stron, pozbierali łuski i zasypali ślady krwi.


  Po ich odjeździe zapadła cisza gorsza od śmierci. Ewa słyszała spowolniony rytm tętna i budzące się ze snu ptaki. Została sama, na całym świecie sama. Teraz interesowali się nią tylko ludzie, którzy zdradzili konwój. I mordercy, którzy wykonali atak. Dla nich była śmiertelnym zagrożeniem, więc decyzja o jej losie na pewno zapadła.


  Wyciągnęła telefon komórkowy i zdrętwiała na widok uśmiechniętej twarzy Krzysztofa na ekranie. Zmusiła się do dotknięcia wyświetlacza. Twarz zniknęła, wywołując jej spazmatyczny jęk.


  Wybrała numer na podświetlonej klawiaturze, poczekała na połączenie. Po kilkunastu sekundach usłyszała trzeźwy głos.


  – Tak? Co się stało? – Ojciec zawsze budził się przytomny i gotów do działania. Lata treningów i służby pozostawiły w nim trwały ślad, tak samo jak w niej.


  Uświadomiła sobie, że nigdy już nie będzie spała snem zwykłego śmiertelnika. I już nigdy nie obudzi się przy Krzysztofie, nie przytuli się do niego, nie zobaczy uśmiechu, który uspokajał po złych snach.


  – Jesteś tam? – rozległ się głos ojca.


  Spróbowała odpowiedzieć, ale nie wydobyła z siebie żadnego dźwięku. Przestraszyła się, że ma sparaliżowane ośrodki mowy, ale to było ściśnięte i zaschnięte gardło.


  – Tak, tato – wychrypiała. – Potrzebuję twojej pomocy. Nie mogę poruszyć nogami. Wysyłam współrzędne ­GPS-u. – Przeniosła dane do esemesa: 51°30′10.044″N 21° 35′17.6226″E. – Doszło?


  – Tak.


  – Zatrzymaj się na szosie i mrugnij światłami. Sprawdź, czy nie masz ogona. Muszę się ukryć, telefon wyłączam. Zrozumiałeś?


  – Tak. Czekaj na mnie.


  *


  Drewniany dom, który ojciec zbudował dwadzieścia lat temu, był ich wspólną tajemnicą. Poza nimi nikt tu nie przyjeżdżał. Nie wyjawiła jego istnienia nawet Krzysztofowi, zgodnie z danym ojcu przyrzeczeniem.


  Budynek był ukryty w starym gęstym lesie, nawet słońce przedzierało się tu z trudem przez gęstwinę liści. Ewa śmiała się, że tylko para agentów może wytrzymać w tak ponurym miejscu.


  O każdej porze roku, siedząc nieruchomo na ganku, można było oglądać zwierzęta, które traktowały dom i jego mieszkańców jak część lasu. Czasem kilka metrów od ścian pasły się łanie albo ryły dziki. Pod nawisem dachu zamieszkał puchacz. Wilki składały niespodziewane wizyty, od których Ewie przyśpieszał puls, jakby znów była nastoletnią dziewczynką.


  Ojciec zawiózł ją najpierw do zaprzyjaźnionego lekarza w małej miejscowości na skraju puszczy. Lekarz zabrał ich do szpitala, ściągnięty w środku nocy technik wykonał prześwietlenie. Kręgosłup lędźwiowy i miednica były stłuczone i obrzęknięte, dlatego nie mogła poruszać nogami. Nie groził jej jednak paraliż, pod warunkiem że będzie leżeć co najmniej tydzień.


  Trzy dni spędziła bez ruchu, wpatrzona w deski sufitu, niezdolna do rozmowy. W snach widziała Krzysztofa – był tak pełny życia i realny, że przebudzenia odczuwała jak torturę. Chciała tylko spać i się nie budzić.


  Ojciec nie próbował wyrwać jej z tego stanu. Chodził w milczeniu po dużym pokoju na parterze domu, przygotowywał posiłki, sprzątał, wieczorami czytał książki przy małej lampce. Spał na kozetce pod ścianą. Nie zostawiał jej samej, jakby znał treść jej snów, w których wciąż mogła spotkać Krzysztofa. I marzenia o śmierci na jawie.


  W domu zawsze znajdował się zapas żywności na kilka miesięcy i paliwo do generatora. Obowiązywał zakaz używania telefonów, nie było internetu ani telewizji, działało tylko radio. Ewa wiedziała, że ojciec kilka razy przeczekiwał tu zawirowania, podczas których ludzie ze służb padali ofiarami polityków i mediów. Zastanawiała się, jak sprawił, że władze najbliższej gminy i leśnictwa nie interesowały się budynkiem w środku puszczy. I kto dał mu zezwolenie na budowę. Na takie pytania odpowiadał krótko z tajemniczym uśmiechem:


  – Są tacy, którzy trochę mi zawdzięczają.


  Wolała nie dopytywać o powody tej wdzięczności. Wiedziała, że ojciec zaczął pracę w wywiadzie w latach siedemdziesiątych. Z czasów komunizmu zostały mu przyjaźnie z ludźmi, których nowa władza nie zaakceptowała i którzy zajęli się interesami niezgodnymi z prawem. Powstały w ten sposób potężne firmy, dawni agenci stali się wpływowymi biznesmenami.


  Ojciec odmawiał przejścia do biznesu, aż w końcu dali mu spokój. W nowych służbach pracował prawie do emerytury. Wycofał się po starciu z politykami, o którym nie chciał mówić.


  *


  Przez trzy dni ojciec karmił ją, mył i przebierał w czyste koszule. Czwartego dnia rano stanął nad nią i powiedział tonem oficera wydającego polecenie:


  – Wracasz do życia, skarbie.


  Ewa nie miała ochoty się poruszyć, mogłaby tak leżeć do końca życia.


  – Lekarz powiedział „tydzień”.


  – Gdyby powiedział, że umrzesz, posłuchałabyś?


  Chciała odpowiedzieć, że tak, ale się nie odważyła. Pomimo że darzyła ojca uczuciem, zawsze budził w niej cień lęku. Miał nieruchome spojrzenie, które zdawało się mówić, że lata kontrolowania emocji pozbawiły go życia. Wiedziała, że to nieprawda, że nadal był wrażliwym człowiekiem, ale zastanawiała się z niepokojem, czy ona też kiedyś będzie wywoływała w ludziach strach, czy jej oczy też będą ukryte i martwe.


  – Dobrze – odparła po chwili. – Ale pomożesz mi ich odnaleźć.


  Ojciec nie od razu odpowiedział. Jego wzrok przenikał ją, jakby chciał poznać jej myśli.


  – Po co?


  – Nie zasługują, żeby żyć.


  Usiadł na łóżku przy jej nogach. Jak zawsze panował nad sobą, nie okazał zmartwienia ani niepokoju. Splótł ręce na kolanach i pochylił głowę.


  – Wielu ludzi nie zasługuje. I żyje.


  – To mordercy. Zabijali z zimną krwią, dobili rannych.


  – Tak ich wyszkolono. Słuchali rozkazów.


  Ewa z wysiłkiem uniosła się na łokciach.


  – Patrz na mnie! – zażądała z irytacją.


  Ojciec spojrzał na nią.


  – Wykonałbyś taki rozkaz?


  – Wykonałem wiele rozkazów.


  – To nie jest odpowiedź! Strzeliłbyś do bezbronnych i rannych? – Nerwy spowodowały, że zapomniała o bólu ciała. Podniosła się wyżej, oparła na jednej ręce, drugą ścisnęła jego ramię. – Odpowiedz!


  Ojciec pokręcił przecząco głową. Chwycił przedramię Ewy i przytrzymał ją w pozycji siedzącej.


  – Myślisz, że ich śmierć pomoże ci zapomnieć? – zapytał spokojnie, patrząc jej w oczy. – Też w to wierzyłem. W Iraku grupa bojowników wysadziła nasz transporter. Zginął mój przyjaciel, oficer wywiadu. Dopadliśmy ich kilka dni później dzięki informatorowi. Mogliśmy wziąć całą grupę do niewoli, ale pragnienie zemsty było silniejsze. – Zamilkł i odwrócił wzrok.


  Ewa puściła jego ramię. Pomógł jej się położyć.


  – Do tej pory czuję żal. I pustkę – dokończył po chwili.


  Odwróciła głowę do ściany. Nie mogła dłużej powstrzymać łez. Wstrząsnął nią szloch. Milczenie chroniło ją przed rozpaczą. Teraz wraz ze słowami nagle puściła wielka tama. Dygotała w niepowstrzymanym płaczu, z pięścią wepchniętą w usta. Poczuła dotyk ręki na ramieniu.


  – Znajdę ich i zabiję! Zabiję! – łkała rozpaczliwie. – Z twoją pomocą albo sama.


  Ojciec nic nie powiedział. Ale nie wyszedł z pokoju, został. Jego nieruchomy wzrok mówił, że wesprze ją, cokolwiek Ewa postanowi.
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  Joachim Kund patrzył z niedowierzaniem na odrzucone połączenie w telefonie komórkowym. Obudził się kilka minut wcześniej i poczuł, że jest sam w pokoju hotelowym. Było jeszcze ciemno, choć za dużym oknem rysowało się już morze na tle jaśniejącego nieba.


  Ogarnął go niewytłumaczalny lęk. Zerwał się i otworzył drzwi łazienki. Była pusta, nie ujrzał nagiego ciała w wannie z wodą ani pod prysznicem. Od pierwszych dni, kiedy poznał Sandrę, obawiał się, że ukrywa przed nim jakąś tajemnicę.


  Ubrał się pośpiesznie i zbiegł schodami na parter hotelu. Zaspany recepcjonista nie widział Sandry, ale przyszedł do pracy godzinę wcześniej, więc może wyjechała w nocy.


  Wrócił biegiem do pokoju, wybrał jej numer w telefonie. Po kilku sygnałach połączenie zostało odrzucone. Usiadł na łóżku oszołomiony. Nie chciała z nim rozmawiać. Odeszła z jego życia równie nagle, jak się w nim pojawiła.


  Miał wrażenie, że krew odpływa mu z ciała. To nie był żal, tylko fizyczny ból. Dusił się, serce przestało bić. Po długiej chwili gwałtownie zaczerpnął powietrza. Przez załzawione oczy niewyraźnie widział zarysy przedmiotów i mebli.


  Tuż przed nim na nocnym stoliku leżał złoty naszyjnik. Wybrali go razem poprzedniego dnia w sklepie małego jubilera, który zachwycał się urodą Sandry i zarzekał, że nie weźmie pieniędzy, wystarczy mu, że będzie nosiła coś, co stworzył. Obok naszyjnika leżała platynowa bransoleta i długie kolczyki.


  Joachim zamrugał, żeby odzyskać ostrość widzenia. Na poręczy krzesła wisiała suknia. Sandra miała ją na sobie wieczorem, kiedy tańczyli w nocnym klubie w podziemiach hotelu, w którym mieszkał od dwóch lat. Drzwi szafy były uchylone, w środku wisiały jej ubrania. Pod spodem stała walizka, którą kupiła przed wyjazdem. Zerwał się i wszedł do łazienki. Na półce pod lustrem zobaczył kobiece kosmetyki.


  Dotarło do niego, że gdyby odeszła, zabrałaby to wszystko ze sobą. Nie miała powodu uciekać przed nim w panice. A może nie chciała zabierać przedmiotów, które ich łączyły? To było do niej podobne: gesty i decyzje, które u przeciętnych ludzi byłyby dziwne, w wykonaniu Sandry stawały się magiczne.


  Wypełniła go fala upokorzenia i wstydu. Znał te uczucia – towarzyszyły mu przez całą młodość. Uwolnił się od nich na krótko, kiedy żył złudzeniem, że kochała go Elisabeth, kobieta, z którą wziął ślub. Przeraziła go myśl, że znów będzie musiał przeżyć odrzucenie.


  *


  Pierwszy raz zobaczył Sandrę, kiedy wieczorem wchodził do hotelu zmęczony po długim dniu oprowadzania kolejnego ministra i cierpliwym tłumaczeniu grupie urzędników, dlaczego automatyczny system zabezpieczeń elektrowni atomowej jest lepszy od systemów, które wykorzystują inteligencję człowieka. Musiał opanowywać irytację, którą wywoływali w nim ludzie uważający, że pozycja zajmowana w państwie uprawnia ich do dyskutowania ze specjalistami. Najbardziej denerwujący był niski, gruby wiceminister, który wpatrywał się w spawane rury z taką miną, jakby obrażały jego inteligencję.


  – Naprawdę uważa pan, że automatycznie uruchamiane zawory i zbiorniki zadziałają lepiej od wykształconego technika i komputerów?


  – Wykształceni technicy popełnili błędy w Czarnobylu i Fukushimie. Zapewne te nazwy nie są panu obce – odparł Joachim, celowo unikając uprzejmego „panie ministrze”. – W Czarnobylu na skutek przegrzania rdzenia moc wzrosła z dwóch tysięcy do dwustu tysięcy megawatów. Dlatego doszło do potężnej katastrofy i skażenia połowy globu. W Chalk River w Kanadzie w pięćdziesiątym drugim błąd techników spowodował poważny wyciek. W Three Mile Island w Pensylwanii też zawinili technicy w osiemdziesiątym siódmym. Plus wiele utajnionych awarii w Związku Radzieckim, z tysiącami napromieniowanych i ofiar śmiertelnych. Na całej kuli ziemskiej można znaleźć pozostałości po awariach reaktorów, za które odpowiadają ludzie. – Odczekał chwilę, patrząc z satysfakcją na zaniepokojone twarze urzędników, po czym mówił dalej: – Działanie układu bezpieczeństwa naszego reaktora opiera się na grawitacji, ciśnieniu sprężonych gazów i naturalnej cyrkulacji. Niepotrzebne są pompy. AP 1000 nie wymaga również źródeł prądu przemiennego. W przypadku awarii wystarczy stacja akumulatorów.


  Wchodząc do hotelu, miał przed oczami zakłopotane twarze ministra i jego świty. Celowo zrobił im wykład – mścił się, że przyjechali nieprzygotowani. I byli dość bezczelni. Patrząc na nich, pomyślał, że powinni zwiedzać kurze farmy. Choć i tam by się skompromitowali.


  Wspomnienie twarzy urzędników zniknęło pod wpływem niezwykłej urody kobiety, która wyszła z windy i szybkim krokiem przeszła przez hall hotelu. Była wysoka i smukła, na oczach miała ciemne okulary. Szła z lekko pochyloną głową i jedną ręką przy skroni, jakby cierpiała na migrenę lub chciała się zasłonić przed spojrzeniami od strony restauracji.


  Zauważył, że jej dłoń ukrywa zaczerwienienie skóry przy oku i uchu. Był to ślad, jaki powstaje po uderzeniu pięścią. Świadczyły o tym też łzy, które spływały po policzkach, i lekkie drżenie brody.


  Poza zdjęciami reklamowymi nigdy nie widział takiej piękności. Minęła go, idąc do wyjścia, ale nagle zawróciła na widok wchodzącego mężczyzny i się zatrzymała. Nerwowym ruchem otworzyła torebkę, wypuściła ją z rąk. Pod nogi Joachima wysypały się kosmetyki, telefon komórkowy, papierowe chusteczki.


  Kobieta pochyliła się i niezgrabnymi ruchami zaczęła zbierać rozsypane przedmioty. Wchodzący mężczyzna przeszedł, nie zwracając na nią uwagi. Był niewysoki, krępy, z ogoloną głową osadzoną na grubym karku, szerokie ramiona i mocno zarysowane szczęki świadczyły o sile fizycznej. Rzucił krótkie spojrzenie na Joachima. Głęboko osadzone oczy wyrażały zainteresowanie, ale i pogardę.


  Kund zastanawiał się potem, dlaczego to on stał się obiektem zainteresowania obcego, a nie piękna kobieta. Ta niepokojąca myśl wróciła do niego teraz, kiedy Sandra zniknęła. Czego mógł chcieć od niego obcy mężczyzna? Może udawał, że nie zna Sandry?


  Wtedy, w hotelu, przykucnął i zaczął zbierać rozrzucone przedmioty. Owionął go zapach perfum, włosów i rozgrzanego ciała. Tuż przed sobą widział gładką i napiętą skórę, która sprawiała wrażenie nierealnego, doskonałego tworzywa. Opanował chęć dotknięcia ramienia nieznajomej, żeby się przekonać, czy jest prawdziwa. Niżej podnosiły się i opadały pełne piersi, widoczne przez szparę w tkaninie sukienki. Odsłonięte długie uda były rozchylone w przyklęku, mrok między nimi przyciągał, sprawiał mu fizyczny ból.


  Musiał opanować falę pożądania. Oparł się ręką o ścianę. Kobieta wyczuła coś dziwnego w jego reakcji, podniosła pytająco wzrok. Jej oczy miały szarozielony kolor, były podłużnie wykrojone, bardzo duże i wypełnione łzami. Joachim opanował się, odzyskał równowagę, odszedł od ściany. Podał jej podniesiony długopis.


  – Dziękuję… – powiedziała samym ruchem pełnych warg, bez dźwięku. Próbowała się uśmiechnąć, ale tylko smutnie skrzywiła usta. Włożyła długopis do torebki, zamknęła ją i znów spojrzała na Joachima. Chciała coś jeszcze powiedzieć, ale po sekundzie wahania wyciągnęła dłoń i dotknęła jego policzka. Gest trwał bardzo krótko, był zaledwie muśnięciem, wyrazem wdzięczności za pomoc, ale parzył w skórę, jakby dotknęła go zapaloną zapałką.


  Oboje wstali, patrząc sobie w oczy. Po sekundzie kobieta odwróciła się i wyszła z hotelu. Rozkołysana, sprawiała wrażenie, jakby nie dotyczyły jej prawa grawitacji.


  Joachim oddychał szybko, jak po wysiłku. Kiedy jej wysoka sylwetka zniknęła, pośpiesznie ruszył w stronę schodów. Wbiegł na trzecie piętro, pokonał długi korytarz i dotarł do pokoju. Zamknął za sobą drzwi, zrzucił ubranie, chwycił z półki pod lustrem nożyczki, wszedł pod prysznic i puścił lodowatą wodę.


  Powoli się uspokajał, patrząc na ciało, po którym spływały przeźroczyste strugi wody mieszające się z coraz obfitszą czerwienią krwi płynącej z ramion i piersi, kiedy powoli i metodycznie przecinał skórę ostrzem.


  Był doskonałym tworem natury o niezwykłej inteligencji i sile ducha. Brzydził się słabością, którą wywoływały w nim kobiety. Oczyszczał się z niej z każdym głębokim, bolesnym cięciem.


  *


  Następnym razem zwróciła jego uwagę, kiedy siedział na tarasie hotelu i robił notatki do wykładu o przepisach CRF w zastosowaniu do reaktora AP 1000. Na kolejnej prezentacji w obecności przedstawicieli rządu i mediów znów musiał bronić reaktora przed krytyką ekspertów.


  AP 1000 był prawie gotów, a polscy politycy nadal zachowywali się, jakby budował bombę atomową. Nienawidził wszystkiego, co przeszkadzało mu w pracy. Czuł się jak pajac zmuszany do publicznych sztuczek. A jednocześnie lęk tych ludzi i jego władza nad ich ograniczonymi umysłami sprawiały mu satysfakcję. Doktoraty z fizyki jądrowej i inżynierii wzmacniały pewność siebie – liczyły się ton głosu, umiejętna gestykulacja.


  Patrząc na plażę i falujące morze, oczami wyobraźni widział tłum polityków, naukowców i dziennikarzy, którzy spoglądają po sobie zażenowani po jego błędzie. A po chwili rozlega się cichy, potem coraz głośniejszy śmiech.


  Nienawidził ich tak samo jak wszystkich, którzy mu zagrażali. Jak dziewczyny z liceum, która ośmieliła się rozebrać przed nim zawstydzonym i przerażonym, niezdolnym do ruchu. Nienawidził nauczycieli i kolegów, którzy nie uwierzyli mu, że został przez nią upokorzony.


  Mimo rozpaczliwych wysiłków nie był w stanie wzbudzić erekcji. Zgwałciła i upokorzyła jego duszę i musiała za to zapłacić. Ludzie, którzy chcieli go oskarżyć, zderzyli się z autorytetem jego ojca, wysokiego oficera komunistycznych służb wywiadu. Dziewczyna została usunięta ze szkoły z wilczym biletem. Nie przyjęło jej żadne liceum, nie mogła zrobić matury ani studiować. Nie otrzymała paszportu, więc nie mogła wyjechać z kraju. Rok później skończył się komunizm, ale ona przeżyła załamanie nerwowe i po próbie samobójczej została zamknięta na oddziale psychiatrycznym.


  Jej los uspokoił Joachima, pozwolił mu uciszyć nienawiść. Ogarniała go euforia, gdy widział, że wszyscy w szkole boją się go i unikają. Był pewien, że dziewczyna została namówiona do podłego czynu przez złośliwych kolegów. Najchętniej ukarałby ich wszystkich, ale ojciec nie chciał o tym słyszeć.


  Wyjazd do Niemiec wymazał przeszłość, pozwolił mu odetchnąć. Skupił się na nauce, ograniczył kontakty z ludźmi. Jego wybitny umysł budził podziw podszyty zawiścią, ale było mu to obojętne.


  Samotnie dążył do celu i osiągnął go przed czterdziestką. Stał się autorytetem w dziedzinie fizyki jądrowej, nikt nie mógł mu zagrozić. Międzynarodowe sympozja i wykłady na najlepszych uczelniach w Europie i Ameryce potwierdzały jego pozycję. Uzupełnił edukację studiami inżynierskimi. Wreszcie nadeszła propozycja objęcia stanowiska szefa budowy elektrowni atomowej w Żarnowcu. Zarabiał ogromne sumy, cieszył się szacunkiem elit politycznych i finansowych. Znów budził lęk – od niego zależało bezpieczeństwo setek milionów ludzi.


  Przez szum morza przebiły się podniesione, gniewne głosy. Joachim wrócił do teraźniejszości. Kilkadziesiąt metrów od balustrady tarasu zobaczył mężczyznę, który wymyślał stojącej obok kobiecie. Oboje zatrzymali się przy otwartym bagażniku sportowego samochodu. Głos mężczyzny zagłuszały szum morza i wiatr. Kobieta była piękną nieznajomą, którą Joachim spotkał kilka dni temu przy wyjściu z hotelu. Wiatr przyklejał jej lekką sukienkę do smukłego ciała i nóg. Ręce trzymała zwieszone, stała nieruchomo z opuszczoną głową, a mężczyzna gestykulował blisko jej twarzy. Było oczywiste, że tylko obecność potencjalnych świadków powstrzymuje go przed uderzeniem.


  Joachim podniósł się zaniepokojony, wydruk przepisów spadł mu z kolan. Krzyczący mężczyzna dostrzegł ten ruch i nagle umilkł. Odwrócił się do samochodu, wyszarpnął z bagażnika dużą torbę, rzucił ją na chodnik, wskoczył za kierownicę, zapuścił silnik i odjechał z piskiem opon.


  Kobieta nadal stała nieruchomo, wystawiona na wiatr i spojrzenia. Jej ciało wyrażało bezradność i zagubienie. Joachim ruszył w stronę schodów prowadzących na hotelowy parking. Jego reakcja była odruchowa, nie wynikała ze współczucia ani wyrachowania. W upokorzonej kobiecie dostrzegł siebie samego, wystawionego na drwiny i okrucieństwo otoczenia.


  Podszedł do niej, nie pytając o zgodę, podniósł torbę i pokazał w stronę budynku. Ruszyli oboje, nie zamieniwszy słowa. Weszli do hotelu, świadomi spojrzeń od strony recepcji i restauracji, pokonali drogę do wind. Kobieta przycisnęła guzik z numerem piętra. Podczas cichej jazdy na górę nie spojrzała na niego. On też patrzył przed siebie, nie ośmielił się nic powiedzieć. Kiedy otworzyły się drzwi, wyszła pierwsza. Joachimowi nie pozostało nic innego, jak podnieść torbę i pójść za nią.


  Za przeszkloną ścianą apartamentu na ostatnim piętrze ponad szczytami sosen rozciągał się wspaniały widok na morze. Poczuł ukłucie zazdrości. Zasługiwał na równie dobry pokój, a od prawie dwóch lat mieszkał na parterze i widział tylko drzewa na wydmach.


  Postawił torbę. Niepewny, co powiedzieć i jak się zachować, patrzył na stojącą na balkonie sylwetkę z włosami rozwianymi przez wiatr i ciałem rysującym się pod przeźroczystym materiałem sukienki. Uznał, że najlepiej zrobi, wychodząc bez pożegnania. Odwrócił się i ruszył do drzwi. Usłyszał jej cichy głos:


  – Zostań. Proszę.


  *


  Teraz, kiedy zniknęła bez słowa wyjaśnienia, bez pożegnania, po spędzonych razem miesiącach, wydało mu się to niewybaczalną zdradą. Nie miała prawa zjawić się w jego życiu, jeśli od pierwszej chwili planowała odejść. Czy był tylko krótkim przystankiem, odpoczynkiem przed następnymi mężczyznami? Ta myśl przyprawiała go o szaleństwo.


  Całym ciałem i umysłem pragnął, żądał jej powrotu, choć na kilka minut. Musi spojrzeć jej w oczy i zobaczyć prawdę. Ma do tego prawo, większe niż przeciętny śmiertelnik. Jego nie zostawia się w taki sposób. Sandra musi wrócić i poddać się jego wyrokowi.


  I karze.
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  Karol patrzył na nieruchome zwłoki leżące na drewnianym stole. Mała kałuża krwi zastygła na betonowej podłodze, poszarpana rana na przegubie ręki pokryła się ciemną skorupą. Rysy leżącego były stężone w skurczu, do końca nie pogodził się z nadchodzącą śmiercią. Na szyi Karol nie znalazł śladów otarcia ani duszenia. Na ramionach i na nogach też nie dostrzegał zsinień, które zostają po chwytach i z czasem stają się coraz wyraźniejsze, jakby zmarły oskarżał morderców. Wiedział jednak, że człowieka można uciszyć tak, żeby patolog tego nie stwierdził.


  Stojący obok Zieliński poruszył się niecierpliwie.


  – Widziałeś już coś takiego?


  Karol skinął głową. Pamiętał jeńca w Iraku, którego rozjuszeni śmiercią kolegów marines dotkliwie pobili i zostawili na chwilę samego. Zanim wrócili, przegryzł sobie żyły na przegubach.


  Tamte ślady na brudnych i zakrwawionych rękach martwego Irakijczyka wyglądały podobnie do poszarpanych brzegów rany tego człowieka. Mogły ją zrobić zęby albo ostre narzędzie o nierównych brzegach, z blachy lub szkła. Coś innego odróżniało od siebie te dwie śmierci. Irakijczyk miał spokojną, pogodzoną twarz. Wykrzywiona twarz bandyty świadczyła o rozpaczliwej walce, jakby trzymano go unieruchomionego podczas rozrywania przegubu. I potem, kiedy powoli się wykrwawiał. Na przegubie ponad raną dostrzegł mały tatuaż: czteroramienną koronę i dwie litery K.


  Czuł na sobie badawcze spojrzenie Zielińskiego. Odwrócił się i wyszedł z podziemnego pomieszczenia na słabo oświetlony korytarz. Czekali tu trzej mężczyźni w stalowych mundurach. Zieliński ruchem głowy polecił im zajęcie się zwłokami.


  Najemnicy weszli do celi, chwycili trupa za ręce i nogi, wsadzili do blaszanej wanny. Jeden z nich założył maskę gazową i zaczął odkręcać plastikowy kanister, dwaj wyszli na korytarz i zamknęli drzwi. Zieliński pokazał na schody na końcu korytarza. Po paru krokach zatrzymał Karola.


  – Nie chciałem mówić przy wszystkich. Przed śmiercią śmieć wymamrotał, że rozwalą budynek sejmu, z posłami, premierem i prezydentem w środku. Mogą też uderzyć na kancelarię prezesa rady ministrów albo pałac prezydencki. Jeszcze nie zdecydowali. Odgrażał się, że mają potężną rakietę. Brzmi jak fantastyka, prawda?


  – Każdy trop musimy brać poważnie – odparł Karol. – Przed uderzeniem na World Trade Center też nikt by nie uwierzył, że to realne.


  – Jasne.


  Weszli do hali na parterze. Głowy najemników odwróciły się w ich stronę, umilkły rozmowy. Karol zauważył trzech młodych mężczyzn, którzy odstawali od reszty grupy niepozorną budową ciała i cywilnymi ubraniami. Domyślił się, że byli specjalistami od komputerów i wywiadu elektronicznego.


  Zieliński położył dłoń na jego ramieniu i zwrócił się do całej grupy:


  – Kilku z was zna pułkownika. Zapewniam, że nie ma w Polsce fachowca, który mógłby mu dorównać.


  Po grupie przeszedł cichy szmer.


  – Nie interesuje mnie, kto, kiedy i dlaczego rzucił służbę. Ja też nie będę się spowiadał – powiedział Karol. – Nadal jestem dla was oficerem wyższej rangi. Wyjaśniłem to z majorem. Czy to jasne?


  Szum głosów świadczył, że jego słowa zostały dobrze przyjęte. Zieliński uśmiechnął się z zadowoleniem, po czym dorzucił z udaną powagą:


  – Ale gdyby próbował mnie zlikwidować, nie zawahajcie się, chłopcy.


  Nagrodzili go śmiechem. Zieliński wskazał najmocniej zbudowanego i najstarszego z grupy.


  – To moja prawa ręka, sierżant Sumo.


  Szeroki w barach, niewysoki komandos ukłonił się ogoloną głową, na której było widać blizny. Szyję też miał przeciętą szeroką szramą.


  – Sumo zderzył się głową z irackim czołgiem podczas wojny pana Busha. Powiedz, jak było – zwrócił się do komandosa.


  – Czołg poczuł się źle, załoga uciekła – odparł zapytany niskim, dudniącym głosem.


  Rozległ się śmiech. Zieliński mówił dalej:


  – Stracił hełm, ogłuszony wybuchem nie usłyszał czołgu, wypadł zza rogu domu i walnął czołem w lufę. Wkurzył się i postanowił rozwalić czołg. I zdobył pseudonim Sumo.


  – Przykleiłeś ładunek? – domyślił się Karol.


  Sierżant kiwnął poznaczoną bliznami głową.


  – Ale zapomniał odskoczyć – padło w grupie i znów rozległy się śmiechy.


  – Dostał się w ręce Irakijczyków. Zaczęli mu odcinać głowę, kiedy go znaleźliśmy. – Zieliński wskazał szramę na szyi Sumo i zakończył z namaszczeniem: – Nie zostawiam ludzi, ani żywych, ani martwych.


  Słychać było pomruk uznania. Zieliński pociągnął Karola przez salę w stronę pomieszczenia w głębi. Sierżant szedł za nimi.


  Mijając najemników, Karol wyczuwał ich zaostrzoną uwagę i napięcie. Jedno słowo Zielińskiego, a rzuciliby się na niego i zabili ciosami noży, z którymi się nie rozstawali. Sumo zapewne udusiłby go gołymi rękami. Skończyłby w blaszanej wannie jak rozpuszczający się teraz bandyta, którego nie zdążył przesłuchać.


  Weszli do niewielkiego biura z prostymi meblami i kozetką. Na biurku stał komputer z trzema ekranami. Zieliński zamknął drzwi, ogarnął gestem wnętrze.


  – Widzę, co i gdzie robi każdy z naszych podejrzanych. Mają włączone GPS-y dwadzieścia cztery godziny na dobę, nie rozstają się z kamerami i mikrofonami. System działa przez satelity, nie ma mowy o braku zasięgu. Poza tym mamy dostęp do zbiorów MSW i MON-u, czyli do policji i wszystkich służb. Nie całkiem legalny, ale niezawodny.


  – To musi sporo kosztować – zauważył Karol, siadając na krześle przed biurkiem.


  Zieliński nie skomentował jego uwagi. Skupił się na jednym z ekranów, przez chwilę przesuwał palcami po touchpadzie. Wykonał gest w stronę monitora.


  – Zobacz.


  Ekran rozjaśnił się i podzielił na sześć kwadratów, w każdym było widać kilka mniejszych pól. Kamery pokazywały fragmenty ulic, wejścia do domów, wnętrze kawiarni, pokój w mieszkaniu podglądany przez okno, kawałek alei parkowej, parking samochodowy.


  Karol przesuwał wzrok po ekranie z coraz większym niepokojem. Znał te miejsca, mógł je odtworzyć z zamkniętymi oczami. Mieszkanie Ewy, jej kamienica, ulica, park i parking, na którym trzymała samochód. Kawiarnia, w której się spotykali. Potem wejście i klatka schodowa, wreszcie pokój Ewy.


  Opanował zaskoczenie i gniew. Zieliński przyglądał mu się uważnie.


  – Widziałeś kiedyś taką inwigilację?


  Karol pokręcił głową.


  – Ewa jest aż tak ważna?


  – Mówiłem przecież. Bez niej nie dowiemy się, kto zaatakował konwój i uprowadził aresztowanych.


  – Zajmuje się tym agencja.


  Zieliński skrzywił się niecierpliwie.


  – Mam większe możliwości działania. Znam każdy ruch agencji. Chyba wiesz, dlaczego w Polsce do tej pory nie doszło do ataku terrorystów spod zielonego sztandaru.


  – Nie byli zainteresowani.


  Zieliński przytaknął z uśmiechem.


  – Teraz są, i to bardzo. Agencje udają świetnie poinformowane i gotowe. Obaj wiemy, że to kłamstwo. Służby okłamują rząd, a rząd społeczeństwo. Mieliśmy dotąd wielkie szczęście. Jesteśmy głusi i ślepi, polegamy wyłącznie na Amerykanach. A ich gówno obchodzi, czy coś wybuchnie w Polsce lub ilu ludzi tu zginie. – W miarę jak mówił, gniew brał górę nad jego opanowaniem. – Dają nam ochłapy. Dobrzy byliśmy tylko do przechowywania ich więźniów za dziesięć milionów łapówki dla kilku cwaniaków ze służby i rządu. Nie trafił cię szlag, kiedy usłyszałeś, ile jesteśmy warci? Wolałem Ruskich. Nic nie dawali, ale byliśmy dla nich ważni. Jankesi nami gardzą. I wykorzystują, gdzie i kiedy chcą. A my skaczemy z radości jak durne małpy. Bo nasi chłopcy z wywiadu albo GROM-u przysłużyli się Wielkiemu Bratu zza oceanu!


  Zamilkł ze zbielałą twarzą. Ściągnięte mięśnie szczęk i policzków nadały mu drapieżny wygląd, oddychał płytko, ze zmrużonymi oczami. Karol wiedział, jakie były przyczyny tej nienawiści.


  Amerykańscy śledczy wpadli na trop wielkich sum, które znikały bez śladu po tym, jak zostały odebrane talibom. Pieniądze zarobione na uprawach maku i przemycie opium do produkcji heroiny. Materiały dowodowe i zeznania skruszonego amerykańskiego oficera, który brał udział w tym procederze, trafiły do polskiej prokuratury wojskowej. Zieliński o włos uniknął oskarżenia i więzienia. Ktoś go osłonił, musiał jednak podać się do dymisji.


  – Ile teraz kosztujemy? I kto płaci? – zapytał Karol.


  Zieliński patrzył chwilę na blat biurka, potem podniósł wzrok. Jego oczy znów były spokojne i skupione.


  – Dziesięć razy więcej. Mówiłem już, nie mogę ujawnić nazwiska.


  Karol skinął głową. Zieliński mówił dalej:


  – Mój mocodawca zdał sobie sprawę, jak bardzo jesteśmy odkryci. I jak słabe mamy oparcie w nielojalnych sojusznikach. Niczym się to nie różni od roku trzydziestego dziewiątego: te same zapewnienia i taki sam cynizm. Zdecydował się działać na własną rękę. Ma na to środki, trzyma w ręku kilku kluczowych polityków. Działa, bo czuje się Polakiem i chce chronić swoje interesy. Choć mógłby spokojnie wyprowadzić forsę i zamieszkać w każdym miejscu na ziemi. Potrafi przeciwstawić się atakom terrorystycznym. Ze strony muzułmanów i z każdej innej. Jest cholernie skuteczny. I bezwzględny, kiedy trzeba. Jako oddział cieni robimy swoje i znikamy bez śladu. A gdyby komuś powinęła się noga, mamy zapewnioną nietykalność. Ci, których poznałeś, to mała część grupy. Na moje rozkazy czeka ponad stu ludzi. Plus spece od elektroniki, komputerów i wywiadowcy. Drugie tyle jest rozsianych po krajach Bliskiego Wschodu i Europy. Mamy ludzi w amerykańskim i brytyjskim wywiadzie. Takich jak mój pracodawca jest wielu w cywilizowanym świecie. Mają pieniądze i powyżej uszu impotencji rządów. – Zieliński zakończył i czekał na pytanie Karola. Na deklarację lojalności, której się domagał.


  – Od czego zaczniemy? – zapytał po chwili Karol.


  – Podziękujesz mi, że cię wciągnąłem. To jest prawdziwa robota, nie pisanie raportów i włażenie do dupy politykom. Znajdziemy skurwysynów, którzy zaatakowali konwój, zwiniemy tych uwolnionych terrorystów. Dowiemy się, jaki mają cel w Polsce. Nie zdarzył mi się jeszcze gość, który nie zacząłby śpiewać. Wskażą nam resztę grupy i zleceniodawców. Szybka i skuteczna akcja, żadnych jeńców.


  – Nie będzie szantaży następnymi atakami – domyślił się Karol.


  Zieliński kiwnął głową z uśmiechem.


  – Nie bierzemy więźniów, więc ich nie uwalniamy. Pomóż mi odszukać Ewę.



  7


  – Rozkręcenie linek sterowniczych i zahamowanie sterówek… rozciągnięcie slajdera… sprawdzenie linek… zebranie wszystkich komór. – Adam recytował półgłosem instrukcję, tak jak nauczył go Karol.


  Powtarzanie punktów składania spadochronu uspokajało nerwy przed skokiem, mózg upewniał się, że nie został popełniony błąd, pozwalał się odprężyć ciału. Nigdy nie użył spadochronu, który czekał na niego złożony.


  – Wyobraź sobie, że ktoś bardzo cię nie lubi. Wystarczy, że wepchnie w plecak metalowy pręt, którego nie zauważysz – powiedział Karol, kiedy rozdygotany z emocji i lęku przed pierwszym skokiem Adam zapinał uprząż plecaka ze spadochronem, który złożył poprzedniego dnia. – Nikt się nie dowie prawdy, kiedy walniesz o ziemię. Pręt wyleci podczas lotu, żaden fachowiec nie ustali, co było przyczyną splątania linek. Stwierdzą, że źle złożyłeś spadochron. Ilu masz wrogów?


  Adam zatrzymał się z rozciągniętymi linkami w rękach i czekał, aż pilot przyjrzy się im z bliska. To był kolejny etap instrukcji: pierwsze sprawdzenie przez bratnią duszę. Pilot był wielkim trzydziestoparoletnim grubasem, którego nigdy nie opuszczał dobry humor.


  – Myszy je pogryzły… czy co? – mruczał do siebie. – No dobra, może wytrzyma jeden skok. Płacisz, to masz.


  – Jasne. – Adam kiwnął głową i zaczął wyciągać spomiędzy linek fałdy nylonowego materiału. Nie nagrodził pilota uśmiechem, myślami był gdzie indziej, przy Agacie i Rafale.


  Pamiętał, jak zareagowali, kiedy wrócił do domu szczęśliwy, rozgrzany z emocji, postawił na stole butelkę szampana i oświadczył, że właśnie wykonał pierwszy skok ze spadochronem. Przygotowywał się w tajemnicy przed nimi, przez całą zimę ukrywał wyjazdy na lotnisko. Rafał zaniemówił z wrażenia i podziwu. Agata chwyciła butelkę z szampanem i powiedziała spokojnym tonem:


  – Schowam ją. Wypijemy, kiedy znów będziesz sobą.


  Wyciągnięcie spomiędzy linek kolejnych fałd materiału… uporządkowanie stabilizatorów i spływu… kontrola numer dwa.


  Pilot był zawiedziony, że jego żart nie znalazł uznania.


  – Może skoczymy razem? – zaproponował, patrząc uważnie na zwinięty nylon. Udało mu się wyrwać swojego skoczka z zamyślenia.


  – Jak to? – zapytał Adam zdziwiony.


  – Wykonałem kilka skoków – mówił dalej pilot. – Nie lubię tego, ale mam ochotę spróbować lotu bez spadochronu.


  Obraz Agaty i Rafała rozpłynął się całkowicie.


  – O czym ty mówisz? A samolot?


  Pełna twarz pilota wyrażała chęć podzielenia się tajemnicą.


  – Ubezpieczyłem grata, muszę kupić nowy. Zastanawiałem się, jak go rozbić, żeby firma ubezpieczeniowa się nie przyczepiła. Jeśli wyskoczę ze spadochronem, to nie uwierzą. – Uniósł obie ręce i zademonstrował, co zamierza zrobić. – Uszkodziłem przewód paliwa, po pięciu minutach bak będzie pusty. Ty wyskoczysz pierwszy, ja za tobą… Bez spadochronu. Złapiesz mnie w powietrzu.


  Adam patrzył nie niego z niedowierzaniem.


  – Oszalałeś, Piotr? Ważysz przeszło sto kilo. A ja nigdy czegoś takiego nie robiłem.


  – Zawsze jest ten pierwszy raz. Ufasz mi? Inaczej już byś nie żył. Który to był skok?


  Adam znieruchomiał. Umysł dalej powtarzał instrukcję: wcisnąć linki do spadochronu, żeby uniknąć awarii typu line over.


  Piotr mówił o skoku, przed którym poradził mu jeszcze raz złożyć zapasowy spadochron. Coś mu się nie spodobało w ruchach Adama. Okazało się, że linka uwalniająca czaszę była wplątana w uchwyt. I właśnie tego dnia skoczek, który wyszedł z samolotu za Adamem, uderzył w bok czaszy jego spadochronu głównego. Oderwał kawał nylonu, linki się splątały i spadochron natychmiast wpadł w korkociąg.


  Wierzbicki zaczął wirować w szalonej karuzeli, spadał pięć razy szybciej niż powinien. Oszołomiony i przerażony przez długi czas nie był w stanie zgiąć rąk, odpychanych siłą odśrodkową. Wreszcie udało mu się rozpiąć klamry spadochronu i go odrzucić. Spadał jeszcze szybciej. Z obrazem błyskawicznie zbliżającej się płyty lotniska przed oczami pociągnął za rączkę spadochronu zapasowego. Czasza otworzyła się sto metrów nad ziemią. Uderzając o grunt, skręcił kostkę.


  Tego wieczora postawił Piotrowi dużą butelkę whisky i razem ją opróżnili. Wrócił do domu, kulejąc, mocno nietrzeźwy. Okłamał Agatę, że był na urodzinach operatora z telewizji.


  Głos pilota przywrócił go do rzeczywistości.


  – To jak będzie, chwycisz mnie? – Piotr uśmiechnął się na widok miny Adama. – Co z ciebie za dziennikarz? Łatwo cię wypuścić. Może jestem wariatem, ale nie aż takim. Składaj, człowieku, ten parasol, bo nudno z tobą.


  Adam uśmiechnął się z ulgą i wrócił do cichego recytowania instrukcji.


  – Włożenie paczki do kontenera, zapięcie kontenera. Ułożenie pilocika.


  Piotr przyglądał się w skupieniu.


  – W porządku.


  Adam zaczął zakładać pierwszy spadochron.


  – Powiedz mi, ale tak szczerze, po jaką cholerę skaczesz? – zapytał pilot. – Moim zdaniem to przyznanie się do nudy. Albo pustki.


  – Odczep się – skwitował Adam, nie przestając zapinać uprzęży.


  Po kilkunastu minutach wyszli z hangaru. Adam czuł ciężar spadochronów, ogarniało go rosnące podniecenie. Polubił lęk przed skokiem, który zamieniał się w zwierzęcy skurcz w chwili, kiedy odpychał się od drzwi samolotu.


  W następnych sekundach ogarniała go euforia swobodnego lotu w niesamowitym pędzie powietrza. W dole wirowała ziemia… Była ułudą, od której można się uwolnić. Bez obowiązków, ambicji i niekończącej się walki ludzi, okłamujących siebie i wszystkich naokoło. Wystarczyło zamknąć oczy i lecieć. Prawdziwe życie znajdowało się tylko tu, między niebem a ziemią, trwało niewiele ponad minutę i nie było fałszem. Musiało się skończyć poczuciem niezwykłego tryumfu po lądowaniu lub ułamkiem sekundy żalu przed zderzeniem. I wielką ciszą.


  Podeszli do samolotu. Trzydziestoletni piper malibu rzeczywiście wyglądał tak, jakby musiał zakończyć służbę. Spod niebieskiej farby na kadłubie i skrzydłach wychodziła rdza, wyloty dysz silnika poczerniały, pleksi na okienkach pożółkło i popękało.


  Piotr zauważył wzrok Wierzbickiego i pokiwał głową z udawanym smutkiem.


  – Ty wyskoczysz, ja zanurkuję i przywalę dziobem. Może przekonam ubezpieczyciela…


  Adam wszedł do kabiny skoczków. Pilot przecisnął się na swoje miejsce za sterami i zaczął włączać przyrządy. Na końcu lotniska coś rozbłysło w promieniach niskiego słońca. Na pas startowy skręciła czarna szeroka limuzyna.


  – Gdzie się pchasz, durniu? – mruknął z irytacją Piotr.


  Zdjął rękę ze startera i patrzył na szybko zbliżający się samochód. Adam wychylił się ponad jego ramieniem.


  – Startuj. Zjedzie na bok.


  Pilot pokręcił głową, przecisnął się przez drzwi kabiny i zeskoczył na ziemię. Limuzyna zahamowała przed dziobem samolotu, jakby kierowca chciał się upewnić, że nie uciekną. Z samochodu wysiadł trzydziestoletni mężczyzna w szarym garniturze i rozpiętej pod szyją koszuli w niebieskie paski. Jego długie czarne włosy były zaczesane do tyłu i lśniły od żelu. Opalona przystojna twarz wyrażała pewność siebie. Patrzył na Adama z wyższością maskowaną zainteresowaniem.


  – Pan Wierzbicki, prawda? – zapytał i wyciągnął dłoń na przywitanie, błyskając w słońcu białymi zębami i złotym zegarkiem. – Konrad Krzywicki, sekretarz prezesa Edwarda Radowskiego. Mój szef pragnie pana widzieć… Pilnie. – Ostatnie słowo wypowiedział po sekundowej pauzie, z naciskiem. Oznaczało, że nie przyjmie odmowy.


  Jego sposób wysławiania się nie spodobał się Piotrowi.


  – Poczeka pan, aż Adam zleci z nieba – oświadczył niedbałym tonem. – Proszę zabrać swój wózek z pasa startowego.


  Sekretarz nie zareagował na słowa pilota, nadal patrzył na Adama z uśmiechem błąkającym się w oczach. Pomimo bezczelności sprawiał sympatyczne wrażenie.


  – Myślę, że wielu dziennikarzy chciałoby się znaleźć na pana miejscu i usłyszeć, co pan prezes Radowski ma do powiedzenia.


  Miał rację i obaj o tym wiedzieli. Coś wreszcie dotarło do Piotra, który uważniej spojrzał na intruza.


  – Powiedział pan „Radowski”? Ten Radowski?


  Sekretarz zaszczycił go krótkim spojrzeniem i kiwnięciem głową. Pilot odwrócił się do Adama.


  – Polecimy tam i skoczysz, będzie szybciej. Może trafisz w basen. Jak długi jest jego basen?


  – Odkryty? Ma około dziesięciu hektarów – odparł pobłażliwie sekretarz. – Całe jezioro mieści się na terenie posiadłości.


  Adam rozpiął uprząż spadochronu. Nie mógł zlekceważyć zaproszenia Radowskiego. Wszedł do hangaru i się przebrał. Limuzyna podjechała pod drzwi. Sekretarz spacerował, paląc cienkiego papierosa i rozmawiając przez telefon.


  Kwadrans później jadący na tylnym siedzeniu limuzyny Adam przypominał sobie, co słyszał o szefie sekretarza. Radowski był tajemniczą postacią polskiego biznesu. Wiadomo było, że w latach siedemdziesiątych studiował na politechnice, był też dżudoką i alpinistą. Wyemigrował z Polski na początku stanu wojennego. Mówiono, że w połowie lat osiemdziesiątych otworzył galerie sztuki w Londynie, Amsterdamie i Monachium, handlował polskimi obrazami. Był to sposób prania pieniędzy wywożonych w dyplomatycznych walizkach przez komunistyczną nomenklaturę, agentów SB i oficerów Wojskowej Służby Informacyjnej. Władze Wielkiej Brytanii i Holandii przymykały oczy na takie praktyki. W Niemczech wybuchł skandal, ale nikt nie został oskarżony.


  Potem Radowski otworzył firmę w Stanach i na początku lat dziewięćdziesiątych przeniósł ją do Polski. Firma wygrywała wielkie przetargi, zwłaszcza w latach rządów postkomunistów. Radowski z rozmachem inwestował, budował autostrady, prywatyzował firmy państwowe. Wchodził też w interesy w Rosji i państwach bloku wschodniego. Dbał o incognito – informacje o nim rzadko pojawiały się w mediach, a w późniejszym okresie szybko znikały z internetu. Najważniejsze interesy prowadziły firmy, w których trudno było doszukać się jego nazwiska.


  Adam postanowił, że zweryfikuje każdą informację. Nie mógł się stać pionkiem w biznesowo-politycznej rozgrywce miliardera.


  W 2000 roku na świecie pękła bańka internetowa, imperium Radowskiego zaczęło się chwiać, media przebąkiwały o bankructwie. Potem na temat miliardera znów nie było wzmianek. Radowski porozumiał się z wierzycielami albo zapłacił za milczenie. Możliwe też, że partia rządząca przyznała jego firmom ulgi podatkowe albo otrzymał kredyt z Narodowego Banku, który bywał przychylny dla biznesmenów wskazanych przez rządzących.


  Przez ostatnie miesiące firmy należące go holdingu Radowskiego przeprowadziły masową wyprzedaż akcji na giełdzie. Być może miliarder zbierał siły przed powrotem do dużej gry, a zaproszenie znanego dziennikarza oznaczało wypuszczenie medialnego balonu. Byłoby to sprzeczne z jego praktyką przebywania w cieniu. Może chciał publicznie oskarżyć konkurencję lub polityków, którzy wywołali kłopoty.


  – Jesteśmy. – Głos sekretarza przywrócił Adama do rzeczywistości.


  Limuzyna wjechała przez wielką bramę ze splecionymi pozłacanymi literami ER.



  8


  Ewa wiedziała, że nie wolno jej się zbliżać do swojego mieszkania. Ani wysyłać po rzeczy kogoś niedoświadczonego. Tylko ojciec był w stanie wejść i wyjść niezauważony.


  Przez kilka ostatnich dni próbował ją przekonać, żeby zwróciła się do swoich zwierzchników. Skoro nie miała do nich zaufania, sam mógł to zrobić. Mogli też oboje skontaktować się z ministrem obrony. Ostatecznym krokiem było pójście do mediów. Ich rozmowy czasami przeradzały się w kłótnie.


  – Minister postawił na nogi wszystkie służby – powtarzała Ewa. – Nawet jeśli coś znajdą, nigdy się o tym nie dowiemy.


  – Skąd ta pewność?


  – Żartujesz czy mówisz poważnie? Ile było spraw, które nie wyszły poza służby? Ile historii wyjaśniono? Znasz nazwiska agentów, którzy zginęli przy aferze Żelazo, zanim cała forsa została podzielona? Kto zna miejsca i daty ich śmierci? Ile trupów przy sprawie FOZZ-u?


  – To były inne czasy – powiedział ojciec spokojnym tonem, próbując powstrzymać jej agresję.


  – Teraz też są inne! Zawsze są inne czasy! Dowiem się, kto odpowiada za śmierć Krzysztofa, i dopadnę ich!


  – Musisz pomóc odnaleźć łunę-M. Razem to zrobimy. Dobrze wiesz, ile może być ofiar.


  Ewa milczała przez chwilę.


  – Może katastrofa na taką skalę obudzi to państwo – powiedziała wreszcie z tłumioną pasją.


  – Obudzi do czego? – zapytał ojciec.


  – Do pełnej jawności informacji. Do przejrzystości władzy i służb, niezależności mediów. Do dojrzałości społeczeństwa. Skończą się idiotyzmy prymitywnych polityków. Wybierzemy wykształconych, mądrych ludzi.


  Ojciec uśmiechnął się, ale jego oczy były smutne.


  – Może za trzysta lat. Sześćdziesiąt milionów trupów drugiej wojny nie wystarczyło światu, żeby zmądrzał. Parę tysięcy ofiar łuny-M nic w Polsce nie zmieni. A może doprowadzić do przejęcia władzy przez jakąś skrajną partyjkę. Obudzimy się w dyktaturze, która zamknie za kratami albo zlikwiduje podejrzanych o współpracę z „wrogami”. Strach jest narzędziem psychopatów i ludzi sprzedajnych.


  Czasem rozmawiali spokojniej, jakby omawiali szczegóły zwykłej operacji. Ojciec pytał o przygotowanie akcji w górach. Razem analizowali słowa i decyzje obu dowódców, pułkownika Fogelmana i majora Gołaja. Ewa nie pamiętała niczego, co mogłoby wskazywać na zdradę jednego z nich. Ojciec wciąż nalegał, żeby przypomniała sobie dokładnie rozkaz dotyczący transportu rakiety i więźniów samochodami.


  – Czy pogoda uniemożliwiała lot? – zapytał po raz kolejny, kiedy siedzieli już w jego samochodzie terenowym przed domem.


  Wspomnienia tamtego dnia wywoływały w Ewie napięcie i lęk, nad którymi nie panowała. Odwróciła głowę, żeby nie zobaczył łez w jej oczach.


  – Pamiętam ciężkie niskie chmury. Nie było potem burzy ani silnego wiatru. Rozkaz o transporcie drogowym wydał pułkownik Fogelman po rozmowie z dowódcą jednostki helikopterów. Mówiłam przecież.


  – Treść tej rozmowy jest decydująca. Jeśli dowódca zawahał się co do pogody, ale nie odmówił lotu, zdrajcą jest Fogelman.


  – Może bał się, żeby więźniowie nie zginęli w wypadku – powiedziała Ewa.


  Ojciec z rękami na kierownicy samochodu czekał, aż odwróci do niego głowę.


  – No widzisz, córeczko. Nic nie jest proste.


  Zaprzeczyła gestem.


  – Ktoś wydał rozkaz ataku na konwój. I zamordowania nas wszystkich.


  Ojciec uruchomił silnik, ruszył wąską drogą przez las.


  – Nie możesz pojechać do tego dowódcy. Wszystkie jednostki wiedzą, że jesteś poszukiwana. Zniknęłaś, pozostali zginęli. Możesz być w rękach tych, którzy zorganizowali atak. Albo… – Zawahał się.


  – Albo jestem podejrzana – dokończyła Ewa.


  – Mało prawdopodobne. Mogłabyś nie przeżyć takiego ataku.


  – Gdybyś prowadził sprawę, nie wykluczyłbyś mojego udziału?


  Ojciec pokiwał głową.


  – Znam generała lotnictwa, który dowodził południowym skrzydłem. Poproszę go o pomoc. Może uda się ustalić, jak było z tym odwołanym lotem. Ale dasz mi słowo honoru, że nie ruszysz się z mieszkania.


  – Słowo.


  Przez całą drogę do Warszawy nie rozmawiali o planie działania. Ojciec miał nawiązać kontakt z Karolem Siennickim, delikatnie wybadać, co wie. Karol był kiedyś jego podwładnym, ojciec szkolił go i mimo różnicy wieku świetnie się rozumieli. Pomimo rezygnacji ze służby Karol zachował kontakty, które mogły pomóc. Potem zamierzali prześwietlić dochody dowódców Ewy. Haker, który w zamian za nietykalność wykonywał nielegalne zadania dla ojca, nadal zajmował się łamaniem systemów bankowych i instytucji finansowych.


  Zatrzymali się kilka przecznic od osiedla, gdzie Ewa kupiła mieszkanie. Ojciec wszedł do budynku i po kwadransie wyjechał małym volkswagenem. Wyglądał jak przeciętny urzędnik śpieszący się rano do pracy, z kanapką w ręku i telefonem komórkowym przy uchu. Samochód ukradł z podziemnego garażu. W dwóch walizkach zabrał ubrania i laptop Ewy.


  Pojechała za nim, utrzymując dystans dwustu metrów. W ciemnej peruce i okularach nie obawiała się rozpoznania. Pół godziny kluczyli po małych uliczkach, dopóki oboje nie byli pewni, że nikt nie jedzie za volkswagenem. Potem ojciec przesiadł się do jej samochodu i ruszyli dalej.


  Zatrzymali się przed jedenastopiętrowym blokiem z lat siedemdziesiątych, w którym znajdowało się jej zastępcze mieszkanie. Ojciec nigdy nie nazywał go dziuplą. Unikał slangowych zwrotów używanych przez policjantów i agentów.


  – Rzucisz przypadkiem takie słowo i się zdekonspirujesz. Dobry agent to człowiek nijaki, nie da się go zapamiętać. W twoim przypadku to niemożliwe, jesteś za ładna do tej pracy… Więc używaj języka normalnych ludzi.


  Ewa zapamiętała tę lekcję. I pozostałe nauki ojca. Miała wrażenie, że nauczyła się od niego więcej niż w ciągu pięciu lat szkoły oficerskiej i czterech lat pracy. Tylko Karol był w stanie mu dorównać. Ale Karol już odszedł ze służby i z jej życia. A teraz Krzysztof.


  *


  Kiedy masaże ojca i bolesne uderzenia prądem pożyczonego od lekarza aparatu do pobudzania mięśni przywracały jej sprawność, Ewa zaczęła analizować miesiące śledztwa i godziny akcji, która zakończyła się atakiem na konwój. Leżała, a potem siedziała na łóżku, spisując na kartkach nazwiska i fakty. Ojciec przyczepiał kartki do ściany, łączył je liniami, pisał obok i przestawiał kolejność.


  Codziennie próbowali od nowa ułożyć całą historię. Oboje wiedzieli, że mózgi zmuszone do takiej pracy potrafią nagle znaleźć brakujące elementy i podać rozwiązania. Skupienie i wysiłek powodowały też, że Ewa zapominała o przygnębieniu.


  Na górze ściany zawisły nazwiska Abdul Dżalil i Faizullah Ulah.


  – Sługa Wzniosłego i Doskonałość od Boga – przetłumaczyła Ewa. – Przystojni, dobrze znają język angielski, obaj pracowali w tym samym hotelu w Egipcie, nad Morzem Czerwonym. Instruktorzy pływania i jazdy konnej.


  – Jak trafili tutaj? – zapytał ojciec.


  – Dwie zakochane Polki sprowadziły ich do kraju, przedstawiły rodzinom i wyszły za nich.


  – Dobre i wiarygodne. Dlaczego zaczęliście ich podejrzewać?


  – Zwrócili uwagę służb celnych częstymi wyjazdami przez Londyn na Bliski Wschód.


  Ewa napisała na kartkach: Londyn, Abu Zabi, Kair, Kabul, Islamabad i Sana, stolica Jemenu. Ojciec przyczepił kartki pod nazwiskami i połączył liniami narysowanymi czerwonym pisakiem.


  – Po roku obaj uzyskali karty czasowego pobytu, a potem się rozwiedli – mówiła dalej Ewa. – Obaj zostali w Polsce. Mieszkali w Warszawie, chodzili do meczetu i nawiązali kontakty z muzułmanami różnych narodowości. Szybko nauczyli się polskiego. Nie podjęli żadnej pracy, a mimo to wynajęli czteropokojowe mieszkanie, w którym zatrzymywali się ich goście, głównie z Pakistanu i Afganistanu. Jeździli dobrym samochodem i często odbywali podróże po kraju, zwłaszcza w góry. – Podała ojcu trzy kartki z nazwami: Lesko, Wetlina, Ustrzyki Górne.


  – Dlaczego tam?


  – Nie mieliśmy pojęcia. Zatrzymywali się w pensjonatach, chodzili po górach jak turyści. Kilka razy mieszkali w namiocie na przełęczy nad wioską Kalnica. Teraz wiemy dlaczego.


  Ojciec zatrzymał się z kartkami w ręku. Oboje patrzyli na siebie poruszeni.


  – Nie wyczuli, że się nimi interesujecie?


  Ewa kiwnęła głową.


  – Starali się zabezpieczać: co kilka miesięcy wylatywali z Polski, żeby zniknąć nam z oczu. Może zakładali, że się znudzimy i damy sobie spokój. Wracali po pół roku, zawsze osobno. W paszportach pieczątki z Pakistanu, Jemenu, Afganistanu, Arabii Saudyjskiej i Iraku. Pułkownik Fogelman i major Gołaj wystąpili o czasowe zatrzymanie, ale Ministerstwo odmówiło. Mieliśmy roztoczyć nad Abdulem Dżalilem i Faizullahem Ulahem jedynie ściślejszy nadzór. Czekaliśmy, aż dadzą nam powód do aresztowania. Albo skierują nas na trop jakiegoś planu terrorystycznego.


  Ewa opowiadała dalej. Na ścianie rosła liczba kartek i łączących je linii.


  *


  Kilkunastu agentów dzień i noc śledziło ruchy podejrzanych. W domu Afgańczyków założono podsłuch, w ich samochodzie zainstalowano ukryty nadajnik GPS. Próbowano namierzać rozmowy telefoniczne, maile i nagrywać każde spotkanie w miejscu publicznym.


  Ewa i Krzysztof dostali zadanie pokierowania akcją. Była to nudna i frustrująca praca, trwała miesiącami i nie dawała żadnych rezultatów. Jakby Sługa Wzniosłego i Doskonałość od Boga dowiedzieli się o planach kontrwywiadu i zaprzestali podejrzanej aktywności.


  Obaj czuli się w Polsce zwolnieni z przestrzegania restrykcyjnych zasad swojej wiary, cieszyli się życiem. Często przesiadywali w arabskiej knajpce i na siłowni. Bywali na wyścigach konnych, gdzie ze zmiennym szczęściem stawiali pokaźne sumy. Kupili drogie motocykle, na których udawało im się gubić agentów w samochodach. Robili to dla rozrywki, bo potem szybko zjawiali się w swoim mieszkaniu. Wieczorami bawili się w drogich nocnych klubach w towarzystwie ładnych dziewczyn. Niewyspani i często przemarznięci ludzie z grupy śledczej zaciskali zęby, obserwując rozbawione towarzystwo przenoszące się z jednego klubu do następnego, potem do apartamentu, za którego zasłoniętymi oknami przyjęcia ciągnęły się do rana. Potem miesiącami bezczynnie czekali, aż Afgańczycy wrócą z zagranicznej podróży.


  W Polsce Abdul Dżalil i Faizullah Ulah dwa razy w tygodniu udawali się do supermarketu, kupowali pełny samochód żywności i rozwozili ją do ośrodków dla uchodźców i mieszkań uciekinierów z Czeczenii, Afganistanu, Iraku i Syrii. Wypełniali w ten sposób muzułmański obowiązek miłosierdzia. Dziwnie kontrastowało to z ich nocnym życiem. Z wywiadów przeprowadzonych z pracownikami ośrodków wynikało, że podczas każdej wizyty Afgańczycy rozmawiali z młodymi chłopcami i dziewczynami. Widocznie miłosierdzie było połączone z rekrutacją.


  Pewnego dnia nastąpił przełom. Po miesiącu nieobecności, kiedy Ewa i Krzysztof oczekiwali na wiadomość z jednego z międzynarodowych lotnisk, nagle przyszła informacja z przejścia na wschodniej granicy w okolicy Przemyśla.


  Obaj Afgańczycy przekraczali granicę z Ukrainą. W paszportach mieli pieczątki z Pakistanu, Uzbekistanu, Kazachstanu i Rosji. Bez trudu można było odtworzyć ich drogę. Przedostali się z Pakistanu do Afganistanu, a potem legalnie wjechali do Rosji. Przekroczyli słabo strzeżoną granicę z Ukrainą, na której wciąż dochodziło do starć z rosyjskimi separatystami, i dotarli do Polski. Trasa miała na celu uniknięcie kontroli na lotniskach. Oznaczało to, że tym razem przybyli wykonać jakieś zadanie. Być może po drodze kupili rosyjską broń lub materiały do konstrukcji bomb.


  Major Gołaj uważał, że należy poczekać, aż podejrzani pojawią się w Warszawie. Pułkownik Fogelman był zdania, że trzeba ich natychmiast zdjąć. W końcu podjęto decyzję, że oficer operacyjny straży granicznej zamontuje w ich samochodzie nadajnik GPS i Afgańczycy zostaną odprawieni jak zwykli turyści. Niestety obaj i tak zniknęli śledzącym – ich samochód odnaleziono w lesie, porzucony kilkanaście kilometrów od granicy.


  Rozpoczęto poszukiwania na dużą skalę. Policja otrzymała fotografie Afgańczyków i rozkaz, żeby ich nie zatrzymywać. W razie nawiązania kontaktu funkcjonariusze mieli ich ostrożnie śledzić i powiadomić kontrwywiad. Ewa i Krzysztof przez dwa tygodnie nie odchodzili od telefonów i komputerów, śledzili każde doniesienie z kraju o obcokrajowcach przypominających podejrzanych, ale Abdul Dżalil i Faizullah Ulah zapadli się pod ziemię.


  Pewnego popołudnia Ewa odebrała informację, że na obrzeżach małego miasteczka na Podlasiu w przydrożnym zajeździe policjanci zauważyli trzech mężczyzn. Jeden trzydziestoparoletni wyglądał jak Polak, a dwaj przypominali poszukiwanych Afgańczyków. Siedzieli przy kawie i rozmawiali. Z powodu trudności z utrzymaniem obserwacji wynikających z odludnego miejsca technicy policyjni ukryli w samochodzie Polaka nadajnik GPS.


  Po godzinie okazało się, że dwaj Afgańczycy zniknęli bez śladu, jakby rozpłynęli się we mgle. Prawdopodobnie wyszli przez okno w toalecie lokalu i oddalili się lasem przylegającym do zajazdu. Polak wsiadł do samochodu i odjechał w kierunku Warszawy.


  Niestety nadajnik przestał działać i sygnał pojawił się znów na ekranie dopiero po kilku godzinach. Samochód został zlokalizowany w garażu apartamentowca na terenie Mokotowa. Operatorzy policyjni przekazali informację i namiary do Służby Kontrwywiadu Wojskowego.


  Przysypiająca ze zmęczenia Ewa natychmiast postawiła na nogi całą grupę. Agenci zlokalizowali poszukiwany samochód i zameldowali, że wóz właśnie wyjechał z garażu podziemnego i że kieruje nim ten sam Polak.


  Śledzony przez kilka ekip samochód ruszył na południe. Jechał cały wieczór i zatrzymał się tylko raz, na stacji benzynowej. W nocy wjechał w góry na południowo­-wschodnim krańcu Polski. Po sześćdziesięciu kilometrach skręcił w boczną drogę, którą dotarł do opuszczonych zabudowań po należącym kiedyś do państwa gospodarstwie rolnym we wsi Kalnica. Na przełęczy nad tą wsią rok wcześniej obozowali Abdul Dżalil i Faizullah Ulah. Nagle wszystkie tropy się połączyły.


  Na rozkaz pułkownika Fogelmana Ewa i Krzysztof ruszyli helikopterem. Po południu wylądowali na polanie w lesie dwa kilometry od zabudowań w Kalnicy. Jednocześnie poderwany został oddział komandosów stacjonujący w Rzeszowie.


  Ewa i Krzysztof przeszli przez przełęcz i zatrzymali się na skraju lasu, na zboczu góry nad opuszczonym gospodarstwem. Było stamtąd widać długie zrujnowane budynki obór. Za bramą stał piętrowy budynek administracji, jako jedyny zachował cały dach i miał szyby w oknach. Po godzinie na przełęcz dotarło dwunastu komandosów, też przerzuconych śmigłowcem. Przywieźli drona wyposażonego w kamerę z długim obiektywem i noktowizorem. Trzej komandosi zostali rozmieszczeni przy drodze dojazdowej.


  Ponieważ ciemne nisko wiszące chmury ograniczały możliwość wykrycia drona, Krzysztof podjął decyzję, żeby go użyć. Urządzenie wystartowało pionowo nad lasem i wzniosło się na wysokość dwustu metrów. Potem operator skierował go nad gospodarstwo i zniżył do pięćdziesięciu metrów. Aparat zawisł nieruchomo. Napędzany silnikiem elektrycznym był niesłyszalny i prawie niewidzialny na tle szarych chmur. Obraz z kamery przekazywany do laptopa operatora od razu transmitowano przez antenę satelitarną do centrali w Warszawie.


  Godziny mijały w bezczynnym oczekiwaniu. Operator musiał kilka razy ściągać drona, żeby wymienić zużyte baterie. Wieczorem komandosi pilnujący drogę zameldowali, że w stronę gospodarstwa jedzie wóz terenowy z dwoma mężczyznami. Pół godziny później samochód wyjechał z lasu i dotarł do budynku administracji. Był to pick-up z zabudowaną tylną częścią.


  Na ekranie laptopa pojawiły się sylwetki siedmiu mężczyzn, którzy przenieśli podłużne pakunki z furgonetki do budynku. Nie dało się stwierdzić, czy są wśród nich Sługa Wzniosłego i Doskonałość od Boga – tak nazywali ich komandosi, unikając skomplikowanych imion w języku paszto.


  Godziny upływały, noc dobiegała końca. Przed świtem spadł rzęsisty deszcz. Potem podniosła się mgła, zakryła góry i zabudowania gospodarstwa w kotlinie. Ewa, Krzysztof i dwunastu komandosów marzli ukryci w mokrej trawie na skraju lasu. Czekali na rozkaz z Warszawy.


  Major Gołaj naciskał dowództwo, by podjęło decyzję, a pułkownik Fogelman całą noc naradzał się z wiceministrem obrony narodowej i jego sztabem. Wiceminister konferował z premierem, który przebywał w Brukseli i odmawiał zgody na atak. Przekonał go w końcu argument, że jeśli pozwolą terrorystom się wymknąć, kontrwywiad nie będzie mógł ręczyć za bezpieczeństwo kraju.


  Wreszcie o wpół do piątej rano Gołaj ponownie połączył się z Krzysztofem i przekazał, że premier niechętnie zgadza się na przeprowadzenie akcji. Komandosi mieli za wszelką cenę unikać ofiar śmiertelnych, spróbować ująć terrorystów żywych.


  Ewa, dygocząc z zimna, rozgrzewała energicznymi ruchami zdrętwiałe nogi i ręce. Z podziwem patrzyła na komandosów, po których nie było widać zmęczenia ani zdenerwowania przed akcją. Ze spokojem sprawdzali broń i ekwipunek, jakby to były ćwiczenia. Dwaj z nich przygotowali ręczną wyrzutnię rakiet typu Spike MR.


  Wyszli z lasu dwoma grupami. Przygięci w wysokiej trawie ruszyli w dół zbocza w stronę majaczących w półmroku zabudowań. Mgła szybko się podnosiła, wystawiając ich na widok z okien budynku administracji. Korzystali z osłony krzewów i nielicznych drzew, ale kilkadziesiąt ostatnich metrów było całkowicie odkrytych. Posuwali się skokami. Ewa przypadła do ziemi. Leżąc z głową ukrytą w trawie, usłyszała Krzysztofa, który oddalony o kilka metrów od niej szeptem przeklinał premiera za zwlekanie z decyzją. Akcja w nocy byłaby bezpieczniejsza. Uśmiechnęła się i syknęła, żeby się zamknął. Krzysztof uniósł rękę i pierwsi komandosi z obu grup podnieśli się do kolejnego skoku.


  Ewa poderwała się za młodym żołnierzem, który wyprzedzał ją o dziesięć metrów. Zobaczyła, że zaczepia o coś butem i się potyka. Za nim wyskoczyła ponad trawę napięta linka. W ułamku sekundy zrozumiała, co to znaczy, i rzuciła się na ziemię.


  Kątem oka dostrzegła, że Krzysztof padł na trawę w tym samym momencie. Zarejestrowała błysk, rozbryzg krwi i rozpadające się ciało młodego komandosa. Ogłuszył ją huk wybuchu, odłamki ze świstem przeleciały nad głową. Z tyłu rozległy się okrzyki. Dwaj kolejni komandosi upadli, wijąc się z bólu.


  Zapadła przenikliwa cisza, nikt nie był w stanie się poruszyć.


  – Dojście zaminowane, wycofujemy się! – krzyknęła Ewa.


  – Nie… Idziemy do drogi! – rozkazał głośno Krzysztof.


  Miał rację. Stracili element zaskoczenia, więc wycofując się do lasu, stanowiliby łatwy cel dla ewentualnych strzelców mierzących z okien. Jedyne niezaminowane podejście do gospodarstwa stanowiła piaszczysta droga, którą przyjechał pick-up.


  To, co zdarzyło się potem, Ewa potrafiła odtworzyć w umyśle jak film. Klatka po klatce, ujęcie po ujęciu. Mogła go zatrzymać i cofnąć albo przyśpieszyć. Nie mogła tylko wyciąć fragmentów, które sprawiały jej ból.


  Wywołała centralę i zażądała przysłania wsparcia i karetek z jednostki wojskowej w Rzeszowie. To był jej obowiązek, choć wiedziała, że nie było szansy, by następne oddziały dotarły, zanim akcja się zakończy.


  Krzysztof zerwał się pierwszy i popędził w dół zbocza. Pozostali żołnierze ruszyli błyskawicznie. Ewa pobiegła za nimi, odwracając wzrok od zakrwawionych zwłok komandosa. Przeskoczyli przez rów i pognali w stronę rozwalonej bramy. Biegli w dwóch rzędach po bokach drogi.


  Ewa trzymała się prawej strony, za ostatnim komandosem. Kątem oka widziała Krzysztofa prowadzącego drugą grupę po lewej. Budynek za bramą był coraz bliżej. Wbiła wzrok w czarne okna. Pomimo hełmu i kamizelki kuloodpornej miała wrażenie, że jest naga i bezbronna. Słyszała łomot tętna w uszach, czekała na serię, która zmieni ją w zakrwawione, krzyczące z bólu zwierzę.


  Od bramy i zbawczej zasłony z resztek muru dzieliło ich dwadzieścia metrów. Dziesięć. Pięć. Z dwóch okien na piętrze rozbłysły serie z broni maszynowej. Biegnący po lewej stronie komandos rozłożył ręce i krzyknął. Ewa zobaczyła świetlne smugi wnikające w jego korpus, jak w grze komputerowej. Zdziwiła się, że tyle ich się mieści w jego ciele. Następne pociski uderzyły w drogę, kolejne przeleciały ze świstem nad jej głową. Komandos wypuścił karabin i upadł podrzucany drgawkami agonii.


  Pozostali żołnierze doskoczyli do muru, odpowiedzieli ogniem. Klęczący przed Krzysztofem komandos wystrzelił ze spike’a MR. Eksplozja rakiety rozerwała ścianę pod oknem, jeden z karabinów maszynowych umilkł. W tym samym momencie pojedynczy strzał z innego okna zerwał hełm z głowy żołnierza z wyrzutnią. Upadł, przyciskając krwawiącą ranę na głowie.


  „Snajper!”, zanotował umysł Ewy. Leżała za osłoną muru, tuż za bramą, ogłuszona hukiem, niezdolna do ruchu. Żaden z komandosów nie był w stanie się podnieść. Atak na plujące ogniem okna byłby samobójstwem.


  Krzysztof podczołgał się do rannego żołnierza, wyjął z jego rąk wyrzutnię. Potrzebował pomocy przy ładowaniu. Ewa uniosła się i przeskoczyła przez drogę, bez namysłu, instynktownie. Biegnąc, widziała serie wzbijające obłoczki kurzu przed jej stopami. Upadła za Krzysztofem. Wyciągnęła pocisk z torby komandosa, wsunęła w tubę wyrzutni.


  Orchowski wymierzył w jedno z okien. Strzelający już zauważyli wyrzutnię i skierowali ogień w ich stronę. Serie pocisków uderzyły w mur, obsypał ich ceglany pył. Ewa przycisnęła głowę do ziemi. Tuba spike’a plunęła ogniem, pocisk wyleciał, ciągnąc za sobą smugę dymu, i wpadł przez okno do budynku. Ogień eksplozji rozbłysnął gwałtownie we wszystkich oknach. Podmuch wyrzucił na zewnątrz ciało mężczyzny.


  Zapadła cisza. Nikt nie strzelał z budynku, komandosi też wstrzymali ogień. Z okien i dziur w dachu wydobywał się czarny dym, rozwiewał się wolno w nieruchomym powietrzu.


  Ewa zorientowała się, że jest już zupełnie jasno. Wszystko dookoła wydawało się nierealne. Ciało mężczyzny na dziedzińcu i podziurawiony kulami nieruchomy komandos. Zabity i dwaj ranni w trawie na zboczu. Miała wrażenie, że budzi się ze złego snu, że ktoś zaraz wyda rozkaz odwołujący bezsensowną walkę.


  Cisza przedłużała się, rozwiały się resztki czarnego dymu. Ośmiu pozostałych komandosów czekało nieruchomo na rozkaz, z pistoletami maszynowymi wycelowanymi w okna. Krzysztof odłożył wyrzutnię, podniósł się i ruszył biegiem przez bramę. Ewa podążyła za nim, wbrew swojej woli, skurczona z lęku.


  Minęli zabitego mężczyznę. Nie był to żaden ze znanych im Afgańczyków. Przez jej głowę przeleciała absurdalna myśl, że jest za mały, by walczyć. Potem zrozumiała, że eksplozja rakiety oderwała mu obie nogi. Z tyłu słyszała tupot ciężkich butów towarzyszy.


  Krzysztof z rozpędu kopnął w drzwi, wpadli do budynku. Za nimi wbiegło czterech komandosów, pozostali rozbiegli się między zabudowaniami. Duża sala na parterze była pusta. Wbiegli schodami na piętro. Pod oknami leżało ciało zabitego – Polaka, którego śladem tam dotarli. Po podłodze ze zbutwiałych desek walały się rozrzucone karabiny, taśmy z nabojami i łuski.


  Z dołu przywołał ich głos jednego z komandosów. Zbiegli na parter, potem po betonowych schodach do podziemi. Krzysztof krzyknął ostrzegawczo, odciągnął żołnierza, który chciał unieść stalową klapę w podłodze. Przywiązali linkę do uchwytu i pociągnęli za nią schowani za załomem muru. Wybuchło. Ładunek ukryty pod klapą oderwał ją i wbił między cegły ściany z siłą, która przecięłaby człowieka na pół.


  Otwór prowadził do tunelu, który kończył się kilkadziesiąt metrów za ogrodzeniem gospodarstwa, nad urwistym brzegiem potoku. Po drugiej stronie odkryli ślady butów i szerokich opon samochodowych.


  Zameldowali dowództwu, że pięciu albo sześciu terrorystów wymknęło się z zabudowań i uciekają wozem terenowym. Kierowali się na wschód, w stronę niedalekiej granicy z Ukrainą. Helikoptery powinny były odnaleźć ich na drodze przez góry.


  Przeszukali budynki obór. W jednym z nich pod grubą warstwą zgniłej słomy odkryli dziesięć metalowych skrzyń z napisami w języku rosyjskim. Krzysztof z saperem ostrożnie otworzyli pierwszą. W środku zobaczyli głowicę burząco-odłamkową do rakiety typu ziemia – ziemia. W następnych skrzyniach znajdowały się części rosyjskiej rakiety Łuna-M 9M21 F, a także rozłożona na części wyrzutnia. W stalowych walizkach były zapakowane urządzenia elektroniczne, celownik laserowy, odbiorniki radiowe i komputery. W pięciu pojemnikach znajdowało się paliwo stałe do rakiety.


  Stało się jasne, że chodziło o groźny plan ataku przygotowany i finansowany przez zawodowców. Zdobycie i przemycenie do Polski ważącej ponad trzy tony rakiety i wyrzutni kosztowało dużo wysiłku i pieniędzy.


  Po godzinie pod budynek administracji zajechały dwa wozy osobowe, dwie wojskowe ciężarówki, ambulans i bus, który miał zabrać zabitych. Przyjechał też oficer z jednostki wywiadu z Rzeszowa, żeby wysłuchać relacji Krzysztofa i Ewy. Odbyło się to w formie telekonferencji z jego przełożonymi w centrali transmitowanej przez antenę satelitarną. Jeden z komandosów za pomocą kamery pokazał teren akcji włącznie z tunelem, a także skrzynie z rakietą.


  W siedzibie dowództwa zjawiali się coraz wyżsi rangą oficerowie i cywilni pracownicy Ministerstwa Obrony. Atmosfera była gorąca, nikt z obecnych nie miał wcześniej do czynienia z tak poważnym zagrożeniem terrorystycznym. Minister był z premierem w Brukseli, ale wkrótce obaj dołączyli do telekonferencji.


  Premier upewnił się, że nie dało się uniknąć ofiar. Zobowiązał wszystkich do zachowania całkowitej tajemnicy, dopóki nie zostanie wypracowane stanowisko rządu. Łuna-M miała zostać przetransportowana do Warszawy, w eskorcie wracających komandosów. Rozważano też transport powietrzny, ale warunki pogodowe miały się pogorszyć.


  Ewa i Krzysztof uzyskali zgodę na chwilę odpoczynku. Oboje nie spali od osiemdziesięciu godzin. Żeby to wytrzymać, zażywali amfetaminę. Już im się to zdarzało, więc mieli też sposób na sprowadzenie snu. Schowani za budynkiem obory wypalili razem dużego jointa z haszyszem, popijając go dwoma butelkami piwa.


  Uspokojeni i rozluźnieni położyli się na dmuchanych materacach i patrzyli przez zrujnowany dach na niebo. Pogoda się poprawiła, postrzępione chmury przesuwały się nisko, prześwietlone na brzegach promieniami słońca. Ewa myślała leniwie, że wyglądają jak żaglowce, którymi popłyną w daleką podróż. Wiedziała, że tak działa haszysz, była coraz bardziej senna. Za kilka dni będą leżeć nad brzegiem morza i patrzeć w niebieskie bezchmurne niebo. Umówili się, że to będzie ich miesiąc miodowy, pomimo że nie wzięli jeszcze ślubu, bo wciąż nie mieli czasu. Pójdą któregoś dnia do urzędu stanu cywilnego i załatwią to od ręki. Potem wezmą parę dni urlopu i urządzą wesele.


  – Nie podoba mi się, że tylu ludzi wie o akcji. Mam złe przeczucia – mruknął Krzysztof, przykrywając głowę śpiworem.


  Ewa dotknęła palcem swoich ust, potem jego – magią unieważniła złe słowa. Sześć godzin później, kiedy leżała w lesie i niezdolna się ruszyć, patrzyła na ciało Krzysztofa wkładane do czarnego worka, uświadomiła sobie, że wówczas dotknęła go po raz ostatni. A jej magia sprowadziła śmierć.


  Wtedy zasnęła w ciągu kilku sekund. Śniła, że ma sześć lat i właśnie przekonała ojca, by wziął ją na jedną ze swoich tajemniczych wypraw, do Egiptu. Jechali na wysokim wielbłądzie i spojrzeli prosto w oczy wielkiego sfinksa. Posąg rozłożył skrzydła, wzleciał nad pustynią. Ewa siedziała na jego grzebiecie i mocno wtulona w miękką sierść z zachwytem patrzyła na lazurową powierzchnię morza z białymi plamami żaglowców.


  Po południu obudził ich huk lądujących na dziedzińcu dwóch helikopterów. Żołnierze jednostki desantowej wyprowadzili z maszyn Abdula Dżalila i Faizullaha Ulaha. Obaj byli niegroźnie ranni.


  Śmigłowce zaskoczyły uciekający samochód terenowy na porośniętej jałowcami przestrzeni przed lasem. Walka była krótka. Dwaj Afgańczycy wyskoczyli z płonącego wozu z uniesionymi rękami. Trzej pozostali terroryści, ostrzeliwując się, dotarli do lasu, przedostali się przez ukraińską granicę i zniknęli. Poproszeni o pomoc ­Ukraińcy wysłali pluton ochrony pogranicza, ale bez wsparcia helikoptera niczego nie osiągnęli.


  Ewa i Krzysztof przesłuchali Dżalila i Ulaha w dwóch pomieszczeniach budynku administracji. Kamery transmitowały rozmowy do centrali, w której przesłuchaniu przysłuchiwali się pułkownik Fogelman i major Gołaj. Wyjaśnienia obu Afgańczyków były mętne i niewiarygodne. Nie potrafili albo nie chcieli powiedzieć, co znajdowało się w metalowych skrzyniach. Ewa wymyśliła sposób, żeby ich sprawdzić.


  Przykuli Sługę Wzniosłego i Doskonałość od Boga kajdankami do dwóch skrzyń i powiedzieli im, że w środku jest C4, najsilniejszy materiał wybuchowy. Ewa pokazała pilota do detonacji ładunków, po czym odeszła z Krzysztofem na kilkadziesiąt metrów i oboje schowali się za budynkiem.


  Afgańczycy zaczęli krzyczeć i płakać ze strachu. Błagali, żeby ich nie wysadzać. Nie udawali, naprawdę nie mieli pojęcia o rakiecie. Mokrych od potu i przerażonych jeńców odprowadzono do budynku administracji. Obaj zażądali adwokatów i odmówili składania zeznań. Wtedy do pracy przystąpił specjalista od przesłuchań.


  Ewa nie znosiła widoku duszącego się człowieka z twarzą polewaną wodą przez ręcznik. Wyszła z budynku, zapaliła papierosa. Stała, wystawiając policzki na chłodne powiewy wiatru i patrząc przez przymknięte oczy na łagodne zbocza gór, których szczyty ginęły w nadciągających chmurach burzowych.


  Po kilku minutach dołączył do niej Krzysztof. Było widać, że jest spięty, on też źle znosił przyglądanie się torturom. Z wdzięcznością przyjął papierosa, zapalił i głęboko zaciągnął się dymem.


  – Nic?


  – Zaczęli mówić.


  Ewa zauważyła, że Krzysztof jest poruszony.


  – Wyduś to z siebie – ponagliła go.


  – Abdul Dżalil nie zna celu ataku, ale uważa, że chodzi o jakiś budynek w Warszawie. Zeznał, że kieruje nimi polski oficer wywiadu, który działał w Afganistanie.


  Ewa przez kilka sekund miała wrażenie, że się dusi.


  – Kłamie!


  – Przeliterował hasło, które otwiera skrzynkę przerzutową.


  – Gdzie jest ta skrzynka?


  Krzysztof pokręcił głową.


  – Jeszcze nie dostali namiarów.


  – Coś więcej? – zapytała Ewa przez wyschnięte ­gardło.


  – Pseudonim oficera… Sokół.


  Zapadła cisza. To było gorsze od uczciwej walki, w której można zginąć od kuli lub eksplozji. Jak nocny koszmar, który paraliżuje ciało i głowę. Jeden z nich, polski oficer, sprzedał się, zdradził. Miał dostęp do wszystkich informacji. Byli odsłonięci, nadzy, mogli się spodziewać najgorszego.


  – Fogelman i Gołaj słyszeli?


  – Wyłączyliśmy kamery – przypomniał Krzysztof. – Zanim wziął się za nich facet od przesłuchań.


  Ewa kiwnęła głową, z trudem przełknęła ślinę. Przełożeni nie mogli być świadkami takich metod, nie były też nagrywane. Od czasu afery z więzieniami CIA nie zostawiano śladów specjalnych metod służb. Z nich samych jednak nie zrezygnowano – bez nich nie było możliwe uzyskanie wyników, których oczekiwał rząd. Dowództwo stosowało zasadę zaufania wobec informacji pozyskanych przez agentów. O metodach się nie mówiło.


  – Zapytałeś, czy widział i rozpozna Sokoła. – To było stwierdzenie, nie pytanie.


  Krzysztof kiwnął potakująco głową.


  – Pokażemy mu archiwa. Znajdziemy go.


  Oboje wiedzieli, jak powinno brzmieć ostatnie pytanie. I że muszą zrobić wszystko, żeby znaleźć odpowiedź. Dlaczego rezydent polskiego wywiadu wziął udział w przerzucie do Polski grupy wyszkolonych bojowników islamskich? Z rakietą zdolną zabić tysiące ludzi. Dla pieniędzy? Z zemsty? Pod wpływem szantażu?


  Niezależnie od tego, jaką motywację miał Sokół, bez wątpienia był to najgroźniejszy z możliwych scenariuszy ataku. Taki człowiek wiedział, jak działać w Polsce. Prawdopodobnie korzystał też z pomocy byłych lub obecnych struktur rosyjskiego wywiadu. Łuna-M znajdowała się na wyposażeniu armii wielu państw, ale niemożliwe było przewiezienie jej ze wschodu bez wiedzy i pomocy Rosjan.


  Sokół na pewno miał plan awaryjny w razie wpadki jednej grupy – wysłałby następną, a może kolejni terroryści już byli w kraju. Prawdopodobnie nie działał sam, miał potężnych zwierzchników. Sprowadzenie kolejnej rakiety nie byłoby dla nich problemem.


  Oboje potrzebowali ruchu, żeby uspokoić rozgrzane głowy. Ruszyli między budynkami obór.


  – Ktoś chce wywołać chaos? Kryzys rządowy, siłową zmianę władzy? – zastanawiał się Krzysztof.


  Ewa z niedowierzaniem pokręciła głową.


  – Fantazjujesz.


  – Szkoda, że ktoś nie pofantazjował na temat porwania samolotów i walnięcia w wieżowce w Nowym Jorku. Może przewidziałby, że Amerykanie dadzą sobie wmówić wojnę. Na przykład w Iraku. Demokrację od prania mózgu dzieli tylko krok. Albo kilkadziesiąt kilometrów lotu łuny-M w kierunku Warszawy.


  – Konieczne byłoby wyprowadzenie armii z koszar, by przywrócić porządek – powiedziała Ewa.


  – Gdyby w zniszczonym sejmie zginęli prezydent, premier i posłowie, dowódcy wojskowi mogliby przejąć władzę. A potem wpłynąć na wybór nowego rządu – dokończył Krzysztof.


  Ewa roześmiała się, ale nie był to naturalny śmiech.


  – Nie wpadajmy w paranoję teorii spiskowych. Żadna partia ani siła polityczna w Polsce nie ma takich wpływów w armii.


  – Upadek rządu i przedterminowe wybory mogą być na rękę jakiejś grupie interesu – upierał się Krzysztof.


  – Za cenę takiej katastrofy? Przesadzasz.


  Chwilę później ponownie połączyli się z centralą. Zameldowali, że są gotowi przewieźć zatrzymanych terrorystów do Warszawy. Opisali krótko wynik śledztwa, wymienili też pseudonim Sokół.


  Twarz Fogelmana na ekranie laptopa nie zmieniła się, ale zapadła długa cisza. Potem pułkownik spokojnym głosem wydał zgodę na transport. Skrzynie z łuną-M miały pojechać ciężarówką wojskową w eskorcie komandosów. Afgańczycy, Ewa i Krzysztof mieli zostać przewiezieni śmigłowcem, ale pogoda szybko się pogarszała, więc centrala nakazała im ruszyć tym samym konwojem samochodowym.


  Konwój składał się z nieoznakowanej furgonetki, dwóch ciężarówek wiozących skrzynie z rakietą i samochodu osobowego z obstawą. Abdula Dżalila i Faizullaha Ulaha przykuto do podłogi w furgonetce, Krzysztof zajął miejsce obok kierowcy. Ewa z dwoma komandosami wsiadła do osobowego forda mondeo.


  Wieczór dobiegał końca, resztki czerwonej łuny znikały za górą zamykającą dolinę od zachodu. Ciężarówki, furgonetka i ford wyjechały z dziedzińca. Kołysząc się na wybojach, pokonały szeroką łąkę i zanurzyły się w czerń lasu. Kilka godzin później Krzysztof nie żył.


  *


  Czekając na sygnał od ojca, który wszedł do jej mieszkania kryjówki, Ewa odtworzyła w pamięci ostatnie chwile sprzed ataku. Uśmiechniętą, choć zmęczoną twarz Krzysztofa, kiedy wyprzedzała furgonetkę za Leskiem położonym na skraju gór. Właśnie przejechali przez most na Sanie, skręcali na szosę prowadzącą na północ, do Warszawy. Krzysztof skinął jej głową, podniósł dłoń w geście pozdrowienia. Zachodzące słońce odbiło się w szybie i jego twarz zniknęła, pochłonięta przez czerwony blask.


  Teraz powstrzymała skurcz dławiący w gardle, usłyszała cicho dzwoniący telefon. Spojrzała na leżący na siedzeniu obok aparat. Na wyświetlaczu pojawił się napis: „Nieznany numer”. To był sygnał od ojca, że mieszkanie jest bezpieczne.


  Poprawiła czarną perukę, założyła ciemne okulary, wysiadła z samochodu. Zamykając drzwi, sprawdziła wzrokiem ulicę z przodu, potem z tyłu. Zarejestrowała kilkoro przechodniów, żaden z nich nie zaalarmował jej uwagi.


  Ruszyła w stronę bloku. Nadal obserwowała otoczenie, gotowa do ucieczki. Minęła drzwi klatki schodowej, przeszła kilkanaście metrów, potem wróciła i weszła. Nikt za nią nie szedł. Mieszkanie znajdowało się na pierwszym piętrze, co umożliwiało ucieczkę przez okno. Przywołała windę, poczekała, aż zatrzyma się na parterze, i ruszyła schodami do góry.


  Długi korytarz na piętrze był pusty. Gdzieś za ścianą szczekał mały pies. Pamiętała, że ma czarno-białą sierść i jest agresywny. Jego właścicielka, samotna kobieta po sześćdziesiątce, miała na rękach blizny po ugryzieniu. Zwierzyła się Ewie, że pies kochał jej nieżyjącego męża, a jej nienawidzi. Zatrzymała go, ponieważ bała się zemsty męża zza grobu.


  Ewa ruszyła w kierunku drzwi na końcu korytarza. Okna mieszkania wychodziły na dwie strony budynku – to też zwiększało bezpieczeństwo. Odczuwała ulgę na myśl o kilku dniach, które spędzi z ojcem, dopóki nie zdecydują, co dalej powinni zrobić. Musiała działać, nie mogła dłużej ukrywać się w puszczy.


  Zza ściany dobiegł łoskot i zduszony krzyk. Drzwi mieszkania otworzyły się gwałtownie i na korytarz wypadli dwaj mężczyźni. Zwarci w duszącym chwycie przetoczyli się po podłodze. Przerażona Ewa dostrzegła, że jednym z nich jest ojciec. Jego przeciwnik był potężnie zbudowany i dużo silniejszy. Ojciec próbował utrzymać go przyciśniętego do podłogi. Usłyszała jego krzyk:


  – Uciekaj!


  Mężczyzna przerzucił ojca i w tej samej sekundzie z mieszkania padły dwa strzały. Obaj leżący znieruchomieli, rozciągnięci na korytarzu.


  Ewa poczuła obezwładniające strach i rozpacz. W rdzeniu kręgowym obudził się wytrenowany impuls, pokonał bezwład umysłu i ciała. Pierwsze zareagowały mięśnie nóg, potem pleców i barków. Ciało wykonało zwrot, ale oczy nie mogły się oderwać od widoku ojca leżącego pod potężnym mężczyzną w kałuży krwi zwiększającej się na posadzce. Widziała ten obraz w zwolnionym tempie, zapisywał się w pamięci, miał z nią zostać do końca życia. Inna część mózgu rejestrowała ciemną sylwetkę, która wysuwała się z mieszkania z pistoletem w zaciśniętej dłoni.


  Obrót ciała zmusił do odwrócenia głowy, mięśnie stóp, łydek i ud wyrzuciły ją do przodu. Padając na podłogę, zacisnęła rękę na kolbie pod pachą, szarpnęła. Drugą dłonią pociągnęła za zamek, palce przesunęły bezpiecznik.


  Usłyszała dwa wystrzały, oczy zarejestrowały odpryskujące tuż nad głową fragmenty szarej farby i tynku. Wyskakujący z mieszkania mężczyzna zdążył zareagować na jej upadek, ale chybił o kilkanaście centymetrów. Odbiła się nogami od ściany i przetoczyła po podłodze, wyciągając lufę w jego stronę i naciskając kilka razy spust bez mierzenia. Wiedziała, że tamten zdąży odskoczyć do mieszkania, jej strzały miały go powstrzymać na sekundy.


  Huk wystrzałów przebrzmiał echem w korytarzu, w nagłej ciszy słychać było ujadanie psa i kobiecy krzyk. Nie miała szans dobiec do wind, zanim tamten znów nie zacznie strzelać, jej plecy byłyby łatwym celem. Wstała, przylgnęła do ściany. Trwało to wieczność, umysł rejestrował wszystko, co mogło przynieść ratunek.


  Ciało znowu zareagowało, zanim zdążyła zrozumieć impuls. Rzuciła się przez korytarz, uderzyła barkiem o drzwi mieszkania. W pamięci miała zapisaną nocną wizytę u prawie głuchej sąsiadki, kiedy zażądała uciszenia psa. Stare drzwi z podwójnej dykty i słaby zamek.


  Z hukiem wyłamanej zasuwy wpadła do ciasnego przedpokoju i upadła na podłogę. Jeden pocisk przeleciał ze świstem nad jej głową, dwa następne trafiły w futrynę. Błyskawicznie odwróciła się, przesunęła na brzuchu, gotowa wyskoczyć na korytarz i strzelać. Mogła teraz uciec przez okno mieszkania, ale tam leżał i wykrwawiał się jej ojciec.


  Z tyłu zarejestrowała wściekłe szczekanie psa i krzyki kobiety. Pokonała opór mózgu i ciała, które kazały jej się nie ruszać. Kiedyś nazywała to strachem, od dawna był to mechanizm przetrwania.


  Zebrała się do skoku, ale w tej samej chwili usłyszała, że ktoś mówi coś ostrym, rozkazującym tonem. Zrozumiała, że przeciwników było jeszcze co najmniej dwóch. Dobiegł do niej dźwięk tłuczonej szyby. Jeden z nich wybił okno i wyskakiwał, żeby odciąć jej drogę ucieczki.


  Poczuła ostry ból w kostce, spojrzała w dół. Czarno-biały kundelek wbił się zębami ponad jej stopą i szarpał, warcząc zaciekle. Kopnęła go drugą nogą, tak że odleciał do tyłu z piskiem, i odwróciła się do drzwi.


  W głębi mieszkania rozległy się przekleństwa kobiety.


  – Wypierdalaj, wariatko, z mojego mieszkania! – wrzasnęła. – Dzwonię po policję! Psa mi zabiłaś!


  Szczekanie i warczenie przeczyły jej słowom. Potem rozległ się krzyk bólu i następne przekleństwa. Domyśliła się, że pies ugryzł właścicielkę. Gdyby nie groza sytuacji i ranny ojciec, roześmiałaby się. Głuchota kobiety sprawiła, że nie zdawała sobie sprawy z zagrożenia.


  – Ewa Sawicka! – zawołał męski głos z korytarza. – Tu porucznik Chromy z Żandarmerii Wojskowej! Rzuć broń…! Wyjdź na korytarz z rękami w górze!


  – Co z ojcem!? – Leżała na podłodze i ściskała oburącz kolbę pistoletu.


  – Nieprzytomny, potrzebuje pomocy! Rzuć pistolet na korytarz! Ściągniemy ambulans! Policja już tu jedzie!


  Mężczyzna kłamał. Wstrząsnęła nią świadomość, że ojciec może nie żyć.


  – Najpierw ty rzuć! – krzyknęła, pokonując ściśnięte gardło.


  – Nie wygłupiaj się! Mamy twojego starego…! Stracił dużo krwi! Wyjdź, jeśli chcesz, żeby przeżył!


  Zebrała się w sobie. Musi wyskoczyć na środek korytarza, tamten odruchowo będzie strzelał wzdłuż ściany. Ma sekundę, żeby go trafić.


  – Uciekaj…! Dwaj są na dworze! – krzyknął zduszony głos, w którym z trudem rozpoznała ojca.


  Rozległo się przekleństwo, odgłos uderzenia i jęk bólu. Nagle była metr od ściany, pośrodku korytarza. Ciemna sylwetka pochylała się nad leżącymi ciałami, w ręku widać było unoszony kształt broni, którym został zadany cios. Lufa pistoletu Ewy rozbłysła trzy razy.


  Pociski rzuciły mężczyznę do tyłu, uderzył o framugę drzwi, odbił się, rozłożył szeroko ręce i z jękiem upadł na plecy.


  Błyskawicznie pokonała kilkanaście metrów, przypadła do ojca. Był nieprzytomny, na skroni miał ślad po uderzeniu kolbą. Odłożyła pistolet, z wysiłkiem ściągnęła z ojca ciężkie ciało mężczyzny, na którego plecach widniały trzy dziury po pociskach. Przyłożyła głowę do piersi. Usłyszała słaby rzężący oddech. Rozsunęła kurtkę i koszulę i znieruchomiała na widok krwawiących wlotów pocisków na brzuchu i pod sercem.


  Do jej uszu dobiegło powolne skrzypnięcie zawiasów na parterze. Ktoś ostrożnie wchodził. Miała kilka sekund. Chwyciła ojca pod pachy, podciągnęła go do progu, zaparła się nogami i wciągnęła do mieszkania. Drzwi miały rozwalony zamek, więc zablokowała je, przesuwając dużą szafę na kurtki.


  Wyciągnęła telefon komórkowy i znów przypadła do ojca. Wybierając numer, przyciskała wolną ręką ranę blisko serca i jednocześnie szeptała do jego ucha:


  – Wytrzymaj, proszę, wytrzymaj… Jeszcze chwilę.


  Z korytarza dobiegły szybkie kroki, zatrzymały się przed drzwiami. Ktoś powiedział coś cicho, potem rozległ się łomot kolby.


  – Sawicka…! Otwieraj! – krzyknął męski głos.


  Ewa znieruchomiała zaskoczona. Znała ten głos, ale nie potrafiła przypisać do niego twarzy ani imienia. W słuchawce rozległo się nagranie:


  – Pogotowie ratunkowe, proszę czekać.


  – Ewa…


  Odwróciła się szybko, zobaczyła otwarte oczy ojca. Patrzył na nią z wysiłkiem i błaganiem.


  – Uciekaj… proszę – wyszeptał i się zakrztusił. Z jego ust wypłynęła krew, była jasna i spieniona.


  Wiedziała, co to oznacza – miał przestrzelone płuco, dławił się krwią. Uspokoił się po chwili, ale nie był w stanie nic powiedzieć. Patrzył na nią wzrokiem, który prosił i nakazywał jednocześnie.


  – Nic nie mów. Zaraz będzie ambulans – wyszeptała, kątem oka notując powiększającą się szparę w drzwiach pchanych powoli do środka.


  Ojciec przetoczył głowę na boki. Próbował się uśmiechnąć, ułożył wargi do jakiegoś słowa. Szybko przysunęła ucho do jego ust.


  – Kocham cię – wyszeptał i zamarł w bezruchu.


  Usłyszała głuchy jęk, który zmienił się w szloch. To był jej głos. Ta druga, wyszkolona, gotowa do akcji Ewa, wiedziała, że jeśli chce przeżyć, musi pokonać tę pierwszą, słabą i zrozpaczoną. Skupiła się, podniosła pistolet, wymierzyła w drzwi, nacisnęła spust. Bez pasji, z zimną kalkulacją. Wiedziała, że tamci klęczą nisko za osłoną ścian, gotują się do skoku. Nie mogła ich trafić, chodziło o kilka sekund.


  Zanim minął huk wystrzałów, pokonała połowę dystansu do okna. Kopnięciem rozwaliła szybę i wskoczyła na parapet. Usłyszała łomot pchniętych gwałtownie drzwi. Wystrzeliła jeszcze dwa razy w stronę korytarza i skoczyła przez okno.


  Twarde zderzenie, ból w udzie i zapach ziemi w nozdrzach. Przetoczyła się po trawniku. Zerwała się i rzuciła pod ścianę domu, unikając strzałów z góry. Widziała pociski wbijające się w miękki grunt tuż przed stopami. Przeczekała huk, potem rzuciła się w bok, wzdłuż ściany.


  Skręcając za róg, spojrzała za siebie. Sylwetka mężczyzny upadła na trawnik i przetoczyła się wytrenowanym ruchem jak ona. Z okna padły strzały, które miały go osłonić.


  Pobiegła sprintem przez rozległy parking w stronę ulicy. Z samochodu wyskoczył mężczyzna z pistoletem w ręku. Strzeliła do niego w biegu. Nie trafiła, ale zmusiła go do ukrycia się między autami.


  Minęła rozległe krzewy między parkingiem a ulicą – na chwilę zapewniły osłonę. Sto metrów dalej znajdowało się wejście do metra. Dwie sylwetki wybiegły zza bloku. Dołączył do nich mężczyzna z parkingu.


  Z zatrzymującego się autobusu wysypał się tłumek pasażerów. Schowała pistolet pod kurtkę, wbiegła między ludzi, potrąciła kogoś, usłyszała przekleństwo, dotarła do schodów metra. Zeskakując po kilka stopni, zbiegła do podziemia i przeskoczyła przez barierkę.


  Przebiegła z dużą prędkością między czekającymi pasażerami, starając się nikogo nie potrącić. Zwolniła pod koniec peronu i spokojnym krokiem weszła po schodach, mijając kilku schodzących. Na górze rzuciła wzrokiem za siebie. Trójka prześladowców była już na peronie, szli szybko, przyglądając się ludziom. W tunelu rozległ się huk nadjeżdżającego pociągu. To oznaczało, że ma więcej czasu – tamci będą pilnowali wsiadających. Z tej odległości nie mogła rozpoznać mężczyzn, ale mózg notował ich wzrost, wagę, kolor włosów, ubranie. Poinformuje ją, kiedy odnajdzie pasujące typy, potem przeanalizuje je pod kątem głosu, który usłyszała w mieszkaniu.


  Przebiegła przez hall metra i przeskakując po dwa stopnie, wydostała się na ulicę. Rozejrzała się schowana za bryłą kiosku. Nikt nie pilnował wyjść. Szybko ruszyła w stronę parkingu i mieszkania. Wiedziała, że jej przeciwnicy nie odważą się wrócić i wdać w strzelaninę w tym samym miejscu. Nawet jeśli byli funkcjonariuszami resortu obrony narodowej czy spraw wewnętrznych, to zwykli mordercy.


  Zatrzymała się na przenikliwy dźwięk syren. Zza bloku wyjechały dwa ambulanse, tuż za nimi trzy wozy policyjne. Wsunęła się pomiędzy dwa busy zaparkowane kilkadziesiąt metrów od wejścia do klatki schodowej. Z trudem panowała nad lękiem o ojca, szeptała z pasją przez zaciśnięte zęby:


  – Szybciej… Szybciej…


  Pięciu policjantów w kamizelkach kuloodpornych i z długą bronią wbiegło do bloku. Za nimi ruszyli lekarz i czterej pielęgniarze z noszami.


  „Od kiedy policja z góry wie, że trzeba wysłać antyterrorystów?”, przebiegło jej przez głowę. Miała zostać zatrzymana, a potem wyciągnięta z komisariatu przez jakiegoś wysokiego oficera ze służb, który zabrałby ją w ostatnią drogę. Czekała w napięciu, mózg odruchowo odliczał minuty. Bardzo długo nikt się nie pojawiał przed blokiem poza paroma gapiami, których przyciągnął widok radiowozów i ambulansu.


  Od strony metra podszedł jeden z mężczyzn, który ją ścigał. Zatrzymał się kilkanaście metrów od niej, obrócony plecami patrzył na wejście do bloku. A jednak założyli, że nie musiała wsiąść do metra. Mogła z łatwością strzelić mu w plecy, ale nic by to nie dało. Gdyby był tu Karol, we dwoje wpakowaliby drania do bagażnika wozu, wywieźli i przesłuchali. Przemknęło jej przez myśl, że może zrobić to sama. Wyciągnęła pistolet z kabury i powoli ruszyła w stronę mężczyzny. W tym samym momencie z klatki schodowej wyszli dwaj pielęgniarze z noszami, na których leżał czarny worek kryjący kształt człowieka.


  Mężczyzna zapalił papierosa i ruszył w stronę bloku. Ewa cofnęła się, schowała pistolet. Czekała w napięciu, nie spuszczając wzroku z wejścia do klatki. Próbowała zrozumieć, dlaczego pielęgniarze wynosili zabitych – przecież nie należało to do ich obowiązków.


  Następni dwaj pielęgniarze wynieśli nosze z kolejnym czarnym workiem. Poprzedni włożyli już worek z ciałem do jednego z ambulansów i ruszyli z powrotem. W wejściu minęli się z wychodzącymi policjantami. Dowódca rozmawiał przez telefon komórkowy.


  „Na pewno melduje, że nie ma mojego ciała”. Próbowała opanować dygot i szczękanie zębami. Było jej zimno, wiedziała, że to reakcja po wchłonięciu nadmiaru adrenaliny. Pozostał nagi lęk, nad którym nie mogła zapanować. Chodziło nie o nią, lecz o życie ojca.


  Mężczyzna, który ją gonił, podszedł do dowódcy policjantów, mignął legitymacją i wdał się w rozmowę. Minuta, dwie, pięć. Dlaczego to trwało tak długo?


  Z drzwi klatki schodowej wyszedł lekarz i ruszył w stronę ambulansu. Nie powinien zostawiać pacjenta! Pojawiły się plecy cofającego się pielęgniarza, schylonego pod ciężarem noszy. Ewa wysunęła się zza karoserii busa, nie zważając, że może zostać dostrzeżona. Nie mogła zobaczyć ciała na noszach, bo widok zasłaniały krzewy rosnące przy trawniku. Podeszła kilka kroków, przestała oddychać, w skroniach uderzały fale krwi. To nie była prawda, zmęczony wysiłkiem wzrok ją oszukiwał! Czarny materiał na noszach to na pewno ciemna marynarka ojca.


  Błysk odbitego od plastiku światła przeszył jej mózg, osunęła się bezwładnie na kolana. Czarny worek oddalał się, kołysał w rytm kroków pielęgniarzy, aż zniknął w ciemnym wnętrzu ambulansu. Trzasnęły zamykane drzwi. Mężczyzna zakończył rozmowę z policjantem, odwrócił się i ruszył w stronę parkingu.


  Coś w głowie Ewy kazało jej przewrócić się i wczołgać pod podwozie busa. Zacisnęła zęby i usta z całej siły, żeby spomiędzy nich nie wydostał się jęk. Stopy w czarnych butach przeszły kilka metrów od niej. Leżała, zmuszając się do bezruchu, z dłonią zaciśniętą na kolbie pistoletu. Dygotała i szczękała zębami. W drugiej dłoni trzymała wyciągnięty telefon. Na ekranie widziała wyraźnie sylwetkę mężczyzny. Mignęła twarz, kiedy odwrócił się, żeby rutynowym spojrzeniem ogarnąć parking i ulicę. Zastrzeli go, jeśli dostrzeże jej telefon.


  Szczęknęły otwierane drzwi, stopy zniknęły. Zawarczał uruchamiany silnik benzynowy. Samochód wycofał powoli, zawrócił i odjechał. Zatrzymała nagranie na ujęciu tablicy rejestracyjnej. Na pewno była fałszywa, tak samo jak tożsamość jednego z morderców ojca. Nie byli agentami z Żandarmerii Wojskowej. Odnajdzie ich wszystkich i albo odda w ręce sprawiedliwości, albo pozabija, jeśli sprawiedliwość przestała istnieć.


  Opuściła telefon i pistolet, przycisnęła twarz do asfaltu. Zaczęła bezgłośnie, gwałtownie łkać.



  9


  Kierowca nacisnął przycisk na desce rozdzielczej i brama ze złoconymi girlandami wokół splecionych liter E.R. otworzyła się bezszelestnie. Rezydencja Radowskiego była ukryta w głębi parku. Przejechali wysypaną żwirem drogą, wynurzyli się spomiędzy drzew i zatrzymali przed wejściem osiemnastowiecznego zespołu pałacowego składającego się z trzech budynków.


  – Jesteśmy – powiedział sekretarz, patrząc z zadowoleniem na Adama. – Podoba się panu?


  Adam kiwnął głową. Kierowca wysiadł, obszedł samochód i otworzył tylne drzwi. Obaj stanęli na płytach z piaskowca przed szerokimi schodami. Sekretarz objął władczym gestem ręki trzy budynki.


  – Majątek należał do rodziny Lubomirskich. Po wojnie przejęło go państwo, zrobiono tu ekskluzywną siedzibę dla komunistycznej nomenklatury. Rozkradli meble, dywany, rzeźby, obrazy i całą zastawę. Nie została jedna srebrna łyżeczka. Dziwi mnie miłość komunistycznej hołoty do antyków. Głosili przecież równość i pogardę dla arystokracji. – Sekretarz oczekiwał uznania dla swojego poczucia humoru. Widząc, że Adam nie reaguje, zmienił ton na oficjalny. – Prezes Radowski odkupił pałac od spadkobierców, dokonał koniecznych modernizacji.


  Z budynku wyszedł wysoki mężczyzna po sześćdziesiątce z długimi włosami pofarbowanymi na ciemny kolor, ubrany w jasnoniebieskie dżinsy i białą koszulę. Uśmiechając się, zszedł ze schodów, uścisnął rękę Adama.


  – Edward Radowski. Dziękuję, że zechciał pan poświęcić mi czas. Obiecuję, że pan nie pożałuje. Proszę. – Gestem ręki pokazał na otwarte drzwi.


  Weszli po schodach, minęli hall, potem wysoką salę balową z ogromnym kryształowym żyrandolem i ścianami wyłożonymi jedwabnymi tkaninami. Dotarli do wielkiej biblioteki wypełnionej oprawionymi w skórę książkami o złoconych brzegach. Pośrodku stały cztery marmurowe posągi greckich muz. Radowski pokazał na nie dłonią.


  – Moje towarzyszki: Kaliope, Klio, Melpomena i Urania. Poezja epicka i filozofia, historia, tragedia, astronomia i geometria. Czy to nie ciekawe, że poezję i filozofię Grecy uznawali za pokrewne dziedziny?


  – Może byli zdania, że umysł nie przeniknie tajemnic bytu – powiedział Adam.


  – Filozofia jest tyle samo warta co poezja, uprawiamy ją dla piękna myśli i przyjemności – dokończył Radowski, kiwając głową z uznaniem. Wskazał na cztery pokryte skórą fotele otaczające hinduski stolik przy wysokim oknie i mówił dalej: – Szkoda, że Marks i Engels traktowali filozofię zbyt poważnie. No i Nietzsche. Uniknęlibyśmy wielkiego zamętu i milionów ofiar.


  – A Lubomirscy nadal by tu mieszkali – zauważył Adam.


  Sekretarz spojrzał na niego z naganą. Radowski się roześmiał.


  – I tak osiągnąłbym sukces, to kwestia genów – oświadczył, po czym rzucił w stronę sekretarza: – Znajdź sobie jakieś zajęcie.


  Policzek sekretarza drgnął, w oczach mignęło upokorzenie.


  – Oczywiście, panie prezesie – powiedział gładkim tonem, wstał i wyszedł z biblioteki. Sztywność ruchów zdradzała, ile kosztowało go to wyproszenie.


  Radowski odczekał, aż drzwi się zamkną, po czym kontynuował:


  – Arystokracja była fundamentem systemu, który panował ponad dziesięć tysięcy lat. To nie była siła armii, pieniędzy czy wpływów politycznych, lecz tworzenie iluzji w umysłach poddanych. Królowie i możnowładcy powoływali się na wizję porządku ustanowionego przez Boga, a jego potwierdzeniem był Kościół, który groził nieposłusznym wiecznym ogniem piekielnym. A kiedy to nie wystarczało, stosowano tortury i bolesne odmiany śmierci. Nikomu nie przeszkadzało, że Chrystus potępił taką władzę i nierówność. Rewolucja francuska też niczego nie zmieniła, miejsce kłamstw arystokracji zajęły łgarstwa burżuazji. Dopiero rewolucja bolszewicka uświadomiła zwykłym ludziom, że darmozjadów można pozbawić życia. I spróbować innego porządku.


  – Który okazał się następną iluzją – dopowiedział Adam. Z nadzieją, że zakończy wykład gospodarza, dodał: – Nie obawia się pan, że szybko biedniejący ludzie znów się obudzą?


  Radowski skinął głową z powagą.


  – To się wydarzy. I to prędzej niż się spodziewamy. Jak pan wie, jeden procent Amerykanów zagarnął dziewięćdziesiąt procent bogactwa ich kraju. W Europie dzieje się podobnie. W końcu nastąpi niewyobrażalne i w USA dojdzie do zamachu stanu.


  – Kto tego dokona?


  – Wojskowi. Generałowie… A może nawet pułkownicy tak jak w Ameryce Południowej.


  – To mało prawdopodobne – powiedział Adam. – Amerykańska demokracja…


  Radowski parsknął zniecierpliwiony.


  – Nie jesteśmy w programie telewizyjnym. Jaka demokracja? Nazwie pan tym mianem lobby przemysłu zbrojeniowego wkładające miliardy, żeby wybrać durną marionetkę Busha i zacząć wojnę w Iraku? Czy następną kukłę, czekoladowego Obamę, żeby uspokoić idiotów i drukować biliony na pokrycie strat banków?


  – To samo lobby kontroluje armię – zauważył Adam.


  – Zgadza się. Do czasu. Aż wreszcie amerykańscy generałowie zrozumieją, że nędza, w którą miliarderzy wpychają ich rodaków, jest nie do zaakceptowania.


  – Przejmą władzę i wyrównają szanse? Podzielą pieniądze?


  – Ależ skąd! – Radowski się roześmiał. – Zagarną tyle władzy i pieniędzy, ile będą w stanie. Do następnego przewrotu. A w międzyczasie doprowadzą do zapaści cały świat. – Zamilkł i czekał na efekt swoich słów.


  – Jaką rolę sobie pan wyznacza? – zapytał po chwili Adam.


  – Chciał pan dodać: „ze swoimi miliardami” – powiedział poważnie Radowski i ciągnął dalej: – Jestem na dalekim końcu listy najbogatszych na świecie. Ale moje zadanie jest takie samo.


  – Utrzymanie iluzji – dokończył Wierzbicki.


  Radowski pokiwał głową.


  – Nazwijmy ją aktualnym porządkiem. Dalej będziemy spychać w dół klasę średnią i najniższą. Za kilkanaście lat tacy jak pan będą walczyć o przetrwanie jak w średniowieczu. To system suwerenów i wasali. My żyjemy ponad prawem. Was można zniszczyć w każdej chwili i każdego.


  Adam zapanował nad przypływem gniewu. Radowski przyglądał mu się uważnie.


  – Uczucia, których pan doznaje, były i będą chlebem powszednim. Przez całą historię naszej cywilizacji. Masa jest ogłupiona i łatwo nią manipulować. Wystarczy wywołać wojny, tak jak to robi Rosja. Albo wielką katastrofę, tak jak zrobili Amerykanie z World Trade Center. Teraz kolej na nas.


  – Chciałbym się dowiedzieć, co tu robię – oznajmił Adam opanowanym tonem, w którym dało się wyczuć zniecierpliwienie.


  – Pomoże mi pan przedłużyć iluzję – odparł spokojnie Radowski. – W cywilizowany sposób. Bez ofiar.


  – Czyli?


  Spokojny wyraz twarzy miliardera świadczył o tym, że spodziewał się agresywnej reakcji gościa i nie czuje się dotknięty.


  – Kiepski ze mnie gospodarz – rzucił pojednawczym tonem. – Czego się pan napije? – Nie czekając na odpowiedź, wstał, podszedł do empirowej przeszklonej szafki z butelkami. – Whisky, dżin, martini, białe wino, sok? – zaproponował, otwierając drzwiczki.


  – Wystarczy woda – odparł Adam.


  Radowski pokręcił przecząco głową.


  – Spróbuje pan mojej mieszanki. W młodości pracowałem jako barman w kasynie Monte Carlo. Wymyśliłem drink, który stał się znany jako radoboost. Nie byłem w stanie obronić praw autorskich i ukradziono mi przepis. Obiecałem sobie wówczas stworzyć coś tak trwałego, żeby nikt nie zdołał tego zabrać. I powstało Radowski Trade Ltd.


  Wyciągnął w szafki kilka butelek i sprawnie nalał po trochę z każdej do metalowego shakera. Potrząsnął i rozlał spieniony płyn do dwóch szklaneczek. Wrócił do Adama, postawił przed nim szkło, podniósł swoje.


  – Jeśli nie usłyszę, że jestem genialny, natychmiast skończymy rozmowę.


  Adam uniósł naczynie. Drink miał cierpki, delikatnie słodkawy smak, po przełknięciu zostawiał w ustach wrażenie świeżości i lekkości. Po chwili takie samo uczucie rozlało się po całym ciele i dotarło do głowy. Umysł się rozluźnił, minęły złe emocje.


  Radowski przyglądał się z lekkim uśmiechem.


  – Jak? – zapytał po chwili.


  – Znakomity. Z czego się składa? – spytał Adam, ponownie zbliżając szklankę do ust.


  Radowski podniósł dłoń i wyliczał na palcach.


  – Tequila, martini, sok z ananasa… I trochę kokainy.


  – Co takiego? – rzucił ostrym tonem Adam. Odstawił szklankę na stolik tak gwałtownie, że trochę płynu wylało się na blat. – Dlaczego mnie pan nie uprzedził?


  Radowski wyciągnął chusteczkę i starannie wytarł stolik.


  – Proszę się nie martwić, to śladowa ilość – powiedział z uśmiechem. – Nie tak dawno kokainę sprzedawali aptekarze.


  – Sprzedawali też opium pod nazwą laudanum, wykańczając tysiące ludzi – odparł Adam. – Tego drinka chciał pan opatentować?


  Radowski rozłożył ręce.


  – Niechęć, którą pan do mnie odczuwa, jest zbudowana na zawiści. Jak każda przeciętna jednostka marzy pan o bogactwie.


  Adam zastanawiał się, dlaczego jeszcze nie wyszedł. Pomimo irytacji Radowski go fascynował. Przypomniał sobie, że socjopaci mają magnetyczny dar przekonywania. Ciekawość była silniejsza od niechęci, zapewne zadziałała też kokaina. Radowski mówił dalej:


  – Niechęć mogę zmienić w uwielbienie. I oddanie. Wystarczy, żebym uczynił pana bardzo bogatym. I aby zachował pan złudzenie, że zarabiając miliony, stosuje się pan do norm etyki. Zapewniam, że jedno i drugie jest możliwe. Choć tak zwana etyka to iluzja.


  – Które normy ma pan na myśli?


  Radowski się uśmiechnął.


  – Już jest pan skłonny negocjować granice przyzwoitości. Czuje pan podniecenie? Może do końca życia będzie pan mógł pracować dla przyjemności. – Powstrzymał gestem odpowiedź Adama, przycisnął niewidoczny guzik w oparciu fotela i powiedział: – Wprowadź naszego gościa.


  Drzwi otworzyły się po kilku sekundach. Sekretarz przepuścił mężczyznę około pięćdziesiątki, wycofał się i zamknął za sobą. Radowski wstał, uścisnął rękę przybyłego, po czym wskazał na Adama.


  – Poznajcie się, panowie. Pan Adam Wierzbicki, major Nowak.


  Mężczyzna podał Adamowi rękę, spojrzał na niego uważnie i usiadł na wskazanym przez Radowskiego fotelu, tyłem do okna. Miał szerokie barki, umięśnione ręce, wygoloną głowę z wypukłym czołem, głęboko osadzone oczy. Obraz siły uzupełniały twardo zarysowane szczęki i wąskie zaciśnięte usta.


  Radowski z zadowoleniem zanotował wrażenie, jakie przybyły wywarł na Adamie.


  – Pan major kilka lat temu wycofał się z kontrwywiadu i rozpoczął działalność jako konsultant do spraw bezpieczeństwa. Stworzył świetną jednostkę wywiadowczo­-operacyjną. Poznaliśmy się przy pewnej sprawie, w której jego bliskowschodnie kontakty okazały się dla mnie nieocenione. Mówiąc wprost, ocalił moje interesy i prawdopodobnie życie.


  Twarz Nowaka nie wyrażała żadnych emocji. Słuchał, patrząc na Adama bladoniebieskimi oczami, z intensywnością człowieka szkolonego do wyłapywania słabości i kłamstw. Radowski wstał i przechadzając się, ciągnął swoją wypowiedź:


  – Polska jest słabym państwem. Od chwili upadku komunizmu byliśmy wystawieni na ataki wielkiego kapitału. Oraz agentur ze wschodu i zachodu, których celem była i jest nasza gospodarka. Żaden z rządów nie potrafi kontrolować służb. Zarządzenia premierów były i są lekceważone. O operacjach wiedzą tylko tyle, żeby nie mieszać się do akcji wykonywanych na zlecenia korporacji i grup interesu. Premier i rząd nie mają pojęcia, kto pracuje dla obcych państw. Kolegium do Spraw Służb to żart z głupoty rządzących. Dlatego nigdy nie dowiedział się pan, kto i dlaczego uciszył aferę East Fund. I wszystkie poprzednie. Kiedy w grę wchodzą miliardy, służby traktują rządzących jak rozkapryszone dzieci, które udają, że rozumieją zabawę w politykę. Niech się bawią, ale z daleka od dorosłych.


  – Dowiem się, kto stał za East Fund? – zapytał Adam, czując przypływ ekscytacji.


  Radowski lekceważąco machnął ręką.


  – Stara sprawa. Złoża tytanu pozostaną nietknięte, jak dawno postanowiono. Chyba zgodzi się pan, że kto raz związał się z rosyjskim wywiadem wojskowym GRU, ten do końca życia będzie z nim związany?


  – Zamierza pan powiedzieć, że rządząca partia jest kierowana przez Kreml?


  – To byłoby bez sensu – odparł spokojnie miliarder. – Na Kremlu siedzą inteligentni ludzie. Zdają sobie sprawę, że Polska satelicka należy do przeszłości. Wiedzą też, że żadna partia sympatyzująca z Rosją nie utrzymałaby się tu przy władzy. Ale… – Efektownie zawiesił głos.


  – Tak?


  Radowski spojrzał na majora, który z kamienną miną sprawiał wrażenie wyłączonego.


  – Wielki Sam i wujaszek Wania mogli toczyć wojny w Azji i Afryce, wypróbowując swoich żołnierzy, dowódców, a zwłaszcza sprzęt. Nie przeszkadzało im to w zarabianiu miliardów na tych wojnach ani w robieniu interesów. Na przykład tytanem, którym dysponował Wania, a który potrzebował Sam.


  – Uważa pan, że Rosja kontroluje naszą gospodarkę? – spytał Adam.


  – Nie całą jak kiedyś. – Radowski się uśmiechnął. – Świat się zmienia. Politycy i media grają w nowych kostiumach starą farsę dla idiotów. Czyli dla siedmiu miliardów mieszkańców naszej pięknej planety. Polska może głośno warczeć i szczekać na Rosję. Ale tam, gdzie zaczyna się gra dorosłych ludzi, nie mamy prawa psuć interesów.


  – Na przykład tytanem?


  Radowski rozłożył ręce w milczeniu, a po chwili dokończył efektownym tonem mówcy:


  – Rosja nie pozwoli, żebyśmy eksploatowali nasze złoża. Są za wielkie i za wiele warte. Czy jakiś polityk, jakaś telewizja, gazeta lub jakieś radio zajęli się złożami tytanu?


  – Partie opozycyjne też są kontrolowane przez Rosjan? I media? – zapytał Adam, nie kryjąc ironii.


  Radowski wzruszył ramionami.


  – Nazwijmy to wpływami. Mamy fatalne położenie geograficzne. I jeszcze gorszą historię. Nie zrywa się z imperium ot tak, w parę lat. Może zrobią to następne pokolenia, jeśli też się nie sprzedadzą. Co dzieje się z tak zwanymi organizacjami ekologicznymi? Są tam przecież młodzi ludzie. Siła rosyjskich dolarów jest ogromna.


  Zapadła cisza. Adam zastanawiał się, czy wypowiedzieć głośno to, co przyszło mu na myśl.


  – Krzyczę „łap złodzieja”, podczas gdy moja osoba kojarzy się z komunistycznym wywiadem – stwierdził spokojnie Radowski. – O to panu chodzi?


  Przez chwilę mierzyli się wzrokiem. W spojrzeniu miliardera nie było obrazy.


  – Postkomuniści działali jak wielki bank, który musi inwestować, zanim skończy się koniunktura. Tak, jestem produktem ubocznym gigantycznego planu. Zaufano moim koncepcjom i wiedzy. Ktoś musiał zagospodarować środki ulokowane w zachodnich bankach. Żeby nie skończyło się tak jak w Kazachstanie czy na Ukrainie. Albo w Rosji: pałace dla byłej nomenklatury i nędza dla całej reszty. – Zamilkł na moment, po czym zmienił ton. Zaczął mówić krótkimi zdaniami, z napięciem w głosie: – Zostawmy Rosję, to weszło za głęboko, jak rak. Mamy inne zagrożenia, wobec których rząd też jest bezradny. A służby zachowują się co najmniej dwuznacznie. – Zrobił przerwę, zerknął na majora i znów spojrzał na Adama. – Nie będzie pan mógł opublikować tego, co zostanie teraz powiedziane. Dopóki nie uzyska pan mojej zgody. Czy to jasne?


  Adam czuł na sobie ciężki wzrok majora.


  – Jeśli informacje będą dotyczyć zagrożenia bezpieczeństwa kraju… – zaczął, starannie dobierając słowa.


  – Nie ściągałbym pana dla brukowych sensacji – przerwał zdecydowanie Radowski. Jego głos się zmienił, mówił wolno, z naciskiem. – Ogłaszając w mediach te informacje, naraziłby pan naszą operację na fiasko. A tylko my jesteśmy w stanie zapobiec katastrofie. Jeśli nie może pan zapewnić, że dochowa tajemnicy, proszę wstać i wyjść. Pana wiedza stanie się tyle samo warta co pańskie życie.


  Umilkł i obaj z majorem w napięciu czekali na odpowiedź. Adam przypomniał sobie chwilę, kiedy Karol przekonywał go, żeby nie leciał z nim helikopterem w okolice Suwałk, aby powstrzymać bandytów planujących wysadzić cysterny z trucizną. Czuł wtedy taki sam ucisk w żołądku, pomieszanie lęku z podnieceniem. Tak jak wtedy teraz też ciekawość okazała się silniejsza od głosu, który mówił „wycofaj się”.


  W gardle mu zaschło, musiał odchrząknąć, zanim odpowiedział:


  – Jestem przede wszystkim dziennikarzem.


  – Jest pan przyjacielem Karola Siennickiego – stwierdził major. Miał niski, chropawy głos, niewyraźnie wypowiadał samogłoski, jakby lata wydawania rozkazów przyzwyczaiły go do skracania słów.


  Zaskoczony Adam czekał na wyjaśnienie, ale major milczał. Radowski też się nie odezwał.


  – Co z tego wynika? – zapytał wreszcie zniecierpliwiony.


  – Karol Siennicki odszedł ze służby – powiedział Radowski. – Obawiamy się, że przeszedł na ciemną stronę mocy.


  – To bzdura. Znam Karola od trzydziestu lat.


  Radowski uśmiechnął się ironicznie, znów wymienili z majorem krótkie spojrzenia.


  – Poważny argument, panie redaktorze. Domyślam się, że Siennicki informował pana na bieżąco o zadaniach kontrwywiadowczych.


  Major skrzywił się lekceważąco.


  – Znam jego system wartości – odparł Adam.


  – Patriotyzm, wierność, lojalność – wymienił miliarder. – Dlaczego w takim razie nie zapobiegł atakowi na konwój ze schwytanymi terrorystami?


  – Zginęło pięciu żołnierzy, w tym bliski współpracownik Siennickiego, porucznik Krzysztof Orchowski – dokończył major.


  – Skąd wiadomo, że Karol mógł powstrzymać atak? – Adam czuł, że jego głos zdradza zdenerwowanie.


  – Jeśli odpowiem, będzie to oznaczać, że przyjął pan moje warunki – powiedział z naciskiem Radowski.


  Blade oczy majora zdawały się mówić: „Za dużo wiesz. Albo zgodzisz się milczeć, albo będziesz miał kłopoty”. Zapadło milczenie. Adam próbował przeanalizować sytuację, ale miał zamęt w głowie. I zbyt mało danych. Musi się uspokoić, nie reagować emocjonalnie, wyciągnąć więcej informacji.


  – O jakiej organizacji przestępczej pan mówi? – zapytał.


  – Międzynarodowej. Która ma na celowniku Polskę – odparł od razu Radowski.


  – Dlaczego właśnie Polskę?


  – W Polsce można zarobić miliardy. Poza tym to odwet za nasze stanowisko w sprawie Rosji.


  – Organizacja rosyjska?


  Radowski uśmiechnął się pobłażliwie, spojrzał na majora. Ten zaczął mówić cierpliwym tonem, jak do człowieka zbyt naiwnego, by rozumiał rzeczywistość.


  – To tak nie działa. Organizacje tego typu są ponadnarodowe. Jak korporacje lub mafie. Polska polityka wobec Rosji naraziła na straty nie tylko Rosjan, ale przede wszystkim poważne grupy finansujące handel bronią, narkotykami i ludźmi.


  – Najkorzystniejszy biznes na świecie z największymi stopami zwrotu – dokończył Radowski.


  Obaj zamilkli. Ich twarze mówiły, że nie ujawnią więcej, zanim on nie podejmie decyzji.


  – Załóżmy, że zgodzę się współpracować – powiedział ostrożnie Adam. – Oczekujecie, że Karol zwierzy mi się ze swoich planów?


  Radowski pokręcił głową. Major stwierdził stanowczo:


  – Prędzej pana zlikwiduje. Za dużo ludzi zginęło, nie będzie ryzykował.


  – Co mógłbym zrobić?


  Major pochylił się nad stolikiem i patrząc nieruchomym wzrokiem w oczy Adama, badając jego reakcje, mówił powoli:


  – Zna pan Ewę Sawicką, podwładną i kochankę Siennickiego. Była w zaatakowanym konwoju. Przeżyła, być może jest ranna. Przesłuchując schwytanych terrorystów, usłyszała coś, co spowodowało, że się ukrywa. A może rozpoznała napastników. Szuka jej kontrwywiad i pozostałe służby. Na pewno próbują ją odnaleźć i zlikwidować ludzie, którzy zaatakowali konwój. Obawiamy się, że Ewa zaufa Karolowi i zginie. Jej wiedza może być kluczem do zatrzymania całej siatki terrorystów.


  – I zdrajców, którzy im pomagają – dodał Radowski. – Sami nie daliby rady stworzyć tu bazy.


  – Niech pan pomoże nam odnaleźć Ewę Sawicką, zanim zrobi to Siennicki – dokończył major.


  Adam utkwił wzrok w blacie stolika, zastanawiał się nad odpowiedzią. Major kontynuował:


  – Moje zadanie zaczęło się, kiedy minister spraw wewnętrznych otrzymał od pana Radowskiego sygnał o przygotowaniach talibów do zamachu w Polsce.


  – Informację przekazał mi partner w interesach, szejk ze Zjednoczonych Emiratów – wtrącił miliarder.


  – Nasi schwytali jednego z dowódców talibów, przekazali go Amerykanom – ciągnął major. – Talibowie chcą się zemścić. Nigdy nie udało się im zaatakować Polski, która jest sprzymierzona z Wielkim Szatanem, Ameryką. Dzięki kontaktom na Bliskim Wschodzie prezesa Radowskiego agent z Afganistanu przeniknął do oddziału, który przygotowuje zamach. Wykonawcami mają być Afgańczycy i Czeczeńcy, których rodziny w latach dziewięćdziesiątych uzyskały azyl w Polsce. Tutaj się wychowali, ukończyli polskie szkoły. Niektórzy studiowali, inni zakładali małe biznesy. Potem wysyłano ich na Bliski Wschód, uczyli się w szkołach koranicznych w Pakistanie i Jemenie. Wybrani trafiali do obozów szkoleniowych Al-Kaidy. Jednego członka grupy przygotowującej zamach udało się pochwycić w Peszawarze, kiedy czekał na przerzut do Polski. Został przewieziony tu do więzienia i przesłuchany.


  – Którego więzienia? Kiedy to się zdarzyło? – zapytał Adam.


  Major skrzywił się z niechęcią i zamilkł. Radowski pośpieszył mu z pomocą.


  – Rozmawiamy o bezpieczeństwie kraju, nie o medialnej sensacji.


  Adam kiwnął głową. Major ciągnął dalej:


  – Więzień opowiedział o planie ataku. Celem jest kancelaria premiera, pałac prezydencki albo sejm. Atak ma zostać przeprowadzony za pomocą rakiety wyładowanej C4, najsilniejszym środkiem wybuchowym. I termitem, stosowanym w bombach zapalających. To mieszanka glinu i tlenków żelaza, osiąga prawie cztery tysiące stopni Celsjusza. Można sobie wyobrazić, co się stanie z ludźmi, którzy znajdą się w bezpośrednim polu rażenia. Następni zginą w gwałtownych pożarach, które obejmą wiele budynków. Rakieta dotarła do Polski we fragmentach. Może być odpalona ze zwykłego tira. Celownik optyczny sterowany laserem naprowadza z dokładnością do dwóch metrów. Rakieta przebije dach, na przykład sejmu, zamieni wnętrze w piekło. Można założyć, że będą tam i prezydent, i premier, z okazji jakiejś rocznicy. – Major zakończył wywód.


  Obaj z Radowskim obserwowali reakcję Adama.


  – Jaka jest pana decyzja? – zapytał miliarder. – Odnajdzie pan porucznik Ewę Sawicką? Zapewnimy jej ochronę. Wiedza Sawickiej może nas doprowadzić do terrorystów i rakiety. Służby nie są w stanie powstrzymać ataku. Brakuje im wiedzy, a może nawet woli. Dziwnie przedstawia się ich nieudolność.


  Adam zastanawiał się nad odpowiedzią.


  – Musiałbym uwierzyć, że Karol ma coś wspólnego z tym planem.


  Radowski wziął shaker, napełnił do połowy trzy szklanki, podniósł swoją.


  – Z pewnością znane jest panu pojęcie zaniechania. – Poczekał na potwierdzenie Adama i mówił dalej: – Nie chcemy wierzyć, że pułkownik Karol Siennicki bierze czynny udział w zbrodniczych planach. Wiemy, że po aferze East Fund jego frustracja i zniechęcenie do państwa spowodowały, że rzucił służbę. Powiedzmy, że natrafił na coś poważnego. I ktoś dał mu do zrozumienia, że wystarczy, aby odwrócił głowę. W zamian za korzyść materialną, która zabezpieczy go do końca życia. Nie weźmie udziału w zamachu… Uda, że o niczym nie wie. Połóżmy na jednej szali taką ofertę, na drugiej erozję wiary w system.


  – To nie jest twardy dowód – powiedział Adam.


  – Karol Siennicki wiedział o namierzeniu terrorystów, walce z nimi, o rakiecie i konwoju – wtrącił major. – Znam dowódców kontrwywiadu, wiem co nieco o Siennickim. Gdzie był pan pułkownik, kiedy konwój został zaatakowany?
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  Przez całą noc Ewa obserwowała apartament na ostatnim piętrze czteropiętrowego budynku położonego w środku strzeżonego osiedla. Przedostała się na teren niezauważona przez ochroniarzy, odcięła alarm zaparkowanego samochodu i z jego wnętrza próbowała się zorientować, czy nie zastawiono na nią pułapki.


  Właściciel apartamentu był znany pod przezwiskiem Hrabia. Ewa została wyznaczona przez Karola jako oficer prowadzący Hrabiego. Był adwokatem, przystojnym bywalcem salonów, arbitrem mody i mecenasem kultury. Zajmował się polityką, ale nie dostał się do sejmu i zrezygnował z politycznej kariery. Jego kancelaria obsługiwała polityków, biznesmenów i znane medialne postacie.


  W internecie widniał jako Zbigniew Wojna, urodzony w 1970 roku. Ewa wiedziała, że była to data, którą udało się przemycić Hrabiemu, używając sfałszowanej metryki i podrobionych dokumentów podczas wymiany dowodów osobistych na nowe.


  W kartotece, którą dysponowała, nazywał się Leszek Kudym, miał sześćdziesiąt dwa lata i był pochodzenia białoruskiego. Po studiach prawniczych został przyjęty do Służby Bezpieczeństwa i wysłany do Warszawy jako Zbigniew Wojna. W stanie wojennym zajmował się inwigilowaniem ludzi podziemia. Wykorzystywał talent do uwodzenia kobiet i mężczyzn, namawiał swoje kochanki i swoich kochanków do zwierzeń, które często kończyły się aresztowaniami całych siatek konspiracyjnych. W ostatnim roku komunizmu ożenił się z córką członka rozwiązanego Biura Politycznego PZPR. Teść sfinansował jego karierę, pomógł mu w otwarciu kancelarii adwokackiej i udziale w wielkich interesach prywatyzacyjnych.


  Zbigniew okazał się utalentowanym prawnikiem, a potem skutecznym politykiem prawicy postsolidarnościowej. Pewnego dnia wyznał żonie, że jest gejem. Ich małżeństwo stało się tylko formalnością. Opiekę nad dwójką dzieci sprawowała żona, a Zbigniew, coraz bardziej znany jako Hrabia, był troskliwym ojcem w wolnych chwilach.


  Notatki w kartotece Zbigniewa Wojny vel Leszka Kudyma mówiły, że w kolejnych latach reprezentował w sądach ludzi, którzy pracowali dla kartelu narkotykowego z Kolumbii. Jego kancelaria zarobiła na tych sprawach fortunę. Dobra passa skończyła się, kiedy polskie służby przejęły duży transport kokainy, a jeden z oskarżonych zgodził się zostać świadkiem koronnym. Zeznał, że Hrabia pomógł politycznymi wpływami w wypraniu dużych sum pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży narkotyków.


  Rok temu Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego dokonała cichego zatrzymania Wojny i zaczęły wypływać kolejne fakty. Oszustwo dotyczące wieku i nazwiska było najmniejszym problemem. Okazało się, że Hrabia stał się kochankiem znanych ludzi. Jego luksusowy apartament zamienił się w miejsce, gdzie gejowska miłość, polityka i wielkie interesy zawiązywały się w skomplikowany węzeł. Kolejni przesłuchujący oficerowie uznawali, że ta wiedza może im zaszkodzić, i wycofywali się ze śledztwa.


  Wreszcie ABW pozbyła się kłopotu, przekazując Hrabiego kontrwywiadowi w związku z handlem sprzętem wojskowym sięgającym rosyjskiej ambasady. Agencja wyznaczyła Karola Siennickiego do rozwikłania sprawy. W zamian za umorzenie śledztw Karol pozyskał Hrabiego jako cennego współpracownika i opiekę nad nim powierzył Ewie. Od tego czasu Ewa często bywała w apartamencie na najwyższym piętrze. Ustaliła z Hrabią system zawiadamiania o wizytach, a on lojalnie informował ją, kiedy będzie sam.


  Siedząc na rozłożonym fotelu samochodu ze wzrokiem utkwionym w wielkich oświetlonych oknach apartamentu Hrabiego, na próżno próbowała przywołać techniki kontroli nad emocjami. Miała wrażenie, że jest chora. Dygotała na przemian z zimna i gorąca, nie potrafiła opanować napadów szlochu. W refleksach światła na szybach widziała twarze Krzysztofa i ojca, nie miała pojęcia, czy chwilami nie zapada w sen. Bała się, że trzymana latami w żelaznych ryzach psychika rozsypie się tej nocy i rano będzie wrakiem niezdolnym do działania.


  Doszła do wniosku, że Hrabia i jego zapas narkotyków to ostatnia szansa na odzyskanie równowagi. Potrzebowała też pieniędzy, telefonu, ubrań i samochodu. Przez rok rozmów wytworzyła się pomiędzy nimi dziwna bliskość. Hrabia opowiedział jej o swoim życiu, nigdy i nikomu nie zwierzał się tak dogłębnie jak Ewie. Ona mówiła mu o nieudanych związkach z oficerami z agencji, nie wymieniając ich nazwisk. I o braku porozumienia z mężczyznami spoza służby. Ta praca oznaczała wygnanie ze świata normalnych ludzi.


  Hrabia często wracał do lęku z okresu dojrzewania, kiedy zdał sobie sprawę, że pociągają go chłopcy. W Białymstoku w latach siedemdziesiątych przyłapanie na homoseksualizmie oznaczało cywilną śmierć. Przez całą szkołę budził się nocami oblany potem z przerażenia. W snach odkrywano jego skłonność i okrutnie karano.


  Na studiach wstąpił do Służby Bezpieczeństwa – z desperacji, żeby mieć władzę nad ludźmi, którzy mogli mu zagrażać. Przełomowy okazał się dzień, kiedy pijany zwierzchnik, major SB, usiłował go zgwałcić. Od tej chwili zaczął się ich romans. Major nauczył Zbigniewa dawać sobie radę w świecie rządzonym przez heteroseksualistów, którzy pomimo komunistycznych przekonań zachowali konserwatywną mentalność.


  Obudziło ją natarczywe stukanie. Wyprostowała się w fotelu, gotowa do walki i ucieczki. Nad domami wisiały niskie chmury, padała drobna mżawka. Za szybą zobaczyła zirytowaną i przestraszoną twarz czterdziestoletniej kobiety w eleganckim kostiumie.


  Otworzyła drzwi, przytomniejąc i siląc się na uśmiech. Wysiadła. Wiedziała, że wygląda źle, sprawia wrażenie narkomanki. Drżała z zimna i zmęczenia, nie mogła zapanować nad rozdygotanymi mięśniami i nerwami.


  – Strasznie panią przepraszam – powiedziała zachrypniętym głosem. – Pomyliłam wozy. Gdzieś tu musi być mój.


  Uprzejmość Ewy spowodowała, że strach kobiety minął i stała się agresywna. Wykrzywiona ze złości sięgnęła do torebki, by wyciągnąć telefon.


  – Nie masz żadnego samochodu… I nie mieszkasz tu! Zawołam ochroniarzy, niech się tobą zajmą!


  Sawicka mogła ją siłą wsadzić do samochodu albo pokazać legitymację i przedstawić się jako agentka na służbie, ale potem kobieta na pewno zadzwoniłaby na policję.


  – Proszę nikogo nie ściągać… – wyszeptała błagalnym tonem, składając obie dłonie jak do modlitwy. – Mąż mnie zdradza, śledziłam go… Zasnęłam w pani samochodzie. Nic nie uszkodziłam, proszę spojrzeć. Zostawiła pani otwarte drzwi.


  Wyraz twarzy kobiety złagodniał. Świat mężczyzn był podstępny i wrogi, obowiązywała kobieca solidarność. Trzymając telefon w dłoni, nadal gotowa do ściągnięcia pomocy, zapytała nieufnie:


  – Z kim? Gdzie ona mieszka, jak się nazywa?


  Ewa była przygotowana na to pytanie. Pokazała na górne piętro budynku.


  – Nie ona… Zbigniew Wojna, na ostatnim piętrze.


  Kobieta zamarła zaskoczona, jej współczucie zmieszało się z obrzydzeniem.


  – Z tym pedałem? Ciągle są u niego zabawy. Wzywaliśmy z mężem policję, a oni nic! Dziś było to samo. Chyba się pani rozwiedzie?


  – Kiedy będę miała pewność.


  Kobieta wzruszyła ramionami na znak, że odcina się od zboczeń i odmienności. W jej świecie homoseksualizm męża obarczał winą także żonę.


  – No dobrze, to nie moja sprawa. Proszę się jakoś ogarnąć, wygląda pani okropnie. Do widzenia. – Oświadczywszy to, wsiadła do samochodu, zatrzasnęła drzwi i nie patrząc na Ewę, uruchomiła silnik. Jej twarz nadal wyrażała pogardę.


  Samochód ruszył, skręcił i zniknął za następnym budynkiem.


  Ewa spojrzała na ciemne okna apartamentu, sprawdziła godzinę w telefonie. Szósta rano. Musiała się upewnić, czy prześladowcy nie czekają na nią i tutaj. Oznaczałoby to, że Karol jest po stronie jej wrogów – tylko on wiedział, że prowadzi Hrabiego. Wyciągnęła pistolet, zarepetowała, odbezpieczyła i schowała do kabury. Nie podda się, woli zginąć, weźmie ze sobą tylu, ilu zdoła.


  Podeszła do wejścia, wybrała numer kodu, zacisnęła dłoń na kolbie pistoletu, pchnęła drzwi i weszła na klatkę schodową. Cisza i półmrok. Ostrożnie zbliżyła się do windy, nacisnęła przycisk. Rozległ się cichy szum, winda się otworzyła. Weszła, wyciągnęła pistolet z kabury i wybrała przycisk czwartego piętra.


  Gdy drzwi się otworzyły, nie wyszła na korytarz – jeśli czekali na nią, musieli zajrzeć do środka, a wtedy miałaby przewagę pierwszego strzału. Cisza. Drzwi zamknęły się bezszelestnie. Otworzyła je ponownie i wyszła na korytarz. Na ostatnim piętrze znajdowało się tylko mieszkanie Hrabiego. Kilka lat temu odkupił dwa pozostałe i połączył w jeden czterystumetrowy apartament. Ogromny taras na dachu przykrył szkłem i zamienił w oranżerię.


  Po trzech dzwonkach drzwi otworzyły się i stanął w nich Hrabia, ubrany w czarny jedwabny szlafrok ze złotymi smokami. Kiedyś szczupła męska twarz z wiekiem nabrała miękkich, kobiecych rysów. Gęsta czupryna pofarbowana na kasztanowy kolor odsłaniała linię przeszczepionych włosów. Skóra na policzkach i brodzie była naciągnięta po operacji, oczy lśniły błękitem soczewek kontaktowych. Patrzył na Ewę ze zdziwieniem i lękiem.


  – Kochanie – powiedział łagodnym głosem, ale z wyrzutem. – O tej porze? Bez uprzedzenia? Nie jestem sam.


  Odsunęła go na bok, weszła do mieszkania. Gdyby czekał na nią agent, Hrabia inaczej zareagowałby na jej widok.


  – Ewuniu… Poczekaj, słońce! – Wyprzedził ją i zatrzymał się z szeroko rozłożonymi rękami. – Ani kroku dalej! Co się z tobą dzieje? Wyglądasz okropnie, jak na własnym pogrzebie! Przyćpałaś, przyznaj się. – Puścił do niej oko z porozumiewawczym uśmiechem i zerknął zaniepokojony w stronę zamkniętej sypialni.


  Ewa rozejrzała się po ogromnym salonie z przeszkloną ścianą wychodzącą na taras i metalową spiralą schodów do oranżerii na dachu. Wszystkie drzwi były otwarte poza tymi do sypialni.


  Pamiętała ogromne łoże z baldachimem otoczone lustrami i ekranami, na których Hrabia podczas zabaw z kochankami wyświetlał filmy pornograficzne. Przez otwory w ścianach sączyły się egzotyczne zapachy, nierzadko zmieszane z dymem opium lub haszyszu.


  – Pozbądź się gości – powiedziała znużonym tonem. Marzyła o gorącej kąpieli i długim śnie. – Gdzie mam poczekać?


  Hrabia zrobił urażoną minę. Podniósł przedramię i z wdziękiem opuścił dłoń gestem więdnącego kwiatu.


  – Gdzie twoje maniery, księżniczko? Jak to sobie wyobrażasz…? Moi goście śpią.


  – Powiedz, że przyszła sucz z kontrwywiadu. Że chce ich przepytać.


  Jego twarz ściągnął niepokój. Opuścił ramię, w oczach błysnęła wrogość. Zapanował nad sobą i uśmiechnął się, ukazując śnieżnobiałe implanty.


  – Jak chcesz, dla ciebie wszystko, suko. Marsz do pokoi moich dzieci. Wybierz sobie, który ci pasuje. Tylko zachowuj się, bardzo proszę. Żadnego podglądactwa, zdjęć… Nic z waszych numerów.


  Ewa odwróciła się bez słowa, ruszyła przez salon. Minęła korytarz pomalowany na bordowo, z portretem Hrabiego w renesansowym stroju włoskiego arystokraty w podświetlanej wnęce. Skręciła do pokoju córki.


  Ściany i sufit były pokryte freskami przedstawiającymi morze i skalisty brzeg, wyżej wznosiło się księstwo Monako. Malowidło było trójwymiarowe, realistyczne. Upadła plecami na szerokie łóżko, położyła dłoń na kaburze pistoletu i przymknęła oczy. Pod powiekami zobaczyła zakrwawioną twarz Krzysztofa opartą o kierownicę. I umierającego ojca, który próbował coś do niej wyszeptać. Przestraszona otworzyła oczy.


  Na łóżku siedział Hrabia.


  Był ubrany w biały sweter i beżowe spodnie. Przyglądał się jej z łagodnym uśmiechem. Na stoliku stała srebrna taca ze szklanką grejpfrutowego soku, jajkiem na miękko, pieczywem i małym srebrnym pudełeczkiem. Wiedziała, że było wypełnione kokainą.


  – Jak długo można spać, kocie? – zapytał i mrugnął z łobuzerskim błyskiem w niebieskich oczach. – Zabalowało się?


  Przekręciła się na łóżku. Zobaczyła, że słońce za oknem wisi nisko nad dachami od zachodniej strony. Przespała cały dzień, całkowicie zdana na łaskę człowieka, który pomimo sympatii musiał widzieć w niej wroga. Było jej obojętne, co się z nią stanie. I tak nie wiedziała, co dalej robić. Bez agencji i jej środków była bezradna. Zdała sobie sprawę, że prędzej czy później mordercy Krzysztofa i ojca ją znajdą. Na pewno wcześniej niż ona ich. Mieli do dyspozycji podsłuchy, nagrania z monitoringu, donosicieli i dostęp do archiwów. Mogli wysłać w teren wielu agentów. I zabójców.


  – Będziesz tak leżeć? Wypij sok… wciągnij kreseczkę.


  Głos Hrabiego przywołał ją do rzeczywistości. Miał rację: musiała wyczyścić umysł, pozbyć się widoku zamordowanych. Inaczej zginie albo trafi do więzienia, oskarżona i skazana w sfingowanym procesie. Zakończy tam życie, zanim zdąży złożyć apelację. Mogli też umieścić ją na zamkniętym oddziale zakładu psychiatrycznego, odmóżdżoną i bezwolną. Słyszała o takich metodach od Karola. Nikt nigdy nie dowiadywał się o losie znikających agentów. Rodziny otrzymywały rozłożone na lata odszkodowanie, pod warunkiem że zachowają milczenie. Ona już nie miała rodziny, więc usunięcie jej nic by nie kosztowało.


  Miała dzień, może dwa, zanim tamci przyjdą przepytać jej gospodarza. Chyba że Karol ją wydał, wtedy zjawią się jeszcze dziś. Odwróciła się, spojrzała na cierpliwie czekającego Hrabiego. Zanim mu zaufa, musiała przywrócić między nimi profesjonalne relacje.


  – Kto u ciebie był? – zapytała zdecydowanym tonem, choć nie interesowała jej odpowiedź.


  Hrabia skrzywił się z niesmakiem.


  – Księżniczko… – zaczął, kręcąc głową.


  – Przestań! – rzuciła ostrzej i usiadła na łóżku. – Kto?


  – Jestem zmuszony błagać cię o dyskrecję – powiedział Hrabia prosząco.


  – Pytam po raz ostatni. Mogę przejrzeć monitoring i wezwać go na przesłuchanie.


  Umówili się na początku, że nie zamontują kamer w apartamencie, były jednak zainstalowane na klatce schodowej i w windzie. Do zakodowanych nagrań dostęp mieli Karol i Ewa.


  Hrabia wstał z urażoną miną. Patrząc w lustro, poprawił fryzurę, w jego ruchach wyczuwalny był strach.


  – Wypadają mi… starzeję się – zauważył z westchnieniem i pokazał kilka włosów na wyciągniętej dłoni. Zwinął je starannie i schował do kieszeni spodni, potem mruknął: – Twoje kamery nawalają, kiedy on się zjawia. Zapytaj szefów, jak to się dzieje. Nie przesłuchasz mojego przyjaciela… Prędzej wywaliliby twojego ministra.


  – Kto? – powtórzyła Ewa. Obudził jednak jej ciekawość.


  Hrabia przewrócił oczami z rezygnacją.


  – Radowski.


  – Który Radowski?


  – A jak myślisz? Radowski listonosz? Radowski sprzedawca z Tesco? Może urzędnik gminy? Rusz głową, księżniczko.


  – Edward Radowski – powiedziała, patrząc na niego ze zdziwieniem.


  Hrabia był dumny, ale jednocześnie zmieszany i wylękniony.


  – Co? Za wysokie dla mnie progi? – zapytał, prostując się i znów zerkając w lustro. – Uważasz, że nie jestem dość przystojny? Powinnaś zobaczyć mnie w akcji, zawstydziłbym niejednego dwudziestolatka.


  – Od dawna się znacie? Nie wspomniałeś o nim.


  Hrabia usiadł na łóżku z wyrazem przebiegłości w oczach.


  – Ilu miałaś miliarderów, kocie? Chwaliłabyś się? Taki człowiek zasługuje, żeby chronić jego prywatność.


  – A ten drugi?


  Machnął ręką, przetarł czoło i położył dłoń na kolanie. Patrzył na swoje paznokcie pomalowane przeźroczystym perłowym lakierem.


  – Nikt taki, masażysta Edwarda.


  Nie miała ochoty dalej zadawać pytań, nie obchodził jej Radowski. Twarze Krzysztofa i ojca wróciły, przenikały przez ściany, nadal śniła koszmar na jawie. Spojrzała na srebrne pudełko na tacy. Hrabia zauważył jej wzrok, uśmiechnął się zadowolony.


  – Delikatny kop? Czy coś na zapomnienie? Wyglądasz, jakbyś kogoś zabiła.


  Nie po raz pierwszy zaskakiwał ją swoją intuicją. Wydawało jej się, że zna ją lepiej niż mężczyźni, z którymi próbowała układać sobie życie. Nie miała ochoty na pobudzenie po kokainie, potrzebowała czegoś znacznie mocniejszego, co przeniesie ją na długi czas do innego świata. Bez pamięci i bólu.


  – Daj mi herę.


  – No wiesz! – Hrabia był oburzony. – Nie tykam tego świństwa. Może być LSD, peyotl, nawet dobre stare opium. Ale nie Helenka.


  – Przestań. Twoi kochankowie biorą heroinę. Przecież wiem, że im dostarczasz.


  Hrabia głęboko wciągnął powietrze, po czym wypuścił je z długim westchnieniem.


  – To desperaci. Bankruci albo nagle wyrzuceni z polityki. Tobie nie dałbym trucizny. W życiu, za bardzo cię kocham.


  – Idź, pośpiesz się! – rzuciła zmęczonym głosem i znowu wyciągnęła się na łóżku. – Masażysta nie jest podstawiony?


  – No skąd! – Głos Hrabiego jednak zdradził niepokój. – Edward przywiózł go z Maroka. Pracował w najlepszych hotelach, ma boski dar w rękach. I jest piękny jak Adonis, z cudownym penisem. Powinnaś sama spróbować, zdrajca zajmuje się też kobietkami. Pomógłby ci lepiej niż hera. Mogę go ściągnąć, chcesz? Potrafi cuda, jest nie do zużycia.


  – Idź już.


  Zamknęła oczy i czekała w bezruchu. Kroki Hrabiego ucichły, pojawiły się obie zakrwawione twarze. Czegoś od niej chciały, zmuszały ją do działania. Nie mogła ich zrozumieć. Nienawidziła siebie, całego swojego życia. To przez nią zginęli.


  Znów usłyszała kroki, po czym łóżko ugięło się, delikatne palce odsłoniły jej ramię, poniżej łokcia zacisnęła się guma. Dłoń masowała skórę. Poczuła ukłucie i po chwili wypełniła ją cudowna lekkość. Wyprężyła się, uniosła nad łóżko i zaczęła płynąć w powietrzu w stronę morza, skalistego brzegu i chmur. Z daleka doszedł współczujący szept:


  – Lepiej? Biedna księżniczka.


  Była nieskończenie wdzięczna. I szczęśliwa. Chciała umrzeć. Twarz Krzysztofa wymówiła słowo, które musiała powtórzyć.


  – Sokół – wyszeptała powoli, oddzielając spółgłoski.


  Wychodzący z pokoju Hrabia zatrzymał się i odwrócił. Jego twarz była napięta, oczy czujne i skupione. Ewa leżała nieruchomo z półprzymkniętymi powiekami, pod którymi było widać białka oczu.


  – Co powiedziałaś? – zapytał wyraźnie i głośno, żeby przebić się przez zasłonę narkotyku.


  – Sokół – powtórzyła cicho.


  Nie była to odpowiedź na jego pytanie. Mówiła o czymś, co ją dręczyło. Hrabia zawrócił.


  – Kim jest Sokół? – zapytał, pochylając się nad nią.


  Ewa rozluźniła się, zapadła głębiej w siebie. Wymruczała coś niewyraźnie i zamknęła powieki. Hrabia odczekał parę sekund, potem się wyprostował. Chwilę stał zamyślony, wreszcie odwrócił się i wyszedł z pokoju. Po cichu zamknął za sobą drzwi.
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  Wysoki, zwężony w środku walec górował nad rozległą płytą z szarego betonu. Na jego tle pozostałe budynki elektrowni wydawały się małe i nieważne.


  Zieliński prowadził Karola drogą pokrytą asfaltem w stronę biurowca dyrekcji. Za nimi szli dwaj młodzi mężczyźni, ubrani z niedbałością specjalistów od komputerów i elektroniki, których wiedza pozwala górować nad przeciętnymi ludźmi. Obaj nieśli niewielkie walizki. Samochody zostały na parkingu za bramą, zgodnie z regulaminem zabraniającym prywatnym pojazdom wjeżdżania na teren budowy. Robotnicy, technicy i inżynierowie wykonujący końcowe prace w kilku budowlach elektrowni w białych, zielonych i czerwonych hełmach wyglądali jak poznaczone przez entomologa owady w trakcie dziwacznego eksperymentu. Po pustej przestrzeni jeździły ciężarówki z kręcącymi się wielkimi gruszkami cementu. Ze wszystkich stron dobiegał hałas maszyn, na ścianie komina reaktora błyskały ogniem spawarki.


  Karol odczuwał zawiść i podziw dla ludzi, którzy potrafili zapanować umysłem nad takim dziełem. Kiedy patrzył na wielką budowę albo laboratorium naukowe, czuł się niewykształcony i niepotrzebny. Jaką miał wiedzę w porównaniu z inżynierami, naukowcami czy architektami? Jaki ślad po sobie pozostawi? Kogo obchodzi jego los czy doświadczenie?


  Całe życie spędził na odgadywaniu zamiarów i zapobieganiu planom ludzi, którzy z chciwości lub dla chorej idei byli gotowi popełnić zbrodnię. Dzielił się doświadczeniem z młodymi, pełnymi zapału oficerami i komandosami. Wiedział, że wszystkich czeka zaraza cynizmu. Będą się leczyć u psychiatrów albo topić depresję w alkoholu. Inni zginą w akcji i nikt o nich nie usłyszy. Kilkanaście lat wcześniej myślał o sobie jako o żołnierzu tajnej armii, który walczy w niewidzialnej wojnie dla dobra współrodaków. Godził się z tym, że naraża się dla ich bezpieczeństwa, ale nigdy nie okażą mu wdzięczności.


  Ta wizja rozwiała się po zakończeniu sprawy East Fund. W chwili, gdy ktoś kazał zlikwidować jedynego świadka. Potem odebrano mu śledztwo. Nigdy więcej nie usłyszał o rosyjskim tle tej sprawy. Zwierzchnicy zbywali jego pytania przypominaniem, że to już nie jego problem. Media też milczały. Adam Wierzbicki, tak jak on, odbijał się od niewidzialnych ścian i po roku przestał się zajmować East Fund i tytanem. Polegli agenci otrzymali pośmiertne medale, ich rodziny renty. I to było wszystko.


  Jaki sens miała jego praca? Zapobiegł katastrofie chemicznej w Suwalskiem, to było jedyne osiągnięcie. System, który tworzył takie zagrożenia, pozostał nietknięty. Jeśli był żołnierzem, to wróg ukazał mu szyderczo wykrzywioną twarz i zniknął.


  Tak samo było w Iraku i Afganistanie. Wojny trwały nadal, nikogo nie udawało się ocalić, ginęli ludzie, z którymi był zaprzyjaźniony. Przeżył niewolę u talibów dzięki zdrajcy, którego nigdy nie udało mu się odnaleźć. Teraz zginął Krzysztof. Ewa była ranna, ukrywała się, nie mógł jej pomóc. Może już ją znaleźli i nie żyje. Opanowało go dotkliwe poczucie pustki. I klęski.


  Wszedł za Zielińskim do biurowca. Dwaj technicy zostali w sekretariacie na piętrze, gotowi zjawić się na wezwanie. Zieliński i Karol znaleźli się w dużym gabinecie urządzonym ciężkimi meblami w stylu biedermeier. W powietrzu unosił się zapach cygar i męskich perfum.


  Ze skórzanych foteli przy szklanym stoliku podnieśli się trzej mężczyźni. Prezes Bogdan Czerkawski miał czterdzieści parę lat. Jego modne ubranie, wypielęgnowana twarz i pewne ruchy mówiły o przynależności do nowej generacji menadżerów wykształconych w Stanach i zachodniej Europie. Mowa ciała komunikowała: „jestem skuteczny, mam władzę, kontakty i wpływy, lepiej mi się nie narażać”. „Kontrolowana agresja karmiona pogardą dla ludzi”, pomyślał Karol.


  Drugi mężczyzna był pułkownikiem ABW, Siennicki pamiętał go z narad w Ministerstwie. Chudy, niewysoki pułkownik Antoni Halny był znany ze skłonności do intryg, w które potrafił wciągać polityków. Jego pochylona sylwetka z nieproporcjonalnie wielką łysą głową budziła w członkach rządu podszyty lękiem szacunek. Mówił cicho, nie patrzył rozmówcom w oczy, często ujawniał wiedzę o faktach, o których słuchacze woleliby nie słyszeć. Karol myślał o nim, że pasowałby do czasów stalinowskich czystek jako współpracownik Ławrientija Berii. Mógł się założyć, że pułkownik był sfrustrowany demokracją – gdyby doszło do przewrotu i armia objęłaby władzę, nie zawahałby się tworzyć szwadronów śmierci.


  Widok trzeciego mężczyzny nie zaskoczył Karola. Wiedział, że zarządzającym budową elektrowni atomowej był Joachim Kund. Psycholodzy i psychiatrzy pracujący dla kontrwywiadu sporządzili portret jego osobowości. Ich zdaniem poza tym, że przeszedł wstrząs po śmierci żony, był przeciętnym człowiekiem. Bez nawyków i uzależnień, które mogłyby zostać rozegrane przez jakąś agencję wywiadowczą.


  Karol pamiętał, że rozbawił go ten raport rozpisany na kilkunastu stronach, wypełniony naukowymi terminami i opatrzony nazwiskami dwóch profesorów. Nie podzielił się z agencją wiedzą o młodym Kundzie – nie zajmował się elektrownią atomową, a dziwny kolega z liceum, pełen kompleksów kłamca, mógł się zmienić. Wielu wybitnych naukowców i artystów miało pokiereszowane osobowości.


  Pamiętał swoją reakcję, kiedy ujrzał Joachima na filmie wideo nakręconym dla potrzeb agencji. Długa wąska czaszka prześwitywała bielą między przerzedzonymi, czarnymi włosami, wystające łuki brwiowe rzucały cień na głęboko osadzone oczy. Joachim patrzył nieruchomo w obiektyw, nie mrugał, jakby nie miał powiek lub mięśni poruszających gałkami. Wychudzoną twarz z ostrymi kośćmi policzkowymi, szeroką szczęką i wąskimi ustami pokrywała przeźroczysta skóra ze śladami po ospie i z rzadkim zarostem. Pomyślał wówczas, że jego szkolny kolega łatwo otrzymałby rolę w niemieckim filmie z lat dwudziestych jako dziwaczny arystokrata naukowiec poszukujący tajemnicy życia albo seryjny morderca.


  Joachim wyciągnął do Karola rękę z uśmiechem, który jednocześnie ukrywał i uwydatniał poczucie wyższości. W ten sposób komunikują się ludzie, którzy świetnie się znają, nie ryzykując, że ktoś z boku zrozumie. Nieruchomy wzrok Joachima mówił: „Zobacz, kim jestem ja, a kim ty”.


  – Znamy się ze szkoły, nawet z klasy – powiedział, przytrzymując dłoń Karola i uprzedzając prezentację prezesa. – Miło cię widzieć, Siennicki. – Powiedziawszy to, wskazał najbliższy fotel.


  Karol wykonał ruch, żeby usiąść. Joachim nie odsunął się, więc na moment zetknęli się ciałami. Wyższy Kund pozwolił, żeby głowa Karola znalazł się przy jego ramieniu. Patrząc na niego z góry, znów się uśmiechnął. Potem cofnął się, mrucząc przeprosiny, usiadł w swoim fotelu i odwrócił wzrok do okna, czym dawał do zrozumienia, że jego zainteresowanie Karolem się wyczerpało.


  Zieliński zauważył napięcie między nimi, zdziwiony zerknął na Karola i zajął fotel naprzeciw prezesa. Na szklanym blacie położył plastikową teczkę na akta.


  – Pozwólcie, panowie, że od razu przejdę do meritum – zaczął. – Spotykamy się, aby zgodnie z decyzjami Ministerstwa przejąć system bezpieczeństwa. W wyniku przetargu od dziś za ochronę elektrowni odpowiada firma, którą reprezentuję: Security Systems and Consulting Ltd z siedzibą w Londynie, używająca na terenie Polski nazwy Cyklop. To nie koliduje z zadaniami kontrwywiadowczymi ABW, które będą przez nią nadal wykonywane.


  Prezes Czerkawski skinął głową, spojrzał na pułkownika Halnego.


  – Poproszę o dokumenty – powiedział ten ostatni cichym głosem.


  Zieliński otworzył teczkę, wyjął plik zadrukowanych kartek i posunął je po blacie biurka. Pułkownik podniósł akta i zaczął wolno czytać. Dla wszystkich było jasne, że celowo wystawia cierpliwość obecnych na próbę. Jako szef oddziału ABW zajmującego się elektrownią musiał wcześniej otrzymać kopię tych dokumentów.


  Joachim patrzył znudzony przez okno na przejeżdżającą wolno betoniarkę. Twarz Czerkawskiego wyrażała pozytywne nastawienie, ale dało się wyczuć jego irytację. Zieliński bębnił palcami po plastiku teczki. Karol z zawodowego przyzwyczajenia obserwował Halnego. Bawiła go jego hamowana obraza i wściekłość. Przesłuchiwani przestępcy lepiej potrafili maskować emocje.


  Minęło kilka minut ciszy. Pułkownik dokończył czytanie ostatniej strony i odłożył cały plik na blat.


  – Premier i minister znają moje zdanie na ten temat – oznajmił suchym tonem, nie patrząc na nikogo. – Przekażemy systemy, ale ABW nadal będzie obserwować elektrownię i jej pracowników.


  Zieliński uśmiechnął się pobłażliwie.


  – Naturalnie, panie pułkowniku, przed chwilą to powiedziałem. To oczywiste, że elektrownia jest obiektem zainteresowania służb. Będzie pan zadowolony ze współpracy z Cyklopem. Nasza ochrona jest kompleksowa. Nie ograniczamy się do zabezpieczenia budowy i okolicy, prowadzimy również działania rozpoznawczo-prewencyjne. Na terenie państwa, w którym działamy, oraz poza granicami. Podzielimy się z panem wszystkimi spostrzeżeniami. Zapewniam, że znajdziemy każdą lukę w systemie.


  Karol uśmiechnął się mimo woli. Było to otwarte wyzwanie – słowa Zielińskiego oznaczały: „Udowodnimy twoją ignorancję i skompromitujemy cię”. Pułkownik panował nad złością.


  – Jakie działania rozpoznawcze ma pan na myśli? I na podstawie jakich aktów prawnych?


  Zieliński smakował swoją przewagę.


  – Proszę się zwrócić z tym pytaniem do ministra spraw wewnętrznych. Jeśli pan pułkownik dysponuje najwyższym stopniem dostępu do tajnych informacji, ciekawość zostanie zaspokojona. Zgodnie z postanowieniami umowy nie mam prawa ujawniać szczegółów. Powiem tylko, że ostatnie wydarzenia na terenie kraju wywołały największe zaniepokojenie rządu.


  Halny milczał ze wzrokiem utkwionym w szklaną powierzchnię stolika. Karol zrozumiał, że pułkownik nie wie o walce z terrorystami i ataku na konwój albo ukrywa tę wiedzę. Nie zdziwiłby się jednak, gdyby nic o tym nie wiedział. W każdym państwie służby specjalne konkurowały ze sobą i niechętnie dzieliły się informacjami, jeśli nie były przymuszone przez rządy.


  Halny wreszcie podniósł się i oświadczył spokojnym tonem, nadal nie patrząc na nikogo z obecnych:


  – Moi ludzie przekażą systemy i kody. Jeśli to wszystko, panowie pozwolą, że oddalę się do obowiązków. Życzę powodzenia, panie Zieliński.


  Dla wszystkich było jasne, że firma Cyklop ma odtąd wroga, który będzie czekał na najmniejsze potknięcie. Zieliński z uśmiechem błąkającym się na ustach odprowadził wzrokiem wychodzącego pułkownika ABW. Kiedy zamknęły się za nim drzwi, sięgnął do kieszeni marynarki, położył na stole płaskie czarne pudełko ze sztucznego tworzywa i nacisnął włącznik. Na lśniącej obudowie zapaliła się zielona dioda, przez chwilę pulsowała i zgasła. Po sekundzie zamigotały cztery czerwone diody, rozległ się przerywany pisk.


  – Co to jest, do cholery? – zapytał poirytowanym głosem prezes Czerkawski.


  Joachim chwycił pudełko długimi palcami, obejrzał je z zaciekawieniem.


  – Interesujące. Zapewne mikrofony odbijają fale zmiennej częstotliwości, które wchodzą w interferencje z falami głosowymi – powiedział cicho, jakby zwracał się wyłącznie do siebie.


  – Pan pułkownik zlecił założenie czterech… nie, pięciu podsłuchów w tym gabinecie – oświadczył Zieliński, reagując w połowie zdania na piątą diodę, która zapaliła się słabym światełkiem.


  – Piąty mikrofon jest za ścianą – sprostował Karol. – W sekretariacie albo na korytarzu.


  Zieliński kiwnął głową. Joachim odstawił pudełko na blat stolika i znów zapadł się w fotel.


  – ABW podsłuchuje? Mnie? – wykrztusił prezes, czerwieniejąc na twarzy. – Od kiedy?


  Karol miał ochotę zapytać: „A kiedy i na jaki temat prowadziłeś rozmowy, które powodują, że zrobiło ci się niedobrze?”. Nagła panika Czerkawskiego wskazywała na przestępstwo finansowe lub gospodarcze. Mógł rozmawiać z konkurencją, wyrazić gotowość przekazania danych objętych tajemnicą. Albo manipulował przy kosztach budowy elektrowni.


  Obojętność Joachima świadczyła, że nie brał udziału w tym procederze lub lepiej się maskował. Jeśli Halny miał kompromitujące taśmy, dlaczego prezes nie siedział w areszcie śledczym? Toczyła się tu duża gra, za wiedzą kogoś z rządu, kto trzymał służby na smyczy.


  Zieliński nacisnął wyłącznik na pudełku, diody zgasły.


  – Znajdziemy mikrofony i je usuniemy – powiedział uspokajająco. – Nie zastąpimy ich swoimi. My nie pracujemy w ten sposób.


  – Proszę sprawdzić też mój gabinet – rzucił Joachim tonem polecenia. – Jeśli są w nim takie urządzenia, nagłośnię to w mediach. Chyba że otrzymam oficjalne przeprosiny od polskiego rządu. Żegnam panów, każda godzina mojej pracy kosztuje bardzo dużo. Mam nadzieję, że potraficie zadbać o bezpieczeństwo bez dalszego łamania prawa. Zwłaszcza moich praw. – Kund wstał z fotela, ukłonił się lekko i wyszedł.


  Twarz prezesa z czerwonej stała się biała. Poderwał się, podszedł do przeszklonego barku, wyciągnął butelkę whisky, trzy szklanki i pojemnik z lodem. Wrócił do stolika i nie czekając na zgodę Zielińskiego i Karola, nalał trzy drinki. Wypił swój dwoma haustami, usiadł w fotelu i rozciągnął wargi w uśmiechu.


  – Nie są mi obce metody służb. Możecie panowie powiedzieć, czy są tu też kamery? Jestem żonaty.


  Zieliński milczał, udając, że zastanawia się nad odpowiedzią. Obaj z Karolem wiedzieli, że Czerkawski kłamał – nie chodziło o zdradę małżeńską, lecz o coś, co mogło zakończyć jego karierę, a może nawet wysłać go do więzienia. Milczeli i czekali na ciąg dalszy. Cisza naruszyła odporność prezesa.


  – Chyba istnieje sposób, żeby wydostać te nagrania, prawda? – rzucił z naciskiem. – Jesteście panowie z prywatnej firmy, możemy się dogadać. Moje małżeństwo jest dużo warte.


  Karol wiedział, że pułkownik Halny nie wyda taśm, a Zieliński nie przyzna się do bezradności.


  – Może pan być spokojny, panie prezesie. Ma pan piękną asystentkę i równie uroczą sekretarkę. Wszyscy jesteśmy tylko mężczyznami. Czasem pozwalamy, żeby myślał za nas rozporek. – Zieliński mrugnął i podniósł szklankę na znak zawieranego przymierza. – Wydostaniemy i przekażemy panu nagrania. Bez żadnych kosztów. Nie sądzę, aby koledzy z ABW zainstalowali też kamery, ale sprawdzimy.


  Oznaczało to: „Przesłuchamy taśmy i jeśli coś przeskrobałeś, mamy cię w ręku. Dopiero wtedy usłyszysz cenę”. Dla całej trójki było to oczywiste. Karol miał pewność, że natychmiast po zakończeniu ich wizyty Czerkawski wsiądzie w helikopter, poleci do Warszawy, spotka się z politycznymi sojusznikami, ostrzeże ich i zażąda wydania nagrań. Zacznie się rozgrywka między służbami a politykami, stawką będą głowy jednych i drugich, więc obie strony postarają się trzymać media z daleka.


  Kilka lat temu takie rozgrywki powodowały u Karola przypływ adrenaliny, były wyzwaniem dla inteligencji. Teraz czuł tylko niechęć i znużenie. Marzył o miejscu na ziemi, gdzie ludzie mówią, co myślą, nie są zaborczy ani podstępni. Dzielą się marzeniami i realizują je z innymi, nie niszcząc się i nie walcząc. Na jego twarzy mimo woli zagościł uśmiech na gorzką myśl, że niedługo pozostanie mu zamknąć się w buddyjskim klasztorze.


  To był jeden z niewielu tematów, które łączyły go z Ewą. Praca w służbach rzucała ich w piekło najgorszych ludzkich instynktów. Przestępcy byli groźni, przełożeni nieobliczalni, ale jedni i drudzy nie dorównywali w fałszu zdradzieckim politykom. Pamiętał pytanie Ewy po kolejnej sprawie, na której temat kazano im milczeć. „Kto, jak i po co wymyślił system, który wszystkich unieszczęśliwia?” I swoją odpowiedź: „Diabeł… Nie ma innej możliwości”.


  Z zamyślenia wyrwał go głos Zielińskiego.


  – Moim obowiązkiem jest poinformować pana, że wykryto plan ataku terrorystycznego. Na cel w stolicy.


  Gałki oczu prezesa Czerkawskiego poruszyły się nerwowo. Skupił wzrok na Zielińskim z zaskoczeniem i zadowoleniem. W jego oczach można było wyczytać: „Świetnie, rząd i służby zajmą się terrorystami, a ja będę miał czas wydostać taśmy”.


  – Niestety nie udało się zatrzymać autorów ani wykonawców planu – mówił dalej Zieliński. – W wyniku błędnych decyzji zginęło kilku terrorystów, których namierzył kontrwywiad. Pozostałym udało się uciec. Są poszlaki wskazujące na możliwe cele ataku. Kancelaria premiera lub prezydenta. Albo sejm podczas uroczystego posiedzenia.


  Prezes otworzył pudełko cygar i wyciągnął zachęcająco w stronę gości. Karol pokręcił głową, Zieliński się poczęstował. Zapalili i zaciągnęli się dymem. Czerkawski znów był opanowany, gotów do współpracy.


  – Radzi pan unikać wizyt w tych miejscach? – zażartował i od razu dodał poważnym tonem: – W jaki sposób mają zamiar uderzyć? Porwą samolot? Ciężarówka wyładowana materiałami wybuchowymi? Był jeden wariat chemik…


  – Rakieta napakowana C4 – przerwał mu Zieliński. – Rosyjskiej produkcji, łuna-M. Jest już na terenie Polski.


  Prezes znieruchomiał z lękiem w oczach.


  – O kurwa, to naprawdę poważne. Czy celem może być nasza elektrownia?


  Zieliński pokiwał głową.


  – Nic na to nie wskazuje, ale nie wolno wykluczyć żadnego obiektu przemysłowego. Czy są przewidziane procedury na wypadek chaosu, który może wywołać taki atak?


  Czerkawski udał, że zastanawia się nad odpowiedzią.


  – Wydałbym polecenie przerwania pracy reaktora, jeśli byłby już uruchomiony.


  – Czyli? – zapytał Zieliński.


  – Jest kilka metod. Możemy zrzucić pręty przerywające reakcję, jednocześnie włączone zostaje dodatkowe chłodzenie. W ostateczności wyciągamy paliwo uranowe z reaktora i umieszczamy je w specjalnych komorach przeciwpromiennych. O szczegóły proszę pytać dyrektora Kunda.


  – Rozumiem. – Zieliński kiwnął głową i spojrzał na Karola. – To na razie wystarczy, prawda?


  – Jakie są szanse, że terroryści zostaną unieszkodliwieni przed atakiem? – zapytał prezes z napięciem w głosie.


  Karol mógłby przysiąc, że marzeniem prezesa był skuteczny atak, zniszczenie ośrodków władzy. Taśmy w rękach ABW stałyby się nieważnym drobiazgiem. Zieliński rozłożył ręce.


  – Działają wszystkie służby. Miejmy nadzieję, że skutecznie.


  Zapadła cisza. Czerkawski odłożył cygaro na blat, chwycił butelkę, nalał do swojej szklanki, podniósł ją. Lekkie drżenie na powierzchni płynu zdradzało stres.


  – Wypijmy za współpracę – zaproponował, przenosząc wzrok z Zielińskiego na Karola. – W razie czego zadbam o zabezpieczenie elektrowni.


  Zieliński chwycił swoją szklankę i uniósł ją w geście toastu.
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  Nagłe pojawienie się Karola wstrząsnęło Joachimem. To Karol przeprowadził śledztwo, którego wynikami podzielił się z całą szkołą. Wcześniej wystraszona i półprzytomna po wstrząśnieniu mózgu dziewczyna zeznała milicjantom, że to ona prowadziła samochód. I na tym sprawa by się skończyła. Ale Karol uparł się, żeby odnaleźć dziewczynę w szpitalu. Wydobył z niej wyznanie, nagrał je na taśmie magnetofonowej. Joachim pamiętał każdą minutę tego poranka, kiedy na przerwie między lekcjami przez głośniki w całej szkole rozległy się ciche, pełne bólu słowa dziewczyny.


  Joanna Wysocka wiedziała, że podoba się Joachimowi, lecz nie interesowała się nim. Obiecał jej pomóc w matematyce, zaprosił do siebie, jego rodziców nie było w domu. Po nauce zaproponował kieliszek wina. Wypili i Joanna zaczęła mieć halucynacje. Wystraszyła się, nie wiedziała, co się z nią dzieje. Potem zorientowała się, że leży naga obok Joachima. Chciała uciec, ale nie miała siły. Joachim obiecał, że ją odwiezie, znów dał jej coś do picia. Obudziła się w karetce pogotowia. Usłyszała, że wyciągnięto ją z rozbitego samochodu zza kierownicy.


  Zanim woźny wyłamał drzwi do pomieszczenia, w którym znajdował się nadajnik radia, cała szkoła znała prawdę. Potem przyjechał ojciec Joachima i zamknął się z dyrektorem w jego gabinecie. Razem z nim zjawili się dwaj cywile, którzy zabrali radio i taśmy.


  Następnego dnia dyrektor przeprowadził rozmowy z uczniami w obecności rodziców. Wyjaśniono, że nagranie jest sfałszowane, a pracownicy szpitala nie znaleźli narkotyków w krwi dziewczyny. Funkcjonariusze SB szukali autora nagrania. Nikt nie obciążył Karola, choć wszyscy wiedzieli, że było to jego dzieło. Szkolne radio założył i prowadził Adam. Został wezwany na przesłuchanie, zeznał, że ktoś podmienił taśmy, puścił je nieświadomie zamiast muzyki i wyszedł ze szkoły.


  Sprawą zajął się psychiatra, który prowadził z wybranymi uczniami program treningu osobowości, profesor Jegorowicz. Namówił rodziców, żeby umieścili Joannę na jego oddziale psychiatrycznym. Kiedy wyszła stamtąd po roku, jej psychika cofnęła się do stadium małego dziecka, wymagała opieki przez całą dobę. Według diagnozy Jegorowicza podczas wypadku doszło do trwałego uszkodzenia przysadki mózgowej. Adam i Karol próbowali podważyć opinię psychiatry, przypominali o nagraniu, na którym dziewczyna mówiła normalnie. Taśma znalazła się jednak w rękach SB, a rodzice bali się walczyć o córkę.


  Joachima otoczyło wrogie milczenie. Ojciec zaproponował mu zmianę szkoły, ale on czerpał przyjemność z nienawiści i pogardy kolegów. Był dumny, że dziewczyna zapłaciła wysoką cenę za jego upokorzenie. Regularnie dowiadywał się o jej losy, nawet wówczas, kiedy był już w Niemczech. Zdjęcie Joanny zawsze stało na jego biurku. Spalił je przed ślubem z Elisabeth, Niemką, która była jego asystentką.


  Kiedy ujrzał Karola w biurze, w pierwszej chwili poczuł przypływ lęku. Potem wróciły emocje z przeszłości. Dzięki Karolowi poczuł wówczas, że istnieje, przestał być niewidzialny. Jak przez całe wcześniejsze życie z ojcem, którego panicznie się bał, i matką mieszającą psychotropy z alkoholem aż do udaru mózgu, po którym leżała na wpół sparaliżowana. Pogarda i lęk otoczenia po wydarzeniu z Joanną Wysocką nadały Joachimowi tożsamość, zrobiły z niego mężczyznę. Był wdzięczny Karolowi i jednocześnie go nienawidził.


  Miał nadzieję, że teraz los podarował mu okazję do zemsty. Nie będzie problemem zaaranżować awarię, nad którą zapanuje, a potem odpowiedzialnością za nią obarczy Siennickiego. Wystarczy, żeby któryś z jego ochroniarzy, a jeszcze lepiej on sam, znalazł się w dyspozytorni elektrowni w chwili zagrożenia. Uświadomił sobie, że następny będzie Adam. Kund zaproponuje mu wywiad – i publicznie oskarży o przekręcenie faktów.


  Podminowane uczuciami myśli zawsze wprawiały Joachima w ekstazę, po której przychodziła depresja. Zamykał się w pokoju, siedział otępiały w milczeniu, zapominając o jedzeniu i śnie, czasem całą dobę. Dziwiło go, że po takim ataku nie był wykończony fizycznie. Miał niezwykle silne umysł i ciało.


  Wszystko się zmieniło, kiedy pojawiła się Sandra. Przy niej znikały dręczące wspomnienia. Przez pół roku rozstawał się z nią tylko na czas pracy w elektrowni. Odwołał wyjazdy na wykłady do Niemiec. Zmuszał szefów firmy, żeby przyjeżdżali do niego na narady. Przestał jeździć do córki, która mieszkała u siostry Elisabeth.


  I tak nie miał z Herminą dobrego kontaktu, po śmierci matki przestała się do niego odzywać. Każdym spojrzeniem oskarżała go o wypadek, w którym zginęła Elisabeth. A przecież mówił w mediach, jak bardzo kochał żonę, że zrobiłby wszystko, by cofnąć tamto wyjście na Matterhorn.


  Oboje zlekceważyli ostrzeżenie o załamaniu pogody, ale to on był doświadczonym alpinistą. Powinien ją zatrzymać, kiedy uparła się, żeby dotrzeć do pierwszego uskoku grani Hörnli. Nie wolno było pozwolić jej odpiąć liny, która przeszkadzała w filmowaniu. Nie mógł przewidzieć, że zafascynowana widokiem bliskiego szczytu, z okiem przy wizjerze kamery cofnie się o jeden krok za daleko, kiedy spytał, czy na pewno widzi go na tle całej góry.


  Od śmierci Elisabeth nie spojrzał na żadną kobietę. Kiedy któraś z jego podwładnych dawała do zrozumienia, że jest nim zainteresowana, natychmiast wyrzucał ją z pracy.


  To, co wydarzyło się z Sandrą, było jak nagłe załamanie ściany ze szkła, przez którą patrzył na świat. Całkowicie zawładnęła jego wyobraźnią. Podczas długich godzin pracy nadal czuł dotyk jej napiętej, lśniącej skóry. W nozdrzach miał jej zapach, w uszach jej głos. Cały dzień czekał na moment, kiedy będzie mógł wyjść z elektrowni, wsiąść w samochód i ruszyć w stronę hotelu, wiedząc, że czeka na niego w pokoju z tarasem, oszałamiająco piękna i gotowa do miłości.


  Podczas kilkunastu lat małżeństwa nie dowiedział się, że kobieta może być żywiołem, który wypełnia całe życie mężczyzny. Namiętną siłą nadającą sens, usuwającą wątpliwości, sprawiającą, że bezbarwna codzienność zmienia się w ekscytującą podróż. Uczuciem, które domaga się całkowitego poświęcenia, jak wyzwalająca śmierć.


  Kiedy leżeli na łóżku lub na dywanie, zmęczeni i nasyceni sobą, Joachim czuł, że jego ciało wreszcie dorównuje genialnemu umysłowi. Myśli i idee pojawiały się lekko i szybko, jak wówczas, kiedy uznano go za wschodzącą gwiazdę fizyki.


  Pamiętał, jak bardzo był przerażony, kiedy zorientował się, że traci talent do błyskawicznych skojarzeń praw i faktów, czym wprawiał w podziw autorytety świata ­nauki. Instynkt podpowiadał mu, że regres wynika z nudnego życia bez podniet. Małżeństwo i ojcostwo, takie same dni, miesiące i lata były pułapką dla jego umysłu. Nie miał jednak dość odwagi, żeby porzucić rodzinę, bał się samotności.


  Elisabeth znała go zbyt dobrze. Gdyby odszedł, mogłaby opowiedzieć o nim historie, które zniszczyłyby jego karierę. Zwierzył się jej ze zdarzenia z dziewczyną z liceum. Była świadkiem, jak budził się nocami, mokry od potu biegł do okna, stawał na parapecie i krzyczał, że chce ze sobą skończyć, bo jest zerem i za chwilę wszyscy się o tym dowiedzą.


  Jej upadek ze skalnej półki masywu Matterhorn był początkiem nowego życia. Zobaczył to w radosnym przebłysku jaźni, poczuł rozpierającą w piersiach wolność. Za długo pozwalał, żeby ta nudna, przeciętna kobieta krępowała jego serce i ducha. Miał wrażenie, że leżąc trzysta metrów niżej, wciąż patrzy na niego oskarżającym wzrokiem. Zjechał na linie i zamknął jej powieki. Potem zadzwonił po pomoc.


  Nikomu z ratowników ani policjantów nie przyszło do głowy, by zapytać, czy rozpiął linę i zepchnął żonę. Był szanowanym naukowcem i menadżerem, media rozpowszechniały obraz jego szczęśliwej rodziny. Joachim złożył zeznanie, oskarżył się winą o śmierć Elisabeth, ponieważ nie sprzeciwił się jej lekkomyślności. Przez trzy miesiące publicznie demonstrował żałobę. Chętnie udzielał wywiadów, w których podkreślał, jak bardzo kochał żonę. Nie mógł tylko znieść milczących spojrzeń Herminy.


  Wypadek Elisabeth miał sens, który tylko on rozumiał. Wraz z jej odejściem rozstał się z przeszłością. Odeszły makabryczne sny i myśli o samobójstwie. To ona, Elisabeth, poświęciła siebie w ofierze zamiast niego. Zło zostało nasycone, jak leniwy łowca oddaliło się przetrawić zdobycz. Joachim pozostał czysty i nietknięty. Mógł w dowolnym momencie przywołać podniecenie, które odczuł na widok spadającego w przepaść ciała. Jego mózg budził się do nowego życia, produkował fascynujące idee. Zauważyli to współpracownicy i przełożeni, jego kariera przyśpieszyła.


  W rocznicę śmierci Elisabeth udzielił ostatniego wywiadu w telewizji, wystąpił wraz z Herminą. Potem oddał córkę na wychowanie siostrze żony. Poczuł się wolny. Poświęcił się pracy, starał się cieszyć każdą chwilą, z radością przyjął propozycję pokierowania budową elektrowni w Polsce. Los nadal mu sprzyjał.


  A potem spotkał Sandrę.


  W pierwszym tygodniu zwolnił się z pracy pod pretekstem choroby. Prawie nie wychodzili z pokoju. Joachim budził się w środku nocy, czując, że naprawdę jest chory. Bolało go, kiedy patrzył na Sandrę zwiniętą we śnie, z niewinnym wyrazem twarzy dziecka.


  Każda godzina przy niej oddalała go od siebie. Sandra potrafiła milczeć, nie przeszkadzała mu w pracy. A jednak każdym ruchem, gestem i spojrzeniem była tak obecna i obezwładniająca, jakby to dla niej stworzono starożytne indyjskie poematy, w których kobiety były idealne, bóg Kriszna miał pięć tysięcy kochanek, ale ich miłosną sztukę ucieleśniała ta jedna, doskonała Radha.


  Poznał tę historię podczas podróży do Indii. Jak bardzo się mylił, uznając, że jest to typowa dla Hindusów uczuciowa histeria. Umysł Sandry nieustannie go zaskakiwał. Kiedy pytała o fizykę jądrową, jej ciekawość nie miała granic. Wyjaśnił jej podstawy działania reaktora, że dostateczna liczba prętów uranu wytwarza energię uruchamiającą turbiny. Poprosiła, żeby wyłożył, na czym polega reakcja jądrowa. Joachim narysował na kartce schemat rozpadu cząsteczki uranu dwieście trzydzieści pięć pod wpływem bombardowania neutronami. Domagała się więcej. Zrobił więc wykład o powstawaniu izotopów promieniotwórczych. Wyjaśnił budowę atomów. Przyłapała go na błędzie wykresu funkcji, odwrotnym przypisaniu współrzędnych rozpadu uranu i liczby izotopów. Zdziwiony zapytał, czy studiowała fizykę. ­Odparła z uśmiechem, że zawsze jest gotowa do poznawania.


  Zafascynowany jej umysłem opowiedział o fenomenie uranu, który bez przerwy emituje elektrony. W ziemi, w betonie czy w węglu. I że te elektrony są zdrowe dla organizmu, bo zabijają słabsze komórki rakowe. Śmiejąc się, zapewnił, że najzdrowsi są ludzie pracujący przy reaktorze. Pomimo grubych osłon cały czas wydziela się z niego słabe promieniowanie.


  Sandra zabrała go na plażę. Trzymając się za ręce, leżeli na piasku, aby wchłonąć elektrony i nabrać energii. Sandra wyznała, że od dziecka kładła się na ziemi, kiedy było jej smutno i źle. Słyszała, że tak robili indiańscy szamani przed ważnymi ceremoniami i decyzjami. Joachim nie mógł uwierzyć, że ta cudowna kobieta jest jego.


  Pewnego wieczora, kiedy wrócił po długim dniu pracy, podczas którego nadzorował przygotowania do instalacji prętów uranu, Sandra spytała go z przekornym uśmiechem, czy potrafiłby wywołać katastrofę elektrowni. Zaskoczony i rozbawiony odpowiedział, że zapewne tak. Powstrzymała go, kiedy chciał się z nią kochać. Usiadła naprzeciw niego na łóżku, naga pod rozpiętym jedwabnym szlafrokiem, i domagała się, żeby naukowo wyłożył jej tę kwestię. Próbował obrócić to w żart, ale ona uporczywie nalegała na wykład o katastrofie.


  W końcu Joachim odsunął się zniechęcony. Patrzył na skupioną twarz Sandry i nagle przemknęło mu przez myśl, że jej miłość ma być nagrodą za przepis na katastrofę reaktora. Przeszyła go fala lęku.


  – Musiałbym pomyśleć – powiedział ostrożnie. – Po co ci ta wiedza?


  Wyczuła jego niechęć. Zbliżyła się, objęła go i przytulona wyszeptała do ucha:


  – Nie bój się, głuptasie, przecież żartuję. Nic nie mów, kochaj się ze mną.


  Joachim nadal był spięty.


  – Musiałbym mieć kilku wtajemniczonych ludzi, pracowników elektrowni…


  Sandra odsunęła się trochę. Nadal uśmiechała się, mrużąc oczy.


  – Ładunek wybuchowy?


  Pokręcił głową przecząco.


  – Żaden ładunek nie rozbije kopuły reaktora. Musiałby zostać włożony do środka, a to jest niewykonalne.


  Zacisnęła usta w grymasie rozczarowanego dziecka.


  – Bawisz się moim kosztem.


  Joachim poczuł ulgę – pytania były zwykłym kaprysem. Palcami prawej dłoni podniósł jej podbródek, drugą ręką zaczął pieścić podbrzusze.


  – Chcesz, żebym przygotował katastrofę? – zapytał, patrząc jej w oczy. – I zażądał od polskiego rządu stu milionów euro?


  Kiwnęła głową. Zaczęła wzdychać i poruszać biodrami w rytm jego pieszczoty.


  – A my będziemy czekać na przelew? Daleko, na Galapagos… – mówił dalej Joachim.


  – Na Martynice – wyszeptała, przysuwając się, z wargami przy jego ustach.


  – Jest na to sposób – mówił dalej, powoli kładąc ją na plecach.


  Rozsunęła szlafrok i spróbowała przyciągnąć go na siebie. Joachim powstrzymał jej ręce.


  – Awaria zasilania albo obiegu chłodzenia powoduje uruchomienie dodatkowego systemu zabezpieczenia. Reaktor zostaje zalany lekką wodą ze specjalnego zbiornika.


  – Co to znaczy lekką? – zapytała, wzdychając z rozkoszy.


  – Zwyczajna woda, tylko dejonizowana. Żeby nie rdzewiały urządzenia.


  – I? – Sandra uwolniła ramiona z jego uchwytu i zmusiła go, żeby położył się między jej udami. Uniosła biodra, wsunęła w siebie jego penis.


  – Gdyby zamiast lekkiej, do reaktora dotarła ciężka woda… – mówienie zaczęło sprawiać Joachimowi trudność – to jakby gasić pożar benzyną.


  Sandra też traciła panowanie nad sobą, jej biodra falowały, oddech przyśpieszał.


  – Przestań, kochaj mnie!


  Przycisnął ją i unieruchomił. Patrzył z bliska na jej ściągnięte rysy i szeroko otwarte oczy. Panowanie nad nią wprawiało go w ekstazę. Uspokoił się, mówił wolno i wyraźnie:


  – Miesiąc tajnego laboratorium i otrzymujemy dość ciężkiej wody. Jest pozostałością po elektrolizie. Wystarczy kilkaset tysięcy euro i paru wtajemniczonych ludzi.


  – Proszę, przestań! – Przyciągnęła jego głowę i przycisnęła wargi do ust. Czuł jej gorący przerywany oddech.


  – Inżynier kontrolujący dostawę napełni zbiornik bezpieczeństwa ciężką wodą. Potem zadziałają technicy. Jeden zniszczy dwa zawory, zbiornika z kwasem borowym i wielkiego zbiornika chłodzącego połączonego z jeziorem. Drugi technik wywoła awarię silników diesla. Trzeci zniszczy kable zasilające prądem z hali turbin i stację akumulatorów. Nie będzie można wyciągnąć paliwa uranowego ani zatrzymać reakcji za pomocą prętów awaryjnych lub kwasem bornym. Wysiądzie też chłodzenie reaktora. Wówczas otworzą się zawory naszego zbiornika z ciężką wodą.


  Sandra znieruchomiała, spojrzała mu w oczy przytomniej.


  – Co wtedy?


  – Uwolnione szybkie neutrony, powstałe z rozszczepionych jąder atomów uranu dwieście trzydzieści pięć, uderzą w atomy deuteru, czyli wodoru z ciężkiej wody. Zostaną spowolnione, staną się neutronami termicznymi… I uderzą w następne jądra uranu. Atomy uranu rozszczepią się, wydzielając przy tym wielką energię. I uwolnią następne szybkie neutrony. I tak dalej… Niewyobrażalna liczba rozszczepień jąder uranu w niewyobrażalnie krótkim czasie. Rdzeń reaktora błyskawicznie przegrzeje się i nastąpi wybuch. Kopuła rozleci się, radioaktywna chmura z jodem, cezem, strontem i innymi produktami rozpadu uranu wystrzeli na kilka kilometrów, rozprzestrzeni się na cały kontynent. I dalej, zależnie od siły i kierunku wiatrów. Czy to cię zadowoli? Ty i ja będziemy daleko.


  Sandra pokiwała głową z podziwem i pokorą w oczach.


  – Tak, jesteś geniuszem. Jeśli nie chcesz, żebym ja eksplodowała, kochaj mnie!


  Zwarli się w szalonych miłosnych zapasach z większą siłą i pasją niż kiedykolwiek. Joachim wyobrażał sobie, że jest uśpioną cząsteczką uranu, w którą uderzył neutron, powodując reakcję łańcuchową. Śmiertelnie niebezpieczne promieniowanie, którego nie chciał zrozumieć ani zatrzymać pomimo swojej wiedzy i swojego geniuszu.


  Pragnął, żeby Sandra była szczęśliwa i kochała go tak nieprzytomnie jak on ją. Od tamtej chwili mózg ostrzegał go jednak, że to iluzja. Kłamstwo tak potworne, że będzie musiała ponieść karę. Dotkliwą, tak jak dziewczyna z jego szkoły.


  I jak Elisabeth.
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  Adam nie zasnął w nocy po rozmowie z Edwardem Radowskim. Od kilku lat, od zamknięcia sprawy East Fund, nie czuł się tak wypełniony energią. Było też poczucie winy, na próżno próbował je stłumić.


  Obiecał Agacie, że już nigdy nie wmiesza się w sprawę, która mogłaby wystawić ich na niebezpieczeństwo – jak w historię z East Fund. Ale teraz Agata i Rafał byli w Stanach, nic więc im nie groziło, a on mógł przyjąć ofertę Radowskiego. Wiedział jednak, że jeśli uda mu się powstrzymać międzynarodową organizację przestępczą, odległość z Polski do Stanów nie będzie przeszkodą w zemście.


  Od kilku lat tkwił w stanie dziwnej równowagi, która musiała skończyć się kryzysem. Nie cierpiał swojej pracy, gardził przywilejami, które dawał mu sukces. Nieprawdziwi przyjaciele, przechodnie poznający go na ulicy, przyjęcia wypełnione ludźmi tak samo pogubionymi jak on i udającymi szczęśliwych.


  Nie wiedział, kiedy stracił pasję i wiarę w sens tego, co robił. Proces zaczął się od utraty kontaktu z samym sobą. Przestał być Adamem, którego znał i lubił. Nie miał pojęcia, kim się staje. Publiczną efemerydą, reagującą według reguł tresury, których oczekiwały firmy płacące za reklamy i szefowie stacji telewizyjnych? Psem Pawłowa z iluzją podziwu tłumów zamiast uciekającej kiełbasy? Sobą był wtedy, kiedy ryzykował życie, żeby uratować Agatę i Rafała. I wówczas, kiedy z Karolem stawił czoła uzbrojonym gangsterom, bo przyjaźń wymagała od niego odwagi i poświęcenia.


  Odsuwał od siebie myśl, że tacy jak on dojrzewają i są prawdziwi tylko podczas wojny. Mężczyźni, którzy przez tysiące lat wciąż walczyli, chronili bliskich i ryzykowali życie dla przyjaciół. W czasie pokoju stawali się bezużyteczni, ulegali frustracji, chciwości i żądzy władzy. Nie byli szanowani przez kobiety, nie potrafili zawierać przyjaźni. Łudzili się, że wiedzą, po co żyją.


  Wyobrażał sobie, że zagubienie milionów mężczyzn rośnie w olbrzymią trującą chmurę, która niszczy społeczeństwa, coraz mocniej domaga się walki i zabijania. Dlatego wybucha tyle konfliktów zbrojnych – żaden nie jest racjonalny, wszystkie rodzą się z męskiej frustracji.


  Kiedy patrzył na twarze żołnierzy z czasów drugiej wojny, nie potrafił opanować zawiści. Byli dojrzali, spełnieni, emanowali pewnością siebie i wewnętrznym pięknem. Nie zadawali pytań, po co żyją. Nie tłumaczyli się z zagubienia w banalnej, ogłupiającej rzeczywistości. Podziwiały ich i kochały kobiety. Żyli krótko, ale prawdziwie i intensywnie, przepełnieni wiernością i odwagą, miłością i śmiercią.


  Skoki spadochronowe z Karolem pozwalały zapomnieć o życiu, które prowadził. Na chwilę, gdy adrenalina wymazywała myśli. Obaj tego potrzebowali. Karol zmienił się po sprawie East Fund, którą uznał za swoją klęskę. Nie rozmawiali o tym, ale Adam widział, że z przyjaciela uchodzi energia. Stawał się milczący i zamknięty w sobie. Mówił cicho, niewyraźnie, chodził przygarbiony ze wzrokiem utkwionym w ziemię.


  Pewnego dnia skoczyli z wysokości czterech kilometrów, z planem akrobacji, które wykonywali równolegle, spadając najpierw dwieście, potem trzysta kilometrów na godzinę. Cztery salta i cztery śruby, z uchwyceniem się za ręce po każdej figurze. Adam miał problem z dokładnym i szybkim zwinięciem salt, Karol musiał na niego czekać.


  Kiedy dokończyli ostatnią śrubę i chwycili się za ręce, wysokościomierz Adama pokazał pięćset metrów. Ziemia wirowała i przybliżała się w zawrotnym tempie. Karol mocno trzymał przeguby jego rąk, patrzył mu prosto w oczy. Jego wzrok zdawał się mówić: „Co się stanie, jeśli nie pociągniemy za wyzwalacze spadochronów? Może tak będzie lepiej, prościej?”.


  Adam nie wyrwał rąk z uścisku. Patrzył zahipnotyzowany w oczy przyjaciela, widział wskazówkę na przegubie, która błyskawicznie minęła czterysta metrów, trzysta. Za dwie sekundy będzie po wszystkim.


  Karol nagle puścił i jednocześnie pociągnęli za linki. Było już za nisko, obaj roztrzaskaliby się o ziemię. Adam instynktownie podciągnął przednie linki i wszedł w swoop, ślizg nad ziemią z szybkością stu kilometrów na godzinę. Trenował tę ewolucję z Karolem, ale zawsze było to celowe opóźnienie lądowania. Teraz swoop ratował życie po szalonym, nieodpowiedzialnym manewrze. Serce waliło mu tak szybko, że obawiał się o jego wytrzymałość. Zwolnił lot, pociągnął za linki i miękko wylądował. Karol był już na ziemi. Spojrzał poważnie w stronę Adama, rozpiął uprząż i spokojnie zaczął przyciągać swój spadochron.


  Nie zamienili słowa na temat tego incydentu. W drodze powrotnej z lotniska Adam zauważył, że jego dłonie drżą na kierownicy. Nie potrafił zrozumieć, dlaczego nie uwolnił rąk z uchwytu Karola. Nie miał przecież skłonności samobójczych.


  Tamto wydarzenie znów rozegrało się w jego umyśle. Widział wyraźnie oczy przyjaciela. Rozumiał, co mówiły. „Czujesz to? Jesteś panem swojego życia. Nic nie ma sensu, jeśli nie potrafisz go przerwać w każdej chwili. Na przykład tu i teraz. Nie bądź niewolnikiem. Bo umrzesz o wiele gorzej”.


  Czy Karol skończył z niewolnictwem, występując przeciw systemowi, którym pogardzał? Ta wizja nie pasowała do obrazu przyjaciela pomimo jego depresji i zagubienia. Zdrada nie mieściła się w filozofii życia żadnego z nich. Co jednak, jeśli wierność przestała mieć sens? Komu i dlaczego miałby być wierny pułkownik kontrwywiadu, któremu odmówiono prawa do wiedzy i prawdy? W sprawie, którą rozwiązał, ryzykując życie. Chroniąc państwo, któremu przysięgał wierność.


  Adam wiedział, że nie posłucha wewnętrznego głosu, nakazującego mu wybrać w telefonie numer Radowskiego i odmówić współpracy. Nie miało sensu okłamywanie się, że robi to wyłącznie dla ratowania Karola. Od chwili, kiedy usłyszał wyjaśnienia miliardera, poczuł, że krew szybciej płynie w żyłach, lepiej dociera do mózgu, który zaczyna precyzyjniej i jaśniej pracować. Jeśli to miał być skok, dzięki któremu przestanie być niewolnikiem, gotów był spróbować lądowania swoop, niebezpiecznym ślizgiem ratującym życie.


  Każdy człowiek staje czasem przed wyborem: być sobą czy zgiąć kark i udawać, że się egzystuje. Miał nadzieję, że tym razem wszystko dobiegnie końca, zanim Agata i Rafał dowiedzą się o jego wyborze.


  Karol nigdy nie opowiadał o swoich zadaniach. Znikał na kilka miesięcy i wracał opalony, z głębszymi bruzdami na twarzy i zapadniętymi oczami. Adam wiedział, że nie wolno mu zadawać pytań. Teraz jednak zamierzał złamać niepisaną zasadę ich przyjaźni. Opowie Karolowi o wszystkim, co usłyszał od Radowskiego. Wyczyta prawdę w jego oczach – znali się tak długo, że kłamstwo nie było możliwe.


  Telefon Karola milczał, ale to zdarzało się często. Adam nigdy nie pojechał do jego mieszkania bez uprzedzenia. Tym razem nie wahał się. Sprawdził godzinę na ekranie włączonego komputera. Była dziesiąta wieczorem, sekretarz miliardera odwiózł go o siódmej. Trzy godziny poświęcił na rozmyślanie, czy przyjąć ofertę. A raczej na tłumaczenie decyzji, którą już podjął. Do dwunastej musiał odpowiedzieć Radowskiemu.


  Spojrzał na ekran. Laptop był włączony przez całą dobę w oczekiwaniu na połączenie z Agatą. Prosił, żeby budziła go w środku nocy, jeśli poczuje potrzebę rozmowy. Nie zdarzyło się to ani razu. Rafał też nie szukał kontaktu z ojcem. To on musiał dobijać się do nich, najczęściej bezskutecznie.


  Dotknął palcem touchpada, naprowadził kursor na ikonę połączenia Skype’a obok zdjęcia uśmiechniętej Agaty. Chwilę tkwił w bezruchu, wreszcie cofnął rękę. Powinien jej wyznać, że źle znosi samotność. Poprosić, by wróciła ze Stanów. Wiedział, że nie takiego wyznania oczekiwała. Miał się zmienić, poświęcić wszystko, co osiągnął. Sam o tym myślał.


  Najpierw jednak musiał znów poczuć, że żyje.
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  Ulica, przy której mieszkał Karol, była o tej porze pusta i cicha. Nieustająca mżawka przesłaniała mgłą zanurzone w mroku domy. Czas się zatrzymał. Nagie gałęzie kasztanowców oskarżały przechodniów brązowymi resztkami liści, jak co roku zjedzonymi przez larwy motyli, które kilkanaście lat wcześniej przybyły ze wschodu. Zbliżała się północ. W oknach mieszkania Karola zawsze paliło się światło. Adam znał tę zasadę odstraszania nieproszonych gości.


  Wysiadł z samochodu, przeciął ulicę, podszedł do bramy i rozejrzał się dyskretnie. Karol powtarzał, że nie ma szansy, aby dostrzec zawodowca. Zlecona śmierć przychodzi nagle i uderza bez uprzedzenia, bez szans na obronę. Tylko w hollywoodzkich filmach agenci mogli pokonać zabójcę. Pamiętał jego słowa.


  – W prawdziwym życiu każdy jest łatwym celem. I ty, i ja. Kiedy poczujesz kulę albo ostrze, natychmiast padaj na ziemię i udawaj trupa. To jedyna szansa przeżycia. Coś może spłoszyć zabójcę, zanim zdąży cię dobić.


  Rozejrzał się jeszcze raz. Nadal nic, pusta, ciemna ulica. Wcisnął kombinację kodu otwierającego drzwi, zasłaniając tablicę drugą dłonią. Jeśli ktoś obserwował go przez noktowizor, utrudnił mu zadanie.


  Wszedł do bramy, wybrał kod przy następnych drzwiach. Połowa kraju zamknęła się za bramami, drzwiami i kratami, mówiąc drugiej połowie, że jest gorsza. Nikomu nie wzrasta od tego poczucie bezpieczeństwa, rośnie tylko mur izolacji i samotności.


  Gdy wszedł na klatkę schodową, lampy pod sufitem zapaliły się automatycznie. W przyciemnionej szybie windy zobaczył widmowe odbicie swojej twarzy z rysami ściągniętymi napięciem. Powoli wspiął się na trzecie piętro, pochylając się pod mijanymi na półpiętrach oknami. Znieruchomiał przed drzwiami mieszkania – światło zgasło. Podniósł dłoń, żeby delikatnie zapukać.


  Kątem oka dostrzegł ruch na półpiętrze. Krew odpłynęła z głowy, poczuł mrowienie w rękach i nogach, mdły ucisk w podbrzuszu. Tak to się kończy – krótki błysk, tępe uderzenie pocisku w głowę albo w pierś.


  Cień na półpiętrze nie poruszył się. Adam też tkwił w bezruchu, niezdolny do ucieczki. Światło nie zapalało się, więc nie mógł zobaczyć człowieka, który mu zagrażał. Musi coś zrobić, nawet jeśli miał dojrzeć lufę wycelowanego pistoletu. Zasłonił się nagłym ruchem ramienia i uderzył plecami o drzwi. Jeśli tamten zakładał, że będzie uciekał w stronę schodów, zdobędzie sekundę przewagi.


  W rozbłysku światła lamp zobaczył sylwetkę kobiety, która trzymała się obiema rękami poręczy schodów. Ubrana w dżinsy i za duży sweter chwiała się z pochyloną głową i rozpuszczonymi włosami. Była przemoczona od deszczu, sprawiała wrażenie osłabionej, traciła równowagę.


  Skoczył w jej stronę, choć jednocześnie pomyślał, że to pułapka. Kobieta wychyliła się jeszcze bardziej i runęła na niego. Chwycił jedną ręką za jej ramię, drugą złapał kurczowo za poręcz. Ciężar padającej o mało nie zwalił go z nóg, z wysiłkiem utrzymał równowagę.


  Przez chwilę zawiśli oboje, chwiejąc się niepewnie, potem udało mu się posadzić kobietę na stopniu. Odsunął włosy z jej twarzy i zamarł zaskoczony.


  – Ewa? Co ci jest? – wyszeptał.


  Oczy Ewy były półprzymknięte i nieprzytomne, z kącika ust ściekała ślina. Na twarzy i ubraniu nie było widać krwi.


  – Słyszysz mnie? Poznajesz?


  Uniosła trochę głowę i wymamrotała bełkotliwie:


  – Adam…


  – Tak, dobrze. Co się stało?


  Próbowała coś powiedzieć, ale nie była w stanie. Znów bezradnie zwiesiła głowę.


  – Ewa, kto cię tak urządził? – zapytał, unosząc jej podbródek.


  Chwilę patrzyła mu w oczy mętnym wzrokiem, potem uśmiechnęła się z grymasem, który wyglądał, jakby miała się rozpłakać.


  – Helena…


  – Kto? Kto to jest Helena?


  Pokręciła przecząco głową. Więcej śliny wypłynęło z jej ust. Skupiła się, z trudem układając wargi.


  – Idiota… – wymamrotała z wysiłkiem. – Helena.


  Adam zrezygnował z próby zrozumienia. Ewa była pod wpływem jakiegoś środka odurzającego. Helena to mógł być pseudonim agentki, która podała jej narkotyk. Nic więcej od niej nie wyciągnie, musi ją zawieźć do szpitala.


  – Gdzie jest Karol? – zapytał bez nadziei, że usłyszy sensowną odpowiedź.


  – Zdradził – odpowiedziała od razu wyraźnie. W jej oczach zabłysły łzy, pochyliła głowę. Plącząc się i gubiąc słowa, mówiła dalej: – Tylko on wiedział… Tylko on. Ojciec, przez niego… przez Karola. I Krzysztof. Znajdę i zabiję…


  Adam stał bez ruchu. Nagle poczuł, że jest mu zimno, wstrząsnął nim dreszcz. Nie chciał tu być, nie chciał tego słuchać. Zostawi ją, nie będzie mieszał się w ich chory świat.


  – Nie mogę iść… – wyszeptała bezradnie Ewa. – Proszę…


  Jej błagalny ton przywrócił go do rzeczywistości. Spojrzał na nią z niechęcią.


  – Odwiozę cię do szpitala.


  Pokręciła głową, odepchnęła jego rękę. Podniosła się z trudem i od razu się zachwiała. Adam chwycił ją za ramię.


  – Spokojnie, pomogę ci.


  Poczuł na szyi jej gorący, szybki oddech.


  – Nie do szpitala… – wymamrotała, przybliżając usta do jego skroni.


  – Potrzebujesz pomocy.


  – Zabiją mnie… W szpitalu.


  Ogarnęła go bezsilna irytacja. Jeśli Karol zdradził, co robiła przed jego mieszkaniem w takim stanie? Ktoś potraktował ją środkiem odurzającym i zostawił? W jakim celu? Nic nie miało sensu.


  – Karola nie ma w mieszkaniu? – zapytał. Przynajmniej to musiał ustalić.


  Pokręciła przecząco głową, potem przytaknęła.


  – Po co tu przyszłaś? Żeby go zabić?


  – Spojrzeć mu w oczy – odparła od razu.


  Nie zaskoczyła go – przecież zjawił się tu w tym samym celu. Oboje byli naiwnymi głupcami. Jakim cudem oczy agenta miały mówić prawdę?


  Ewa usiadła bezwładnie na stopniu, zaczęła się osuwać. Chwycił ją mocno pod ramiona i postawił. Przy tym ruchu podwinął się rękaw jej swetra, ukazując świeże nakłucie. Miał rację, ktoś podał jej narkotyk.


  – Kto to zrobił? Helena? – zapytał, pokazując brodą na ślad igły.


  – Idiota – wymamrotała i osunęła się na niego całym ciężarem ciała.


  Wziął ją na ręce i zniósł na parter. Zdyszany postawił Ewę w bramie, chwycił pod pachę i zmusił, żeby ruszyła o własnych siłach. Wyszli na ulicę, dotarli do samochodu. Oparł ją o przednie drzwi, potem otworzył tylne.


  Oślepiły go długie światła wozu ruszającego spod następnej kamienicy. Silnik zawył na przyśpieszonych obrotach, samochód zahamował z piskiem opon, wyskoczyli z niego dwaj mężczyźni. Jeden chwycił Ewę za ramię, drugi szybkim ruchem uderzył Adama czymś w szyję.


  Wierzbicki zadygotał, wstrząśnięty bólem przeszywającym ciało. Porażone nerwy nie miały kontroli nad wiotczejącymi mięśniami, tracił przytomność. Jeśli to był nóż, teraz zacznie umierać. Nadludzkim wysiłkiem chwycił za krawędź drzwi. Widział Ewę prowadzoną przez jednego z mężczyzn w stronę samochodu. Trzeci z napastników, kierowca, wyszedł i otworzył drzwi. Adam próbował krzyknąć, ale ze sparaliżowanych ust wydobył się tylko słaby jęk. Nie może upaść, musi zobaczyć porywaczy, rejestrację samochodu.


  Jeden z mężczyzn nagle puścił Ewę i zwalił się ciężko na asfalt. Drugi sięgnął pod pachę, wyrwał pistolet, ale natychmiast zwinął się w bolesnym skurczu, przyklęknął i upadł na bok. Ewa przewróciła się. Kierowca wskoczył do samochodu, zatrzasnął drzwi, ostro ruszył. Tylna szyba rozprysła się. Wóz skręcił z piskiem opon na skrzyżowaniu i zniknął.


  Adam oddychał ciężko, oparty o drzwi samochodu. Ból mijał, mięśnie zaczęły reagować. Był słaby i kręciło mu się w głowie. Dotknął palcami szyi, nie wyczuł krwi. To był paralizator, nie nóż. Nagle zgiął się i zwymiotował na chodnik. Pochylony w chwiejnej równowadze wytarł usta dłonią, spojrzał w bok.


  Ewa posuwała się na czworakach w jego stronę. Obaj mężczyźni, jęcząc, próbowali tamować krwawienie z ran. Ktoś ich postrzelił. Ten sam człowiek mógł uprowadzić Ewę.


  Adam wyprostował się z trudem i ruszył w jej stronę. Idąc, skulił się w oczekiwaniu na uderzenie pocisku. Dlaczego nie wracał do swojego samochodu? Przecież snajper pozwolił mu odjechać. Zatrzymał się przy Ewie, jęcząc z wysiłku, podniósł ją i zawrócił. Powoli przeszli przez jezdnię.


  „Wyglądamy jak para narkomanów”, przebiegło mu przez głowę. Prawie się roześmiał. Zaraz zostanie trafiony w plecy i upadnie obok mężczyzn, którzy czołgali się, zostawiając na jezdni smugi krwi. Panowała cisza, sekundy wlekły się powoli. Podeszli do otwartych drzwi samochodu. Wierzbicki pomógł Ewie położyć się na tylnym siedzeniu. Jego głowa wystawała ponad dach. Jeśli teraz padnie strzał, rozwali mu czaszkę.


  Wsunął się za kierownicę. Nie był pewien, czy da radę prowadzić – wszystkie mięśnie dygotały, nadal miał mgłę przed oczami. Nacisnął starter, przez chwilę słuchał spokojnego szumu silnika. „Nie uciekam, przecież widzisz”, mówił w myślach do tamtego z karabinem. Na skroni czuł przecięcie czarnego krzyża w lunecie. Napięcie i oczekiwanie na rozbłysk w mózgu były nie do zniesienia. Miał ochotę krzyknąć: „Strzelaj, na co czekasz!?”.


  Wrzucił pierwszy bieg, automatyczna skrzynia szczęknęła cicho. Puścił hamulec, ruszył powoli. Krzyż przesunął się na kark. Delikatnie nacisnął pedał gazu. Strzał przez dach był mniej pewny. Na co on czeka?


  Jechał między dwoma rzędami zaparkowanych samochodów, wciąż przyśpieszając. Tylna szyba mogła rozprysnąć się w ułamku sekundy… pocisk rozerwie fotel i wbije się w plecy.


  Skręcił na skrzyżowaniu. Ściana kamienicy przesunęła się powoli, zasłoniła ulicę. Poczuł rozluźniające się mięśnie, miał mokrą twarz, spocone plecy przykleiły się do fotela, kierownica lepiła się do rąk.


  Z tylnego siedzenia rozległ się niewyraźny głos Ewy:


  – Dokąd? Wszędzie na mnie czekają.
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  Samochód wyjechał z pola widzenia lunetki. Obraz przesunął się po pustej ulicy, znieruchomiał na dwóch rozciągniętych na jezdni sylwetkach, które czołgały się powoli.


  Karol oderwał oko od wizjera. Na razie nikt nie zagrażał Ewie. Ale kierowca mógł rozpoznać Adama, skierować pościg jego tropem – źle się stało, że go nie trafił.


  Odkręcił tłumik, odczepił lufę i kolbę od korpusu snajperskiego remingtona. Schował rozłożony karabin do torby z miękkiego materiału. Wybrał w telefonie numer pogotowia ratunkowego. Czekając na połączenie, wyszedł z mieszkania i zszedł na parter. Kobiecy głos powtarzał spokojnym tonem:


  – Ratownictwo medyczne, mazowieckie zachód. Proszę czekać na zgłoszenie się dyspozytora.


  Kiedy wyszedł na ulicę, usłyszał w telefonie:


  – Ratownictwo medyczne, słucham.


  Podszedł do rannych, obaj byli nieprzytomni.


  – Dwaj mężczyźni, postrzały w bark. Koźmińska 20, Powiśle.


  – Pana nazwisko? I numer telefonu, nie wyświetlił się – powiedziała dyspozytorka.


  – Proszę się pośpieszyć, obaj obficie krwawią. Konieczna będzie transfuzja w ambulansie. Podaję grupy krwi.


  – Jest pan lekarzem? – zapytała dyspozytorka.


  – Nie. – Pochylił się nad pierwszym mężczyzną i odsunął rękaw kurtki. Tak jak się spodziewał, na przegubie zobaczył metalową bransoletkę. Uruchomił latarkę w telefonie i odczytał: – Grupa A plus.


  Drugi mężczyzna miał taką samą bransoletkę.


  – B minus. Zapisała pani?


  – Tak. Proszę podać swoje nazwisko i numer.


  Rozłączył się, wsiadł za kierownicę samochodu. Uruchamiając silnik, spojrzał w stronę okien swojego mieszkania. Przez zasłony sypialni nadal było widać przyćmione światło. Coś zatrzymało Ewę. Gdyby weszła do środka, odsunęłaby zasłonę. Był pewien, że został jej ten nawyk.


  Czekał na nią całą noc i cały dzień w kawalerce, którą kilka lat temu kupił w domu po drugiej stronie ulicy. Wcześniej rzadko z niej korzystał, ale od kiedy podał się do dymisji i otworzył firmę, stał się ostrożny. Docierał do kamienicy z kawalerką przez podwórza i z ciemnego wnętrza obserwował ulicę i swoje mieszkanie.


  Tej nocy, kiedy patrzył na oświetlone okna, miał wrażenie, że przez szpary w zasłonach widzi poruszające się sylwetki Anny i Natalii. Mieszkanie kupił po rozstaniu z Anną, nigdy nie przebywali tam we troje. Czasem odwiedzała go Natalia, przed wyjazdem do Stanów. Tęsknota ożywiała puste wnętrza, zaludniała marzeniami o życiu, które już nigdy nie miało być jego. Widział siebie rozmawiającego z ożywieniem z Anną, śmiejącego się do Natalii. Normalna, szczęśliwa rodzina, niezniszczona pracą w służbach specjalnych, w państwie, które nie potrafiło obudzić się po czterdziestu pięciu latach zniewolenia, kłamstw i podłości.


  Przez ostatnie dni kilka razy dostrzegał tajniaków. Obserwowali jego mieszkanie z samochodów. Raz usłyszał rozmowę mężczyzn, którzy stali na chodniku pod oknem kawalerki. Przez parę minut wymieniali banalne uwagi i narzekali na nudną robotę.


  – Łażenie za Siennickim jest bez sensu – powiedział w końcu ten, który kończył obserwację.


  – Nie jesteś od myślenia – odparł zmiennik. – Szef nie wierzy, że on odszedł ze służby. To może być przykrywka.


  – Wiem, wiem… Obserwować i filmować – rzucił pojednawczo pierwszy. – Znam lokatorów na pamięć, ich gości też.


  – Facet ciągle gubi ogon, czterech naszych nie potrafi go przypilnować. Myślisz, że przypadkiem?


  – Nie jestem od myślenia – przypomniał pierwszy. – Jak się coś nie zacznie, to się wypisuję. Pierdolić taką robotę… Ani akcji, ani kasy. Znam takich, którzy mają na oku łatwy skok.


  – Jest jeden sposób wyjścia. Chcesz spróbować? – W głosie drugiego mężczyzny pojawiła się groźba.


  Pierwszy wymruczał coś niewyraźnie, wręczył zmiennikowi małą kamerę.


  – Nara – rzucił suchym tonem. Podszedł do motocykla, włożył hełm. Wsiadł, kopnął starter i odjechał z rykiem silnika.


  – Debil – stwierdził spokojnie ten, który został.


  Nikt nie pilnował ulicy, kiedy tej nocy do kamienicy podeszła Ewa. Karol o mało jej nie przegapił, przysypiając ze zmęczenia w fotelu z remingtonem na kolanach. Oprzytomniał i zorientował się, że Ewa jest w złej formie. Nie była ranna, wyglądała raczej na nietrzeźwą lub odurzoną narkotykiem. Chwiała się i przytrzymywała ściany, żeby nie upaść. Pomimo to próbowała rozejrzeć się, czy nie jest śledzona. Wchodząc do bramy, upadła i przez chwilę nie potrafiła się podnieść.


  Opanował odruch, żeby wyjść i zająć się nią. Jeśli była śledzona, oboje staliby się łatwym celem. A jego kryjówka zostałaby zdemaskowana. Ewa wreszcie wstała i chwiejąc się, zniknęła w czerni bramy. Okna klatki schodowej wychodziły na podwórze, więc nie mógł jej dostrzec. Czekał niecierpliwie, licząc czas i obserwując ulicę.


  Mijały minuty, nikt nie wszedł do mieszkania. Mogła stracić przytomność na schodach, potrzebować pomocy. Nie ruszył się. Umysł dręczył go poczuciem winy – nie darowałby sobie do końca życia, gdyby spotkało ją coś złego.


  Po godzinie czekania był wyczerpany napięciem, miał przepocone ubranie, ciało dygotało jak w napadzie gorączki. Zdecydował, że wyjdzie w ciągu piętnastu minut, tuż przed północą. Położył zegarek na parapecie, wpatrzony w okna mieszkania naprzeciw śledził wlekące się wskazówki. Miał wrażenie, że odmierzają uchodzące z Ewy życie.


  Podświadomie zanotował, że poniżej przejechało kilka wozów. Potem długo panował bezruch. Kolejny samochód skręcił w ulicę, zatrzymał się naprzeciw bramy kamienicy. Karol przyłożył oko do wizjera. Zaskoczony oderwał się od lunetki, spojrzał przez okno. Z wozu wysiadł Adam. Podszedł do bramy, rozejrzał się, potem nacisnął kod i wszedł do kamienicy.


  Karol poczuł ulgę. Półgłosem poganiał przyjaciela, modlił się, żeby natrafił na Ewę. Po kilkunastu długich minutach brama wreszcie się otworzyła. Pojawił się Adam, podtrzymywał półprzytomną Ewę. Nagle oślepiły ich długie światła samochodu. Rozległ się warkot silnika, jeden z zaparkowanych wozów ruszył ostro i zahamował z piskiem opon.


  Karol zaklął przestraszony. Jak mógł przegapić to auto!? Podjechało, kiedy przysypiał, czekając na pojawienie się Ewy. Błyskawicznie zniżył karabin z lunetką. Ujrzał biegnących dwóch mężczyzn, rozpoznał najemników Zielińskiego. Pierwszy napastnik uderzył Adama w szyję. Rozbłysło wyładowanie elektryczne, Wierzbicki osunął się na karoserię samochodu. Drugi mężczyzna złapał Ewę pod ramię, ruszył z nią przez jezdnię. Karol uchwycił jego bark w okrąg lunetki, ustawił środek krzyża na łopatce. Nacisnął spust. Usłyszał zdławiony jęk bólu upadającego. Szybkim ruchem namierzył drugiego napastnika. Ten dostrzegł błysk z lufy. Odwracając się w stronę kamienicy, wyszarpywał pistolet z kabury. Pocisk uderzył go pod uniesionym prawym ramieniem ponad płucem. Najemnik upadł na jezdnię, wypuścił pistolet, zaczął zwijać się z bólu.


  Karol przesunął lufę karabinu. Mignęła mu sylwetka kierowcy, który wskakiwał do samochodu. Strzał przez dach był niepewny, mógł roztrzaskać mu głowę. Nie chciał zabijać ludzi Zielińskiego. Byli jak on: wyrzuceni poza system, zdani na dowódcę, bez wiedzy o jego planach.


  Samochód ruszył. Karol ustabilizował obraz tylnej szyby, nacisnął spust. Pocisk powinien był przebić fotel, trafić w bark kierowcy. Nie wziął jednak poprawki na przyśpieszenie wozu, chybił. Pojazd skręcił z piskiem opon na skrzyżowaniu i zniknął.


  Opuścił karabin i spojrzał na ulicę. Adam dochodził do siebie po porażeniu prądem. Stawiając niepewne kroki, podszedł do Ewy, podniósł ją i poprowadził do swojego wozu.


  Opanował chęć zejścia do nich. Domyślał się, że Adam zabierze Ewę do swojego mieszkania. Przez jakiś czas byli bezpieczni. On musiał dowiedzieć się, co zdążył zauważyć kierowca.


  Pół godziny później, siedząc w samochodzie poza policyjną blokadą, obserwował, jak zabierają rannych mężczyzn. Czekał, czy pojawi się Zieliński albo ktoś z agencji. To mógł być oficer odpowiedzialny za atak na konwój.


  Po odjeździe ambulansu i radiowozów ruszył w stronę trasy nad Wisłą. Ze schowka wyciągnął telefon satelitarny, wybrał długi numer. Czekając na połączenie, kilka razy skręcił w boczne ulice, patrząc w lusterko. Nikt za nim nie jechał.


  Rzucił okiem na zegar na tablicy przyrządów. Minęła pierwsza. Nad szczytami otaczającymi Kabul wstawało teraz słońce. Góry robiły się czarne na tle topniejącego złota nieba, równina poniżej zapalała się brunatną czerwienią, ściany i dachy domów jaśniały różowym blaskiem.


  Wiele razy napawał się tym widokiem. Stał w oknie i wyobrażał sobie, że tę czarodziejską krainę wypełniają spokój i miłość. Upewniały go w tym dźwięczące w przeźroczystym powietrzu śpiewne głosy muezinów nawołujących ze smukłych wież minaretów. Nie znał tadżyckiego, ale pamiętał takie wołania z meczetów Kairu, Bagdadu i Jerozolimy.


  Allahu Akbar. Bóg Jedyny jest największy.


  Aszhadu an la ilaha illa Allah. Wyznaję, że nie ma innego boga prócz Boga Jedynego.


  Aszhadu anna Muhammadan rasulu Allah. Wyznaję, że Mahomet jest prorokiem Boga Jedynego.


  Hayya ‘ala-s-salat. Śpieszcie na modlitwę.


  Hayya ‘ala-l-falah. Podążajcie ku szczęściu i zbawieniu.


  Allahu Akbar. Bóg Jedyny jest największy.


  La ilaha illa Allah. Nie ma innego boga prócz Boga Jedynego.


  Klękał przy oknie i posłuszny wezwaniu modlił się, czując na twarzy coraz mocniejsze promienie słońca. Nie używał słów, zwracał się do wszechobecnej Myśli i Mocy, w której istnienie musiał wierzyć, żeby nie oszaleć. Całym sobą prosił o pokój dla tego umęczonego narodu. I dla swojej duszy, przenikniętej coraz większym zwątpieniem, które odbierało sens i energię życia. Jeśli w tym szaleństwie, które kazało ludziom okłamywać bliźnich, okradać ich i mordować, był ukryty sens, błagał, by został mu ujawniony.


  Głos Stefana w telefonie przywrócił go do rzeczywistości. Jechał oświetloną żółtymi lampami Wisłostradą pod czarnym niebem, poniżej uśpionego miasta. Nie został obdarowany łaską jasności umysłu ani zrozumienia. Być może dlatego, że wciąż błądził po najciemniejszych ludzkich ścieżkach.


  – Mów, słyszę cię – powiedział ochrypłym głosem, odpędzając resztkę wspomnień.


  Zanim Stefan odpowiedział, usłyszał śpiew muezina. Zniekształcony i pomniejszony przez tysiące kilometrów elektronicznej drogi nadal miał magiczną moc. Wola Jedynego poruszająca wszechświatem i wprowadzająca życie w bezwładny taniec atomów na miliardach gwiazd i planet.


  – Moje źródła donoszą, że tutaj już słyszeli o ataku w Polsce. – Głos Stefana stłumił nawoływanie z minaretu. – Wiedzą, że dżihadyści zginęli. Wymienili nazwisko dowódcy, który ma ich zastąpić: Kamir Rashid.


  Karol poczuł niepokój. Nie ufał połączeniom telefonicznym pomimo zapewnień centrali, że są bezpieczne.


  – Kiedy ma przyjechać? – zapytał.


  – Nie wiedzą. Prawdopodobnie będzie się nazywał inaczej.


  – Biznesmen z Bliskiego Wschodu. W garniturze, dobrze mówiący po angielsku. Może nawet po polsku.


  – Są coraz lepiej przygotowani – zgodził się Stefan. – Urodzili się i wychowali w Europie.


  Obaj zamilkli. Karol znów słyszał wysoki śpiew muezina. Zatęsknił za widokiem gór i Kabulem. Nienawidził wyjazdów do Afganistanu, a jednocześnie brakowało mu tego kraju i tych ludzi. Mieli serca wielkie jak u dzieci. Z okrucieństwem i bezmyślnością dzieci potrafili też zabijać.


  – Znalazłeś coś nowego o naszym znajomym? – zmienił temat.


  W głosie Stefana usłyszał wahanie.


  – Informatorzy podają sprzeczne informacje. Starsi uważają, że sprawa jest zakończona. Był tu zainstalowany w latach osiemdziesiątych, pracował dla Rosjan. Inni mówią, że ciągle przyjeżdża do Afganistanu, że kupili go talibowie.


  – Jedno nie wyklucza drugiego. Przyjeżdża jako nasz rezydent? – zapytał Karol, skręcając z trasy w kierunku wyjazdu z Warszawy, na południe.


  – Nie wiedzą. Moje uśpione źródło, Pasztun z Mazar-e Sharif, twierdzi, że ten człowiek w latach osiemdziesiątych używał pseudonimu Sokół.


  Karol zahamował, zatrzymał się przy krawężniku. W pamięci mignęła twarz mężczyzny ukryta przez blask słońca wpadającego przez okno. I niski, gardłowy głos. Baaz Basha.


  Tłumacz w bazie, gdzie zabrał go śmigłowiec, przełożył znaczenie słów, którymi talib określił jego rozmówcę. „Baaz” to „sokół”. Słowo „basha” oznaczało drapieżność, doskonałość ptaka. Mogło też wyrażać szacunek dla człowieka, który nosił to miano.


  Tak jak mówił Sokół, okazało się, że jednocześnie z atakiem na Kar Dakh nastąpił szturm talibów na amerykańską bazę strzegącą kopalni złota w Badachszanie. Straty Amerykanów i Afgańczyków były duże, ale zdołali się obronić. Karol został przesłuchany przez oficerów amerykańskiego wywiadu i odesłany do szpitala w Kabulu. Stamtąd rozpoczął intensywne poszukiwania Sokoła, uruchomił wszystkich informatorów w Afganistanie. Przekonał przełożonych z kontrwywiadu, aby powołali specjalny zespół w celu jego namierzenia.


  Człowiek, który doprowadził do ataku talibów na bazy chroniące kopalnie złota i reprezentował interesy państwa lub firm chcących zmusić Amerykanów do podzielenia się łupami, na pewno był niebezpiecznym przeciwnikiem. Polska narodowość wskazywała na byłego oficera wywiadu, który – być może jeszcze w czasach komunizmu – sprzedał się obcemu mocarstwu. Pentagon wyznaczył za jego głowę wysoką nagrodę. Polski rząd uznał działalność Sokoła za kompromitację swoich służb i rozkazał rozpocząć polowanie. Karol otrzymał rozkaz porzucenia innych zadań i pokierowania tą akcją.


  W Jemenie, Syrii, Jordanii, Egipcie, Pakistanie, a nawet w Izraelu miał kontakty z ludźmi, którzy prali pieniądze dla Al-Kaidy. Spędził setki godzin w samolotach, przeszło rok rozmawiał z oficerami wywiadów tych państw oraz z informatorami polskich rezydentów. Nigdy nie trafił na ślad Sokoła, choć wiele razy miał wrażenie, że jest bardzo blisko.


  Baaz Basha stał się jego obsesją. Udało mu się ustalić, że był jednym z kilku oficerów wywiadu, którzy zniknęli po upadku komunizmu. Ale w archiwach Wojskowej Służby Informacyjnej nie było po nim śladu. Pojawiał się za to w wątkach śledztw dotyczących handlu bronią z krajami Bliskiego Wschodu objętymi amerykańskim embargiem. Kontrwywiad miał podejrzenia, że Sokół zbiera i przekazuje informacje o obronności Polski. Wskazywały na to informacje rezydenta polskiego wywiadu z Moskwy.


  Grzebiąc w archiwach WSI, Karol natrafił na sprawę biznesmenów z Jordanii zatrzymanych w połowie lat dziewięćdziesiątych w Stalowej Woli w trakcie zawierania kontraktu na zakup polskich czołgów. Bronili się, powołując na Rosjanina „Cokoła”, który załatwił zgodę postkomunistycznego rządu. Korzystając z bliskich relacji tego rządu z Moskwą, podjęto próbę identyfikacji, ale Rosjanie odmówili współpracy. Potem WSI zostało zlikwidowane, a ślad po Sokole ostatecznie się urwał.


  Dokumenty, w których pojawił się ponownie, dotyczyły szturmu talibów na Kar Dakh. W ataku na polską bazę wojskową zginęło kilkunastu afgańskich żołnierzy i podoficer GROM-u. Pochwycony talib zeznał, że koordynatorem ataku był polski oficer wywiadu. Nie potrafił podać jego nazwiska, twierdził jednak, że ma pseudonim oznaczający drapieżnego ptaka. Od tego oficera talibowie otrzymali dokładne plany bazy, informacje o jej liczebności i uzbrojeniu.


  Oficer wywiadu, który prowadził tamtą sprawę, wyciągał celne wnioski. Wiadomo było, że w atakach na wojska sprzymierzonych talibowie korzystają ze wsparcia Rosjan. Jeśli „drapieżny ptak” współpracował z GRU, mógł otrzymać zadanie przygotowania ataku na polską bazę. Byłaby to legitymacja otwierająca mu drogę do pieniędzy z przemytu opium. Talibowie dzielili się dochodami z rosyjskimi sprzymierzeńcami w zamian za dostęp do laboratoriów w krajach byłego ZSRR. Opium było tam przerabiane na heroinę, przemycaną potem do Europy i Stanów. Rosyjskie banki w rękach oligarchów czyściły pieniądze ze sprzedaży heroiny i pomagały talibom w zakupie nowoczesnej broni w Rosji, Chinach i krajach byłego bloku sowieckiego.


  Intuicja mówiła Karolowi, że Sokół znajdował się w centrum tych interesów. Od kiedy broń produkowana w Polsce stała się niedostępna na czarnym rynku, zwrócił się do starych przyjaciół z GRU i skupił na Afganistanie. Wojna tam przynosiła gigantyczne dochody, dlatego nikt nie chciał jej zakończenia. To na pewno nie oznaczało, że nadal pracował dla Rosjan, że na ich zlecenie zaatakował kopalnie złota. Takiego specjalistę jak on, mającego wpływy wśród talibów, mogło wynająć każde państwo, które chciało robić interesy w Afganistanie. Jak powiedział mu wówczas Baaz Basha, mogli to być Chińczycy albo nawet Hindusi.


  – Jesteś? – zapytał głos Stefana w słuchawce.


  – Tak – odpowiedział Karol wyrwany z zamyślenia. – Chcę, żebyś skupił się na wątku Sokoła. Uruchom wszystkie źródła z siatki talibów zajmujących się opium. Nie produkcją, tylko finansami. Pytaj o „drapieżnego ptaka” z Polski, około sześćdziesiątki. Pamiętasz? Nazywają go Baaz Basha. Badaj wątki rosyjskie i chińskie. Przemyt, heroina, pranie pieniędzy, zakup broni.


  – Rozumiem. To wszystko?


  – Spróbuj dowiedzieć się, czy Kamir Rashid ma kontakt z Sokołem. Może łączy go coś z rosyjską ambasadą.


  W głosie Stefana zabrzmiało rozbawienie.


  – Gdybym miał takich informatorów, wygrałbym wojnę w Afganistanie.


  Karol uśmiechnął się. Zawsze wymagał niemożliwego i okazywało się, że spełnienie choćby jednej dziesiątej jego oczekiwań miało wielką wartość.


  – Trzymaj się. Za długo tam jesteś, ściągnę cię po tym zadaniu.


  – Dobrze mi tu – odparł Stefan.


  Siennicki nie był zaskoczony. Afganistan miał nieodpartą siłę, która przyciągała i zatrzymywała takich jak on i Stefan. Pomimo wojny, strachu, widoku okaleczonych dzieci, mordowanych cywilów i żołnierzy, upału i brudu. Nie potrafił tego zrozumieć. Zapewne chodziło o Afgańczyków. Byli prawdziwi, szczerzy i serdeczni. Mieli biblijną wiarę i prostotę, które europejska cywilizacja zagubiła dawno temu. Były też góry, dzikie, bez roślinności. Wrogie i zniewalające pięknem.


  Najchętniej wróciłby tam teraz, znów zaczął polowanie. Jeśli bank Norton Williams dopuścił kogoś do swoich kopalni złota, ten człowiek lub firma mogli doprowadzić do Sokoła. Takie rzeczy załatwiało się jak transakcję. Ani Stefan, ani on nie mieli jednak wystarczająco długich rąk, aby dotrzeć do szefów Nortona Williamsa lub Pentagonu. Mógł jednak spowodować akcję dyplomatyczną polskiego MSZ-etu w Waszyngtonie. Sokół stałby się nie pierwszą i nie ostatnią ofiarą politycznych targów o miliardowe dochody.


  – Jesteś tam jeszcze, Karol?


  – Do usłyszenia, Stefan. Uważaj na siebie.


  – Cześć.


  Dziwnie się czuł, myśląc o Sokole. Zawdzięczał mu przecież życie. Pamiętał każde słowo ich rozmowy w wiosce przyklejonej do zbocza góry kilometr od granicy z Pakistanem. W duchu zgadzał się ze wszystkim, co tamten mówił. Byli do siebie podobni, dwaj najemnicy służący różnym panom. Kiedy przed wieczorem wyszedł z niskiego kamiennego domu, żeby przez telefon satelitarny ściągnąć helikopter, w czerwonym świetle zachodzącego słońca ujrzał maleńkie sylwetki wspinające się na graniczną przełęcz. Jednym z tych ludzi był Baaz Basha. Miał wrażenie, że widzi, jak odwraca się i patrzy na dom, przed którym stał Karol. Sokół dotrzymał słowa, ochronił go przed straszną śmiercią z rąk talibów. Musiał czuć się bezpiecznie, stali za nim potężni ludzie.


  Postanowił, że wróci do łowienia Sokoła, kiedy zakończy sprawę terrorystów i Zielińskiego. Relacja Stefana podpowiadała, że te historie mogą być ze sobą powiązane. Ruszając samochodem, poczuł przypływ zmęczenia. Pamiętał zdanie z wieczornego wołania muezzinów: As-salatu khairun min an-naum – modlitwa jest lepsza od snu. Nie spał od czterdziestu godzin. Musiał dowiedzieć się, czy Ewa jest bezpieczna. Potem pozwoli odpocząć organizmowi.


  Jutro spróbuje nawiązać kontakt z Kamirem. Stracił go z oczu w chwili, kiedy Afgańczyk przerwał studia inżynierskie i wyjechał z Polski. Cztery lata wcześniej Karol nakłonił go do współpracy. Nie mógł powiedzieć o tym Stefanowi – zbyt wielkie było ryzyko, że ich telefony są podsłuchiwane.


  Kamir Rashid został wplątany w przemyt marihuany, groził mu poważny wyrok. Karol zaproponował układ, zapewnił go jednak, że nie będzie wysyłany jako polski szpieg do Afganistanu. Kontrwywiad chciał być uprzedzany o działaniach emigrantów w Polsce, którzy mogli planować zamachy. Kamir zgodził się. Nie wiedział, że człowiek, który zostawił w jego pokoju w akademiku paczkę marihuany, był agentem Karola.


  Jeśli Rashida wskazywano jako nowego dowódcę grupy terrorystów, powinien nawiązać kontakt z oficerem prowadzącym. Chyba że zaczął podwójną grę.


  Siennicki wjechał na ślimaka prowadzącego na most w kierunku Pragi. Pamięć podsuwała listę z nazwiskami ludzi, którzy mogli go zaprowadzić do Kamira. Rodzina, przyjaciele, znajomi ze szkoły i studiów. Jeśli przystąpił do talibów, wrócił do Polski anonimowo i z pewnością unikał kontaktów z bliskimi. Była też dziewczyna, z którą chciał się żenić.


  Dobrze poznał Rashida. W każdym calu pozostał Afgańczykiem. To oznaczało stałość uczuć na skalę ­nieznaną na Zachodzie. Miłość afgańska była mocna, niezmienna, mogła stać się niebezpieczna. Tak samo jak przyjaźń. Zdradę mogła zmazać tylko śmierć. Afgańczyk oddawał kobiecie lub przyjacielowi umysł, serce i ciało. Był gotów poświęcić wszystko, umrzeć w ich obronie. Zlewał się z ukochaną osobą, stawał się innym, nowym człowiekiem. Rozdarcie takiej jedności oznaczało amputację połowy duszy. Śmierć wiarołomcy nie była odwetem, tylko szansą na prawdziwe oddzielenie, nowe życie obojga. Jednego po tamtej stronie, drugiego po tej. W przeciwnym razie dwie okaleczone połówki wegetowały jak na wpół żywe demony.


  Karol czuł, że misje w Afganistanie oddaliły go o lata świetlne od pogubionej cywilizacji Zachodu. A jednak musiał wykorzystać to, co najbardziej szanował u Kamira. Następne zadanie miało ocalić życie wielu rodakom i było kolejną zdradą siebie.
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  Adam zobaczył, jak Ewa opiera się o dach samochodu i osuwa. Obiegł maskę, chwycił ją pod ramiona.


  – Nie pozwól mi zasnąć… – wymamrotała niewyraźnie i bezwładnie opuściła głowę.


  Uniósł ją szarpnięciem. Oprzytomniała, odwróciła twarz, spojrzała na niego z bliska. Z nagłym lękiem w oczach podniosła ramiona, wyśliznęła się z uchwytu i wymierzyła mu cios przedramieniem w krtań.


  Zacharczał z bólu i przestrachu. Z wytrzeszczonymi oczami runął do tyłu, uderzył głową o słupek karoserii i upadł na beton. Stracił przytomność. Ewa stała bez ruchu, dysząc ciężko, potem opadła na kolana, osunęła się obok Adama i zamknęła powieki. Leżeli oboje spokojnie, jakby ułożyli się do snu. Pod sufitem zgasła lampa z czujnikiem ruchu, podziemny garaż pogrążył się w półmroku.


  Po minucie Adam poruszył się, zaczerpnął powietrza, zakaszlał gwałtownie. Chwycił się z jękiem za gardło i usiadł. Bolała go głowa, w nagłym przypływie mdłości zgiął się i zwymiotował. Poczuł się lepiej, ale nadal nie rozumiał, gdzie jest ani co mu się przydarzyło. Rozejrzał się i dostrzegł leżącą bez ruchu Ewę. Jej widok przywrócił mu do końca przytomność. Spróbował coś powiedzieć, ale tylko zakaszlał i skrzywił się z bólu. Pomyślał, że ma uszkodzoną krtań. Z trudem podciągnął się do Ewy, przyłożył ucho do jej ust. Nie wyczuł oddechu. Jej twarz była bladosina, pod półprzymkniętymi powiekami widział białka oczu. Przestraszony przyłożył głowę do jej piersi, nie usłyszał bicia serca.


  – Ewa! – wycharczał z wysiłkiem. Nie był w stanie wydobyć z siebie nic więcej.


  Chwycił oburącz jej głowę i potrząsnął z całej siły. Żadnej reakcji, śladu życia. Ewa sprawiała wrażenie martwej. Miał chaos w głowie, opanowała go bezradność i rozpacz. Błagała go, żeby nie pozwolił jej zasnąć – to z jego winy umierała! Musiał zadzwonić po pogotowie! Tylko że ledwo mówił, a jeśli nawet by zrozumieli, przyjadą za późno!


  Dźwignął się na kolana i z całej siły uderzył oboma rękami w klatkę piersiową Ewy. Ciało podskoczyło, głowa bezwładnie przetoczyła się na bok.


  – Ewa! – wycharczał. – Ewa… – Uderzył znów i jeszcze raz. Jęczał z wysiłku, po policzkach spływały mu łzy. – Nie, błagam!


  Nagle po kolejnym uderzeniu usłyszał urwany jęk, potem świst powietrza spazmatycznie wciąganego do płuc. Chwycił ją za ramiona i posadził. Bał się, żeby się nie udławiła, jeśli będzie wymiotować. Ewa zakaszlała, nabrała głęboko powietrza. Nie otworzyła oczu, nadal była nieprzytomna.


  – Obudź się! – krzyknął zduszonym głosem, potrząsając nią z całej siły.


  Głowa Ewy przetaczała się bezwładnie po ramionach. W każdej chwili mogła zapaść w śpiączkę. Musi natychmiast ściągnąć lekarza!


  Chwycił ją za ramię i udo i jęcząc z wysiłku, zarzucił sobie na ręce. Podniósł się chwiejnie, znów poczuł ból i zawroty głowy, o mało się nie wywrócił. Oparty o karoserię samochodu odpoczywał chwilę, dysząc ciężko przez obolałe gardło. Wreszcie ruszył między zaparkowanymi samochodami w stronę windy, szeroko stawiając stopy. Trzymając Ewę w ramionach, nacisnął guzik. Na szczęście winda szybko nadjechała. Wszedł do środka i posadził Ewę pod ścianą. Wyjął telefon, wybrał numer. Po chwili uzyskał połączenie.


  – Halo! Potrzebuję twojej pomocy, natychmiast! – powiedział, chrypiąc z wysiłkiem.


  – Co się dzieje? – zapytał Maciek Orłowski, lekarz, dawny kolega z klasy. – Dziwnie mówisz. Zapalenie gardła? Kup syrop, weź aspirynę i kładź się do łóżka. Chcesz zwolnienie, to poproś lekarza domowego. Cześć!


  Winda zatrzymała się na drugim piętrze.


  – Czekaj, nie wyłączaj się! – krzyknął z trudem Adam, blokując jednocześnie drzwi przyciskiem. – Mam umierającą kobietę! Przedawkowała jakieś świństwo.


  Głos Maćka spoważniał.


  – Gdzie ją masz?


  – U siebie.


  – Ściągnąłeś sobie narkomankę?


  – Nie! To znaczy tak. Musisz przyjechać, proszę cię!


  W słuchawce zapanowała cisza.


  – Maciek! – krzyknął. – Pomóż mi!


  – W co ty się znów wpakowałeś? Nie podoba mi się to. Też coś brałeś? Dlaczego nie zawieziesz jej do szpitala? Boisz się skandalu?


  – Nie! Wszystko ci wytłumaczę!


  Piętro wyżej rozległo się niecierpliwe stukanie w drzwi szybu windy.


  – Czekaj, nie rozłączaj się… – wychrypiał błagalnie Adam.


  Schował telefon do kieszeni i spróbował zarzucić Ewę na ramiona. Z pośpiechu i nerwów źle ją chwycił, przez co wysunęła mu się i upadła, z głuchym stukiem uderzyła głową w podłogę. Z góry dobiegł zirytowany kobiecy głos:


  – Halo, proszę zwolnić windę! Co się tam wyprawia?


  Chwycił Ewę za ramiona, wyciągnął ją na korytarz. Otworzył drzwi mieszkania i wyjął telefon.


  – Maciek, to nie są żarty… Ta kobieta pracowała z Karolem, rozumiesz? I tak za dużo ci powiedziałem. Mogą mnie podsłuchiwać.


  – O nie, nie wciągniesz mnie w to! – odparł od razu zdenerwowany Orłowski. – O mało nie zginąłem przez wasze numery z East Fund, pamiętasz? Magda przysięgła, że mnie zostawi, jeśli jeszcze raz narażę rodzinę. Ty też coś przyrzekłeś Agacie!


  – Zamknij się na chwilę i słuchaj! – rzucił twardym tonem Adam, chrypiąc z wysiłku. – Nie pojadę do szpitala, nie będzie tam bezpieczna. Spróbuję sam ją ratować. Jej śmierć obciąży twoje sumienie. Wiesz, gdzie mieszkam. – Z pasją wyłączył telefon. Pochylił się, żeby wciągnąć Ewę do mieszkania. Doleciało do niego stuknięcie otwieranych drzwi. Sparaliżował go lęk, nie był w stanie się obejrzeć.


  Z klatki schodowej wyszła sąsiadka z góry. Chuda, po pięćdziesiątce, w ręku trzymała torbę na kółkach, jej twarz była ściągnięta złością. Nabrała powietrza, by wyrzucić potok wściekłych słów, ale dostrzegła leżącą w progu Ewę trzymaną pod ramiona przez Adama. Zamarła ze zdumienia, które od razu zmieniło się w pełne satysfakcji oburzenie.


  – No pięknie… Pięknie! – powiedziała, podchodząc. – Żona wyjechała i pan celebryta się zabawia.


  Weszła do windy.


  – Obrzydliwe – oświadczyła, rozciągając głoski. Nie śpieszyła się, chłonęła widok Adama wciągającego do mieszkania nieprzytomną kobietę.


  Wierzbicki poczuł, że krew uderza mu do głowy.


  – Won, bo nie ręczę za siebie! – warknął chrapliwie.


  Satysfakcja zniknęła z twarzy sąsiadki, na jej miejscu pojawił się przestrach. Szybko nacisnęła guzik, winda zaczęła się zamykać.


  – Psychopata… Doniosę żonie! – wrzasnęła przez szparę i zniknęła za drzwiami.


  Winda ruszyła w dół. Adam pożałował swojej reakcji – sąsiadka mogła przecież zadzwonić na policję. Wciągnął Ewę do mieszkania i posadził w saloniku opartą o kanapę. Powinien zdjąć z niej przemoczone ubranie. Poszedł do sypialni, wziął gruby koc, wrócił i ją przykrył. Nie miał pojęcia, co dalej robić.


  Ewa siedziała bezwładnie z przechyloną na bok głową. Oddychała płytko, jej ręce i twarz były zimne. Sprawdził puls, naliczył trzydzieści wolnych uderzeń. Zastanawiał się, co w takiej sytuacji zrobiłby Karol. Jeśli Ewa ukrywała się, to odwożąc ją do szpitala, wystawi ją prześladowcom. Ale będzie żyła. Wiedział, że Maciek przyjedzie, mógł się jednak spóźnić. Adam musiał wezwać ambulans ze sprzętem reanimacyjnym.


  Wyciągnął telefon i zawahał się, patrząc na białą nieruchomą twarz Ewy. Drgnął przestraszony, kiedy poczuł wibracje. Na wyświetlaczu pojawiło się: „MACIEK”. Z ulgą przyłożył telefon do ucha.


  – Jestem za dziesięć minut – powiedział ponury głos. – Ogrzewaj ją. I próbuj obudzić. Gdyby traciła puls, rób masaż serca i sztuczne oddychanie. Nie przestawaj do mojego przyjazdu. Jaki jest kod do bramy?


  – Zero, osiem, jedenaście – powiedział Adam. – Drzwi są otwarte. Dziękuję.


  – Jeśli w coś mnie wpakowałeś, pożałujesz – odparł Maciek i zakończył rozmowę.


  Przez pół godziny oczekiwania nie odchodził od nieprzytomnej Ewy. Co minutę sprawdzał, czy nic nie przeszkadza jej w oddychaniu. Kilka razy zanosiła się duszącym kaszlem, po którym z jej ust wypływała spieniona ślina. Bał się, żeby przy kolejnym ataku nie udławiła się. Obrócił ją na bok. Kiedy kaszel się urywał, wciskał do jej ust palce i wyciągał język. Za trzecim razem Ewa nagle zacisnęła zęby, z palców Adama trysnęła krew.


  Jęcząc z bólu, drugą dłonią ścisnął jej szczęki, ale nie otworzyła ust. Jej ciało wyprężyło się, mięśnie twarzy zastygły. Przerażony, że to agonia, obolały walczył zaciekle o uratowanie palców, z obiema dłońmi we krwi.


  W tej pozycji zastał ich Maciek. Bez słowa podszedł szybko, wyciągnął strzykawkę, przygotował zastrzyk i wbił igłę w przedramię Ewy. Po paru sekundach opadła bezwładnie i rozluźniła szczęki. Maciek wyciągnął z torby opatrunek, podał Adamowi.


  – Ciekawe pieszczoty – zauważył zgryźliwie, świecąc pod powieki oczu Ewy małą latarką. – Masz pojęcie, co wzięła?


  – Nie wiem – odparł Adam, zaklejając poranione palce.


  – Coś mówiła? Kiedy to się stało? Po seksie czy to była gra wstępna?


  – Przestań! – żachnął się Adam. – Mówiłem… Ewa pracowała z Karolem. Poproszono mnie, żebym ją odnalazł.


  – Kto poprosił?


  – Naprawdę chcesz wiedzieć?


  Maciek zerknął na niego i pokręcił głową.


  – Nie. Pomóż mi, przeniesiemy ją.


  Podźwignęli Ewę, zanieśli ją do sypialni i położyli na łóżku.


  – Musi wyskoczyć z mokrych ciuchów. Przynieś gruby sweter.


  Adam posadził Ewę, a Maciek sprawnie rozebrał ją do naga. Po kilku minutach ubraną w wełniany sweter położyli ją i przykryli kocem.


  – Moja torba – polecił Maciek.


  Adam poszedł do salonu i wrócił z torbą lekarską. Maciek wyciągnął worek do kroplówek i plastikowe torebki z płynami ustrojowymi.


  – Kiedy straciła przytomność? Nastąpiło zatrzymanie tętna? – zapytał, wkłuwając wenflon do żyły na przedramieniu Ewy.


  – Tak.


  – Co zrobiłeś?


  – Uderzałem w okolice serca… aż zaczęła oddychać.


  – Dobrze – pochwalił go Maciek. – Pytałem, czy coś mówiła.


  Adam zastanowił się chwilę.


  – Tak, ale bez sensu. Powtórzyła ze dwa razy „Helena”.


  Maciek pokiwał głową. Podłączył wenflon do rurki wychodzącej z worka.


  – A ty, sieroto, nie wiesz, co to Helena? Przynieś coś, żeby powiesić kroplówkę.


  Adam rozejrzał się po sypialni, zatrzymał wzrok na wysokim głośniku. Maciek kiwnął głową.


  – Hera, heroina… Helenka – wyjaśnił, nalewając płyn z pojemnika do worka. – Ostro się bawi. Też to bierzesz?


  Adam postawił głośnik obok łóżka. Westchnął zniecierpliwiony.


  – Wyglądam na heroinistę?


  – Nikt nie wygląda, do czasu – skwitował Maciek. – Zdziwiłbyś się, ilu ludzi sukcesu ćpa Helenkę. Jesteś w grupie ryzyka. Podaj plaster z mojej torby.


  Przykleił worek plastrem i przysiadł na łóżku obok Ewy. Znów uniósł jej powieki, potem założył na przegub elektroniczny ciśnieniomierz.


  – Siedemdziesiąt na dwadzieścia… Blisko było – wymruczał do siebie. Wstał, otulił Ewę kocem i odwrócił się do Adama. – Wiesz, że łamię prawo? Moim obowiązkiem jest zgłosić ten przypadek.


  – Nikt się o tym nie dowie – zapewnił Adam. – Co z nią?


  – Mogę stracić prawo wykonywania zawodu – mówił dalej Maciek, jakby nie usłyszał pytania.


  – Powiedziałem… Nic nie wyjdzie poza to mieszkanie – rzucił Adam, hamując irytację. – Co mam robić z Ewą?


  – Daj jej się wyspać. I dolewaj płyny do kroplówki. – Orłowski wskazał na cztery pojemniki leżące na stoliku przy łóżku. – Zacznie się pocić, wtedy ją odkryj. Potem dostanie dreszczy z zimna, więc znów ją przykryj. I tak całą noc. Nie śpij.


  – Świetnie – mruknął Adam.


  – Sam ją tu ściągnąłeś – zauważył Maciek. – Obudzi się jutro z koszmarnym kacem, może na głodzie narkotycznym. Zależy, na jakim jest etapie. Poradź jej odwyk… I tak nie posłucha. Niech się przynajmniej nauczy dozować. Powiedz, że piękne odloty ma się już po pięciu miligramach Helenki. Chyba że to miał być złoty strzał… i bez sensu przeszkodziłeś.


  Obaj spojrzeli na Ewę. Na jej twarzy pojawiły się kolory. Zlepione potem włosy leżały rozrzucone na poduszce, koc nie zakrywał długiej szyi, gładka skóra błyszczała opalenizną. Maciek westchnął.


  – Piękna dziewczyna, wcale ci się nie dziwię. Wchodzimy w niebezpieczny wiek. Nie dzwoń do mnie, jeśli znów przyćpa, radź sobie. Nie zamierzam stracić jedynego sposobu zarabiania na życie, nawet dla kumpla z klasy. Może ściągnij Karola, w końcu była jego kobietą. Dzielicie się zdobyczami?


  Adam pokręcił głową.


  – Daj spokój, Maciek, to poważna sprawa. Nie wiem, gdzie jest Karol. Dziwne rzeczy się dzieją.


  – A ty musisz pakować się w nie całą głową. Coś nowego. Nie zdziw się, kiedy ci ją przytrzasną. Jak paluchy. – Pokazał na zaklejone opatrunkiem palce Adama. Zapiął torbę, podniósł ją. – Gdyby działo się coś złego, utrata oddechu, tętna, dzwoń. I rób sztuczne oddychanie. Ale powinno być dobrze, jeszcze nie zdążyła zniszczyć tego pięknego ciała.


  – Wiedziałem, że można na ciebie liczyć – powiedział Adam.


  – Trzymaj się. – Maciek mrugnął do niego. – Kiedy wysmarujesz o tym materiał, pomiń moją skromną osobę. W przeciwieństwie do ciebie wytrzymuję bez sławy.
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  Osiemnastu najemników i dwaj specjaliści od elektroniki patrzyli w milczeniu na scenę pośrodku sali. Zieliński chodził tam i z powrotem z założonymi za plecy rękami, przed krzesłem, na którym siedział jeden z jego ludzi.


  – Dzięki, że przyjechałeś – rzucił w stronę wchodzącego Karola. – Mamy problem do rozstrzygnięcia.


  Karol podszedł bliżej. Rozpoznał w siedzącym kierowcę, który uciekł po ataku na Ewę. Zieliński zatrzymał się przed nim.


  – Patrz mi w oczy – powiedział spokojnie z groźbą w głosie.


  Najemnik podniósł wzrok. Był niski, mocno zbudowany, z szerokimi barkami i krótką szyją. Z ciężkim tułowiem kontrastowała wąska twarz ze spiczastym nosem.


  „Dzik z twarzą lisa”, pomyślał Karol. Zieliński zwrócił się do Siennickiego:


  – Co byś zrobił z człowiekiem, który porzuca rannych kolegów na polu walki?


  – Zależy, gdzie to było. I co się z nimi stało – odparł Karol.


  Major pokiwał głową.


  – Dobra odpowiedź. A z idiotą, który wpada w popłoch jak dziewica i nie potrafi rozpoznać przeciwnika?


  – Daj więcej szczegółów.


  – Proszę bardzo. – Zieliński znów zaczął chodzić przed krzesłem z najemnikiem. – Moi ludzie obserwowali twoje mieszkanie.


  Karol udał zdziwienie.


  – Po co?


  – Przestań, obaj wiemy po co. W nocy zjawiła się Ewa Sawicka. A debile czekali, aż ich natchnie Duch Święty.


  – Dlaczego nie dałeś znać? Zająłbym się nią – powiedział spokojnie.


  – Myślałem, że mogę liczyć na nich. Ciężką forsę wydano na trening, ale kretyn zostaje kretynem.


  Zieliński potoczył wzrokiem po całej grupie. Najemnicy odwracali oczy.


  – Macie ją? – zapytał Karol.


  Major pokręcił głową.


  – To była pułapka. Nie mogę tylko zrozumieć po co, kto na tym zyskał.


  – Co się stało?


  – Pojawił się jakiś facet, chciał wywieźć Ewę. Kiedy moi geniusze wreszcie weszli do akcji, postrzelił ich snajper.


  – Jaki facet? Snajper? – zapytał z niedowierzaniem Karol. – Gdyby Ewa wystawiła was służbom, nie strzelaliby. Zdjęliby twoich ludzi.


  – No właśnie – zgodził się cierpko Zieliński. – Ciekawa zagadka.


  Wciąż chodził półkolem przed siedzącym najemnikiem. Z wysiłkiem panował nad sobą.


  – Wiedziałbym coś, gdyby ten szczur zechciał zostać tam kilka sekund dłużej. Posrał się w gacie ze strachu i nie dał rady wyciągnąć broni. Mógł przynajmniej zrobić telefonem zdjęcie temu facetowi. Proste, prawda? Kiedy posadził spanikowane dupsko w wozie, wystarczyło pstryknąć przez szybę. Albo spróbować zapamiętać gębę. O zostawieniu rannych kolegów nie warto mówić.


  Karol poczuł ulgę – Adam nie został rozpoznany. Musiał się upewnić.


  – Coś chyba zapamiętał. Wzrost, ubranie, włosy, wiek. Sposób poruszania się. Co z portretem pamięciowym?


  Zieliński zatrzymał się przed milczącym najemnikiem, kopnął go w łydkę.


  – No, odpowiedz panu pułkownikowi!


  – Ciemno było – powiedział cichym głosem najemnik. – Snajper ciągle strzelał.


  – No i zwiałem, aż mi się z dupy dymiło! – dokończył płaczliwym głosem Zieliński. – Nic nie pamiętam, bardzo przepraszam, jestem nie tylko śmierdzącym tchórzem, ale i jebanym amatorem!


  Zapadła cisza, najemnik znów pochylił głowę. Karolowi zrobiło się go żal.


  – Na mojej ulicy drzewa zasłaniają lampy.


  Zieliński machnął niecierpliwie ręką.


  – Daj spokój! Miał czas zorientować się, z której strony padają strzały. Kiedy siedział w wozie, mógł zlikwidować faceta, który był z Sawicką. I ją też.


  Karol poczuł chłodny dreszcz.


  – Mówiłeś, że chcesz przesłuchać Ewę.


  – Miałem na myśli tego gościa! – parsknął Zieliński. – Sawicką mógł postrzelić, wciągnąć do samochodu i odjechać.


  Karol wyczuł kłamstwo w jego głosie – Ewa miała zginąć. Zieliński mówił dalej.


  – Na jego miejscu ty i ja otworzylibyśmy ogień do snajpera, zrobili porządek z facetem i wywieźli kobietę. Wystarczyło reagować z głową, schować się za Sawicką. Mam rację?


  Karol udał, że się waha.


  – Kilka razy byłem pod ostrzałem snajperów. Człowiek ma wrażenie, że jest ruchomą tarczą strzelniczą. Z krzyżem pośrodku czoła.


  Najemnik podniósł wzrok, spojrzał na Karola z nadzieją.


  Zieliński kiwnął głową. Wyciągnął pistolet, zarepetował, odbezpieczył i przystawił do czoła siedzącego.


  – Tak się czułeś?


  Krew uciekła z twarzy najemnika, oczy otworzyły się szeroko z przerażenia. Zieliński potoczył wzrokiem po sali.


  – Chcemy tu śmierdzącego tchórza?


  Nikt się nie odezwał. Karol poruszył się, major powstrzymał go podniesioną ręką.


  – To jest sąd, nie przeszkadzaj. Mamy zasady, razem decydujemy o wyroku. Jak u talibów. – Odwrócił się do całej grupy. – No? Chcecie iść na akcję z takim czymś?


  Kilku najemników pokręciło przecząco głowami. Dwaj programiści byli bardzo bladzi, wizja egzekucji przerażała ich, bali się odezwać.


  – Daj mu drugą szansę – powiedział Karol. – Niech weźmie parę dni wolnego, przemyśli i wróci. Widziałem ludzi, którzy nawalali w akcji, a potem robili wszystko, żeby to zmazać.


  – Zgadzacie się? – Zieliński rozejrzał się po zebranych.


  Rozległo się niewyraźne potakiwanie.


  – Nikt nie zabierze głosu? – upewnił się.


  Odpowiedziała mu cisza.


  – Dobrze.


  Oderwał lufę od czoła oskarżonego. Najemnik nieznacznie odetchnął z ulgą.


  – Idź i myśl – powiedział Zieliński.


  Wymierzył w kolano najemnika i wystrzelił, potem w drugie kolano. Zrobił to tak szybko, że dopiero po drugim strzale rozległ się ryk bólu. Najemnik zwalił się z krzesła na podłogę i przetoczył, wyjąc i chwytając rękami za podudzia. Zieliński zarepetował pistolet, schował go do kabury pod pachą.


  – Podziękuj za życie pułkownikowi Siennickiemu – powiedział głośno, pochylając się nad leżącym. – Wiesz, co się stanie, jak zaczniesz sypać? Zamknij mordę i odpowiadaj.


  Ranny ucichł, z wysiłkiem pokiwał głową.


  – Postrzeliłeś się, czyszcząc broń. Jak debil, którym jesteś. Najpierw jedno kolano, potem drugie. Żeby było do pary. Albo wymyśl inną bajkę. Wystąp o rentę inwalidzką, dam ci zaświadczenie. – Wyprostował się. – Zabierzcie śmiecia, zanim się na niego wyrzygam.


  Trzech ludzi podeszło, podniosło rannego za ręce i nogi. Sprawili mu ból, ale z jego ust nie wydostał się żaden dźwięk. Wynieśli go z sali. Zieliński zwrócił się do Karola.


  – Na pewno masz monitoring.


  – Wyłączyłem, kiedy odszedłem z agencji – odparł bez zawahania. – To jedno z mieszkań, rzadko tam bywam.


  Nie była to prawda. Zapomniał o dwóch kamerach skierowanych na ulicę z okien mieszkania. Jeśli Adam wszedł w krąg światła latarni, bez trudu można było go zidentyfikować. Musi zabrać dysk z nagraniem, zanim oni to zrobią.


  – Czy to wszystko? – zapytał znużonym tonem. – Jest po pierwszej, miałem dziś długi dzień.


  Zieliński kiwnął głową, zwrócił się do całej grupy:


  – Większość z was przenosi się nad morze, do Żarnowca. Przejęliśmy ochronę elektrowni atomowej. Za parę miesięcy będziecie świecić jak żarówki.


  Żart nagrodzono śmiechem, rozładował napiętą atmosferę. Wszyscy zrozumieli, że za Zielińskim stoi ktoś bardzo mocny – takie zlecenia dostawały prywatne firmy w Stanach, nigdy w Polsce.


  – Dlaczego właśnie elektrownia? – zapytał sierżant Sumo.


  – Bo to biznes… Chronimy już pięć spółek Skarbu Państwa. Za elektrownię ojczyzna płaci trzy razy więcej niż zwykle.


  – Obawiają się ataku?


  Zieliński pokręcił głową.


  – Nie wiesz, jak to działa? Na elektrowni atomowej wszyscy robią interes. A na jaką cholerę jest nam potrzebna? Prąd z atomu kosztuje najwięcej… Można by za to wybudować pięćset elektrowni wodnych, tyle, ile potrzebujemy. Paragwaj jest krajem nizinnym, a całą energię ma z wody. Nie byłoby powodzi, tragedii. Setki firm i wiele tysięcy ludzi miałoby pracę. Ale który nasz rząd obchodzili ludzie? Jesteśmy kretynami od głosowania.


  Karol był zaskoczony jego perorą. Doszło do niego, że Zieliński musiał przeżyć rozczarowanie państwem, zanim zszedł na drogę bezprawia.


  Major zrobił chwilę pauzy, potem mówił dalej:


  – No ale jak urwać działkę z małych zbiorników i elektrowni? Nie da się. Przyjrzyjcie się firmom wykonawczym wielkich inwestycji, a dowiecie się, z czego żyją politycy. My też capniemy kawałek tortu… Będziemy go dostawać przez następne parę lat, zanim nie zmieni się władza i następna partia nie wstawi swoich. Po to przecież są spółki Skarbu Państwa, prawda? Jakieś pytania? Komuś nie podoba się demokracja?


  Odpowiedział mu zbiorowy pomruk i śmiechy. Zieliński odczekał chwilę.


  – Druga połowa grupy zostaje – podjął. – Dokończymy, co tu zaczęliśmy. Nasi koledzy z agencji spaprali robotę, wymknęło im się czterech terrorystów. Przedostali się na Ukrainę. Dołączył do nich niejaki Kamir Rashid, nowy dowódca grupy. I dwóch ludzi. Rashid mówi po polsku, bydlak tu się wychował. Dostaniecie jego fotki.


  Karol poczuł wściekłość. Człowiek z kontrwywiadu, który sprzedał Kamira Zielińskiemu, musiał być tym samym zdrajcą, który wydał konwój Ewy i Krzysztofa.


  – Kto ci nadał Rashida? – zapytał. – Mówisz, jakbyś dalej robił w agencji. – Zauważył, że kilku najemników zareagowało niepokojem.


  Zieliński nie był zadowolony z jego uwagi.


  – Nie mając rzetelnych informacji, narażałbym swoich ludzi – odparł suchym tonem.


  Karol kiwnął głową pojednawczo.


  – Domyślasz się, kto zdradził?


  – Gdybym wiedział, skurwiel już by wisiał. Razem z kumplami politykami. Komuś zależy na wywołaniu w Polsce cholernie dużego zamieszania. Założę się, że na upadku rządu. Nie cofnęli się przed zamordowaniem ludzi z agencji. Dopadniemy skurwieli, zanim zaatakują. I wyrwiemy im serca.


  Zbiorowy pomruk w grupie potwierdził słowa Zielińskiego.
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  Joachim siedział bezwładnie na łóżku z naszyjnikiem Sandry w jednej dłoni i telefonem w drugiej. Zostawiła go, właśnie w ten sposób. Nagle i bez uprzedzenia. Była wolna, robiła wyłącznie to, co dyktował instynkt. Jej miłość skończyła się i jednym ruchem zlikwidowała wszystkie ślady.


  Zabiła go.


  Wstrząsnął nim dreszcz jak w ataku gorączki. Przypomniał sobie, że tego dnia, kiedy po raz pierwszy kochali się, wyrzuciła swoje ubrania i kosmetyki do śmieci. Powiedziała, że nie chce żadnej rzeczy, którą widział lub dotykał mężczyzna znieważający ją na oczach Joachima. Potem przez kilka dni unikała luster. Chciała zobaczyć się odmienioną pod wpływem miłości. Pod wpływem Joachima.


  Z całej siły zacisnął zęby, powstrzymał wzbierający w gardle krzyk. Dygotał z żalu i wściekłości, nienawidził się za bezradność. Za to, że stracił kontrolę nad ich związkiem. To on miał zdecydować, kiedy go zakończyć. Setki razy układał w myślach scenę, kiedy rzuci jej w twarz oskarżenia i rozkaże zniknąć z jego życia.


  W wyobraźni widział ją zdumioną i szlochającą. Błagała, żeby zmienił zdanie. W końcu godził się, żeby została, na jego warunkach. To miał być krok do pełnej władzy. Kryzysy powtarzałyby się, doprowadziłyby Sandrę do psychozy, do szaleństwa. Pewnego dnia podsunąłby jej rozwiązanie: samobójstwo z miłości. Umierając, byłaby mu wdzięczna, patrzyła na niego zakochanymi oczami. W ostatniej chwili uratowałby ją. Potem przeżyliby jeszcze głębszą miłość. Życie Sandry należałoby całkowicie do Joachima.


  Nie miała prawa zakończyć jego planów w taki sposób. Nie zasługiwał na to, powinien uprzedzić jej zamiar. Tak jak przewidział zdrady Elisabeth, zanim do nich doszło. Wystarczył jej wzrok, kiedy patrzyła na innych mężczyzn. Spadając w przepaść ze skały Matterhornu, zapobiegła gorszemu upadkowi. I jego cierpieniom.


  Obolały, dygocząc z zimna, zszedł do restauracji. Czuł się stary i bezużyteczny. Nigdy już nie przeżyje miłości, która nadałaby życiu smak i znaczenie. Nie znajdzie równie fascynującej kobiety, jak Sandra.


  Wieczorem miał ruszyć do Monachium. Zarząd firmy wezwał go na naradę. Zakończył się ostatni etap budowy elektrowni, teraz miało nastąpić włożenie paliwa uranowego do reaktora. Chodziło o postawienie polskiego rządu przed koniecznością podniesienia kosztów. Ten plan był gotowy od początku, zarząd chciał jednak omówić z Joachimem szczegóły. Kilkadziesiąt milionów euro więcej na pewno wzbudzi oburzenie po polskiej stronie. Należało zrobić symulację kroków prawnych i medialnych.


  Prezes elektrowni wykonał swoją część planu, wyznaczeni przez rząd urzędnicy byli gotowi wesprzeć żądania wykonawcy. Cały łańcuch kupionych ludzi, wszystko ustalone w chwili rozstrzygnięcia przetargu, jak w każdym państwie postkomunistycznym.


  Nowe demokracje były trampoliną do fortun ministrów, premierów i zaufanych współpracowników. Żadna budowa finansowana przez Skarb Państwa nie utrzymała zadeklarowanych kosztów. Zagraniczne firmy tworzyły specjalne budżety na łapówki, otwierały konta w rajach podatkowych dla rodzin polityków. Tylko CIA znów wygłupiła się, przywożąc do Polski miliony dolarów w pudełkach na buty.


  Joachim od kilku miesięcy domagał się lepszych urządzeń systemu bezpieczeństwa, nowej generacji pomp i większej ilości tytanu do kopuły chroniącej reaktor. Teraz przestał go obchodzić zysk. Oddałby wszystko, tytuły naukowe, pozycję, pieniądze, za widok Sandry wchodzącej do restauracji. Wysokiej, smukłej, z lekkim uśmiechem błąkającym się na ustach. Jak magnes przyciągającej spojrzenia mężczyzn. Z ogromnymi zielonoszarymi oczami, które widzą wyłącznie jego.


  Nie mógł dotknąć jedzenia, wypił tylko łyk kawy. Dygot całego ciała i dławienie w gardle nie ustawały. W nagłym odruchu podniósł widelec, żeby wbić go w przedramię, odciągnąć ból z mózgu do mięśni. Zamarł na widok przestraszonego spojrzenia małej dziewczynki siedzącej z rodzicami dwa stoliki dalej. Odłożył widelec drżącą dłonią, schował obie ręce pod blat stolika.


  Dziewczynka powiedziała coś do ucha matki i kobieta odwróciła się w jego stronę. Joachim wbił wzrok w okno. Zobaczył szarpane wiatrem gałęzie kasztanowca z liśćmi zjedzonymi przez gąsienice. Wyobraził sobie podmuch wywołany eksplozją elektrowni. Gwałtowny huragan ognia roznoszący hotel, spopielający dziewczynkę i jej wścibską matkę.


  Zamknął oczy. Chciał na zawsze zanurzyć się w ciemności, przestać czuć. Nigdy już nie miną żal i ból. Tyle razy budził się w nocy i sprawdzał, czy Sandra śpi obok niego. I zawsze kiedy po dotknięciu palcami obracała się z westchnieniem i przytulała, jego wewnętrzny głos mówił, że to iluzja.


  Wstawał potem po cichu i szedł do łazienki. Nagi zatrzymywał się przed lustrem. Z niedowierzaniem patrzył na długie, blade ciało bez mięśni. Miękki brzuch, zapadniętą klatkę piersiową, wystającą grdykę, wąską twarz z blisko osadzonymi oczami i wypukłą czaszkę z rzadkimi włosami. Jego jedyną siłą było nieustanne, niezaspokojone pożądanie, które w nim obudziła. Zanim go wybrała, był jak zużyty reaktor, który wydziela słabe promieniowanie, zatruwający siebie i otoczenie. Teraz przypominał greckiego boga, pożądanego pomimo brzydoty przez piękne westalki, gotowe dla niego rzucić się w ofiarne ognie.


  Usłyszał stuknięcie krzesła, otworzył oczy. Skupił wzrok na mężczyźnie, który usiadł przy jego stoliku. Wyglądał na czterdzieści kilka lat, ale miał chyba z sześćdziesiąt. Gładka, naciągnięta na policzkach skóra świadczyła o zabiegach chirurgicznych, ciemne bujne włosy przeszczepione nad czołem były pofarbowane na kasztanowy kolor. Mocno zarysowana szczęka nie pasowała do miękkich policzków. Twarz nieznajomego sprawiała wrażenie, jakby złożono ją z dwóch części, delikatnej kobiety i silnego mężczyzny. Duże oczy patrzyły z surowym napięciem.


  Joachim skupił się. Przełknął ślinę i zapytał po niemiecku nieuprzejmym tonem:


  – O co chodzi?


  Intruz nie śpieszył się z odpowiedzią, nadal patrzył na niego przenikliwie.


  – Nie mam ochoty na rozmowę, proszę znaleźć miejsce przy innym stoliku – powiedział Joachim i podniósł filiżankę z kawą do ust.


  – Co zrobiłeś mojej córce? – zapytał po polsku mężczyzna.


  Joachim zastygł z filiżanką w połowie drogi. Odstawił ją delikatnie, na próżno próbując opanować drżenie palców.


  – Co pan ma na myśli? – zapytał ostrożnie.


  – Co zrobiłeś Sandrze? – powtórzył mężczyzna, powoli wymawiając każde słowo.


  „Jakby mówił do niedorozwiniętego. Albo zaczynał przesłuchanie”, przebiegło przez głowę Joachima.


  – Nic jej nie zrobiłem. Odeszła – odpowiedział, starając się nadać głosowi obojętne brzmienie.


  Był coraz bardziej zdenerwowany. Ojciec Sandry nie wiedział, co się z nią dzieje. To znaczyło, że zniknęła. Może została porwana. Szantaż? Kund nie zrobił nic, co mogłoby go pogrążyć. Był wdowcem, wolnym człowiekiem. A jeśli Sandra została nasłana przez jakiś wywiad? Czy powiedział jej dość, żeby zostać oskarżony o zdradę interesów firmy? Naraził bezpieczeństwo elektrowni? Był idiotą, skoro uwierzył w miłość tak pięknej kobiety.


  Próbował pośpiesznie przypomnieć sobie ich rozmowy o energii jądrowej i elektrowni. Mówił jej o wprowadzeniu ciężkiej wody do systemu bezpieczeństwa. Nikt nie potrafiłby tego zrobić bez jego wiedzy. Znów poczuł przypływ piekącego żalu i nienawiści.


  Nieznajomy przyglądał się Joachimowi uważnie, jakby czytał w jego myślach.


  – Nie zrozumiałeś pytania – powiedział wreszcie spokojnie. – Uciekła, bo nie wytrzymała miłości do ciebie.


  Burza w głowie Joachima zatrzymała się raptownie, a po chwili rozpętała się z jeszcze większą siłą. Ten człowiek kpił sobie z niego! Przedstawił się jako ojciec Sandry. Żaden ojciec nie mówiłby tak o córce. Widział przecież, z kim ma do czynienia. Ze starzejącym się, nieatrakcyjnym naukowcem, za którym nie oglądnie się żadna kobieta. Oboje okrutnie sobie żartowali! Tylko w jakim celu?


  Joachim musiał się uspokoić, użyć inteligencji. Na pewno przewyższał rozumem tę bezczelną kreaturę, pół mężczyznę, pół kobietę. Zauważył, że dłonie nieznajomego są niezwykle wypielęgnowane, paznokcie lśnią perłowym bezbarwnym lakierem. Nabrał głęboko powietrza i powiedział lodowatym tonem:


  – Skąd mam wiedzieć, że mówi pan prawdę? Nie wierzę, że Sandra opowiedziała o naszym związku. Jeśli zrobiła to w chwili szczerości, na pewno nie przysłała pana z jakąś misją.


  – Nie zawsze należy ufać rozumowi – odparł nieznajomy z lekkim uśmiechem, który odsłonił nieskazitelnie białe implanty.


  – Słucham? – zapytał Joachim, zbity z tropu.


  – Nieważne. – Mężczyzna wykonał gest dłonią, jakby odganiał muchę. – Jestem przybranym ojcem Sandry. Adoptowałem ją i wychowałem. W wieku siedemnastu lat przeżyła równie silne uczucie. Oboje z chłopakiem postanowili popełnić samobójstwo. Lekarze z trudem ją uratowali, chłopiec niestety zmarł.


  Zapadła cisza. Joachim przestał oddychać. Fala gorąca uderzyła mu do głowy, po paru sekundach odpłynęła, poczuł dreszcz zimna. Był geniuszem – wyczuł w niej potrzebę śmierci, zanim zdążyła mu ją wyznać! Powstrzymał łzy napływające do oczu. Potrafił przeniknąć duszę kobiety, to dlatego Sandra mu uległa. Dlatego Elisabeth skoczyła ze skały – udowodniła, jak wielka była jej miłość.


  – Obawiam się, by nie uczyniła tego ponownie. – Głos nieznajomego wyrwał go z zamyślenia.


  Musiał być skupiony. Zdobędzie nad tym człowiekiem intelektualną przewagę, wykorzysta go.


  – Odczytałem to w umyśle Sandry – powiedział z namysłem Joachim. – Mam dar terapeutyczny, intuicję do kobiet. Geniusz naukowy w większej mierze niż na wiedzy polega na przebłyskach intuicji.


  – Rozmawiał pan z nią o samobójstwie? – zapytał z niepokojem mężczyzna.


  Kund pokręcił głową.


  – Rozmowa o nerwicy lękowej nie przynosi rezultatów. A nawet pogłębia fiksację chorego.


  – Sandra jest chora?


  Jak łatwo było nim manipulować. Joachim odczuł litość i pogardę.


  – Obsesja śmierci bierze się najczęściej z poczucia odrzucenia – wyjaśnił łagodnym tonem. – Powiedział pan, że adoptował Sandrę. Ile wówczas miała lat?


  – Piętnaście.


  – Była wcześniej w ośrodkach wychowawczych?


  – I w rodzinach zastępczych.


  Joachim udał, że zastanawia się na odpowiedzią.


  – A zatem z pewnością poznała, co to odrzucenie. Brak wsparcia i miłości. Dlatego bała się stracić tego chłopca. Namówiła go do ostatecznego kroku.


  – Samobójstwo miało utrwalić ich miłość – dokończył domyślnie ojczym Sandry.


  – Właśnie – zgodził się Joachim. – Ja zastosowałem metodę odciągania myśli od tematów wywołujących lęk. Chciałem dać Sandrze szczęście. Żeby przestała się bać utraty miłości. Niestety, wydaje się, że zawiodłem.


  – Proszę tak nie mówić – powiedział ciepłym tonem nieznajomy.


  Joachim powstrzymał go uniesioną dłonią, z twarzą ściągniętą smutkiem.


  – Jestem dla niej za stary. Co po mojej miłości, skoro za kilka, najwyżej kilkanaście lat stanę się bezużyteczny?


  Zamilkli obaj. Joachim czekał na reakcję mężczyzny. Wyczytał na jego twarzy wahanie, rozgrywka z nim była aż za prosta. Ten człowiek zjawił się, żeby zaatakować kochanka córki, obwinić go. Teraz był skłonny namówić Sandrę do powrotu.


  Mądrze nie dopytywał, gdzie ona jest, nie domagał się widzenia. Wykorzystał informację, którą otrzymał od tamtego, i zostawił mu decyzję. Wiedział, co teraz nastąpi. Był mistrzem ludzkich szachów, zawsze nakłaniał innych do posłuchu. Wyjątkiem była Hermina, córka jego i Elisabeth, która odrzuciła go po śmierci matki. Nie interesowała go jednak ta dziewczyna, nie planował jej zmieniać. Ile mogła mieć teraz lat? Chyba dwadzieścia.


  – Porozmawiam z Sandrą – powiedział mężczyzna.


  – Proszę nie wspominać o naszej rozmowie.


  – Rozumiem.


  – I proszę nie wymieniać słowa „miłość”. Budzi w Sandrze lęk, uciekła przed miłością. Nie wolno też pytać o plany samobójcze.


  – Tak, dobrze.


  Joachim pomyślał z rozbawieniem, że ten człowiek dla dobra pasierbicy zgodziłby się teraz choćby i na seks z nim. Miał zresztą coś homoseksualnego w wyglądzie i zachowaniu.


  – Jest jeszcze coś. – Ojczym Sandry pochylił się nad stolikiem, mówił ściszonym głosem. – Przyrodni brat Sandry, też adoptowany syn, jest inżynierem. Erwin marzył, żeby pracować w elektrowni, którą pan buduje. Jego podanie zostało odrzucone. Czy mógłby pan coś zrobić w jego sprawie?


  Twarz Joachima ściągnęła się, zacisnął usta. Przewaga, którą błyskotliwie uzyskał, wydała się teraz podejrzana. Od początku o to chodziło? Sandra pojawiła się, żeby załatwić pracę przyrodniemu bratu. Potem zniknęła, by wywrzeć na Joachima większą presję.


  Dlaczego sama nie poprosiła? Dla Joachima to była błaha sprawa. Od czasu ich pierwszej nocy minęło jedenaście miesięcy i osiem dni. Tak długo nic nie mówiła na temat brata? Wypełniała wolę ojczyma, który ją kontrolował? Może sam jest jej kochankiem, skoro tak późno ją zaadoptował. Może Erwin też żyje z Sandrą i tworzą chory, niebezpieczny trójkąt?


  W milczeniu obserwował nieznajomego. Ale wzrok tamtego był szczery, wyrażał zakłopotanie. O niczym to jednak nie świadczyło, Joachim też potrafił odgrywać uczucia.


  Postanowił, że zabawi się w ich grę i odkryje prawdę. Jeśli podejrzenia potwierdzą się, byłoby lepiej dla tej trójki, gdyby nie spotkali Joachima Kunda. Wystawienie przybranego brata na wiązkę promieniowania gamma jest dziecinne proste. Będzie umierał długo i w cierpieniach. Sandra też zostanie ukarana, spełni się jej marzenie o samobójstwie.


  Uśmiechnął się na tę myśl. Ojczym Sandry odebrał to jako zgodę.


  – Mój syn ma wysokie kwalifikacje. Ukończył wydział pomp na politechnice w Moskwie, był zatrudniony przy budowach różnych rodzajów elektrowni.


  – Jądrowej również? – zapytał Joachim przychylnym tonem.


  – Nie. To jego marzenie.


  – Dobrze, rozpatrzę ponownie kandydaturę Eryka.


  – Erwina.


  – Tak, Erwina – potwierdził Joachim. – Niech przyjdzie jutro do biura.


  Ojczym Sandry sięgnął w dół, położył na blacie płaską aktówkę, wyjął zbindowany plik.


  – Bardzo proszę, jego CV. – Mężczyzna uśmiechnął się przepraszająco. – Wziąłem na wszelki wypadek.


  „A więc zaplanowali to – myślał Joachim, biorąc dokument. – A Sandra udawała miłość. Albo chciała udawać, ale naprawdę się zakochała, dlatego uciekła”. Znów poczuł nieprzyjemny zamęt w głowie.


  – Przejrzę przed spotkaniem z Erwinem – powiedział chłodnym tonem. – Teraz, jeśli pan pozwoli, chciałbym dokończyć śniadanie. Muszę ruszać do elektrowni.


  – Naturalnie! – Ojczym Sandry wstał pośpiesznie, wyciągnął rękę nad stolikiem. – Jeszcze raz strasznie panu dziękuję… Za Sandrę. I za Erwina. Powierzam panu swoje dzieci z pełnym zaufaniem. I ogromną wdzięcznością! Taka z nas dziwna rodzina… jeden ojciec, dwoje adoptowanych dzieci. – Mówiąc to, ściskał oburącz dłoń Joachima i potrząsał nią. – Już mnie nie ma. Życzę bardzo miłego dnia. Do widzenia!


  Przez ułamek sekundy Joachimowi wydało się, że w oczach nieznajomego zamigotał ironiczny stalowy błysk. Potem tamten odwrócił się i odszedł w stronę wyjścia z hotelu, pewnie stawiając długie nogi i kołysząc się w biodrach.


  – Cholerny gej – mruknął do siebie Kund, wycierając dłoń w serwetkę.


  Uświadomił sobie, że zapomniał zapytać o nazwisko. Nie szkodzi, dowie się od Sandry. Poszuka potem w internecie i znajdzie na niego sposób. Podniósł do ust filiżankę, ale chłodna kawa wydała się obrzydliwie gorzka. Odstawił ją z niesmakiem. Zupełnie stracił apetyt.
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  Mężczyzna, który przedstawił się jako ojczym Sandry, wyszedł z hotelu. Podszedł do zaparkowanego na podjeździe sportowego jaguara i zasiadł na fotelu kierowcy. Włożył wyciągnięte ze schowka zamszowe rękawiczki, wybrał numer na dołączonej do kierownicy klawiaturze. Czekając na połączenie, uruchomił silnik i ruszył spod hotelu.


  – Co słychać, Hrabio? – Pewny siebie głos mężczyzny mówiącego po angielsku z kwadrofoniczną doskonałością wypełnił kabinę.


  – Załatwione.


  – Nasz człowiek dostanie się do środka?


  – Mój syn, Erwin – odparł z uśmiechem Hrabia.


  – A Olga?


  – Sandra. Wróci i znów będzie go kochać.


  – Współczuję jej. – W głośnikach rozległ się śmiech.


  – Bywało gorzej, szejk z Emiratów ważył dwieście kilo.


  – Kund dopuści naszego człowieka do zaworów bezpieczeństwa?


  – Wszędzie, gdzie zechce. Erwin jest specem od pomp, będzie wiedział, co robić.


  Jaguar dojechał do skrzyżowana bocznej drogi z dwupasmową szosą biegnącą wzdłuż morza. Hrabia czekał, aż przejedzie kolumna samochodów, patrzył na cumulusy pędzone silnym wiatrem od północy. Czyściły błękitne niebo jak gąbki w olbrzymiej myjni.


  Świat był zmechanizowaną zabawką w rękach opatrzności, która dba o potężnych ludzi. Czterdzieści lat temu postanowił, że nigdy nie będzie słaby i bezradny. Stanął po stronie siły, i nigdy tego nie żałował.


  – Wracaj, dżet czeka – polecił głos mężczyzny. – Jesteś potrzebny w Warszawie, Radowski traci kontrolę.


  Szosa nadal była zapchana.


  – Zastanawiam się, czy Joachim Kund może sprawiać kłopoty – odparł Hrabia. – Czy Sandra nad nim zapanuje.


  – Co masz na myśli?


  – To ciężki psychopata. Jego mózg wypełniają podejrzenia, lęk i nienawiść. Dąży do władzy nad ludźmi, manipuluje i kłamie. Myślę, że ma niejedno na sumieniu.


  – Braliśmy to pod uwagę – przypomniał mężczyzna.


  Hrabia skinął głową, jakby rozmówca mógł go dostrzec.


  – Nie zdawałem sobie sprawy, do jakiego stopnia jest chory. Takiemu człowiekowi powierza się budowę bomby atomowej z opóźnionym zapłonem.


  Śmiech z głośników wypełnił wnętrze jaguara.


  – O czym ty mówisz? Rosja i Ameryka są zarządzane przez idiotów albo psychopatów. Mają na wyciągnięcie ręki guzik z tysiącami głowic jądrowych.


  Hrabia milczał chwilę.


  – Kund zrobi wszystko, żeby oczyścić się po ataku. Poświęci Sandrę, wskaże na nas.


  – Na ciebie – poprawił go mężczyzna.


  – Na mnie – zgodził się spokojnie Hrabia. – Musi zniknąć bez śladu. Uciec przed odpowiedzialnością.


  – To twoja specjalność – stwierdził mężczyzna. – Pośpiesz się.


  Kolumna samochodów przejechała, ale zbliżały się następne wozy, wolne miejsce szybko się zwężało. Jaguar skoczył z szumem silnika i dymem spod opon. Bocznym ślizgiem wpasował się między ciężarówkę a białą toyotę. Hrabia wyrównał kontrą kierownicy. Nie zwrócił uwagi na ostry klakson toyoty, którą zmusił do hamowania. Nacisnął klawisz. Z głośników rozległ się mocny początek piątej symfonii Beethovena, jego ulubionej. Z przyjemnością rozparł się w skórzanym fotelu. Przyśpieszył, zjechał na lewą stronę i z dużą prędkością zaczął wyprzedzać. Samochody z naprzeciwka zjeżdżały na pobocze przed pędzącym jaguarem.


  Chmury-gąbki wykonały już swoją pracę, nieboskłon lśnił czystym błękitem. Kiedy on zakończy swoją, wiatr pociągnie z północnego wschodu olbrzymią złowrogą chmurę, która wzbudzi panikę w sercach i umysłach ludzi. Chwilami nienawidził ich tak bardzo, że odbierało mu to radość życia. Dwadzieścia lat lęku i wstydu, zanim pierwszy mężczyzna nie pokazał mu prawdy o świecie.


  Edward Radowski też zasługiwał na karę. Ich miłość zmieniła się, wyblakła. Fascynacja potęgą i bogactwem miliardera kosztowała coraz więcej upokorzeń, Hrabia był przez niego traktowany jak niewolnik. Dlatego ujawnił Ewie Sawickiej ich związek. To było zabezpieczenie na wypadek błędu. Teraz naprowadzi Ewę na kontakty Edwarda z Zielińskim i finansowanie grupy Kamira Rashida. Znajdzie dyskretny sposób, nie wprost. Może wykorzysta tego głupca Siennickiego, któremu wydaje się, że z pomocą Ewy potrafi go kontrolować.


  Jeśli śledztwo wykaże, że Radowski stał za atakiem terrorystycznym, będzie miał dowód, że próbował uprzedzić agentkę prowadzącą. Ewa ulegała jego manipulacjom. Udając starzejącego się, zdziwaczałego geja, od wielu lat brał udział w międzynarodowych operacjach. Aresztowanie, zgoda na współpracę i kontrola przez niedoświadczoną i rozchwianą emocjonalnie Ewę były świetną przykrywką. Czyszczenie pieniędzy talibów, pośrednictwo w zakupie broni z pomocą rosyjskich i ukraińskich oligarchów przynosiły olbrzymie zyski. Może spokojnie wycofać się i zacząć nowe życie daleko od znienawidzonej Polski.


  Pamiętał chwilę, kiedy Radowski powiedział, co będzie ich następnym celem. Leżeli zmęczeni po seksie w towarzystwie dwóch osiemnastoletnich chłopców. Miliarder gładził po włosach jednego z nich, opartego głową na jego udzie.


  – Pomożesz mi przygotować katastrofę? Staniesz się niewyobrażalnie bogaty – rzucił z uśmiechem.


  Chłopiec podniósł wzrok, spojrzał pytająco. Radowski mrugnął do niego. Hrabia poczuł lęk.


  – Zostawcie nas samych – polecił niecierpliwie. Odczekał, aż za chłopcami zamkną się drzwi sypialni. – Co masz na myśli? – zapytał z niepokojem.


  Radowski wyciągnął się wygodnie na plecach z rękami pod głową. W lustrze na suficie odbijały się ich nagie ciała. Brzuchy wystające owalem poza biodra, zwisające podgardla, zwiotczała skóra nóg i ramion. Nie cierpiał tych luster, zainstalował je na żądanie miliardera.


  – Oddałbyś wszystko, żeby wyglądać jak nasi kochankowie? – zapytał leniwym tonem Radowski, przymykając oczy. – Za kilkaset lat tacy jak my będą kupowali młodość i piękno. Spełnią się marzenia Sokratesa i Platona. Kalos kagathos, piękno i dobro.


  – Co nazywasz dobrem? Jaką katastrofę?


  – Zapominasz, Hrabio, że dla arystokratów z Aten oznaczało to: piękny i odważny w walce. Kalokagathia, idealne postępowanie wodza, pięknego cnotami, ciałem i czynami. Nasze piękno niestety przemija. Ale walka nie skończyła się. Zniszczenie elektrowni atomowej, przesilenie i oczyszczenie. Zeus zejdzie z obłoków, boski gniew zmiecie małość i podłość polityków. A nas wyniesie na Olimp.


  – Oszalałeś? W jaki sposób?


  – A jak sądzisz? W jaki sposób amerykański przemysł zbrojeniowy zrobił największy interes od czasów drugiej wojny? Wielu dobrych Amerykanów zachowało miejsca pracy, wiele firm uratowało się przed bankructwem. Wojna w Iraku to była kopalnia króla Salomona, żyła złota. W Afganistanie kopalnia złota istnieje naprawdę, przecież wiesz. Jak myślisz, kto tam teraz wydobywa żółty metal?


  Hrabia nie ukrywał niepokoju.


  – Myślałem, że twoje problemy to zasłona dymna.


  Radowski roześmiał się i poklepał go po udzie. Wstał z łóżka, włożył jedwabny szlafrok, starannie zawiązał końce paska na brzuchu.


  – Jest tylko jeden, zawsze ten sam problem. – Wytrzymał wzrok Hrabiego i dokończył: – Nie jestem najbogatszym człowiekiem na świecie. Z trudem zmieściłem się w drugim tysiącu Forbesa. To nieznośne i upokarzające.


  Po tej nocy Hrabia skontaktował się z człowiekiem o nazwisku Kolcew. Był pilotem śmigłowca, latał podczas wojny w Afganistanie w latach osiemdziesiątych, tam się poznali. To Kolcew wprowadził go w kulisy wojny, interesy z bronią ginącą z rosyjskich składów i transportów. Im więcej zabitych rosyjskich żołnierzy, tym dłużej trwało piekło i tym większe były zyski. Podstawowa zasada brzmiała: tak manewrować handlem bronią, żeby żadna strona nie odniosła zwycięstwa. Gdyby nie wmieszali się Amerykanie, biznes mógłby trwać trzydzieści lat.


  Kolcew dopuścił Hrabiego do zysków i namówił do pracy dla GRU. Ich przyjaźń przetrwała Afganistan i lata osiemdziesiąte. Rosjanin często bywał w Warszawie, kontrolował przerzuty pieniędzy za broń sprzedawaną w Azji, Afryce i na Bliskim Wschodzie. Na początku lat dziewięćdziesiątych poznał Hrabiego z rosnącym w potęgę młodym biznesmenem Aleksandrem Narezowskim, który należał do otoczenia Jelcyna.


  Interesy, które razem robili, były coraz większe. Ameryka zaatakowała Afganistan i zaczęły się wpływy z heroiny. Wpadka i aresztowanie Hrabiego na krótko zatrzymały jego udział. Okazało się, że działanie pod przykrywką współpracownika kontrwywiadu, wycofanego geja dziwaka jest równie skuteczne.


  Pytanie, które Hrabia zadał rano Kolcewowi przez telefon po wyjściu Radowskiego brzmiało:


  – Czy wasza firma wie o planie Edwarda?


  – Jak najbardziej, Hrabio – odparł adwokat. – Wejdź w to. Przyjadę i wprowadzę cię w szczegóły. Niczym się nie martw, przyjacielu, jak zawsze wszystko jest pod kontrolą.
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  Przez całą noc i następny dzień Ewa spała głębokim snem, przerywanym przyśpieszonym oddechem albo jękami przerażenia, które budziły w Adamie lęk. Wieczorem umilkła zupełnie. Cisza była niepokojąca, wiele razy wchodził do sypialni, żeby sprawdzić, czy kobieta żyje.


  Nie mógł skupić się na pracy. Producent telewizyjnego talk-show zadzwonił rano z pytaniem o scenariusz rozmowy z ministrami obrony narodowej i spraw wewnętrznych. Przypomniał Adamowi, że to on upierał się, by ich zaprosić, męczył sekretarki, aż wreszcie ustalił termin wizyty w studio. Takie rozmowy umawiało się miesiąc wcześniej, wyjątkiem były bulwersujące opinię publiczną wydarzenia w kraju lub na świecie. Nic takiego ostatnio się nie wydarzyło i obaj ministrowie uzależnili zgodę na udział w programie od listy pytań. Adam zgodził się ją stworzyć, ale nadal nie miał gotowego scenariusza rozmowy.


  Pozbył się producenta, obiecując dostarczyć pytania następnego dnia. Potem siedział przez godzinę przed laptopem, surfując po internecie. Próbował znaleźć ślady międzynarodowych kontaktów Radowskiego, które pomogłyby zrozumieć motywację miliardera. Nie wierzył w jego patriotyczną potrzebę ratowania kraju. Natrafił na kilka materiałów o inwestycjach w krajach byłego ZSRR i Chinach. Nic z nich nie wynikało.


  Coraz mniej był pewien decyzji o ujawnieniu ataku na konwój milionom widzów podczas talk-show Trudne rozmowy, który dwa lata temu przeniósł z radia do stacji telewizyjnej. Wiedział, że wywoła medialną burzę. Nawet gdyby Radowski zaprzeczył, nazwał Adama kłamcą, dziennikarze ruszyliby tropem informacji. W końcu ktoś dotarłby do rodzin zabitych komandosów. Adam zostałby wezwany przez prokuraturę. Znał dość szczegółów, aby jego zeznania potraktowano poważnie.


  Nie czuł się dość mocny, aby stanąć do walki z Radowskim i jego stadem prawników. A także wynajętych dziennikarzy i stacji telewizyjnych zaprzyjaźnionych z miliarderem. Wolność słowa była wyznaczana wysokością zapłaty i siłą wpływów. Media przekonają opinię publiczną, że Adam jest mitomanem. Ciężko byłoby odbudować wizerunek poważnego dziennikarza. Radowski oświadczy, że wymyślił sensacyjną wiadomość, aby dowieść, jak niewiarygodni są dziennikarze. Z pewnością nagrał ich rozmowę, więc mógł udostępnić mediom przyrzeczenie Adama o zachowaniu tajemnicy. To byłoby druzgocące. Nikt nigdy nie powierzyłby mu sprawy wymagającej ochrony źródła informacji. I żaden dziennikarz nie odważyłby się już niepokoić Radowskiego. Może to było celem miliardera?


  Był też problem udziału Karola w planie zamachu terrorystycznego. Może frustracja przyjaciela doprowadziła do erozji jego lojalności wobec państwa. Karol porzucił służbę i otworzył firmę konsultingową, co oznaczało, że interesują go wyłącznie pieniądze. Przekroczył niewidoczną linię, za którą zasady i wartości stają się mniej wyraźne.


  Musi porozmawiać z Karolem, powiedzieć wprost o pomówieniu o zdradę. Wzdrygnął się na tę myśl. Rzucił wzrokiem na zegar na ekranie komputera. Spróbuje połączyć się z Agatą – jej intuicja i inteligencja nigdy go nie zawiodły.


  Uruchomił Skype’a. Ikona słuchawki była zielona, Agata miała włączony komputer. Zastanawiał się, jak zacząć rozmowę. Nie będzie robił wstępów, od razu wyzna, że potrzebuje rady. Miał nadzieję, że nie przestraszy jej historia zaatakowanego konwoju i oferta Radowskiego.


  Naprowadził kursor na zieloną słuchawkę, przycisnął touchpad. Poczuł przyśpieszający puls, jakby miał zdawać egzamin przed surowym profesorem. Po kilku sygnałach rozległ się dźwięk połączenia, na ekranie pojawiła się Agata. Miała mokre włosy, przytrzymywała je ręką z ręcznikiem, który częściowo zasłaniał nagie ramiona i piersi. Jej twarz była opalona i zrelaksowana. Patrzyła na Adama pytająco, bez chłodnego dystansu, który mroził go podczas ich poprzednich rozmów.


  – Cześć – powiedziała przyjaznym tonem, owijając głowę ręcznikiem. – Co u ciebie? – Sięgnęła w bok, przyciągnęła kolorowy szlafrok z flaneli, włożyła ręce w rękawy i owinęła się szczelnie.


  Adam poczuł podniecenie i ukłucie zazdrości. Dlaczego była tak rozluźniona? Miał wrażenie, że zaraz pojawi się mężczyzna, który też będzie nagi i mokry po wspólnym prysznicu. Agata, oddalona o tysiące kilometrów, niezależna, w każdej chwili mogła się od niego uwolnić. Gdyby była w Polsce, łudziłby się, że zdoła zapobiec katastrofie, zatrzymać ją.


  – Masz minę, jakbyś zobaczył ducha – zauważyła i zamachała ręką przed kamerą. – Jesteś tam? Słyszysz mnie?


  – Tak, przepraszam, zamyśliłem się – odparł szybko w obawie, że żona zakończy połączenie. – Zapomniałem, jaka jesteś piękna. I zmysłowa.


  Agata uśmiechnęła się, ale jej skupiony wzrok badał jego twarz.


  – Nie czaruj. Mów, o co chodzi – zażądała żartobliwym tonem.


  – Co u Rafała? Jest z tobą?


  – Na uczelni. Masz kłopoty?


  Nie było sensu odkładać tematu rozmowy, zawsze odgadywała jego intencje.


  – Jeszcze nie. Ale mogę mieć.


  Oczy Agaty spoważniały, zniknęły przyjazne błyski. Adam poczuł żal, że wyznał jej prawdę.


  – Nie musimy o tym rozmawiać.


  Jej głos stał się rzeczowy, chłodny.


  – Przecież po to zadzwoniłeś.


  Nagle zrozumiał, że ta sprawa jeszcze bardziej ich oddali. Rozmowa z Agatą była fatalnym pomysłem, jednak kłamstwo byłoby gorszym.


  – Masz rację, kochanie. Ale kiedy cię zobaczyłem, dotarło do mnie, że nie mam prawa zawracać ci głowy. To mały problem.


  – Mały? Wyglądasz jak człowiek przed procesem o zabójstwo. Wiesz o czymś, co powinieneś upublicznić? ­Boisz­ się konsekwencji. Czyli to niebezpieczne? Dla nas?


  Adam nie odpowiedział, nie mógł uporządkować myśli. Jej intuicja go przerażała. Chciał wyłączyć kamerę, wytłumaczyć się zakłóceniami. Przeklęty Skype! Agata patrzyła na niego uważnie.


  – Czy to jest gorsze od East Fund? – zapytała spokojnym głosem. Była zabezpieczona przed jego niedojrzałością ogromem oceanu.


  Adam wiedział, co powie.


  – Chcę prosić, żebyście nie wracali. Na razie – rzucił zdecydowanie, patrząc jej prosto w oczy.


  – Zadzwoniłeś, bo nie chciałeś zostać z tym sam. Powiedz.


  Nie mógł już się wycofać. Nabrał powietrza jak przed skokiem do głębokiej wody. Zaczął mówić powoli, panując nad emocjami:


  – Oddział komandosów kontrwywiadu ujął dwóch terrorystów z grupy planującej poważny zamach. Konwój z terrorystami został zaatakowany. Wezwał mnie Radowski, miliarder, który oskarża Karola o…


  Wzrok Agaty uciekł w bok, rysy twarzy stężały. Patrzyła na coś za jego plecami. Adam odwrócił się i zmartwiał. W drzwiach stała Ewa ubrana w jego koszulę. Rozpuszczone włosy opadały na bladą twarz, ręką opierała się o framugę. Rozpięta koszula tylko częściowo zasłaniała nagie biodra, brzuch i piersi.


  – Przestań… ani słowa więcej – powiedziała Ewa słabym, ale zdecydowanym głosem. Oderwała się od drzwi i ruszyła w jego stronę.


  Adam obejrzał się z uczuciem paniki. Twarz Agaty na ekranie była nieruchoma, oczy śledziły ruchy zbliżającej się kobiety. Ewa pochyliła się nad ramieniem Adama, jej włosy opadły na jego twarz, ręką chwyciła pokrywę laptopa i ją zamknęła.


  – Co robisz!? Zostaw! – krzyknął.


  Odepchnął ją i odwrócił się do komputera. Ewa chwyciła za blat, ale była za słaba, żeby utrzymać równowagę. Upadła na podłogę ciężko i bezwładnie. Przekręciła się na bok i uklękła, przytrzymując się biurka.


  – Chcesz ją w to wciągnąć? – zapytała, patrząc z napięciem na Adama, który próbował przywrócić połączenie.


  – Nie chcę! Ale mogłaś inaczej! Wiesz, co pomyślała moja żona!? Powiesz jej natychmiast, kim jesteś i jak się tu znalazłaś!


  Naprowadził wskazówkę na zieloną słuchawkę. Rozległ się sygnał łączenia, ale Agata nie odbierała. Szybko napisał wiadomość: „Odbierz, proszę cię, odbierz! Ewa pracowała dla Karola. Ktoś chciał ją porwać! Udzieliłem jej pomocy!”.


  – Psiakrew, Agata! – krzyknął, nie wytrzymując milczenia Skype’a.


  – Daj jej spokój, potem wyjaśnisz – powiedziała Ewa.


  – Ubierz się! – rzucił wściekłym głosem. – Nie przeszkadzaj! – Otworzył program pocztowy i zaczął pisać e-mail.


  – Jesteś pewien, że nie mają dostępu do twojego komputera? – zapytała spokojnie. – Na twoim miejscu uważałabym, co piszę.


  Adam odsunął dłonie od klawiatury. Spojrzał na nią zrezygnowany.


  – Ty napiszesz do Agaty ze swojego konta. Wyjaśnisz jej wszystko.


  Ewa pokręciła przecząco głową.


  – Proszę cię… Jesteś, do cholery, kobietą! Dobrze wiesz, co zrobiłaś!


  – Usłyszałam, co zacząłeś mówić – odparła. – Nie napiszę. Namierzą mnie przez twój IP, za pół godziny mielibyśmy wizytę. Pójdziesz do kafejki internetowej, nie rozwiedziecie się w godzinę.


  Adam odwrócił wzrok od jej odsłoniętych ud i nagiego ciała widocznego spod rozchylonej koszuli. Poczuł irytujący przypływ pożądania.


  – Prosiłem, żebyś się ubrała!


  Ewa usiadła na sofie pod ścianą, owinęła się koszulą.


  – Muszę zdecydować, czy mogę tu zostać – powiedziała.


  – Nie możesz! – stwierdził szybko Adam.


  Od razu pożałował swoich słów. Oczy Ewy wyrażały przygnębienie i rezygnację.


  – Dobrze, pójdę. Ale powiesz mi wszystko, co wiesz. Zginął mój narzeczony, Krzysztof, znałeś go. Potem zabili mojego ojca… Nie potrafiłam go ocalić. Dlaczego przyszedłeś do Karola? Jak mnie obroniłeś?


  – Nie ja – powiedział Adam. – Ktoś postrzelił dwóch bandziorów, którzy próbowali cię porwać.


  Myślał gorączkowo, jak wytłumaczyć Agacie obecność obcej kobiety. Prawie nagiej, w jego koszuli. Każde wyjaśnienie było idiotyczne poza prawdą, której nie mógł wyjawić. Po co ją w to wciągnął? Był skończonym idiotą!


  Ewa czekała spokojnie, zdawała się czytać w jego myślach.


  – Usłyszałam nazwisko Radowski. Powiedziałeś: „plan zamachu terrorystycznego”, „atak na konwój”. I że Radowski podejrzewa Karola. Ja też nie wiem, po czyjej stronie stoi pułkownik Siennicki.
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  Radowski przyglądał się wysokiemu, chudemu mężczyźnie, który siedział z lekko spuszczoną głową. Zdawał się pogrążony w myślach albo modlitwie.


  Miał dwadzieścia sześć lat, ale wyglądał na dziesięć lat starszego. Koścista, wychudzona twarz z blizną przecinającą szczękę i policzek mówiła o ascetycznej naturze i ciężkich przejściach. Niedawno ogolona broda odsłaniała jaśniejszą skórę, różnica była widoczna pomimo ciemnej karnacji. Czarne włosy ścięto niestarannie, nad uszami i czołem wystawały nierówne kosmyki. Był ubrany w za duży ciemny sweter, który zwisał z chudych ramion, i szerokie czarne spodnie. Spod podwiniętego rękawa wystawał przegub owinięty modlitewnymi koralikami.


  Siedzieli w pokoju na piętrze opuszczonego domu, który niedawno został kupiony i przystosowany do ukrycia kilkunastu ludzi. Oddalenie od drogi i małego Ustanowa położonego na skraju lasu zapewniało anonimowość. Kilkuhektarowy teren ogrodzono wysoką siatką, w nocy strzegły go psy.


  Radowski przeniósł spojrzenie na Zielińskiego, który stał przy oknie i czekał w milczeniu.


  – To ma być jakiś żart? – zapytał.


  Major poruszył się niespokojnie.


  – Dlaczego?


  – Wygląda, jakby uciekł z amerykańskiego więzienia. I ukrywał go idiota.


  Zieliński odchrząknął nerwowo.


  – Nikt tu…


  Radowski mu przerwał:


  – Byłeś majorem kontrwywiadu czy rasistowskim kretynem? Ma dostać porządne ubranie. Potem zaprowadzisz pana Rashida do fryzjera. I do kosmetyczki, która nauczy go maskować bliznę. Zrozumiano?


  Zieliński kiwnął głową. Rashid spojrzał na niego przelotnie i znów wbił wzrok w podłogę. Radowski zwrócił się do Kamira:


  – Bardzo przepraszam za swoich ludzi – powiedział miękkim głosem.


  – W porządku – mruknął Afgańczyk, nie podnosząc głowy. Jego polski był pozbawiony obcego akcentu, brzmiał jednak chropawo.


  – Nie jest w porządku – zaprotestował Radowski. – Musisz wyglądać jak biznesmen z Bliskiego Wschodu.


  – Ściągnie na siebie uwagę służb – rzucił Zieliński.


  – Nie przesadzajmy. Pan Rashid opuścił Polskę, żeby zająć się interesami, i wrócił, żeby tu inwestować. Do akcji pojedzie dobrym samochodem, potem wyjedzie przez Austrię, legalnie. Przygotujesz dokumenty, założysz konto bankowe, na które przeleję środki z banku w Emiratach Arabskich. Pozostali też mają się świetnie prezentować.


  – Myślałem… – zaczął Zieliński, nie ukrywając zdziwienia.


  – Wydarzenie w górach zmusza nas do zmiany planów – przerwał Radowski. Znów zwrócił się do Rashida: – Twoim zdaniem straty nie odebrały ludziom ducha walki?


  – Allah wystawia wiernych na próby. Dzięki nim poznajemy, ile jesteśmy warci – odpowiedział wolno Rashid.


  – Amen – zakończył poważnie Radowski. Wyciągnął rękę, położył dłoń na ramieniu Afgańczyka. – Walczyliście jak diabły. Wspaniale, że się wydostałeś.


  Rashid nie podniósł głowy.


  – Jestem wdzięczny za uwolnienie moich przyjaciół.


  Dłoń Radowskiego uścisnęła bark Rashida i cofnęła się.


  – Nikogo nie zostawiamy w rękach wrogów. Wszystkie służby przetrząsają środowiska muzułmańskie. Odczekamy, aż zmęczą się i zdejmą obserwację. Wtedy uderzymy.


  – Dobrze – powiedział cichym głosem Afgańczyk.


  Radowski wstał. Mówił dalej, przechadzając się po pomieszczeniu:


  – Zginął dowódca waszej grupy. Oraz bojownik, który miał za zadanie złożyć i odpalić rakietę. Musimy uzupełnić straty.


  – Ja to zrobię – powiedział Rashid. – I przejmę dowództwo.


  Radowski wymienił spojrzenia z Zielińskim.


  – Jesteś pewien?


  – Studiowałem na wydziałach inżynieryjnym i elektronicznym na politechnice. Przeszedłem szkolenie w Pakistanie, znam się na wszystkich rodzajach broni. I na dowodzeniu.


  Zapadła cisza. Radowski przechadzał się zamyślony, potem znów usiadł naprzeciw Afgańczyka.


  – Dołączyłeś do oddziału w ostatniej chwili na własną prośbę. Do tej pory nie brałeś udziału w akcjach. – Pokazał palcem na bliznę. – To był atak amerykańskiego drona na kryjówkę talibów. Praktycznie nadal jesteś cywilem, zgadza się?


  Rashid wolno uniósł głowę, spojrzał na Radowskiego. Ciemne oczy wyrażały spokój człowieka nawykłego do cierpień i poświęcenia. Tak samo mógł patrzeć w oczy oprawcom albo wydać rozkaz egzekucji. Teraz w jego wzroku czytelne były wdzięczność i szacunek.


  – Dlaczego pan to robi? – zapytał cicho.


  – Najpierw chcę się upewnić co do twoich motywacji – odparł spokojnie Radowski. – Mój kraj przyjął twoją rodzinę, udzielił wam schronienia i wsparcia. Chodziłeś do polskich szkół, uczyłeś się naszej historii. Nikt nie przeszkadzał ci wyznawać twojej religii. Czy w jakiś sposób zraniono twoje uczucia?


  Zieliński poruszył się niecierpliwie. Rozmowa przebiegała nie po jego myśli.


  – Jeśli mogę się wtrącić – powiedział z naciskiem. – Ludzie z oddziału, który wykona zadanie, mają otrzymać taką forsę, że do końca życia będą leżeć na plaży. Pan Rashid dowiedział się o tym, no i się załapał. Myślał, że to bułka z masłem… ale wpierdolili się na komandosów z kontrwywiadu. Chętnie posłucham, w jaki sposób dołączył do naszych bojowników. Gadali o tym na bazarze w Kabulu? Ściągnijmy prawdziwych zawodowców.


  Oczy Rashida błysnęły. Obrzucił Zielińskiego pogardliwym spojrzeniem.


  – Głupcy wmawiają światu, że Koran sprzeciwia się wojnie – powiedział powoli Radowski.


  Afgańczyk spojrzał na niego nieufnie.


  – Zabijaj ich wszędzie, gdziekolwiek ich znajdziesz – mówił dalej miliarder, akcentując każde słowo. – Wyrzuć ich stamtąd, skąd oni ciebie wyrzucili. Niewiara jest gorsza od zabijania. Allah przebacza i jest miłosierny. Walcz z nimi i zabijaj ich, aż nie będzie innej wiary niż wiara w Allaha. Nie będzie więcej łamania prawa przez wierzących w innych bogów i przez grzeszników. Walcz za sprawę Allaha. I pamiętaj, Allah jest wszędzie i wie wszystko.


  Wzrok Rashida świadczył o tym, że zmaga się on ze sprzecznymi emocjami. Wiedza Radowskiego o Koranie robiła na nim wrażenie, ale rozum podpowiadał, żeby nie ufać obcemu. Mógł nauczyć się fragmentów świętej księgi, żeby zwabić go w pułapkę zaufania.


  Cisza przedłużała się. Radowski czekał, wpatrzony w Afgańczyka. Zieliński poruszył się niecierpliwie, ale nie ośmielił się wtrącić.


  – Jest pan muzułmaninem? – zapytał wreszcie Rashid.


  – Walka jest twoim przeznaczeniem, a jednak nie podoba się tobie – zaczął znów Radowski. – Ale jest możliwe, że nie podobają ci się rzeczy, które są dla ciebie dobre. I kochasz te, które są dla ciebie złe. Allah wie, a ty nie wiesz nic. Tych, którzy odrzucają wiarę, ukarzę straszną agonią na tym świecie i na następnym, po życiu. I nikogo nie będzie, żeby im pomóc. Niedługo posiejemy przerażenie w sercach niewiernych, aby mogli poznać współczucie Allaha. Ten, który walczy dla Allaha, czy zostanie zabity, czy będzie zwycięski, to on otrzyma najwyższą nagrodę.


  Rashid skłonił głowę i wyszeptał cicho:


  – Allahu Akbar.


  – Bóg jest wielki – powiedział Radowski.


  Rashid wyprostował się. Spojrzeli sobie w oczy. Radowski odwrócił głowę, patrzył w stronę okna, jakby zbierał myśli. Znów zaczął mówić:


  – Polska nie powinna posyłać żołnierzy do Iraku. Ani do Afganistanu. Żadne muzułmańskie państwo nie przysłało żołnierzy do Polski. Nie próbowaliście mówić nam, jak mamy żyć.


  Rashid słuchał w skupieniu. Zieliński zapalił papierosa. Radowski spojrzał na niego ostrym wzrokiem. Major wymruczał przeprosiny i wyszedł. W łazience po przeciwnej stronie korytarza cisnął papierosa do sedesu i spuścił wodę. Spojrzał w lustro, przeciągnął dłonią po wygolonej czaszce i rzucił spokojnie do swojego odbicia:


  – Szlag mnie zaraz trafi.


  Wrócił do pokoju, zamknął drzwi i zajął miejsce na krześle pod ścianą. Radowski i Rashid nadal siedzieli bez ruchu, skupieni na sobie.


  – Czy dobrze usłyszałem, że mężczyzna, którego pochwycili i przekazali Amerykanom polscy żołnierze, jest z twojej rodziny? – zapytał Radowski.


  – To starszy brat mojej matki – odparł Rashid. W jego głosie można było wyczuć, że miliarderowi udało się przebić przez mur nieufności.


  – Jest ci bliski?


  Afgańczyk kiwnął głową.


  – Jak bardzo? – zapytał Radowski.


  Rashid zawahał się, potem zaczął mówić, powoli dobierając słowa:


  – Mój ojciec zdradził islam. I Afganistan. Nie chodzi do meczetu, nie modli się. Powiedział mi, że Allah nas opuścił. Chciał się stać Polakiem. Uwierzyłem ojcu, ale teraz wiem, że to było kłamstwo. Powinienem go zabić, ale żal mi matki i sióstr. Mój wuj Uman Fasad jest wielkim dowódcą w Afganistanie. Prowadzi go ręka i wola Allaha. Walczył z Rosjanami, teraz walczy z Amerykanami. I z wami. Żadne mocarstwo nie pokona Afganistanu.


  – Niech będzie błogosławiona twoja wielka ojczyzna – powiedział poważnie Radowski. – Spotkałeś wuja, kiedy pierwszy raz pojechałeś do Pakistanu. Po maturze. Nawrócił cię?


  Rashid przytaknął. Przez moment wydawało się, że zamilknie, ale oczy mu rozbłysły i zaczął mówić z pasją:


  – Mówi pan, że Polska przyjęła moją rodzinę. Tak się stało, bo mój ojciec uciekł z Afganistanu jak tchórz i zdrajca. Poszedłem do polskiej szkoły. Próbowałem zapomnieć o pochodzeniu, starałem się być jak polscy koledzy. Bez przerwy słyszałem, że jestem brudnym Arabem. Moje siostry nazywano gorzej. Kiedy stawałem w ich obronie, szkoła ściągała policję. Policjanci obiecywali, że wybiją mi z głowy terroryzm. I robili to, pałkami i pięściami. Ojciec zabraniał pokazać lekarzowi, jak wychowywała mnie policja. Mówił, żebym się dostosował. Do czego? Do picia i narkotyków? Pornografii z netu? Do amerykańskich filmów i gier o zabijaniu głupich muzułmanów? Na czym polega wasza wiara w Boga, jeśli nie potraficie sprzeciwić się szatanowi? Wyszliście z Afganistanu, więc dlaczego wysyłacie morderców, którzy porywają naszych ludzi?


  Zieliński nie wytrzymał.


  – Może dość kazania? Dobrze wiesz dlaczego. Szatan to dla ciebie Ameryka? Tylko Amerykanie trzymają was w ryzach.


  Rashid nie zaszczycił go spojrzeniem.


  – Zarazili was swoją zgnilizną. Nie ma już chrześcijaństwa, za które was szanowaliśmy. Starzy ludzie żyją w opuszczeniu, biedacy w pogardzie. Nie wiecie, czym jest szacunek dla drugiego człowieka. Oskarżacie nas o złe traktowanie kobiet, a swoje bijecie i poniżacie upojeni alkoholem. Wykorzystujecie je w burdelach. Mówicie, że my potrafimy tylko walczyć, nie pracować. I dzięki naszym wojnom pławicie się w bogactwie, bo kupujemy od was broń. A wy zabieracie nam bogactwa naturalne. Nie ma Europy ani Polski. Jest sprzedajna dziwka karmiona amerykańskimi kłamstwami. Wasza cywilizacja jest przegniła, zbliża się jej koniec.


  Zieliński drgnął jak ukłuty żądłem.


  – Kurwa… może dość pierdolenia. – Zwrócił się do Radowskiego: – Musimy tego słuchać? Jeśli są tacy ideowi, niech wykonają zadanie dla Allaha! Bez forsy!


  Radowski uśmiechnął się, nadal patrzył na Rashida z sympatią.


  – Mocno mówisz, prawdziwie. I my chcemy mierzyć się z taką wiarą.


  Zieliński wzruszył ramionami z irytacją, odwrócił się do okna.


  – Przejdźmy do rzeczy – zaproponował Radowski. – Zabicie prezydenta, premiera i posłów wywoła szok. Zniszczenie parlamentu w dniu święta narodowego będzie równie mocne jak atak na World Trade Center. Być może uda się doprowadzić do wybrania nowej władzy, która odetnie się od amerykańskiej polityki.


  Oczy Rashida błysnęły ekscytacją. Radowski pokiwał głową z zadowoleniem.


  – Przerażenie padnie na całą Europę. Świat dowie się, że to odwet za wspieranie amerykańskich akcji w Afganistanie. I za rabowanie waszych bogactw.


  Rashid zatrzymał na moment powietrze w płucach, potem wypuścił je z westchnieniem.


  – Możemy najpierw zażądać uwolnienia więźniów? Mojego wuja? – zapytał, ukrywając podniecenie.


  Radowski pokręcił głową.


  – Amerykanie nie ulegną, nie obchodzi ich Europa. Im więcej strat, tym lepiej dla amerykańskiej ekonomii.


  Przez chwilę panowała cisza. Słychać było niecierpliwe bębnienie palców Zielińskiego po metalowym parapecie okna.


  – Co pan ma przeciw swojemu krajowi? – zapytał ­Rashid.


  Radowski uśmiechnął się i rozłożył ręce.


  – Nic.


  Afgańczyk zmarszczył brwi.


  – I chce pan wywołać taką katastrofę?


  – Interes, wyłącznie interes.


  – Mogę zapytać, na czym polega?


  Radowski pokręcił przecząco głową.


  – Dokonasz swojej zemsty. Dostaniesz za to sumę, która wystarczy twoim bojownikom na wiele lat walki. A ja osiągnę swój cel.


  Znów zapadło milczenie. Wreszcie Rashid zapytał tonem żołnierza zwracającego się do dowódcy:


  – Kiedy mamy zaatakować? Jak dostarczymy rakietę? Musi zbliżyć się na sześćdziesiąt kilometrów.


  Zieliński odwrócił się, spojrzał na Radowskiego z uznaniem. Niepokoiło go jednak, że miliarder naraził się na kontakt z człowiekiem, który miał wykonać atak. Nie uspokajał go argument, że Rashid nie wiedział, z kim rozmawia, bo Radowski unikał kontaktów z mediami, więc jego twarz nie była znana.


  Major znał się na ludziach. Afgańczyk był młody, cały jego fanatyzm i wyszkolenie rozsypią się, kiedy wpadnie w ręce specjalistów wywiadu. Złamią go, będzie zeznawał. Zieliński posłuży za kozła ofiarnego. Radowski wywinie się, bo jego fortuna stawiała go poza prawdą i ponad prawem. Major ufał tylko sobie i swojemu zadaniu. Żaden z terrorystów nie miał prawa przeżyć. Zostaną zlikwidowani przez oddział Cyklopa, który trafi na podejrzanego tira. Zaraz po odpaleniu rakiety.


  Będzie tam, przypomni Rashidowi dzisiejszą rozmowę. Miliarder powinien zaoferować Afgańczykowi miejsce w raju. W gaju oliwnym przy fontannie, z siedemdziesięcioma tańczącymi hurysami. W pierwszym rzędzie, z widokiem na Allaha. Zieliński uśmiechnął się na tę myśl.
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  Karol miał nadzieję, że Ewa jest z Adamem bezpieczna. Mógł zadzwonić, ale górę wziął nawyk zachowania przewagi w sytuacji, która potencjalnie była groźna. Napastnicy mogli odnaleźć Ewę, czekać, by się pojawił i zdekonspirował.


  Odsuwał od siebie bardziej przyziemną prawdę. Chciał wiedzieć, czy doszło do jej zbliżenia z Adamem. Pomimo rozstania i związku z Krzysztofem Ewa nie przestała być mu bliska. Jego emocje były bez sensu, nie miały nic wspólnego z zadaniem. Tak myślał i czuł inny człowiek, którego trudno było zrozumieć i który coraz częściej dominował nad wyszkolonym żołnierzem kontrwywiadu. Przyszło mu na myśl, że właśnie w takich chwilach ludzie popełniają błędy. Dochodzi do głosu nieracjonalne „ja”, które uczymy się kontrolować, żeby nie zamieniło w piekło życia naszego i bliskich. Utrzymujemy i nosimy to piekło w sobie, ukryte. Tak długo, aż wypali nas od środka. Na starość próbujemy zrozumieć, co nami kierowało, kim byliśmy. Wszystko, co widzimy, to cudze normy, zakazy i zasady. Nic własnego, wyjątkowego. Nic, co uzasadniałoby nasze istnienie.


  Może dlatego najodważniejsi z nas popełniają szalone czyny albo zbrodnie. Dowiadują się o sobie prawdy, zanim przeminą. Jaka jest wartość prawdy? Zabieramy ją do innego świata? Jedyna rzecz, którą wolno nam zabrać? Stajemy się tam prawdą o sobie? Czy znikamy, rozpraszamy się jak pył?


  Jaka jest i będzie prawda Karola Siennickiego? Poświęcił życie na narzucanie wolnym ludziom praw wymyślonych dla podtrzymania bezwzględnego, chorego systemu. Był strażnikiem Wielkiego Kłamstwa.


  Zamek nie stanowił wyzwania. Karol bezszelestnie otworzył drzwi, wsunął się do przedpokoju. Czuł pod pachą kaburę, potrzebował dwóch sekund, żeby wydobyć zarepetowany pistolet, przesunąć bezpiecznik i strzelić.


  Znał rozkład mieszkania. Nie zapalając światła, ruszył więc w stronę sypialni. Nacisnął klamkę i przekroczył próg. W mroku zamajaczył niewyraźny kształt na łóżku. Nie mógł dostrzec, czy była to jedna osoba, czy dwie. Pochylił się i przesunął dłonią po kołdrze. Był gotów skrzywdzić Adama.


  Mózg zaalarmował go, zanim do końca zrozumiał, że ktoś zwinął pod kołdrą kształt udający człowieka. Ręka podskoczyła do kabury, zacisnęła się na kolbie i wyrwała pistolet. Mocna dłoń chwyciła go za usta, z boku gardła poczuł ostrze noża.


  – Rzuć to, bo przetnę tętnicę! – zawołał zduszony kobiecy głos. – Jesteś sam?


  Karol odrzucił pistolet na łóżko, podniósł obie ręce.


  – Sam – powiedział spokojnie.


  Ostrze zniknęło, zapaliła się górna lampa. Odwrócił się. Przed nim stała zdyszana Ewa, w jej wzroku jeszcze czaił się strach. Głębokie sińce pod oczami i wychudzone policzki świadczyły o wyczerpaniu i depresji.


  – Dlaczego się skradasz? Mogłam poderżnąć ci gardło.


  – Bałem się, że mogą tu być. – Karol przesunął ręką po krtani, na palcach został ślad krwi.


  Ewa schowała ostrze, położyła nóż na stoliku i usiadła na łóżku.


  – Kto? – zapytała, nie patrząc na niego. W tonie jej głosu dało się wychwycić brak zaufania.


  Karol podniósł pistolet, zabezpieczył go, schował do kabury. Zapalił nocną lampkę, zgasił górne światło. Usiadł przy Ewie, powstrzymał chęć ujęcia jej ręki.


  – Strasznie mi przykro z powodu Krzysztofa – powiedział cicho.


  Poczuł, że jej ciało zesztywniało.


  – Skąd wiesz? Nie pracujesz w agencji, nie było o tym mowy w mediach.


  Zastanawiał się nad odpowiedzią. Jeśli nie powie całej prawdy, nie przekona jej. Nagle obojętne stało się zadanie, któremu poświęcił ostatni rok. Dramat Ewy, groźba utracenia jej zaufania były najważniejsze. Nie pozwoli jej skrzywdzić, nawet jeśli plany agencji miałyby runąć.


  – Moja dymisja nie jest prawdziwa – wolno dobierał słowa.


  Ewa od razu zrozumiała.


  – Śledziłeś grupę, którą namierzyliśmy z Krzysztofem? Kto ci zlecił? Fogelman i Gołaj? Który z nich zdradził? – Pytania miały być profesjonalne, bez emocji, ale kiedy wymówiła imię ukochanego, jej odporność nagle załamała się. Schowała twarz w dłoniach i zaczęła bezgłośnie szlochać.


  Karol objął jej ramiona, czekał w milczeniu. Po chwili Ewa opuściła ręce, głęboko nabrała powietrza w płuca.


  – Nie daję rady – powiedziała szeptem. – Zabili też mojego ojca.


  Karol zesztywniał. Umysł najpierw zareagował ostrzeżeniem: Zieliński mu nie ufał, ukrył to zabójstwo! Dopiero potem dotarła do niego jej tragedia.


  – Boże – wyszeptał. Nic więcej nie był w stanie powiedzieć.


  Ewa odsunęła się.


  – Wiedziałeś o moim drugim mieszkaniu. Tylko ty… Czekali tam na nas.


  Zrozumiał, skąd brała się jej wrogość.


  – Nigdy nikomu nie wspomniałem o twojej dziupli – odparł bez nadziei, że mu uwierzy.


  Przeklęta praca polegała na ciągłym oszukiwaniu, nawet najbliższych osób. Ale nie mógł jej z tym zostawić, nie teraz.


  – Ktoś z agencji mógł przyczepić czujnik do twojego wozu… Dawno namierzyli mieszkanie – podjął z naciskiem.


  Ewa patrzyła na niego uważnie, potem spuściła wzrok.


  – Znajdę ich i zabiję. Pomożesz mi? – zapytała tonem, w którym zabrzmiało ostrzeżenie. Odmowa oznaczała odrzucenie, na zawsze.


  – Znajdziemy zabójców Krzysztofa. I twojego ojca – zaczął ostrożnie Karol.


  Zerwała się z łóżka, stanęła przed nim z płonącymi oczami.


  – Nie jesteś moim dowódcą! – rzuciła ostro, nie próbując ściszyć głosu. – Zajmij się swoim pieprzonym zadaniem… Nie wchodź mi w drogę! I nie próbuj mnie zatrzymać. Ostrzegam, na niczym mi nie zależy! Na życiu też nie!


  Karol wstał.


  – Uspokój się. Powiedziałem, znajdziemy drani, zostaną ukarani.


  – Przez kogo? Wojskowych prokuratorów, sądy? – parsknęła z pogardą. – Nie żartuj!


  – Skąd wiesz, że zdradził ktoś od nas?


  Ewa patrzyła na niego z niechęcią. Karol stawał się obcy, może nawet wrogi. Chciał przeszkodzić w zemście, która trzymała ją przy życiu.


  – A kto inny wiedział o transporcie więźniów? – zapytała, panując nad głosem.


  – Kogo podejrzewasz?


  – To przesłuchanie? Kto cię upoważnił?


  Patrzyli sobie w oczy, we wzroku Ewy pojawiły się rezygnacja i rozczarowanie. Zrobiła ruch w stronę wyjścia. Drzwi otworzyły się, zatrzymał się w nich Adam. Ubrany w bokserki i bluzę, rozespany i zaniepokojony trzymał w dłoni nóż kuchenny. Zdziwiony popatrzył na Karola.


  – Skąd się wziąłeś? Jak wszedłeś?


  – Zostaw nas – powiedział Karol. – Nie podsłuchuj, jeśli nie chcesz być w to wmieszany.


  Wypchnął Adama do przedpokoju i zamknął za nim drzwi. Odwrócił się do Ewy, ale uprzedziła jego pytanie.


  – Ty byłeś snajperem, powinnam się domyślić. Śledziłeś mnie? Zabiłeś ich?


  – Postrzeliłem. Nie śledziłem, pilnowałem mieszkania. Bałem się, że przyjdziesz, że cię złapią.


  – Kto? Agencja?


  – Zaraz do tego dojdziemy. Chciałaś ze mną mówić.


  Ewa zaczęła chodzić tam i z powrotem po pokoju.


  – Nie powinnam iść do ciebie. Wzięłam za dużo heroiny, czułam się strasznie. Musiałam się dowiedzieć, czy odpowiadasz za śmierć ojca.


  – Co byś zrobiła, gdyby tak było? – zapytał Karol.


  Ewa zatrzymała się i utkwiła wzrok w okno.


  – Zabiłabym cię – odparła cicho. – Potem ich… i ­siebie.


  Karol chciał powiedzieć, że ją rozumie. I że czuje się odpowiedzialny za śmierć komandosów i Krzysztofa. Nie powinien opuszczać agencji. Gdyby Ewa i Krzysztof byli wciąż pod jego komendą, może udałoby się uniknąć tragedii. Pułkownik Fogelman i major Gołaj uwzględniliby jego opinię przy tak ważnej operacji. Zażądałby lepszego zabezpieczenia transportu, całego plutonu komandosów.


  – Co robiłaś, zanim przyszłaś do mojego mieszkania?


  – Byłam u Hrabiego.


  – Od niego dostałaś heroinę?


  Ewa powstrzymała irytację.


  – Daj mi spokój. Wiem… nie powinnam ukrywać się u faceta, którego prowadzę.


  – Nikt cię tam nie widział?


  Pokręciła głową.


  – Kazałam Hrabiemu pozbyć się gości.


  – Kto to był?


  – Jego kochanek Edward Radowski. I jakiś masażysta.


  Karol spojrzał na nią zaskoczony.


  – Ten Radowski? Wiedziałaś o nim?


  – Nie.


  – Zbigniew Wojna i Radowski? Były agent bezpieki i miliarder?


  – Hrabia to stary, nieszkodliwy gej, dawno wypadł z interesów – powiedziała Ewa, wzruszając ramionami. – Bywalec salonów, dziwak. Przecież wiesz. O Radowskim mówi się, że jest biseksem. Możesz odpowiedzieć na moje pytanie?


  Karol kiwnął głową.


  – Wyszedłem z agencji, żeby namierzyć organizację, która bierze udział w czyszczeniu pieniędzy z państw islamskich. Mój człowiek Kamir Rashid, wychowany tu Afgańczyk, miał znaleźć odbiorców opium w Polsce, ustalić drogi przerzutu gotówki i broni. Dwa lata temu nagle wyjechał do Pakistanu, straciłem z nim kontakt.


  – Zmienił front? Zerwał ci się.


  Karol wzruszył ramionami.


  – Odnajdę go i się dowiem.


  – Co teraz? – spytała Ewa.


  Karol poczuł ulgę. Zawodowa reakcja brała u niej górę nad wrogością.


  – Na pewno pamiętasz majora Zielińskiego. Opuścił agencję po podejrzeniach o pranie pieniędzy z Afganistanu.


  – Podejrzeniach? – Ewa prychnęła pogardliwie. – Nasi trafiali na duże sumy za narkotyki. Przerzucali je do Polski z wycofywanym sprzętem albo z rannymi. Zieliński prał tę kasę z kilkoma politykami, prokuratura wojskowa postawiła zarzuty. I co? Jak zawsze, kamień w wodę. Dobrze, że nikt nie trafił do piachu.


  – Nikt nie poszedł do mediów – zgodził się Karol.


  – Mądrzejemy – parsknęła Ewa. – Za dużo samobójców. Co z Zielińskim?


  – Sprowokowaliśmy, żeby zaproponował mi współpracę.


  – Kto „my”?


  – Fogelman i Gołaj. Spreparowali przeciek, że interesuję się jego firmą. I że moja dymisja jest przykrywką.


  Ewa spojrzała na Karola z zainteresowaniem.


  – Niezła kombinacja z podwójnym odwróceniem. Zieliński woli mieć cię na oku? A jeśli uzna, że powinieneś wyparować?


  Karol kiwnął głową potakująco.


  – To możliwe. Ale teraz ty jesteś dla niego większym zagrożeniem. Przeżyłaś atak na konwój, może widziałaś wykonawców.


  Oczy Ewy rozszerzyły się z lęku.


  – Zieliński stoi za atakiem?


  – Podejrzewam, że współdziała z tą grupą. Twierdzi coś przeciwnego: że stara się ich powstrzymać.


  – Dlaczego go nie wsadzicie?


  – Jeszcze za mało wiemy.


  Ewa kiwnęła głową. Potrzebowała czasu, żeby uporządkować myśli. Podeszła do okna, wyjrzała na zewnątrz. Pomyślała, że to zawodowy nawyk, który stracił sens – gdyby Karol był śledzony, i tak niczego by nie dostrzegła. Odwróciła się.


  – Mów dalej.


  – Zieliński liczy, że zaprowadzę go do ciebie. Dla uwiarygodnienia pokazał mi jednego z napastników, którzy zaatakowali wasz konwój. Twierdzi, że dostał z agencji namiar na tego człowieka.


  Ewa drgnęła, jej twarz stężała w napięciu.


  – Ktoś z naszych?


  Karol pokręcił przecząco głową.


  – Bandzior z tatuażem kibica Korony Kielce. Spróbuję odnaleźć jego rodzinę. Grupa Zielińskiego to w większości kibole, neofaszyści. Przeszli szkolenie w Rosji, ktoś zapłacił za to grubą kasę.


  – Co z tym wytatuowanym?


  – Upozorowali samobójstwo, nieudolnie.


  – Dlaczego?


  Karol rozłożył ręce.


  – Może miał dość służby u pana majora.


  Ewa pokiwała głową. Była wdzięczna, że Karol się zjawił, zaufał jej. Znów nie była sama. Może praca pozwoli wytrzymać ból po stracie Krzysztofa i ojca.


  – Zieliński współpracuje z talibami? Płacą za pomoc w zaatakowaniu celu w Polsce? To przegięcie.


  Karol wskazał na krzesła, usiedli oboje.


  – Jego zdaniem grupa talibów zamierza zaatakować kancelarię premiera, pałac prezydencki albo sejm. Łuna-M, którą mają terroryści, spowoduje gigantyczne straty.


  – Wiesz o rakiecie.


  Karol przytaknął.


  – Fogelman przekazuje mi wszystko.


  Oboje zamilkli. Ewa nie wytrzymała napięcia, znów wstała i zaczęła chodzić po pokoju.


  – Musimy działać. Główny drań to Sokół… Pseudonim podał jeden z Afganów. Niech Fogelman weźmie na wykrywacz wszystkich z agencji. Skurwiel, który zdradził, w końcu pęknie!


  Karol pokręcił głową.


  – Linia śledztwa, którą…


  Ewa przerwała mu z irytacją, mówiła z coraz większymi emocjami:


  – Nie interesuje mnie śledztwo, pułapki na Zielińskiego! Wszystko jasne! Działajmy, zanim się zwiną… Zanim cię załatwią! Widziałam jednego z zabójców. Nie mogłam sobie przypomnieć, skąd znam tę twarz. To był nasz człowiek! Daj mi zdjęcia wszystkich komandosów z jednostki podlegającej agencji. Poznam bydlaka, uprowadzimy go i przyciśniemy! Dowiemy się, kto wydał rozkaz! Znajdziemy Sokoła!


  – To nie takie proste.


  Głos Ewy zmienił się, mówiła pogardliwie, z zimną pasją:


  – Co nie jest proste? Chcesz się dowiedzieć, kto zdradził? Zostaw mnie z tym bandytą w jednym pomieszczeniu… Na godzinę.


  – Sokół ma ponad sześćdziesiątkę – powiedział spokojnie Karol. – Na pewno nie pracuje w agencji.


  – Skąd wiesz?


  – Gonię za nim od dwóch lat. To komunistyczny agent. Wycofał się, zmienił tożsamość. Moim zdaniem nie ma go w Polsce. Działa na Bliskim Wschodzie i w Afganistanie. Zajmuje się przerzutami wielkich sum. Zieliński przy nim to pionek, narzędzie. Sokół każe się go pozbyć po akcji. Tak znikali wszyscy jego ludzie.


  – Dlaczego nigdy o nim nie wspomniałeś? – zapytała nieufnie Ewa.


  – Oboje zajmowaliśmy się operacjami, w których nie pojawiał się wątek Sokoła – odparł Karol.


  Zobaczył w jej wzroku, że mówiąc w ten sposób, zwiększa między nimi dystans. Przestraszył się. Przez ostatnie lata czuł się coraz bardziej samotny, rozpaczliwie pragnął bliskości. Tylko przy Ewie nie był maszyną do analizy faktów i zimnych kalkulacji ludzkim życiem. Tylko ona mogła zrozumieć, dlaczego wraca z wyjazdów na Bliski Wschód i do Afganistanu rozdygotany, prześladowany przez widma spalonych domów, rozerwanych ciał, kobiet wyjących z rozpaczy i postarzałych przedwcześnie dzieci.


  – Nie pojawił się wątek – powtórzyła cicho Ewa. – Słabe tłumaczenie.


  – Nie mówiliśmy sobie o wszystkim… Nie mogliśmy.


  – Dlatego zerwaliśmy.


  – Krzysztof opowiadał o swoich zadaniach? – rzucił Karol i natychmiast pożałował tego pytania. – Przepraszam, nie chciałem.


  – Nie mieliśmy tajemnic – powiedziała Ewa. Usiadła na łóżku ze zwieszoną głową. – Sokół organizuje atak w Polsce? Ile mogą mu zapłacić? Dziesięć milionów? Sto? Ile kosztuje życie rodaków? Co mówił Rashid, zanim straciłeś go z oczu?


  Karol pokręcił głową.


  – Nie dotarł tak blisko.


  – Od czego zaczniemy?


  – Dostarczę ci zdjęcia komandosów, znajdziesz tego, którego widziałaś. Zostanie zatrzymany i poddany badaniu. Sam się tym zajmę. – Starał się nadać głosowi pewne brzmienie, ukryć, że wątpi w udział agentów kontrwywiadu w ataku na konwój. A może nie chciał w to wierzyć.


  Ewa popatrzyła na niego uważnie, odwróciła wzrok.


  – Dobrze.


  Drzwi otworzyły się, na progu stanął Adam. Nadal był ubrany w bokserki i bluzę, pobladła twarz wyrażała napięcie i lęk.


  – Byłem u Radowskiego kilka dni temu. Mówił o ataku na konwój i planach terrorystów. Oskarżał ciebie, Karolu. – Zwrócił się do Ewy: – Chciał, żebym pomógł cię odnaleźć. Był z nim jakiś major Nowak z kontrwywiadu.


  Karol i Ewa spojrzeli po sobie, oboje byli poruszeni.


  – Znów Radowski – powiedziała z napięciem Ewa.


  – W agencji nie ma majora Nowaka. To kłamstwo – rzucił Karol. – Czego jeszcze chciał Radowski?


  – Nie wierzy w skuteczność państwa, służb. Major za jego kasę prowadzi operację antyterrorystyczną. Namierzyli grupę, która przygotowuje atak na jakiś rządowy budynek. Obaj z majorem uważają, że Ewa pomoże wytropić ludzi, którzy zaatakowali konwój. Dzięki temu dotrą do terrorystów i dowiedzą się, kto za nimi stoi.


  Karol kiwnął głową.


  – Nowak to Zieliński.


  Ewa spojrzała na niego zaskoczona.


  – Skąd wiesz?


  – Opowiedział mi tę samą bajkę. Nie chciał ujawnić źródła finansowania.


  – Radowski i Zieliński ratują Polskę – rzuciła z ironią Ewa. – Dlaczego? Jaka jest prawdziwa motywacja?


  – I co ma z tym wspólnego Hrabia – uzupełnił Karol. – Nie powiedział ci o Radowskim tak sobie, przypadkiem.


  Ewa pokręciła głową.


  – Gdyby brał udział w tych planach, wydałby mnie.


  Zapadła cisza. Przerwał ją Adam.


  – Czegoś nie rozumiem. Dlaczego Radowski i Zieliński tak dużo gadają? Wciągają Karola, potem mnie. Muszą zdawać sobie sprawę, że prędzej czy później odnajdziemy się i podzielimy informacjami.


  Karol i Ewa milczeli. Adam powiódł po nich wzrokiem.


  – Zdajecie sobie z tego sprawę. Prowokacja? Chcą spowodować, żebyśmy zaczęli działać? Fałszywe tropy?


  Karol wzruszył ramionami.


  – Nie wiemy. Jesteś pewien, że chcesz być w to zamieszany?


  – Już jestem.


  Przez chwilę mierzyli się wzrokiem. Karol uśmiechnął się.


  – Pomyliłeś się z wyborem zawodu.


  – Ty też – odparł Adam. – Co mogę zrobić?


  – Przygotuj materiał o adaptacji muzułmanów w Polsce. Zaproś do studia imama, zrób wywiady z młodymi Afgańczykami.


  – Mam pytać o Kamira Rashida?


  Karol przytaknął.


  – Ostrożnie, żeby nie nabrali podejrzeń. Ale jesteś dziennikarzem, będą z tobą mówić.


  – A wy? – zapytał Adam.


  – Lepiej, żebyś nie wiedział – odrzekła spokojnie Ewa.
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  Ostatnie pięć prętów uranu wsuwało się wolno do wielkiego bloku reaktora. Mocne bezcieniowe światło reflektorów pod sklepieniem wielkiej hali rozpraszało się na matowych powierzchniach prętów. Patrzącemu przez grubą szybę Joachimowi przyszło do głowy, że drzemiąca w uranie potężna energia kpi z elektryczności jak groźna bestia pewna swojej przewagi.


  Wyczuwał ekscytację stojących za nim inżynierów i fizyków. Przez dwa lata budowy czekali na tę chwilę. Na jednym z przyjęć jego podwładni ochrzcili reaktor mianem wielkiej matki, a siebie ojcami. Zapłodnili matkę prętami uranu, aby wydała piekielne potomstwo. Pijani, wymieniali się żartami na temat naiwności ludzi, wierzących, że elektrownia atomowa może być bezpieczna.


  Joachim przypomniał sobie występ młodego fizyka, który wszedł na stół i chwiejąc się, podtrzymywany przez rozbawionych kolegów, wygłosił mowę na temat ignorancji fizyki, która od stu lat udaje, że coś rozumie z zagadki materii i czasu. Żeby wyciągnąć olbrzymie pieniądze na poszukiwanie Wielkiej Prawdy Bytu.


  – Prawda jest taka, że jesteśmy bezczelnymi naciągaczami, bo nie wiemy nic! – krzyczał fizyk. – Nie mamy nawet pojęcia, co dzieje się w naszej, kurwa, matce! Jak wybuchnie, zwalimy to na techników! – wrzasnął i spadł ze stołu.


  W ostatniej chwili pochwycili go rozbawieni koledzy.


  Joachim odczuwał niechęć do zespołu fizyków i pogardę dla nich. Trochę lepsze zdanie miał o inżynierach, ale oni też irytowali go powagą, która ukrywała kompleksy wobec naukowców. Jedni maskowali niewiedzę, drudzy zawiść. Teraz cały zespół w skupieniu, z nabożeństwem patrzył na operację uzbrajania reaktora. Za godzinę wystąpią przed kamerami telewizji, będą odgrywać dumę i podniecenie.


  Nie czekał, aż ostatnie centymetry prętów znikną w reaktorze i zacznie się uruchamianie procesu. Postanowił zobaczyć to na ekranie w sterowni, w towarzystwie techników. Przecisnął się przez grupę i ruszył w stronę drzwi.


  W ciasnym korytarzu czekał na niego nowy szef ochrony. Joachim przypomniał sobie jego nazwisko – Zieliński. Zapewne chodziło o wpuszczenie grupy dziennikarzy, którzy nie załatwili na czas akredytacji. Odmówienie sprawi mu satysfakcję, jedyną podczas całego dnia idiotycznych ceremonii, bankietu z natrętnymi politykami i mediami.


  – O co chodzi? – zapytał opryskliwie, uprzedzając Zielińskiego.


  – Ma pan gościa – odparł major.


  – Coś nowego – mruknął Joachim, nie siląc się na ironię.


  – Powiedziała, że jest pana kobietą.


  Joachim zatrzymał się zaskoczony.


  – Co to znaczy? – zapytał z uczuciem, że krew odpływa mu z głowy.


  Zieliński odsunął się na bok. Dziesięć metrów dalej, przy wyjściu z korytarza, stała wysoka, smukła postać. Twarz była ukryta w cieniu, spod obowiązkowego białego hełmu wysuwały się kasztanowe włosy. Jedną ręką lekko opierała się o ścianę, nie przenosząc ciężaru ciała.


  Joachim poczuł, że betonowa posadzka porusza się pod jego stopami, jakby energia uranowych prętów uwolniła się spod kontroli zarozumiałych ludzi i budynek reaktora zaczął się rozpadać. Uderzenia tętna zabolały w skroniach, zabrakło mu tlenu. Wciągnął powietrze do płuc i wraz z powracającą świadomością przyszła fala gniewu.


  Jakim prawem pojawiała się tak samo nieoczekiwanie, jak go porzuciła? Nie był zabawką, kukłą poruszaną jej kaprysami. Przez dwa tygodnie smakował cierpienie jak truciznę, narkotyk. Nowe, niezwykłe doznanie, dzięki któremu zaczynał czuć, że znów jest sobą. To on cierpiał, Joachim Kund. Stawał się wyjątkowy, lepszy.


  Starał się zapanować nad głosem, ale było w nim słychać agresję.


  – Jak ona tu weszła? Kto ją wpuścił?


  – Powiedziała, że jest pana kobietą – powtórzył mechanicznie Zieliński.


  Joachim spojrzał na niego z nienawiścią.


  – Każdy może powiedzieć coś równie idiotycznego. Sprawdził pan jej papiery?


  – Nie jest pana kobietą? – Zieliński patrzył prosto w oczy Joachima, nie próbował ukryć ironicznego skrzywienia ust.


  – Będę musiał skonsultować z zarządem pańskie kwalifikacje – rzucił Joachim i odwrócił się od niego.


  Sandra oderwała dłoń od ściany. Jej postawa wyrażała uległość, a nawet lęk. Joachim poczuł satysfakcję. Nie zniósłby, gdyby powitała go uśmiechem albo jakimś żartem. Podszedł, zatrzymał się przed nią. Nie odezwał się od razu. Badawczo patrzył jej w oczy, szukał oznak pewności siebie. Jeśliby je dostrzegł, odepchnąłby ją i poszedł dalej, a gdyby próbowała go zatrzymać, uderzyłby ją z całej siły w twarz.


  – Co masz do powiedzenia? – zapytał w końcu cichym głosem.


  Był dumny ze swojego opanowania. Zauważył, że twarz Sandry jest blada, pod oczami rysowały się głębokie cienie. To mogło świadczyć o cierpieniu. Albo o mocnym seksie. Ta druga ewentualność spowodowała, że poczuł pożądanie. Kiedy byli razem, fantazjował, że Sandra uprawia seks z innym mężczyzną, bez twarzy, ale za to z pięknym ciałem. Nienawidził jej za te zdrady i jednocześnie go podniecały.


  – Jestem – powiedziała. Nie oderwała od niego wzroku, ale lekko, prawie niedostrzegalnie pochyliła głowę. Był to ruch wdzięku i pokory, oznaczał poczucie winy i gotowość na przyjęcie kary.


  Joachim przyjął tę uległość wykrzywieniem ust. Gestem ręki wskazał w stronę bocznej odnogi korytarza, która prowadziła do wyjścia awaryjnego. Można się było przez nie wydostać na zewnątrz budynku, omijając salę wypełnioną gośćmi i pracownikami elektrowni.


  – Co proponujesz? – zapytał, kiedy oboje podeszli do niego.


  – Chciałabym… – zaczęła Sandra, ale umilkła.


  Joachim energicznie pchnął drzwi. Nie interesowały go jej pragnienia ani potrzeby. Chciał jak najszybciej znaleźć się z nią w hotelu. Pożądanie minęło, musiał w spokoju rozprawić się ze swoimi uczuciami. Potem zdecyduje, co z nią zrobi.


  W milczeniu wyszli przez drzwi awaryjne. Niezauważeni zeszli metalowymi schodkami, przecięli szeroki plac budowy i dostali się na parking. Joachim zobaczył, że od strony budynku dyrekcji rusza w ich stronę jeden z jego asystentów. Na twarzy mężczyzny malowało się zdziwienie, że dyrektor odjeżdża. Za chwilę miała się rozpocząć ceremonia otwarcia elektrowni, zarząd powinien stanąć do fotografii z premierem. Potem premier przesunie dźwignię, która uruchomi reaktor.


  – Pośpiesz się – rzucił Joachim, wsiadając za kierownicę. Nie miał ochoty tłumaczyć się asystentowi.


  Sandra usiadła obok niego, luźna spódnica odsłoniła jej długie uda. Joachim wyciągnął dłoń, zirytowanym ruchem ściągnął materiał w dół. Sandra nie zareagowała, siedziała wyprostowana, patrzyła przez przednią szybę. Kund uruchomił silnik i ruszył szybko. Podbiegający asystent musiał odskoczyć przed maską mercedesa. Coś zawołał, ale zagłuszył go szum silnika. Ochroniarz w granatowym mundurze otworzył bramę, samochód wyjechał na betonowe płyty drogi dojazdowej.


  Trzy minuty później mercedes skręcił na szosę prowadzącą wzdłuż wybrzeża i przyśpieszył. Joachim prowadził w milczeniu, z dużą prędkością. Sprawiał mu przyjemność wyczuwalny lęk Sandry, która trzymała się uchwytu nad drzwiami.


  Po dwudziestu minutach dotarli do drogi prowadzącej do hotelu. Joachim zatrzymał się przed skrzyżowaniem. Po ostrej, ryzykownej jeździe poczuł się lepiej. Odwrócił się i po raz pierwszy spojrzał na Sandrę.


  – Odwieźć cię do Gdyni? – zapytał obojętnym tonem.


  – Wróciłam do ciebie – odparła, patrząc przez przednią szybę.


  Zauważył, że po jej policzku spłynęła łza. Zacisnął dłoń na kierownicy, zapanował nad pragnieniem uderzenia jej w twarz. Uczucia tej kobiety były niczym wobec piekła, które on przeszedł. Nie odda jej siebie. Nie takiego, jakim był, zanim go skrzywdziła. Pozna nowego Joachima Kunda. Każdy czyn wywołuje skutek.


  – Zastanów się dobrze. Następnym razem cię odnajdę. I skrzywdzę.


  Odwróciła do niego głowę. Ucieszył się, że jest obojętny na jej urodę. Patrzył spokojnie w jej ogromne zielone oczy. Stała się przedmiotem, jej powrót do człowieczeństwa był uzależniony od jego decyzji.


  – Uciekłam, bo nie mogłam znieść miłości – powiedziała niskim, drżącym od emocji głosem.


  – Sentymentalny idiotyzm. Powtarzasz cudze formułki – odparł spokojnie. – Coś jeszcze?


  Sandra odwróciła się raptownie, chwyciła za klamkę drzwi. Uprzedził ją, naciskając klawisz blokujący zamki. Potem chwycił jej ramię, zmuszając, żeby na niego spojrzała.


  – Wysłałaś ojczyma, żeby zbadał moje uczucia. Jesteś pusta i wyrachowana.


  Sandra słuchała z szeroko otwartymi oczami, w których lęk mieszał się z niedowierzaniem i podziwem.


  – Dlatego nie mogłam związać się z żadnym mężczyzną – powiedziała wolno, z przekonaniem.


  – Co to znaczy?


  – Są byle jacy, żadni. Z nikim nie czułam, że żyję.


  Joachim nacisnął uchwyt zwalniający oparcie jej fotela. Położył się na niej, ręką sięgnął pod spódnicę i rozerwał jej bieliznę. Sandra objęła go nogami, przycisnęła do siebie. Połączyli się, patrząc sobie z bliska w oczy.


  Seks trwał kilkadziesiąt sekund. Joachim skończył, nie wydając żądnego dźwięku. Odsunął się na swój fotel, zapiął rozporek. Spojrzał w lusterko, poprawił włosy i przekrzywiony krawat. Sandra zsunęła nogi, ściągnęła w dół spódnicę. Nadal leżała na fotelu, patrzyła na niego wyczekująco.


  – Twój brat ma dostać pracę, taka jest cena? – zapytał Joachim, przesuwając dźwignię zmiany biegów.


  Samochód ruszył, skręcił w drogę do hotelu. Sandra podniosła oparcie fotela. Przy drzwiach znalazła rozerwane stringi, opuściła szybę i wyrzuciła je.


  – Mam gdzieś mojego brata – odparła spokojnie.


  Joachim pokiwał głową. Było mu obojętne, czy mówiła prawdę. Nadal była pięknym przedmiotem, który chwilowo rozładował jego napięcie. Być może zasłuży na jego uczucie, kiedy odpokutuje winę.


  – Inżynier odpowiedzialny za pompy i zawory miał wypadek – powiedział beznamiętnym tonem. – Potrąciła go ciężarówka, leży w szpitalu. W czym specjalizuje się twój brat?


  – W pompach.


  – No proszę, jaki zbieg okoliczności.


  Odwrócił się do Sandry i uśmiechnął, wysoko odsłaniając pożółkłe, szeroko rozstawione zęby. Był rozbawiony naiwnością tego rozwiązania. Ktoś ciężko poranił inżyniera, żeby zrobić miejsce dla brata Sandry. Sam byłby gotów zabić człowieka, który próbowałby zająć jego miejsce. Ludzie dawno przestali go zaskakiwać. Ważne, że on posiadł umiejętność prześwietlania ich posunięć.


  Proste szachy rozgrywane w świecie głupców.
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  Po tygodniu spędzonym w motelu Rashid Kamir zdecydował, że nadszedł czas odnaleźć Kamę. Nie miał numeru telefonu, ale pamiętał adres jej rodziców. Przyjaźń z Kamą, a potem gorące uczucie zaczęły się w liceum. Od pierwszej klasy dziewczyna stawała w obronie dwóch sióstr Rashida, kiedy koledzy drwili z ich odmienności, słabego polskiego i chustek na głowach.


  Kama publicznie wyśmiewała ich męskie kompleksy. Jej odwaga i cięty język sprawiały, że kpiarze padali ofiarą drwin innych uczniów. Taki sam los spotykał dziewczyny, które pozwalały sobie na złośliwości wobec cichych Afganek. Kamę przezywano muzułmanką, ale w końcu wszyscy dali spokój siostrom Rashida i nie musiał bić się w ich obronie.


  Przyjaźń z Kamą oznaczała zbliżenie z jej rodziną. Ojciec był dziennikarzem, miał liberalne poglądy na różnice kultur i ras. Matka, praktykująca katoliczka, nie próbowała nawracać egzotycznych przyjaciół córki. Niedzielne obiady u Kamy stały się dla Rashida i jego sióstr bardzo ważne. Był to jedyny kontakt z prawdziwym polskim domem. Byli zapraszani na Wielkanoc i Boże Narodzenie, pod choinką zawsze znajdowali prezenty. Uczyli się śpiewać kolędy, chodzili z Kamą i jej matką na pasterkę.


  Kama przychodziła czasem z Rashidem i jego siostrami do meczetu. Czytała Koran, rozmawiała na temat świętych wersetów Mahometa. Porównywali je z Biblią i zgadzali się, że wojny między muzułmanami i chrześcijanami nie mają sensu. Nie powinny być toczone w imię religii, które uznają tego samego Boga i są podobne w podstawowych zasadach.


  W trzeciej klasie liceum przyjaźń między Kamą i Rashidem zaczęła się psuć. Oboje czuli się nieswojo w swoim towarzystwie, rwały się ich rozmowy, zaczęli się unikać. Kama pierwsza zdała sobie sprawę z przyczyny.


  – Problem polega na tym, że się zakochaliśmy. I przestraszyliśmy się swoich uczuć – oznajmiła pewnego dnia na szkolnym dziedzińcu podczas przerwy w lekcjach. Jej lekki ton ukrywał silne zdenerwowanie.


  Rashid zaniemówił, nie był w stanie nic powiedzieć.


  Zaczęli się spotykać bez sióstr Kamira. Ukrywali się w parkach, wyjeżdżali rowerami za miasto, trzymając się za ręce, spacerowali godzinami po lasach albo nad ­Wisłą. Po pierwszych pocałunkach przyszedł czas na odważniejsze pieszczoty. Często milczeli, poruszeni uczuciem, przy którym każdy temat stawał się nijaki. Nie musieli składać sobie obietnic, oboje byli pewni, że połączyła ich miłość, która przetrwa wszystkie przeciwności.


  Po paru miesiącach Kama oświadczyła Kamirowi, że chce z nim spędzić noc. Wynajęli domek kempingowy w lesie za miastem. Wieczorem pojechali tam podmiejskim autobusem. Kochali się wiele razy, oszołomieni swoimi ciałami i siłą doznań.


  Rano Rashid zapytał Kamę, czy zostanie jego żoną. Zgodziła się bez wahania. Nie zastanawiali się nad wyborem religii, było oczywiste, że to Bóg zechciał ich połączyć. Problemy zaczęły się, kiedy o swoich planach powiedzieli rodzicom.


  Ojciec Kamira ograniczył swoją religijność do najważniejszych świąt. Podczas ramadanu powstrzymywał się od jedzenia i picia, ale nie wymagał tego od dzieci. Obchodził z rodziną Mawlid an-Nabi, dzień narodzin Mahometa, a podczas Id al-Isra, Niebiańskiej Podróży Proroka, wypowiadał przed uroczystą kolacją werset Koranu: „Chwała Temu, który przeniósł Swojego sługę nocą z meczetu świętego do meczetu dalekiego, którego otoczenie pobłogosławiliśmy, aby Mu pokazać niektóre nasze znaki”. Na tym jednak kończyła się jego pobożność. Rzadko bywał w meczecie. Mimo to oboje z matką Rashida nie mieli wątpliwości, że poślubiając ich syna, Kama stanie się muzułmanką. Matka Kamy była przerażona tą wizją, ostrzegała córkę przed losem Europejek, które trafiają do państw wyznawców Mahometa. Dla ojca Kamy jedynym problemem był młody wiek narzeczonych. Namawiał ich, żeby zaczekali do końca studiów, sprawdzili przez ten czas trwałość swoich uczuć.


  Rashid i Kama w końcu ulegli namowom rodziców, zdecydowali się razem studiować i poczekać ze ślubem. Chłopak nie dostał się za pierwszym podejściem na wydział elektroniki na politechnice, więc zaczął pracować w warsztacie samochodowym należącym do stryja, emigranta z Afganistanu. Rok później przyjęto go na ten sam wydział co Kamę. Potem zaczął studiować równolegle inżynierię. Chciał udowodnić Kamie swoją wartość. Spotykali się w każdej wolnej chwili. Przyjaciele oddawali im pokoje w akademiku albo klucze do mieszkań. Nasyceni sobą młodzi snuli plany na przyszłość. Postanowili, że wezmą świecki ślub, obie rodziny będą musiały się z tym pogodzić. Po zdobyciu dyplomów zamierzali ruszyć w świat.


  Na drugim roku studiów policja znalazła w pokoju akademickim Kamira pół kilo marihuany. Został zatrzymany, prokurator zadecydował o trzech miesiącach aresztu. Po dwóch dniach w celi Kamira odwiedził pułkownik kontrwywiadu Karol Siennicki. Zaproponował wolność w zamian za współpracę, informowanie o podejrzanych kontaktach muzułmanów. Kamir zgodził się, przede wszystkim dlatego, że przerażała go wizja utraty miłości Kamy. Wyszedł z aresztu, skłamał ukochanej, że musiał pojechać do ośrodka dla uchodźców, by spotkać się z kimś z rodziny.


  Pewnego wiosennego dnia wybrali się rowerami za miasto nad rzeczkę, która wpadała do Wisły. Ukryci w zagajniku kochali się w wysokiej trawie. Potem leżeli na brzegu, napawając się gorącym słońcem i swoją bliskością. Zasnęli, trzymając się za ręce.


  Obudziły ich męskie głosy. Otaczała ich grupa kibiców drużyny piłkarskiej, którzy po meczu wybrali się nad rzekę, by napić się wódki. Mężczyzn było pięciu, najmłodszy miał siedemnaście, najstarszy czterdzieści lat. Byli podpici i rozzuchwaleni przewagą. Zauważyli ciemniejszą karnację Rashida, nazwali go Arabem. Kama usłyszała, że jest arabską kurwą i musi zostać ukarana za zdradę białej rasy.


  Nie pomogły wyjaśnienia, że Rashid jest Afgańczykiem i ma polskie obywatelstwo. Mężczyźni rzucili się na niego, pobili do nieprzytomności. Potem zgwałcili Kamę. Żeby zatrzeć ślady i uniknąć odpowiedzialności, postanowili wrzucić oboje do Wisły. Przed śmiercią uratowało ich pojawienie się trzech wędkarzy. Kibice uciekli, Kama i Rashid trafili do szpitala.


  Rashid miał wstrząśnienie mózgu, połamane żebra i uszkodzone nerki, spędził w szpitalu dwa miesiące. Kama zaszła w ciążę, usunęła ją, uzyskawszy zgodę sądu apelacyjnego.


  Policja nie znalazła sprawców napaści, lecz nie szukała ich długo. Policyjna psycholog, która zajęła się Kamą, była inteligentną kobietą, ale jej współczucie miało zawodowy charakter. Kama szybko podziękowała jej za opiekę. Z zeznaniami na komisariacie było jeszcze gorzej.


  – Nie musi pani odpowiadać, ale czy po ślubie zamierzała pani zerwać z polską tradycją? – zapytał przesłuchujący ją starszy aspirant. Był wysoki i otyły, miał najwyżej trzydzieści lat, suchą skórę na twarzy pokrywały drobne ślady po ospie, rzadkie blond włosy leżały przyklejone do czaszki. Na początku przeprosił, że zawiadomienia o przestępstwie nie przyjmuje koleżanka, ale ma chore dziecko. Czekając na odpowiedź, zawisł palcami obu dłoni nad klawiaturą komputera.


  – To moja sprawa – odparła Kama, panując nad irytacją.


  Aspirant skrzywił się, dając do zrozumienia, że nie podziela jej zdania.


  – Z praktyki wiemy, że fakt zadawania się kobiety z cudzoziemcem innego wyznania wywołuje czasem agresję. Czy napastnicy nie wysunęli tego argumentu?


  – O czym pan mówi?


  – Nie nazwali pani przyjaciela muzułmaninem? Może powiedzieli, że zdradza pani swoją religię?


  – Nie pamiętam. Krzyczeli, że jest Arabem. A ja kurwą i zasługuję na śmierć.


  Aspirant pochylił się nad klawiaturą, zaczął powoli stukać w klawisze.


  – „Kurwą… zasługującą na śmierć” – powtórzył, pisząc. – „A mój przyjaciel Arabem”. Coś jeszcze?


  Kama siedziała wyprostowana, była bardzo blada.


  – Przeklinali i śmiali się… nie pamiętam słów.


  Palce aspiranta znów zastukały w klawisze.


  – „Więcej słów wypowiadanych przez napastników nie pamiętam” – powtórzył mechanicznie. Skończył pisać i ponownie spojrzał na Kamę. – Muszę zapytać, czy przed napaścią odbyła pani stosunek płciowy ze swoim przyjacielem.


  – Jakie to ma znaczenie?


  – Zasadnicze. Jeśli odbyliście stosunek, to w pani pochwie mogło znaleźć się również jego nasienie. Poza spermą napastników.


  Kama miała wrażenie, że jej głos jest drewniany, nienaturalny.


  – I co z tego?


  – Konsekwencje mogą być różnorakie. Na przykład jeśli zaszła pani w ciążę, może pani nie uzyskać zgody sądu na usunięcie płodu. Bo może to być dziecko pani przyjaciela. W każdym razie zanim nie zostaną wykonane badania genetyczne. Nie znam się na tym, nie wiem, czy bada się płód w takiej fazie… Dlatego proszę zdecydować. Czy odbyliście wcześniej stosunek płciowy?


  – Tak.


  Aspirant skinął głową, wrócił wzrokiem do ekranu komputera. Zaczął pisać.


  – „Przed napaścią i gwałtem odbyłam stosunek płciowy z moim przyjacielem Kamirem Rashidem, Polakiem pochodzenia afgańskiego”. – Przerwał pisanie, spojrzał na Kamę. – Czy był to stosunek dopochwowy, czy może raczej analny?


  – Dopochwowy.


  Klawisze znów zastukały.


  – „Oświadczam, że ten stosunek miał charakter dopochwowy. I Kamir Rashid zakończył we mnie”. Tak?


  Kama kiwnęła głową. Poczuła, że zaraz zwymiotuje. Nienawidziła policjanta i siebie. Aspirant zauważył jej stan.


  – Chce pani może wody?


  – Nie, proszę kontynuować. Użyliśmy prezerwatywy.


  Aspirant milczał chwilę, jego wzrok świadczył o tym, że jej nie wierzy.


  – Nie wspomniała pani o prezerwatywie. Funkcjonariusze na miejscu zdarzenia nie zabezpieczyli tego dowodu.


  – Przypomniałam sobie. Wyrzuciłam zużytą prezerwatywę do rzeki – odparła Kama zimnym tonem. – Proszę zapisać. Na co pan czeka?


  Aspirant pokręcił głową, odwrócił się do komputera. Napisał parę zdań, nie czytając ich głośno, potem znów spojrzał na Kamę.


  – Czy po odbytym stosunku ubrała się pani?


  – Nie pamiętam.


  – Proszę sobie przypomnieć. To ma znaczenie dla sprawy.


  – Jakie?


  – Jeśli leżała pani nago, to mogło sprowokować napaść. Ze względu na napad i rzekomy gwałt pomijam fakt odbycia stosunku płciowego w miejscu publicznym. Za to jest przewidziana kara grzywny.


  – Proszę mnie ukarać. Było gorąco, miałam na sobie majtki.


  Aspirant skinął głową, wrócił do komputera.


  – „Po odbyciu wspomnianego wyżej stosunku płciowego z Kamirem Rashidem włożyłam dolną część bielizny, majtki. Poza tym byłam rozebrana, bez biustonosza”.


  Kamir przed rozprawą sądową przeczytał zeznania Kamy. Kiedy się spotykali, nie chciał o tym mówić. W sądzie oboje musieli udzielić upokarzających wyjaśnień, zeznawać, jak się kochali i jak się zabezpieczyli przed zajściem w ciążę. Niewiele brakowało, a na aborcję byłoby za późno.


  Po wyjściu ze szpitala i rozprawie sądowej Rashid zmienił się. Uzyskał urlop dziekański na uczelni, wrócił do pracy w warsztacie samochodowym stryja. Zaczął chodzić do meczetu. Prowadził długie rozmowy z imamem, zwierzył mu się ze swojej historii. Podczas spotkań z Kamą był zamknięty w sobie, milczący.


  Pokłócili się, po raz pierwszy od chwili poznania. Kama zarzuciła mu, że oddala się, traktuje ją jak muzułmanin, dla którego zgwałcona kobieta jest nieczysta, niegodna miłości. Rashid zaprzeczał, ale przyznawał, że nie mogąc zabić napastników, nie może oczyścić swojego honoru i odnaleźć spokoju.


  Po pół roku coraz trudniejszego związku, bez seksu i radości przebywania razem, Kama oświadczyła Rashidowi, że go kocha, ale dłużej nie wytrzyma. Albo pogodzi się z tym, co ich spotkało, albo z nim zerwie. Rashid odpowiedział, że wyjeżdża do Pakistanu.


  Poruszony wyznaniem Kamy prosił ją jednak, żeby na niego zaczekała. W Pakistanie miał poznać sufickiego imama, oświeconego mędrca, który potrafi przywrócić zagubionemu człowiekowi spokój duszy. Jeśli Kama wytrzyma kilka miesięcy rozłąki, po powrocie będzie znał swoje uczucia.


  Przez pierwszy miesiąc po wyjeździe Rashid nie kontaktował się z Kamą. Potem zaczął z nią rozmawiać przez Skype’a raz w tygodniu. Tłumaczył to koniecznością skupienia się na studiowaniu Koranu, medytacjach i modlitwach. Po dwóch miesiącach powiedział, że musi pojechać do Afganistanu, w ramach pokuty pomagać ofiarom wojny.


  – Jestem winien zła, które nas spotkało – mówił urywanym głosem, z niechęcią. – Zaniedbałem i obraziłem Allaha. Za długo przebywałem pośród niewiernych, nasiąknąłem grzechami.


  – Mnie nazywasz niewierną? Nasza miłość to był grzech? – spytała Kama ze łzami w oczach. – Co się z tobą dzieje? Wróć do mnie, błagam cię!


  Rashid uciekał wzrokiem przed obiektywem kamery.


  – Kiedy odbędę pokutę. A ty przyjmiesz moją wiarę.


  – Umówiliśmy się, że bierzemy świecki ślub! – zawołała Kama.


  – To było, zanim Allah nas ukarał – powiedział cicho Rashid. Sprawiał wrażenie, że mówi wyuczone słowa.


  – Ja się nie zmieniłam! Więcej od ciebie wycierpiałam!


  – Właśnie.


  – Co „właśnie”!? Nie jestem już dla ciebie czysta, tak!? Powiedz to wreszcie! – wykrzyczała z płaczem i wściekłością.


  – Jesteś, Kamo – odparł poważnie Rashid. – Ale musiałbym ich znaleźć i zabić.


  – Przestań! To jakiś obłęd! Mieszkamy w Polsce, nie w Afganistanie!


  Rashid pokręcił ze smutkiem głową.


  – Wiem. Imam mówi, że mogę zmazać hańbę, zabijając innych niewiernych.


  Przerażona Kama zasłoniła usta dłonią.


  – Boże… Co ty mówisz!?


  – Muszę kończyć – uciął Rashid. – Niech Allah będzie z tobą.


  Połączenie urwało się. Kama natychmiast spróbowała go wywołać, ale Skype pokazał, że Rashid wyłączył komputer. Po tej rozmowie ich kontakt się urwał. Rodzice i siostry Rashida nie mieli pojęcia, co się z nim dzieje.


  Minęły dwa lata, Kama skończyła studia, zaczęła pracę w firmie produkującej części do komputerów. Zakochał się w niej kolega z pracy, poprosił ją o rękę. Był zaprzeczeniem Rashida, praktykującym katolikiem, zamożnym z domu. Kama pragnęła spokoju i stabilizacji, przyjęła oświadczyny. Nie zwierzyła się mężowi, że jej miłość do Rashida nie minęła. Żeby zwalczyć to uczucie, poszła na terapię. Osiągnęła spokój.


  Rodzice pana młodego podarowali młodej parze mieszkanie i samochód. Życie Kamy zaczęło się układać według wygodnego mieszczańskiego schematu. Jej matka nie uwierzyła w przemianę córki, z niepokojem oczekiwała wiadomości o Rashidzie. Pewnego dnia, rok po ślubie Kamy, powiedziała do niej z nagłą szczerością:


  – Mam nadzieję, że został talibem i ustrzelili go w jakiejś awanturze.


  Kama spojrzała na matkę, gwałtownie pobladła. Zerwała się z oczami pełnymi łez i wybiegła z pokoju.


  Minął następny rok. Kama nie mogła zajść w ciążę, zaczęła się leczyć. Pewnego dnia mąż znalazł w jej szafce środki antykoncepcyjne. Wybuchła awantura, Kama wyznała, że nie pozbyła się traumy po gwałcie i nie chce mieć dzieci. O mało nie doszło do rozwodu. Po interwencji rodziców zgodziła się poddać następnej terapii.


  Między młodymi małżonkami nie układało się, oddalali się od siebie. Mąż zarzucał Kamie, że nie wyznała mu przed ślubem, że została zgwałcona i usunęła ciążę. Nie odpowiedział na pytanie, czy wówczas ożeniłby się z nią. Kama zareagowała atakiem histerycznego śmiechu. Nie przestając się śmiać, zapytała męża, czy jego Bóg zabroniłby ślubu. Od tego czasu przestali ze sobą sypiać.


  *


  Kiedy Rashid stanął na progu mieszkania rodziców Kamy, matka w pierwszym odruchu zatrzasnęła drzwi. Po sekundzie otworzyła je, chwyciła go za ramię i wciągnęła do środka.


  – Nadal kochasz moją córkę? – zapytała, wpatrując się w niego płonącymi oczami.


  Od razu zauważyła, że się zmienił. Wydał się wyższy i chudszy. Zgubił chłopięcą miękkość rysów, surowa koścista twarz świadczyła o ciężkich przeżyciach, wąska blizna przecinała brodę i policzek. Skinął głową i chciał coś powiedzieć, ale matka go uprzedziła:


  – Kama wyszła za mąż, jest bardzo szczęśliwa i spodziewa się dziecka – oznajmiła jednym tchem. – Jeśli ją kochasz, nie próbuj jej szukać. Nie burz jej spokoju!


  Rashid stał nieruchomo w milczeniu. Głęboko osadzone czarne oczy uważnie badały twarz kobiety. Wyczytał w niej lęk i obłudę.


  – Jeśli jest szczęśliwa, czego się pani obawia? – zapytał wreszcie cichym głosem.


  – Twojego szatańskiego wpływu na nią! – odparła, podnosząc głos. – Dość się przez ciebie nacierpiała!


  – Przeze mnie – powtórzył Rashid. Nie zabrzmiało to jak pytanie, ale też nie było to zaprzeczenie.


  – Tak, przez ciebie! Ty ją zabrałeś na tę nieszczęsną wycieczkę. Gdyby była z normalnym chłopcem, nie zostałaby zgwałcona!


  Spuścił wzrok, mięśnie na jego twarzy drgały. Walczył ze sobą, żeby nie wybuchnąć. Matka Kamy dygotała z gniewu i ze strachu, przez chwilę nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów.


  – Nie próbuj jej szukać, bo pożałujesz… Obiecuję ci! – wypaliła wreszcie zduszonym głosem. – Dobrze wiem, co tam robiłeś w tym bandyckim kraju! Nie myśl, że uda ci się nas okłamać. Ilu niewinnych ludzi zamordowałeś? Skąd ta blizna? Chcesz zabrać moją Kamę? Dokąd? Nie zrobisz z niej muzułmanki, nie pozwolę ci! Twój Allah odebrał ci rozum! Wracaj, skąd przybyłeś… Albo powiem policji, żeby cię aresztowali!


  Rashid milczał z pochyloną głową.


  – Rozumiesz, co do ciebie mówię!? – krzyknęła matka Kamy.


  – Tak, proszę pani – odparł łagodnym tonem.


  Jego reakcja zaskoczyła ją, spojrzała na niego spokojniej.


  – Przepraszam cię, Kamirze… Nie powinnam tego mówić. Nie myślę o tobie źle. Ale bardzo boję się o Kamę. Jesteśmy chrześcijanami, innymi ludźmi. Myślałam, że stałeś się taki jak my. Teraz widzę, jak bardzo się myliłam. Rozumiesz mnie?


  – Tak. Proszę powtórzyć Kamie, że zachowałem kartę SIM.


  – Co? O czym ty mówisz? – matka Kamy znów się zaniepokoiła.


  – Stary numer. Do widzenia. – Odwrócił się i ruszył schodami w dół.


  Kobieta wyszła na klatkę schodową.


  – Nie powtórzę! Obiecaj mi, że zostawisz Kamę w spokoju.


  Rashid skręcił na półpiętrze i zniknął jej z oczu.


  – Ostrzegam cię! – krzyknęła za nim.


  Nie usłyszała odpowiedzi.
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  Adama nadal dziwiło, jak chętnie ludzie otwierają się przed kamerą. W studio radiowym, ukryci przed wzrokiem słuchających, grali siebie, modulowali głos, dobierali słowa, stawali się inni, doskonalsi. Przed kamerą uświadamiali sobie, że są obnażeni, fałsz będzie zauważalny w mimice, gestach, uciekających spojrzeniach. Mieli nadzieję, że niewidoczny tłum wynagrodzi ich wysiłki akceptacją, instynktownie stawali się naiwni i ufni. Opanowując zdenerwowanie, mówili prawdę – albo kłamali jak dzieci.


  Zdawał sobie sprawę, że ten proces odbywa się bez udziału świadomości, jego reguły zostały zapisane przez miliony lat życia w stadach. Stado akceptowało albo odrzucało, wygnanie oznaczało śmierć. Decydowała prawda wyrażana mową ciała, dominacja albo uległość. Zgodność z ruchami, wyborami stada, ucieczka, atak, posłuszeństwo. Tysiące antylop gnu, miliony ryb skręcające w tej samej sekundzie. Małpy reagujące identycznie na gest i skrzywienie przywódcy.


  Patrzył na grupkę młodych ludzi, z którymi rozmawiał, i błądził myślami. Nie żyjemy w pierwotnym plemieniu, które porusza się według twardych reguł. A jednak oplatają nas setki niewidocznych lin, niepozwalających reagować swobodnie. Zatruci strachem przed odrzuceniem sprawiamy, że wolność staje się złudzeniem. Wystarczy, żeby spojrzało na nas wielomilionowe oko kamery, za którą może kryć się nieoczekiwany zwrot stada.


  Z trudem przekonał stację telewizyjną do cyklu wywiadów z muzułmanami, który natychmiast chciał rozpocząć. Przywołał jako ostateczny argument krwawe ataki terrorystyczne w Brukseli i Berlinie dokonane przez islamskich bojowników. Tłumaczył konieczność przyjrzenia się polskim muzułmanom, stworzenia dla nich platformy wypowiedzi.


  Następnego dnia rano otrzymał wóz reporterski z ekipą. Zadzwonił do ojca Kamira Rashida, którego numer dostał od Karola. Ojciec nie chciał się zgodzić na wywiad. Przekonał go dopiero nacisk Adama, że brak głosu muzułmanów będzie odczytany jako objaw wrogości.


  Rodzina Rashidów przyjęła ekipę z nieufnością. Adam poprowadził rozmowę w przyjaznym tonie, nie pytał o syna. Atmosfera poprawiła się, ojciec Kamira zgodził się opowiedzieć o swoim życiu. Po zakończeniu wywiadu Adam zaproponował dwóm siostrom Kamira, żeby pomogły przekonać następnych rozmówców i były obecne przy nagraniach. Ojciec wyraził zgodę. Po kilku telefonach ruszyli spotkać się ze znajomymi sióstr, młodymi Afgańczykami i Czeczenami.


  Wywiady trwały do wieczora. Dwudziestoparoletni muzułmanie opowiadali o życiu w Polsce, nauce i pracy. Otwarcie mówili o wierze i praktyce religijnej, niechętnie o dżihadzie i państwie islamskim. Skarżyli się na nietolerancję Polaków. Siostry Kamira z zapałem pomagały ekipie.


  Po ostatnim wywiadzie Adam zaproponował, że odwiezie obie dziewczyny do domu. Podczas drogi dzielili się wrażeniami z całego dnia. Siostry żartowały i przedrzeźniały go podczas rozmowy. Na parkingu pod domem Adam zapytał nagle:


  – Wiecie, gdzie jest teraz Kamir?


  Obie dziewczyny natychmiast spoważniały.


  – Pójdziemy już – powiedziała starsza, z niepokojem patrząc na Adama dużymi ciemnymi oczami, ale nie otworzyła drzwi. – Do widzenia panu, bardzo dziękujemy.


  Mówiła płynnie po polsku, bez obcego akcentu.


  – Wiem, że wrócił do Polski. – Adam się nie poddawał. – Wcześniej przystąpił do talibów w Pakistanie. Przeszedł szkolenie i został wysłany do Afganistanu. Myślę, że grozi mu wielkie niebezpieczeństwo.


  Młodsza siostra szybko wysiadła z samochodu, starsza jednak trwała z dłonią na klamce. Odwróciła się do Adama.


  – Mówi pan dziwne rzeczy. Wiemy, że nasz brat zamieszkał i pracuje w Kabulu. To chyba nie jest przestępstwo.


  Adam nie wyczuł fałszu w jej spojrzeniu.


  – Wrócił do Polski – powtórzył z naciskiem. – Jeśli chcesz mu pomóc, powiedz, jak go odnaleźć.


  Młodsza siostra nachyliła się do starszej, powiedziała coś szybko w języku paszto. Wyraźnie nalegała, żeby starsza przerwała rozmowę. Starsza odpowiedziała jej krótko, zdecydowanie. Znów spojrzała na Adama.


  – Do tego były panu potrzebne wywiady? Okłamał nas pan. Pracuje pan dla służb.


  – Kamir pracował. Dla kontrwywiadu, ale zerwał kontakt. Jest w Polsce, bierze udział w akcji terrorystów. Zginęli ludzie, komandosi. Jeśli Kamir nie ujawni się, nie pomoże powstrzymać ataku, dostanie dożywocie. Ale bardziej prawdopodobne, że zginie.


  – Skąd pan to wie? Ktoś widział Kamira? – zapytała dziewczyna. Jej głos drżał, oczy błyszczały gniewem i strachem.


  – Chcesz ocalić brata?


  – Może ma prawo zginąć za swoją wiarę? – odpowiedziała, prostując z dumą głowę.


  Z niecierpliwością rzuciła kilka słów w stronę młodszej siostry, która zastukała w szybę. Adam mimo woli poczuł podziw, była piękną kobietą, odważną i wolną. Przyjął za pewnik, że jego pozycja dziennikarza telewizyjnego i wywiady przed kamerą sprawią, że młode Afganki zaufają mu, pomogą odnaleźć brata. Był w błędzie. Próba przestraszenia dziewczyny też okazała się fatalna. Nie znał Afgańczyków, nie powinien podejmować się tego zadania.


  – Uważasz, że w imię islamu powinno zabijać się Polaków?


  Beznadziejne pytanie, ale potrzebował czasu, musiał ją zatrzymać. W jej oczach odczytał ironię zmieszaną z gniewem.


  – A ty uważasz, że Polacy mają prawo mówić muzułmanom w Afganistanie, jak powinni żyć?


  Zauważył, że przestała mówić do niego „pan”. W jej ustach „ty” zabrzmiało wzgardliwie. Zastanawiał się, dlaczego jeszcze nie wysiadła z samochodu. Zapewne chciała wykpić jego głupotę. Poczuł irytację.


  – To dlaczego nie pojedziesz do swojego kraju? – zapytał cierpkim tonem.


  – Skąd wiesz, że nie pojadę? – odpaliła od razu.


  – Gratuluję. Kobietom świetnie się żyje pod rządami talibów.


  – Co z tego rozumiesz? Byłeś w Afganistanie?


  Oboje mówili coraz szybciej, z gniewem.


  – Uczyłaś się w Polsce… może nawet studiowałaś. Wrócisz tam, zostaniesz wydana za starszego o trzydzieści lat taliba, będziesz mu rodzić dzieci. A kiedy twój mąż zginie albo umrze ze starości…


  – … jego rodzina otoczy mnie miłością i opieką – przerwała mu. – Gdzie jest twoja żona? Mówiłeś, że w Stanach? Uciekła od ciebie? Z synem? Co im zrobiłeś? Znalazłam cię w wyszukiwarce.


  Adam chciał odpowiedzieć z oburzeniem, ale nagle zabrakło mu słów. Zamilkł.


  – Idź już. Dziękuję za pomoc z wywiadami – powiedział po chwili spokojnym głosem.


  Dziewczyna siedziała bez ruchu, patrzyła przez przednią szybę. Młodsza siostra wpatrywała się w nią z napięciem i błaganiem.


  – Studiuję pedagogikę specjalną. Pojadę do Afganistanu, zajmę się sierotami po waszych wojnach. Dziewczynkami. Talibowie są surowi, ale mają serca. Nie wszystko wygląda tak, jak wam się wydaje.


  – Rozumiem – odparł Adam. – Dobrej nocy.


  Spojrzała na niego poważnie.


  – Kiedy przeczytałam w internecie o żonie i synu, zrozumiałam, że jesteś samotny. I zagubiony.


  Adam chciał odpowiedzieć, że nie zamierza rozmawiać o swoich sprawach, ale milczał i patrzył na nią zafascynowany. Przeszło mu przez myśl, że poza Agatą nikt nigdy nie zwrócił się do niego w ten sposób. Nie chciał, żeby przerywała.


  – Nie jesteś złym ani fałszywym człowiekiem – mówiła dalej. – Masz serce. Zapominasz tylko, że trzeba się w nie wsłuchiwać. Gdybyś nas znał, przyszedłbyś i wyznał otwarcie, że szukasz Kamira. Może uwierzylibyśmy, że chcesz mu pomóc.


  – Chcę – powiedział cichym głosem.


  – Skąd wiesz o naszym bracie?


  – Od pułkownika kontrwywiadu, który go prowadził.


  Dziewczyna odwróciła wzrok, opuściła głowę.


  – Domyślałam się, że Kamir miał kłopoty. Spotykał się z jakimś człowiekiem, widziałam ich.


  – To mój przyjaciel, nie chce skrzywdzić Kamira.


  Znów na niego spojrzała. Ciemne oczy badały, szukały prawdy.


  – Dobrze znam swojego brata. Bardzo nas kocha. Jeśli tu jest, na pewno nie narazi rodziny. Prędzej zginie.


  – To znaczy, że nie skontaktował się.


  Pokręciła przecząco głową ze smutkiem.


  – Bałam się o niego. Modliłam się o pomoc, usłyszałam głos… Mówił, że grozi mu śmierć. – Wyciągnęła rękę, chwyciła dłoń Adama i wyszeptała z żarem: – Wierzysz w Boga?


  – Nie wiem. Chyba nie w takiego, o jakim myślisz – odparł poważnie.


  – Przysięgnij na to, w co wierzysz… na żonę i syna… że zrobisz wszystko, żeby uratować Kamira!


  – Dobrze…


  – Przysięgnij!


  Zaniepokojona młodsza siostra znów zastukała w szybę, potem stanęła dalej. Starsza nie zwróciła na nią uwagi, wbijała wzrok w oczy Adama.


  – Przysięgam.


  Westchnęła z ulgą, po jej policzkach popłynęły łzy.


  – Kamir kocha kobietę, do szaleństwa.


  – Polkę?


  Przytaknęła i mówiła dalej:


  – Stało się coś złego. Ukochana Kamira została zgwałcona. Mój brat nie dał sobie z tym rady, rozstali się. W Afganistanie zabiłby gwałcicieli, żaden sąd by za to nie skazał. Śmierć oczyszcza, przywraca porządek. Stary Testament i Koran mówią „oko za oko”. Wasze prawo chroni zbrodniarzy, policja prawie ich nie szukała. W Polsce po cichu uważa się, że kobieta też ponosi odpowiedzialność za gwałt. Nikt nie próbuje naprawić zła. Kamir zamknął się w sobie, rzucił studia. Przestał z nami rozmawiać, całymi dniami przesiadywał w meczecie. Potem nagle wyjechał, bez pożegnania.


  – Co się stało z jego dziewczyną?


  – Wyszła za mąż za Polaka. Na pewno nie przestała kochać Kamira. Taka miłość jak ich zdarza się raz w życiu.


  – Twój brat o tym wie?


  Wzruszyła ramionami z niechęcią.


  – Słuchasz mnie? Nie mam kontaktu z Kamirem od dwóch lat. Wiem, że jeśli wrócił do Polski, zrobi wszystko, żeby zobaczyć się z Kamą. Nawet gdyby miał zostać schwytany. Albo zabity. – Jej głos drżał, dygotała, jakby było jej zimno.


  – Jak się nazywa…? – zaczął Adam i przerwał. Przeklęty pośpiech, znów wszystko zepsuł.


  Dziewczyna rzuciła w jego stronę krótkie spojrzenie, odwróciła wzrok.


  – Daj mi kartkę i pisak – powiedziała cicho.


  Sięgnął do schowka, wydostał notes.


  – Nie zapalaj światła… Moja siostra nie może zobaczyć – poleciła, rozkładając notes na kolanach. – Nie wiem, gdzie jest Kama. To adres jej rodziców.


  Adam spojrzał przez okno. Młodsza Afganka chodziła niecierpliwie obok samochodu. Starsza położyła notes na kolanach Adama, pociągnęła za klamkę. Nagle odwróciła się, chwyciła i ścisnęła jego dłoń. Ogromne ciemne oczy błyszczały gniewem i błaganiem.


  – Jeśli Kamir zginie, nie zobaczysz żony i syna. Nigdy! Allah nas pomści… – wyszeptała z żarem. – Ocal go!


  Odwróciła się i wysiadła z samochodu. Wzięła siostrę za rękę i obie ruszyły w stronę wejścia do klatki schodowej. Młodsza dziewczyna mówiła coś szybko, rzucając do tyłu zalęknione spojrzenia. Starsza szła wyprostowana, w milczeniu.


  Adam schował notes, wrzucił bieg i powoli wyjechał z parkingu. Czuł głęboki spokój. I smutek. Chciał, żeby to spotkanie trwało dłużej. Ta niezwykła dziewczyna miała dar uwalniający od samotności i lęku. Już nigdy jej nie zobaczy.


  Zrobi wszystko, żeby uratować jej brata.
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  Karol chodził tam i z powrotem po prawie pustym pokoju. Zatrzymał się przy oknie. Dom stał jako ostatni na niedawno wykończonym osiedlu, dalej ciągnęły się porośnięte krzakami pola zakończone ścianą z drzew. Za małym budynkiem na skraju lasu czekała Ewa. Mgła i mżawka wypełniały przestrzeń z uporem niekończącej się depresji.


  Odwrócił się. Na blacie stołu leżał laptop. Otworzy go, skieruje na siebie i rozmówcę, tak by Ewa widziała ich i słyszała i mogła zdecydować, czy im zaufać. Zniknie, jeśli w rozmowie pojawi się cień fałszu, być może nigdy już jej nie zobaczy.


  Był zdeterminowany stanąć w jej obronie, jeśli człowiek, który miał przyjść, zastawił pułapkę. Choć sam by tak postąpił. Wyobraził sobie, jakie wydałby rozkazy: kwadrat ulic dookoła osiedla ma zostać obstawiony, kilku agentów odcina odwrót przez las.


  Nie zawaha się – przystawi pistolet do głowy rozmówcy, umożliwi Ewie ucieczkę. Kilometr biegu przez las, na parkingu po drugiej stronie czekał jego wóz. Nie zdążą zamknąć terenu. Po raz pierwszy w długiej historii oficera kontrwywiadu zareaguje jak człowiek, nie jak maszyna, postawi uczucia przed obowiązkiem. Nie wiedział nawet, czy Ewa mogłaby go pokochać. Co go potem czeka? Kiedy agencja zdecyduje się na ujawnienie sprawy, Karol stanie przed sądem wojskowym, dostanie długi wyrok. Co najmniej dziesięć lat, jeśli dojdzie do ataku terrorystycznego, i zostanie oskarżony o utrudnianie śledztwa.


  Dwa dni wcześniej nie zdawał sobie sprawy, że miłość do niej była tylko uśpiona. Zanim nie ujrzał Ewy u Adama, zrozpaczonej, przerażonej i bezradnej. Gotowej mścić się na ludziach, którzy zdradzili wszystko, w co wierzyła. I sprowadzili śmierć na tych, których kochała.


  Poprzedniego dnia wynajął dwupokojowe mieszkanie, kierując się położeniem domu na skraju lasu. Czterdziestoparoletnia właścicielka uznała, że potrzebują z Ewą dyskretnego lokum na romans. Mrugając do Karola, zaproponowała cicho, że może przywieźć dwuosobowe łóżko. Potem zwróciła się do Ewy z przeprosinami za mało romantyczny wystrój. Karol pozbył się jej wreszcie, zapłaciwszy za trzy miesiące z góry. Wiedział, że będą tu niecały dzień.


  Od chwili, kiedy zostali w mieszkaniu sami, do rana zamienili tylko parę zdań. Ewa spędziła kilka godzin, oglądając na laptopie twarze ponad setki komandosów i agentów z jednostki, która była pod rozkazami kontrwywiadu. Nie natrafiła na jednego z morderców, którzy napadli na konwój. Wreszcie zniechęcona zamknęła laptop.


  – Usunęli go z bazy danych.


  Karol chciał to przemilczeć, ale nie wytrzymał.


  – Przestań, to obłęd. Modyfikacja bazy byłaby widoczna. – Podszedł do laptopa i znalazł ustawienia programu. – Patrz. Data ostatniego wpisu, nowy człowiek. Poprzednia zmiana: odejście do innej służby, dwaj agenci. Wszystko tu jest, od początku istnienia jednostki. Chcesz sprawdzić ostatnie dziesięć lat?


  – Wszystko można zrobić, z każdym programem – powiedziała Ewa. Wstała, zbliżyła się do okna. – Nie wierzysz mi? – zapytała, patrząc na pustą ulicę i pofałdowaną szarą płaszczyznę pola zakończoną lasem.


  – Byłaś w szoku – zaczął ostrożnie. – Twarz napastnika mignęła w świetle latarki. Umysł ma tendencję do rozpoznawania obrazów wśród tych znanych. Zwłaszcza przy krótkiej projekcji. Znasz to prawo, trenowałaś identyfikację podczas akcji.


  – Nie wierzysz – powtórzyła Ewa.


  – Przejrzyj jeszcze raz bazę, wytypuj…


  – Nie chcę o tym mówić – ucięła zdecydowanie. – O niczym. Muszę odpocząć.


  W nocy oboje nie mogli zasnąć. Ewa leżała skulona na jedynym łóżku. Karol urządził sobie posłanie na podłodze ze zwiniętych dywanów. W Iraku i Afganistanie spędził tak wiele nocy. Przez otwarte drzwi widział bielejącą w półmroku twarz Ewy, z otwartymi nieruchomymi oczami.


  Po kilku godzinach Sawicka wstała, podeszła z kocem w ręku i położyła się obok, wtulając się w niego plecami. Objął ją ramieniem, dopiero wtedy zasnęli.


  *


  Obudził go zapach jej włosów. Nie zdawał sobie sprawy, że tak dobrze go zapamiętał. Zapach tęsknoty, unieważniający samotność. Mógłby tak leżeć cały dzień, czując ciepło jej ciała poruszającego się w rytm wolnego oddechu. Po paru minutach odsunął się ostrożnie i wstał.


  Po cichu przygotował w kuchni śniadanie z produktów, które kupił w pobliskim supermarkecie. Zapach kawy obudził Ewę. Zobaczył, że wstaje i wchodzi do łazienki, potem usłyszał szum prysznica.


  Usiedli przy stole. Ewa nie chciała jeść, wypiła tylko kawę. Wciąż nie czuli potrzeby rozmowy. W pewnej chwili wyciągnęła rękę, położyła palce na jego dłoni. W jej wzroku dało się wyczytać wdzięczność i spokój. Cofnęła dłoń, ale nadal patrzyła na niego nad brzegiem kubka z kawą.


  Pamiętał takie milczące poranki. Po długich nocach miłości, rozmów i zwierzeń. Zawsze uderzała go jej uroda, dojrzałej, spełnionej kobiety, która nie przestała być dziewczyną. Nieuchwytne błyski wesołości w oczach, wzniesione kąciki ust niewykrzywionych jeszcze zgorzknieniem, opadające włosy, które wciąż odgarniała ręką. Odczuwał smutek na myśl, że będzie musiał taką ją zapamiętać, kiedy odejdzie. Wróciła złamana tragedią, z cieniem w oczach, zapadniętymi policzkami i zaciętym, wrogim grymasem ust. Wrogość nie była wymierzona w niego, budziła jednak lęk.


  Z niechęcią przełamał milczenie, pokazał na leżące obok laptop i tablet.


  – Jeśli uznam, że kłamie, dam ci znać, a wtedy się wycofasz. Wynajmę następne mieszkanie i zastanowimy się, co dalej.


  Kiwnęła głową z nieobecnym wzrokiem.


  – Ile mieszkań, zanim pozwolisz mi zabić drani?


  – Nawet nie wiesz, kogo chcesz zabić.


  – Powiedziałeś: „jeśli kłamie”.


  Nie czekała na jego odpowiedź. Odstawiła kubek, wstała i wyszła do drugiego pokoju. Przez drzwi zobaczył, że wyciąga spod koca pistolet. Wyjęła magazynek, sprawdziła, że jest pełen, wsunęła na miejsce. Nie ufała mu – podczas gdy spała, mógł wyjąć naboje. Włożyła pistolet do kabury, założyła na siebie szelki. Podniosła kurtkę, wsunęła ramiona w rękawy. Wróciła do kuchni i stanęła naprzeciw Karola. W miękkich butach, dżinsach i krótkiej kurtce wyglądała jak zawsze, kiedy wychodziła do pracy. Teraz w jej oczach zobaczył determinację, którą widział we wzroku żołnierzy idących do akcji, żeby zabijać. Podał jej tablet.


  – Połączenie samo się uruchomi. Idź już, na pewno przyjedzie przed czasem. – Starał się włożyć w te dwa zdania obietnicę wierności i poświęcenia.


  Ewa kiwnęła głową, schowała tablet do kieszeni kurtki. Chciała wyjść, ale zawahała się. Spojrzała mu w oczy.


  – Dobrze, że jesteś.


  Karol widział przez okno, jak spokojnym, szybkim krokiem pokonuje dystans do lasu. Jakby wybierała się na spacer. Kiedy znajdzie się za drzewami, zawróci i sprawdzi, czy nikt za nią nie szedł, czy nikt nie obstawia terenu. Miał nadzieję, że tak było, w przeciwnym razie mogła zabić agenta, który próbowałby ją zatrzymać. Ukryta przed wzrokiem Karola dotrze do opuszczonego budynku, który wybrali poprzedniego dnia. Niewidoczna za gęstymi krzewami, osłonięta ścianą, mogła stamtąd obserwować okna mieszkania, blok i okolicę. Gdyby coś poszło nie po ich myśli, pobiegnie do lasu. Karol nie wiedział, czy potem nie zerwie z nim kontaktu.


  Drgnął na odgłos windy, która zatrzymała się na najwyższym piętrze. Musiał usunąć z umysłu wszystko, co mogło przeszkodzić w skupieniu. Od tej rozmowy zależało życie Ewy, a może i jego. Spojrzał na zegarek. Nie pomylił się, jego rozmówca przyjechał pół godziny wcześniej. Zrobiłby tak samo. Zawsze należy zakładać, że poszukiwany człowiek nie zdąży się ukryć.


  Dwie osoby zatrzymały się na klatce schodowej przed mieszkaniem.


  – Otwarte – powiedział głośno.


  Drzwi otworzyły się, do przedpokoju wszedł pułkownik Hubert Fogelman. Był wysoki, chudy, z małymi oczami osadzonymi blisko wystającego, mocno zarysowanego nosa. Podwładni nazywali go Żuraw. Rzadko i mało mówił, przeważnie zadawał pytania. Albo wydawał rozkazy. Urzędnicy Ministerstwa skarżyli się, że nie mogą się dowiedzieć, jakie Fogelman ma zdanie na temat prowadzonych spraw kontrwywiadu. Nie zwracał uwagi na napomnienia zwierzchników, dostarczał im zwięzłe, konkretne raporty. Cierpliwie czekał na dymisje kolejnych ministrów spraw wewnętrznych, których uważał za ignorantów. Lepiej układała się jego współpraca z oficerami wywiadu i generałami sprawującymi funkcje wiceministrów.


  – Miał pan być sam – powiedział Karol, nie ruszając się zza stołu.


  Fogelman bez przywitania usiadł na krześle.


  – Zacznijmy.


  – Proszę być szczery z Ewą. W jej stanie każda próba ukrycia faktów albo gra na zwłokę spowoduje zerwanie kontaktu.


  Fogelman przytaknął skinieniem głowy. Karol otworzył laptop, przekręcił ekran w stronę pokoju. Stanął na rogu stołu, aby kamera obejmowała ich obu w świetle padającym z okna. Kątem oka widział przestrzeń przed lasem.


  – Domyślam się, że nie powie pan, gdzie ona jest – mruknął Fogelman. Sięgnął do kieszeni, wyjął elektronicznego papierosa i uruchomił go przyciskiem. Zaciągnął się dymem. Miał przekrwione oczy i szarą ze zmęczenia twarz. Z irytacją pokazał na laptop. – To idiotyczne.


  – Zna pan nasze warunki – odparł Karol.


  – Proszę powiedzieć, żeby przestała zachowywać się jak paranoiczka. Nikt z agencji nie ma nic wspólnego z atakiem na konwój. Niech natychmiast zgłosi się i pomoże w śledztwie.


  – Ewa słyszy nas i widzi. Ma pan trzy minuty – przypomniał Karol. – Ustaliliśmy, że będzie pan sam. Ilu ściągnął pan ludzi poza tym na korytarzu? Lepiej, żeby nie próbowali jej namierzyć.


  Policzek Fogelmana drgnął z hamowanej irytacji.


  – To groźba? Umówmy się, że nie słyszałem. – Zwrócił się do kamery w obudowie laptopa. Ton jego głosu był formalny, ale uprzejmy. – Dzień dobry, pani porucznik. Co pani pamięta z ataku? Może udało się zrobić zdjęcia? Karol mówi, że rozpoznała pani któregoś z bandytów. Odszukała go pani w bazie danych? Jeśli nie, to dlaczego się pani ukrywa?


  – Nie jest pan tu po to, żeby przesłuchiwać Ewę – powiedział Karol. – Proszę dowieść, że nikt z agencji nie zdradził. Dlaczego utajniliście ujęcie terrorystów? Po takim ataku na konwój wszystkie służby i policja musiały zacząć polowanie. To nie jest możliwe w takiej ciszy. Nie wyznaczyliście nagrody za pomoc, wykluczacie przypadkowych świadków. I nie dajecie szansy, żeby któryś z bandytów poszedł na współpracę.


  Fogelman nadal intensywnie wpatrywał się w ekran, czekał na odpowiedź Ewy. Po chwili ciszy odwrócił się do Karola.


  – Chce pan wywołać panikę w kraju? Sparaliżować pracę rządu i sejmu?


  – A jeśli pana metoda nie zatrzyma ataku? – odpowiedział pytaniem Karol. – Zieliński działa na własną rękę, ktoś go finansuje. Twierdzi, że chce powstrzymać terrorystów, ale kłamie o ataku na konwój. Moim zdaniem zamordował świadka ataku, upozorował jego samobójstwo. Tylko po co? Kto z agencji współdziała z majorem Zielińskim?


  – Już mnie pan o to pytał – przypomniał Fogelman.


  – Ewa chce usłyszeć pana odpowiedź.


  Fogelman powstrzymał odruch zniecierpliwienia, spojrzał na ekran.


  – Nie wiem, kto informuje Zielińskiego. Próbuję to ustalić.


  – Jak? – zapytał głos Ewy z laptopa.


  Karol spojrzał pytająco na milczącego Fogelmana. Przeczytał w jego twarzy, że komputer Ewy jest namierzany.


  – Proszę nie przeciągać – powiedział z naciskiem. – Jeszcze minuta. – Chciał w ten sposób przypomnieć Ewie, żeby nie dała się wciągnąć w długą rozmowę.


  – Monitorowani są pracownicy agencji zajmujący się tą sprawą. Komputery, telefony, kontakty – odparł Fogelman.


  – To normalna procedura – rzuciła niecierpliwie Ewa. – Testy?


  – Wariograf…


  – Pan i ja potrafimy oszukać wariograf! – przerwała mu. – Funkcjonalny rezonans magnetyczny, fMRI.


  – Domaga się pani, żebym wsadził do tego aparatu kilkunastu oficerów? To chyba żart!


  – Żartem jest to, co robicie. Ujawnię się, kiedy zobaczę wyniki rezonansów. Niech pan zacznie od siebie. I majora Gołaja – odparła Ewa. – Co ustaliło śledztwo? Znaleziono ciało mojego ojca? – Jej głos zadrżał przy ostatnim zdaniu.


  Karol z niepokojem spojrzał na zegar. Dziesięć sekund. Fogelman rozłożył ręce.


  – Przykro mi. Nie mogę ujawnić danych śledztwa, zanim pani nie wróci. I nie wyjaśni swojej roli w sprawie.


  – Mojej roli? – rzuciła z gniewem Ewa. – O czym pan mówi?


  – Przeżyła pani atak na konwój. Zwierzchnicy pytają, jak to się stało. I dlaczego się pani ukrywa.


  – Niech was wszystkich szlag. Zawsze to samo. – Jej głos był spokojny, zrezygnowany.


  – Proszę się uspokoić, emocje nie pomogą ustalić faktów – zaznaczył z naciskiem Fogelman. – Co z bazą danych? Znalazła pani podejrzanego?


  – To ja zadaję pytania – odparła Ewa. – Zidentyfikowaliście bandytów zabitych w Kalnicy?


  – Częściowo. Dwaj wychowani w Polsce Czeczeńcy. Jeden były kibic, członek grupy neofaszystów. Jeden… – Fogelman zawahał się.


  – Były komandos, nasz – dokończyła Ewa.


  – Niestety tak – mruknął pułkownik.


  – Wystarczy, przerwij połączenie. – Karol sięgnął do laptopa i zamknął pokrywę.


  Fogelman zacisnął usta. Rozległa się wibracja. Wyciągnął telefon z kieszeni, przyłożył do ucha.


  – Tak, rozumiem – powiedział i rozłączył się.


  – Umówiliśmy się, że nie będzie namierzania – rzucił z irytacją Karol.


  Pułkownik spojrzał na niego z gniewem.


  – Dobrze pan wie, jakie piekło się rozpętało. Minister rozkazał odnaleźć Sawicką, grozi dymisjami całemu dowództwu. Za chwilę zostanie wystawiony list gończy. Ewa będzie oficjalnie uznana za podejrzaną o współudział w zbrodni, a pańska pomoc potraktowana jako przestępstwo. Będzie pan miał swoje przerwanie ciszy. – Zamilkł na moment, uspokoił się. Przetarł oczy dłonią zmęczonym gestem. – Niech pan przekona Sawicką, żeby się poddała. Zanim nie jest za późno. Chyba ma pan do mnie zaufanie? Zapewnimy ochronę dwadzieścia cztery godziny, bezpieczne mieszkanie.


  Karol kiwnął głową.


  – Dobrze.


  Fogelman spojrzał na niego nieufnie.


  – Zgadza się pan?


  – Po przedstawieniu wyników testu fMRI. Wszyscy dopuszczeni do sprawy.


  Przez chwilę mierzyli się wzrokiem.


  – Jak pan woli – mruknął Fogelman i podniósł się. – Zawsze chodził pan swoimi ścieżkami, ale tym razem posunął się pan za daleko. Od tej chwili nie wolno panu zajmować się śledztwem w sprawie terrorystów. Pomoc porucznik Sawickiej będzie zakwalifikowana jako złamanie regulaminu. Daję panu czas do jutra, proszę to przemyśleć. Jutro o tej porze podpiszę rozkazy o zawieszeniu pana. Wskaże pan miejsce pobytu Ewy albo zostanie zatrzymany. Prokurator wystąpi o areszt tymczasowy, sformułuje akt oskarżenia. Na razie, pułkowniku.


  Ostatnie zdania Fogelman wypowiedział, nie patrząc na Karola. Potem odwrócił się i wyszedł z mieszkania.
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  Świetliste koła powiększyły się i powoli rozeszły na boki. Pulsujący ból rozsypywał się jasnymi punktami, które uderzały w umysł, zmuszały do powrotu do świadomości. Bronił się, z wysiłkiem próbował zatrzymać rosnący lęk. Nagle zabrakło mu powietrza, z jękiem otworzył oczy.


  Nie wiedział, co oznacza jasna rozmazana plama wypełniająca przestrzeń. Kontury wyostrzyły się, zrozumiał, że patrzy na twarz mężczyzny. Jego napięta skóra rozciągała oczy, nadając im migdałowy kształt. Kasztanowe włosy opadały falą na czoło.


  Znał tę twarz, ale nie potrafił nadać jej imienia. Nie mógł też przypomnieć sobie swojego. Wydał dźwięk, który miał być pytaniem, ale nie pochodził z żadnego języka. Stracił zdolność porozumiewania się, był nikim. Ta myśl paradoksalnie oddaliła pulsujący ból, uspokoiła go. Z westchnieniem ulgi przymknął oczy. Przez szpary w powiekach zobaczył, że wargi mężczyzny rozciągnęły się, ukazując równe białe zęby. Z oddali usłyszał głos:


  – Zostań ze mną, Bogdanie.


  Nie pamiętał tego imienia, ale zrozumiał, że to do niego. Znów otworzył oczy. Mężczyzna kiwnął głową z pochwalnym grymasem.


  – Dobrze.


  Potem odwrócił się i powiedział coś niezrozumiałego. Ukłucie z boku nie było bolesne. Wypełniła go nagła fala energii, odebrała oddech. Zakrztusił się z jękiem bólu, wstrząśnięte dreszczami ciało wyprężyło się.


  – Dość, nie zabij go.


  Wstrząs minął. Oddychał ostrożnie, coraz bardziej świadomy siebie i bólu.


  – Wiesz, kim jestem? – zapytał mężczyzna, nie odrywając od niego uważnego spojrzenia.


  – Hrabia – odparł cicho. Nie kontrolował umysłu, musiał to powiedzieć.


  Mężczyzna przytaknął ruchem głowy.


  – Witam wśród żywych. Jak się czujesz?


  – Gdzie jestem? – Z każdym słowem myślał coraz jaśniej.


  – Zostałeś postrzelony w brzuch i klatkę piersiową – wyjaśnił Hrabia. – Wyjęliśmy z ciebie trzy kule, długo byłeś nieprzytomny. O mało nie przeszedłeś na tamtą stronę. Coś z tego pamiętasz? Życie po życiu? – W jego głosie i spojrzeniu czaiła się ciekawość dziecka.


  Potrzebował czasu, musiał sobie przypomnieć, co się wydarzyło. Zamknął powieki i zapytał:


  – To szpital?


  – Prywatna klinika na najwyższym poziomie – odparł mężczyzna. – Inaczej już by cię nie było.


  Chciał odpowiedzieć, że byłby, tylko gdzie indziej, tam, skąd nie chciał wracać. Milczał jednak, próbował odnaleźć zapisaną w umyśle przeszłość. Hrabia coś powiedział, ale go nie usłyszał, nagle zaatakowany obrazami pamięci.


  Człowiek, w którego uderza całym ciężarem ciała, zwala z nóg. Przewracają się, wyrywają drzwi z framugi, padają na błyszczącą posadzkę korytarza. Z boku zza muru wybiega Ewa, ma w oczach strach. Następny człowiek wyskakuje z mieszkania z wyciągniętą bronią. Ostre błyski, huk wystrzałów. Tępe uderzenia w pierś i brzuch nie sprawiają bólu, ale odbierają oddech. Próbuje krzyknąć do Ewy, zapada się w ciemność, traci panowanie nad ciałem.


  – Ewa – wyszeptał, czując wilgoć pod powiekami i na policzkach.


  – Żyje – powiedział Hrabia. – Twarda z niej sztuka, wykończyła dwóch ludzi i rozpłynęła się.


  Bogdan Sawicki otworzył oczy z uczuciem wdzięczności. Hrabia przyglądał mu się uważnie, badał jego reakcje.


  – Paskudnie oberwałeś. Ale najgorsze masz za sobą.


  – Gdzie ona jest? – Ojciec Ewy skupił wzrok na źrenicach ukrytych za niebieskimi szkłami kontaktowymi. Dostrzeże najmniejsze zwężenie, drgnienie świadczące o kłamstwie.


  – My też chcielibyśmy wiedzieć – odparł Hrabia. W jego głosie i wzroku nie było fałszu.


  Sawicki wyczuł jednak coś innego, chyba ironię. Zaskoczyło go to.


  – Kto „my”? – Jego umysł pracował coraz sprawniej.


  Ewa prowadziła Hrabiego i nie miała pojęcia, że bierze udział w spektaklu z odwróceniem ról. Był kimś innym, niż uważała. To on używał jej do swoich celów. Oszukał wszystkich… Karola, całą agencję.


  – Ja będę zadawał pytania, dobrze? – zaproponował lekkim tonem.


  Sawicki nie odpowiedział, znów zamknął oczy.


  – Dostałeś niebezpiecznie dużą dawkę adrenaliny. Jeśli nie będziesz mówił, użyjemy skopolaminy. Zabije cię, ale wcześniej wygadasz wszystko, co wiesz. A nawet więcej.


  Otworzył oczy.


  – Nie powiem, gdzie jest Ewa. Nie wiem.


  – Okej, spokojnie. – Hrabia poklepał go po piersi.


  Paroksyzm bólu był tak mocny, że Sawicki poczuł mdłości i zawroty głowy. O mało nie stracił przytomności. Ostrożnie nabrał głębiej powietrza, uspokoił się.


  – Kim jesteś?


  – Sam chciałbym wiedzieć. – Hrabia się roześmiał. – Dla Ewy starym nieszkodliwym pedałem, kiedyś zamieszanym w ciemne interesy, z kontem w raju podatkowym. Dla innych drapieżnym ptakiem polującym na wielkie zdobycze. Baaz Basha.


  Umysł zareagował błyskawiczną sekwencją obrazów i zdań. Notatki służbowe, mapy Bliskiego Wschodu, obrazy z dronów, obozy talibów, znikający ludzie, heroina, GRU, miliony przesyłane między bankami i zapadające się pod ziemię.


  Hrabia czekał z uśmiechem błąkającym się na ustach.


  – Jakie to uczucie? Kilkanaście lat zagadki, która nagle zostaje rozwiązana. – Pstryknął palcami. – Za darmo, bez wysiłku. Wyobrażasz sobie, jaka bomba wybuchnie, kiedy to przekażesz? Nie uwierzą ci, uznają, że majaczyłeś. Jestem w tej chwili sto kilometrów stąd, z twardym alibi.


  – Po co mi to mówisz?


  – A jak ci się wydaje?


  – Propozycja. Albo wyrok.


  Hrabia pokiwał głową z uznaniem w oczach.


  – Dobrze, mózg już pracuje. Chcę, żebyś potraktował mnie poważnie. – Powiedziawszy to, wyprostował się i oderwał wzrok od rannego. Spojrzał w stronę odległego o dwa metry okna. Zobaczył poruszające się na wietrze gałęzie drzewa na tle zachmurzonego nieba.


  Nagle zapragnął znaleźć się daleko stąd, w domu na wysokim zboczu, z którego rozciągał się widok na olbrzymią falującą powierzchnię oceanu, z odległą białą linią fal załamujących się na rafie koralowej na końcu zatoki.


  Wyobraził sobie, że w tej właśnie chwili smukły nagi Kreol podchodzi do okien i leniwymi ruchami popycha żaluzje. Lekki powiew wypełnia sypialnię, przynosi słoną woń i zapach rybnego targowiska. Niczego nie chcieć, do niczego nie dążyć. Patrzeć na mijające dni u boku pięknego trzydziestoletniego Juareza.


  Uratował go od niechybnej śmierci z przedawkowania, wyleczył, tchnął w niego nowe życie. Hrabia stał się jego powiernikiem, ojcem, przyjacielem i wreszcie kochankiem. Codziennie rozmawiali przez Skype’a, Juarez skarżył się łamanym angielskim, że usycha z tęsknoty. Udając powagę, groził, że wypłynie łodzią i nigdy nie wróci, utopi się w oceanie. Przebierał się w wymyślne stroje, do których kupował na bazarze kolorowe pióra papug, egzotyczne kwiaty z dżungli, muszle i maski kreolskich czarowników. Tańczył w nich przed komputerem, prowokował, zrzucając z siebie kolejne warstwy przebrania. Śmiał się i płakał, czasem udawał gniew. Za długo czekał, obiecywał, że zdradzi nieczułego opiekuna.


  Hrabia musiał jednak doprowadzić do końca grę z polskimi i rosyjskimi służbami. I z Radowskim. Potem zniknie. Jak ludzie, którzy zapłacili życiem za jego anonimowość. Stanie się kimś innym, jeszcze raz. Zmiany osobowości były ekscytującym przeżyciem. Traciły znaczenie złe i dobre uczynki, rozpływali się ludzie, fakty, miejsca. Wyłaniał się nowy człowiek. Czysty, z nową energią, nieobciążony pamięcią. Mądry, wzbogacony doświadczeniami.


  Przeczytał kiedyś, że tak działali egipscy kapłani i szamani Indian. Czyścili umysły wojowników, w narkotycznym transie usuwali lęk przed demonami zamordowanych wrogów i karą za czyny. On potrafi to osiągnąć wysiłkiem woli, wcieleniem w nowe „ja”. Oczyszczający akt, który wymaga nowego miejsca i nowego wyglądu. Ciała i dusze ofiar znikały za welonem czasu, nie powracały w snach. Przyszło mu na myśl, że Ewa i jej ojciec będą przebywać w jego umyśle przez miesiąc albo dwa. Do dnia, kiedy zobaczy w lustrze nową twarz, jeszcze raz odmłodzoną po operacji plastycznej. Wówczas oni też się rozpłyną.


  Może tym razem stanie się kobietą. Uśmiechnął się na myśl o zdumieniu Juareza. Wiedział, że by nie odszedł, był pewien jego uczucia. Wizję przyszłości zakłócała tylko myśl, że nigdy nie ujrzy córek. Może za piętnaście lat, kiedy przedawnią się czyny, które popełnił. Będzie wówczas starym człowiekiem, a one dojrzałymi kobietami, z mężami i dziećmi, o których nic nie będzie wiedział. Czy zechcą go przyjąć?


  Nadzieją był nieuchronny rozpad sztucznego tworu, Unii Europejskiej. Ameryka zajęta kolejnym kryzysem wywołanym chciwością i głupotą odwróci się od Europy. Słaba, skłócona Polska znów stanie się satelitą Rosji. Jego rosyjscy przyjaciele przyjmowali to za pewnik, uwzględniali w planach inwestycji. Nigdy dotąd nie pomylili się, polegał na ich wiedzy od dwudziestu pięciu lat. Stało za nimi przeszło trzysta lat mądrości imperium, trwającego pomimo burz i zmian, przekazującego z pokolenia na pokolenie mądrość władzy absolutnej. Wierzył Rosjanom, że za kilka lat będzie mógł przyjechać do Polski.


  Odwrócił wzrok do rannego.


  – Co proponujesz? – zapytał ojciec Ewy.


  Hrabia nie odpowiedział od razu, badał uważnie jego twarz.


  – Spokój i bezpieczeństwo. W dowolnym miejscu. Byłeś na Goa? Południe Indii, raj na ziemi. Skromne życie, wygodne, wypłacana co miesiąc renta. Dla was obojga. Nowe nazwiska, historie, tożsamość. Nie wyobrażasz sobie, jakie to przyjemne. Jedyna cena i warunek: nigdy nie zobaczycie ojczyzny. Szarego, płaskiego i nudnego kraju z okłamywanymi, przestraszonymi ludźmi.


  Ojciec Ewy przekręcił głowę, spojrzał w stronę okna. Hrabia mówił dalej:


  – Byłeś po tamtej stronie, na pewno myślisz inaczej. Nie chciałbyś zmazać przeżytych lat, urodzić się na nowo? Uważasz się za szczęśliwego człowieka? A Ewa? Kilka nieudanych związków, nędznie opłacane ryzyko, pogłębiająca się depresja. Zrób to dla niej. Jesteśmy krótkim stanem świadomości, łudzimy się wolną wolą. Po co ginąć? W imię czego?


  Znów zapadła cisza. Pierwszy odezwał się Sawicki.


  – Ewa ma zapomnieć o ataku na konwój? Nie uwierzycie jej.


  Hrabia wykonał gest ręką, który oznaczał: „wszystko zależy od was”.


  – Ona uwierzy, kiedy zobaczy cię na Skypie. Zrozumie, że twoje życie zależy od jej mądrości.


  – Nie znasz mojej córki.


  – Mylisz się. Przegadaliśmy z Ewą wiele nocy. Skąd wiedziałbym o miłości do Karola i Krzysztofa? Agencja nie zdołała odebrać jej człowieczeństwa, jeszcze nie. Reszta zależy od ciebie. – Hrabia wstał i przechadzając się po pokoju, mówił dalej: – Wiele razy pracowałeś nad umysłami. Miesiącami torturowałeś strachem o życie i o bliskich. Bólem, brakiem jedzenia i snu. Żeby złamać, osiągnąć zmianę myślenia i osobowości. Kiedy byli już strzępami ludzi, próbowałeś skleić z tych resztek wykonawców swojej woli. Włożyć w ich głowy nowe treści.


  Ojciec Ewy nie odpowiedział. Hrabia odwrócił się do niego, przysiadł na parapecie.


  – W komunizmie odwracałem zaciętych fanatyków wolności, lepiłem z nich tchórzliwych donosicieli. Potem werbowałem wojowników islamu, żeby walcząc o świętą sprawę, przynosili miliardowe zyski. Ciężka, obrzydliwa robota. Bez pewności powodzenia. Niepotrzebne cierpienia, często tylko zwłoki w anonimowym dole. – Wrócił do łóżka, usiadł na taborecie. – Nie przyszło ci do głowy, że naukowcy powinni stworzyć praktyczny instrument? Przystawiamy do czoła elektrody, fale elektromagnetyczne czyszczą mózg. Potem przenosimy z komputera nowe poglądy. Zestaw obrazów i słów podawany do ufnego i bezbronnego mózgu. Może we śnie albo po genetycznej mutacji. Wreszcie z laboratorium wychodzi nowy człowiek. Morderca, fanatyk religijny, pedofil, sadysta zmienia się w łagodnego przyjaciela ludzkości. Wierzy w Boga i w oficera prowadzącego.


  – A z przeciętnego człowieka robimy kłamcę i zabójcę – mruknął ojciec Ewy.


  – Ależ naturalnie! – Hrabia się ucieszył. – O to przecież chodzi. Jak myślisz, do czego prowadzą badania neurologów? Mapowanie mózgu, doświadczenia ze sterowaniem pamięcią i emocjami. Kto za to płaci? Jesteśmy w fazie, w jakiej byli fizycy odkrywający energię atomową. Za kilkanaście lat zachwyty nad neurologią zmienią się w przerażone oskarżenia. Szkoda, że nie będziemy wtedy aktywni zawodowo. Wyobrażasz sobie, jak prosta byłaby praca?


  – Ewa ma telefon, którego używa do kontaktów ze mną – powiedział ranny.


  Hrabia pokiwał głową z zadowoleniem.


  – Jaka szansa, że go włączy?


  – Jeśli zostawiliście jej nadzieję, że przeżyłem.


  – Wywieźli cię w czarnym worku. Zielińskiemu wydaje się, że Rosjanie świetnie wyszkolili jego ludzi. To dureń. Obaj wiemy, że trzeba dziesięciu lat, żeby stworzyć agenta.


  – Albo więcej – dodał ojciec Ewy. – Przynieś telefon z kartą prepaid. Spróbuję się skontaktować.


  – Warunki? – zapytał Hrabia.


  – Wiedza Ewy plus film, który nakręciła podczas ataku na konwój zostaną u nas, zabezpieczone.


  – Filmowała w nocy? Podczerwień?


  Ranny przytaknął oczami. Pomimo cierpienia potrafił ukryć prawdę.


  – Jeśli zaatakuje nas fanatyczny wyznawca Mahometa, materiały zostaną ujawnione. Albo gdybyśmy nie dotarli do Indii.


  – Bardzo rozsądnie – pochwalił Hrabia.


  Przyglądał się białej jak papier twarzy pułkownika Bogdana Sawickiego. Czuł żal. Nie miał satysfakcji z wygranej. Niepotrzebnie pozwolił sobie na sympatię do córki tego człowieka. Śmierć jego i Ewy były koniecznością. Nie może pozwolić dać się wytropić.


  – Prześpij się, odpocznij. Za godzinę wrócę z telefonem – powiedział, wstając z taboretu.


  Wyszedł z pokoju i zamknął za sobą drzwi. Ojciec Ewy patrzył w sufit, wprost w jarzeniową żarówkę ukrytą za matowym szkłem. Powoli, bez pośpiechu układał słowa i zdania. Ewa musi zrozumieć ukryty sens, inaczej oboje zginą. Nie może użyć pseudonimu „Sokół”.


  Poprowadzi ją tropem, który zrozumieją tylko oni dwoje.
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  – Nie wierzę panu. – Kama siedziała wyprostowana z zaciętymi ustami. Drżący podbródek zdradzał napięcie, w oczach czaił się lęk.


  Karol odwrócił głowę i spojrzał na Ewę, która stała tyłem do okna, oparta o parapet. Nie odezwała się od początku rozmowy, tak jak ustalili. Miała być szansą Kamy, kiedy informacje, które usłyszy, nadwyrężą jej odporność. Współczuła tej wątłej, ładnej dziewczynie, rozumiała ją. Też nie zaufałaby obcym ludziom, gdyby kazali jej zdradzić ukochanego w imię abstrakcyjnego bezpieczeństwa kraju. Zrobiłaby wszystko, żeby do niego dotrzeć i spytać, jaka jest prawda.


  Obraz Kamy zniknął, pojawiła się twarz Krzysztofa. Bliska i realna, z martwymi oczami, włosami zlepionymi krwią. Zatrzymała oddech, fala gorąca rozeszła się od głowy po całym ciele. Poczuła mdłości, potem ból w splocie słonecznym. Wstrząsnął nią dreszcz, z całej siły powstrzymała płacz.


  Zauważyła, że Karol patrzy na nią skupionym wzrokiem. Odzyskała panowanie nad sobą, skinęła głową z wdzięcznością. Nie pamiętała go takiego, rozumiejącego i wspierającego. Stał się człowiekiem, jakiego jej brakowało, kiedy decydowała o rozstaniu.


  Karol upewnił się, że Ewa odzyskała równowagę, i wrócił spojrzeniem do Kamy.


  – Mogę zabrać panią na przesłuchanie do siedziby kontrwywiadu. Pokażę fotografie ludzi, którzy zginęli w starciu z terrorystami. To nie są ciekawe zdjęcia. Jeden z naszych został rozerwany przez minę, innego postrzelono w twarz. Być może strzelił do niego Kamir.


  – Niech pan przestanie – poprosiła Kama drewnianym, nieswoim głosem. – Kamir nie zabiłby człowieka.


  – Który Kamir? – zapytał Karol. – Ten, którego pani znała prawie trzy lata temu? Czy ten, który przeszedł szkolenie w Pakistanie i został wysłany do walki.


  Kama spuściła głowę, wbiła wzrok w blat stołu.


  – Wystarczy! – powiedziała mocnym głosem jej matka. Przez całą rozmowę stała w progu i z napięciem słuchała słów Karola. Miała czterdzieści parę lat, nadal była piękną kobietą, ale postarzały ją głębokie bruzdy pod oczami i posiwiałe włosy. Weszła do pokoju, stanęła za Kamą, położyła uspokajająco dłoń na jej ramieniu. – Nie macie nakazu prokuratora. I w ogóle nie wolno wam dręczyć mojej córki. Powiedziała, że nie ma pojęcia, co robi Kamir Rashid. Na szczęście zerwała z nim dawno temu. Proszę dać spokój córce i wyjść. Bo zadzwonię po policję.


  – Ma pani rację. Załatwimy nakaz, zatrzymamy Kamę – stwierdził Karol i spojrzał pytająco na Ewę.


  Ewa kiwnęła potakująco głową. Oderwała się od okna, ruszyła w stronę drzwi.


  – Na jakiej podstawie!? – zawołała przestraszona matka. – Dokąd pani idzie!? Nie wolno wam robić z ludźmi takich rzeczy!


  Ewa zatrzymała się przed drzwiami.


  – Słuchała pani, o czym mówiłem? – zapytał Karol. – Terroryści planują wysadzenie w powietrze budynków rządu i parlamentu. Zginąć ma kilka tysięcy ludzi, w kraju zapanuje chaos. Uważa pani, że przesadzamy, próbując ustalić miejsce pobytu Kamira Rashida? Terrorysty, który jest współodpowiedzialny za śmierć siedmiu naszych ludzi? – Czekał parę sekund na odpowiedź matki, ale milczała. – Chce pani pomóc córce? Proszę jej poradzić, żeby zaczęła myśleć. Kiedy dojdzie do ataku, będzie dla niej za późno, odpowie za ukrywanie ważnych informacji, utrudnienie śledztwa. Od pięciu do piętnastu lat więzienia. Nie sądzę, żeby po takiej tragedii sędziowie byli pobłażliwi.


  Ciało Kamy drżało, po policzkach zaczęły spływać łzy. Matka stała bez ruchu, patrzyła na Karola z przerażeniem. Zacisnęła dłoń na ramieniu Kamy z taką siłą, że dziewczyna jęknęła z bólu.


  – Przepraszam, córeczko – rzuciła bez oddechu, zdławionym głosem. Przysunęła krzesło, usiadła obok, objęła jej ramiona i wyszeptała coś do ucha.


  Kama skinęła posłusznie głową jak skarcone dziecko, po czym wstała i wyszła z pokoju ze wzrokiem wbitym w podłogę. Ewa ruszyła za nią, zamknęła za sobą drzwi. Matka położyła na blacie ręce z mocno splecionymi zbielałymi palcami, jej wzrok badał oczy Karola.


  – Córka wiele wycierpiała – zaczęła cichym głosem. – Została zgwałcona… Z winy Kamira.


  – Co to znaczy „z jego winy”? Koledzy Kamira dopuścili się gwałtu? Kiedy to się wydarzyło? Wiem tylko, że Kamir został pobity przez kiboli trzy lata temu.


  Matka pokiwała głową.


  – Napadli ich… Gdyby była z normalnym chłopcem, nie doszłoby do tego.


  – Kamir Rashid jest całkowicie normalny.


  Matka żachnęła się niecierpliwie.


  – Przecież wie pan, o czym mówię… Z Polakiem. – Przerwała, badała spojrzeniem reakcję Karola. Z nagłym lękiem przycisnęła dłoń do ust.


  – Na miłość boską… chyba nie wy nasłaliście tych bandytów?


  – Nie stosujemy takich metod – odparł spokojnie Karol.


  Matka nadal patrzyła z niedowierzaniem.


  – Policja obiecała nie ujawniać danych Kamy. Mój nieżyjący mąż to załatwił.


  – O Kamie dowiedziałem się teraz od siostry Kamira. Nigdy nie wyznał, że ma dziewczynę. Ukrył też gwałt, o którym pani mówi. Znam go od pięciu lat.


  – Jak to „znam”? W jaki sposób?


  – Monitorujemy środowiska młodych muzułmanów. Pozwoli pani, że to ja będę zadawał pytania. Mam wrażenie, że zrozumiała pani powagę sytuacji.


  Matka skurczyła się w sobie, posłusznie kiwnęła głową. Karol odczekał chwilę.


  – Nie spodziewaliśmy się zastać tu Kamy, przyszliśmy po jej adres.


  – Córka zamieszkała ze mną. Zostawiła męża.


  – Z jakiego powodu?


  Matka wzruszyła ramionami, spojrzała na swoje dłonie na blacie stołu.


  – Zna pan powód, nazywa się Kamir Rashid. Kama nie przestała go kochać. Przeklinam dzień, kiedy zgodziliśmy się z mężem, żeby tu przychodził.


  – Kamir jest sympatycznym, inteligentnym chłopcem.


  – Tak? Szkoda, że nie widział go pan kilka dni temu! – rzuciła matka z gniewnym parsknięciem.


  Karol na moment znieruchomiał. Od początku wizyty intuicyjnie wyczuwał, że matka Kamy wie o czymś ważnym i nie podzieliła się tym z córką.


  – Był tu. Kiedy, którego dnia? Proszę odpowiedzieć, to bardzo istotne. Spotkał się z Kamą?


  – Nie, córka była w pracy… Na szczęście. – Matka westchnęła z rezygnacją. – Ale Kamir ją znajdzie, poznałam się na nim. Są fanatykami we wszystkim, co robią. Na wojnie czy w miłości.


  Karol był zaskoczony jej przenikliwością.


  – Jednak rozstał się z Kamą.


  – Bo nie mógł się zemścić. Oczyścić tego, co nazywają honorem.


  – Kilka pokoleń wcześniej też tak myśleliśmy.


  Pokiwała wolno głową, spojrzała na Karola.


  – Niech pan spróbuje sobie wyobrazić, jak czuje się matka dziewczyny, którą mężczyzna wciąga w swoje średniowiecze.


  – Rozumiem. Rashid przyszedł odnaleźć Kamę. Co mu pani powiedziała?


  Matka nie odpowiedziała od razu, spojrzała na stojące na kredensie zdjęcie w czarnej oprawce.


  – Mój mąż mówił to samo. Miły, inteligentny chłopiec, na pewno nie jest muzułmaninem, fundamentalistą. – Odwróciła wzrok do Karola. – Szkoda, że go pan nie widział. Postarzał się o dziesięć lat, wychudł. Ma coś takiego w twarzy… – Przerwała, pokręciła głową z zadumą. – Nie wiem, to się wyczuwa… Musiał widzieć śmierć, zabijał ludzi. Wie pan, co mam na myśli.


  Karol przytaknął.


  – Nie powiedziała mu pani, że Kama porzuciła męża i tu zamieszkała?


  – Chciałam zadzwonić po policję. Ale wygląd to za mało, prawda?


  – Co mówił Kamir? Zapamiętała pani jego słowa? Nie powiedział, gdzie Kama może go znaleźć?


  Matka zaprzeczyła ruchem głowy.


  – Kazałam mu się wynosić i nie wracać… Chyba krzyczałam. Był bardzo spokojny, miał smutne oczy. Patrzył z siłą, której nie miał wcześniej. Przestraszył mnie… Zrozumiałam, że ich nie powstrzymam. Najgorsze, że moja Kama upodobniła się do niego. Nie poznawałam jej, kiedy się rozstali. To działa jak… Nie wiem, zakaźna choroba? Miłość takiego człowieka. – Uśmiechnęła się nagle z gorzkim grymasem ust. – Może pan uznać, że jestem niespełna rozumu… Kiedy byli ze sobą, zazdrościłam Kamie. Patrzyłam, jak się kochają. Uczuciem, które może zatrzymać tylko śmierć. Zazdrościłam jak kobieta drugiej kobiecie. Nigdy nie przeżyłam takiej miłości… Bałabym się. – Roześmiała się nerwowo. – Na szczęście nie było wtedy w Polsce takich mężczyzn. Może z wyjątkiem Romów, ale żadna rozsądna Polka nie poszłaby z Romem. Albo raczej za mało szalona. – Zrobiła chwilę przerwy i mówiła dalej cichym głosem: – Mój mąż umierał na raka, w zeszłym roku. Pod sam koniec, kiedy jeszcze był przytomny, poprosił, żebym mu wybaczyła. Że nie dał mi takiego uczucia… Jak Kamir naszej córce. On też to zobaczył… Jej szczęście i niesamowitą siłę, w powietrzu, między nimi. Jakby miłość wypełniała każde miejsce, w którym się znajdowali, powodowała, że wszystko wibrowało, jaśniało. Mąż powiedział, że bardzo mnie kocha… Żałuje, że od lat mi tego nie mówił. – Wzruszyła ramionami, wytarła zwilgotniałe oczy i dokończyła energicznym tonem: – Żyliśmy jak wszyscy, myślałam, że niczego mi nie brakuje. Proszę wybaczyć.


  Karol położył rękę na jej dłoni, uścisnął lekko.


  – Rozumiem panią – powiedział miękkim głosem. – Znam Afgańczyków, szanuję ich i podziwiam. Ale bałbym się żyć wśród nich, za mało we mnie szaleństwa. A może prawdy. W mojej profesji… – Przerwał i zamilkł.


  Kobieta spojrzała na niego z wdzięcznością, cofnęła dłoń.


  – Dziękuję.


  Karol odczekał chwilę.


  – Proszę spróbować powtórzyć słowa Kamira.


  – Nie pamiętam, za bardzo byłam wzburzona. Tylko jedno zdanie. – Skupiła się, chwilę szukała w myślach.


  Karol czekał w napięciu.


  – „Niech pani powtórzy Kamie, że mam starą kartę SIM”. – Kiwnęła głową, potwierdzając swoją pamięć. – Starą kartę SIM. Zapytałam go, co to znaczy. Nie odpowiedział. Kiedy trochę się uspokoiłam, dotarło do mnie, że miał na myśli numer telefonu. Zatrzymał stary numer, prawda?


  – Tak myślę – potwierdził Karol. – To bardzo ważne.


  – Rozstali się z Kamą, później wyjechał z Polski. Po co miałby przechowywać numer?


  – Bo Kama go pamięta. Nie miał dość siły, żeby z nią zostać, ale nie przestał jej kochać – powiedział Karol.


  Matka spojrzała na niego uważnie.


  – Długo pan był w Afganistanie?


  – Dlaczego pani pyta?


  – Chwilami przypomina mi pan Kamira. Był pan na wojnie, to da się wyczuć. I coś łączy pana z kobietą, która z panem przyszła. A ona jest bardzo nieszczęśliwa. To też można wyczuć. Jest pan żonaty?


  Karol pokręcił przecząco głową.


  – Byłem. Pomoże nam pani przekonać Kamę, żeby zadzwoniła do Kamira Rashida, prawda?


  – Nie posłucha mnie – odparła z przekonaniem. – Ja bym nie posłuchała. Ale spróbuję.


  Karol podniósł się, wyszedł z pokoju. Matka czekała bez ruchu.


  Ewa siedziała na łóżku w sypialni i obejmowała Kamę, której twarz była mokra od łez. Obie spojrzały wyczekująco na Karola.


  – Matka chce pani o czymś powiedzieć.


  Kama odwróciła twarz do Ewy z niemym pytaniem w oczach.


  – Chodźmy – powiedziała łagodnie Ewa. Wzięła Kamę za rękę, wstała. Przeszły przez korytarz i weszły do jadalni. Posadziła Kamę naprzeciw matki, usiadła obok niej.


  Karol zatrzymał się w drzwiach.


  – Kamir był tu kilka dni temu – oznajmiła matka, starając się nadać głosowi spokojne brzmienie. – Przepraszam… Nie chciałam, żebyś cierpiała.


  Kama ze wzrokiem wbitym w blat stołu nabrała głęboko powietrza. Krew uciekła jej z twarzy.


  – Co mówił? – zapytała szeptem.


  – Chciał wiedzieć, gdzie cię szukać. I żebym ci powtórzyła, że zachował kartę SIM.


  Kama pokiwała głową. Próbowała coś powiedzieć, ale głos uwiązł jej w gardle i zakaszlała, jakby się dusiła. Ewa wyjęła z torby małą butelkę wody mineralnej, nalała do szklanki. Kama chwyciła szklankę, wypiła kilka łyków. Zakrztusiła się, po paru sekundach opanowała kaszel i odstawiła naczynie.


  – Przysięgnie pan, że Kamir nie zginie – rzuciła mocnym głosem, nie patrząc na nikogo.


  – Obiecuję – powiedział Karol.


  – Nie interesują mnie pana obietnice. Przysięga pan! Na wszystko, w co pan wierzy! Na życie córki i żony! Na miłość do pani Ewy.


  Karol rzucił zaskoczone spojrzenie na Ewę.


  – Na wszystko, w co wierzę – powtórzył poważnym tonem. – Tylko my możemy pomóc Kamirowi.


  Kama nie odrywała wzroku od stołu, jakby bała się, że straci panowanie nad sobą i nie będzie w stanie dalej mówić. Dygotała na całym ciele.


  – Sześć, dziewięć, osiem, cztery, dziewięć, cztery, zero, dziewięć, siedem. – Można było wyczuć, że powtarzała ten numer w pamięci przez lata, jak miłosne zaklęcie, jedyny kontakt z ukochanym. – Zapamiętał pan?


  – Tak.


  – Ja nie zadzwonię, nie pomogę wam zastawić pułapki. Sam pan musi to załatwić.


  – Rozumiem.


  – Dobrze.


  Dygot ciała uspokoił się, napięcie schodziło. Dziewczyna wyjawiła swój sekret, nic więcej nie była w stanie zrobić. Wahała się przez moment, aż w końcu cicho dodała:


  – Niech mu pan powtórzy, że to zło, które się zdarzyło, nie ma znaczenia. Jeśli mnie kocha, niech nikogo nie krzywdzi. Niech przypomni sobie, że nic nie może stanąć między nami. Żadna idea ani człowiek, żaden Bóg.


  – Powtórzę – obiecał Karol.


  – Proszę już iść.


  Ewa podniosła się. Kama chwyciła ją za rękę, uścisnęła mocno.


  – Życzę pani szczęścia, z całego serca.


  *


  Kilka minut później Karol i Ewa wsiedli do stojącego przed blokiem samochodu. Nie patrzyli na siebie. Karol wybrał numer telefonu.


  – Jest namiar na Kamira Rashida. Nawiążę kontakt, ale mam tylko jedną próbę. Wysyłam numer, wiemy o tym tylko pan i ja. Niech nikt nie próbuje działać. Kamir czeka na telefon od byłej dziewczyny.


  Wysłuchał odpowiedzi, potem zakończył połączenie, uruchomił silnik.


  – Fogelman? – zapytała Ewa.


  Karol przytaknął, nadal na nią nie patrzył. Ruszył samochodem, wyjechał z bocznej ulicy na główną drogę.


  – Skąd wiesz, że możemy mu zaufać?


  – Nie mamy wyjścia. Musi przekazać numer Kamira do namierzania, wszystko zostanie w raportach.


  – A jeśli to Fogelman został kupiony?


  Karol wzruszył ramionami.


  – Ostrzeże Kamira i ten nie odbierze telefonu.


  – Chyba że zagra inteligentnie. Kamir odbierze i wyłączy się, kiedy cię usłyszy.


  – Przestań. Nie wpadajmy w paranoję.


  – Nasza praca jest paranoją.


  Karol nie odpowiedział. Przez chwilę jechali w ciszy.


  – Wybacz, że posunęłam się tak daleko – powiedziała Ewa. – Z Kamą, na nasz temat.


  – Widocznie musiałaś.


  Nagle Ewa eksplodowała.


  – Możesz na mnie spojrzeć, do cholery!? Myślisz, że było mi łatwo skłonić ją do rozmowy? Opowiedzieć o śmierci Krzysztofa i ojca…? Żeby zrozumiała, że musi zrobić wszystko, żeby ratować swojego idiotę!? Tak… Powiedziałam jej o tobie, o Natalii i Annie. Żeby ci zaufała, zrozumiała, że jesteś człowiekiem! Nie miałam pojęcia, że Kamir zostawił wiadomość, ale nie pomyliłam się. Gdybym nie zajęła się Kamą, nic byś nie osiągnął! Powiedziałam jej, że mnie kochasz… Chcesz uratować naszą miłość! Bo w sytuacji Kamy gdzieś ma się cały kraj… Wszyscy mogą się pozabijać! Ty nie masz o tym pojęcia, a ja to już wiem! Tylko w ten sposób mogłam do niej dotrzeć. Jeśli uważasz, że nie wolno mieszać prywatnego życia z pracą, to mnie zostaw! Słyszysz? Zatrzymaj się!


  Karol zwolnił, przepuścił kilka samochodów i zatrzymał się przy chodniku. Ewa odpięła pas, chwyciła za klamkę. Karol odwrócił ją do siebie i przytulił. Szarpnęła się, ale przytrzymał ją mocniej. Po chwili mięśnie Ewy zwiotczały, wtuliła głowę w jego ramię.


  – Nie daję rady, jestem do niczego… – mówiła urywanym głosem. – Widzisz, co się ze mną dzieje… Będę ci tylko przeszkadzać. Pozwól mi odejść.


  – Nigdzie nie idziesz. Kocham cię.


  Ewa cofnęła twarz, spojrzała mu z bliska w oczy.


  – Daj mi trochę czasu, dobrze?


  Karol wytarł dłonią jej policzki.


  – Całe życie.


  Pocałowała go delikatnie w usta, potem wyprostowała się i zapięła pas. Nabrała głęboko powietrza. Znów była opanowana, gotowa do działania. Karol patrzył na nią z podziwem. Ewa wyciągnęła rękę, odwróciła jego głowę.


  – Mamy sprawę do rozwikłania. Fogelman uruchomił monitoring. Dzwoń do Kamira, każda chwila jest cenna.


  Rozległa się wibracja. Ewa spojrzała zaskoczona na swoją torbę, otworzyła ją. Wibrował jeden z telefonów, mała nokia. Patrzyła na nią pobladła, bez ruchu.


  – Co się dzieje? – zapytał Karol z niepokojem.


  – Nie używam go – odparła nieswoim głosem. – Nie wiem, po co ładuję i zabieram.


  – Możesz jaśniej? – poprosił Karol.


  Odwróciła się do niego z paniką w oczach.


  – Ten telefon, numer, zna tylko ojciec… To pomyłka.


  – Odbierz.


  Szybko pokręciła głową. Telefon nadał wibrował w torbie. Karol wyciągnął rękę, ale Ewa go uprzedziła. Chwyciła telefon i odebrała połączenie. Jej dłoń silnie drżała.


  – Tak? – powiedziała cicho, prawie szeptem.


  – To ja – rozległ się zniekształcony głos ojca. – Jesteś bezpieczna?



  29


  Za każdym razem, kiedy musiał spotkać się z tym człowiekiem, odczuwał lęk i obrzydzenie. Iwan Borysowicz Kolcew nie sprawiał groźnego wrażenia, nie był miliarderem czy agentem FSB. Mały, na krzywych nogach, z osadzoną na wąskich ramionach absurdalnie wielką łysą głową przypominał złośliwego gnoma z rosyjskiej bajki.


  To, co niepokoiło Radowskiego, szło za Kolcewem, było niewidoczne. Cień oligarchy, jednego z najpotężniejszych, którego nazwiska adwokat nigdy nie wymieniał, jakby świętokradztwem było już jego nazwanie. Biblijny zakaz używania imienia Najwyższego. Mówił zawsze: „my”, „nasza firma”.


  Twarz małego Kolcewa wykrzywiał przeważnie grymas uśmiechu, ale świadczył on nie o pogodnym usposobieniu, lecz o pogardzie dla gatunku ludzkiego. Adwokat nie rozstawał się z grubą teczką z cielęcej skóry ze złoconymi zamkiem i skuwkami. Wyciągał z niej dokumenty, które wynosiły rozmówcę do raju albo strącały w niebyt.


  – Nasza firma pragnie powiadomić o zamiarze zakupu pakietu akcji pańskiego holdingu w zamian za…


  Radowski nie potrafił wymazać z pamięci śpiewnego akcentu Kolcewa ani swojej euforii, kiedy usłyszał te słowa siedem lat wcześniej. Oznaczały otwierające się wrota do rosyjskiego rynku i niezmierzonych bogactw naturalnych. Dziś oddałby wszystko, żeby cofnąć chwilę, kiedy wykrzywiony w uśmiechu adwokat podał mu złote pióro.


  – Conway Stewart, model Churchill. Premier Wielkiej Brytanii podpisał identycznym akt kapitulacji Niemiec, potem podarował go Stalinowi. Ma sto lat gwarancji. Prezent od naszej firmy.


  Zanim doszło do podpisania cyrografu, poznał szefa Kolcewa, mitycznego Narezowskiego, twórcę holdingu skupiającego kilkaset sprywatyzowanych rosyjskich przedsiębiorstw. Do dziś Radowski miał jednak wrażenie, że prawdziwym sprawcą jego klęski jest ten szyderczo wykrzywiony, prawie siedemdziesięcioletni gnom.


  Podszedł do zatrzymującego się hummera i zajrzał do środka.


  – Witam, panie mecenasie. Możemy podjechać na miejsce – powiedział z uśmiechem, pokazując ręką w stronę odległych o trzysta metrów zabudowań, odcinających się na tle ciemnego lasu.


  – Przewietrzę się… po polskim przywitaniu na lotnisku – rzucił zjadliwym tonem mały adwokat.


  – Czy coś się stało?


  Kolcew spojrzał na Radowskiego zmrużonymi oczami.


  – Wasze służby celne przetrzymały mnie godzinę. Nasza firma złoży skargę do ambasady w Moskwie.


  – Przykro mi. Postaram się, żeby celnicy zostali ukarani.


  Kolcew machnął ręką, wyciągnął z samochodu swoją teczkę.


  – Daj pan spokój, to idioci. Godzinę gapili się na dokumenty, nic nie byli w stanie zrozumieć.


  – Kontrakt dostał się w ręce celników? – Radowski się zaniepokoił.


  Kolcew puścił do niego oko.


  – Jest czysty jak ruska dziewica. Musieliby sprowadzić profesora od finansów, a i ten miałby problem. U nas mówią: „Słyszał zwon, da nie znajet, gdie on”.


  Radowski uśmiechnął się uprzejmie.


  – Przysłałbym helikopter, ale prognozowano załamanie pogody. Poza tym nie chciałem zwracać uwagi miejscowych.


  Ruszyli ścieżką prowadzącą przez pokryte suchymi badylami pole.


  – Kukurydza – zauważył Kolcew. – Jak to się u was nazywało? PGR? Nie wiedziałem, że inwestuje pan w rolnictwo.


  „Odebralibyście wszystko”, pomyślał mściwie Radowski. Szli w milczeniu, odwracając twarze od zimnego wiatru. Adwokat Narezowskiego stawiał duże kroki, przytrzymywał poły długiego płaszcza. Do jego mokasynów z miękkiej skóry kleiło się błoto. Niskie chmury spajały szarością powietrze, ziemię i las.


  – Gratuluję ciszy – rzucił po chwili, nie patrząc na Radowskiego. – Ma pan jeszcze mocnych przyjaciół?


  – Chodzi panu o media?


  – A o co? U nas to proste, z góry idzie prikaz: mordy w kubeł.


  – Z Kremla.


  – Kiedy sprawa jest gruba, ogólnokrajowa. Mniejsze załatwiają gubernatorzy. W latach dziewięćdziesiątych był bardak, teraz mamy porządek: mało który pismak odważy się wychylić.


  – Mało który wychylający się przeżył – uzupełnił Radowski.


  Kolcew rzucił na niego bystre spojrzenie, sprawdzając, czy była to ironia. W nieruchomej twarzy miliardera nie znalazł niczego podejrzanego. Skrzywił się w uśmiechu.


  – Wywalić się na taką skalę jak pan i uciszyć prasę… w waszej demokracji. No, no…


  Radowski zatrzymał się raptownie. Starał się mówić spokojnie, ale usta i policzki drgały mu z hamowanej pasji.


  – Będę panu zobowiązany za powściągliwość w sądach. Dotrzymuję swojej części umowy. Domyślam się, że w teczce są gotowe do podpisu dokumenty, na podstawie których staję się wspólnikiem prezesa Narezowskiego w dziewięciu firmach, na Bliskim Wschodzie i w Afryce. A zwłaszcza w kopalniach złota w prowincji Badachszan w Afganistanie.


  Adwokat patrzył na niego zdziwiony.


  – Czy ja powiedziałem coś przeciwnego? – zapytał wreszcie z udawaną powagą. – Nie wyobrażasz pan sobie, jakie wojny stoczyliśmy o te kopalnie, zanim przyjęli nas do spółki. Na szczęście bankami kierują rozsądni ludzie, amerykańskie trupy przemawiają do ich wyobraźni. Koniec: wsiemu diełu wieniec. Koniec wieńczy dzieło. Z pana golec, a jutro może znów bogacz.


  – Tak – mruknął Radowski. Ruszył dalej, wyprzedził Kolcewa o kilka kroków. Musiał ochłonąć, powstrzymać potrzebę chwycenia gnoma za gardło, zwalenia go z nóg i wduszenia obrzydliwego uśmieszku w błoto.


  W milczeniu pokonali ostatnie sto metrów. Z bliska okazało się, że są to budynki opuszczonej fabryki. Ściany były pokryte odpadającym tynkiem, dachy podziurawione. W błocie walały się przerośnięte chwastami pordzewiałe resztki maszyn. Grupa mężczyzn kręcących się przy długim tirze i dźwigu na gąsienicach odwróciła się w stronę przybyłych. Oderwał się od nich Zieliński i zatrzymał przed Radowskim.


  – Bez nazwisk, dziękuję – rzucił Kolcew, podchodząc. Nie zauważył wyciągniętej ręki Zielińskiego. Wskazał na otwarte wrota jednego z budynków. – Tam jest?


  Major przytaknął.


  – No to idziemy – zarządził. – Obiecałem dzieciom, że wyślę im fotkę. Uszy do góry, panie Radowski, wróci pan na szczyty. – Mrugnął porozumiewawczo i ruszył w stronę budynku z platformą.


  Zieliński spojrzał pytająco na miliardera. Nie był przyzwyczajony do takiego traktowania swojego szefa.


  Radowski bez słowa dogonił Kolcewa, major ruszył za nimi. Weszli do budynku i zatrzymali się przed długą platformą z betonu. Leżały na niej cztery zielone rury o przekroju metra, człony rakiety. Głowica była ustawiona w drewnianej skrzyni obok. Dalej, na metalowym stole było widać zestaw do montażu elektroniki. Trzej Afgańczycy, Kamir Rashid, Abdul Dżalil i Faizullah Ulah, przerwali pracę, odwrócili się do przybyłych.


  Kolcew przyjrzał się im, skrzywił i mruknął do Radowskiego, nie starając się ściszyć głosu:


  – Pewnego dnia wszystkim nam poderżną gardła. – Skłonił głowę. – Allahu Akbar, synowie Mahometa.


  Żaden z Afgańczyków nie odpowiedział, patrzyli na adwokata z nieruchomymi twarzami.


  – Byłem w waszym pięknym kraju – ciągnął Kolcew. – Jako pilot śmigłowca. Ta, ta, ta, ta, ta…! Młodość, wariactwo. Dostaliśmy po dupie, należało nam się. Ale gdyby nie amerykańskie stingery… Wysłaliście mnie do domu w kawałkach, trochę krótszego, ale dużo mądrzejszego. Co miałem robić? Poszedłem na studia prawnicze. Bolało, ale do tej pory jestem wdzięczny losowi.


  Wysunął spod mankietu płaszcza protezę ręki, zacisnął palce ze sztucznego tworzywa. Z uśmiechem wystawił jeden palec, środkowy. Powiesił teczkę na palcu, podszedł do Afgańczyków i wyciągnął do nich drugą rękę. Zaskoczeni Abdul Dżalil i Faizullah Ulah uścisnęli mu dłoń. Kamir nie poruszył się, mierzył Kolcewa niechętnym spojrzeniem.


  – Robicie, chłopcy, wspaniałą robotę. Wspieram waszą walkę całym sercem… I dużą gotówką – uzupełnił z przyjaznym uśmiechem. – No, podaj rękę staremu wrogowi, który stał się przyjacielem.


  Kamir rzucił krótkie spojrzenie na Radowskiego. Miliarder kiwnął głową. Afgańczyk wyciągnął rękę do Kolcewa.


  – Tak lepiej. – Adwokat ucieszył się i potrząsnął jego dłonią. – U nas mówią: Niet chuda bez dobra. Po polsku: nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Polski mało zwięzły, przegadany naród. Pokażcie, co tu macie. – Puścił dłoń Kamira i odwrócił się do platformy.


  Zieliński podszedł, wskazał na człony rakiety.


  – Łuna-M, rakieta krótkiego zasięgu – zaczął fachowym tonem.


  – 9M21 Łuna-M, gospodin major – przerwał mu Kolcew. – W takich sprawach lepiej być precyzyjnym. Bo straci pan nie tylko rękę, ale i całą resztę. Razem z pustą głową, bez urazy.


  Zieliński zacisnął usta. Adwokat odsunął go, zbliżył się do skrzyni z głowicą rakiety.


  – My, Rosjanie, kochamy broń. Bardziej od naszych dzieci i żon. Żonę można zmienić, narobić nowych dzieci. A kto i czym zabije wrogów? Nie jesteśmy agresywni, to do nas przychodzili Polacy, Francuzi i Niemcy. Nauczyliśmy się, że bez broni i serca do walki staniemy się niewolnikami. Jak Polacziszki. – Pogłaskał dłonią matową czarną powierzchnię. – Głowica kumulacyjno-burząca. Wysoki stopień fragmentacji, dwieście kilogramów materiału wybuchowego. Podczas wybuchu rozpada się na piętnaście tysięcy odłamków, które pokrywają dziesięć tysięcy metrów kwadratowych. Na wolnym powietrzu. W budynku… lepiej sobie nie wyobrażać. Przeznaczona do niszczenia fortyfikacji betonowych, sam ją wybrałem. Cacko.


  Radowski, Zieliński i trzej Afgańczycy słuchali w milczeniu. Kolcew poklepał głowicę, podszedł do stolika z elektroniką.


  – Który z was się na tym zna?


  – Ja – powiedział Kamir.


  – Podejdź tu.


  Kamir zbliżył się do Kolcewa. Adwokat przyglądał się zestawowi na blacie.


  – Jesteś inżynierem?


  – Tak.


  – Wojskowym?


  – Cywilnym, trzy lata politechniki.


  – Jaką precyzję gwarantujesz, cywilu? – zapytał Kolcew. Gestem protezy powstrzymał odpowiedź. – Zastanów się, nie mów byle czego. Wadą łuny jest mała celność. Do zaatakowania grupy wojsk wystarczy pięćset metrów rozrzutu. My chcemy trafić w chusteczkę do nosa pana prezydenta.


  Zieliński miał dość Kolcewa i jego popisów.


  – Nie mamy pewności, czy będzie tam prezydent – mruknął.


  – Będzie, będzie. Jest dość głupi – odparł Kolcew. – No, synu… jaka jest twoja odpowiedź?


  Kamir pokazał na mały komputer podłączony do pudełka ze sztucznego tworzywa.


  – Komputer odbiera sygnał od tego celownika laserowego, porównuje z namiarem GPS-u. Wysyła rozkazy do odbiorników przy dyszach rakiety, koryguje lot co dwie sekundy. Dodatkowo montujemy osiem jednorazowych dysz przy głowicy. To ostateczna korekcja przed uderzeniem.


  – Bardzo ładnie, ale interesuje mnie konkret. Skup się, dziecko Allaha. Ile?


  – Dwa metry – powiedział Kamir pewnym głosem.


  – Na miłość boską…! Tyle ma prezydencki brzuch, nie chusteczka! – wykrzyknął adwokat z udawaną powagą.


  Abdul i Faizullah roześmiali się. Kolcew odwrócił się do nich i cierpkim tonem zapytał:


  – Uważacie, że to żart, panowie Sługo Wzniosłego i Doskonałość od Boga? Jeśli nie traficie w cel, wasze pieniądze nie trafią na konta. Za to wasze głowy znajdą drogę do takiej skrzynki. – Pokazał wyciągniętym palcem protezy na skrzynię z głowicą.


  Obaj Afgańczycy spoważnieli. Adwokat mrugnął do nich.


  – To był żart. Nawet jeśli pan Rashid przechwala się, wystarczą nam dwa metry. A jeśli cel zostanie naznaczony laserem?


  – Pół metra – odparł od razu Kamir.


  – Brawo, o to chodzi! – Uśmiechnięty Kolcew poklepał go protezą po barku. – Ty zaproponowałeś przymocowanie do łuny automatycznie odpalanych flar?


  – Na wypadek wykrycia i próby zestrzelenia – potwierdził Kamir. – Dodałem też dysze sterujące do głowicy.


  – Czyżbyś był afgańskim geniuszem? – Adwokat udał zdziwienie. – Twój naród będzie z ciebie dumny. Mało kto tam umie pisać. No dobrze, wystarczy… Wracajcie, chłopcy, do pracy. Przygotujcie ślicznotkę, żeby zrobiła piekło. Nie mogę się doczekać. – Odwrócił się do Radowskiego. – Jest tu jakieś biuro?


  Radowski pokazał na koniec hali, gdzie widniały metalowe schodki prowadzące na półpiętro. Ruszyli we trzech w tamtą stronę. Zieliński wszedł pierwszy, otworzył drzwi do niewielkiego pomieszczenia ze stołem, metalową szafą na dokumenty i kilkoma krzesłami.


  Kolcew usiadł na krześle, postawił teczkę na podłodze. Potarł dłonią protezę ręki i spojrzał z uśmiechem na Radowskiego.


  – Zimno. Biez wodki nie razbieriosz.


  Zieliński podszedł do szafy, wyciągnął dużą butelkę Chivas Regal, pudełko opakowane folią i szklanki. Postawił wszystko na stole, odsłonił spod folii ciepłe, parujące zakąski.


  – No proszę, to rozumiem! – Kolcew się ucieszył. Sięgnął do pudełka, chwycił palcami kawałek mięsa w serze, wpakował sobie do ust.


  Radowski usiadł na krześle naprzeciw niego, a Zieliński nalał whisky do szklanek. Adwokat podniósł swoją w geście toastu.


  – Za celny strzał. I nowy porządek w Rzeczypospolitej! – Opróżnił szklankę jednym haustem.


  Radowski zamoczył usta w alkoholu, skinął głową Zielińskiemu. Major wyciągnął szufladę stołu, wyjął rulon grubego kartonu, rozłożył go na blacie i przycisnął cztery rogi żelaznymi mutrami. Były to dwa rysunki z trójwymiarowymi schematami elektrowni atomowej.


  Kolcew chwycił następną kulkę mięsa, włożył do ust. Pokazał brodą na halę widoczną przez szybę w drzwiach.


  – Brudasy dalej myślą, że uderzamy w parlament?


  – Jasne – potwierdził Zieliński.


  – Doskonale. Nawijaj, major… Oświeć starego durnia. – Pomarszczona twarz Kolcewa zaróżowiła się pod wpływem alkoholu, oczy błyszczały ciekawością i zadowoleniem.


  Zieliński wyjął z kieszeni długopis, wskazał na pierwszy schemat.


  – Pasywny reaktor wodno-ciśnieniowy AP 1000 – zaczął wykład.


  – Pasywny jak mój chuj – mruknął Kolcew. – Wciskają wam gówno, a wy łykacie jak ostrygi, byle przyszło z Zachodu. Ale rozruszamy draństwo rakietką.


  Radowski spojrzał na niego z niepokojem.


  – Nie było mowy o drugim Czarnobylu.


  – Ależ skąd, szanowny wspólniku… ależ skąd – powiedział adwokat, nie odrywając wzroku od schematu. – Dalej, dalej.


  Zieliński dotknął końcem długopisu wysokiego, zwężonego na końcu walca.


  – To jest obudowa reaktora, gruba na cztery metry. Łuna jej nie przebije.


  – Tak toczno – zgodził się Kolcew.


  Długopis przesunął się w prawo, zatrzymał na dwóch zielonych prostopadłościanach.


  – To jest nasz cel: hala turbiny.


  – Para z reaktora kręci turbinami i powstaje prąd – powiedział adwokat tonem ucznia. – Puf, puf… Jak w lokomotywie.


  – Dokładnie tak, panie mecenasie. Tylko tysiące razy większe ciśnienie. Łuna zamieni budynek turbiny w kupę gruzów. Elektrownia przestanie wysyłać prąd. Naprawa długo potrwa, społeczeństwo przerazi się, będą protesty.


  Oczy Kolcewa śmiały się.


  – Bardziej by mnie interesowało, żeby elektrownia sama nie miała prądu. Nie wyciągnęliby prętów uranu. A w reaktorze robi się cieplej i cieplej…


  – Są automatyczne zabezpieczenia – wtrącił się Radowski. – Dlatego nazwano ją pasywną.


  Zieliński przejechał długopisem po rysunku wysokiego walca i dwóch rur z sześcioma zaworami.


  – Nadmiar temperatury i ciśnienia otwiera zawory tego zbiornika. Jest wypełniony kwasem borowym. Kwas dostaje się do reaktora i natychmiast przerywa reakcję jądrową. Poza tym są jeszcze dwa agregaty prądotwórcze napędzane dieslami. I stacja akumulatorowa.


  – Jaka szkoda. – Kolcew się zmartwił. – Nie da się zepsuć tego zaworu? Jeden człowiek z małym ładunkiem. Po walnięciu łuny nikt nie zwróci uwagi. – Powiedziawszy to, spojrzał na niespokojnego Radowskiego. – Szutki, szutki, wspólniku. Żarty… Nie wolno pomarzyć? Wypijmy za ten kwas borowy. – Chwycił butelkę whisky, napełnił trzy szklanki. – Kontynuujcie, majorze – polecił poważnie.


  Zieliński wskazał następny zielony cylinder.


  – Prąd z diesli lub akumulatorów pozwala wyciągnąć pręty uranu. Zostają włożone do tej komory pochłaniającej promieniowanie. Bez prętów reaktor powoli ochłodzi się, minie zagrożenie niekontrolowaną reakcją i wybuchem.


  – Kocham zachodnią demokrację. – Kolcew westchnął z podziwem, wpatrzony w schematy.


  Zieliński i Radowski spojrzeli na niego pytająco. Adwokat stuknął palcem protezy w papier.


  – Wszystko to jawne… Z internetu, tak? – Odczekał na przytaknięcie majora. – Piękne! Rodzoną matkę by rozebrali i pokazali nagusieńką całemu światu, gdyby tylko dało się na starej zarobić. U nas człowiek musi namęczyć się, zapłacić majątek, żeby wydostać takie schematy. A tu… proszę, krok po kroku. To trzeba wyłączyć i tamto. Tu uderzyć… tam zablokować. I bum! – Ostatnie słowo wykrzyknął z emfazą.


  Radowski drgnął nerwowo.


  – Pozwoli pan, że przywołam, co ustaliliśmy z prezesem Narezowskim – powiedział opanowanym tonem.


  – Pozwalam, kochany, pozwalam! Wal śmiało – zachęcił Kolcew, nie zaszczycając go spojrzeniem. Nadal patrzył na schematy wykrzywiony w uśmiechu.


  – Moim zadaniem jest zniszczyć elektrownię w stopniu uniemożliwiającym produkcję mocy – kontynuował Radowski. – W tym celu trzeba uderzyć rakietą w budynek turbin. Wywoła to pożar, straty w ludziach i destrukcję, która wyłączy reaktor. Przestraszona opinia publiczna może nie dopuścić do ponownego uruchomienia. Polska będzie potrzebowała energii elektrycznej. Najtańsza jest z Rosji. Do zarobienia będą miliardy… zanim elektrownia znów ruszy.


  Kolcew odwrócił się do Radowskiego z wyrazem zdziwienia.


  – Przepraszam, co takiego? Opinia publiczna? Chwilę, chwilę… – Gestem protezy nie pozwolił sobie przeszkodzić. – Ma pan na myśli sprzedajną hołotę, media? Czy może miliony ogłupianych rodaków? Rozmawiamy jak dorośli ludzie czy próbujemy bajkami mydlić sobie oczy? Puszkin napisał bajkę o carze Sałtanie. Piękna historyjka, polecam. Pełno zaczarowanych łabędzic, trzmieli i innych gówien. Jest nawet cudowne miasto Bujan… I są tam szczęśliwi obywatele. Ale my żyjemy w prawdziwym świecie. Niestety, panie Radowski.


  Twarz Radowskiego pociemniała z gniewu.


  – Wiemy, że w Rosji nie występuje zjawisko opinii publicznej – powiedział, hamując wściekłość.


  Zieliński odruchowo dotknął ręką piersi w miejscu, gdzie wybrzuszenie zdradzało kaburę. Kolcew przycisnął palcem dolną powiekę, pociągnął ją w dół.


  – A w Polsze? Wolne żarty, wspólniku. Wasza opinia publiczna – ciągnął, ironicznie rozciągając sylaby – wierzy w to, co każe telewizja. Pokaż mi pan stację telewizyjną nie do kupienia. Włącznie z waszą niezależną, wolną telewizją państwową, która przypadkiem zawsze należy do partii rządzącej. A ta partia jest nieprzekupna i uczciwa jak żona Cezara. Germanie lub Amerykanie kupują sobie pańską opinię publiczną jak tanią dziwkę.


  – Nie o tym mowa, panie mecenasie – oświadczył zimnym tonem Radowski. – Nie gwarantowałem, że elektrownia atomowa zostanie zamknięta na zawsze. Narezowski nie domagał się tego.


  – Wszystko w swoim czasie – stwierdził spokojnie adwokat. – To się nazywa negocjacja. Chyba że ma pan oświadczenie mojego prezesa. Na piśmie albo nagrane waszym zwyczajem. – Rozłożył ręce i spojrzał wyczekująco na Radowskiego.


  Zapadła cisza. Zieliński sprawiał wrażenie, jakby czekał na rozkaz skręcenia karku Rosjaninowi. Kolcew pokiwał głową, powoli wysączył whisky, odstawił szklankę. Nabił na palec protezy kulkę mięsa, włożył do ust. Pogryzł ze smakiem i przełknął, po czym oblizał palec.


  – Nie spierajmy się, panowie, przecież nie powiedziałem, że nasza firma oczekuje Czarnobyla. Wystarczy nam Fukushima – powiedział pojednawczo. Podniósł teczkę protezą i postawił ją na papierze ze schematami. – No dobrze, nie chcecie jądrowego grzybka to nie. Wystarczy zniszczenie i zatrzymanie ustrojstwa. Na chuj mi był ten cały wykład? – Otworzył złoty zamek teczki, wyciągnął plik dokumentów i położył je przed Radowskim. – Podpisze pan teraz czy przywiezie mi do hotelu?


  – Proszę dać moment – powiedział Radowski, maskując niecierpliwość i ekscytację.


  Kolcew spojrzał na Zielińskiego.


  – Koniec przedstawienia. Nauczył się major o elektrowni jak małpa warcabów, a teraz zostawi nas samych. No, już, paszoł won – rzucił mocniejszym tonem, widząc, że zaskoczony Zieliński nie rusza się.


  Major pobladł, zacisnął usta. Skłonił krótkim gestem głowę i wyszedł.


  – To nie było konieczne – powiedział Radowski, podnosząc wzrok znad dokumentów. – Sprawia wam przyjemność pomiatanie ludźmi?


  Kolcew rozłożył ręce z uśmiechem.


  – Robisz interesy z Rosjanami, to naucz się wyrażać uczucia. My naród uczuciowy, prawdziwy, niezakłamany. Co w głowie, to i na języku. W czużoj monastyr so swoim ustawom nie chodiat. Po waszemu: wchodzisz między wrony, kracz jak one. Nasze lepsze, nieprawdaż?


  Radowski przez chwilę wytrzymał rozbawione spojrzenie Kolcewa, potem pochylił się nad dokumentami. Przerzucił wolno kilka kartek. Mięśnie jego twarzy stężały. Ujął następny plik, zatrzymał się na ostatniej stronie. Podniósł oczy na adwokata z niedowierzaniem i złością. Zobaczył wyciągnięte w swoją stronę wieczne pióro.


  – Omas, limitowana kolekcja, dla uczczenia greckiej sztuki – powiedział Kolcew i wskazał palcem na wygrawerowany w złocie wizerunek. – Hermes, bóg kupców i złodziei. Ciekawe połączenie boskiej opieki, prawda? A tu – postukał w górę pióra – prawdziwy diament, symbol odwagi i pomyślności. Nikita Chruszczow podpisał takim samym pakt warszawski. W pięćdziesiątym piątym w waszej zaprzyjaźnionej stolicy. A może i tym samym, bo prezes dostał to pióro od Jelcyna. Podobno było w kremlowskim muzeum.


  Radowski nie poruszył się, nie przyjął pióra.


  – Nie ma podpisów Narezowskiego – powiedział drewniany głosem.


  – Tak toczno – zgodził się Kolcew. – No, a kak inaczej?


  Głos Radowskiego wzmacniał się z każdym słowem, kipiał gniewem.


  – Umowa wstępna stanowi, że po przygotowaniu ludzi i materiałów nastąpi finalizacja!


  – No co też pan, Edwardzie Aleksandrowiczu?


  – Nie nazywam się tak – rzucił przez ściśnięte zęby Radowski. Stuknął palcem w otwarty dokument. – To żart? Ma pan podpisane papiery? – Wskazał na teczkę adwokata z gniewem, ale i nadzieją w oczach.


  – Przecież pański tata miał na imię Aleksander – stwierdził Kolcew. – Szacunek się należy za takie bystre geny. A nasza firma nie podpisuje kontraktów przed wykonaniem. Zaraz, zaraz, pan pozwoli! – Powstrzymał gestem ręki odpowiedź Radowskiego. – Dostarczyliśmy wam sprzęt i ludzi. Ciężki pieniądz to kosztowało. I co? Po naszej stronie nie było wsypy, donosiciel musiał być od was.


  – Mówi pan o wpadce w górach? – zapytał niechętnie Radowski. – Sprawdziliśmy ludzi, nie ma donosiciela.


  Kolcew potrząsnął głową z podziwem.


  – Ładna mi wpadka. Cztery trupy po naszej stronie, dwa po ich. I następne pięć potem. Serca pan nie masz.


  – Naprawiliśmy to.


  – Naprawili, mołodcy. Wie pan, dlaczego gardzę Polakami? Bo wy lubicie dużo gadać, a mało potraficie zdziałać. – Westchnął z irytacją. – Wszystkie służby zwariowały, żeby was dopaść. Kontrwywiad depcze wam po piętach. A miało być precyzyjnie, cicho, bezkolizyjnie. Cnotę stracili, ale naprawili. – Zobaczył, że Radowski chce coś powiedzieć. – Chwila, prosiłem, żeby mi nie przerywać! – krzyknął i walnął protezą w stół. – Chcesz współwłasności w naszych szybach i kopalniach? Razem będziemy okradać biedny Afganistan i Afrykę? Pięknie! I likwidacji twojego długu u nas, prawie miliarda dolarów. Noga się powinęła? Zachciało się Polakowi zarobić na matce Rosji?


  Wykrzywiony złością zamilkł, przez chwilę chwytał oddech jak w ataku duszności. Wyciągnął z kieszeni blister z tabletkami, wycisnął dwie do ust. Chwycił butelkę, nalał pół szklanki whisky, wypił jednym haustem. Radowski milczał, był bardzo blady.


  Kolcew uspokoił się, odetchnął głęboko, odstawił szklankę.


  – Nu, ładna… Pomyślmy. A co, jeśli was złapią i pokażą łunę-M w niezależnej telewizji państwowej? Z tymi numerami i napisami cyrylicą, których idiota major nie usunął? Przyszło panu do głowy, że na ich podstawie można ustalić jednostkę, w której brakuje rakiety? A potem zobaczymy pana Edwarda Radowskiego… z obrączkami na przegubach. O nie, tak się nie robi interesów. – Chwilę milczał, wykonał okrągły gest protezą. Mówił dalej, z mocniejszym rosyjskim akcentem: – Z trudem przekonałem prezesa, żeby się nie wycofywał. Mnie zawdzięczacie, że jeszcze rozmawiamy. Należy mi się dwadzieścia pięć procent zysków, waszych. – Pokazał palcem na dokumenty. – Na końcu jest umowa między wami a mną, Iwanem Borysowiczem Kolcewem… Podpisana. Ja szanuję pamięć ojca. Gdyby nie ja, polskie służby już by tu zjechały. A tak… Nie wytrzeszczajcie na mnie oczu. Nasza firma nie lubi brudów. Przekonałem prezesa, żeby dać wam ostatnią szansę. Szczęście, że zależy nam, by zburzyć elektrownię. Macie czas do jutra. Albo przywieziecie podpisane kontrakty i wykonacie zlecenie, albo weźcie ciepłą czapkę i poszukajcie sobie miejsca na Antarktydzie. I tak was znajdziemy… Edwardzie Aleksandrowiczu. – Ostatnie zdania Kolcew wypowiedział zimnym, twardym głosem. Podniósł się, rzucił pióro na plik papierów przed Radowskim. – Prezent od firmy. Do widzenia… Nie odprowadzajcie mnie, sam trafię.


  Zamknął teczkę, chwycił protezą za rączkę. Obszedł stół i wyszedł, nie zamykając za sobą drzwi.


  Radowski siedział nieruchomo z niewidzącym wzrokiem utkwionym w rysunek małego ciemnozielonego prostopadłościanu umieszczonego obok bloku reaktora. Na ilustracji widniał napis: „Zbiornik ściekowy”. Czuł się, jak człowiek zmuszony do wybrania sposobu swojej egzekucji.


  W każdej chwili mógł się wycofać z układu z Rosjanami, ostrzec polski rząd i rozszarpany przez media ponieść powolną śmierć publiczną. Albo grać z nimi dalej, o najwyższą stawkę, i skończyć, jak kończą zdrajcy. Nagle i bez uprzedzenia, kiedy przestanie być potrzebny, bo za dużo wiedział.


  Jeśli takie ścierwo jak Kolcew pozwalało sobie na lekceważenie, Radowski nie miał już wątpliwości, że taki będzie jego koniec.
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  Joachim powoli otworzył oczy, obudził się. Czuł się spokojny i wypoczęty. Od dawna nie zdarzyło mu się spać bez męczących snów. Odwrócił głowę, spojrzał na leżącą obok Sandrę. Nic nie zmieniło się w jej wyglądzie. Była tylko trochę bledsza, jej wielkie zielone oczy sprawiały wrażenie nieobecnych. Została utrwalona jego miłością i gniewem, na zawsze. Zniknęły obraza i żal.


  Pamiętał uczucie zdziwienia, kiedy powoli wsuwał ostrze noża pod lewą pierś. Starał się, żeby uszkodzenie skóry było jak najmniejsze. Musiał przytrzymać i unieruchomić jej ciało, którym gwałtownie szarpnęła. Nie próbował stłumić krzyku – brzmiał podobnie do tych, jakie wydawała podczas orgazmów. Kolanem przyciskał jej ramię, nie przeszkadzało mu, że drugą ręką biła go i próbowała odepchnąć.


  Nie trwało to długo. Patrzył zafascynowany, jak wewnętrzny krwotok powodował brak tlenu w mózgu i odznaczał się w jej oczach coraz większą nieobecnością. Ciało uspokoiło się, ręka opadła bezwładnie. Sandra zadrżała, jakby było jej zimno, z oczu popłynęło kilka łez i znieruchomiała.


  Leżąc potem obok, próbował dostrzec chwilę, w której dusza oddzieli się od ciała. Słyszał o tym wiele razy, fascynowała go myśl o istnieniu innego świata, wypełnionego jaźnią, z którą łączymy się po śmierci. Czasem wyczuwał jej obecność, kiedy przyglądał się komputerowym zapisom zderzeń cząsteczek w akceleratorze.


  Zasnął, nie doczekawszy się przemiany. Wszechświat ukrył przed nim prawdę, w zamian zsyłając spokój i spełnienie. Obudził się po godzinie. Zobaczył puste oczy i zimne ciało, w którym na pewno nie było duszy.


  Pamiętał, że niedawno wyglądało inaczej, pomimo śmierci nadal było żywe. Nie potrafił tego nazwać, wyczuwał to instynktem: zaraz po śmierci Sandra wciąż tam była, potrzebowała czasu, żeby rozstać się z ziemską powłoką. Coś chciała mu przekazać i nie było to oskarżenie, raczej wdzięczność. Przez moment odczuł nawet pożądanie, chciał się kochać z jej ciałem, ale porzucił tę myśl. Był normalnym, zdrowym mężczyzną, który jedynie przerwał niemożliwy związek z kobietą.


  Nie potrafił sobie uświadomić, czy zaplanował ten czyn, ale chyba dokonał go spontanicznie. Kochali się jak zawsze w szalony sposób, kilka razy. W sypialni wydała mu się jeszcze bardziej oddana, jeszcze czulsza, bardziej namiętna. Sięgnął po nóż, którym obrał dla nich pomarańczę, i wsunął ostrze w jej serce w sposób tak naturalny, jakby to był dalszy ciąg miłosnych zmagań.


  To był odruch, potrzeba serca, niezaplanowana, ale doskonale logiczna. W jaki inny sposób mógł się skończyć ich związek? Na pewno nie kolejnym porzuceniem. I nie prymitywną manipulacją, kłamstwem o jej miłości.


  Nóż nadał tkwił w sercu, bardzo niewiele krwi wypłynęło na prześcieradło. Nagie ciało wciąż było piękne, doskonałe. I takie musiało pozostać.


  Wstał i wyszedł do łazienki. Zaskoczył go widok wanny wypełnionej gęstym złotym płynem. Przypomniał sobie, że przez kilka dni kupował miód, wybierał wyłącznie lipowy, najjaśniejszy. Powiedział Sandrze, że kąpiel w miodzie wspaniale konserwuje ciało.


  Był zaskoczony, wszystko jednak zaplanował. I zaniepokojony. Czyżby istnieli dwaj Joachimowie? Ten drugi wymyślił zabójstwo i pokierował pierwszym? Kupił mieszkanie, do którego przeprowadził się, i zadbał, żeby wanna była o parę centymetrów dłuższa od Sandry.


  Roześmiał się i odgonił absurdalną myśl. Wiedział, co teraz powinien zrobić, ale wzdragał się przed kolejnym krokiem.


  Wyjął z szafki nad umywalką kosmetyczkę, wyciągnął skalpel opakowany metalową folią. Wrócił do pokoju, przyklęknął nad nagim ciałem Sandry. Rozpakował skalpel. Chwilę patrzył bez ruchu na białą twarz, długą szyję, szerokie ramiona i wysokie piersi. Stworzył ją, był genialnym rzeźbiarzem. Teraz zachowa ją nietkniętą, żaden mężczyzna nie skala jej pożądaniem.


  Przyłożył ostrze do miękkiej skóry brzucha. Odczuł żal, a po chwili opadły go wątpliwości. Wydostanie wnętrzności było konieczne, żeby zapobiec zniszczeniu. Nie mógł się jednak zdobyć na użycie skalpela. Nie będzie potrafił zszyć cięcia, zostawi szpecącą bliznę. Bał się też, że obraz wnętrzności wpisze się w pamięć i będzie powracał za każdym razem, kiedy spojrzy na jej ciało.


  Postanowił, że zabezpieczy Sandrę, a potem zastanowi się nad dalszymi krokami. Znajdzie przedsiębiorcę pogrzebowego, który dokona tej operacji, zapłaci za jego milczenie.


  Odłożył skalpel. Wstał, wsunął ręce pod ciało Sandry, uniósł je. Nie było jeszcze usztywnione, ułożyło się miękko w jego ramionach. Głowa opadła do tyłu, długie włosy rozsypały się jak welon. Miłość stała się doskonała, niezmienna, niezakłamana. Niósł ukochaną do ołtarza, krok za krokiem, w stronę wieczności.


  Wszedł do łazienki, pochylił się i ostrożnie wsunął ciało do wanny. Powoli zanurzyło się w złocistym płynie. Nogi, tułów, ramiona i głowa. Miód sprawił, że Sandra wyglądała jak bursztynowa niezwykła rzeźba.


  Powoli wyciągnął nóż z jej serca. Potem stanął nad wanną w niemym zachwycie. Śmierć Elisabeth była prymitywna, wulgarna. Potrzaskana czaszka i kości na skale, pytania policjantów, współczucie mediów. Teraz dokonał czegoś mistycznego, w ciszy i tajemnicy, jak kapłan niezwykłej religii. Połączył duszę Sandry z absolutem, oczyszczoną z brudu i kłamstwa. I zachował nienaruszone piękno.


  Z ust i nosa powoli wydobywały się bańki powietrza. To oznaczało, że miód wpływa do ciała, konserwuje od środka. Joachim będzie miał dużo czasu, żeby znaleźć specjalistę od mumifikacji.


  Drgnął na odgłos gongu do drzwi. Domyślił się, że to zarządca budynku. Zapłacił mu i zażądał zmiany kodów do wejścia, musiał być pewien swojej prywatności. Nie ufał ochroniarzom elektrowni, podejrzewał, że jest śledzony. Uśmiechnął się na myśl, że drugi Joachim też działa precyzyjnie.


  Cofnął się do pokoju. Włożył szlafrok i wsunął skalpel do kieszeni. Wyszedł na korytarz, otworzył drzwi na klatkę schodową. Zamarł zaskoczony – przed nim stał nowy szef ochrony. Przypomniał sobie nazwisko, Zieliński. Za nim zobaczył ciężką sylwetkę ochroniarza. Przytrzymał drzwi i zapytał nieuprzejmym tonem:


  – Czego pan sobie życzy? Jakim prawem nachodzicie mnie w moim mieszkaniu?


  Zieliński skrzywił się lekko.


  – Porozmawiajmy – zaproponował spokojnym głosem.


  Joachim westchnął niecierpliwie.


  – Gwarantuję, że to ostatni błąd. Od jutra nie pracuje pan dla elektrowni. Do widzenia. – Cofnął się o krok, by zamknąć drzwi, ale Zieliński wstawił stopę za próg, położył dłoń na piersi Joachima i pchnął go.


  Pchnięcie nie było mocne, ale zaskoczony Joachim o mało się nie przewrócił.


  – Co to ma znaczyć!? – krzyknął zduszonym głosem, sięgając jednocześnie do kieszeni szlafroka. Chwycił rączkę skalpela, wyszarpnął go i ciął błyskawicznie na wysokości twarzy.


  Zieliński zasłonił się ramieniem, ostrze przecięło skórzaną kurtkę. Cios w nasadę nosa powalił Joachima na kolana. Charcząc z bólu, oszołomiony oparł się o ścianę. Ochroniarz doskoczył, przewrócił Kunda i przygniótł do podłogi. Zieliński ostrożnie wyjął skalpel z dłoni fizyka.


  – Nieźle jak na naukowca – pochwalił, oglądając przecięcie na swoim przedramieniu. – Jesteś mi winien nową kurtkę.


  Ochroniarz postawił Joachima na nogi, wprowadził go do pokoju dziennego.


  – Gdzie ona jest? – zapytał Zieliński.


  Joachim nie odpowiedział, patrzył z nienawiścią ponad dłonią, którą przyciskał krwawiący nos. Zieliński rozejrzał się, zauważył otwarte drzwi łazienki. Podszedł, zajrzał do środka. Po paru sekundach odwrócił się i powiedział do ochroniarza:


  – Musisz to zobaczyć.
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  Spłaszczone w wizjerze krzewy zlewały się z ciemnozieloną trawą i brunatną powierzchnią wody. Ewa powoli przesuwała lufę karabinu, krzyż lunetki wędrował po pustym wale przeciwpowodziowym za wąską rzeką. Zatrzymał się, skręcił w dół i zaczął powrotną drogę po bliższym brzegu.


  W okręgu pojawił się profil głowy Karola. On też uważnie badał otoczenie. Dojrzał błysk lunetki, spojrzał w tamtą stronę i uśmiechnął się uspokajająco. Ewa kiwnęła głową, choć nie mógł jej dostrzec.


  Leżała na dachu niewielkiej przepompowni u wylotu kanału, który wpadał do rzeki. Wybrali to miejsce ze względu na trudność zastawienia pułapki. Jedyną pozycją dla snajpera był ten budynek. Spotkanie z Kamirem Rashidem miało odbyć się na drodze poniżej wału przeciwpowodziowego, żeby wykluczyć strzał z lasu na przeciwległym brzegu.


  – Spóźnia się – powiedziała do leżącego obok telefonu.


  – Sprawdza teren – odparł Karol do mikrofonu przyczepionego do kołnierza.


  Ewa opuściła głowę, żeby pozwolić odpocząć mięśniom karku, położyła policzek na chłodnym betonie. Nadal słyszała głos ojca, pamiętała każde jego słowo i swoje odpowiedzi. Falę radości, że żyje, a potem następną – paraliżującego lęku.


  *


  Nie przestawiła telefonu na głośną rozmowę, nie chciała zdradzać, że nie jest sama. Pokazała jednak siedzącemu za kierownicą Karolowi, żeby się przysunął.


  – Jestem cały, dochodzę do zdrowia. Niech nikt nie namierza numeru – powiedział ojciec, przerywając jej pytania. – Zabezpieczyłaś film z ataku?


  – Tak – odparła bez wahania.


  Nie było żadnego filmu, oboje o tym wiedzieli. Zrozumiała, że jest szantażowany, rozgrywa partię o życie, swoje i może jej.


  – Dobrze. Twoje nagrane zeznania też? Rozpoznałaś któregoś z napastników?


  – Tak, tato. Powiedz, jak ciężko jesteś ranny? Możesz chodzić?


  – Nie. Słuchaj, Ewuniu, ale nie odpowiadaj, przemyśl to na spokojnie.


  – Mów.


  – Proponują nam wyjazd z kraju do Indii. Bezpieczeństwo i utrzymanie w zamian za twoje milczenie.


  – Rozumiem.


  – Potraktuj to poważnie. Nie rób niczego ze względu na mnie. Jeśli uznasz, że ważniejsza jest służba, nie wahaj się. Zadzwonię jutro o ósmej rano. Chcą poznać twoją decyzję.


  Głos ojca urwał się. Było słychać, że ktoś zasłonił telefon i mówi ostrym tonem. Po chwili tamten człowiek umilkł i ojciec ponownie się odezwał:


  – Najważniejsze jest twoje bezpieczeństwo. Wiem, że nie ufasz agencji. Pamiętam naszą rozmowę o twoim zadaniu, jak bardzo się do niego przywiązałaś.


  Ewa drgnęła zaskoczona. Karol spojrzał na nią z pytaniem w oczach, przyłożył palec do ust. Ojciec mówił dalej:


  – Niech to nie przysłoni oceny sytuacji. Nie mamy wyjścia, musimy negocjować. Na razie, córeczko, do jutra.


  Połączenie zakończyło się. Ewa wstrzymała oddech, musiała opanować emocje. Karol czekał z napięciem.


  – Tylko raz użyłam w rozmowie z ojcem zwrotu „przywiązałam się”. Nie chodziło o terrorystów. Mówiłam o prowadzeniu Hrabiego. – Spojrzała na Karola. Drżała z nerwów, z wysiłkiem kontynuowała: – Rozumiesz? Przywiązałam się do Hrabiego! Po co ojciec o tym wspomniał? Chciał mi dać do zrozumienia, że Hrabia ma coś wspólnego z uprowadzeniem!


  – Poczekaj… pozwól pomyśleć.


  Chwilę siedzieli bez ruchu. Ewa objęła się ciasno ramionami, próbowała uspokoić rozdygotane mięśnie.


  – On żyje… Żyje! Zrobię wszystko, co zechcą.


  Karol spojrzał na nią ze współczuciem.


  – Wiesz, że nie dotrzymają słowa, zabiją was oboje. Dopóki żyjecie, dranie nie są bezpieczni. O jakim filmie mówił ojciec?


  – Nie ma żadnego filmu, przecież powiedziałabym ci! – Głos Ewy łamał się z nerwów. – Nie każ mi grać z nimi… Nie daruję sobie, jeśli ojciec przeze mnie zginie!


  – On im nie wierzy. Dał ci wskazówkę, żebyś działała.


  Ewa spojrzała na niego szeroko otwartymi oczami.


  – Jak?


  Karol położył rękę na jej przedramieniu. Ewa cofnęła się. Pytała dalej z gniewem:


  – Chcesz złapać Hrabiego? Jeśli bierze w tym udział, na pewno zniknął. A nawet jeżeli go złapiemy… Myślisz, że tamci się zawahają? Poświęcą ojca i dalej będą mi grozić!


  – Wiem, uspokój się – poprosił Karol. – Sami nic nie zdziałamy. Trzeba namierzyć Hrabiego i dać mu ogon.


  – Kto z agencji to zrobi? Fogelman? Gołaj? Pan generał wiceminister? Kto daje gwarancję bezpieczeństwa? Zagramy w rosyjską ruletkę o życie mojego ojca?


  Karol nadal patrzył na nią łagodnie i stanowczo.


  – Stefan i jego ludzie bez informowania góry. Monitoring telefonu Hrabiego, obserwacja mieszkania. Dyskretny wywiad z kochankami. Jego wóz ma nadajnik?


  – Tak. Sama założyłam.


  – Dobrze.


  Ewa pokręciła głową.


  – Hrabia? Nie mogę uwierzyć. Prześwietliłam go, każdy milimetr chorego mózgu. Wiem, że się zabezpieczył, ma ukryte pieniądze. To jedyne kłamstwo, jakie mi sprzedawał… że jest goły, bez środków do życia. Wycofał się, zajmują go tylko młodzi mężczyźni. I narkotyki.


  – Plus politycy. I Edward Radowski – przypomniał Karol.


  – Ale nie akcja terrorystyczna! Może ktoś szantażuje Hrabiego, wie o czymś kompromitującym. Zmusili go do działania ze względu na mnie. Wiedziałabym po pięciu minutach rozmowy z nim.


  – Miałaś cały rok. Obawiam się, że jest bardziej przebiegły, niż myślisz.


  – Jeśli pomogę ci z Rashidem, dla ojca może być za późno.


  – Mamy czas do ósmej rano – odparł Karol. – Przekręcę z powrotem do Kamira, dopadniemy całą bandę i uwolnimy ojca. Intuicja mówi mi, że te sprawy są powiązane. Znajdziemy Hrabiego. – Patrzył z napięciem na Ewę, która siedziała bez ruchu.


  – Jedź! – powiedziała wreszcie z irytacją.


  Wrzucił bieg, ruszył samochodem. Wybrał numer telefonu na obudowie kierownicy. W głośnikach rozległ się głos Stefana:


  – Cześć, pułkowniku, dawno cię nie słyszałem. Co tam?


  *


  Ewa podniosła głowę, przyłożyła oko do lunetki. Znów zaczęła powolne sprawdzanie terenu po obu stronach rzeki. W myślach uporczywie wracał plan działania. Jeśli popełnią z Karolem najmniejszy błąd, ojciec zginie. Kamir Rashid musi zacząć współpracować!


  Zerknęła na zegarek na przegubie. Agenci Stefana byli już na miejscu, w okolicy mieszkania Hrabiego. Po akcji przeciw East Fund Stefan Biały i Karol musieli się rozstać, jednak rozkazy zwierzchników nie mogły zakończyć ich przyjaźni ani cichej współpracy.


  Stefan awansował, dowodził własnym zespołem, proponowano mu zagraniczne pozycje rezydenta wywiadu. Domyślali się, że celem było rozerwanie nieformalnej więzi z Karolem i ludźmi z jego grupy, bo żadna komórka kontrwywiadu nie była tak powiązana przyjaźnią i lojalnością jak oni. Nie zdawali sobie z tego sprawy, dopóki nie rozproszono ich po różnych wydziałach agencji. Nie wolno im było wymieniać informacji o zadaniach i zwykle starali się przestrzegać tego zakazu. Nie wahali się go jednak łamać, kiedy któreś z nich było zagrożone.


  Stefan, Ewa, Krzysztof i Janusz spotykali się raz w tygodniu na mieście, za każdym razem w innym pubie czy kawiarni. Opowiadali sobie anegdoty, śmiali się z wpadek kolegów, kpili z siebie nawzajem. Nikt z zewnątrz nie byłby w stanie odczytać w ich słowach niczego podejrzanego. Do perfekcji opanowali kody, którymi przekazywali sobie ważne fakty i dane. Zawsze wyłączali telefony i wyjmowali baterie.


  – Podobno pułkownik chce wysłać Karola do ciepłego kraju – mówił na przykład Krzysztof, który pracował w grupie bezpośrednio podlegającej Fogelmanowi. – Dostaliśmy rozkaz sprawdzenia temperatur na Grenlandii. Opali nos, ale odmrozi dupę.


  Cała grupa wybuchła śmiechem. Wszyscy rozumieli, że ktoś w Ministerstwie planuje usunąć Karola. Może przygotowywana jest przeciw niemu prowokacja. Należało go uprzedzić. Stefan zwrócił się wtedy do Ewy i zapytał:


  – Nie zaprosił cię do kąpieli w ciepłym morzu?


  Ewa pokazała mu język, kazała się odczepić. Krzysztof oburzył się i protestował – jego kobieta miała zakaz widywania się z byłym szefem. Było jasne, że Ewa zgodziła się ostrzec Karola.


  Raz w tygodniu jedno z nich odwiedzało w więzieniu Bożenę. Dostała wysoki wyrok, była współodpowiedzialna za śmierć agentów. Mogła otrzymać zwolnienie warunkowe po ośmiu latach. Okolicznością łagodzącą były choroba i śmierć jej syna, wykorzystane przez organizację przestępczą.


  Bożena po dwóch latach odzyskała równowagę psychiczną, prowadziła kurs programowania komputerowego dla współwięźniarek. Odwiedziny kolegów zawdzięczała Krzysztofowi, któremu udało się przełamać ich niechęć. Zdrada była przewiną, której w służbach wywiadu i kontrwywiadu nie darowano.


  Od Bożeny otrzymywali czasem ważne informacje ze świata przestępczego, o interesach, które mogły zainteresować kontrwywiad. To ona pierwsza ustaliła, że major Zieliński był zamieszany w pranie pieniędzy zdobytych przez naszych żołnierzy na talibach. Usłyszała o tym od skazanej kobiety związanej z handlarzem narkotyków, który wykorzystywał te pieniądze w swoich interesach.


  Ewa skupiła się na Hrabim. Dotąd potrafiła błyskawicznie ustalić, gdzie on przebywa. Miał obowiązek natychmiast odpowiedzieć na próbę kontaktu. To był warunek zwolnienia, pełna jawność i współpraca. Nigdy nie zdarzało się, żeby nie oddzwonił w ciągu minuty, nawet w środku nocy. Narzekał zaspanym głosem, że Sawicka go wykańcza. Albo skarżył się, że przerywa mu seks z ukochanym, a w jego wieku nie jest łatwo o erekcję.


  Wiedziała o każdym człowieku, z którym Hrabia miał do czynienia. Jego kontakty były towarzyskie i romansowe, nie prowadził interesów. Nie wolno mu było opuszczać kraju, chyba że Ewa pojechałaby z nim.


  – Stary pedryl i piękna księżniczka? Wykluczone! – mówił, kiedy pytała, czy nie marzy o wakacjach w ciepłych krajach. – Popsułabyś łowy, kochanie. Kogo podnieca zwiędły biseks? Mamy zasady, jak zakon templariuszy.


  Po godzinie od wejścia do akcji Stefan zadzwonił z wiadomością, że Hrabia się rozpłynął. Samochód z nadajnikiem stał pod domem. Agenci weszli do mieszkania, telefon komórkowy leżał wyłączony w salonie.


  Nie było wątpliwości, że ojciec Ewy wskazał na niego. Nikt jednak nie miał pojęcia, jak trafić na trop starego agenta. Był zawodowcem, przygotował się, zadbał o zatarcie śladów. Żaden z jego kochanków ani przyjaciół nie wiedział, co się z nim dzieje. Nikt nie znał adresów, pod którymi mógł przebywać.


  Karol zadzwonił do Adama, poprosił, żeby włączył się do poszukiwań. Wierzbicki chciał znać szczegóły. Ewa streściła mu krótko, kim jest Hrabia. Po wahaniu powiedziała też o rozmowie z ojcem. Adam obiecał wykorzystać wszystkie kontakty „na mieście”. Dobrze znał środowisko gejów po programie telewizyjnym w ich obronie w trakcie debaty sejmowej o homoseksualnych małżeństwach, której towarzyszyła nagonka prawicy.


  Poszukiwania Adama nic nie dały, agenci Stefana też na nic nie trafili. Pozostało bezczynne czekanie na rozmowę z ojcem Ewy o ósmej rano w nadziei, że przekaże następną wskazówkę. Jedynym pozytywnym faktem było utrzymanie przez Stefana tajemnicy. Ani Fogelman, ani Gołaj nie mieli pojęcia, że Hrabia zniknął. Istniało zbyt wielkie ryzyko przecieku, gdyby włączyła się cała agencja.


  Zamyślona Ewa przesunęła lunetką po ciemnym poruszającym się kształcie na przeciwległym brzegu rzeki za wałem. Nagła koncentracja uwagi przywróciła ją do rzeczywistości. Skupiła się na wizjerze, cofnęła lufę karabinu. Za szybko, zgubiła to miejsce. Wstrzymała oddech i powoli wróciła. W wizjerze pojawiła się głowa w kasku motocyklowym poniżej wału. Motocyklista był oddalony o trzysta metrów, zbliżał się powoli. Znikał i pojawiał się za nierównościami i kępami drzew.


  – Pojedynczy obiekt na motorze na drugim brzegu. Trzysta metrów, zbliża się – powiedziała do telefonu. – Wolno jedzie, pewnie na ryby.


  – Dobrze, obserwuj go.


  Kask w lunetce był coraz bliżej. Zabójca ani terrorysta nie ujawniliby się w ten sposób. Ewa uspokoiła oddech. Nie spuszczając wzroku z kasku za rzeką, powróciła myślami do ostatnich godzin.


  *


  Wykonała połączenie z aparatu Karola. Swojego nie włączyła od chwili ucieczki. Telefon Kamira odpowiedział po trzech sygnałach. Usłyszała w słuchawce męski głos. Mówił bez akcentu, był poruszony, drżał z emocji.


  – Matka powtórzyła ci… Muszę się z tobą zobaczyć!


  – Nazywam się Ewa Sawicka – powiedziała spokojnym tonem.


  – Kim pani jest!? – wykrzyknął Kamir. – Chcę mówić z Kamą! Skąd pani ma ten numer?


  – Dostałam od Kamy. Proszę się uspokoić, mam dla pana ważną wiadomość.


  – Nie chcę z panią mówić! Gdzie jest Kama!?


  Karol przysłuchiwał się ich rozmowie ze słuchawką w uchu. Kiwnął głową. Był to znak, że jeśli nie uda się nawiązać spokojnego kontaktu, Ewa ma przejść do ataku. W przeciwnym razie Kamir rozłączy się, stracą go.


  – Nie zobaczysz więcej Kamy! – krzyknęła ostro do telefonu.


  Przez sekundę panowała cisza, czekali z Karolem w napięciu.


  – Dlaczego? Co się z nią stało? Kim pani jest? – zapytał wreszcie cicho Rashid. – Czy jest zdrowa?


  – Tak, wszystko z nią w porządku. Wie, że jesteś w Polsce, boi się, że robisz coś głupiego. Nie zobaczy się z tobą, jeśli mnie nie wysłuchasz.


  – Proszę mówić.


  – Znasz pułkownika Karola Siennickiego. Chce się z tobą widzieć.


  Znów zapadła cisza.


  – Po co? Dlaczego on do mnie nie zadzwoni?


  – Kama mi zaufała. A ja gwarantuję ci bezpieczeństwo.


  – Kim pani jest?


  – Pracowałam w kontrwywiadzie. Kama poprosiła mnie o pomoc. Dowiedziałam się, że pułkownik Siennicki był twoim oficerem prowadzącym.


  – Nie wierzę pani, kończę rozmowę. Nie dam się namierzyć.


  – Zadzwonię do ciebie za pięć minut – rzuciła szybko Ewa. – Nikt nie namierzy tak krótkich rozmów!


  Połączenie urwało się.


  – Koniec – stwierdził Karol.


  Ewa pokręciła głową.


  – Jest nieprzytomny z miłości.


  W milczeniu śledzili wskazówki zegara na tablicy rozdzielczej samochodu. Po dwóch minutach telefon zawibrował. Na wyświetlaczu pojawiło się „nieznany numer”. Ewa odebrała.


  – To ja – powiedział Kamir. – Niech pani powtórzy Siennickiemu, żeby do mnie zadzwonił. Wyślę SMS kiedy, z datą i godziną.


  – Nie, Kamir. On musi się z tobą spotkać dzisiaj.


  – To niemożliwe.


  – Pożegnaj się z Kamą.


  Nastała długa cisza. Ewa pierwsza nie wytrzymała.


  – Jesteś tam?


  – Jeśli zgodzę się na spotkanie, zobaczę potem Kamę?


  – Masz moje słowo. Ale to musi być dziś wieczorem. W Warszawie albo okolicy.


  – Niemożliwe.


  – Twój wybór, Kamir.


  W słuchawkach przez parę sekund rozlegał się urywany oddech.


  – Jaką mam gwarancję, że Siennicki mnie nie aresztuje? – zapytał wreszcie Afgańczyk.


  – To byłoby głupotą, przecież wiesz. Chcemy dowiedzieć się, co robisz w Polsce. Dlaczego wyjechałeś, w jakim celu wróciłeś. Dlaczego nie nawiązałeś kontaktu. Ustalicie zasady współpracy i będziesz wolny.


  Następna długa pauza. Czekali w napięciu, licząc sekundy. Została jeszcze minuta, żeby agencja mogła namierzyć telefon Kamira.


  – Zastanawia się nad miejscem – szepnęła Ewa, zasłaniając dłonią mikrofon.


  – Na południe od miasta jest rzeka, która wpada do Wisły, Jeziorka – powiedział wreszcie Kamir. – Trzy kilometry do ujścia, przy budynku na wale przeciwpowodziowym. O siedemnastej. Jeśli zobaczę kogoś poza pułkownikiem, więcej mnie nie znajdzie. Rozumie pani?


  – Tak, dobrze. Siennicki i ja, nikogo więcej – potwierdziła spokojnie Ewa. – Potem pojedziesz na spotkanie z Kamą. Powiem ci, gdzie będzie czekać.


  Połączenie zakończyło się. Karol wybrał numer do centrali, od razu odebrał Fogelman.


  – Zabrakło piętnastu sekund – powiedział z irytacją. – Drań jest dobrze wyszkolony. Co dalej?


  – Słyszał pan, spotykamy się za trzy i pół godziny – odparł Karol. – Żadnych zasadzek, przypadkowych cywilów. Rozumiemy się?


  – Słyszałem – rzucił Fogelman. – Bierze pan na siebie dużą odpowiedzialność. Jeśli nie uda się przekręcić Rashida, macie go zdjąć. Jasne? Zajmiemy się nim po swojemu.


  *


  Zimny beton i przenikające ubranie powiewy wiatru spowodowały, że zaczęła drżeć z chłodu. W normalnych warunkach zabrałaby na taką akcję ocieplane spodnie i kurtkę. Ale nic nie było już normalne, nikomu nie mogła ufać. Poza Karolem.


  Motocyklista po drugiej stronie rzeki zatrzymał się nagle. Szybki ruch spowodował, że zgubiła go z kręgu lunetki. Skorygowała minimalnym przesunięciem lufy. Zobaczyła, że zdejmuje kask i wbiega na wał przeciwpowodziowy. Zamarła zaskoczona, w następnej sekundzie rzuciła z napięciem do telefonu:


  – Kamir! Po drugiej stronie rzeki!


  – Co…? Jak to? – zdziwił się Karol.


  Ewa oderwała się od lunetki, uniosła głowę. Widziała teraz jednocześnie Karola i zbliżającą się po wale sylwetkę Rashida. Byli rozdzieleni dziesięciometrowym pasmem rzeki i pięcioma metrami płaskich brzegów poniżej wałów.


  – Psiakrew, umówiliśmy się przy budynku, z tej strony! – rzucił do telefonu zdenerwowany Karol.


  Ewa uśmiechnęła się mimo woli. Podstęp Kamira był prosty i skuteczny. Gdyby rozmowa potoczyła się nie po jego myśli, odjechałby motocyklem. Nie dogoniliby go na polnych drogach, samochodem do najbliższego mostu był ponad kilometr. Karol wspiął się na wał, poczekał, aż Afgańczyk zatrzyma się naprzeciw niego.


  – Zły pomysł, Rashid! – zawołał rozdrażniony. – Nie taka była umowa!


  – Rozmawiajmy – odparł spokojnie Kamir. – Czas i miejsce się zgadzają. Dobrze pana słyszę, nie trzeba krzyczeć.


  Mówiąc, rozglądał się uważnie po okolicy. Dostrzegł sylwetkę Ewy na dachu przepompowni.


  – Co ona tam robi? Niech pan powie, żeby tu przyszła – powiedział.


  Ewa słyszała ich przez telefon Karola. Uniosła dłoń na znak, że schodzi. Podeszła do krawędzi dachu, zeskoczyła na nadbudówkę przy wejściu, potem na ziemię. Położyła karabin pod ścianą i ruszyła w stronę obu mężczyzn. Wzrokiem badała przestrzeń. Po tej stronie rzeki rozciągały się mokradła i stawy porośnięte suchą trzciną i kępami drzew. Nic się nie poruszało poza stadem krążących wysoko wron.


  Karol uspokoił się, patrzył w milczeniu na Kamira. Matka Kamy miała rację, twarz Afgańczyka wychudła i postarzała się. Widywał takie twarze u pojmanych talibów. Z rysującą się na nich beznadzieją, nad którą panowali siłą wiary, gotowi na tortury i śmierć.


  – Chciał pan ze mną mówić. Słucham – rzucił Kamir, patrząc na zbliżającą się Ewę.


  Karol miał przygotowany przebieg rozmowy.


  – Dlaczego wyjechałeś z Polski? Nie skontaktowałeś się po powrocie. Po co wróciłeś?


  – Chcę dokończyć studia.


  Mówili obaj uniesionymi głosami, pokonując odległość i szum wiatru.


  – Nie wierzę ci. Gdyby tak było, przyjechałbyś do swojej rodziny. Dlaczego się ukrywasz?


  Afgańczyk milczał przez chwilę. Ewa zatrzymała się przy Karolu.


  – Dzień dobry, Kamir – powiedziała głośno, przebijając się przez szum wiatru.


  – Dzień dobry. Skąd pani zna Kamę?


  – To my będziemy zadawać pytania – przerwał zdecydowanie Karol. – Zerwałeś umowę, którą zawarliśmy. Gdyby nie ja, siedziałbyś w więzieniu za narkotyki.


  Kamir parsknął z pogardą.


  – Coś panu powiem, pułkowniku. Przyjaciele oświecili mnie, jakie metody stosują służby. Nie mogłem zrozumieć, po co ktoś ukrył w moim pokoju marihuanę. Teraz wiem, że to na pana rozkaz. Ilu moich kolegów pan złamał?


  – Nieprawda, handlowałeś narkotykami. Zeznali przeciw tobie studenci z uczelni.


  Kamir machnął ręką, odwrócił głowę, spojrzał w bok.


  – Tracimy czas. Byłem przerażony, ale nie podpisałem żadnego papieru. Nic panu nie jestem winien. Mam polskie obywatelstwo, wyjechałem do Pakistanu na praktykę inżynierską. Wróciłem i mam prawo robić, co zechcę. Na razie nie miałem ochoty na wizytę u rodziny. Pokłóciłem się z ojcem o mój wyjazd. – Spojrzał na Karola. – Proszę powiedzieć, gdzie jest Kama. I tak ją odnajdę. Więcej nie chcę o panu słyszeć. Jak będzie mnie pan nachodził, napiszę skargę do sądu w Strasburgu. Na prześladowanie imigrantów. Znam swoje prawa, drugi raz nie możecie mnie sądzić. – Zwrócił się do Ewy: – Dała mi pani słowo, że zobaczę się z Kamą.


  – Kiedy wyjdziesz z więzienia, po dwudziestu pięciu latach – stwierdził spokojnie Karol. – Ale raczej dostaniesz dożywocie. Złapiemy cię, to kwestia czasu. Chyba że umrzesz męczeńską śmiercią. Taki masz plan? Po co zawracasz głowę Kamie? Dziewczyna dość się przez ciebie wycierpiała.


  Kamir chciał odpowiedzieć, ale zamilkł. Słowa Karola zrobiły na nim wrażenie. Opanował się po kilku sekundach, wykrzywił w grymasie uśmiechu.


  – Prawie mnie pan przestraszył.


  Karol milczał z obojętnym wyrazem twarzy, jakby zrezygnował z prób przekonywania. Kamir podszedł krok bliżej, na brzeg wału, z gniewem i lękiem w oczach.


  – Niech pan nie mówi, że Kama cierpi przeze mnie – rzucił z zaciśniętymi zębami. Wyciągnął rękę w bok. – Wie pan, dlaczego się tu spotkaliśmy? Tam, na tamtym zakręcie, pana rodacy odebrali nam miłość i szczęście! I co zrobiliście? Nic! Policjant stwierdził, że to moja wina, bo nie powinienem zadawać się z Polkami!


  Ewa spojrzała na Karola zaskoczona. Oboje nie wiedzieli, co odpowiedzieć.


  Kamir zauważył ich wymianę spojrzeń.


  – Wystarczy? – zapytał z napięciem. – Dowiem się, gdzie jest Kama? Czy tę obietnicę też złamiecie?


  – Teraz – powiedział cicho Karol.


  Ewa zrobiła krok do przodu. Czuła pod pachą kaburę z odbezpieczonym glockiem. Z piętnastu metrów mogła trafić w każdy centymetr ciała Rashida. Zaczęła mówić ostrym, zimnym głosem:


  – Najpierw ja muszę wiedzieć, czy zabijałeś moich ludzi. W Kalnicy, w Bieszczadach. Byłeś tam? Kto ustawił uzbrojone miny? To twoja robota, inżynierze Rashidzie? Szkoda, że nie widziałeś ciała chłopaka, który wszedł na jeden z ładunków. Był w twoim wieku. A może jesteś snajperem, który rozwalił mózg komandosa? Kto zaatakował konwój, odbił Abdula Dżalila i Faizullaha Ulaha? Szkoliłeś się z nimi, walczyliście razem w Afganistanie? Jaki jest wasz plan? Potrafisz złożyć i odpalić łunę? Kto wydał rozkaz zamordowania z zimną krwią ludzi z konwoju? – Pod koniec jej głos zaczął się łamać. Zamilkła wpatrzona z nienawiścią w Kamira.


  Afgańczyk cofnął się o krok z pobladłą twarzą.


  – W konwoju zginął ukochany Ewy – powiedział Karol. – Masz jego krew na rękach.


  – Nieprawda… Nie było mnie tam! – wykrzyknął Kamir. – Okłamałaś mnie, nie przysłała cię Kama!


  Ewa wyszarpnęła z kabury pistolet, błyskawicznie zarepetowała i wymierzyła w jego głowę.


  – Podnieś ręce, uklęknij… Już! Rozwalę ci łeb, słyszysz!? Klękaj, bydlaku!


  Kamir znieruchomiał.


  – Ewa, nie! – zawołał Karol, ruszając do niej.


  Sawicka odskoczyła w bok, zniżyła lufę.


  – Wpakuję mu kulę w brzuch… Niech cierpi jak tamci!


  Karol wyciągnął rękę do Kamira.


  – Nie ruszaj się.


  – Klękaj, skurwysynu! – krzyknęła Ewa.


  – Ewa, schowaj broń! To rozkaz! – krzyknął Karol.


  Lufa pistoletu błysnęła ogniem, przetoczył się huk wystrzału. Pocisk uderzył w wał przed stopami Kamira, obsypał ziemią jego buty. Chłopak spojrzał w dół, potem wyprostował się i dumnie odrzucił głowę.


  – No dalej, strzelaj – powiedział z pozornym spokojem, ale jego głos załamywał się pod wpływem napięcia. – Nie dowiecie się, co was czeka.


  Dłoń Ewy z pistoletem drżała. Za muszką widziała tułów Kamira. Znów obniżyła lufę. Strzał w udo spowoduje wstrząs bólu, zwali Afgańczyka z nóg. Jeśli będzie próbował uciekać, dostanie następny postrzał. Przedostaną się przez rzekę i pochwycą go.


  – Ewa, proszę – powiedział Karol, podchodząc powoli. – Oddaj broń.


  Kamir czekał bez ruchu, był blady i skoncentrowany, gotów do ucieczki. Ewa nagłym ruchem opuściła pistolet wzdłuż nogi. Tak jak ustalili z Karolem.


  – Spróbuj się ruszyć! – zawołała. – Długo będziesz umierał… zanim trafisz do Allaha!


  – Wszystko w porządku, rozmawiamy – krzyknął Karol. Po cichu dodał do Ewy: – Nie pozwól mu uciec. – Odwrócił się do Kamira. – Co powiesz?


  Afgańczyk nie odezwał się. Stał bez ruchu, sprawiał wrażenie zamyślonego. Karol podszedł na skraj wału.


  – Kama zostawiła męża, kocha cię. To nie jest kłamstwo, dziś usłyszałem o tym od jej matki. Chcesz wrócić do Kamy? Czeka na ciebie. Załatwię ci status świadka koronnego. Wiesz, jak to działa. Nowa tożsamość, inne miasto, nowe życie. Kama pojedzie z tobą. Wolisz zabić parę tysięcy cywilów i zginąć? Wybieraj.


  – To nie są cywile – powiedział cicho Kamir, prawie niedosłyszalnie. – Wysyłali żołnierzy, którzy zabijali moich rodaków. Dalej to robią, zasłużyli na śmierć.


  – Mówisz o politykach – domyślił się Karol. – Chcecie uderzyć w sejm? Wszyscy w budynku zginą. Może będzie tam jakaś szkolna wycieczka. I wielu przechodniów na ulicy.


  Afgańczyk poderwał głowę, spojrzał w oczy Karola.


  – Zadajecie sobie to pytanie, kiedy bombardujecie afgańską wioskę, bo jakiś donosiciel powiedział, że chyba widział tam taliba? Martwe kobiety, dzieci i starcy z tej wioski nie śnią się wam po nocach? Ja będę spał spokojnie.


  – To mamy powtórzyć Kamie? – zapytała Ewa.


  Kamir chciał odpowiedzieć, ale zamarł przestraszony. Karol dostrzegł kątem oka czarne sylwetki wspinające się błyskawicznie na wał, na którym stali z Ewą. W ułamku sekundy zrozumiał, że zajęci rozmową nie zauważyli komandosów podchodzących drogą poniżej wału. Musieli czekać ukryci w przepompowni. Fogelman złamał obietnicę!


  Ewa doskoczyła do Karola, wsunęła mu do kieszeni kurtki telefon. Spojrzała mu z bliska w oczy.


  – Uratuj ojca, błagam!


  – Tak, obiecuję.


  Karol odwrócił się do komandosów, krzyknął donośnie:


  – Stać! Pułkownik Siennicki z kontrwywiadu! Nikt się nie rusza bez mojego rozkazu!


  Liczył na ich wytrenowane posłuszeństwo, sekundy wahania, które mogły powstrzymać zabicie Rashida.


  – Brać go! – krzyknął niski, przysadzisty mężczyzna w cywilnej kurtce i dżinsach, wdrapując się na wał. Major Mariusz Gołaj z długimi rękami i okrągłą twarzą z czarnym zarostem przypominał zwinną małpę. W ręku trzymał krótki pistolet maszynowy, pokazywał na Afgańczyka. – I ją też! – Wskazał na Ewę.


  Wszystko rozegrało się błyskawicznie. Pięciu komandosów zbiegło z wału i wskoczyło do rzeki. Następni trzej przyklękli i wymierzyli w Rashida z karabinków. Dwaj doskoczyli do Ewy, wykręcili jej ręce, przygięli głowę do ziemi.


  Kamir oprzytomniał, odwrócił się, wybił i zeskoczył z wału. Komandosi, którzy wskoczyli do rzeki, grzęźli w mule, zanurzeni po pierś z wysiłkiem brnęli na drugą stronę. Było jasne, że nie mają szans go dogonić.


  – Nikt nie strzela! Niech pan wycofa ludzi, majorze… To rozkaz! – zawołał Karol, podchodząc wielkimi krokami do dowódcy oddziału.


  Głowa Kamira w kasku pojawiła się za wałem. Wskakiwał na motocykl.


  – Odbieram rozkazy od pułkownika Fogelmana – odparł Gołaj. – Proszę się z nim skontaktować. – Odwrócił się do komandosów klęczących z karabinami. – Macie go?


  – Tak – potwierdził jeden z nich.


  Następni dwaj z oczami przy lunetkach kiwnęli głowami. Na przeciwległym brzegu rozległ się ryk silnika motocyklu. Komandosi w rzece nie pokonali nawet połowy odległości. Motocykl ruszył ostro, kask szybko przesuwał się za wałem przeciwpowodziowym.


  – Gotowi? – zapytał Gołaj.


  – To nasz jedyny trop! Bierze pan na siebie odpowiedzialność za fiasko ujęcia terrorystów! – rzucił ostrym głosem Karol. – Będzie dochodzenie, stanie pan przed sądem wojskowym!


  Gołaj zawahał się, spojrzał na niego ze złością.


  – A co pan zdziałał? Przez pana to bydle ucieka! Tak się pan umawia z podejrzanymi? Przez rzekę?


  Pierwszy z komandosów dotarł do brzegu i wydrapywał się na trawę zlepiony czarnym mułem.


  – Kurwa mać! – zaklął bezsilnie Gołaj. Wyciągnął z kieszeni telefon. – Obstawiamy teren, ściągam śmigłowiec.


  – Lepiej F-16 – stwierdził spokojnie Karol. – Niech zbombarduje napalmem tamte drzewa. Traci pan czas.


  Zza zakrętu drogi pod wałem wyjechały dwa wozy terenowe, zbliżały się szybko. Karol podszedł do komandosów trzymających Ewę.


  – Puśćcie porucznik Sawicką – polecił rozkazującym tonem.


  Komandosi spojrzeli niepewnie na Gołaja. Ten zbliżył się z telefonem przy uchu.


  – Ja tu dowodzę, mam nakaz. – Wolną ręką wyciągnął złożony papier, rozprostował go strzepnięciem i podsunął pod oczy Karola. – Zatrzymanie pod zarzutem współpracy z organizacją terrorystyczną.


  – Oszalał pan? To idiotyczne!


  – O tym z prokuratorem wojskowym, nie ze mną – oświadczył z satysfakcją Gołaj. – Do wozu z panią porucznik.


  Komandosi odwrócili Ewę i ruszyli wałem. Pod budynek przepompowni podjechały samochody. Karol poszedł za Ewą.


  – Wydostanę cię – powiedział.


  Sawicka odwróciła się do niego przez ramię z błaganiem w oczach.


  – Zostaw Rashida, ratuj ojca. Masz czas do ósmej rano.


  – Wiem, będę działał.


  – Nie wolno im rozmawiać! – krzyknął ze złością ­Gołaj.


  Komandosi przyśpieszyli, zmusili Ewę do wydłużenia kroków. Karol wyciągnął telefon, wybrał numer. Od razu usłyszał głos Fogelmana.


  – Widzieliśmy pana akcję, gratuluję ustawienia z Rashidem. To pański pomysł: dwie strony rzeki? Teraz odpowie pan za pomoc Sawickiej. Uprzedzałem.


  – A pan i cała agencja za umożliwienie ataku… Śmierć tysięcy ludzi – odparł, panując nad gniewem. – Złożę na pana skargę do ministra. Zniszczył pan moją akcję.


  – Może lepiej do prezydenta – zaproponował z kpiną Fogelman. – Bo minister kazał wziąć pana na krótko.


  Karol zacisnął zęby. Cedząc słowa, mówił z pasją:


  – Ewa wychodzi bez zarzutów, wraca do służby. Zostaje pod moimi rozkazami. Działamy w kontakcie i we współpracy z agencją. Ale to ja podejmuję decyzje. Wystarczy, że z pana winy straciłem Rashida.


  Usłyszał, że Fogelman zaczyna coś mówić poirytowanym tonem.


  – Proszę mi nie przerywać, nie mamy czasu! – uciął zdecydowanie. – Spotkanie po dwóch stronach rzeki to mój błąd, Rashid mnie zaskoczył. Uważam, że jest szansa na ponowny kontakt. Na pewno nie nawiąże go major Gołaj ani nikt z agencji. Możemy to zrobić wyłącznie z Ewą. Odwrócę Rashida albo zatrzymam go i dostarczę do agencji. Proszę mi nie przeszkadzać! Niech pan odwoła Gołaja. Czy to jasne?


  Przez kilka sekund panowała cisza, potem Fogelman powiedział opanowanym tonem:


  – Jasne, pułkowniku. Z jednym wyjątkiem.


  – Słucham.


  – Nie mogę unieważnić nakazu prokuratora wydanego na polecenie ministra. Ewa musi oczyścić się z zarzutów.


  – Kurwa, to potrwa z tydzień! – krzyknął Karol. Kątem oka zobaczył, że zbliża się Gołaj ze swoimi ludźmi, pięciu z nich ociekało błotem.


  Major zatrzymał się, czekał na wynik rozmowy. Karol odwrócił się do niego tyłem i mówił dalej z gniewem:


  – Czy pan mnie słucha? Nie mamy czasu na przepychanki. Proszę, niech pan weźmie na siebie zwolnienie porucznik Sawickiej. Jeśli coś jej się stanie, powiesi się w celi albo umrze na atak serca, oskarżę pana! Publicznie, nie cofnę się przed niczym!


  – Proszę się uspokoić, Siennicki – powiedział z naciskiem Fogelman. – Dopilnuję bezpieczeństwa porucznik Sawickiej. Zależy mi na wykryciu kreta nie mniej niż panu. Ewa nie znalazła swojego podejrzanego w bazie danych… Inaczej już bym o tym wiedział, prawda? Może jest wytworem jej wyobraźni, efektem szoku. Pan też musi mieć wątpliwości. – Zrobił chwilę pauzy i ciągnął spokojniej: – Jak pan ocenia groźbę zaatakowania parlamentu?


  Karol ochłonął, skupił się.


  – Drugi raz to słyszę, jest o tym w moim raporcie. Zieliński twierdził, że tak zeznał człowiek pochwycony przez niego. Mówił też o kancelarii premiera i pałacu prezydenckim.


  – Co pan radzi? – zapytał Fogelman.


  – Zawieszenie obrad sejmu. Przeniesienie kancelarii premiera. Umieszczenie prezydenta w bezpiecznym miejscu, w bunkrze BBN.


  – Nie da się wykonać tego po cichu. Ludzie będą mówić, dowiedzą się media, zażądają wyjaśnień. Wywołamy chaos w kraju. A jeśli powiemy mediom o terrorystach, zacznie się panika. Chyba nie uwierzył pan Sawickiej, że trzymamy to pod pokrywą z jej powodu?


  Karol nie odpowiedział, przesunął dłonią po oczach. Brak snu i napięcie dawały o sobie znać, organizm domagał się odpoczynku. Wiedział, że rozmowa jest nagrywana, musiał uważać na słowa.


  – Niech pan sam decyduje. Jeśli minister boi się mediów i opinii, niech idzie do sejmu i czeka, aż zwali mu się na głowę. Razem z premierem.


  Usłyszał, że Fogelman roześmiał się cicho.


  – Rozmawia pan tylko ze mną, ale proszę zachować wstrzemięźliwość, pułkowniku Siennicki – rzucił ostrzegawczym tonem.


  Karol zszedł z wału przeciwpowodziowego. Ruszył wzdłuż kanału w stronę swojego wozu ukrytego za drzewami obok zabudowań cementowni. Podjechał tam z Ewą przed spotkaniem z Rashidem. Miał wrażenie, że od tamtej chwili minęły nie dwie godziny, ale cały dzień. Wszystko zaczynało się od początku, zmieniały się reguły gry. A czasu mieli coraz mniej. Tragedia, której skala mogła być porażająca, wydawała się coraz bliżej.


  Usłyszał szum śmigłowca. Ciemny kształt wynurzył się nad lasem, zbliżał szybko w stronę rzeki. Zaczęła się akcja otaczania Kamira Rashida. Karol miał pewność, że zakończy się fiaskiem – Afgańczyk ucieknie albo zginie. Nie pozwoli pojmać się żywcem.


  Z szuwarów nad jeziorkiem zerwało się stadko kaczek. Spłoszone frunęły szybko nad taflą wody, potem opadły z głośnym pluskiem. Patrzył na nie z uczuciem wyobcowania. Chciał spacerować tu z Ewą, robić zdjęcia, żartować, rozmawiać o banalnych sprawach, o jakich rozmawiają zwyczajni ludzie. Był cieniem pośród żywych, złudzeniem tropiącym inne złudzenia. Jego błąd mógł zakończyć się tragedią. Tak jak dziś, kiedy pozwolił się podejść Kamirowi.


  Może to on odpowiada za jego radykalizację, przystanie do talibów? Gdyby nie uczynił z Afgańczyka informatora, może nie ukrywałby się on ze swoją miłością, nie doszłoby do gwałtu, a Kamir nie rozstałby się z Kamą? W ciągu dwudziestu lat służby nie dokonał niczego jednoznacznego, po czym zostawało uczucie spełnienia, dumy. Cień ścigający cienie.


  – Jest pan tam? – Usłyszał głos Fogelmana.


  – Uważam, że czas zająć się Zielińskim i Cyklopem – powiedział Karol. – Trzeba zatrzymać majora. Dobrowolnie nie zechce współpracować.


  – Czterdzieści osiem. Więcej nie wydostanę z prokuratury, brak podstaw.


  – Zieliński szuka terrorystów na własną rękę. Ktoś go finansuje, dziwnie to wygląda. Wyślę zeznanie z podejrzeniem o zabójstwo jednego z najemników z Cyklopa. Jeśli Zieliński nie pójdzie na pełną współpracę, wystarczy na trzy miesiące tymczasowego aresztu. Niech pan będzie ostrożny, jego ludzie są wyszkoleni i uzbrojeni po zęby.


  – Spróbujmy. Ale odsłonimy pana.


  – Ta rozgrywka się skończyła. Zagrożenie jest realne, działamy razem.


  – Najwyższy czas, pułkowniku – stwierdził z zadowoleniem Fogelman. – Obawiałem się, że Sawicka zaraziła pana paranoją i podejrzewa pan mnie.


  – W agencji jest kret. Ewa ma rację, trzeba poddać ludzi próbie rezonansu.


  Fogelman westchnął niecierpliwie.


  – Nie możemy prowadzić tej akcji i jednocześnie sparaliżować pracę agencji. Po kolei.


  – Niech pan ograniczy zespół do minimum, sami sprawdzeni. Zieliński i jego firma dostali zlecenie na ochronę elektrowni atomowej. Musimy wiedzieć, kto umożliwił Cyklopowi wygranie przetargu.


  – Już się tym zająłem – stwierdził Fogelman. – Na razie wydaje się, że przetarg był czysty. Oferta Zielińskiego była najtańsza i profesjonalna.


  – Ale ktoś zdecydował o zdjęciu ABW z obiektu – powiedział z uporem Karol.


  – Decyzja ministra – odparł Fogelman.


  Obaj zamilkli. Zdawali sobie sprawę, że mają za mało faktów, żeby sprawdzać ministra spraw wewnętrznych.


  – Chcę dostać swoją starą ekipę – powiedział Karol. – Stefana, Janusza i agentów, którzy pracowali przy East Fund.


  – Już dla pana robią – odparł Fogelman. – Wiem, co się dzieje w agencji. Nigdy nie przestali być pana ludźmi.


  – Nie wszyscy. Proszę przenieść pozostałych moich pod komendę Stefana. Niech urządzą centrum dowodzenia na zewnątrz. Prokuratorski nasłuch telefonów, satelita, gotowość jednostki komandosów.


  – Zrobione.


  – Kiedy Ewa Sawicka wyjdzie? Gdzie ją będziecie trzymać?


  – W areszcie jednostki. Przyśpieszę procedury przesłuchania. To wszystko?


  – Na razie tak – odpowiedział Karol. – Jesteśmy w kontakcie.


  – Powodzenia, Siennicki. – Głos Fogelmana stracił sztywność, był przyjazny.


  Połączenie zakończyło się. Karol stał bez ruchu, zobaczył Gołaja. Major zatrzymał się przed nim z zakłopotanym wyrazem twarzy.


  – Sorry, pułkowniku, tak wyszło. Miałem wyraźne rozkazy… Nic osobistego. Obstawiamy teren w promieniu dziesięciu kilometrów. Jednostka wojskowa i policja, mamy dwa śmigłowce i drona. Złapiemy go. Jeśli mogę w czymś pomóc… – Wyciągnął do Karola dłoń.


  – Tak – odparł Karol. – Niech pan zniknie, jak najszybciej.


  Nie podał Gołajowi ręki, minął go i zszedł z wału. Czuł zmęczenie i bezradność. Nie mógł zająć się uwolnieniem Ewy, jeśli chciał dotrzymać słowa i odnaleźć jej ojca. Nie miał tylko pojęcia, jak ponownie nawiązać kontakt z Rashidem.


  Ostatnią szansą była miłość Afgańczyka.
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  – Oryginalny sposób. – Hrabia pochylony nad wanną wypełnioną miodem uważnie oglądał ciało Sandry. Odwrócił się do Joachima, który siedział w sypialni na krześle. – Na pewno słyszał pan o Egipcjanach mumifikowanych w ten sposób. Mieli jednak usunięte wnętrzności, sam miód nie wystarczy, procesy gnilne rozsadzą ciało od środka. Ale pięknie to wygląda, jakby zasnęła w bursztynie.


  Joachim poruszył się, chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował. Stojący za nim Zieliński uderzył go dłonią po głowie, płaskim ciosem, z rozmachem.


  – Odpowiadaj, czubie!


  – To nie jest potrzebne – powiedział z naganą Hrabia. – Przeczucie mówi mi, że się porozumiemy.


  Wyszedł z łazienki, wziął jedno z krzeseł i ustawił je naprzeciw Joachima. Usiadł i starannie ułożył fałdy granatowej marynarki z surowego jedwabiu. Mocna opalenizna, jasne spodnie, różowa koszula i niedbale zawiązana na szyi bordowa chusta nadawały mu wygląd turysty, który przyleciał z egzotycznego kraju. Z zainteresowaniem przyglądał się bladej twarzy fizyka.


  Joachim poprawił dłonią wzburzone po ciosie włosy. Był spokojny, patrzył w stronę otwartego okna, sprawiał wrażenie nieobecnego.


  – Jak pan zamierzał ją zabezpieczyć? – zapytał Hrabia. – I po co?


  Joachim odwrócił głowę, spojrzał na niego obojętnie.


  – Na które pytanie najpierw odpowiedzieć?


  Nie miał ochoty na rozmowę z dwulicowym człowiekiem, który próbował go oszukać, przedstawiając się jako ojczym Sandry. Nie odczuwał lęku, odezwał się, żeby szybciej to zakończyć. Musiał odpocząć przed długim dniem pracy.


  Hrabia wykonał gest, który oznaczał, że pozostawia rozmówcy wybór. Joachim podziękował skinieniem głowy, uprzejmość za uprzejmość.


  – W ciągu kilku dni znalazłbym specjalistę. Chirurga albo przedsiębiorcę pogrzebowego.


  – Nie obawiałby się pan, że doniesie władzom?


  – Nie po wykonaniu pracy za pięćdziesiąt tysięcy euro. Stałby się współwinnym.


  Hrabia uśmiechnął się z uznaniem.


  – Rozumiem. Duża suma za utrzymanie ciała. To nas przenosi do drugiego pytania.


  – Po co mumifikacja?


  – Dokładnie.


  Joachim znów spojrzał w stronę okna. Niewielkie stado kawek kołowało nad suchymi gałęziami wysokiej topoli. Jeśli usiądą, będzie kontynuował rozmowę. Jeżeli odlecą, nikt nie usłyszy słowa wyjaśnienia.


  Powiew wiatru odsunął ptaki od topoli. Wydało się, że ulegną i zawrócą. Poderwały się jednak wyżej, z piórami wzburzonymi wiatrem zatoczyły szerokie koło, wróciły i usiadły na gałęziach. Małe czarne znaki przeznaczenia – nieuniknione musiało się dokonać. Joachim odwrócił głowę do Hrabiego.


  – Kochał pan kiedyś kobietę? Albo mężczyznę?


  – Jedno i drugie.


  – Nie… Proszę się zastanowić. Czy kochał pan kiedyś kobietę albo mężczyznę miłością, która wszystko unicestwia? Powoli oboje przestajecie istnieć, rozpraszacie się w kosmicznym tańcu atomów. Nie ma już dobra i zła, nie ma granicy między miłością i nienawiścią.


  Zieliński poruszył się niecierpliwie, spojrzał na swojego człowieka, który palił papierosa w otwartym oknie. Ten odpowiedział wzruszeniem ramion.


  – Może wystarczy – mruknął major. – Mamy dużo pracy.


  – Proszę nie przeszkadzać – nakazał uprzejmym tonem Hrabia.


  – Ale…


  – Powiedziałem. – Głos Hrabiego wyostrzył się. – Nudzicie się, panowie, to idźcie na spacer. Musimy ustalić z panem Joachimem priorytety.


  – Co takiego?


  – Podstawowe zasady – wyjaśnił Joachim.


  Hrabia podziękował mu skinieniem głowy.


  – Wracając do pańskiego pytania: nie, tak nie kochałem. Do pewnego wieku nie czułem się dość pewny siebie. Potem poświęciłem się sprawom zawodowym. Dzielić potrafię przyjemności ciała. Umysłu, duszy nie sposób udostępnić. Rodzimy się i umieramy w samotności.


  – Cierpiał pan z powodu homoseksualizmu – powiedział domyślnie Joachim. – W tym społeczeństwie w czasach pana młodości musiało być ciężko.


  Zieliński wstrzymał oddech. Przez policzek Hrabiego przebiegł lekki skurcz. Rozciągnął usta w uśmiechu, ukazując białe implanty.


  – Nie próbuje mnie pan obrazić, prawda? – zapytał spokojnie.


  – Wręcz przeciwnie – zaprotestował Joachim. – Szukam wspólnoty doświadczeń. I języka. Zakładam, że z wiekiem zrezygnował pan ze współżycia z kobietami. Zapytam inaczej… Czy istnieje mężczyzna, którego darzy pan tak wielką namiętnością, że pragnąłby pan zatrzymać czas? Odwrócić nieuniknione wypalenie miłości, zepsucie piękna?


  W umyśle Hrabiego na moment pojawił się obraz Juareza. Nagiego. Smukłego ciała z refleksami słońca zapalającymi na gładkiej skórze krople oliwy i potu. Odsunął przypływ tęsknoty, skupił się.


  – Co pan zamierzał uczynić z ciałem Olgi? – zapytał.


  – Tak miała na imię?


  Hrabia skinął głową. Joachim westchnął.


  – Domyślałem się, że cała konstrukcja jest oparta na kłamstwie. Dlatego zdecydowałem się oczyścić jej umysł. A potem ciało.


  – Umieści ją pan w szklanej gablocie w podziemiu domu pod Monachium?


  Joachim zaprzeczył z uśmiechem.


  – Na ostatnim piętrze. W szklanym walcu pod wielkim oknem w dachu. Będzie się kąpała w promieniach słońca, będą po niej spływały cienie deszczu.


  Hrabia patrzył w milczeniu na jego błyszczące oczy.


  – Pięknie powiedziane – odparł po chwili. – Carl Gustav Jung wykopał w ogrodzie swojej posiadłości zwłoki żołnierza poległego podczas pierwszej wojny. Kazał je zabalsamować i wstawił do szklanej gabloty w swoim gabinecie. Erich Fromm twierdził, że Jung kochał się w śmierci.


  – Psychologia to moje hobby – wyznał Joachim. – Fromm dzielił ludzi na kochających życie albo śmierć.


  – Do których pan siebie zalicza?


  Joachim pokręcił przecząco głową.


  – Prymitywne rozróżnienie. Próby uczynienia Freuda bardziej strawnym były i są nieporozumieniem. Jesteśmy bezrozumnymi ofiarami instynktów. Życie i śmierć są tym samym, różny jest tylko stan świadomości. Po tak zwanej śmierci Sandra…


  – Olga.


  – Była obecna w tym pokoju, poza swoim ciałem. Zapewniam pana, że się nie mylę. Nie wiem, gdzie jest teraz, ale mam przekonanie, że w innej formie energii. Proszę mnie źle nie zrozumieć. Nie mam na myśli metafizyki, ciał astralnych, anielskich chórów. Ta przestrzeń jest jak najbardziej fizyczna, równie realna jak atomy tego stołu, cząsteczki pańskiego organizmu. Fizyka jest bezradna wobec podstawowych praw wszechświata, co dopiero wobec stanów świadomości. Słyszał pan o cząsteczkach bliźniaczych?


  – Tak. Ale nie ośmielę się mówić przy geniuszu fizyki. Może wyjaśni pan naszym opiekunom. – Hrabia wskazał na Zielińskiego i wielkiego ochroniarza.


  Spojrzeli na niego z niedowierzaniem. Można było wyczuć, że uznali obu rozmówców za psychicznie niezrównoważonych.


  Joachim podziękował skinieniem głowy. Zwrócił się do Zielińskiego. Pokazał dwa palce złączone bokami.


  – Bierzemy dwie bliźniacze cząsteczki. Powiedzmy helu, bo łatwo je obserwować. Działamy na nie polem elektromagnetycznym. Obie cząsteczki w tym samym momencie zmieniają swoje bieguny, plus i minus. Inaczej mówiąc, odwracają się. Rozdzielamy te cząsteczki, umieszczamy w odległości na przykład stu metrów. Albo stu kilometrów, to obojętne. Znów działamy polem elektromagnetycznym, ale tylko na jedną.


  – Obie w tym samym momencie zmieniają bieguny – dokończył z zadowoleniem Hrabia. – Wspaniały dowód na istnienie sił, o których nie mamy pojęcia. Lubię też przykład z zegarami wahadłowymi. Wkładamy wiele zegarów do jednego pomieszczenia, a po pewnym czasie ruch wahadeł zgra się idealnie.


  Joachim rozłożył ręce.


  – Fizyka jest ślepa i głucha. Przejdźmy jednak do rzeczy. Co pan proponuje?


  – Dziękuję, że pan przypomniał. Rzeczywiście, pora najwyższa przejść do konkretów – przyznał Hrabia.


  Spojrzał na Zielińskiego i ochroniarza, skinął głową. Obaj ruszyli do wyjścia. Hrabia odczekał, aż zamkną za sobą drzwi mieszkania. Przysunął bliżej swoje krzesło, położył dłoń na udzie Joachima. Kund drgnął niespokojnie z niechęcią. Hrabia nie przejął się jego reakcją, mówił cicho, wolno dobierał słowa.


  – Pomogę panu w usunięciu wnętrzności Olgi. Zastosujemy najnowocześniejsze techniki balsamowania. Zajmiemy się transportem, wszystkim. Zachowa ją pan nietkniętą pod dachem swojej pracowni. Będzie panu towarzyszyć w spokojnej starości. Może zniszczy ją pan pewnego dnia, nie mogąc patrzeć na odbicie starca w szkle.


  – W zamian mam wywołać wybuch reaktora – powiedział spokojnie Joachim. – Dysponuje pan wystarczającą ilością ciężkiej wody?


  Hrabia cofnął dłoń, wyprostował się na krześle.


  – Podziwiam pana przenikliwość.


  Joachim wstał, podszedł do okna. Nie zauważył, kiedy kawki odleciały, ale już wypełniły swoje zadanie. Wciągnął w płuca chłodne powietrze, poczuł energię spalanego tlenu wypełniającą mięśnie i nerwy. Odwrócił się do pokoju.


  – Tylko ja mogę zażądać kontroli wody w zbiorniku awaryjnym. I wydać polecenie wymiany pod pretekstem niedostatecznego oczyszczenia z jonów.


  Hrabia przytaknął.


  – Wiem. Erwin Laikmaa, przedstawiony panu jako brat Sandry, poznał procedury.


  Joachim wrócił, usiadł na krześle. Uważnym spojrzeniem badał reakcję rozmówcy. Musiał poznać całą prawdę.


  – Dziękuję, że nie odwołał się pan do szantażu. Ani przemocy.


  – Nic bym nie osiągnął – stwierdził spokojnie Hrabia.


  – To prawda, zostałbym oczyszczony z zarzutów. Wyszłoby na jaw, kim była Sandra. Próbowałem tylko chronić elektrownię. Takich jak ja się nie karze. Stoją za mną potężne interesy.


  – Przekupienie też nie wchodzi w grę.


  Joachim przytaknął.


  – Nie doceniłem pana w restauracji – powiedział Hrabia z uznaniem.


  – Nie było wtedy takiej potrzeby. – W głosie Joachima pojawiła się nuta wdzięczności. – Zrozumiał mnie pan jak nikt przedtem. Uszanował pan moją tożsamość. Ludzie mojego pokroju uwalniają się od praw obowiązujących społeczności. Pan też funkcjonuje ponad nimi. Osiągnął pan doskonałość dzięki seksualnemu wyobcowaniu i wybitnej inteligencji.


  Hrabia uśmiechnął się lekko.


  – Drogą godną geniusza jest siła. Spełni pan naszą prośbę?


  – Prośbę – powtórzył Joachim z grymasem. – Jestem ciekaw, czy siła wybuchu przewyższy Czarnobyl.


  – W zamian za Sandrę – powiedział z napięciem Hrabia. – W imię uwiecznienia waszej miłości.


  Joachim odwrócił głowę do okna. Uderzenia wiatru szarpały gałęziami topoli.


  W pokoju zapadła cisza.
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  Czteropokojowe mieszkanie na ostatnim piętrze kamienicy było przystosowane do uruchomienia w nim centrali dowodzenia akcjami kontrwywiadu. Kilka podstawowych mebli, stoły z końcówkami kabli, szczelne zasłony w oknach, lodówka z zapasem żywności. Sześcioosobowa ekipa mogła zainstalować się tu i pracować, nie wychodząc na zewnątrz przez miesiąc. Z przedpokoju prowadziły opuszczane schodki na dach. Ustawiono tam anteny satelitarne i można było przejść do następnej klatki schodowej.


  Stefan i Janusz kierowali trzema technikami, którzy podłączali przywieziony zestaw urządzeń elektronicznych. Karol chodził po największym pokoju, rozmawiał przez telefon, połączony jednocześnie z Fogelmanem i wiceministrem obrony.


  Adama wprowadził ubrany po cywilnemu agent, jeden z pięciu, którzy pilnowali budynku. Stefan i Janusz pamiętali Wierzbickiego z akcji przeciw East Fund, zdobył wówczas ich szacunek i zaufanie. Uścisnęli sobie ręce.


  – Au, uważaj, człowieku! Zawsze był z ciebie niedźwiedź! – zawołał skrzywiony Adam, z dłonią niknącą w ogromnej ręce Stefana.


  – Sorry, nie co dzień widuje się taką sławę. – Wielki Stefan uśmiechnął się i klepnął go mocno po ramieniu drugą ręką. – Trzeba sprawdzić, czy jesteś realny. Na ekranie wyglądasz lepiej.


  – Korekcja komputerowa – rzucił wysoki, chudy Janusz, przejmując rękę Adama.


  – Cieszę się, że jesteś z nami. Ale tym razem… wszystko legalnie – mówił dalej Stefan. – Władza kocha nas i wspiera. Bo robi w portki.


  – Do czasu, aż coś zdziałamy. Porażka ma jedną matkę, sukces wielu ojców – dodał Janusz. – Weźmiesz mnie do telewizji? Świetnie tańczę i śpiewam.


  – Oglądalność spadnie do zera, uprzedzam – uzupełnił Stefan.


  Karol dokończył rozmowę i dokonał formalnego zaprzysiężenia Adama. Potem oświadczył z powagą:


  – Od tej chwili nie jesteś dziennikarzem. Stałeś się współpracownikiem kontrwywiadu. Wszystko, co usłyszysz i czego będziesz świadkiem, zostanie w twojej głowie.


  – Inaczej TW – podpowiedział Stefan. – Potem zostaniesz poddany lustracji i wyrzucony z telewizji. Historia lubi się powtarzać.


  – Kiedy tajemnica przestanie obowiązywać? – zapytał Adam.


  – Zwolnić z niej mogą sejm, premier, prezydent i minister obrony – odparł Karol.


  – Albo twoje wewnętrzne przekonanie, że interes państwa tego wymaga – dodał z uśmiechem Stefan.


  – Jeśli wytrzymasz tsunami, które się na ciebie zwali – uprzedził Janusz.


  – Wszystko jasne.


  W kuchni zaparzyli kawę, zjedli odmrożone w mikrofalówce pizze. Karol opowiedział o ostatnich wydarzeniach i pracy pod przykrywką firmy konsultingowej. Potem wrócili do głównego pomieszczenia i usiedli dookoła stołu z komputerami przygotowanymi do pracy. Byli sami, technicy skończyli już instalacje. Karol uruchomił w laptopie plik, który wyświetlił się na wszystkich komputerach. Mówiąc, otwierał kolejne teksty.


  – Kod dostępu: Łuna. Tu wpisujemy wszystkie dane, tu koncepcje. Dostęp do centrali, archiwa, bieżące działania. – Poczekał, aż wszyscy potwierdzą. – Mamy trzy cele. Przede wszystkim Kamir Rashid. Musimy wyciągnąć go spod ziemi i sprowadzić tutaj.


  – Fogelman chce pierwszy dostać Afgańczyka – rzucił Stefan.


  – Rashid nie będzie rozmawiał z nikim poza mną. Znam go na wylot.


  – Raczej znałeś przed wyjazdem – przypomniał Janusz.


  – To prawda, zmienił się. Przeszedł szkolenie, prawdopodobnie brał udział w akcjach w Afganistanie. Ale w środku pozostał takim samym wrażliwym człowiekiem. Jestem pewien, że podejmie próbę kontaktu z Kamą Jedlińską.


  – Czterech ludzi pilnuje jej na zmianę – powiedział Stefan.


  – Dobrze. Wydaje się, że mamy trochę czasu do ataku, inaczej Rashid nie poruszałby się tak swobodnie. Informacja o zagrożeniu została przekazana BOR-owi, ludziom prezydenta i szefom partii. Bez konkretów, z prośbą o zachowanie tajemnicy. Od jutra personel kancelarii, pałacu prezydenckiego i sejmu zostanie ograniczony do minimum. Obrady sejmu będą odraczane pod różnymi pretekstami. Istnieje obawa, że do ataku ma dojść podczas uroczystego posiedzenia na Święto Niepodległości 11 listopada.


  – Trzy dni – powiedział Adam. – Jeśli nie złapiemy drani, sejm nie zbierze się tego dnia?


  Karol rozłożył ręce.


  – To nie nasz problem. Od 8 listopada żaden tir nie zostanie wpuszczony do stolicy. Łuna-M ma dziewięć metrów, razem z wyrzutnią dwanaście. Zakładamy, że schowają ją pod plandeką tira.


  – Wagon kolejowy? – zapytał Stefan.


  – Mniejsza operatywność, większe ryzyko kontroli i wpadki – odparł Karol. – Poza tym zdjęcie dachu wagonu przed atakiem to duża operacja.


  – Łunę mogą odpalić z sześćdziesięciu kilometrów – zauważył Janusz.


  – Sześćdziesięciu ośmiu – sprostował Karol.


  Wstał, podszedł do powieszonej na ścianie mapy Warszawy. Wbił w środek miasta gwóźdź z pisakiem na końcu sznurka. Rysując, zatoczył koło. Wskazał na zielone plamy na mapie mieszczące się wewnątrz koła.


  – Z tych miejsc można spodziewać się ataku. Najgorszy scenariusz – pokazał na mapie – tir jedzie tą drogą, obok Kampinosu. Zatrzymuje się na parkingu albo wjeżdża kilkadziesiąt metrów w głąb lasu szutrową drogą. Jest ukryty pod drzewami. Ministerstwo zwróciło się do NATO o dodatkowy nadzór satelitarny. Każda duża ciężarówka zatrzymująca się lub kierująca do tych kompleksów leśnych będzie namierzona i zatrzymana. Cztery zespoły komandosów mają do dyspozycji śmigłowce, wymieniają się w gotowości bojowej na czterech lądowiskach. W ostatecznym wypadku, zbyt dużej odległości i krótkiego czasu, jednostka lotnicza dostanie w ciągu minuty zielone światło i rozwali podejrzanego tira.


  – Uf… – mruknął Janusz. – Wyobrażam sobie. Przy okazji wyleci w powietrze dom z całą rodziną. Albo osiedle.


  Karol odszedł od mapy.


  – Nasza głowa, żeby do tego nie doszło. Drugi cel to Cyklop, podejrzana firma majora Zielińskiego. Niedługo się dowiemy, jakie są jego plany, czy Zieliński pójdzie na współpracę. Cel trzeci, Zbigniew Wojna vel Hrabia, prowadzony przez Ewę, były agent. Podejrzewamy go o współpracę z Rosjanami przy ciemnych interesach. Broń, narkotyki. Według Ewy wycofał się, jest czysty, ale mogła się pomylić. Ojciec Ewy pułkownik Sawicki dał do zrozumienia, że Hrabia jest zamieszany w próbę uprowadzenia jego córki. Być może przetrzymuje rannego Sawickiego. – Karol zrobił pauzę, podszedł do jednego z urządzeń, wyłączył zasilanie. Odwrócił się do słuchających, ton jego głosu zmienił się. – Czwarty cel: uwolnienie pułkownika Bogdana Sawickiego. Fogelman na pewno zabroniłby nam działać. W kontekście zagrożenia państwa emerytowany oficer to wkalkulowana strata. Dałem słowo Ewie i zamierzam go dotrzymać. Wiecie, że mamy czas do ósmej rano. Ktoś ma pomysł?


  Stefan i Janusz pokręcili głowami. Adam podniósł rękę.


  – Zapamiętałem, co mówiliście z Ewą. O związku tego Hrabiego z Edwardem Radowskim.


  – Właśnie, Radowski – przypomniał sobie Karol. – Gdyby to ode mnie zależało, już byłby przesłuchiwany w areszcie śledczym. Wiceminister powiedział, że na razie to wykluczone.


  – Jasne, wszyscy pamiętamy, którą partię Radowski finansował – mruknął Stefan.


  – Nie mamy żadnych dowodów przeciw niemu – powiedział Karol. – Nie możemy wykluczyć, że Radowski rzeczywiście chce powstrzymać terrorystów. Zawsze miał duże ambicje polityczne, a gdyby mu się udało, stałby się bohaterem.


  – Ucieczka do przodu – rzucił Janusz.


  Adam podszedł do jednego z komputerów.


  – Dacie mi powiedzieć? – zapytał z naciskiem. Poczekał, aż skupią na nim uwagę. – Sprawdziłem firmy Radowskiego przed wyprzedażą. Było tego ponad trzydzieści. To jedna z nich. – Pokazał na ekran komputera. – Soter, przydomek greckiego boga lekarzy, luksusowa klinika w Gdańsku. Specjalizuje się w operacjach plastycznych. Klientela głównie z Niemiec, Rosji i państw skandynawskich.


  – Mieli wszystko, co trzeba, żeby zoperować i utrzymać Sawickiego przy życiu – powiedział poruszony Karol.


  – Dalekie skojarzenie – zauważył Stefan. – Dlaczego właśnie Radowski miałby maczać palce w ukryciu Sawickiego?


  – Nie mamy innych tropów – odparł Adam. – Radowski płaci majorowi Zielińskiemu, przedstawił mi go pod fałszywym nazwiskiem. Karol podejrzewa Zielińskiego o udział w napadzie na konwój. Gdybym robił dziennikarskie śledztwo, sprawdziłbym ten ślad.


  Wszyscy spojrzeli na Karola, który podszedł do komputera i chwilę patrzył na stronę internetową kliniki.


  – Polecisz tam z Januszem. Załatwię wsparcie.


  – Mówiłeś, że Fogelman się nie zgodzi. Nie dostaniemy śmigłowca – powiedział Janusz.


  – Adam ma zaprzyjaźnionego pilota.


  Adam pokręcił głową.


  – Nie lata nocą. Twierdzi, że ma kurzą ślepotę.


  – Nie dostałby licencji. Przekonasz go, dzwoń – polecił Karol tonem rozkazu. – Wysadzi was pod Gdańskiem. Na miejscu załatwię transport.


  – Wysadzi?


  – Skakałeś już w nocy, dasz radę. Nie załatwię lądowiska, bo Fogelman zatrzymałby akcję.


  Adam wyciągnął telefon komórkowy, bez przekonania wybrał numer. Karol wyjął mu aparat z dłoni, poczekał na połączenie.


  – Dobry wieczór, panie Piotrze. Pułkownik Karol Siennicki, pamięta mnie pan? – Poczekał na odpowiedź i mówił dalej: – Mamy sytuację zagrożenia bezpieczeństwa narodowego. Poleci pan z Adamem Wierzbickim i oficerem kontrwywiadu do Gdańska. Tak, natychmiast. Przecież leci pan na przyrządach. Nie, nie mamy w tej chwili wolnych maszyn. Mówiłem, sytuacja jest poważna. – Zrobił pauzę, słuchał przez kilka sekund. – Ile? Trzy piwa to nie problem, poker też nie. Proszę wypić mocną kawę, wysyłam po pana wóz.


  Oddał telefon Adamowi.


  – Załatwione, jedźcie. Uważaj, wypił więcej, niż się przyznaje.


  – Jak mam uważać? Zabiorę mu stery?


  Janusz ruszył do wyjścia.


  – Mamy przeszukać klinikę? – pytał dalej Adam. – W nocy, bez nakazu?


  – Damy radę – powiedział Janusz.


  Adam zdjął z oparcia krzesła swoją kurtkę, poszedł za nim.


  – Dostanę broń?


  – Wykluczone – rzucił za nim Karol. Wziął jeden z telefonów, wybrał numer. – Pułkownik Siennicki z ministerstwa. Z dowódcą zmiany proszę.


  Czekając, podszedł do mapy, przyglądał się nakreślonemu kołu. Miał wrażenie, że Warszawę otacza wrogi mur lasów: ze wschodu, z północy, południa. Zbyt wiele zielonych plam – tylko przypadek mógł pomóc w dostrzeżeniu tira z ukrytą wyrzutnią rakietową. Może już stoi i czeka na jakimś parkingu na 11 listopada.


  – Nie odbiera, chyba wyszedł – powiedział w telefonie głos młodego podoficera.


  – Jak to wyszedł? Zostawił meldunek? Dokąd? Kiedy wróci? – pytał, panując nad rosnącym lękiem. – Niech pan łączy z wartownią! Co? To niemożliwe! Z kim mówię, proszę meldować! – Zrobił pauzę, potem jego ton się wyostrzył: – Chorąży Wilkos, proszę natychmiast iść do aresztu i sprawdzić celę z zatrzymaną porucznik Sawicką! Nie interesuje mnie, człowieku, że nie jesteś upoważniony! Idź na wartownię, weź klucze i sprawdź porucznik Sawicką! Jeśli trzeba, odstrzel zamki! Zrozumiałeś!? Masz broń, użyj jej! Tak, to mój rozkaz! Dostaniesz potem na piśmie! Masz zostać przed jej celą z odbezpieczoną bronią! Jeśli coś się stanie Sawickiej, odpowiesz przed sądem wojskowym! – Ostatnie zdania wykrzyczał, biegnąc w stronę wyjścia. Po drodze ściągnął z wieszaka przy drzwiach kurtkę i kaburę z pasem. – Stefan, przejmujesz dowodzenie! Wyślij do naszej jednostki najbliższych ludzi! Niech wejdą siłą do aresztu! Dowódca zmiany zniknął, wartownia nie odpowiada! Podoficer z centralki nie ma pojęcia, co się dzieje! Jestem w kontakcie, nie wyłączam telefonu! Dzwoń do Fogelmana… Niech policja i wojsko sprawdzą wszystkie tiry zaparkowane w promieniu czterdziestu kilometrów!
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  Ewa zrozumiała, że walczy o życie. Od pierwszej sekundy gwałtownego obudzenia, jeszcze zanim człowiek wchodzący do celi pochylił się nad pryczą i chwycił ją za gardło.


  Zwinęła się jak sprężyna i kopnęła go kolanem w splot słoneczny. Puścił jej krtań, odpadł do tyłu z głuchym stęknięciem.


  Drugi napastnik zwalił się na nią całym ciężarem ciała. Był masywny i zwinny. Przydusił ją do materaca, unieruchomił zapaśniczym chwytem pod ramię i szyję. W mdłym świetle lampy zobaczyła z bliska twarz. To jego widziała w świetle latarki, on zamordował Krzysztofa! Nagle przypomniała sobie pseudonim nadany przez żołnierzy w Iraku: Sumo.


  Dusiła się, wiedziała, że za moment straci przytomność. Sumo zbliżył do niej twarz i dysząc z wysiłku, powiedział:


  – Uciszę cię, na dobre.


  Podrzuciła głowę, chwyciła zębami za jego nos, ścisnęła z całej siły. Rozległo się wycie bólu. Poczuła metaliczny smak krwi w ustach, uchwyt ramion zelżał, ale bolesne uderzenie w szczękę otworzyło jej usta. Twarz Sumo z nosem tryskającym krwią zniknęła.


  Ewa odbiła się od pryczy, zderzyła z ciałem pierwszego napastnika. Był dużo cięższy, zwalił ją z nóg i oboje upadli na posadzkę.


  Próbowała założyć duszenie na szyję, ale zablokował jej ramię. Przez kilka sekund walczyli zaciekle, przetaczając się po podłodze. Wiedziała, że nie uderzy jej w twarz, miała umrzeć bez śladów walki. Poczuła na szyi uchwyt rąk, znów zobaczyła zalaną krwią twarz Sumo.


  Zrozumiała, że to koniec. Została ostatnia niewielka szansa, choć umysł mówił, że nie mogli wejść bez pomocy z zewnątrz. Dusząc się, chwyciła powietrze i krzyknęła z całej siły:


  – Strażnik!


  – Zatkaj sukę!


  Twarde palce wbiły się w policzki, musiała otworzyć usta. Poczuła wepchniętą gwałtownym ruchem szmatę. Weszła głęboko do tchawicy, zadławiła ją.


  – Uważaj, udusi się!


  Ucisk szmaty zelżał, zakrztusiła się. Poderwali ją i rzucili na łóżko, boleśnie wykręcając ręce. Na przegubach zacisnęły się kajdanki. Została odwrócona na plecy. Czuła bezradność, wściekłość i obezwładniający lęk. Sumo był przy jej nogach, drugi napastnik przyciskał pierś i gardło.


  Pokonała bezwład mięśni, odbiła się biodrami i końcem prawej stopy kopnęła Sumo w głowę. Celowała w skroń, ale choć chybiła o centymetr, zwaliła go z nóg. Upadł ciężko, jednak natychmiast się poderwał.


  – Kurwa! Uspokoisz się, suko!?


  Uderzył ją pięścią w splot słoneczny. Ból był paraliżujący, pociemniało jej w oczach. Odpływała, uspokajała się. Miał rację, powinna poddać się, pogodzić z nieuniknionym.


  – Bez śladów! – rzucił drugi napastnik.


  – Wiem, gdzie biję.


  Obaj dyszeli po wysiłku. Posadzili ją na pryczy, oparli plecami o ścianę. Powoli odzyskała wzrok. Oślepił ją błysk fleszu.


  – Uśmiech!


  Flesz znów błysnął. Przed oczami zobaczyła dwie aluminiowe łyżki. Rączka jednej była zaostrzona na końcu.


  – Patrz… Błąd, że zostawili łyżkę z michą. Ciekawe po co. – Sumo trzymał przy nosie zakrwawioną chustkę, wykrzywiał się w grymasie złości. – Nie chciałaś żreć, masz wszystkiego dość. Zaostrzyłaś łyżkę o mur i ciach po nadgarstkach. Rozumiesz?


  Nie poruszyła się, patrzyła mu prosto w oczy bez nienawiści. Wszystko odsuwało się, traciło znaczenie. Przypomniała sobie twarz żołnierza, który umierał na rozgrzanym piasku obok muru, w który trafił pocisk z rakietnicy. Trzymał ją za rękę, patrzył spokojnie, ze smutkiem na zakurzoną ulicę.


  – Dawaj łapy – polecił Sumo.


  Odwrócili ją do ściany, przygięli głową do pryczy. Jeden z nich chwycił mocno za przedramiona, unieruchomił ręce. Ostry ból cięcia, jeden przegub, potem drugi. Jęknęła, poczuła łzy na policzkach. Położyli ją na boku twarzą do ściany. Puścili i odsunęli się.


  – Leż. Za dziesięć minut będzie po wszystkim – powiedział Sumo. – Wrócimy, zdejmiemy kajdanki, ułożymy cię jak trzeba. Miłych snów.


  Wyszli z celi, zamknęli drzwi. Usłyszała stłumione głosy.


  – Trzeba wytrzeć twoją krew.


  – Niby jak? Kto wpadnie, że to nie jej jucha?


  Ciepła wilgoć powoli przesiąkała przez ubranie. Nie w ten sposób, nie na ich warunkach. Pokonała opór umysłu, przekręciła się na brzuch. Zgięła nogi w kolanach i jęcząc z wysiłku, przecisnęła kajdanki pod stopami. Usiadła na pryczy.


  Cięcia były długie, wzdłuż ramion, szerokie strugi krwi wypływały wolno. Nie przecięli tętnicy, ale nie miała szans zatamować krwotoków, nie obu naraz. Czerwona plama na materacu powiększała się, w mdłym świetle lampy nad drzwiami miała brunatny kolor. Ewa wyciągnęła szmatę zatykającą usta, wcisnęła ją między ręce, do obu ran. Krew od razu nasączyła szmatę. Mogła tylko oddalić utratę przytomności, spowolnić śmierć.
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  Licznik chwilami pokazywał sto osiemdziesiąt kilometrów na godzinę. Wyjący sygnał i niebieskie światło uderzały w głowie lękiem, nad którym nie próbował zapanować. Samochody uciekały na bok albo wymijał je ryzykownymi manewrami. Na dużym, jasno oświetlonym skrzyżowaniu dostrzegł mężczyznę, który chwiejnie wszedł na pasy. Musiał widzieć wyjący wóz z migającym kogutem.


  – Stój… Stój! – wycedził przez zęby, przeskakując na lewy pas, jak najdalej od nietrzeźwego.


  Mężczyzna patrzył w jego stronę, przyśpieszył kroku, zaczął biec. Jakby zamierzał rzucić się pod maskę albo zamroczony alkoholem mózg źle obliczył dystans. Sto metrów, sześćdziesiąt, trzydzieści. Sylwetka pijaka rosła w oczach. Karol bezgłośnie zaklął, ostro nadepnął na pedał hamulca. Wóz gwałtownie zwolnił, ABS zaterkotał.


  Mężczyzna zatrzymał się raptownie, patrzył z szeroko otwartymi oczami na zbliżającą się, pulsującą niebieskim światłem śmierć. Karol szarpnął za ręczny hamulec, gwałtownie przekręcił kierownicę.


  Samochód odwrócił się bokiem, sunął dalej, wprost na stojącego. Następny skręt kierownicy, w przeciwną stronę, ociężały odwrót. Karol patrzył z bliska na wykrzywioną strachem twarz mężczyzny. Spocony, miał najwyżej trzydzieści lat i zamglone oczy. Powoli, jak na filmie, przesunął się tuż obok. W umyśle Siennickiego zapaliła się myśl, że jeśli go zabije, zginie też Ewa. Prawo równowagi, odpowiedzialności.


  Czekał na uderzenie tylnego błotnika. W lusterku zobaczył, że czarna blacha musnęła nogę mężczyzny. Ciało wyleciało w powietrze, spadło kilka metrów dalej. Karol odkręcił kierownicę, wyrównał. Widział, że przechodzień próbuje podnieść się na środku skrzyżowania. Zamroczony szokiem i alkoholem jeszcze nie czuł bólu.


  Siennicki nacisnął do końca pedał gazu, wóz przyśpieszył z wyciem silnika.


  – Stefan.


  – Tak? Jestem.


  – Potrąciłem pijanego. Na rogu Żeromskiego i Marymonckiej. Żyje, jest połamany. Wyślij ambulans.


  – Jedziesz na kogucie? Świadkowie?


  – Nieistotne, będzie w moim raporcie. Co z Ewą?


  – Mój człowiek dojeżdża do jednostki.


  – Niech wchodzi z bronią do użycia.


  – Jasne.


  Przyśpieszył na prawie pustej Marymonckiej do dwustu na godzinę. Miał nadzieję, że żaden samochód nie wyjedzie z bocznych ulic. Przy takiej prędkości kierowcy mieli prawo pomylić się w ocenie odległości.


  Nie powinien zgodzić się na zatrzymanie Ewy, to jego błąd. Bo wątpił w zasadność jej obaw o życie. Trzeba było przystawić pistolet do głowy Gołaja, odjechać z Ewą. Zaufała mu, a on zawiódł.


  Zobaczył wyjazd na Wisłostradę. Czerwone światło. Zwolnił do stu pięćdziesięciu. Zbliżający się z lewej autobus nocnej linii zaczął hamować, wjechał do połowy skrzyżowania. Karol rzucił wóz w bok, minął go w bezpiecznej odległości.


  – Karol?


  W głosie Stefana wyczuł napięcie, od razu zrozumiał, że stało się coś złego.


  – Mów.


  – Wartownik został uśpiony. Chorąży z centralki, z którym gadałeś, wszczął alarm. Znalazł klucze, wszedł do aresztu. W środku byli dwaj ludzie w mundurach jednostki. Wyjaśnili mu, że są z nowej zmiany. Zażądał wpuszczenia do celi Ewy, dostał w głowę kolbą pistoletu, ale wcześniej zdążył podnieść alarm. Ci dwaj uciekli.


  – Co z Ewą!?


  – Ma przecięte przeguby, straciła dużo krwi. Jest nieprzytomna.


  – Ambulans… Każ robić transfuzję na miejscu! Grupa A plus!


  – Wydałem rozkazy, ambulans jedzie. Za ile tam będziesz?


  – Pięć minut! Niech nie przestają reanimować… Sztuczne oddychanie!


  – Tak, działają. Są już oficerowie z jednostki, zabezpieczają ślady. Dowódca zmiany zniknął, szukają go. Będzie list gończy.


  – To nieważne, Stefan! Niech ratują Ewę!


  *


  Z daleka zobaczył migające światła wozu żandarmerii. Skręcił z drogi dojazdowej w bramę jednostki. Przy wartowni stała grupa żołnierzy w kamizelkach kuloodpornych i hełmach, z długą bronią. Pokazał legitymację wartownikowi, pojechał szybko aleją w stronę zabudowań koszar. Zahamował przed piętrowym budynkiem, w którym mieścił się areszt, wyskoczył z samochodu.


  Przy drzwiach stali dwaj żandarmi, oficer i cywil.


  – Podporucznik Dariusz Małecki, od Stefana – zameldował cywil.


  Karol nie odpowiedział, wbiegł po schodach, wszedł na korytarz. Zobaczył leżącą na noszach Ewę. Jej twarz i obandażowane ręce były koloru papieru. Młoda oficer z dystynkcjami porucznika robiła sztuczne oddychanie. Przyklęknął przy noszach, położył dłonie na piersi Ewy.


  – Nie odpowiada?


  Porucznik pokręciła przecząco głową.


  – Straciła cholernie dużo krwi.


  Karol nacisnął serce.


  – Ewa, wracaj! Słyszysz mnie? Nie waż się umierać! Gdzie jest ambulans!? – krzyknął w stronę cywila stojącego w otwartych drzwiach.


  – Dojeżdża. Jeszcze kwadrans.


  – Za późno!


  – Nie mieli wolnego reanimacyjnego.


  – Podnieśmy ją! – krzyknął Karol. – Jedzie pani ze mną! Biegiem, do mojego wozu!


  Chwycił Ewę pod ramiona. Jeden z żandarmów złapał za nogi. Podnieśli ją, ruszyli szybko przez drzwi.


  – Stefan kazał przekazać, że dowódca zmiany służył w Iraku pod majorem Zielińskim – powiedział cywil. – Pracował w centrali, przeniósł się do jednostki na własne życzenie.


  – Rozumiem, nie teraz – rzucił Karol.


  Pośpiesznie wsunęli ciało Ewy na tylne siedzenie. Porucznik wcisnęła się obok niej. Karol obiegł samochód, wskoczył za kierownicę. Porucznik znów zaczęła masaż serca i sztuczne oddychanie. Samochód ruszył ostro, zakołysał się na zakręcie, z dużą prędkością minął pośpiesznie podnoszony przez wartownika szlaban. Pędzili drogą dojazdową, koła buksowały na zakrętach, wóz wchodził w poślizgi.


  – Spokojniej! Nie daję rady! – zawołała rzucana na boki porucznik.


  Karol posłusznie kiwnął głową, zwolnił. Nagle usłyszał dźwięk, na który czekał wszystkimi komórkami nerwów. Cichy, przerywany kaszel.


  – Jest, wraca! – krzyknęła tryumfalnie porucznik. – Kładziemy na boku… Ostrożnie!


  – Stefan! – krzyknął Karol. – Wieziemy Ewę do Bielańskiego! Każ przygotować OIOM! Transfuzja… A plus! Natychmiast!


  – Zrozumiałem.


  *


  Droga do szpitala była najdłuższą, jaką pamiętał. Miał wrażenie, że stoi w miejscu, a migające budynki, drzewa i samochody są mirażem rozgorączkowanego mózgu. Serce nieprzytomnej Ewy mogło znów zatrzymać się i nie ruszyć. Nie miała szansy przeżyć bez transfuzji.


  Skręcił ostro na podjazd przed szpitalem, zahamował za ambulansem, z którego dwaj pielęgniarze wyprowadzali pacjenta. Wyskoczył z samochodu. Żandarm otworzył tylne drzwi, wyciągnął Ewę. Głowa opadła bezwładnie, kiedy Karol chwycił ją w ramiona. Ruszył biegiem, minął pielęgniarzy i siedzącego na wózku pacjenta. Ktoś otworzył przed nim drzwi.


  – OIOM!? – krzyknął do recepcjonistki, która wstała na jego widok.


  – Drugie piętro, winda! – odkrzyknęła.


  – Niech pani ich uprzedzi!


  Pobiegł pustym korytarzem. W hallu od otwartych drzwi windy odsunęli się lekarz i pielęgniarka. Karol wbiegł do środka.


  – OIOM!


  Lekarz wszedł do windy, nacisnął przycisk. Przysunął się do Ewy, dostrzegł obandażowane przeguby. Podniósł jej powiekę, przyłożył stetoskop do piersi.


  – Samobójstwo?


  – Nie, próba zabójstwa. Jest pan z OIOM-u?


  – Tak.


  – Pułkownik Siennicki. Dzwonił mój człowiek, powiedział o transfuzji.


  – Zgadza się, czekamy na krew.


  – Czekacie!? – zawołał Karol. – Nie ma grupy A plus!? Ja mam zero plus! Niech pan weźmie moją!


  – Proszę się uspokoić, panie pułkowniku. Telefon był dziesięć minut temu, krew już jedzie.


  – Nie ma czasu, natychmiast zrobi pan transfuzję!


  Winda zatrzymała się na piętrze. Na zewnątrz czekał lekarz i dwie pielęgniarki z noszami na kółkach. Ułożyli Ewę. Lekarz z windy odsunął od niej słuchawkę stetoskopu.


  – Tracimy ją! Szybko!


  Nosze wjechały w otwierające się drzwi z napisem „OIOM”. Karol wbiegł za nimi.


  – Defibrylator! – krzyczał z daleka jeden z lekarzy.


  Z dyżurki wybiegła pielęgniarka, popędziła w głąb korytarza.


  – Raz, dwa, trzy!


  Unieśli ciało Ewy, przełożyli na łóżko.


  – On jest dawcą! – zawołał lekarz, pokazując na Karola. Robił już masaż serca i sztuczne oddychanie.


  – Ma badania? – zapytała pielęgniarka.


  – Nieważne… Niech go siostra przygotuje!


  Drugi lekarz zaczął wprowadzać igłę do żyły na przedramieniu Ewy. Pielęgniarka przyczepiała kable z ssawkami na końcach, włączyła elektrokardiogram. Na ekranie pojawiła się pozioma kreska, rozległ się ostrzegawczy pisk.


  Następna pielęgniarka popchnęła Karola, który z bezwładnie opuszczonymi rękami patrzył na nieruchomą Ewę.


  – Proszę zdjąć kurtkę i sweter, położyć się – zakomenderowała.


  Na salę szybko wjechał wózek z aparatem do defibrylacji. Jeden z lekarzy chwycił membrany. Pielęgniarz podłączył kabel do gniazdka. Karol, leżąc na łóżku, patrzył ponad barkiem pielęgniarki, która owijała jego ramię gumową rurką.


  – Choroby zakaźne, żółtaczka?


  – Nie.


  – Uczulony? Środki przeciwbólowe, antybiotyki?


  – Nie.


  Lekarz przystawił do piersi Ewy membrany defibrylatora.


  – Łączyć!


  Pielęgniarz nacisnął włącznik. Ewa podskoczyła uderzona prądem i opadła bezwładnie.


  – Cholera… Jeszcze raz! Łącz!


  Karol chwycił przedramię pielęgniarki, miał wrażenie, że śni zły sen. Ciało Ewy znów podskoczyło i opadło. Na ekranie biegła złowroga pozioma kreska. Pisk aparatu informował z obojętnością maszyny, że właśnie zakończyło się życie.


  – Boli, niech pan puści! – rzuciła poirytowanym głosem pielęgniarka.
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  Łuna odbitych od chmur świateł Warszawy sprawiała, że kontury budynków, ludzi i jednosilnikowego samolotu wyglądały nierealnie. Lądowisko przecinało zaorane pola, odcinało się jaśniejszą smugą trawy od otaczającej je ziemi.


  Pilot patrzył zdenerwowany w stronę ciemnego końca pasa startowego.


  – Skąd, do cholery, mam wiedzieć, gdzie się kończy? Nie ma świateł, naprowadzania. Poderwę za wcześnie, stracę noszenie i wylądujemy w Wiśle pięćset metrów dalej. Za późno, to przyziemimy w kartoflisko. Wolicie utopienie czy zmiażdżenie?


  Adam w milczeniu patrzył na zamgloną przestrzeń. Znał lęk Piotra przed nocnym lataniem, zaczynał wątpić w sens wyprawy. Janusz odwrócił się, wskazał motocykl, którym przyjechali.


  – Ustawię na końcu pasa z chodzącym silnikiem i zapalonym reflektorem. Tam? Pod wiatr?


  Piotr spojrzał na niego niezadowolony.


  – I co, zostanie do mojego powrotu? Pierwszy lepszy pijak ukradnie, a ja wrócę i będę krążył do świtu? Dolecę tu na resztkach paliwa.


  – Ściągnę kogoś, będzie na pana czekał – odparł Janusz. – Proszę grzać motory.


  – Moje ubezpieczenie nie działa w przypadku nocnego latania. Ani licencja.


  – Nikt nie będzie się czepiał, zadbamy o to.


  – O wypłatę renty żonie i dzieciom też? I krzyż komandorski na nagrobek? – spytał pilot. Wskazał kierunek. – Pod wiatr, z tamtej strony.


  Machnął ręką i ruszył w stronę samolotu. Mrucząc coś niewyraźnie, wdrapał się do kabiny. Janusz pokazał brodą na pordzewiałego pipera malibu.


  – Kiedy to wyprodukowano, po drugiej wojnie?


  Adam uśmiechnął się.


  – Ma trzydzieści lat, jest w doskonałej formie. Piotr nie dba o farbę, ale dopieszcza silnik i hydraulikę. Mówi, że wygląd się nie liczy. Samolot w przeciwieństwie do żony nie powinien zabić.


  – Uspokoiłeś mnie. A co z kurzą ślepotą?


  – Przesadza.


  Janusz pokiwał głową. Odwrócił się, poszedł do motocykla. Uruchomił silnik, zapalił reflektor i szybko ruszył w kierunku końca pasa startowego.


  – Czekasz na zaproszenie!? – krzyknął Piotr przez boczne okienko.


  Adam podszedł do samolotu, chwycił za śmigło.


  – Kontakt!


  Przekręcił śmigło i odskoczył. Motor pipera zakaszlał, potem zawył na wysokich obrotach. Piotr ponownie wychylił się z kabiny.


  – Przynieś spadochrony! Sam składałem! Ten chudzielec ma pojęcie o skakaniu!?


  – Jest szkolonym komandosem! – zawołał Adam, przekrzykując ryk silnika.


  Ruszył w stronę hangaru obok pasa startowego.


  – Pięć skoków z wieży, widziałem takich! Potem srali w gacie, trzeba ich było wypychać! Gówno lepiło się do skrzydeł! – wołał za nim Piotr.


  Adam pokręcił głową rozbawiony. Wszedł do hangaru, wyciągnął ze skrzyni dwa spadochrony. Powinni je teraz rozłożyć i złożyć, ale nie było na to czasu. Dźwigając plecaki, wyszedł z hangaru. Na końcu pasa zabłysnął reflektor motocykla. Na tle światła zarysowała się wysoka sylwetka biegnącego z powrotem Janusza.


  Stojąc obok samolotu, założyli spadochrony. Piotr wyskoczył z kabiny i obserwował Janusza kątem oka.


  – Ile skoków?


  – Czterysta sześćdziesiąt dwa. Ponad pięćdziesiąt w warunkach bojowych.


  Piotr skrzywił się.


  – Latać też pan umie?


  – Trochę, śmigłowcem.


  – To taka taksówka z kręciołkiem na dachu?


  – Daj spokój – wtrącił Adam. – Nie mamy czasu na twojego kaca, lećmy.


  Janusz wyciągnął rękę do Piotra.


  – Janusz jestem.


  Pilot zawahał się, uścisnął mu dłoń.


  – Piotr, znajomi nazywają mnie Kret. Od nocnej ślepoty. Na nagrobku napiszcie: „Zasłużony dla ojczyzny idiota”. – Powiedziawszy to, odsunął Wierzbickiego, wdrapał się do samolotu i zajął miejsce za sterami. Janusz i Adam usadowili się za nim, założyli słuchawki. Piotr otworzył przepustnicę, popchnął do przodu dźwignię obrotów.


  Piper wolno ruszył w stronę przeciwległego końca pasa. Zatrzymał się i obrócił. Silnik zawył, samolot stał nieruchomo, kadłub dygotał od wysokich obrotów.


  – Przeżegnajcie się – mruknął Piotr.


  Zwolnił hamulec, pchnął dźwignię do końca. Piper ruszył ostro, zaczął podskakiwać na nierównościach pasa, nabierał prędkości. Światło reflektora motocykla zbliżało się szybko.


  – Gdzie jest ten twój motor? – krzyknął Piotr, wytężając wzrok przez szybę kabiny.


  – Nie wygłupiaj się, startuj! – zawołał Adam.


  Tuż przed motocyklem nos samolotu poderwał się, piper wystartował pod ostrym kątem. Po kilkudziesięciu metrach zwolnił, zawahał się i zaczął opadać. Pod kołami zamigotała ciemna woda.


  – Mówiłem, przeciążenie! Wyskakujcie! – krzyknął Piotr.


  Janusz drgnął przestraszony. Adam pokręcił głową z ubolewaniem.


  – Spokojnie… Jeszcze nie wytrzeźwiał.


  – Na trzeźwo nie dałbym się namówić – rzucił ponuro Piotr.


  Samolot wyrównał, leciał nisko nad Wisłą, prawie dotykał kołami wody.


  – Poniżej brzegów nie namierzą nas radarami, zgadza się? – Otworzył plastikowy pojemnik obok swojego fotela. Wyciągnął białą butelkę, odkręcił i podniósł w geście toastu. – Malibu. Za ojczyznę.


  Przytknął butelkę do ust, pociągnął duży łyk i podał do tyłu. Adam wziął butelkę i wyrzucił przez boczną szybę.


  – Co robisz, kretynie!? – wrzasnął Piotr.


  – Ratuję ci życie.


  Samolot poderwał się w ostrej świecy przed samym brzegiem, położył się na skrzydle w głębokim skręcie.


  – Tysiąc dwieście metrów. Kurs jeden, trzy, zero, pięć – podał współrzędne Janusz, patrząc na mapkę w swoim smartfonie. – Za pół godziny musimy ominąć strefę lotniska wojskowego. Mogą mieć nocne manewry.


  – Aj, aj, generale – potwierdził pilot ponurym głosem. – Kac mnie zabije, nie wyląduję na trzeźwo.


  Lecieli coraz wyżej. W dole powoli przesuwały się światła miasta. Spowite mgłami przypominało morze stygnącej lawy.
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  Do jedenastej w nocy zostało dwadzieścia minut. Nieliczne płatki śniegu wirowały podrywane wiatrem, topniały na asfalcie i szynach. W pustej przestrzeni wyrastała przygnębiająca bryła Pałacu Kultury.


  Niskopodłogowy nowoczesny tramwaj z cichym szumem wjechał na przystanek. Młoda kobieta przechadzała się tam i z powrotem, wystukiwała palcem wiadomość w telefonie. Kama odczekała, aż wysiądą i wejdą nieliczni pasażerowie. Rozbawiona grupka młodych ludzi wybiegła w ostatniej chwili z przejścia podziemnego. Z hałasem, popychając się i śmiejąc, wskoczyli do tramwaju.


  Kama weszła przez przednie drzwi, zatrzymała się za nimi. Kobieta schowała telefon i też wsiadła. Światło zmieniło się na zielone, rozległ się dzwonek informujący o odjeździe. Kama zablokowała zamykające się drzwi i wyskoczyła. Tramwaj ruszył. W oświetlonym wnętrzu mignęła zirytowana twarz kobiety.


  Nie mogła się powstrzymać, podniosła rękę, pokazała jej środkowy palec. Odwróciła się i szybko ruszyła schodami w dół. Musiała jak najszybciej odjechać z tego miejsca, najlepiej metrem. Pamiętała ostrzeżenie Kamira: nawet jeśli uda się zgubić agenta, gdzieś czekają następni.


  Rano usłyszała szmer na korytarzu. Wyszła z pokoju i zobaczyła zwiniętą kartkę wsuwaną pod drzwiami. Szybko otworzyła. Przestraszony wyrostek odskoczył i przewrócił się na posadzkę.


  – Kto cię przysłał? Zaprowadź mnie do niego – powiedziała cichym głosem.


  – Kto to!? – zawołała z łazienki matka.


  – Ja nic… Przepraszam – wybąkał chłopak. Zerwał się i puścił biegiem po schodach z łomotem ciężkich butów.


  – Co się dzieje? – Matka wyszła na korytarz i zdziwiona patrzyła na Kamę, która stała na klatce schodowej.


  – Nic, mamo. Dzieciak pomylił mieszkania. – Zwrócona bokiem do matki wsunęła kartkę do kieszeni dżinsów.


  W swoim pokoju rozwinęła ją, z bijącym sercem odczytała numer telefonu. Poznała charakter pisma. Uderzyło ją, że kiedyś staranne, okrągłe liczby stały się chwiejne, niewyraźne. Nie znała tego numeru.


  Włożyła ciepłą kurtkę i wyszła na korytarz. Matka stała w drzwiach kuchni, w jej oczach malował się lęk.


  – Chyba nie idziesz się z nim spotkać? – zapytała, kładąc nacisk na „nim”, jakby imię Kamira było zabronione, wyklęte.


  – No skąd, mamo. Muszę kupić parę rzeczy.


  Widziała we wzroku matki, że nie udało się jej oszukać.


  – Kamo… Błagam cię na wszystkie świętości!


  Dziewczyna żachnęła się niecierpliwie. Chciała powiedzieć, że jest dorosła, ma prawo o sobie decydować. W każdej chwili może się wyprowadzić, stać ją na wynajęcie mieszkania.


  – Nie zobaczę się z Kamirem. Prosi tylko o telefon.


  Matka szybko podeszła do drzwi, oparła się o nie plecami.


  – Nie pozwolę ci! Zrobiłyśmy, co chcieli ci ludzie, wystarczy! Słyszałaś, co planuje Kamir! To przestępca, terrorysta! Chcesz wylądować w więzieniu albo nawet zginąć?


  Patrzyły na siebie w milczeniu. Po chwili Kama powiedziała spokojnie:


  – Zadzwonię do niego, nie przeszkodzisz mi. Jeśli nie pozwolisz, żebym poszła do budki telefonicznej, zrobię to ze swojego telefonu.


  Matka zacisnęła usta. Wydawało się, że zacznie krzyczeć, ale nagle rozpłakała się głośno. Szlochając z ręką przy ustach, odeszła od drzwi, przykucnęła pod ścianą, skuliła się.


  – Nie mogę… Już nie mogę! Najpierw ten gwałt… potem ojciec. Teraz ty! Dlaczego? Za co? Inni ludzie żyją spokojnie, są szczęśliwi. Wiem, że go kochasz…. Idź za nim. Zgiń, zostaw mnie! Moje życie i tak się skończyło!


  Kama podeszła do niej, pogłaskała delikatnie po głowie. Matka przestała mówić, płakała cicho, bezradna. Kama odwróciła się, otworzyła drzwi, wyszła z mieszkania.


  Od razu zauważyła dwójkę agentów. Kobieta i mężczyzna stali na końcu ulicy i udawali, że są zajęci rozmową. Nauczyła się ich rozpoznawać. Chodzili za nią poprzedniego dnia, wsiadali do tramwajów i autobusów, czekali w samochodzie przed firmą, w której pracowała. Wyglądali zbyt przeciętnie, bezosobowo. Kiedy patrzyła w ich kierunku, byli zajęci pisaniem w telefonach albo oglądaniem wystaw sklepowych. Co można było zobaczyć na wystawie sklepu spożywczego?


  Wiedziała, co powie Kamirowi. Przekona go, żeby zaniechał zemsty. O to mu chodziło, o ich zniszczoną miłość. O obojętność w oczach policjantów, a nawet satysfakcję, że ich zakazany związek został napiętnowany.


  Powie mu, że jej życie też się rozpadło, oboje stali się wyrzutkami. Nie czuła się już chrześcijanką, była gotowa przyjąć jego wiarę. Po tym wszystkim nie wyobrażała sobie, żeby istniał jakiś Bóg. Jeśli on też czuł się opuszczony przez Boga, zwiążą się, nie licząc na łaskę czy zbawienie. Ich miłość przetrwała pomimo rozłąki i czasu, będą więc odważni, stawią czoła obu światom, jego i jej. Taka odwaga jest więcej warta od męstwa wojownika. Odwaga życia, nie zabijania i umierania. A jeśli on odrzuci jej słowa, niech zabije ich oboje. Nie chcą przecież żyć bez siebie.


  Skręciła na skrzyżowaniu, weszła do budki telefonicznej. Zanim zjawią się agenci, zdąży wybrać numer i usłyszeć jego głos. Szybko wybrała numery z kartki i wcisnęła ją do kieszeni spodni. Nie wyda Kamira, nawet gdyby chciał zabić tysiące ludzi.


  Po dwóch sygnałach usłyszała go. Szybko, z napięciem wymawiał słowa. Zdziwiła się, że słyszy w jego głosie obcy akcent.


  – Nic nie mów. Wyjdziesz o dziesiątej wieczorem, pojedziesz tramwajem do centrum, przesiądziesz się do metra. Dwie stacje na południe. Będziesz wysiadać w ostatniej chwili, przed zamknięciem drzwi tramwaju i metra wsiadać do następnego. Tak długo, aż będziesz pewna, że ich zgubiłaś. Przesiądź się do autobusu nocnej linii, pojedź za miasto do naszego miejsca. Zostaw telefon w domu.


  Chciała odpowiedzieć, zabrakło jej powietrza, zakrztusiła się.


  – Kamo, kochana… Zrozumiałaś? – zapytał miękko.


  Rozpłakała się bezgłośnie z dłonią przyciśniętą do ust. Zobaczyła wychodzących zza rogu kobietę i mężczyznę. Opanowała się.


  – Tak, rozumiem. Co potem?


  – Będę czekał.


  Kobieta zauważyła ją, ruszyła biegiem.


  – Kocham cię! – rzuciła i nacisnęła widełki.


  Szybko wybrała liczby na klawiaturze, stary numer Kamira. Kobieta szarpnęła za drzwi, wyciągnęła ją z budki.


  – Co ty wyprawiasz!? – krzyknęła do Kamy. – Chcesz dostać piętnaście lat kryminału?


  Odwróciła się do telefonu, nacisnęła ponowne wybieranie numeru. Kama minęła mężczyznę, odeszła chodnikiem. Kobieta wyszła z budki, dogoniła ją, chwyciła za ramię.


  – Rozmawiałaś z nim. O czym?


  – O miłości.


  – Numer telefonu!


  – Ten sam co poprzednio. – Kłamstwa przyszły łatwo. Patrzyła w oczy kobiety z uśmiechem. Uwolniła ramię z jej uchwytu, wytarła policzki i ruszyła dalej.


  Nie zatrzymywali jej.


  *


  Nie musiała powtarzać manewru z wysiadaniem w ostatniej chwili z metra. Starsze małżeństwo spacerujące po pustym peronie nie było zagrożeniem. Wsiadła do pociągu, usiadła tak, żeby widzieć oba wejścia. Kiedy rozległo się buczenie oznaczające odjazd, zobaczyła kobietę zbiegającą po schodach. Spóźniła się o kilkanaście sekund – drzwi zamknęły się, pociąg ruszył. Agentka patrzyła wprost na nią, jej intensywny wzrok mówił, że ta zabawa źle się dla Kamy skończy.


  Dwie stacje dalej wysiadła z wagonu. Wyszła schodami na placyk przed politechniką, doszła do przystanku autobusowego. Schowała się za rogiem budynku, obserwowała skrzyżowanie ulic. Nikt się nią nie interesował. Po dwudziestu minutach przyjechał autobus. Wsiadła, skasowała bilet, zajęła miejsce i zsunęła się nisko pod szybą.


  Ostatni przystanek za miastem był pusty. Wyszła z autobusu, usiadła na ławce. Panowała prawie zupełna ciemność, słabo rozświetlana sodowym światłem latarni. Z jednej strony ciągnęły się pola, z drugiej wznosiła porośnięta lasem skarpa. Autobus wykręcił, ustawił się przodem do odjazdu, silnik ucichł.


  Nie próbowała rozglądać się, czekała cierpliwie. Drżała lekko z zimna i podniecenia. To miejsce należało do nich, było ich tajemnicą. W lesie na skarpie stały domki kempingowe, wynajmowali je, kiedy nie mieli gdzie się podziać. Pamięć działa według dziwnych praw. Czuła każdym centymetrem ciała dotyk rąk i ust Kamira, jakby był z nią minutę temu, nie przed trzema laty.


  Uśmiechnęła się na wspomnienie trochę zagniewanej, a trochę zawstydzonej twarzy młodej recepcjonistki, która zastukała do ich drzwi w środku nocy i poprosiła, żeby byli ciszej. Ich krzyki nie pozwalały zasnąć turystom, którzy wynajmowali inne domki.


  Usłyszała ciche kroki, odwróciła się szybko. Kamir zbiegł ze schodów na skarpie. Wstała i ruszyła do niego. Bez słowa objęli się, zaczęli całować. Zdyszani oderwali się od siebie, patrzyli sobie z bliska w oczy.


  Przesunęła palcami po jego wychudzonej twarzy, dotknęła długiej blizny na brodzie i policzku. Kamir chciał coś powiedzieć, ale szybko położyła mu dłoń na ustach i pokręciła głową. Nic nie mogło zepsuć tej chwili, jeszcze nie teraz. Zrozumiał ją, milczał. Objęci i przytuleni ruszyli schodami w górę skarpy.
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  Adam stał na progu samolotu, szarpany pędem powietrza patrzył w dół. Pięćset metrów niżej widział dwa światła zataczające małe koła. Jakby morski stwór wychynął z morza ciemności i przyzywał go, kręcąc ślepiami, obiecywał łatwą śmierć. Nie cierpiał nocnych skoków. W dzień widok zbliżającej się ziemi też nie był gwarancją bezpieczeństwa, miał jednak wrażenie, że jest przyjaźnie nastawiona, czeka, aż upora się z prawami grawitacji.


  Poczuł na barku dotyk dłoni Janusza, jego głos przebił się przez szum silnika i powietrza.


  – Otwieraj od razu! Żegluj… Zobaczysz, jakie to przyjemne!


  Adam kiwnął głową z wdzięcznością. Odepchnął się obiema rękami od brzegów otworu i skoczył. Powstrzymał odruch szarpnięcia za uchwyt zwalniający spadochron, choć ryzyko zaplątania w skrzydło samolotu było niewielkie. Policzył do trzech i pociągnął. Czasza otworzyła się z uspokajającym hukiem. Zawisł, kołysząc się lekko w ciemności. Z boku wyżej zobaczył wypełniający się spadochron i czarną sylwetkę.


  Janusz miał rację, nocny skok był żeglowaniem bez odniesienia, błądzeniem w kosmicznej pustce. Adam spojrzał w dół na kręcące się punkty światła. Wyobraził sobie Ziemię, która mknie po orbicie Słońca z szybkością trzydziestu kilometrów na sekundę. Odlatuje spod jego nóg, zostawia go samotnego na pastwę próżni i strumieni meteorytów.


  Podniósł oczy. Pomiędzy rozstępującymi się chmurami majaczyła Droga Mleczna. Lubił patrzeć na jej zdjęcia wykonane przez teleskopy. Rozlana kropla mleka, którą Hera karmiła Heraklesa.


  Światła na dole wydłużyły się w dwie smugi, rozjaśniły szeroki pas trawy. Podkurczył nogi, wylądował i przewrócił się. Wiatr szarpnął za spadochron. Mężczyzna z latarką podbiegł, zgasił czaszę. Kilkanaście metrów dalej wylądował Janusz. Obaj rozpięli uprzęże.


  – Dobry wieczór, panie kapitanie. Chorąży Paluch. Zajmiemy się sprzętem – powiedział ten z latarką. Pokazał na stojące obok łąki motocykl i renault megane. – Niech pan bierze hondę, będzie szybciej. Klinika Soter jest zamknięta. Lekarz dyżurny, dwie pielęgniarki i ochroniarz na recepcji. Ma broń gazową.


  Janusz uścisnął jego dłoń.


  – Dziękuję.


  Ruszyli w stronę samochodu i motocykla.


  – Jak było? – zapytał Janusz.


  – Kosmos – odparł Adam.


  – Prawda? Wyobraziłem sobie sześć gwiazd, które przyśpieszyła grawitacja czarnej dziury, w centrum naszej galaktyki. Wiesz, z jaką lecą prędkością?


  – Trzy miliony kilometrów na godzinę?


  Janusz przytaknął. Wsiadł na siodełko motocykla, założył kask.


  – Pięćdziesiąt tysięcy na sekundę. Orbitę Ziemi zrobiłyby w niecałą sekundę. Ich energia rozniosłaby nas w pył kosmiczny.


  – Dobrze, że zdążyliśmy wylądować – zgodził się Adam. – Jedź trochę wolniej niż w Warszawie, okej?


  *


  Droga do położonej na peryferiach Gdańska kliniki zajęła niecałe dziesięć minut. Adam nie patrzył ponad barkiem Janusza. Źle znosił jazdę motocyklem z prędkością stu osiemdziesięciu kilometrów na godzinę i kładzenie w przechyłach na zakrętach. Patrząc na zlewający się w czarną smugę asfalt, zastanawiał się, czy popełnił błąd, stawiając Agacie twardy warunek. Zrobił to pod wpływem nagłego impulsu, bez namysłu.


  Po rozmowie z siostrą Kamira wrócił do domu i wiele razy próbował wywołać połączenie przez Skype’a. Jednocześnie szukał informacji o Radowskim. Znalazł wiadomość o klinice w Gdańsku i zapomniał o Agacie. Pół godziny potem, kiedy pośpiesznie jadł kanapki i dopijał kawę, tuż przed wyjściem do centrum dowodzenia Karola usłyszał charakterystyczny sygnał.


  Pobiegł do gabinetu z kanapką w zębach, odebrał połączenie. Na ekranie zobaczył twarz Agaty. Miała spięte włosy, wyglądała pięknie. Sprawiała wrażenie, że gdzieś się śpieszy i nie zamierza poświęcać mu dużo czasu.


  – Chciałeś ze mną mówić – zaczęła bez powitania. – O co chodzi?


  Jej nieuważne spojrzenie, nieobecny ton głosu wywołały słowa, których nie planował.


  – Kocham cię. Jestem, jaki jestem. Nie chcę tak dłużej żyć. Przenieśmy Rafała na studia w Warszawie. Albo rozwiedźmy się. – Słyszał swój głos, rozumiał znaczenie zdań. Dziwił się, że to powiedział.


  Zaskoczona Agata skupiła wzrok na jego twarzy.


  – Ta kobieta już poszła?


  Zawahał się. Mógł być podsłuchiwany, ale w tej chwili to było bez znaczenia.


  – Porucznik Ewa Sawicka jest podwładną Karola. Wzięła udział w akcji przeciwko terrorystom. Zginął jej narzeczony, oficer. Poznałaś go, nazywał się Krzysztof Orchowski. Ewa ukrywa się, bo istnieje zagrożenie, że ktoś z kontrwywiadu zdradził. Próbowali ją złapać, jej ojciec został ranny, porwali go. Ewa była pod wpływem narkotyku, w fatalnym stanie. Maciek Orłowski wyprowadził ją z zapaści. Położyliśmy ją spać bez ubrania, bo była przemoczona. Nie ma jej tu.


  Agata wysłuchała w milczeniu, potem powiedziała spokojnym głosem:


  – Karol znów cię w coś wciągnął.


  – To nie tak, opowiem ci wszystko. Kiedy minie zagrożenie. I jeśli przyjedziesz.


  – Chcesz rozwodu?


  Powstrzymał odruch irytacji.


  – Nie rozmawiaj ze mną jak kobieta.


  W jej głosie pojawiły się ostrzejsze tony.


  – Co to ma znaczyć?


  – Nie przekręcaj moich słów.


  – Powiedziałeś, że chcesz rozwodu.


  – Jeśli nie wrócisz. I nie zaakceptujesz…


  – Słyszałam – przerwała mu. – Powrót na twoich warunkach.


  – Ja nigdy nie mówiłem ci, co masz myśleć. Jak i gdzie pracować! – wypalił pośpiesznie.


  Spojrzał na zegar na górze ekranu. Powinien już być w drodze. Agata pokiwała głową. Przyznawała mu rację albo oznaczało to, że jej nie przekonał. Adam nabrał głęboko powietrza. Musiał powiedzieć to, czego obawiał się najbardziej.


  – Co do mnie czujesz? Nie w tej chwili, w ogóle. Kochasz mnie?


  Odwróciła od niego wzrok, była smutna.


  – Daj mi trochę czasu.


  – Ile?


  – Redakcja planuje przedłużyć mój pobyt, wysyłają mnie do Chicago. Rafał chce zrobić licencjat, wrócić do Europy na magisterium.


  – Cholera, mówisz o dwóch latach – powiedział bezradnie. – Mam czekać dwa lata na twoją decyzję?


  Uśmiechnęła się lekko.


  – Teraz odpowiedziałam jak kobieta. Daj mi trzy dni. Nie potrafię powiedzieć, czy chcę żyć tak jak wcześniej… Z mężczyzną z telewizyjnego ekranu. Tęsknię za tobą, kocham cię. Ale… – Zawahała się i umilkła.


  – Ale co? Masz tam kogoś?


  – Nie. Zobaczyłam, jak smakuje wolność, ty też. Nacieszmy się nią oboje. Potem zdecydujemy.


  Adam otworzył usta, chciał powiedzieć, że nie interesuje go wolność ani nie cieszy samotność. I nie wytrzyma dłużej bez seksu, nie jest mnichem. Przerwała mu, zanim znalazł właściwe słowa.


  – Nie naciskaj. Na razie, całuję cię. – Dotknęła dwoma palcami ust, potem ekranu. Jej twarz zniknęła, połączenie się skończyło.


  Ostre hamowanie motocykla przycisnęło go do pleców Janusza. Podniósł głowę i rozejrzał się. Nowoczesny jednopiętrowy budynek kliniki z przeszklonym frontem był ukryty za szpalerem drzew i szerokim trawnikiem. Duży neon nad wejściem świecił na zielono napisem: „SOTER”. Dookoła pierwszej litery wił się wąż Eskulapa. Cały teren otaczało wysokie ogrodzenie z metalowymi szpikulcami. Janusz zatrzymał motocykl przed zamkniętym szlabanem.


  Adam zsiadł, zdjął kask. Z budynku wyszedł ochroniarz w stalowym mundurze. Miał około czterdziestki, wyglądał jak były funkcjonariusz policji albo żołnierz. Przy jego pasie wisiały kabura, pałka i pojemnik z gazem.


  – Zamknięte! – zawołał z daleka.


  Janusz przeszedł pod szlabanem. Ochroniarz przyśpieszył, zaostrzył ton głosu.


  – Nie słyszałeś, człowieku? Powiedziałem: zamknięte! Tylko w wyjątkowych przypadkach… Ambulans z chorym…


  – Mamy wyjątkowy przypadek – odparł spokojnie Janusz.


  Ochroniarz zatrzymał się przed nim. Był mocno zbudowany, pewny siebie.


  – To znaczy?


  – Szukamy znajomego. Może być tu hospitalizowany.


  Uprzejmy ton Janusza spowodował, że ochroniarz uspokoił się.


  – Przyjedźcie rano, teraz nie wolno nikogo wpuszczać.


  Janusz wyciągnął z kieszeni kurtki czarną oprawkę, rozłożył ją.


  – Kapitan Opałko, Ministerstwo Obrony.


  Legitymacja zrobiła wrażenie na ochroniarzu, ale nie zamierzał ustąpić.


  – Ma pan nakaz sądowy? Prokuratorski? – zapytał pewnym tonem. Chciał pokazać, że jest zawodowcem i nie da się wprowadzić w błąd.


  – Sytuacja zagrożenia bezpieczeństwa narodowego – odparł Janusz. – Proszę nas wpuścić, sprawdzimy pacjentów i odjedziemy. Pan w tym czasie może uprzedzić szefów. Jutro wyjaśnią to w ministerstwie.


  Ochroniarz pokręcił przecząco głową.


  – Przykro mi, takie mam polecenia. Nikt nie wchodzi po zamknięciu kliniki. Chyba że z nakazem. Raz już tak było, że policjanci weszli siłą. Bo podejrzewali, że ukrywamy gangstera po operacji. Profesor spotkał się z kim trzeba i komendant komisariatu wyleciał na zieloną trawkę.


  Adam przeszedł pod barierką


  – Gangster zdążył się schować? – zapytał.


  Ochroniarz minął Janusza i z gniewną miną położył rękę na barku Adama.


  – Bardzo śmieszne. Ostrzegam, jeszcze moment i pomogę panom.


  Janusz cofnął się, przeczytał plakietkę na piersi ochroniarza.


  – Panie Romanie, proszę nie utrudniać pracy. W dziesięć minut wszystko obejrzymy i odjedziemy.


  Ochroniarz puścił bark Adama, podszedł do czujnika na słupku. Przyłożył elektroniczny klucz, podniósł szlaban.


  – Do widzenia. Zapraszam o ósmej rano.


  Janusz ruszył w stronę budynku kliniki, Adam poszedł za nim.


  – Stać! Powiedziałem stać! – zawołał ochroniarz.


  Puścił szlaban i pobiegł za nimi dużymi susami. Szarpnął za pasek zamykający kaburę, wyrwał pistolet. Chwycił Janusza za ramię, odwrócił go do siebie, przystawił pistolet do jego twarzy.


  – Wynocha, ale już! – zawołał i spuścił oczy ze zdumieniem. Jego brzucha dotykała lufa.


  Janusz mówił spokojnie, bez pośpiechu:


  – Twój jest gazowy i nie zarepetowałeś. Mój prawdziwy, zarepetowany i odbezpieczony. Zrobię ci po cichu dziurę w brzuchu, bebechy zadziałają jak tłumik. Dostanę premię i urlop, nikt mnie nie oskarży. Co ty na to? Twoje urażone ego usiądzie teraz grzecznie na dupie, dobrze? – Wyjął z dłoni ochroniarza broń, podał Adamowi. – Nie rozumiesz, co znaczy zagrożenie bezpieczeństwa narodowego? Nie obchodzi mnie, ilu gangsterom robicie operacje plastyczne. Sprawdzimy, czy nie ma pacjenta, którego szukamy, i odjedziemy. Albo możesz zarobić potężnego guza. Wybieraj, człowieku.


  Ochroniarz zbladł, z gniewu i ze strachu drżały mu usta.


  – W klinice jest ośmiu pacjentów. Jak się nazywa ten wasz?


  – Trzeba było tak zacząć – odparł Janusz. – Sami sprawdzimy. Prowadź.


  Podeszli do drzwi. Ochroniarz niechętnie otworzył je elektronicznym kluczem. Weszli do hallu oświetlonego jarzeniówkami ukrytymi po bokach marmurowej podłogi. Ściany i klatka schodowa lśniły zimnym blaskiem szkła i aluminium. Janusz schował pistolet do kabury. Wziął z ręki Adama broń gazową, oddał ochroniarzowi. Spojrzał na niego pytająco.


  – Pokoje chorych są na piętrze – mruknął ochroniarz, chowając pistolet.


  – A sala pooperacyjna? – zapytał Adam.


  – Tam, na parterze. Są lekarz dyżurny i pielęgniarka. – Pokazał na szerokie przeszklone drzwi za recepcją. – Druga pielęgniarka na piętrze.


  Adam ruszył pierwszy. Janusz popchnął ochroniarza, ten podszedł do metalowej listwy, przyłożył klucz do czujnika. Tafla drzwi wsunęła się bezszelestnie w ścianę. Weszli do ciemnego korytarza. W głębi za szybą widać było salę OIOM-u. Bliżej, w smudze światła z półotwartych drzwi stanął czterdziestoletni lekarz w niebieskim kitlu. Był otyły, na okrągłej twarzy błyszczały metalowe okulary.


  – Tak? Słucham – powiedział zdziwionym tonem. Widok obcych zaskoczył go, najwyraźniej procedura przewidywała uprzedzenie o przyjeżdżającym w nocy pacjencie.


  Janusz podszedł do lekarza, pokazał legitymację.


  – Czy jest tu hospitalizowany Bogdan Sawicki?


  Z drzwi naprzeciw wyszła młoda pielęgniarka. Patrzyła zaskoczona na przybyszy. Była ładna, spod czepka wydostawały się bujne rude włosy, szczupłą twarz pokrywały piegi. Sprawiała wrażenie uczennicy przyłapanej na spaniu, mrugała niebieskimi oczami i starała się wyglądać przytomnie.


  Lekarz uważnie obejrzał legitymację, poprawił okulary gestem oznaczającym gotowość przeciwstawienia się intruzowi.


  – Nawet gdyby był, kontakt nie jest teraz możliwy – oświadczył chłodno.


  – Sytuacja wyjątkowa – powiedział z naciskiem Janusz.


  Lekarz pokazał pulchną dłonią w stronę wyjścia.


  – Jestem zmuszony prosić panów o opuszczenie kliniki. Proszę wrócić rano. Ordynator zdecyduje, czy dostanie pan zezwolenie. Jeśli nie jest pan z rodziny chorego, doradzam nakaz sądowy. Profesor nie lubi nieproszonych gości.


  – To nie może czekać – rzucił Janusz. Minął lekarza i skierował się w stronę OIOM-u.


  Lekarz ruszył za nim. Z zaskakującą przy swojej tuszy szybkością zastawił szklane drzwi.


  – Pacjent jest w śpiączce farmakologicznej – oświadczył z naciskiem. – Chce go pan zabić?


  – Nie, tylko obudzić.


  Przez kilka sekund mierzyli się wzrokiem, aż lekarz spojrzał nad ramieniem Janusza.


  – Panie Romanie, niech pan ich wyprowadzi – zażądał.


  Ochroniarz rozłożył ręce w bezradnym geście. Janusz odsunął lekarza, pociągnął w bok szklane drzwi, wszedł na OIOM.


  – Niech pani nie spuszcza go z oka! – polecił zirytowanym tonem lekarz i pośpiesznie wrócił do swojego gabinetu.


  Adam ruszył za nim, zatrzymał się w otwartych drzwiach. Lekarz szybko wybierał numer w telefonie.


  – Za chwilę przekonacie się, że nie wszystko wam wolno – mruknął z gniewem.


  – Nie radzę – powiedział Adam. – Kapitan Opałko ma rozkaz zastrzelić każdego, kto mu przeszkodzi. Zagrożenie bezpieczeństwa narodowego.


  Lekarz zamarł z szeroko otwartymi oczami, potem odłożył słuchawkę na widełki.


  – Niech pan weźmie co trzeba, żeby obudzić pacjenta. Ruszaj się, doktorze!


  Mężczyzna wstał bez słowa, z urażoną miną podszedł do przeszklonej gabloty, wyciągnął buteleczki z lekarstwami i strzykawkę. Minął Adama, wyszedł z gabinetu.


  Weszli razem na OIOM. Ściany i roleta w oknach były jasnoszare, spod listwy nad łóżkiem dobywało się słabe światło. Janusz pochylał się nad obandażowanym mężczyzną podłączonym do aparatów i kroplówek. Leżący miał na twarzy maskę tlenową, w ustach rurkę odprowadzającą. Jego skóra była biała, pod oczami rysowały się czarne sińce. Stojąca obok pielęgniarka spojrzała pytająco na lekarza.


  – To pułkownik Bogdan Sawicki. Proszę go obudzić – powiedział Janusz.


  Lekarz przekręcił włącznik przy drzwiach, bezcieniowe światło jarzeniówek zalało salę. Obszedł łóżko, postawił buteleczki i strzykawkę na obudowie elektroencefalografu. Bez pośpiechu sprawdził wskazania aparatów, potem poprawił okulary na nosie, zwrócił się do Janusza:


  – Ten pan – pokazał brodą na Adama – już zagroził mi śmiercią. Teraz chcecie zabić pacjenta. Muszę to mieć na piśmie.


  – Jakiej operacji był poddany Sawicki? – spytał Janusz.


  – Przywieziony z rozległym zawałem serca. Wcześniej operowany po wypadku samochodowym w szpitalu w Bydgoszczy. Wszystko jest w dokumentach, może pan sprawdzić. Pacjenta przetransportowano śmigłowcem, profesor wszczepił by-passy. Powtarzam, że obudzenie tą metodą…


  Janusz zawahał się.


  – Niech pan robi zastrzyk – polecił Adam. – Sawicki przeżył rany postrzałowe. To znaczy, że ma silne serce.


  Janusz i lekarz spojrzeli na niego zaskoczeni. Pielęgniarka poruszyła się niespokojnie.


  – O czym pan mówi? – zapytał lekarz ze szczerym zdziwieniem. Odsunął pielęgniarkę, podniósł wiszącą na oparciu łóżka kartę choroby, przerzucił kilka kartek. – Nie ma mowy o ranach postrzałowych. To pomyłka, rany cięte po wypadku… Usunięte fragmenty blachy, zapewne karoserii – oświadczył pewnym tonem. Nie blefował, najwyraźniej nie znał prawdy.


  – Zastrzyk, doktorze. Nie mamy czasu – rzucił zdecydowanie Janusz i zwrócił się do pielęgniarki: – Niech pani przyniesie papier i długopis. Radzę nigdzie nie dzwonić.


  Pielęgniarka posłusznie kiwnęła głową, wyszła z sali. Lekarz otworzył buteleczkę, wciągnął lekarstwo do strzykawki i tkwił bez ruchu. Pielęgniarka wróciła z notesem i piórem. Janusz skreślił kilka zdań, podpisał się. Wyrwał kartkę z notesu, podał lekarzowi. Ten przeczytał tekst, schował kartkę do kieszeni fartucha.


  – Proszę przygotować pacjenta – polecił pielęgniarce. Mówił suchym, bezosobowym tonem, który oznaczał, że odcina się od konsekwencji.


  Pielęgniarka wyciągnęła z szuflady szafki przy drzwiach tampon i plastikową butelkę. Odkaziła przedramię Sawickiego, potem podeszła do aparatury medycznej, skupiła się na ekranie. Lekarz przysiadł na łóżku, starannie wykonał zastrzyk.


  – Podaję pięć miligramów efedryny. Na żądanie tego człowieka… Pani jest świadkiem.


  Wyciągnął igłę ze skóry ramienia, oddał strzykawkę pielęgniarce, która wyrzuciła ją do metalowego kubła. Wróciła do elektroencefalografu i z uwagą obserwowała zieloną sinusoidę i pulsujące cyfry.


  Zapanowała cisza, chory nie poruszył się. Adam poczuł niepokój. Może lekarz miał rację – środek, który miał obudzić ojca Ewy, zabije go. Albo podał mu śmiertelną dawkę, żeby uniemożliwić kontakt. To absurdalne, sekcja zwłok wykazałaby prawdę o lekarstwie i ranach postrzałowych. Spojrzał na Janusza, który patrzył z napięciem na twarz śpiącego i zapewne myślał podobnie.


  Oczy Sawickiego drgnęły, pierś wzniosła się w głębokim westchnieniu. Lekarz uniósł jego powiekę palcami. Zielona sinusoida na ekranie podniosła się, puls przyśpieszył.


  – Sto czterdzieści na dziewięćdziesiąt – powiedziała ostrzegawczym tonem pielęgniarka.


  Głowa Sawickiego przetoczyła się na bok i wróciła. Oddychał z wysiłkiem. Na czole pojawiły się krople potu, maska na ustach wypełniła się parą.


  – Adrenalina, szybko! – polecił lekarz. – I lignocainum!


  Pielęgniarka podbiegła do szafki, odsunęła po drodze Adama. Poczuł w dłoni wciskaną kulkę papieru, spojrzał na nią zaskoczony. Pielęgniarka wyciągnęła buteleczki i strzykawkę, wróciła do łóżka, pośpiesznie przygotowała zastrzyk. Lekarz wbił igłę w przedramię, wprowadził lekarstwo. Pielęgniarka nie spuszczała wzroku z ekranu, po chwili powiedziała z ulgą:


  – Sto dwadzieścia na siedemdziesiąt, spada.


  Adam zaczął rozwijać małą kartkę. Pochwycił ostrzegawcze spojrzenie pielęgniarki, schował kartkę do kieszeni. Lekarz zdjął maskę z twarzy Sawickiego, wyjął z jego ust rurkę. Chory otworzył oczy, na wpół przytomnym wzrokiem patrzył w sufit. Janusz pochylił się nad łóżkiem, lekarz powstrzymał go gestem ręki.


  – Jak się pan czuje? – zapytał.


  Sawicki chciał odpowiedzieć, zakrztusił się. Pielęgniarka i lekarz z dwóch stron unieśli go za barki, podtrzymali głowę. Kaszel minął po paru sekundach, ułożyli go z powrotem.


  – Lepiej? – spytał lekarz.


  Sawicki przytaknął, jego oczy odnalazły Janusza i Adama. Patrzył na nich intensywnie, próbował zrozumieć, kim są.


  – Przyjechali z Ministerstwa, żeby pana przesłuchać – wyjaśnił chłodno lekarz.


  – Porozmawiać – sprostował Janusz. Odsunął lekarza, zajął jego miejsce. – Nazywam się…


  – Wiem, porucznik Opałko – powiedział cicho ojciec Ewy. Przeniósł spojrzenie na Adama. – Wierzbicki, dziennikarz. Pamiętam ze sprawy East Fund… Ewa opowiadała.


  – Kapitan Opałko – sprostował Janusz. – Przyjechaliśmy, żeby ustalić, co się wydarzyło. Pamięta pan, w jaki sposób tu trafił?


  Ojciec Ewy przytaknął mrugnięciem powiek.


  – Miałem wypadek samochodowy i zawał. Byłem operowany.


  Lekarz spojrzał tryumfalnie na Janusza.


  – To wszystko? Zatem proszę zostawić pacjenta w spokoju. Wybudzenie ze śpiączki farmakologicznej jest wystarczającym ryzykiem. Jego stan wymaga…


  Janusz uciszył go niecierpliwym gestem, zwrócił się do Sawickiego:


  – Nie pamięta pan strzelaniny? Ludzi, którzy próbowali uprowadzić Ewę? Według jej słów został pan postrzelony. Rozmawialiście wieczorem przez telefon.


  Ojciec Ewy odwrócił głowę, spojrzał na roletę w oknie.


  – Duszno tu… Można otworzyć okno?


  – To niemożliwe. Zaraz założę panu maskę tlenową – oświadczył lekarz.


  – Ewa była w szoku po ataku na konwój. – Sawicki nadal patrzył w stronę okna, wolno wymawiał słowa. – Wie pan, gdzie jest teraz?


  – Została zatrzymana. Przebywa w areszcie w naszej jednostce. Wyjdzie niedługo, po złożeniu zeznań. Jest bezpieczna.


  Ojciec Ewy kiwnął głową, po jego policzku potoczyła się łza.


  – Dziękuję. Proszę mnie zostawić, muszę odpocząć.


  – Panie pułkowniku – powiedział z naciskiem Janusz. – Zapewniam, że nic panu nie grozi. Proszę powiedzieć, w jaki sposób pan tu trafił. Kto pana przywiózł? Mówi panu coś nazwisko Zbigniew Wojna, pseudonim Hrabia. To bardzo ważne. Podejrzewamy, że ten człowiek jest powiązany z terrorystami, którzy planują atak w Polsce.


  Ojciec Ewy odwrócił głowę, spojrzał w oczy Janusza.


  – Miałem wypadek, potem zawał. Proszę mnie zostawić w spokoju.
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  Erwin Laikmaa wyszedł z hali turbin. Zatrzymał się na dziedzińcu obok małego budynku z dieslami, zapalił papierosa. Stał bez ruchu, wdychając dym i chłodne powietrze.


  Połączone rurami i napowietrznymi platformami budynki elektrowni wyglądały w szarej poświacie jak klocki porzucone przez psychicznie chore dziecko. Uśmiechnął się na wspomnienie sprzed czternastu lat – tak samo porównał wtedy rafinerię na Litwie. Nie był mocny w środkach stylistycznych, potrafił za to niszczyć, wywoływać pożary i katastrofy.


  Miał wtedy niecałe trzydzieści lat, pomylił się nieznacznie. Pożar przetwórni mazutu nie rozprzestrzenił się. Runęła pięćdziesięciometrowa wieża i spłonęła komora destylacji próżniowej. Rafineria musiała znacznie ograniczyć produkcję, ale polska firma nie sprzedała jej, cel nie został osiągnięty. Pamiętał swój lęk przed reakcją zleceniodawców. Przekazano mu, że nie wykonał pracy, nie dostanie pieniędzy, nikt go nie będzie chronił. Miał szczęście, że dochodzenie litewskich służb było powolne i niezdarne.


  Przesłuchiwał go oficer w tym samym co on wieku. Nie powiązał Erwina z wybuchem, choć kilku świadków zeznało, że był w okolicy mazutowni. Wymyślił proste kłamstwo, śmiał się w duchu z naiwności śledczego, który skrupulatnie spisał jego zeznanie i nie zadawał więcej pytań. Tydzień później zwolnił się z pracy, wyjechał z Litwy.


  Tamto zlecenie było proste: C4 przyczepione magnesem do zbiornika mazutu, zapalnik odpalony pilotem. Nawalił drugi ładunek umieszczony pod zbiornikiem lekkiej frakcji nafty. Nigdy nie dowiedział się, jaki popełnił błąd. Podejrzewał, że wilgotne opary unieruchomiły połączony z zapalnikiem telefon komórkowy. Jego następcy przez cztery lata próbowali wykonać to samo zadanie, ale ich próby były jeszcze mniej skuteczne. Wywoływały tylko szybko lokalizowane pożary, w których niepotrzebnie ginęli ludzie, co podburzało litewską opinię publiczną przeciw Kremlowi.


  Teraz nie będzie błędu. Był starszy o czternaście lat doświadczeń, w międzyczasie zrobił dyplom inżyniera, specjalisty od pomp. Odbył praktykę w Czechach i Polsce. GRU bez trudu znajdywało mu pracę, tak jak tym razem.


  Po tym zadaniu wycofa się, otworzy w Tallinie niewielką firmę, w której będzie produkował pompy na zlecenie przemysłu. Miał przecież rodzinę, żonę i dwójkę dzieci, nie zamierzał być wiecznym specnazem. Spłacił dług, służąc przybranej ojczyźnie podczas dwóch wojen w Czeczenii, wykonywał niebezpieczne zadania na całym Kaukazie, w Azji i na Bliskim Wschodzie. Jego bomby zniszczyły budynki i urządzenia warte miliardy. Nie wiedział, ilu ludzi zginęło, i nie chciał wiedzieć.


  Nikt nie mógł mu zarzucić, że wycofał się, zanim walka została zakończona. Wiedział już, że nigdy się nie kończy, choć co innego obiecywali instruktorzy w szkołach wojskowych. W ostatniej z nich, podlegającej GRU, uzyskał stopień oficerski. Powiedziano mu wtedy, że zawsze będzie częścią wielkiego kolektywu oficerów wywiadu. W każdej chwili, nawet kiedy skończy sześćdziesiąt lat, może zostać powołany do wykonania zadania. Zawsze i wszędzie będzie mógł też liczyć na swoich kolegów. Już nie wierzył w te zapewnienia. Zbyt wielu widział takich jak on, poświęconych dla „dobra sprawy”.


  Rzucił papieros na betonowy podjazd, przydepnął go i nieśpiesznie ruszył w stronę głównego budynku reaktora. W kieszeni kombinezonu czuł sześć małych wypukłości. Ostatnie sześć z dwunastu, każda wielkości połowy pudełka zapałek, małe kostki C4. Kiedy montował pierwsze sześć ładunków w hali turbin, jak zawsze powtarzał szeptem nazwę materiału wybuchowego: heksahydro-trinitro-triazyna. Zaklęcie mocy, nad którą panował. Był władcą ognia i destrukcji. Mimo wszystko lubił tę pracę – lata ludzkich wysiłków w sekundę zamieniane w stosy gruzów.


  Ładunki miały wbudowany zapalnik elektroniczny i odbiornik sygnału radiowego z ustawioną częstotliwością. Nie popełni błędu z rafinerii na Litwie – sygnały wywołujące eksplozje będą precyzyjne jak cięcia skalpela. Wyśle je z komputera wyglądającego jak telefon komórkowy.


  Ostatniej nocy nie mógł spać. Wyszedł przed hotel, żeby zapalić papierosa. Instynkt podpowiadał mu, że jego czas nadchodzi. Przez trzy dni padał deszcz, nad całym wybrzeżem wisiał ciężki, ponury niż znad Atlantyku. Tej nocy poczuł zimne powiewy wiatru z północnego wschodu. Miał wrażenie, że przynoszą zapach jego drewnianego domu na przedmieściach Tallina.


  Ciemne chmury niechętnie odsuwały się na zachód, odsłaniały niebo usiane gwiazdami. Nie były tak jasne jak w jego stronach, nie można było zobaczyć północnych zórz. Wysyłały mu jednak znak wolności, sygnał do ostatniego zadania.


  Po powrocie do pokoju sprawdził prognozę pogody. Trzy dni wyżu, który nadciągał znad Syberii. Zaraz potem otrzymał wiadomość SMS: „Najlepsze życzenia urodzinowe dla syna!”. Przypomniał sobie spotkanie z antypatycznym człowiekiem, którego wizytę zapowiedział pułkownik dowodzący oddziałem do zadań specjalnych.


  *


  Mały i łysy ponad siedemdziesięcioletni, ubrany z paryską elegancją jegomość zjawił się w dniu chrztu młodszego syna. Zamiast jednej ręki miał nowoczesną protezę ze zginającymi się palcami. Przedstawił się jako adwokat, poprosił, żeby Erwin mówił do niego po imieniu.


  – Po prostu Iwan.


  Wręczył żonie prezent, długi naszyjnik ze złota z brylantami i ze szmaragdem. Śmiał się, kiedy speszona próbowała protestować, sam zawiesił naszyjnik na jej szyi. Przycisnął go do skóry palcami protezy i zręcznie zapiął zdrową ręką. Był dużo niższy od smukłej Naimy. Kiedy wspiął się na palce i sięgnął za jej kark, oparł się o wystające piersi, ustami dotknął obnażonej szyi.


  Erwin musiał opanować się, żeby nie złapać obleśnego człowieczka za kark i nie wyrzucić na dwór z solidnym kopniakiem. Adwokat zauważył to w jego oczach, zawołał głośno:


  – Pozwól staruchowi nacieszyć się pięknem! Nie bądź skąpcem!


  Zarumieniona Naima nie zauważyła ich starcia, szczęśliwa patrzyła na swoje odbicie w lustrze, głaskała palcami naszyjnik. Adwokat obserwował ją z uśmiechem.


  – Rosjanki też są piękne, ale Estonki… – Mlasnął językiem. – Kiedy tu jechałem, o mało nie skręciłem sobie szyi. Ech, gdyby człowiek był młodszy. – Westchnął ze smutkiem, chwycił Erwina za rękaw i pociągnął w stronę następnego pokoju. – Pani nam wybaczy, mamy sprawę niecierpiącą zwłoki.


  Zamknął za sobą drzwi, zmienił ton na poważny.


  – Jesteś Estończykiem po matce, Rosjaninem po ojcu. Zgadza się?


  Erwin kiwnął głową. Mały adwokat, spacerując po pokoju, mówił dalej:


  – Rodzice rozwiedli się po upadku Związku Radzieckiego. Ojciec wrócił do ojczyzny. Zaproponował ci studia w Moskwie, kiedy odrzuciła cię Politechnika w Tallinie. Bo jesteś synem sowieckiego oficera.


  – Coś w tym rodzaju – przytaknął niechętnie Eryk.


  – A jednak po latach służby wróciłeś do Estonii. Nie kocha się matki, która przygarnęła i wychowała, tylko tę, która kopnęła w dupę. Dziwna jest ludzka natura.


  Erwin chciał odpowiedzieć, że miał dość wytykania mu na każdym kroku pochodzenia, oskarżania o zdradę Rosji podczas przeciągających się pijaństw kolegów oficerów, od których nie mógł się wykręcić. Adwokat gestem nakazał mu milczenie.


  – Masz geny po matce. Są w Rosji tacy wysocy, jasnowłosi, ale wyglądają jak Słowianie. Ty masz północną krew… gębę jak wiking. Krew cię tu ściągnęła, kazała wybrać Estonkę.


  – Do czego pan zmierza? – zapytał zniecierpliwiony.


  Adwokat zatrzymał się przed nim, spojrzał do góry.


  – Usiądź, proszę – powiedział i bezceremonialnie popchnął Erwina na krzesło. – Nie widzę twoich ślepi. Poczekaj, nie przeszkadzaj. – Stanął przed Erwinem, zajrzał mu w oczy. – Powiedz, synu, który kraj jest twoją ojczyzną, Rosja czy Estonia?


  – Oba.


  – Nie zbywaj mnie byle czym. – Głos adwokata zaostrzył się gniewnie. – Zastanów się i odpowiedz.


  – Czy to ważne?


  – Dziwne pytanie w ustach porucznika GRU. Oczywiście, że ważne. Wyobraź sobie, że masz za zadanie wywołać wybuch jak w Czarnobylu. I że chmura radioaktywna dotrze nad Estonię. Miałbyś problem? Gdyby twoja żona i dzieci zostały wcześniej ewakuowane.


  Erwin od razu zrozumiał, że diabelski Rosjanin mówił poważnie. Poczuł lęk.


  – Dlaczego ja miałbym to wykonać? – zapytał ostrożnie.


  – Dlatego, że jesteś najlepszy wśród cudzoziemców. Nie wyślemy do Polski Rosjanina. Ani jakiegoś Czeczena czy innego brudasa. No i z oczywistych względów nie Polaka. To delikatna sprawa, wymaga finezji. Jesteś dyplomowanym inżynierem, specjalistą od pomp. Możesz oficjalnie zatrudnić się w elektrowni atomowej, jako obywatel Unii Europejskiej nie potrzebujesz zezwolenia, nie wzbudzasz podejrzeń. Znasz polski, pracowałeś tam po dyplomie. Po coś cię tam wysłano, prawda? Poznasz dokładnie konstrukcję zabezpieczeń elektrowni. A kiedy nadejdzie czas, umieścisz kilkanaście swoich małych pudełeczek. I bum!


  Erwin milczał. Domyślił się, że odmowa wykonania zadania będzie wyrokiem śmierci. Adwokat odgadł jego myśli, uśmiechnął się i poklepał go po ramieniu.


  – Masz rację, wiesz już wszystko, a to oznacza rozkaz. Możesz otrzymać go od swojego dowódcy, ale wierz mi, to formalność.


  Zamilkł i z uwagą przyglądał się Erwinowi.


  – Dokąd wyjedziemy z Naimą? – zapytał Erwin nieswoim głosem. Miał wrażenie, że gardło ma wysypane piaskiem.


  – Nie martw się. Dostaniesz takie pieniądze, że pojedziesz, gdzie dusza zapragnie. I nie będziemy cię nękać, obiecuję. Napijmy się teraz za zdrowie twojego syna. Jak ma na imię? Po ojcu, Aleksiej?


  – Aivar, po dziadku.


  – No proszę, pięknie. Podobno przeszedłeś na katolicyzm. Pomódl się i za mnie, spotkamy się w tym samym piekle. – Adwokat pokiwał głową z uśmiechem. Odwrócił się, podszedł do drzwi, położył dłoń na klamce. Przypomniał sobie o czymś, znów spojrzał na Erwina. – Aha, reaktor wybuchnie podczas wyżu z północnego wschodu. Możesz być spokojny o swoją ojczyznę, wiatr pogna chmurę nad Europę. Pokażemy, jak mądrze zrobili, wciągając Polaków do wielkiej europejskiej rodziny.


  Powiedziawszy to, otworzył drzwi i wszedł do pokoju. Na widok odwracających się w jego stronę Naimy i jej całej rodziny zawołał głośno:


  – Kuuuurija istus töööös jääääres! „Naukowiec od Księżyca usiadł nocą na brzegu lodu…”. Ależ wy macie ten język… Nic dziwnego, że trudno was ujarzmić!


  *


  W budynku reaktora panował półmrok rozjaśniony małymi świetlówkami na dole ścian. Za oszklonymi drzwiami widać było salę, gdzie siedzieli kontrolujący pracę reaktora technicy. Erwin wiedział, że się nudzili, nie byli tu potrzebni – reaktor AP 1000 był w pełni zautomatyzowany. W razie awarii cztery systemy bezpieczeństwa miały się włączyć samoczynnie, każdy z nich wystarczył, żeby przerwać reakcję jądrową, schłodzić rdzeń i zapobiec katastrofie. Poza tym miał zadziałać system wyciągania prętów uranu, które zostałyby umieszczone w specjalnej komorze pochłaniającej promieniowanie. Człowiek nie był potrzebny – wszystko, co mogli zrobić technicy, to zadzwonić do dyrekcji i powiadomić o automatycznym procesie. Potem inżynierowie i fizycy znaleźliby przyczynę awarii i ponownie uruchomili reaktor.


  Pomachał ręką technikom, którzy odwrócili się na odgłos kroków. Byli przyzwyczajeni do jego regularnych wizyt, sprawdzania zaworów i pomp. Poszedł wąskim korytarzem, zszedł po metalowych schodkach, minął następny korytarz. Znalazł się w wielkiej hali z trzema wysokimi cylindrami zbiorników kwasu borowego i wody.


  Kontrola urządzeń zawsze zajmowała mu kwadrans, musiał zmieścić się w tym czasie, żeby nie wzbudzić podejrzeń techników. Któryś z nich przyszedłby dla zabicia nudy. Erwin pracował spokojnie i szybko, przyczepiał ładunki, uruchamiał zapalniki. W ciągu ostatnich dni Joachim Kund, dyrektor elektrowni, zapoznał go z systemem zabezpieczeń. Wiedział, które zawory ma zniszczyć, żeby unieruchomić zbiorniki.


  Ładunki założone w halach diesli i turbin przerwą kable, pozbawią elektrownię prądu. Wyręczył techników, którzy w panice mogliby wyłączyć zasilanie. Jak głupcy, którzy zrobili ten błąd w Czarnobylu, uniemożliwiając wyciągnięcie uranowych prętów. Temperatura w unieruchomionym reaktorze błyskawicznie wzrośnie, przekroczy stan krytyczny. To nie wystarczyło, żeby wywołać stopienie rdzenia i katastrofę podobną do tej w Czarnobylu. Nie interesowało go jednak, jak tego dokonają inni wykonawcy planu. Podejrzewał, że Kund pracował dla nich, w przeciwnym razie nie zająłby się osobiście jego szkoleniem.


  Najważniejsze, że Naima i dzieci byli bezpieczni w Australii. Nie wierzył w zapewnienia małego adwokata o bezpieczeństwie Estonii. Poleci do Moskwy natychmiast po wysłaniu śmiercionośnego sygnału do swoich ładunków. Stamtąd dostanie się do Sydney.


  Otwierał kluczem od Kunda stalowe klatki kryjące zawory. Przeciskał się przez plątaninę rur i kabli, przyklejał ładunki taśmą w niewidocznych z zewnątrz miejscach.


  – Heksahydro-trinitro-triazyna – powtarzał cicho, rytmicznie wymawiając spółgłoski.


  Brzmiały jak egzotyczny rap, muzyka Boga. Jeśli wiedza o tworzeniu pochodziła od Niego, to wiedza o niszczeniu również. Porządek i chaos, dwa oblicza Stwórcy.


  – Bądź pochwalony, Panie… Opiekuj się mną i moją rodziną.


  Zgodnie z zaleceniem nie założył ładunku na zaworze jednego zbiornika awaryjnego. Spojrzał na niego z daleka. Wysoki ciemny walec pod ścianą hali wydał mu się złowrogi. Poprzedniego dnia był świadkiem wymiany wody po ustaleniu dyrektora Joachima Kunda, że była za słabo odjonizowana i z czasem mogła uszkodzić metalowe ściany zbiornika i zawór.


  Kund zlecił mu nadzór nad dwoma pompami, które opróżniły zbiornik i ponownie napełniły go wodą przywiezioną przez ciężarówkę-cysternę. Domyślał się, że był to element planu. Widział kapiącą przez uszczelkę przy pompie przeźroczystą ciecz. Wyglądała jak woda, ale trzymał się od niej z daleka.


  Kund przyszedł podczas wypełniania zbiornika. Zrobił na Erwinie wrażenie człowieka, który zapadł się w sobie, zerwał kontakt ze światem. Blady, przyglądał się cysternie niewidzącymi oczami. Szef Cyklopa, firmy ochraniającej elektrownię, musiał trzy razy zwrócić się do niego z jakimś pytaniem. Patrząc na nich, Erwin postanowił, że zamontuje w zapalnikach odbiorniki radiowe większej mocy. Musiał się znaleźć sto kilometrów od elektrowni, kiedy odpali ładunki.


  Przez grube ściany doleciał do niego cichy warkot. Znał ten dźwięk, słyszał go setki razy. Wysunął się spod wysokiego zbiornika, przykucnął i słuchał uważnie. Słuch go nie mylił – nadlatywały śmigłowce.


  Wykonał zadanie, umieścił ostatni zapalnik, musiał opuścić budynek reaktora. Technicy niczego nie podejrzewali, ale ktoś wnikliwy mógłby spytać, co robi tu inżynier od pomp poza rozkładem czasu kontroli urządzeń.


  Odczytał wskazanie na zegarze przy zbiorniku kwasu borowego, zapisał na ekranie notesu. Wyszedł z hali, szybko pokonał dwa korytarze i wszedł na platformę obok dyspozytorni. Warkot dwóch wirników zbliżał się, śmigłowce nadlatywały nad elektrownię. W szerokich drzwiach stali obaj technicy i z zadartymi głowami gapili się w niebo.


  – Mamy gości – powiedział jeden z nich do Erwina.


  Kiwnął im głową, wyszedł na wybetonowany dziedziniec. Obie maszyny zniżały się, oświetlając reflektorami okrąg lądowiska. Dotknęły kołami betonu, otworzyły się drzwi i na dziedziniec wysypało się kilkunastu komandosów w kominiarkach, z krótką bronią maszynową.


  – Ja cię kręcę… Co się dzieje? – rzucił ten sam technik i spojrzał pytająco na Erwina, jakby oczekiwał, że każdy inżynier powinien znać odpowiedź.


  Estończyk wzruszył ramionami i poszedł nieśpiesznym krokiem w stronę biurowca.


  Komandosi rozproszyli się po terenie, znali swoje zadania. Zbliżający się do budynku reaktora cywil rozmawiał przez telefon komórkowy. Był wysoki, ciężkiej budowy. Zatrzymał się przed Erwinem i powiedział spokojnym tonem:


  – Major Stefan Biały, Ministerstwo Obrony. Mam rozkaz zatrzymać pracowników firmy ochroniarskiej Cyklop. Proszę o dokument.


  Erwin wyciągnął legitymację z górnej kieszeni kombinezonu. Major obejrzał plakietkę.


  – Laikmaa? Z Finlandii?


  – Jestem z Estonii.


  – Zna pan polski?


  – Pracowałem w Polsce.


  Major oddał mu legitymację.


  – Ktoś z ochrony jest w budynku reaktora?


  – Nie, tylko technicy. Nie widziałem ochroniarzy od wieczora.


  – Dziękuję, jest pan wolny.


  „Bardziej niż możesz sobie wyobrazić”, chciał dopowiedzieć Erwin. Schował legitymację i ruszył dalej. Widział komandosów, którzy wchodzi do budynków elektrowni i z nich wychodzili. Za sobą usłyszał głos majora:


  – Karol? Wygląda na to, że cały Cyklop zniknął.
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  Karol chodził po pustym szpitalnym korytarzu ze słuchawką telefonu w uchu. Przy drzwiach izolatki na przeciwległym końcu stał żandarm w kamizelce kuloodpornej, z krótkim pistoletem maszynowym.


  – Siedziba w Warszawie została wyczyszczona z urządzeń. Został pusty magazyn – powiedział, zatrzymując się przy oknie, przez które widział jaśniejące na wschodzie niebo.


  – Pomogli przygotować atak i upłynnili się? – Stefan był zaniepokojony.


  – Obawiam się, że tak. Z internetu też zniknęli, ich telefony nie działają. Minister wydał rozkazy, wszystkie służby szukają Zielińskiego i jego ludzi. Policja też. Mamy nieoficjalną zgodę na zastosowanie specjalnych technik przesłuchania.


  Obaj wiedzieli, że oznacza to brak snu, torturowanie hałasem, użycie narkotyków, a w ostateczności torturę wody.


  – Rano zbiera się Rada Bezpieczeństwa Narodowego – mówił dalej Karol.


  – Zdecydują się na zawieszenie prac sejmu i obu kancelarii?


  – Plus odwołanie obchodów Dnia Niepodległości na placu Piłsudskiego. Kilkanaście tysięcy ludzi, zbyt łatwy cel dla łuny. Być może stan wyjątkowy w całym kraju.


  – Najwyższy czas ruszyć wojsko – powiedział Stefan. – Co z tym zlikwidowanym kibolem z Kielc?


  – Znaleźliśmy klub, potem jego rodzinę. Wychowała go matka. Mówi, że syn wyjeżdżał do Rosji na jakieś szkolenia. Nie wiedziała, czym się zajmuje, zabronił jej zadawać pytania. Zjawił się trzy miesiące temu, był przestraszony, upił się i wygadał, że ma dość zabijania. Chciał porzucić firmę.


  – Nie zdążył.


  – Właśnie.


  – Janusz i Adam powinni już dotrzeć do kliniki – stwierdził Stefan.


  – Tak, czekam na… – Karol przerwał, spojrzał w stronę otwierających się drzwi w głębi korytarza.


  Wyszła z nich pielęgniarka. Rozejrzała się, szukając go wzrokiem.


  – Niech pan przyjdzie, szybko! – zawołała.


  Ruszył w jej stronę.


  – Nie mogę teraz, zadzwonię. Przesłuchaj pracowników elektrowni. Sprawdź zapisy kamer i komputerów. Jakiś ślad Cyklopa musiał zostać.


  – Jasne, już działamy.


  Karol wyłączył telefon. Zbliżył się do pielęgniarki, widział otwarte drzwi. Krew odpłynęła mu z głowy. Chciał się zatrzymać, bał się stanąć na progu. Nie będzie mógł się wycofać, unieważnić tego, co zobaczy. Czas wydłużył się. Karol miał wrażenie, że pokonanie tej odległości jest ponad jego siły. Gdyby Ewa umarła, wszystko straciłoby sens.


  Pielęgniarka zauważyła, co się z nim dzieje, i powiedziała z uśmiechem:


  – Spokojnie, właśnie się obudziła.


  Światło padające z izolatki przysłoniło wnętrze. Nie mógł zobaczyć łóżka pod oknem, łzy zamgliły spojrzenie. Szybko wytarł oczy, przeszedł ostatnie trzy kroki i usiadł na krześle przy łóżku.


  Ewa patrzyła na niego spokojnie, dłoń z obandażowanym przegubem poszukała jego ręki. Była osłabiona, ale jej twarz nie miała już papierowego koloru, który tak go przeraził.


  – Co z ojcem? – zapytała poruszona.


  Karol spojrzał na zegarek.


  – Mamy jeszcze godzinę, znajdziemy go. Szukamy w klinice, która należała do Radowskiego. Janusz i Adam polecieli tam, są na miejscu. Zaraz będziemy wiedzieć, wszystko będzie dobrze.


  Ewa głęboko nabrała powietrza, próbowała opanować lęk.


  – Przypomniałam sobie tę twarz – powiedziała cichym głosem.


  – Nic nie mów, odpoczywaj.


  Pokręciła przecząco głową.


  – Pseudonim Sumo. Pamiętasz z Iraku sierżanta, który walnął głową w lufę irackiego czołgu? Podczas drugiej wojny w Zatoce?


  – Tak.


  – To on. Był wtedy w jednostce Zielińskiego.


  – Wszystko się zgadza. Zieliński i jego banda są na celowniku.


  Ewa zaniepokoiła się.


  – Zniknęli?


  Karol potwierdził skinieniem głowy.


  – Pomóż mi usiąść.


  – Nie wiem, czy…


  – Pomóż!


  Karol spojrzał pytająco na pielęgniarkę. Zobaczył wchodzącego lekarza, sześćdziesięcioletniego profesora Jana Abramowskiego, ordynatora oddziału chirurgii, którego rano wyciągnął telefonem z domu.


  – No proszę, witamy panią na bożym świecie – powiedział przyjaznym tonem profesor. Bezceremonialnie odsunął Karola od łóżka. – Zrób miejsce, pułkowniku, nie zawracaj głowy kobiecie. A ty, porucznik, pokaż klejnoty.


  Odsłonił dekolt Ewy, przyłożył stetoskop do serca.


  – Wali jak na wyścigach konnych. Uspokój się trochę, kobieto, to tylko Karol. Poczeka, nigdzie się nie wybiera, prawda? – Nie czekając na odpowiedź, zwrócił się do pielęgniarki: – Siostro miłosierdzia, więcej płynów dla pani wojownik. Niech pani doleje mojej whisky, należy jej się.


  Pielęgniarka pokręciła głową z naganą, podeszła do łóżka, zaczęła zmieniać worek z kroplówką. Profesor mrugnął do Ewy, poklepał ją po ramieniu, podniósł się.


  – Na razie zero seksu. Stres też proszę odłożyć. Kraj się nie zawali bez pani pomocy.


  – Ile czasu, panie profesorze? – zapytała Ewa. – Dzień, dwa?


  – Raczysz żartować, dziecinko. Tydzień relaksu… Ciesz się, że żyjesz.


  Ewa opuściła głowę na poduszkę z westchnieniem rezygnacji. Profesor pogroził jej palcem.


  – Jeśli uciekniesz, sam cię odnajdę i odzyskam całą krew, którą w ciebie wpompowaliśmy. – Odwrócił się do Karola. – To była twoja krew, więc jej pilnuj. Najlepiej od razu zwolnij ją ze służby, dyscyplinarnie. No dobrze… dość wygłupów, mam poważnych pacjentów.


  – Dziękuję, panie profesorze – powiedział Karol.


  Wszyscy tak się do niego zwracali, a on do wszystkich po imieniu.


  – Na razie, dzieciaki – rzucił lekarz, wychodząc z izolatki.


  Ewa znów zaczęła podnosić się na łokciach. Pielęgniarka i Karol podparli ją z dwóch stron.


  – Dziękuję. – Zwróciła się do kobiety: – Proszę nas zostawić, mamy sprawy. Tajemnica państwowa.


  – Pan profesor nie żartował – ostrzegła pielęgniarka. Sprawdziła przepływ płynu w kroplówce i wyszła z pokoju.


  Ewa poczekała, aż zamkną się drzwi.


  – Jeśli Zieliński jest zamieszany w uprowadzenie, mogą użyć ojca do szantażu. Co z Hrabią?


  Karol rozłożył ręce.


  – Nieosiągalny.


  – Cała banda szykuje się do skoku. Nie mogę tu zostać.


  – Jesteś bezpieczna, pilnuje cię czterech ludzi – zaczął Karol. – Poza tym…


  – Nie o tym mówię. Muszę pomóc znaleźć Hrabiego, znam wiele miejsc i ludzi. Za niecałą godzinę zadzwoni ojciec. Jaki masz plan? Nie mogę czekać bezczynnie.


  – Tydzień.


  Oczy Ewy błysnęły gniewem, policzki pociemniały. Głos był pozornie spokojny, ale dygotał od napięcia.


  – Przestań, Karol. Mój ojciec może zginąć. Zapytałam, co planujesz.


  – Szukamy Zielińskiego. I Hrabiego. Wiemy, kto był kretem. Ten sam człowiek wpuścił do aresztu zabójców.


  Spojrzała pytająco.


  – Znasz go – mówił dalej Karol. – Kapitan Kinicki. Od powrotu z Iraku pracował z Fogelmanem.


  – W Iraku był w batalionie Zielińskiego?


  Karol przytaknął. W kieszeni kurtki zawibrował telefon. Wyjął aparat, spojrzał na wyświetlacz.


  – Tydzień temu Kinicki poprosił o przeniesienie z centrali do jednostki. Fogelman był zdziwiony, ale zgodził się.


  – Wiedzieli, że w końcu zostanę zatrzymana i osadzona w areszcie. Kinicki oczywiście też zniknął?


  Karol przytaknął.


  – Obstawiliśmy jego mieszkanie i rodzinę. Co do Zielińskiego wydany jest europejski nakaz aresztowania. Hrabiego też. Prędzej czy później wpadną.


  – Jeśli żyją, bo stali się bardzo niewygodni. Nie myślisz chyba, że Zieliński sam wszystko zaplanował.


  – Znajdziemy ich.


  Karol odebrał telefon, ustawił na głośno, wyciągnął drugą słuchawkę, podał Ewie.


  – Mów. Ewa jest przytomna, słyszy cię.


  – Świetnie, cieszę się, Ewo – powiedział zniekształconym głosem Janusz. – Twój ojciec jest w klinice.


  Ewa wstrzymała oddech, zapytała szybko:


  – Jak się czuje?


  – Dobrze. Ale… – Janusz zawahał się.


  – Co?


  – Twierdzi, że miał zawał serca. A wcześniej wypadek samochodowy. Lekarz dyżurny mówi, że wszczepili mu by-passy.


  – To kłamstwo! – zawołała Sawicka. – Zagrozili, że mnie zabiją! Skłamał, żeby mnie ratować!


  Karol przytaknął. Ewa mówiła dalej, spokojniej:


  – Jesteś w klinice?


  – Obok – odparł Janusz.


  – Dlaczego nie zostałeś z ojcem!? – zawołała znów. – Chcę z nim mówić!


  W głosie Janusza dało się wyczuć niepewność.


  – Nie mamy nakazu. Zrobiła się cholerna awantura, zjechał właściciel kliniki i komendant policji. Musieliśmy wyjść z Adamem. Ojciec odpoczywa, nic mu nie grozi, dużo tam ludzi. Mamy klinikę na oku, nie denerwuj się.


  Ewa oddychała szybko, nie była w stanie odpowiedzieć. Karol położył dłoń na jej ręce.


  – Spróbuj tam wejść – powiedział do telefonu. – Przekaż Sawickiemu, że Ewa jest ze mną, cała i zdrowa. Dzwonię do Fogelmana, uruchomię procedury, zatrzymamy właściciela kliniki. A jeśli będzie trzeba, pana komendanta również. Przez ostatnie godziny dużo się działo, mamy priorytet.


  – Jasne, Karol – odparł Janusz. – Trzymaj się, Ewo. Odpoczywaj.


  Zakończył połączenie. Ewa leżała nieruchomo, dochodziła do siebie. Karol pogłaskał jej dłoń.


  – Muszę iść. Nie denerwuj się o ojca, zaraz go wyciągniemy. Będę dzwonił z każdą nową wiadomością.


  – Zabierz mnie stąd wieczorem. Albo sama wyjdę.


  – Nie mogę, to…


  Ewa spojrzała na niego spokojnym wzrokiem.


  – Zabierz mnie. Jeśli chcesz, żebyśmy po tym wszystkim byli razem…



  41


  Kamir otworzył oczy. Przez chwilę nie potrafił rozpoznać, gdzie jest. Usłyszał równy oddech, odwrócił głowę i zobaczył śpiącą Kamę. Zawsze tak było, od ich pierwszej nocy: budził się i leżąc bez ruchu, patrzył na nią uśpioną. Z zaróżowionymi policzkami, wzburzonymi włosami i lokami opadającymi na twarz przypominała małe dziecko.


  Jej powieki unosiły się delikatnie i odsłaniały białka oczu, jakby próbowała się obudzić, ale nie mogła. Nigdy jej nie powiedział, że tak śpi, to była jego tajemnica. Podczas snu otwierała i zamykała powieki, patrzyła na świat niewidzącymi oczami, na marzenia, które należały tylko do nich.


  Ostrożnie odsunął kołdrę, wstał z łóżka. Kama westchnęła i obróciła się na drugi bok. Ubierając się po cichu, nie przestawał na nią patrzeć. Włosy odsłoniły delikatny zakręt szyi z jasną skórą. Spod kołdry wystawała okrągłość barku, ramię leżało na poduszce, dłoń była odwrócona do góry, z lekko zgiętymi palcami.


  Starał się zapisać w umyśle każdy szczegół. Jak podczas ich rozstania, kiedy Kama stała bez ruchu ze łzami spływającymi po policzkach, roztapiającymi się w strugach deszczu. Na ulicy przed jej kamienicą, jesienią po ich ostatnim lecie.


  Nosił w sobie ten obraz w pakistańskim obozie, potem w górach Afganistanu. Próbował odnaleźć cień podobieństwa w rysach i zachowaniu napotkanych kobiet, ale żadna nie poruszała się, nie mówiła, nie śmiała się z wdziękiem i delikatnością Kamy.


  Nigdy więcej jej nie zobaczy. Przeczucia go nie myliły, wiedział, że nie przeżyje ataku. Jeśli jego i dwóch pozostałych Afgańczyków nie zabiją tropiący ich agenci, zrobią to ludzie, którzy przygotowali i nadzorowali operację. Na pewno nie dopuszczą do ryzyka ujawnienia prawdy. Na miejscu odpalenia rakiety zostaną ich ciała, będą dowodem islamskiego terroryzmu.


  Nie podzielił się tymi myślami z Abdulem Dżalilem i Faizullahem Ulahem. Gardził nimi, byli bezmyślnymi fanatykami. Chcieli zemsty na sprzymierzeńcach Wielkiego Szatana, byli gotowi na męczeńską śmierć. Marzyli o hurysach i niekończących się ucztach u boku Allaha. Nie było sensu burzyć ich wiary, niech giną z przekonaniem. Wiedział z ich ukradkowych wyznań, że marzą jednocześnie o wielkich pieniądzach i ucieczce. Tym bardziej byli godni pogardy, za podwójną moralność.


  On prowadził swoją wojnę, jego zemsta była przemyślana, celowa. Po jego śmierci do gazet dotrą kopie listów, w których wyjawił bezczynność i rasizm policji oraz sądu. Zniszczyli miłość jego i Kamy. Opisał też, jak jego grupa została ściągnięta do Polski przez wielkiego biznesmena, dla którego pracują byli oficerowie. Niech cały naród przeżyje wstrząs.


  Udowodnił już oficerom kontrwywiadu, że jest od nich mądrzejszy, lepszy. Nie czuł nienawiści do Siennickiego. Rozumiał, że pułkownik chroni swój kraj. Szanował go za to pomimo podstępu z marihuaną i upokorzeń. Teraz zademonstruje mu prawdziwą siłę afgańskiego ducha.


  Nadal kochał Kamę, pragnął jej każdą komórką ciała i duszy. Nigdy nie będą szczęśliwi, nie zapomną jej hańby ani jego bezradności. Ona przestała być czysta, on stracił męskość.


  Patrząc na śpiącą Kamę, po cichu zamknął za sobą drzwi. Chwilę stał z zamkniętymi oczami, chłodne powietrze poranka działało orzeźwiająco. Jak na nagich zboczach gór podczas surowych afgańskich zim. Ale tu nie było wielkich przestrzeni, poczucia wolności, przyjaźni mężczyzn gotowych oddać za siebie życie. Rządziły fałsz, obłuda i podstęp, co sprawiło, że Polska przestała być jego przybraną ojczyzną.


  Ruszył w stronę bramy, za którą czekał motocykl. Zmęczona po nocy recepcjonistka wychyliła się przez drzwi domku, ta sama, która kiedyś poprosiła ich o zachowanie ciszy nocnej. Pojawiła się, kiedy odkryli, że namiętność jest największą siłą życia. I była też teraz, kiedy rozstawali się ostatecznie, przed jego śmiercią. Zaspana, z czerwonymi oczami i wymiętą od snu twarzą, nieświadoma wysłanniczka Allaha. Uśmiechnął się do niej.


  – Tak wcześnie? A gdzie pana przyjaciółka? – zapytała, odpowiadając uśmiechem.


  – Śpi, proszę jej nie budzić. Zapłaciłem wczoraj.


  – Tak, wiem. Do widzenia panu.


  – Do widzenia.


  Recepcjonistka nacisnęła przycisk otwierający zamek bramy i zniknęła we wnętrzu domku. Kamir wsiadł na motocykl, włożył kask. Wsunął kluczyk w szczelinę startera. Kluczyk nie wszedł do końca, coś go blokowało. Spojrzał w dół, kilka milimetrów stali wystawało ze szczeliny. Zdziwiony wyciągnął kluczyk, wyjął telefon komórkowy, uruchomił aplikację latarki. Na dnie szczeliny tkwił jasny kawałek drewna albo papieru. Patrzył na niego ze zdumieniem i niedowierzaniem. W nocy Kamie chciało się pić, wyszła z domku kupić na recepcji wodę mineralną. Wcisnęła coś w starter motocykla, próbowała go zatrzymać.


  Zdziwienie zmieniło się w gniew. Musi natychmiast odjechać, inaczej nazwą go tchórzem, a nawet zdrajcą. Zostanie z pogardą odrzucony, potem zabity jak szczur. Chciał pójść do domku, obudzić Kamę i powiedzieć, jak bardzo go krzywdzi.


  Opanował się, zszedł z motocykla, zdjął kask. Otworzył torbę, wyciągnął pojemnik z narzędziami. Znalazł śrubokręt z najcieńszym ostrzem, wrócił do startera. Powoli zaczął wydłubywać połamane i zgniecione zapałki.


  Po kilku minutach oczyścił szczelinę. Schował pojemnik z narzędziami, wsiadł na siodełko, włożył kask. Wcisnął kluczyk w starter, przekręcił. Nic, cisza. Spróbował jeszcze raz. Silnik milczał. Poczuł, że serce myli uderzenia, całe ciało oblewa pot.


  Zsiadł i przyjrzał się z bliska kablom przy kolumnie silnika. Nacięcia były delikatne, dlatego nie zauważył uszkodzeń. Kama była inżynierem elektroniki, wiedziała, jak przeciąć kable w niewidoczny sposób.


  Panując nad gniewem, znów wyjął pojemnik na narzędzia. Odłożył kask, usiadł przy silniku i zaczął naprawę. Rozciął uszkodzone kable, odizolował, skręcił końcówki. Połączył i zaczął okręcać taśmą izolującą.


  Usłyszał za sobą ciche kroki, odwrócił się szybko. Zobaczył Kamę z kawałem drewna w uniesionej ręce. Odruchowo odsunął się, ale uderzył plecami o motocykl. Polano spadło na jego głowę, poczuł tępy ból, zamroczony osunął się na ziemię. Próbował nie stracić przytomności, obrócił się i zaczął uciekać na rękach i kolanach. Krew zalewała czoło i oczy, prawie nic nie widział, słyszał, że Kama idzie za nim.


  Przekręcił się na plecy, zasłonił przedramieniem przed kolejnym ciosem. Polano trafiło go w łokieć. Zawył z bólu, rzucił się na nogi Kamy. Przetoczyli się po ziemi, walcząc zaciekle. Przewrócił dziewczynę na plecy, przygniótł ją. Usłyszał krzyk przestraszonej recepcjonistki.


  – Policja!


  Kama próbowała chwycić go za gardło. Przez krew na oczach widział jej wykrzywioną, zalaną łzami twarz. Precyzyjnie wymierzył cios pięścią w podbródek. Jęknęła i rozciągnęła się bezwładnie na ziemi. Przysunął twarz do jej ust, sprawdził, że oddycha. Dyszał ciężko, potrzebował chwili, żeby dojść do siebie, opanować ciało i umysł. Wściekłość minęła, poczuł przypływ czułości. Pocałował delikatnie jej usta, podniósł się.


  W oczy trysnął mu piekący obłok. Przed nim stała recepcjonistka z wyciągniętym pojemnikiem gazu. Zakrztusił się, wycierając oczy z krwi i gazu, prawie na oślep ruszył w jej stronę. Recepcjonistka odwróciła się, uciekła z krzykiem do domku przy bramie, zatrzasnęła za sobą drzwi.


  Kamir wrócił do motocykla. Po omacku wyciągnął z bagażnika ręcznik, wytarł twarz. Obok ogrodzenia była studnia z kranem. Zmoczył materiał, przetarł oczy i piekącą skórę. Wypłukał ręcznik pod strumieniem wody. Wrócił do Kamy, położył mokrą płachtę na jej twarzy. Kama westchnęła, otworzyła oczy.


  Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu.


  – Kocham cię – powiedział Kamir. – Zawsze będę cię kochał. Spotkamy się… Po drugiej stronie.


  Kama chciała coś powiedzieć, ale zaczęła płakać. Łzy spływały na skronie, skapywały na ziemię. Kamir wyprostował się, wsiadł na motocykl, przekręcił kluczyk w stacyjce i nacisnął starter. Silnik zaskoczył z głośnym warkotem. Włożył kask, wrzucił bieg i wyjechał przez bramę. Motocykl szybko przejechał ścieżką między brzozami, dotarł do drogi, która prowadził w dół wzniesienia.


  Kama usiadła, chwiejnie próbowała wstać. Recepcjonistka ostrożnie wyszła z domku, patrzyła na nią szeroko otwartymi oczami.


  – Co was naszło? Zdradził panią? – zapytała z lękiem i zaciekawieniem. – Nie chcę nic mówić… ale na pani miejscu nie zadawałabym się z Arabami.
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  Wiatr z północnego wschodu oczyścił niebo z chmur, szklane ściany kliniki Soter błyszczały w porannym słońcu. Za szlabanem było widać radiowóz z migającym kogutem i cywilnego volkswagena komendanta policji. Na parkingu stało porsche, którym przyjechał właściciel kliniki.


  Adam i Janusz siedzieli w renault megane po przeciwnej stronie ulicy, pili kawę i jedli kanapki przywiezione przez chorążego Palucha. Adam przesuwał strony internetowe w telefonie. Po chwili zaczął czytać:


  – „Soter, po grecku zbawiciel. Nazywano tak greckiego boga lekarzy Asklepiosa. Był synem boga Apollona. Kiedyś podczas zbierania ziół zobaczył węża i go udusił. Wtedy podpełzł drugi wąż i podał zioło, które sprawiło, że zabity wąż ożył. Asklepios wyrwał mu ziele z pyska i potem wykorzystywał do leczenia śmiertelnie chorych. Doszedł do takiej wprawy, że mógł nawet wskrzesić umarłych. Gdy został lekarzem na okręcie Argo, wrócił życie kilku zmarłym, włącznie z Minosem. Dlatego nazywano go zbawicielem: Soter. Kiedy próbował ożywić Oriona, Hades poskarżył się Zeusowi, że wkrótce podziemie opustoszeje. Zeus postanowił temu zaradzić i zabił Asklepiosa piorunem, a następnie przemienił go w gwiazdozbiór Wężownika. Z zemsty Apollon pozabijał wszystkie cyklopy”.


  Zielony neon nad wejściem kliniki zgasł. Adam zauważył to kątem oka.


  – Może stąd Cyklop Zielińskiego? Mafia ze słabością do greckiej mitologii? Ciekawe, jakie węże dusi i ożywia właściciel Sotera.


  Janusz podsunął mu mały tablet i powiedział z pełnymi ustami:


  – Zeus mu sprzyja. Dwa razy był we władzach miasta, szef wydziału zdrowia, nawet wiceprezydent. Krzyż kawalerski, zdjęcia z prezydentem Polski, premierem Wielkiej Brytanii, wizyta w jego klinice kanclerz Niemiec. A tu Watykan… całuje pierścień papieża, a jakże. Dwa podejrzenia o związki z przestępczością zorganizowaną, wątek rosyjski, operacje plastyczne gangsterów, a gazety musiały przepraszać i płacić. Ochroniarz nie mylił się, profesor jest mocny…


  – Idzie! – przerwał mu Adam.


  Janusz podniósł głowę znad tabletu. Z bramy kliniki wyszła ruda pielęgniarka na wysokich obcasach, bez czepka, w obcisłej sukience.


  – Niezła jest – stwierdził Janusz. – Może ta kartka z telefonem dlatego, że jesteś celebrytą.


  – Wątpię. Podjedź kawałek, nie chcę jej zaszkodzić.


  Janusz odłożył tablet, uruchomił silnik. Renault ­megane ruszyło, wyprzedziło pielęgniarkę idącą chodnikiem, skręciło w boczną ulicę. Adam wysiadł, poczekał na rogu. Pielęgniarka minęła go i rzuciła szybko z lękiem:


  – Nie tu, miał pan dzwonić! Dwa przystanki!


  Adam wrócił do samochodu, pokazał na zbliżający się autobus.


  – Boi się – powiedział Janusz.


  – Jedź za nią.


  Janusz kiwnął głową, wybrał na desce rozdzielczej numer telefonu. Po chwili usłyszeli głos chorążego:


  – Jestem, panie kapitanie.


  – Nie spuszczajcie oka z kliniki. Niech pan melduje, kiedy psy odjadą.


  – Zrozumiałem.


  Pielęgniarka wsiadła przez tylne drzwi, autobus ruszył. Renault megane skręciło na skrzyżowaniu. Ulica łączyła się z główną trasą między Gdańskiem a Sopotem, o tej porze była zatłoczona. Autobus posuwał się wolno w sznurze samochodów.


  Janusz i Adam widzieli przez tylną szybę rude włosy pielęgniarki. Na drugim przystanku wysiadła, podeszła szybkim krokiem do niewielkiej kawiarni, zniknęła we wnętrzu.


  Janusz przyhamował, Adam wyskoczył, wszedł do kawiarni. Pielęgniarka siedziała przy stoliku w głębi, z daleka od okna. Podszedł i usiadł naprzeciw niej.


  Przyznał w duchu rację Januszowi, rzeczywiście była bardzo ładna. W jej oczach nadal widział lęk.


  – Proszę się nie obawiać, nigdy nie ujawniam źródła informacji – powiedział uspokajająco.


  Kiwnęła głową, odwróciła się do podchodzącej kelnerki.


  – Kawa, duży kubek. I gorący sandwicz z łososiem – poprosiła i spojrzała na Adama. – Dla pana?


  – Nic, dziękuję.


  Adam poczekał, aż kelnerka odejdzie.


  – Sawicki był postrzelony, prawda? Kto go przywiózł?


  – Nie wiem, zaczęłam dyżur po operacji – odparła ostrożnie.


  Od bufetu dobiegł dźwięk maszynki do kawy. Do kawiarni wszedł Janusz, dostrzegł Adama i pielęgniarkę, podszedł do nich i usiadł. Dziewczyna spojrzała na niego niepewnie.


  – Kapitan też zapewnia pełną anonimowość – powiedział Adam.


  Kiwnęła głową trochę uspokojona, ale nadal była spięta.


  – Najpierw kofeina, dobrze? Nie spałam całą noc.


  Adam przypomniał sobie jej rozespaną twarz, kiedy wyszła na korytarz kliniki. Przytaknął z uśmiechem.


  – Oczywiście, nie ma pośpiechu.


  Janusz spojrzał na niego pytająco.


  – Pani… – zaczął Adam i popatrzył na pielęgniarkę.


  – Natalia – podpowiedziała.


  – Pani Natalia zaczęła dyżur po operacji. Nic nie wie o obrażeniach Sawickiego.


  Dziewczyna uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością.


  – Co chce nam pani powiedzieć? – zapytał niecierpliwie Janusz.


  Podeszła do nich kelnerka, postawiła na stoliku kubek z kawą.


  – Ze śmietanką – poprosiła pielęgniarka.


  Kelnerka kiwnęła głową.


  – Sandwicz zaraz będzie.


  Odeszła w stronę bufetu, zaczęła nalewać śmietankę.


  – Zawsze jadam tu śniadanie po nocnym dyżurze – wyjaśniła pielęgniarka. – Robią świetne kanapki. Może spróbujecie panowie?


  – Nie mamy czasu – rzucił Janusz. – Co pani wie o hospitalizacji pułkownika Sawickiego?


  Kelnerka wróciła z dzbanuszkiem śmietanki.


  – Pan profesor dziś nie przyjdzie? – zapytała, stawiając dzbanuszek.


  Pielęgniarka rzuciła na Adama spłoszone spojrzenie.


  – Niech cię szlag, ruda zdziro! – krzyknął Janusz, zrywając się i przewracając krzesło.


  Adam zamarł ze zdumienia. W następnej sekundzie dotarło do niego, że padł ofiarą podstępu. Chwycił kubek z kawą i chlusnął na pielęgniarkę. Dziewczyna wrzasnęła z bólu, kelnerka odskoczyła z okrzykiem przestrachu. Adam zerwał się, ruszył biegiem za Januszem, który był już w drzwiach.


  Dopadli do renault megane zaparkowanego sto metrów dalej w zatoczce przy ulicy. Wskoczyli na siedzenia.


  – Ładna i skuteczna! – warknął Janusz. – Dziwka profesora.


  Odpalił silnik i opuścił szybę. Skręcając w poprzek ulicy, jednocześnie naciskał klakson i ustawiał na dachu migającą niebieską lampę. Kilka samochodów zahamowało gwałtownie po obu stronach. Ruszyli ostro w stronę Sopotu. Janusz dawał klaksonem znać kierowcom, żeby zjeżdżali na bok, przepychał się przez zakorkowany dojazd do skrzyżowania. Czerwone światło zatrzymywało ruch.


  – Po cholerę poparzyłeś ją kawą?


  – Żeby nie ostrzegła profesora! – odkrzyknął Adam. – Będziemy w klinice, zanim dojdzie do siebie.


  – Niezłe! – przyznał Janusz. – Szkoda, że wcześniej nie oprzytomniałeś! Piękne zielone oczy…


  – Też się dałeś nabrać!


  – Może cię oskarżyć o napaść.


  – Szlag z nią.


  Janusz pokręcił głową. Wcisnął renault między ciężarówkę i wóz terenowy, klaksonem wymusił na kierowcach, żeby zrobili miejsce. Ruszył dalej, przyśpieszył na pustym kawałku ulicy, jednocześnie wybrał numer na tablicy rozdzielczej. Sygnał połączenia powtórzył się kilka razy, wreszcie usłyszeli chorążego mówiącego z hamowaną irytacją:


  – Jest cyrk z policją. Komendant wylegitymował nas, pierdoli coś o skardze właściciela Sotera do ministra.


  – Co z Sawickim?


  Chorąży zawahał się.


  – Myślę, że w porządku.


  – Niech pan nie myśli, tylko idzie do kliniki! – polecił ostrym tonem Janusz.


  – To niemożliwe, panie kapitanie, potrzebny jest nakaz. Tu się roi od psów. Lepiej, żeby pan przyjechał.


  Janusz zmęłł w ustach przekleństwo.


  – Jadę, zaraz będę.


  Adam pochylił się do mikrofonu wbudowanego w tablicę rozdzielczą.


  – Nie odjechał żaden ambulans z chorym? – zapytał z napięciem.


  – Nie – odparł chorąży po chwili.


  – Na pewno? – zapytał Janusz.


  – Przyjechał tylko ambulans po starszą kobietę.


  – Kurwa mać! Jest tam jeszcze?


  – Odjechał… Dziesięć minut temu. – W głosie chorążego było słychać, że zrozumiał swój błąd. – Sprawdziliśmy, w środku znajdowała się ta kobieta.


  W odległości trzystu metrów było już widać lśniące ściany kliniki. Oba pasy ulicy zastawiały samochody, klakson i niebieska lampa nie pomagały. Janusz otworzył drzwi, wyskoczył i pobiegł środkiem jezdni. Adam wysiadł pośpiesznie, ruszył za nim chodnikiem.


  Dotarli do ogrodzenia kliniki, zatrzymali się zdyszani przed bramą, przez którą wyjeżdżały radiowóz, volkswagen i porsche. Janusz odruchowo sięgnął do kabury pod pachą, ale zrezygnował. Wbiegł za bramę. Adam pobiegł za nim.


  W wejściu ten sam ochroniarz odsunął się bez słowa. Zza kontuaru recepcji podniosła się kobieta w średnim wieku, ubrana w granatowy elegancki kostium.


  – Panowie do kogo?


  – Do pułkownika Bogdana Sawickiego! – rzucił Janusz, kierując się w stronę szklanych drzwi za recepcją.


  – Przed chwilą wyjechał karetką przewozową razem z naszą pacjentką – powiedziała uprzejmie kobieta. – Do szpitala Świętego Wojciecha. Panowie zamiejscowi? To przy alei Jana Pawła II, na Zaspie. Niecałe pięć kilometrów, mogę pokazać na mapie.
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  Abdul Dżalil i Faizullah Ulah z półotwartymi ustami, przestraszeni, patrzyli na podjeżdżającego Kamira. Ich reakcję zauważył Zieliński, potem następni najemnicy, którzy ściągali plandekę ze stojącego między zabudowaniami tira. Spod plandeki wyłaniała się ciemnozielona wyrzutnia z dwoma stanowiskami celowniczymi. Obok tira stała niewielka ciężarówka, przez otwarte drzwi było widać tekturowe kartony.


  Umilkły rozmowy, wszyscy znieruchomieli. Kamir zatrzymał się za ogrodzeniem, zgasił silnik. Zdjął kask i przetarł oczy, rozmazując krew pokrywającą czoło i policzki. Zieliński podszedł do niego szybko.


  – Gdzie się podziewasz? Kto ci pozwolił wyjeżdżać? – zapytał ostrym tonem. – Opóźniłeś wyjazd o godzinę. Wiesz, co byś za to dostał na froncie? Kulę w mózg. Tędy. – Dotknął palcem jego czoła.


  Kamir drgnął, rysy twarzy ściągnęły się gniewnie.


  – Przepraszam, nawalił mi motor – odparł opanowanym głosem.


  Podeszli do nich dwaj Afgańczycy i kilku najemników. Kamir chciał odejść w stronę tira. Zieliński chwycił go za ramię, odwrócił do siebie.


  – Odpowiadaj, jak pytam! Kto cię zranił? Byłeś śledzony?


  – Uderzyłem się o gałąź.


  – Nie kłam! W kasku?


  Kamir szarpnięciem uwolnił ramię, spojrzał prosto w oczy majora.


  – Nie wystarczy? Niech pan sam zaprogramuje łunę.


  Twarz Zielińskiego pociemniała, przez moment wydawało się, że zaatakuje Kamira. Uspokoił się, odsunął o krok. Nie spuszczając wzroku z jego oczu, powiedział cichym głosem:


  – Jeszcze raz spróbuj oddalić się bez mojej zgody, a sam cię zastrzelę. Jak psa.


  Dobór ostatnich słów nie był przypadkowy – to porównanie było poważną obrazą dla muzułmanina. Kamir skrzywił się pogardliwie. Patrząc na Zielińskiego, przetarł twarz i wyczyścił zakrwawioną dłoń o udo. Abdul Dżalil i Faizullah Ulah uśmiechnęli się pod nosem, dla nich czytelna była wymowa tego gestu – kiedy Afgańczyk poderżnie gardło majora, krew niewiernego będzie brudem niegodnym jego ręki.


  – Sprawdź swoje maszynki, odpowiadasz za nie głową – polecił Zieliński, odwrócił się i odszedł w stronę szoferki tira, przy której stał sierżant Sumo.


  – Po odpaleniu zostaw mi gówniarza – powiedział cicho. – Sam to załatwię.


  – Jasne, panie majorze.


  Kamir ruszył do skrzyni ustawionej obok przyczepy ciężarówki. Obaj Afgańczycy szli obok niego.


  – Co się wydarzyło, bracie? – zapytał w języku paszto Abdul Dżalil. – Miałeś wrócić za dwie godziny. Ta świnia wściekła się. – Skinął głową w stronę Zielińskiego.


  – Kobieta próbowała mnie powstrzymać – odparł Kamir.


  Abdul Dżalil i Faizullah Ulah wymienili zaniepokojone spojrzenia.


  – Widziałeś się z Kamą?


  Kamir kiwnął głową. Zatrzymali się przy skrzyni.


  – Czy ona zna nasze plany? – pytał dalej Faizullah.


  – Domyśla się, po co wróciłem. Nic więcej.


  – Doniesie na ciebie?


  – Jest wierna jak Pasztunka. Zgubiła agentów, którzy ją śledzili. Chce przejść na naszą wiarę.


  – To dobrze, bracie. – Abdul poklepał Kamira po ramieniu. – Kiedy skończymy z tym, zaprosisz nas na wesele.


  Kamir nie odpowiedział, pochylił się, otworzył pokrywę skrzyni. Kolejno uchylał metalowe pudła, sprawdzał ich zawartość i umocowania. Mieściły się w nich komputer, kable, elementy laserowego celownika i naprowadzający odbiornik radiowy.


  – Nikt nie ruszał, pilnowaliśmy – zapewnił Faizullah.


  Kamir zamknął pokrywę.


  – Dobrze, można ładować.


  – Najpierw rakieta – przypomniał Abdul.


  Jeden z najemników wszedł do kabiny dźwigu na gąsienicach, uruchomił silnik. Trzej Afgańczycy podnieśli końce sześciu stalowych lin, które przymocowano do haka na końcu teleskopowego ramienia dźwigu. Podeszli do nich trzej najemnicy, odebrali końcówki lin. Cała szóstka działała sprawnie, bez słów. Operację wcześniej przećwiczono.


  Boczna ściana budynku została rozebrana na długości kilkunastu metrów. Widać było długie zespawane z czterech części metalowe cygaro na betonowej platformie. Łuna-M lśniła matowym blaskiem w półmroku, miała już zamontowaną głowicę bojową. Oznakowania przy dyszach silników i na głowicy zamalowano czarną farbą.


  Abdul Dżalil wszedł po drabince na korpus rakiety, przymocował końce lin z hakami do sześciu łańcuchów oplatających dziewięciometrową tubę. Zeskoczył na posadzkę. Kamir obszedł rakietę, sprawdził zamocowania łańcuchów i lin, potem kiwnął ręką do operatora dźwigu.


  Silnik zawył na wysokich obrotach, ciągnik zawibrował z wysiłku, żuraw pochylił się, napinając liny. Przez chwilę wydawało się, że dwie i pół tony rakiety to za wielki ciężar dla niewielkiego dźwigu. Zieliński i pozostali najemnicy przerwali rozmowy, zbliżyli się do przyczepy. Z niepokojem obserwowali manewry operatora, który wolno podjechał dźwigiem do budynku, żeby skrócić kąt podnoszenia. Przyciągnął liny, przesunął dźwignię i podniósł obroty silnika.


  Gąsienice dźwigu zanurzyły się głębiej w ziemi. ­Łuna-M drgnęła, oderwała się od postumentu. Afgańczycy i trzej najemnicy przytrzymali korpus rakiety. Liny zwijały się powoli, długie cygaro wychynęło z budynku. W ciemnozielonym matowym lakierze odbiło się światło dnia. Żuraw skręcił i poniósł rakietę w kierunku odsłoniętej wyrzutni na przyczepie tira. Afgańczycy weszli na przyczepę.


  Kamir podniesioną ręką dyrygował manewrami operatora, powoli naprowadzał korpus rakiety na prowadnicę wyrzutni. Abdul patrzył z bliska na grubą blachę zbliżającą się do szyny. Krzyknął, kiedy rakieta i wyrzutnia zetknęły się. Łuna-M zaczęła wsuwać się w wyrzutnię, dotarła do końca. Operator dźwigu zwolnił napięcie lin, przyczepa i szoferka tira zakołysały się pod ciężarem, silnik ucichł.


  Kamir wskoczył na przyczepę, zajrzał pod korpus rakiety. Sprawdził, czy metalowa listwa weszła na całej długości w wyżłobienie szyny. Najmniejszy błąd spowodowałby zablokowanie rakiety w wyrzutni przy odpaleniu. Wybuchająca dysza odrzutowa wywołałaby eksplozję głowicy bojowej.


  Wszystko było w porządku. Wystarczyło złożyć i podłączyć laserowy celownik i komputer z wprowadzonymi danymi celu. Kamir wyprostował się i znieruchomiał z dłonią opartą na chłodnym metalu.


  Patrzył na grubą ciemnozieloną tubę, która usadowiła się pewnie na przyczepie jak olbrzymi wąż gotów do połknięcia ofiary. Dzięki niemu stanie się latającym potworem, który wypełni wolę Allaha, posieje zniszczenie i przerażenie tych, którzy nie nauczyli się szacunku dla człowieka. To będzie bolesna, straszna lekcja, jeszcze jeden wstrząs konieczny, by obudzić chrześcijan. Niech spojrzą w twarz swojemu Bogu i odpowiedzą, czy zbudowali dobrą i sprawiedliwą cywilizację. Czy posłuchali wskazań proroka Jezusa? Czy podszeptów szatana?


  – Śpisz? Naćpałeś się prochów?


  Arogancki głos Zielińskiego przywrócił go do rzeczywistości. Abdul i Faizullah patrzyli na Kamira pytająco.


  – W porządku – powiedział w paszto. – Mocujemy.


  – Mów po ludzku! – zażądał major.


  Kamir nie odpowiedział. Trzej Afgańczycy zaczęli zamykać dziesięć połączonych metalową listwą uchwytów wyrzutni. Podłączyli kable stanowisk celowniczych. Kamir zeskoczył na ziemię, zwrócił się do Zielińskiego:


  – Miałem dostać współrzędne.


  – Nie śpiesz się, synu, zdążysz – rzucił lekceważąco major.


  – A co ze znaczeniem celu laserem?


  – Moi ludzie wykonają zadanie. Skup się na swoim.


  – Tir ulegnie zniszczeniu podczas startu rakiety – powiedział Kamir. – Niech wszyscy trzymają się z daleka.


  Zieliński spojrzał na niego zaskoczony. Nie zamierzał ujawniać swojej niewiedzy.


  – Przyszło mi to do głowy. – Odwrócił się do komandosów, pokazał na tira, budynki i dziedziniec. – Ładujemy, przykrywamy i odjazd! Wszystko ma zostać dokładnie wyczyszczone!


  Najemnicy podeszli do mniejszej ciężarówki, zaczęli wyciągać i podawać sobie kartony. Umieszczali je po bokach i z tyłu wyrzutni z rakietą. Kartony były lekkie, praca szła szybko. Po kwadransie łuna zniknęła za tekturowymi pudłami.


  Ostatni z kartonów rozleciał się w rękach jednego z najemników, na ziemię wysypały się koszule zapakowane w przeźroczystą folię. Pozostali zaczęli głośno żartować z pechowca, który klnąc, zbierał towar. Ostry rozkaz Zielińskiego przywrócił porządek, karton został umieszczony przed siedzeniem celowniczego, zasłonił wyrzutnię do końca.


  Pół godziny później tir z długą przyczepą wolno wyjechał przez bramę, zakołysał się na nierównej drodze, skręcił i ruszył w stronę asfaltu. Podwójne koła zanurzały się w świeżo zmarzniętej ziemi, w płytkich kałużach z trzaskiem pękał lód. Za tirem jechały trzy wozy terenowe i ciężarówka.


  Pod niebieskim niebem korony drzew chwiały się w podmuchach północno-wschodniego wiatru. Zamarznięte bruzdy ziemi na polach wyglądały jak popękana skóra. Na szosie cały konwój przyśpieszył, po kilometrze minął skrzyżowanie z podwójną trasą, pojechał dalej na północ. Z prawej strony pozostała zielona tablica drogowskazu z napisem: „WARSZAWA – 215 km”.


  Kamir jechał wraz z Abdulem i Faizullahem na tylnym siedzeniu jednego z wozów terenowych. Zaskoczony odprowadził wzrokiem drogowskaz i zwrócił się do prowadzącego samochód Sumo:


  – Dokąd jedziemy?


  – Dowiesz się.


  – Chcę wiedzieć teraz – powiedział z naciskiem.


  – Chcieć to móc – odparł Sumo. – Patrz na drogowskazy, może zrozumiesz. W szkole uczyli polskiej geografii?


  Kamir wyciągnął telefon komórkowy, włączył go. Sumo spojrzał w lusterko.


  – Nie radzę.


  Kamir zaczął wybierać numer w telefonie. Sumo zahamował gwałtownie, odwrócił się.


  – Powiedziałem, zostaw to! Chcesz gadać z majorem, to idź. – Pokazał na terenowego mercedesa, który zatrzymał się za nimi, i spokojniejszym tonem dodał: – Dowiesz się, kiedy będzie trzeba. Ja nie wiem, jadę za tirem.


  Kamir zawahał się. Faizullah pochylił się do niego, powiedział coś po cichu. Kamir kiwnął głową, wyłączył i schował telefon. Sumo opuścił szybę, wystawił podniesioną rękę na znak, że wszystko w porządku. Ruszył, szybko dogonił tira. Terenowy mercedes dołączył z tyłu.
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  – Nie ma u nas takiego pacjenta. – Dyrektorka szpitala Świętego Wojciecha była drobną, energiczną kobietą po czterdziestce. Patrząc przez szkła okularów bez oprawek na ekran komputera stacjonarnego, stukała szybko w klawiaturę pomalowanymi na czerwono długimi paznokciami. Znów pokręciła głową, spojrzała na stojących przed nią Adama i Janusza. – Przykro mi, to nieporozumienie. Nie wysyłaliśmy do kliniki Soter ambulansu po pacjenta o takim nazwisku. – Odwróciła się do ekranu. – Zaraz, chwileczkę, dwie godziny temu pojechała tam karetka przewozowa po pacjentkę. Osiemdziesiąt lat, wskazanie na dializę.


  – Co z tą pacjentką? – zapytał Janusz.


  Dyrektorka przeniosła na niego wzrok z wyrazem zdziwienia.


  – Nie wiem, nie ma wpisu o przyjęciu. Zadzwonię do dyspozytora, zaraz się wyjaśni.


  Podniosła słuchawkę, wystukała paznokciem numer.


  – Tu Kalsteinowa. Co się dzieje z karetką wysłaną do Sotera? – Odczekała kilka sekund, ton jej głosu zaostrzył się. – Jak to nie wróciła? Dwie godziny? Nie zainteresował się pan? Nie, sama zadzwonię, niech pan da numer. – Podniosła z blatu biurka długopis, zapisała szybko na kartce. – Na przyszłość proszę, żeby pan sprawdzał, co robią nasi kierowcy. – Stuknęła w widełki, wybrała następny numer, skrzywiła się w skruszonym uśmiechu. – Przepraszam za bałagan.


  Odczekała sześć długich sygnałów, wreszcie zirytowana odłożyła słuchawkę. Adam poczuł niepokój. To nie był bałagan ani pomyłka. Ktoś wywiózł ojca Ewy, posługując się sfałszowanymi dokumentami. Rysy twarzy Janusza stężały. Z hamowanym napięciem powiedział:


  – W klinice twierdzą, że ambulans przyjechał z papierami wystawionymi przez ten szpital. Na Bogdana Sawickiego.


  Dyrektorka kiwnęła głową ze słuchawką przy uchu.


  – Rozumiem. Zaraz każę im wysłać skan tego dokumentu. – Skupiła się na telefonie. – Halo, mówi dyrektor Kalsteinowa z Wojciecha. Podobno wysłaliście do nas pacjenta o nazwisku Bogdan Sawicki. Nasza karetka przewozowa pojechała po Magdalenę Lewińską, która ma być poddana dializie. Proszę mi to wyjaśnić.


  Słuchała przez chwilę, po czym powiedziała mocnym tonem:


  – Nie, to mi nie wystarczy. Bogdan Sawicki nie dojechał do naszego szpitala. Słucham? Tak, mnie też to dziwi. Muszę zobaczyć ten dokument, proszę wysłać skan, zna pan mój e-mail. Tak, czekam, proszę się pośpieszyć.


  Odłożyła słuchawkę na widełki. Jej pewność siebie zniknęła. Była zdenerwowana.


  – Lewińska też wyjechała tą samą karetką. Pierwszy raz coś podobnego… Kim jest pan Sawicki?


  – Emerytowanym pułkownikiem wywiadu – powiedział Janusz, wyciągając z kieszeni telefon. – Został postrzelony. W Soterze twierdzą, że miał wypadek samochodowy i zawał oraz że wszczepili by-passy. Proszę o numery rejestracyjne karetki, markę, kolor. Nazwisko kierowcy, numer telefonu, adres.


  – Tak, naturalnie… Ściągnę dyspozytora, wszystko panowie dostaną. Strasznie mi przykro, że coś takiego wydarza się z udziałem naszego szpitala. Zapewniam panów, że…


  Janusz powstrzymał dyrektorkę uniesioną dłonią, zaczął mówić do telefonu:


  – Karol… wygląda na to, że wywieźli Sawickiego. Tak, byliśmy. Pielęgniarka odciągnęła nas na pół godziny, wydaje się, że na polecenie właściciela kliniki. Zostawiłem kilku ludzi, ale wmieszała się policja. Nie zauważyli, że w karetce przewozowej był Sawicki. Musiał być czymś przykryty, widzieli tylko starszą kobietę. Jasne, jadę do naszego oddziału. Postawisz na nogi policję? Wyślę namiary karetki i kierowcy. Czas wciągnąć Fogelmana, to wszystko jest ze sobą powiązane. Potrzebuję nakazu zatrzymania właściciela Sotera i dyspozytora szpitala. Nie mówiłbym jeszcze Ewie. Znajdziemy Sawickiego.
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  Ambulans i wóz terenowy jechały wolno wyboistą drogą prowadzącą przez małą wieś. Minęły ostatnie zabudowania, skręciły w stronę pól rozciągających się na łagodnych wzgórzach pokrytych cienką warstwą śniegu. Po trzech kilometrach oba samochody przejechały przez rozwaloną bramę i zatrzymały się przy stojącym na skraju lasu zrujnowanym budynku z powybijanymi szybami.


  Z ambulansu wysiedli dwaj mężczyźni w białych kitlach, dołączył do nich kierowca. W wozie terenowym siedział Hrabia. Żując gumę, patrzył zamyślony przez przednią szybę.


  Mężczyźni zdjęli kitle, wrzucili je do ambulansu. Wyciągnęli nosze z pacjentem przykrytym białym kocem i podłączonym do kroplówki, ruszyli w stronę budynku. Szli ścieżką pomiędzy zwałami gruzu i suchymi chwastami. Jeden z mężczyzn przytrzymywał metalowy uchwyt z kroplówką, przez co miał kłopoty z utrzymaniem noszy w równowadze.


  – Nie siedź tak, pomóż im – polecił Hrabia.


  – Jasne. – Mocno zbudowany kierowca wysiadł z wozu, podbiegł do niosących mężczyzn, chwycił kroplówkę. Poruszali się szybciej.


  Hrabia nieśpiesznie wyszedł, przeciągnął się, żeby rozprostować ręce i nogi. Wyjął z tylnego siedzenia długi płaszcz z czarnej wełny, założył go. Podszedł do otwartych drzwi ambulansu, zajrzał do środka. Na noszach leżała nieruchoma osiemdziesięcioletnia kobieta, jej twarz była woskowego koloru śmierci. Z worka kroplówki podłączonej do ramienia kapały krople przeźroczystego płynu. Hrabia sięgnął do środka, przekręcił kranik kroplówki.


  – Byłaś bardzo dzielna. – Podniósł z podłogi ambulansu kartę choroby w plastikowej okładce. – Wydaje się, że za młodu byłaś pięknością, Magdaleno. No cóż, zapamiętam cię taką, jaka jesteś.


  Przykrył twarz zmarłej prześcieradłem. Otworzył skrzynię pod noszami, wydostał cztery woreczki z płynem do kroplówek i umieścił je w torbie, którą zawiesił sobie na ramieniu. Wyjął z kieszeni płaszcza niewielką białą kostkę i zapalniczkę. Podpalił kostkę, położył ją na podłodze. Wyciągnął z ambulansu dużą gaśnicę, odszedł kilka metrów, postawił ją na ziemi. Małe płomyki jasnego koloru ogarnęły kostkę, po sekundzie buchnęła mocnym płomieniem.


  – Spoczywaj w pokoju.


  Wypluł gumę, odwrócił się i ruszył w stronę budynku. Kiedy dochodził do otworu po drzwiach, cały ambulans stał w płomieniach. Nie obejrzawszy się za siebie, wszedł do środka.


  Czterej mężczyźni stali w największym pomieszczeniu. Betonową posadzkę pokrywały gruz i śmieci. Na noszach położonych pod ścianą leżał ojciec Ewy. Był przytomny, patrzył na zbliżającego się Hrabiego. Ten postawił torbę, kucnął, sprawdził wenflon w przedramieniu i przepływ kroplówki. Pokiwał głową zadowolony, rozejrzał się.


  – Na pewno ciekawi cię, gdzie jesteśmy. Było tu stanowisko naprowadzania samolotów. Kilometr dalej znajduje się opuszczone lotnisko wojskowe naszych niegdysiejszych sprzymierzeńców. Nie masz luksusów, chłopi niczego nie uszanują. Chyba mają to w genach: zrabować wszystko, co nie jest pilnowane. Od kilku desek do całego państwa. Nie to, co my, narażający życie dla dobra rodaków.


  Ojciec Ewy milczał. Hrabia usiadł na brzegu noszy.


  – Pozwolisz? Nogi bolą w naszym wieku. Mamy do pogadania. Jak myślisz, dlaczego jeszcze żyjesz?


  Zapadło milczenie. Z zewnątrz dobiegł huk eksplozji benzyny. Czterej mężczyźni drgnęli zaskoczeni, odruchowo sięgnęli do kabur. Dwaj najbliżej stojący szybko podeszli do okna.


  – Kurwa, ambulans – powiedział ze zdziwieniem jeden z nich.


  Hrabia przeżegnał się.


  – Niech Pan przyjmie Magdalenę do Królestwa Niebieskiego. Amen. Może nie była wszetecznicą jak jej imienniczka. – Odwrócił głowę od okna, znów skupił się na Sawickim. – Masz tu cztery woreczki z płynem ustrojowym, glukozą i witaminami. Śniadanie, obiad, kolacja. Będziesz trochę głodny, ale już nieraz byłeś. Po takich operacjach nie jest wskazane pożywienie dojelitowe.


  – Do czego zmierzasz? – zapytał słabym głosem ojciec Ewy.


  Hrabia wycelował palec wskazujący w jego twarz.


  – Nadzieja przywraca mowę. Dobrze, nie lubię mówić do obrażonej miny. – Odwrócił się do mężczyzn. – Panowie wybaczą, muszę zamienić parę zdań z panem pułkownikiem.


  – Powinniśmy jechać – rzucił jeden z mężczyzn.


  – Pięć minut, bardzo proszę – powiedział z naciskiem Hrabia. – Ugaście ambulans, żeby dym nie przyciągnął wieśniaków.


  Mężczyźni wyszli. Hrabia skierował wzrok na Sawickiego.


  – Zastanawiają się, dlaczego ciągnę cię taki kawał i dlaczego nie oddałem cię na całopalenie razem z Magdaleną. Potrafisz wymienić kroplówki? To proste: wyjmujesz igłę z wenflonu, przekręcasz kranik. Wkładasz, przekręcasz.


  Ojciec Ewy kiwnął głową.


  – Na pewno nieraz pomagałeś przy rannych – mówił dalej Hrabia. – Płynów wystarczy na dwa dni, jeśli nie będziesz zachłanny. Nie mogę zostawić ci telefonu komórkowego, z oczywistych względów. Ale dam swój płaszcz, żebyś nie zamarzł. – Podniósł się ze stęknięciem, poklepał po wystającym brzuchu i roześmiał. – Nie przeszedłbym testów sprawności. – Zdjął płaszcz, pochylił się i dokładnie przykrył Sawickiego. Z zadowoleniem przyjrzał się swojemu dziełu. – Lepiej? Wełna z młodych alpak, najlepsza na świecie. Tam, gdzie lecę, nie będzie mi potrzebny. Dobrze zrobić coś dobrego. Spróbuj kiedyś, świetne uczucie. No… pora na mnie, trzymaj się, pułkowniku. Możesz krzyczeć, nikt cię nie usłyszy. Myśliwych nie ma, bo nie wolno tu polować, a do sezonu na grzyby daleko. Kiedy dotrę do swojego raju, zadzwonię do Ewy i powiem, gdzie cię szukać. Jeśli mnie zatrzymają…


  – Gdzie jest Ewa? – przerwał mu Sawicki. – Dotrzymałem słowa, teraz twoja kolej.


  Hrabia popatrzył na wybite szyby w oknach, roztarł ręce.


  – Na pewno nie jest ci zimno? – zapytał z troską.


  – Wiesz, co to honor?


  – Ależ naturalnie. Uczyli mnie honoru w komunizmie, uczyli w wolnej Polsce. Wszyscy o nim mówią, honor zawsze jest najważniejszy. Przyjemna teoria skurwysynów. Poczekaj. – Powstrzymał gestem Sawickiego, który chciał coś powiedzieć.


  Odwrócił się, podszedł do okna, wyjrzał na zewnątrz. Resztki spalonego ambulansu pokrywała brudna piana. Skinął uspokajająco ręką w kierunku patrzących na niego mężczyzn.


  – Nikt z nich nie przeżyje, a myślą, że są bogaci. Przyzwoitość nie pozwala mi ujawnić im swojej zasady: nikogo nie zostawiam przy życiu. Zbyt wielkie ryzyko, zbyt mało mają honoru.


  Sawicki milczał. Hrabia podszedł do noszy, przykucnął.


  – Miałem nadzieję, że zapytasz, dlaczego żyjesz. Psujesz mi przyjemność, ale powiem ci. Zakochałem się w Ewie. Nie tak jak myślisz. Na pewno zgadłeś, że jestem pedrylem. Sorry, gejem. Gdybyśmy w komunizmie znali to piękne słowo, połowa prawdziwych mężczyzn przyznałaby się do swojej natury. Nie wyobrażasz sobie, ilu nas było w SB i WSI. Przechowalnie miłujących inaczej. Tak, zakochałem się w twojej córce jak człowiek w człowieku. Nie masz pojęcia, o czym mówię, bo w twoim odczłowieczonym świecie nie ma na to miejsca. Jest piękna, wrażliwa, inteligentna. I ma wielkie serce, przez co jest głupia i bezradna. – Roześmiał się i podniósł. – Ewa i służby specjalne? Katastrofa! Co z ciebie za ojciec?


  Sawicki odwrócił wzrok.


  – Jest uparta. Po śmierci matki nie chciała mnie słuchać.


  Hrabia westchnął ze zrozumieniem.


  – Trochę mnie uspokoiłeś. Bałem się, że pchnąłeś ją do naszego fachu. Z egoizmu i pychy. Zasługiwałbyś na to, żeby umrzeć. Żyjesz, bo nie chcę, żeby Ewa płakała i mnie znienawidziła.


  Rozległy się kroki, w drzwiach zatrzymał się jeden z mężczyzn.


  – Spóźni się pan na samolot. Mam rozkaz dostarczyć pana na lotnisko.


  – Tak, tak, dziękuję. Ostatnia minuta.


  Mężczyzna skinął głową, wycofał się do następnego pomieszczenia. Hrabia odwrócił się do Sawickiego.


  – Ewa prowadziła mnie, a ja ją. Sam nie wiem, kto był skuteczniejszy. Pomogłem jej rozstać się z Karolem Siennickim. Tłumaczyłem, że związek z kolejnym oficerem wywiadu to zły pomysł. No cóż, zakochała się w tym Orchowskim. Zwierzała mi się ze wszystkiego, z problemów z tobą też.


  Ojciec Ewy spojrzał na niego nieruchomym wzrokiem.


  – Wystarczy – powiedział spokojnie.


  Hrabia przytaknął.


  – Wystarczyło, żeby uratować ci życie. Ty byś tak nie postąpił, masz zasady.


  – Nie znasz moich zasad. Co z Ewą?


  – Ten bandzior Zieliński wydał rozkaz, żeby ją zamordować. Nie miałem o tym pojęcia, słowo honoru.


  Oczy ojca Ewy stężały z lęku. Hrabia machnął ręką.


  – Jest cała i zdrowa, mówiłem przecież. Straciła trochę krwi, wyliże się. Oboje przeżyjecie. Dzięki temu, że nie wzgardziła starym samotnym gejem. No, dość gadania. Za dwadzieścia trzy godziny zadzwonię, jeśli bezpiecznie dotrę na miejsce. Słowo honoru. Jeśli nie – rozłożył ręce z westchnieniem – oszczędzaj kroplówki, nie trać energii. Trzymaj się, pułkowniku. – Przyłożył dwa palce do czoła, ruszył w stronę drzwi.


  – Kto za tobą stoi… Sokół? – zapytał Sawicki.


  Hrabia zatrzymał się, spojrzał na niego.


  – To było nieostrożne. Gdybym odpowiedział, musiałbym cię zabić. Sam poszukaj odpowiedzi. Powodzenia. – Odwrócił się i wyszedł.


  Po chwili do ojca Ewy dotarł szum silnika ruszającego wozu. Oddalał się, aż całkiem ucichł.
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  Kiedy Karol skończył mówić, w sali kolumnowej pałacu prezydenckiego zapadła cisza. Siedzący przy długim stole prezydent, premier, marszałkowie sejmu i senatu, szefowie obu siłowych ministerstw, przewodniczący partii politycznych – dwanaścioro mężczyzn i kobiet patrzyło z niedowierzaniem na dwóch pułkowników kontrwywiadu.


  Na wniosek premiera dwie godziny temu członków Rady Bezpieczeństwa Narodowego zwołano na nadzwyczajne posiedzenie. Wszyscy musieli przerwać swoje zajęcia, zostali zwiezieni samochodami Biura Ochrony Rządu na sygnałach i w eskorcie policji.


  Karol i Fogelman zdali sprawozdanie z prowadzonego śledztwa bez nazwisk i szczegółów. Karol zakończył swoje wystąpienie sugestią odwołania obchodów Święta Niepodległości.


  Ciszę przerwał szef partii opozycyjnej, który od dłuższego czasu wiercił się niespokojnie i stukał długopisem w leżącą przed nim teczkę z dokumentami. Miał czterdzieści lat, objął funkcję przewodniczącego podczas choroby charyzmatycznego założyciela partii. Niewysoki i otyły, ze skłonnością do pocenia się, wykorzystywał każdą okazję, żeby zaznaczyć i wzmocnić swoją pozycję. Mówił z zaczerwienioną twarzą, coraz bardziej poruszony swoimi słowami:


  – Jeśli dobrze zrozumiałem, kontrwywiad od prawie roku prowadzi działania operacyjne przeciw grupie terrorystów. Jak pan pułkownik Fogelman był łaskaw nam uświadomić, dwa tygodnie temu doszło do poważnego starcia, podczas którego zginęli nasi ludzie. Następnie bandyci odbili z fatalnie zabezpieczonego konwoju rakietę, która jest w stanie zniszczyć budynek sejmu i zabić nas wszystkich… Pięciuset posłów i pracowników. Mogą też zaatakować kancelarię rządu lub ten pałac. Zgadza się?


  – Tak, panie przewodniczący – powiedział niecierpliwie premier. – Jednakże…


  – Jeszcze nie skończyłem, panie premierze – oświadczył z naciskiem szef partii opozycyjnej. – Dowiadujemy się na dwa i pół dnia przed uroczystym posiedzeniem parlamentu o nieudolnie prowadzonej akcji antyterrorystycznej i zagrożeniu bezpieczeństwa państwa. Teraz żąda się od nas, żebyśmy w trybie natychmiastowym wzięli udział w tchórzliwej ucieczce przed bandytami. Do tego w tajemnicy przed społeczeństwem.


  – To nasza sugestia, panie przewodniczący – powiedział chłodnym tonem wysoki, szczupły minister obrony, poprawiając stalowe okulary na wydatnym nosie.


  Szef partii opozycyjnej zignorował go.


  – Pytam, panie premierze: jakim prawem ukrywano przed nami te fakty? Czy żyjemy w systemie demokratycznym, w państwie prawa? Czy może rząd uzurpuje sobie władzę dyktatorską?


  – A co pan zrobiłby z taką informacją? – Karol nie wytrzymał.


  Prezydent i paru członków rady ukryło uśmiechy. Przewodniczący odwrócił głowę do Karola i przez sekundę patrzył z niedowierzaniem na człowieka, który ośmielił się zwrócić do niego w ten sposób.


  – Przede wszystkim zażądałbym pana natychmiastowej dymisji. I postawienia przed sądem wojskowym za błędy, które mogą kosztować życie tysięcy ludzi!


  – Panie przewodniczący – zaczął spokojnym tonem prezydent. – Nie jesteśmy w sejmie, proszę sobie darować polityczne tyrady i oskarżenia. Jestem pewien, że w pełni wykorzysta pan tę sytuację w nadchodzących wyborach. Teraz proszę pozwolić zastanowić się, jakie kroki musimy poczynić.


  Szef partii zacisnął usta. Był wzburzony i nie zamierzał ulec żadnemu autorytetowi.


  – Panie prezydencie, panie premierze, panowie marszałkowie… Proszę przyjąć do wiadomości, że moja partia nie ugnie się ani przed szantażem terrorystów, ani przed…


  – Nie ma żadnego szantażu – zauważyła minister spraw wewnętrznych.


  – … ani przed naciskami koalicji rządowej. W Dniu Niepodległości stawimy się w parlamencie, żeby reprezentować wyborców, którzy nam zaufali. Nie zgodzimy się chować i patrzeć, jak terroryści zabijają tysiące ludzi na placu Piłsudzkiego… kiedy dowiedzą się, że sejm jest pusty, a partia rządząca oraz panowie premier i prezydent uciekli.


  Marszałek sejmu, mężczyzna mocnej postury po sześćdziesiątce, powiedział, nie kryjąc ironii:


  – Uprzedzam, że sami będziecie musieli robić sobie kanapki. I drinki. Cały personel parlamentu dostanie wolne.


  – Nie ma pan prawa… – zaczął przewodniczący.


  – Mam, jak najbardziej – przerwał mu marszałek. – Nie narażę pracowników. Pana koledzy z partii mogą ryzykować do woli. Choć zakładam, że po tym, jak dokona pan przecieku z tej narady, nie posłuchają wezwania do dyscypliny partyjnej. Zostanie pan sam w pustym budynku sejmu.


  – To będzie miało symboliczną wymowę – zauważył zgryźliwie szef partii koalicyjnej. – Pana śmierć na posterunku.


  Przewodniczący poczerwieniał z gniewu, otworzył usta, żeby odpowiedzieć.


  – Proszę państwa, bardzo proszę! – rzucił ostrym tonem premier. – Czas ucieka, zagrożenie jest bardzo poważne!


  Zapadła cisza. Otworzyły się drzwi, do sali szybkim krokiem wszedł młody asystent premiera. Podszedł do swojego szefa, powiedział coś po cichu. Premier pokręcił przecząco głową. Asystent pochylił się niżej, dodał parę zdań, na jego twarzy czytelne było poruszenie.


  Premier wysłuchał go, potem zwrócił się do ministra obrony:


  – Uważam, że powinien pan pójść ze mną. Wskazane jest, żeby jeden z panów pułkowników nam towarzyszył.


  Szef drugiej partii opozycyjnej, mężczyzna po siedemdziesiątce ze zniszczoną twarzą i białymi włosami, spojrzał na premiera i zapytał z sarkazmem:


  – Mam nadzieję, że atak nie nastąpi teraz. Pan premier chyba nie ratuje swojej cennej osoby?


  – Nie byłbym zdziwiony – dołączył do niego przewodniczący.


  Premier zignorował ich, zwrócił się do prezydenta:


  – Panie prezydencie, zostałem poproszony o spotkanie z człowiekiem, który twierdzi, że ma informacje istotne dla sprawy. Czeka od godziny. Uważam, że w obecnej sytuacji nie należy ignorować żadnego sygnału. Wrócę i udzielę pełnych wyjaśnień.


  Prezydent skinął przyzwalająco głową.


  – Proszę.


  Premier i minister obrony wstali od stołu. Fogelman nachylił się do Karola.


  – Idź z nimi.


  Karol odsunął krzesło, podniósł się. Przepuścił wychodzących premiera i ministra, ruszył za nimi. Asystent czekał przy otwartych drzwiach. Zamknął je za wychodzącymi i pierwszy poszedł przez duży hall. Zatrzymał się przed drzwiami po przeciwnej stronie, otworzył je i odsunął się na bok.


  Premier, minister obrony i Karol weszli do niedużej sali z wysokimi oknami wychodzącymi na wewnętrzny dziedziniec. Zza stolika w rogu podniósł się Edward Radowski. W kontraście z czarnymi garniturem i krawatem jego twarz sprawiała wrażenie papierowo białej. Podszedł do premiera, wyciągnął rękę.


  – Bardzo dziękuję. Przepraszam, że przeszkodziłem w obradach. Wiem, czego dotyczą… Przynoszę bardzo ważną informację.


  Premier wskazał zapraszającym gestem na fotele przy stoliku.


  – Proszę, niech pan siada. Muszę zacząć od pytania, w jaki sposób dowiedział się pan o temacie narady. Jest ściśle tajna.


  Radowski opanował zmieszanie.


  – Wszystko wyjaśnię. Ale mam pewną prośbę.


  – Słucham pana – powiedział premier formalnym tonem, dając do zrozumienia, że nic nieoficjalnego nie uzyska jego aprobaty.


  Nadal stali na środku sali. Minister i Karol czekali kilka kroków za premierem. Radowski zerknął w ich stronę, jego głos był uprzejmy, ale stanowczy.


  – Powiedziałem pana asystentowi, że chcę rozmawiać w cztery oczy.


  – To niemożliwe – uciął premier.


  – W takim razie…


  Mięśnie twarzy premiera ściągnęły się w hamowanej irytacji.


  – Asystent powtórzył, a pan potwierdził, że dysponuje ważnymi informacjami dotyczącymi planowanego ataku terrorystycznego. Dlatego poprosiłem pana ministra, żeby mi towarzyszył. – Wskazał na Karola. – Ten pan jest pułkownikiem kontrwywiadu, prowadzi śledztwo w sprawie.


  – Niestety nie będę mógł mówić w obecności pana pułkownika – oświadczył Radowski z nieruchomą twarzą.


  Premier sapnął niecierpliwie.


  – Mam obowiązek poinformować pana, że w związku z zaistniałą sytuacją zmuszony jestem zastosować nadzwyczajne środki. Odmowa rozmowy będzie skutkowała natychmiastowym zatrzymaniem. Prokurator generalny czeka pod telefonem. Zajmą się panem właściwe służby, zostanie pan przesłuchany, co nie będzie przyjemne. Obawiam się też, że cała sprawa przecieknie do mediów i opinii publicznej. Chyba nie zależy panu na skandalu, panie prezesie? Radzę, żeby poważnie się pan zastanowił.


  Zapadła cisza. Twarz Radowskiego pociemniała. Wszyscy obecni słyszeli pogłoski o przyjaźni łączącej premiera i miliardera oraz o dużych środkach, które w przeszłości Radowski przeznaczał na kampanie wyborcze partii rządzącej.


  – W takim razie powiem wprost – zaczął miliarder, powoli dobierając słowa. – Są powody, aby podejrzewać, że pan pułkownik Karol Siennicki współpracuje z grupą przestępczą, która wspiera terrorystów.


  – To idiotyczne – powiedział minister. – Czy to cała rewelacja, z którą pan przyszedł? Jeśli tak, mógł pan sobie oszczędzić trudu. – Zwrócił się do premiera: – Panie premierze, pułkownik Siennicki w ramach tajnej misji przeniknął do firmy, którą założył były major wywiadu Ryszard Zieliński. Major jest podejrzewany o działalność przestępczą. Nalegam, żeby prezes Radowski wyjaśnił, skąd wie o temacie dzisiejszej narady. W przeciwnym razie zostanie zatrzymany do dyspozycji prokuratury.


  – To nie jest najważniejsza informacja – powiedział z naciskiem Radowski, patrząc wyłącznie na premiera. – Nadal uważam jednak, że ujawnienie tego, co wiem, w obecności pułkownika Siennickiego…


  – Na miłość boską, przestań pierdolić, Edward! – wybuchnął nagle premier. – Mamy najpoważniejszy od trzydziestu lat kryzys państwa i nie zamierzam wysłuchiwać twoich idiotyzmów! Mów, co masz do powiedzenia, albo zostaniesz odprowadzony do aresztu! Słucham!


  Miliarder wstrzymał oddech. Odwrócił się, podszedł do stolika, usiadł sztywno na jednym z foteli, wbił wzrok w przestrzeń z zaciśniętymi ustami. Minister wyciągnął telefon. Premier powstrzymał go gestem ręki, podszedł do Radowskiego i usiadł naprzeciw niego.


  – Masz minutę, słucham.


  Radowski milczał przez kilka sekund. Jego urażona mina miała podkreślić wagę osoby i wiadomości.


  – Celem nie jest sejm czy ta kancelaria – zaczął wreszcie cichym głosem. – Celem jest elektrownia atomowa.


  Karol drgnął zaskoczony. Nagle wszystkie elementy ułożyły się w całość. Zlekceważył podpisanie przez Cyklopa kontraktu na ochronę elektrowni… Wcześniej Zieliński celowo wprowadził go w błąd, ukrył plan zniszczenia reaktora. Premier i minister obrony też wyglądali na wstrząśniętych.


  – Chcą wywołać katastrofę… wybuch reaktora? – zapytał premier, wbijając wzrok w Radowskiego. – Skąd o tym wiesz?


  Miliarder odetchnął swobodniej. Zdawał sobie sprawę z uzyskanej przewagi i zamierzał ją wykorzystać w rozgrywce, którą prowadził.


  – Czy nadal nalega pan, żebyśmy rozmawiali w takim składzie? – zapytał, wskazując głową na Karola.


  – Jak najbardziej – potwierdził premier.


  – Dobrze. Zatem proszę, aby mój udział w ujawnieniu celu ataku został utrzymany w całkowitej tajemnicy.


  – Dlaczego? – zapytał minister. Nadal stał z Karolem kilka metrów od stolika.


  Premier wskazał im gestem dwa wolne fotele. Radowski poczekał, aż obaj usiądą.


  – Dlatego, panie ministrze, że nie mam twardych dowodów. A ślady prowadzą do mojego partnera w interesach Aleksandra Narezowskiego.


  – Robisz interesy z tym… – zaczął premier, ale przerwał.


  – Oligarchą, bliskim współpracownikiem prezydenta Federacji Rosyjskiej – dokończył minister. – Obserwujemy ten związek biznesowy od początku. Dotyczy strategicznych rejonów naszej gospodarki.


  Radowski kiwnął głową. Ukrył niepokój wywołany wypowiedzią ministra i ponownie zwrócił się do premiera:


  – Moje interesy z firmami Narezowskiego są całkowicie legalne. Zarówno na terenie Polski, jak i na rynkach międzynarodowych.


  – Nie wątpię. Proszę mówić dalej – ponaglił premier.


  – Mniej więcej rok temu zaprzyjaźniony szejk z Arabii Saudyjskiej dał mi do zrozumienia, że talibowie z Afganistanu przygotowują atak na Polskę w odwecie za nasz sojusz ze Stanami. Pieniądze na ten cel miał dostarczyć ktoś z rodziny saudyjskiego króla. Informacja była na tyle ogólna, że uznałem powiadomienie służb za przedwczesne. Obawiałem się też, żeby niezdarne działania asów wywiadu nie doprowadziły do ujawnienia źródła informacji i śmierci szejka, który mi zaufał.


  – Proszę darować sobie te uwagi – powiedział ostrym tonem minister. – Zachowanie dla siebie takich informacji jest…


  – Chwila, niech pan poczeka – przerwał mu premier i zachęcił Radowskiego: – Proszę mówić.


  – Zdecydowałem, że zacznę działać na własną rękę – kontynuował miliarder, patrząc na ministra spojrzeniem podkreślającym przewagę. – Od dwóch lat pracował dla mnie były major wywiadu i kontrwywiadu Ryszard Zieliński. Założył firmę Cyklop, w której zatrudniał byłych pracowników służb i komandosów. Zajmował się ochroną biznesmanów na Bliskim Wschodzie oraz w Azji, do czego przysłużyły się jego wcześniejsze kontakty zawodowe. W krajach muzułmańskich najważniejsze jest to, kogo się zna, kto gwarantuje bezpieczeństwo. W towarzystwie…


  – Znamy Zielińskiego i jego firmę – przerwał Karol.


  Radowski nie zareagował, ciągnął dalej:


  – W towarzystwie Zielińskiego i jego arabskich przyjaciół chodziłem spokojnie po ulicach Kairu, Damaszku czy Trypolisu w środku rewolucji. Jego ludzie zapewniali pełne bezpieczeństwo nawet w północnych rejonach Pakistanu.


  – Bo robił interesy z talibami – powiedział Karol.


  Radowski zamilkł z urażoną miną, po czym zwrócił się do premiera:


  – Jeśli mam mówić dalej, proszę powstrzymać pułkownika Siennickiego od komentarzy.


  Premier wykonał gest oznaczający, żeby Karol nie przeszkadzał Radowskiemu. Miliarder podziękował skinieniem głowy.


  – Na moją prośbę major Zieliński rozpoczął zakrojone na dużą skalę poszukiwania. Można je nazwać śledztwem. Wykorzystał swoich uśpionych informatorów od Pakistanu i Afganistanu po Bliski Wschód.


  Minister poruszył się zniecierpliwiony.


  – Wystarczy, żeby zamknąć go za kratami, na długo. Po odejściu ze służby nikt nie ma prawa kontaktować się z czynnymi źródłami informacji.


  Radowski skinął głową na znak, że przyznaje mu rację.


  – Biorę to na siebie, panie ministrze. W grę wchodziło bezpieczeństwo Polski. Zamierzałem natychmiast podzielić się tymi informacjami z panem premierem. Pana służby okazały się bezradne, nawet kiedy udało się wam pochwycić kilku terrorystów z tej grupy.


  – I czekał pan do ostatniego dnia przed przypuszczalnym atakiem – odparował minister. – Proszę wyjaśnić, skąd pan wie o naszej akcji.


  Radowski, patrząc w oczy ministra, odpowiedział bez wahania:


  – Były podkomendny Zielińskiego pracował w centrali kontrwywiadu.


  Minister zatrzymał na sekundę oddech.


  – Coraz lepiej. Panie premierze, w tej sytuacji…


  Premier podniósł rękę, przerwał mu:


  – Proszę poczekać. – Skinął na Radowskiego. – Niech pan mówi, słuchamy. Skąd przypuszczenie, że celem jest elektrownia atomowa?


  Miliarder skupił się. Dawał do zrozumienia, że musi odtworzyć wątek utracony przez interwencje ministra i Karola.


  – Na czym skończyłem…?


  – Infiltrowanie przez pana współpracownika służby kontrwywiadu – przypomniał zgryźliwie Karol.


  Radowski skinął głową, jakby nie zrozumiał przytyku.


  – Zacząłem nabierać podejrzeń, że Zieliński działa na własną rękę. Swoimi kontaktami w Rosji i Afganistanie ułatwiłem mu pracę, być może wykorzystywał to do jakichś interesów. Jak wspomniałem, moim partnerem jest Narezowski, właściciel i udziałowiec spółek inwestujących w tym rejonie świata. Głównie europejskich i amerykańskich, ale również tadżyckich czy kazachstańskich. To specyficzne rynki: ideologia i religia są równie ważne, jak pieniądze.


  – Do rzeczy, do rzeczy! – ponaglił niecierpliwie premier.


  Karol uważnie obserwował Radowskiego. Słuchał jego słów, zwracał uwagę na mowę ciała, wyraz oczu. Intuicja podpowiadała mu, że patrzy na wylęknionego człowieka, który podejmuje ostatnią, desperacką próbę ratunku. Widział to u przesłuchiwanych jeńców, którzy hardo, pewnie odpowiadali na pytania, podczas kiedy ich oczy zdradzały, że konają z przerażenia na myśl o więzieniu Abu Ghraib i bazie Guantánamo. Cechą wspólną takich ludzi było gadulstwo. Udając współpracę, starali się rozwlekłymi opowieściami uśpić czujność śledczych. Skupił się na słowach Radowskiego.


  – … Zacząłem podejrzewać Zielińskiego o podwójną grę – mówił miliarder. – Powoli nabierałem pewności, że został kupiony przez ludzi Narezowskiego, ale nie potrafiłem domyślić się, w jakim celu. Poddałem majora próbie, przekazałem mu ważną informację, która nie miała prawa dotrzeć do Narezowskiego. Jego prawnicy natychmiast zareagowali zmianami w kontrakcie, Narezowski zaprosił mnie do Moskwy, żeby renegocjować umowę.


  – Co to ma wspólnego z elektrownią atomową? – Minister nie wytrzymał.


  – Już mówię. Miesiąc temu Zieliński zakomunikował mi, że trafił na ślad grupy afgańskich talibów, którzy pochodzą z rodzin imigrantów, z Polski. Ta grupa miała przygotowywać atak, o którym usłyszałem od saudyjskiego szejka. Dwa tygodnie temu major wpadł wściekły do mojego biura, wykrzykując, że idioci z kontrwywiadu zniszczyli jego akcję przenikania w szeregi talibów. Jego człowiek zginął w potyczce z pańskimi komandosami. Straciliśmy nadzór nad pozostałymi przy życiu Afgańczykami. Zieliński błagał, żebym sfinansował jego działania. Twierdził, że może umieścić w grupie kolejnego człowieka, niejakiego Kamira Rashida.


  Karol wstrzymał oddech. Minister zauważył jego reakcję, spojrzał pytająco. Radowski zawiesił głos.


  – I co? – zapytał premier.


  – Uprzedziłem Zielińskiego. Pracujący dla mnie prawnicy szybko ustalili pochodzenie Afgańczyka, namierzyli jego rodzinę. Po nitce do kłębka: odnalazłem Kamira Rashida. Ukrywał się, był przerażony. Przekonałem go, że zapewnię mu bezpieczeństwo. Wyznał, że Zieliński namówił go na przystąpienie do talibów, wysłał do obozów szkoleniowych, potem ściągnął do Polski. Rashid jest inżynierem, w obozach szkolili go rosyjscy specjaliści. Nauczył się obsługi rosyjskich rakiet. Takich jak łuna, która przez chwilę była w rękach kontrwywiadu i została odbita wraz z dwoma terrorystami. Nie mam wątpliwości, że dokonali tego ludzie majora Zielińskiego. Kamir Rashid powiedział mi też, że Afgańczycy do ostatniej chwili byli oszukiwani co do celu ataku, myśleli, że chodzi o polski parlament albo kancelarię premiera. Kamir dostał od Zielińskiego prawdziwe dane celu do wprowadzenia w program rakiety. Zadał sobie trud, by je sprawdzić, i zorientował się, że to elektrownia jądrowa. Przeraził się i uciekł z bazy, w której był trzymany razem z pozostałymi przy życiu Afgańczykami. Mówiąc krótko i dosłownie: obawiam się, że Narezowski planuje wywołać w Polsce katastrofę elektrowni atomowej. Oraz że stoi za tym Kreml. Niestety bezwiednie przyczyniłem się do ułatwienia tych planów, dając Narezowskiemu majora Zielińskiego. Nie miałem pojęcia, do jakiego stopnia zdemoralizowany jest ten człowiek. Dziś Zieliński zerwał ze mną kontakt i zniknął. Natychmiast podjąłem decyzję ujawnienia swoich informacji. Dołożę wszelkich starań, żeby ująć całą bandę i zapobiec tragedii.


  Radowski skończył mówić, zapadła cisza. Premier przez chwilę badał jego twarz wzrokiem, potem spojrzał na ministra i Karola.


  – Jak panowie to oceniacie?


  Minister skrzywił się, nie umiał znaleźć odpowiedzi.


  – Jeśli pan premier pozwoli – zaczął Karol. – Groźba wydaje się realna. Według mojej wiedzy uderzenie łuny nie przebije kopuły reaktora elektrowni, nie zniszczy rdzenia. Elektrownia wyłączy się automatycznie, ponieważ ma cztery niezależne systemy zabezpieczeń. Nie powinno dojść do eksplozji, najwyżej do lokalnego skażenia. Niech jednak wypowiedzą się eksperci. Pozostałymi wnioskami chciałbym podzielić się z Radą Bezpieczeństwa, kiedy wszyscy poznają tę relację. Proszę, żeby pan Radowski natychmiast przekazał nam Kamira Rashida.


  Miliarder rozłożył ręce.


  – Niestety uciekł. Obawiam się, że mógł zostać uprowadzony przez ludzi Zielińskiego.


  – Jak odnaleźć majora? – zapytał Karol.


  – Przekażę wszystkie dane, które mam.


  Zapadła chwila milczenia.


  – Długo pan czekał. Zdecydowanie za długo – stwierdził z groźbą w głosie minister.


  Radowski zwrócił się do premiera:


  – Mogę wskazać miejsca i sposoby kontaktów z ludźmi Zielińskiego. Mam nadzieję, że tym razem kontrwywiad nie zawiedzie zaufania. Wcześniej chciałbym prosić o chwilę rozmowy sam na sam.


  Premier zastanawiał się z oczami utkwionymi w blat stolika.


  – Dobrze, zgadzam się. – Zwrócił się do ministra: – Proszę przekazać Radzie, co usłyszeliśmy. Klauzula najwyższej tajemnicy państwowej. Niech pan zamknie wszystkim usta pod groźbą kary więzienia.


  Obaj wiedzieli, że chodziło o przewodniczącego partii opozycyjnej. Minister kiwnął głową, podniósł się.


  – Proszę nie zwlekać, każda minuta ma znaczenie.


  Karol też wstał. Nie miał już wątpliwości, że Radowski od początku był wmieszany w plan ataku i ewidentnie kłamał. Przypuszczalnie do ostatniej chwili nie wiedział, że celem będzie elektrownia. Albo zakładał, że nie dojdzie do wybuchu reaktora. Przybiegł przerażony konsekwencjami, próbując wprowadzić w życie plan awaryjny.


  Radowski odczekał, aż pozostający w hallu asystent zamknie drzwi za ministrem i Karolem, i powiedział:


  – Mówiłem, że nie chcę rozmawiać przy durniach, którymi się otaczasz.


  Premier podniósł rękę w geście protestu.


  – Proszę cię, nie…


  – Ja też chcę cię prosić, pozwól! – przerwał zdecydowanie miliarder i wstał z fotela. Nie był w stanie usiedzieć, nosiły go nerwy. Przeszedł tam i z powrotem parę kroków, zatrzymał się przed premierem. – Czy kiedykolwiek wystawiłem ci rachunek? Powiedz, proszę.


  Premier skrzywił się z niechęcią, wstał.


  – Do czego zmierzasz? Nie mamy czasu. Zostaniesz do dyspozycji moich służb, będziesz z nimi współpracował.


  – Nie z Siennickim – oświadczył twardo Radowski. – To zdrajca… Odbiło mu po historii z East Fund, mści się.


  – Wątpię. Ale dobrze, wykluczę Siennickiego. Coś jeszcze?


  – Powiedziałem… Nigdy o nic cię nie prosiłem. A mogłem oczekiwać, że nie odmówisz mi wsparcia, prawda?


  Premier westchnął.


  – Zrobiłeś się bardzo wymowny. Do czego zmierzasz?


  Radowski stał blisko premiera, patrzył mu w oczy.


  – Mam problemy.


  – Wiem, potężne długi. To publiczna tajemnica. Co mi do tego?


  Miliarder odpowiedział natychmiast, z nutą rozżalenia i ostrzeżenia:


  – Nie powiedziałem tak, kiedy rozpadał się twój rząd i przyszedłeś prosić o wsparcie kampanii wyborczej. A raczej… kampanii oczerniania i ośmieszania przeciwników. I kupowanie ich posłów. Nigdy nie powiedziałem, ile to kosztowało. Gentlemani nie mówią o pieniądzach.


  – Zapytałem, do czego zmierzasz.


  – Wydałem wtedy ciężkie miliony. Teraz potrzebuję gwarancji Skarbu Państwa… Na miliard dolarów.


  – Chyba oszalałeś!


  Premier cofnął się o krok. Nagle zrozumiał, że ma do czynienia z człowiekiem, który stracił nad sobą kontrolę.


  – Jakim cudem mam zmusić ministra skarbu do takiej deklaracji? A może bank centralny? O czym ty mówisz? Mój rząd przymykał oczy na twoje prywatyzacje i manipulacje z funduszami Unii. Dwaj ministrowie sprawiedliwości i prokurator generalny naciskali mnie, żeby wszczynać śledztwa. Musiałem przypominać twoje zasługi, kompromitowałem się w ich oczach. To chyba wystarczy? Poza tym ostrzegaliśmy cię przed robieniem interesów z Rosjanami. Miałeś wgląd w akta wywiadu, z których jasno wynikało, że od czasu wojny z Ukrainą żaden polski biznesmen nie ma tam czego szukać. Nikt i nigdy nie był przez nas tak przychylnie traktowany jak ty!


  Radowski pokiwał wolno głową, jakby spodziewał się takiej odpowiedzi. Potem patrząc w stronę okna, powiedział:


  – Wiesz, ile będzie kosztowała Skarb Państwa eksplozja jądrowa naszej elektrowni na granicy z Niemcami? Według moich szacunków przeszło sto miliardów odszkodowań. A jeśli chmura dotrze nad państwa Beneluksu, Francję i Wielką Brytanię? Ponosimy pełną odpowiedzialność, nigdy nie przestaniemy płacić. O to chodzi Rosji: o zrujnowanie nas politycznie i finansowo. Nie lepiej pomóc mi wyrównać zadłużenie wobec Narezowskiego?


  Premier zbladł, patrzył na Radowskiego bez słowa.


  – Przyszedłeś… szantażować mnie – powiedział wolno, prawie szeptem.


  Radowski uśmiechnął się ze smutkiem. Usiadł w fotelu i twardo spojrzał na premiera.


  – Nazwij to, jak chcesz. Siennicki ma rację, łuna nie przebije reaktora. Ale jest durniem w kwestii oceny ludzi. Wyobraził sobie, że umieram ze strachu, bo złamałem prawo. Przybiegłem wyspowiadać się, prosić o wybaczenie. Pan pułkownik słabo mnie zna. Moja cena jest niska, bardzo niska.


  Premier zbladł, rysy jego twarzy były ściągnięte gniewem.


  – Jeśli wiesz, jak schwytać tych drani i stawiasz warunki… to oświadczam ci, że osobiście dopilnuję, żebyś nie wyszedł z więzienia… do końca życia. Zrozumiałeś?


  Podniósł rękę, widząc, że Radowski chce coś powiedzieć. Mówił dalej wolno, nie podnosząc głosu:


  – Czekaj, jeszcze nie skończyłem. Natychmiast pojedziesz do Ministerstwa Obrony. Podzielisz się wszystkim, co wiesz, bez żadnych warunków. Będziesz współpracował do chwili zakończenia akcji. Potem prokuratura i sądy zdecydują o ocenie twojej roli.


  Radowski milczał, siedział bez ruchu ze wzrokiem wbitym w mozaikowy wzór na podłodze przy swoich stopach przedstawiający krzyż maltański.


  – Zrozumiałeś, co powiedziałem? – powtórzył z naciskiem premier.


  Miliarder uniósł wzrok, spojrzał na niego z lekkim uśmiechem. Pokiwał głową, podniósł się powoli. Postawił stopę, omijając krzyż na podłodze, potem zrobił kolejny krok. Zachwiał się nagle.


  – Boże – wyszeptał.


  Dotknął swojej skroni, zsiniał na twarzy i runął bezwładnie na podłogę.
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  Joachim wysunął głowę przez uchylone drzwi swojego gabinetu.


  – Nie ma mnie, dla nikogo. Proszę nie łączyć telefonów, dopóki nie odwołam.


  Sekretarka podniosła się zza biurka ze skupionym wyrazem twarzy.


  – Dobrze, panie prezesie. Czy coś panu podać?


  – Nie, dziękuję.


  Cofnął się i zamknął drzwi. Z trudem znosił tę kobietę, jej brzydota irytowała go w równym stopniu, jak zbyt wysoki poziom inteligencji. Kilka razy podejmował decyzję, żeby ją zwolnić, zastąpić typową sekretarką. Ładną, fachową i niezbyt mądrą. Powstrzymywało go to, że kobieta samotnie wychowywała niepełnosprawnego syna.


  Nie podejrzewał się o współczucie, ludzka słabość budziła w nim niechęć. Może powodowała nim ciekawość. Mimo wszystko interesowało go, w jaki sposób ta kobieta łączy pracę z opieką nad synem. Był sparaliżowany do pasa po głupim skoku do płytkiej wody. Unieruchomiony udoskonalił umiejętność gry w szachy, zaczynał wygrywać turnieje. Po dziesięciu godzinach pracy matka woziła go na zawody i rehabilitacje ruchowe.


  Joachim porównywał ją w myślach do zombi, tak bardzo była zawsze przemęczona. Ciekawiło go, czy pewnego dnia załamie się, psychicznie i fizycznie – następny powód, dla którego jeszcze jej nie zwolnił. Tym razem zrobi to, nazajutrz rano. Nie pozwoli, żeby wymknęła się z życia zbyt łatwo, umarła napromieniowana. Niech dalej ciągnie swój cierpiętniczy, irytujący los, którym kłuła w oczy normalnych ludzi.


  Przeszedł przez gabinet i odsunął fragment ściany, za którą był ukryty sejf. Wybrał kod, datę upadku Elisabeth ze skały Matterhorn, i otworzył drzwi. Z półki na dole wyjął szarą skrzynkę ze sztucznego tworzywa. Zamknął sejf i ze skrzynką w ręku podszedł do szerokiego okna.


  Widział stąd całą elektrownię. Znad szerokiego walca komina unosił się obłok pary, którą od razu rozpraszał wiatr. Przyszło mu do głowy, że idealnie niebieskie niebo jest nierzeczywistą dekoracją, kpiną cynicznego scenografa z tragedii, która miała się rozegrać.


  Odsunął jedno skrzydło okna, ustawił skrzynkę na parapecie, otworzył ją. Ze środka wysunął celownik. Pochylił się, przyłożył oko do wizjera. Zobaczył bliski i nieostry obraz ściany. Wyostrzył go pokrętłem z boku. Teraz wyraźnie widział białą gładką powierzchnię lakieru, którym pokryto ścianę hali turbin. Podniósł trochę lunetkę, zatrzymał obraz na skraju dachu. Odsunął oko, znalazł mały włącznik, nacisnął go.


  Urządzenie ożyło z cichą wibracją, na postumencie pod lunetką zapaliły się dwie zielone lampki. Joachim patrzył z uśmiechem. Fascynowały go wynalazki, które służyły destrukcji. Urządzenie było laserem, za pomocą którego znaczyło się cele militarnego ataku. Mogło być wykorzystane dla potrzeb cywilnych, ale nie po to je skonstruowano.


  Niewidoczny dla ludzkiego oka promień lasera „malował”, jak mówili wojskowi, miejsce, w które miał uderzyć pocisk sterowany laserowym celownikiem odbierającym taki sygnał. Ludzie chodzili, spali, snuli plany w pobliżu wyznaczonego w ten sposób celu i nie mieli pojęcia, że ich czas dobiega końca.


  Pomyślał, że przypomina to koncepcję predestynacji. Los kończył nić życia wielu ludzi, przeznaczenie dokonało się, niewidoczna ręka już naznaczyła skazanych. I to on, Joachim Kund, pozostawi ślad, który sprowadzi niszczycielskie uderzenie. A potem będzie twórcą następnego dzieła, znacznie większego.


  Powoli przesunął manetkę lasera, wzmocnił sygnał. Zielone lampki zapaliły się na czerwono. Nic poza tym nie zaszło – urządzenie nadal wibrowało cicho, hala turbin stała niewzruszenie. Z punktu widzenia fizyki istniała w tej formie – i już nie istniała, zależnie od współczynnika czasu. Za kilka godzin rozsypie się w potężnej eksplozji.


  Nie powiedziano mu, w jakim celu ma pomalować halę laserem. Domyślił się jednak bez trudu, że naprowadzi w ten sposób pocisk o sile rażenia zdolnej zniszczyć cały budynek. Zapewne będzie to rakieta odpalona z bezpiecznej odległości, z przelatującego samolotu albo z okrętu. Dziwiło go, że jakieś państwo decydowało się na tak otwarty atak, ale to nie było jego zmartwienie.


  Wiedział, że nawet największa rakieta, jeśli nie będzie miała głowicy jądrowej, nie przebije kopuły, nie wywoła eksplozji reaktora. Oni też to wiedzieli, dlatego chcieli zaatakować halę turbin. Wybuch miał wywołać chaos, ułatwić właściwy atak. Było mu to obojętne, czy oskarżą go o współudział, sam postanowił, jaką odegra rolę. Zgodził się uruchomić celownik laserowy z czystej ciekawości. Nie po to, aby siebie chronić.


  Myślami powędrował do swojej pracowni pod przeszklonym dachem, w domu na przedmieściach Monachium. Jeśli człowiek, który docenił geniusz Joachima, dotrzymał słowa, Sandra powinna już tam być. Poddana mumifikacji, doskonale piękna, oświetlona złotymi promieniami słońca, które jak laser malowały jej ciało, symbolizowały połączenie ich dusz. On też będzie gotów.


  Cichy brzęczyk na biurku wyrwał go z zamyślenia. Niechętnie odszedł od okna, zatrzymał się przy interkomie, nacisnął włącznik.


  – Prosiłem, żeby mi nie przeszkadzano.


  – Przepraszam, panie dyrektorze, ale… – zaczęła sekretarka.


  – Zależy pani na tej pracy? – zapytał oschle.


  – Tak, bardzo. Ale…


  – Jest pani zwolniona. Proszę zabrać swoje rzeczy i wynieść się. Niech panią utrzymuje genialny syn, z szachów. Do widzenia.


  Puścił włącznik interkomu, usiadł w fotelu za biurkiem. Paradoksalne było ratowanie jej życia w ten sposób, zdąży odjechać wystarczająco daleko przed eksplozją. Spojrzał na urządzenie w oknie. Nie podano mu godziny ataku, wiedział tylko, że nastąpi niedługo. Zamknie gabinet, żeby nikt niepowołany się tu nie dostał, kiedy on pójdzie do dyspozytorni reaktora. Pomimo niechęci do pracowników elektrowni zamierzał odesłać jak największą ich liczbę, zanim wywoła eksplozję. Nie powodowała nim litość, chciał być sam, poczuć się jedynym władcą dramatu.


  Drzwi uchyliły się bezszelestnie, w szparze ukazała się głowa sekretarki. Była spokojna i zdeterminowana.


  – Nie pozwolił mi pan skończyć. Dzwoni pan premier.


  Joachim spojrzał na nią zaskoczony.


  – Niech mu pani powie, że jestem zajęty.


  – Sam mu pan powie – powiedziała sekretarka. – Ja już tu nie pracuję. Dodam tylko, że z prawdziwą przyjemnością przestanę oglądać pana wredną gębę. Przełączam rozmowę, zarozumiały dupku. – Odwróciła się i zamknęła za sobą drzwi.


  Joachim siedział chwilę z na wpół otwartymi ustami, potem roześmiał się głośno. Poziom absurdu był bliski doskonałości. Ratował jej życie, a ona go za to nienawidziła. W świetnym nastroju, uśmiechnięty, podniósł słuchawkę telefonu.


  – Dzień dobry. Czym mogę służyć, panie premierze? Piękny mamy dzień, prawda?


  *


  Premier spojrzał ze zdziwieniem na przysłuchujących się rozmowie prezydenta i ministra obrony. Pochylił się odruchowo nad biurkiem, na którym stał telefon przełączony na głośnik. Pod oknami gabinetu czekali gotowi do przyjęcia poleceń asystenci. Kontynuował:


  – Niestety mam dla pana złą wiadomość. Są ze mną panowie prezydent i minister obrony. Wiemy, że wraz z prezesem Czerkawskim został pan powiadomiony przez właściciela Cyklopa o zagrożeniu atakiem terrorystycznym. Istnieją poważne przesłanki wskazujące, że wasza elektrownia może być celem. Ekspułkownik Zieliński prawdopodobnie jest w to zamieszany.


  – I Ministerstwo zaakceptowało Cyklopa do ochrony elektrowni? Ten Zieliński powiedział, że chodziło o budynki administracji centralnej – stwierdził prawie wesołym tonem Joachim.


  Premier znów spojrzał na prezydenta i ministra, tym razem z niepokojem. Prezydent nie wytrzymał, zrobił krok w stronę biurka.


  – Czy my w czymś przeszkadzamy, panie dyrektorze?


  – Ależ skąd, panie prezydencie – zaprzeczył Joachim. – Cieszę się ładną pogodą i doskonałym zdrowiem. Proszę mówić.


  – Zrozumiał pan, że elektrownia jest zagrożona atakiem? – zapytał niecierpliwie minister.


  – Tak, zrozumiałem. Co mogę dla panów zrobić? – Ton głosu Joachima nadal był niefrasobliwy, jakby rozmowa toczyła się na temat planowanego bankietu, a nie śmiertelnego zagrożenia.


  Trzej mężczyźni w gabinecie kilka sekund milczeli rozsierdzeni, w końcu premier powiedział suchym tonem:


  – Proszę nam dać chwilę, nie rozłączać się. – Oznajmiwszy to, nacisnął przycisk zawieszający rozmowę.


  – Obawiam się, że jeden ze specjalistów oceniających psychikę tego człowieka nie mylił się – stwierdził ostrożnie minister.


  – Co to znaczy? – zapytał prezydent.


  – Pan premier zna tę opinię – mówił dalej minister. – Przedstawiliśmy ją na posiedzeniu rządu przed zaakceptowaniem zarządu elektrowni.


  Prezydent spojrzał pytająco na premiera. Ten wykonał niecierpliwy gest ręką, jakby odganiał natrętnego owada.


  – To opinia profesora psychiatrii znanego z kontrowersyjnych poglądów. Utrzymywał, że Joachim Kund cierpi na zespół A… Zapomniałem nazwy.


  – Aspergera. Zaburzenie psychiczne, które przejawia się zerwaniem kontaktu z rzeczywistością oraz atrofią ocen moralnych – uzupełnił minister.


  Premier spojrzał na niego z jawną niechęcią.


  – Dlaczego nic o tym nie wiem? – zapytał prezydent. – Kto podjął decyzję, żeby zlekceważyć to ostrzeżenie?


  – Na miłość boską… Decydowanie o zarządach spółek Skarbu Państwa nie leży w twoich kompetencjach! – wybuchnął premier. – Ten profesor nas trzech uznałby za psychopatów i wysłał na leczenie! Przyjęliśmy pozytywne opinie pozostałych psychiatrów za wiążące. Według nich Kund może jest dziwakiem jak wielu geniuszy, ale nie odbiega od normy.


  Prezydent skrzywił się z niesmakiem, dając do zrozumienia, że reakcja premiera w obecności asystentów przekraczała przyjęte normy.


  – Czas płynie – przypomniał niespokojnie minister.


  – Właśnie – zauważył z satysfakcją premier. – Nie kłóćmy się, kiedy grozi nam jądrowy holocaust. Zdecydujmy, czy rozmawiamy dalej z tym człowiekiem.


  – Moim zdaniem może być pod wpływem alkoholu – powiedział minister. – Lub narkotyków. Ale to nie powinno przeszkodzić w wykonaniu polecenia służbowego. Jako dyrektor i członek zarządu jest zobowiązany…


  – Wystarczy – uciął premier. – Trzeba było tak od razu. Zgadzasz się? – zwrócił się do prezydenta.


  Prezydent bez słowa kiwnął głową. Jeśli powierzenie Joachimowi Kundowi kierowania elektrownią miało okazać się decyzją fatalną w skutkach, będzie mógł oświadczyć, że był innego zdania. Premier i minister zrozumieli to, spojrzeli na niego niechętnie. Premier z determinacją nacisnął przycisk telefonu.


  – Jest pan tam?


  – Oczywiście, panie premierze, przez cały czas – odparł spokojnym tonem Joachim. – Czy mam wyłączyć elektrownię?


  – Do takiego wniosku doszła Rada Bezpieczeństwa Narodowego, która przed chwilą zakończyła obrady. Podziela pan to stanowisko?


  Joachim nie odpowiedział od razu, jakby ważył wszystkie możliwości takiego posunięcia. Podziałało to uspokajająco na prezydenta, premiera i ministra.


  – Wyłączenie elektrowni oznacza konieczność wyciągnięcia paliwa uranowego, umieszczenie go w specjalnej komorze przeciwpromiennej. Nie będę w stanie zapewnić bezpiecznego chłodzenia reaktora, jeśli w tym czasie dojdzie do ataku terrorystycznego.


  – Czy to długi proces? – zapytał prezydent, uznając, że może bezpiecznie będzie włączyć się do rozmowy.


  – Godzina – odparł Joachim.


  – Bardzo dobrze – powiedział premier. – Proszę natychmiast zacząć wyłączanie reaktora. Będziemy z panem w kontakcie, chcemy być na bieżąco informowani o sytuacji.


  – Zrozumiałem – potwierdził Joachim. – Zaraz wydam zarządzenia. Konieczne będzie uprzedzenie wszystkich odbiorców energii o nagłym spadku mocy. Żeby nie doszło do poważnych awarii. Na przykład w zakładach azotowych w Puławach. Trójmiasto też będzie wyłączone, plus całe wybrzeże. Jeśli nie nastąpi przełączenie do innego źródła mocy, staną pociągi, padną systemy komputerowe, zasilanie fabryk. I tak dalej.


  – Jasne, zajmiemy się tym – rzucił niecierpliwie minister.


  – Chcę jeszcze zapytać, jakiego typu ataku możemy się spodziewać. Grupa samobójców owiniętych ładunkami wybuchowymi? – W głosie Joachima znów zabrzmiały wesołe tony.


  Premier opanował irytację. Kiwnął na ministra, dając mu do zrozumienia, że dalsza rozmowa z tym człowiekiem jest poniżej godności jego funkcji. Minister pochylił się nad telefonem.


  – To ściśle tajna informacja, nie chcemy wywołać paniki. Rozumiemy się? – zapytał z namaszczeniem.


  – Zamieniam się w słuch – odparł Joachim.


  Minister odchrząknął. Prezydent spojrzał oskarżycielsko na premiera.


  – Uderzenie rakietą Łuna-M. Głowica zawiera ponad dwieście kilogramów ładunku wybuchowego. Zniszczenia byłyby katastrofalne.


  Z głośnika telefonu dobiegł długi gwizd podziwu, potem Joachim zapytał ze sztuczną powagą:


  – Ta rakieta przebije kopułę reaktora?


  – Nie jesteśmy tego pewni. Ale istnieje takie zagrożenie.


  – Mam jeszcze pytanie.


  – Słucham – powiedział cierpliwie minister.


  – Jeśli ktoś dostarczył informacje o ataku i rakiecie, dlaczego nie zdradził, jak i gdzie zatrzymać przestępców?


  Minister spojrzał na premiera, ten skinął przyzwalająco głową.


  – Ten człowiek umarł zaraz potem.


  – W jaki sposób? Został zamordowany? – zapytał z ciekawością Joachim.


  Minister żachnął się, ale opanował nerwy.


  – Nie, doznał udaru mózgu. To nie ma teraz znaczenia, panie dyrektorze – dodał z naciskiem. – Robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby zapobiec atakowi.


  – Oczywiście, panie ministrze. Biegnę wyłączyć kocioł. Do usłyszenia panom.


  *


  Joachim odłożył słuchawkę na widełki. Wyjął z kieszeni mały telefon komórkowy, wybrał numer. Podszedł do okna. Czekając na połączenie, patrzył na budynki elektrowni i dziedziniec, na który właśnie wchodziła otoczona reporterami kolejna delegacja polityków pragnących uwiecznić się na tle największego osiągnięcia polskiej gospodarki. Postacie w czarnych płaszczach, pod którymi było widać garnitury i krawaty, posuwały się pełnymi godności krokami, głowy w białych kaskach potakiwały ze zrozumieniem, instruowane przez oprowadzającego prezesa Czerkawskiego. Wszyscy starali się być widoczni w obiektywach kamer, na tle budynku reaktora.


  Joachim uśmiechnął się na myśl o głupotach, które opowiadał prezes. Jeśli wizyta delegacji przeciągnie się i jak zawsze odbędzie się pijaństwo w sali konferencyjnej, to politycy mieli szansę trwalej zapisać się w pamięci społeczeństwa. Jako pacjenci szpitali i nazwiska wygrawerowane na tablicach pamiątkowych. Pogrzebani w ołowianych trumnach, żeby nie skazić żałobników.


  Ze słuchawki telefonu dobiegło pytanie zadane z lekką irytacją:


  – Po co pan dzwoni? Miał pan czekać na mój telefon.


  – Kazano mi wyłączyć zabawki. Natychmiast – odparł, dobierając niewinnie brzmiące słowa. Wolał zachować ostrożność pomimo zapewnień ojczyma Sandry, jak nadal nazywał w myślach tego mężczyznę, o bezpieczeństwie połączenia. Byłoby fatalnie, gdyby służby zdołały ich teraz zatrzymać.


  – Rozumiem – odparł głos i zamilkł na kilka sekund.


  Joachim czekał w napięciu. Wyobraził sobie proces myślowy swojego rozmówcy. Wszystko zależało od tego, czy inżynier Estończyk założył już ładunki. Bez awarii systemu zabezpieczeń nie dojdzie do eksplozji reaktora i Joachim będzie musiał wyciągnąć pręty uranu z reaktora, udać, że bierze udział w akcji ratunkowej po zniszczeniu hali turbin. Cały plan trzeba będzie odłożyć, być może nigdy nie uda się go wykonać.


  Rząd na pewno ściągał już wszystkie służby i specjalistów od energii jądrowej. Sprawdzą każdy centymetr instalacji, przesłuchają pracowników. Dowiedzą się o wymianie w jednym ze zbiorników i być może odkryją, że został wypełniony ciężką wodą. Nie udowodnią, że Joachim wiedział, co było w cysternie. Ale wymienią wodę na lekką. Nawet jeśli w przyszłości w halę turbin uderzy pocisk dużej mocy, nic to nie da – reaktor nie eksploduje, bo uruchomi się automatyczny system chłodzenia.


  – Niech pan działa – powiedział głos w telefonie. – Ostrożnie.


  Joachim odetchnął z ulgą.


  – Dziękuję. Powodzenia.


  – Nawzajem. – W głosie ojczyma Sandry usłyszał nutę zdziwienia.


  Wyobraził sobie, że tamten nie jest w stanie pojąć, dlaczego Joachim znajduje satysfakcję w wykonaniu poleceń pod wpływem szantażu. Zapewne pomyślał, że po ustawieniu celownika wskoczy do samochodu i odjedzie z maksymalną prędkością. Przeciętni ludzie nie są w stanie przeniknąć motywacji geniusza. Ta myśl była kojąca, wywoływała przyjemne uczucie lekkości w sercu i brzuchu.


  Czy jakiś neurolog lub psycholog ujął w teorii lokalizację ludzkich emocji? Jakie połączenia nerwowe sprawiały, że czujemy sercem i wnętrznościami, a nie głową? Kund słyszał kiedyś, że ciało to drugi, działający niezależnie mózg. Freud dotarł do instynktów, ale nie zajął się ich umiejscowieniem. A szkoda, być może udałoby się nad nimi zapanować, poddając różne części ciała elektrycznym stymulacjom.


  Powinien jednak zostać psychiatrą – człowiek jest najbardziej fascynującą i tajemniczą maszyną. Nie musiałby zabijać Sandry, gdyby potrafił za pomocą elektrod usunąć fałsz z jej umysłu, sprawić, aby kochała go całą sobą.


  Jego myśli płynęły bezwiednie, leniwie. Z nikim rozmowa nie sprawiała mu takiej przyjemności jak ze sobą samym. Przykrył celownik laserowy żaluzją, aby nie był widoczny od strony pomieszczenia. Pogwizdując przypomnianą nagle melodię z młodości, wyszedł z gabinetu, zamknął drzwi i zablokował je elektronicznym kluczem.


  Kiedy szedł przez dziedziniec, zanucił po cichu:


  – Tak bardzo się starałem, a ty teraz nie chcesz mnie. Dla ciebie tak cierpiałem, powiedz mi, dlaczego nie chcesz mnieeee… Ja dla ciebie byłem gotów kilo wiśni zjeść z pestkami, tak, tylko jaaa…


  Obrócił się tanecznym krokiem dookoła własnej osi. Zauważył zdziwione spojrzenie otoczonego politykami i kamerami prezesa Czerkawskiego, który przerwał swoją przemowę. Pomachał im wesoło ręką i wszedł do budynku reaktora.
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  Odrzutowiec zostawiał z tyłu szeroką białą smugę skondensowanej pary, która przecinała się z kilkoma cieńszymi smugami pozostawionymi przez samoloty przelatujące wyżej. Na idealnie niebieskim tle nieba przypominały niezdarnie plecioną pułapkę pająka olbrzyma, który nie potrafi zapanować nad swoim dziełem. Karol oderwał wzrok od okna samolotu, wrócił spojrzeniem do ekranu komputera przymocowanego do stolika między fotelami.


  Wyświetlony obraz z amerykańskiego satelity udostępniła NATO na prośbę ministra obrony. W zbliżeniu dało się dostrzec każdy szczegół w promieniu stu pięćdziesięciu kilometrów od elektrowni atomowej. Na północy rozciągała się granatowa plama morza. Choć atak z tej strony był mało prawdopodobny, śmigłowce marynarki wojennej kontrolowały wszystkie statki w zasięgu stu pięćdziesięciu kilometrów. Nad terenem ukazanym przez satelitę szybko przesuwały się dwa świecące punkty i wolniej pięć innych. Poniżej po ziemi pełzły następne światła, było ich ponad sto.


  Rządowym odrzutowcem leciało dziewięciu wysokich rangą oficerów reprezentujących wywiad, Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego, policję i żandarmerię wojskową. Fogelman mówił, przybliżając i oddalając fragmenty mapy:


  – Te dwa punkty to F-16 z lotniska pod Szczecinem. Krążą po okręgu o promieniu stu dwudziestu kilometrów w kierunku przeciwnym do wskazówek zegara. W ciągu minuty są w stanie zniszczyć każdy cel na ziemi i w powietrzu wewnątrz rejonu zagrożenia. Tych pięć to śmigłowce bojowe wyposażone w rakiety i ciężkie karabiny maszynowe.


  – Rządy w Europie są poinformowane o zagrożeniu elektrowni? – zapytał Karol.


  Fogelman spojrzał na niego z niechęcią.


  – Rada Bezpieczeństwa zdecydowała, żeby nie informować sojuszników, na razie. Wywołalibyśmy przedwczesną panikę.


  – Przedwczesną?


  – A jak to inaczej nazwać? Członkowie rządów nie wytrzymają, zadzwonią do swoich rodzin. Wiadomość rozprzestrzeni się w internecie w ciągu kilku minut jak zaraza. Wyobrażasz sobie ucieczkę ludności północnych Niemiec, Holandii, Belgii, Danii i północnej Francji? Albo planową ewakuację w ciągu najbliższych godzin?


  – Nie informując ich, narazimy się na ciężkie zarzuty, jeśli elektrownia eksploduje.


  – Karol, zostawmy to politykom – powiedział niski, łysy oficer wywiadu. – Złapiemy drani, nie będzie eksplozji.


  – Poinformowano nas, że łuna nie przebije kopuły reaktora – przypomniał Fogelman. – Pozwólcie, panowie. – Ponownie skupił się na ekranie i wskazał na wolniejsze światełka. – Te małe punkty to jednostki wojska i policji. Przeczesują teren w promieniu stu kilometrów.


  – Łuna-M ma zasięg sześćdziesięciu ośmiu kilometrów – wtrącił oficer z dystynkcjami pułkownika żandarmerii.


  – Wiemy, ale trzeba wziąć pod uwagę modyfikacje. Inżynierowie wojsk rakietowych utrzymują, że jest możliwe dodanie jednego członu z dodatkowym paliwem.


  Pułkownik żandarmerii pokiwał głową.


  – Chciałbym przesłuchać skurwysynów, którzy tak się bawią.


  – Każdy z nas o tym marzy – skomentował z grymasem uśmiechu Fogelman.


  Pozostali oficerowie spojrzeli na niego zdziwieni. Pułkownik był znany z powściągliwości i braku poczucia humoru. Fogelman nie zwrócił uwagi na ich reakcję, wskazał palcem trzy zielone plamy na ekranie.


  – Nie wiemy, gdzie ukryli rakietę. Mogą już być w miejscu, z którego zaatakują. Albo tam jadą. Najbardziej prawdopodobne są te duże kompleksy leśne. Na północny wschód od elektrowni, północny zachód, południowy wschód. Las przy jeziorze dochodzący do elektrowni od południa został już sprawdzony, jest czysty. – Zwrócił się do policjanta: – Co z ruchem tirów, panie generale?


  Generał policji był otyłym mężczyzną po pięćdziesiątce, z bujnymi siwymi włosami. Pochylił się nad ekranem.


  – Ustawiliśmy blokady przed granicami rosyjską, litewską i niemiecką. Oraz za Gdynią i Słupskiem. Praktycznie odcięliśmy dużym ciężarówkom drogi na wybrzeżu, na północ od Wejherowa. Policjanci sprawdzają wszystkie bazy transportowe i parkingi. Na trasie wschód–zachód tworzą się już korki tirów, kierowcy domagają się wyjaśnień. Tłumaczymy, że poszukiwany jest transport narkotyków, ale lada moment zaczną węszyć media. Wiadomo, co się będzie działo, jak okłamiemy dziennikarzy.


  – Wytrzymamy, dziękuję. – Fogelman podniósł dłoń na znak, że nie zamierza dyskutować na ten temat.


  – Teraz tak pan mówi – uparł się kontynuować generał. – Potem będzie polowanie na kozła ofiarnego.


  Fogelman spojrzał na niego z niecierpliwością.


  – Kiedy reaktor eksploduje, przy obecnym wietrze kozłem ofiarnym stanie się cała Europa.


  Generał otworzył i zamknął usta. Został poinstruowany przez ministra o mianowaniu Fogelmana szefem akcji i z trudem znosił dominację oficera niższego stopniem. Nie wytrzymał i dodał zgryźliwym tonem:


  – O ile mi wiadomo, szukamy kilku talibów, ale przede wszystkim oddziału byłych komandosów wywiadu dowodzonego przez niejakiego majora Zielińskiego, pana byłego podkomendnego.


  – Tak – odparł chłodnym tonem Fogelman. – Ma pan jakieś sugestie?


  – Nie, chciałem się tylko upewnić – oświadczył z satysfakcją gruby generał. – To jednak, musi pan przyznać, zaskakujące. Czy znane są motywacje tego majora? Powinniśmy wiedzieć, jeśli w wywiadzie lub kontrwywiadzie doszło do jakiegoś konfliktu. Został o coś oskarżony? Pominięty w awansie?


  Karol uprzedził Fogelmana.


  – Zieliński stał się najemnikiem, chodzi mu wyłącznie o pieniądze. Był dwukrotnie ranny na Bliskim Wschodzie, stracił tam kilku ludzi.


  – Kryzys lojalności? Rozczarowanie służbą? – W tonie głosu generała czytelna była satysfakcja. Dawał wojskowym do zrozumienia, że w policji nie byłoby to możliwe.


  – Może pan to nazwać, jak się panu podoba – stwierdził chłodno Fogelman. – Ale w policji też zdarzają się samobójstwa, akty przemocy. Nie jesteśmy innymi ludźmi.


  Generał z irytacją wzruszył ramionami. Fogelman kontynuował:


  – Wszystkie jednostki biorące udział w akcji otrzymały zdjęcia Zielińskiego oraz jego ludzi, tych, których udało się zidentyfikować.


  Z interkomu rozległ się głos pilota:


  – Jest połączenie do pułkownika Fogelmana, pan premier. I telefon do pułkownika Siennickiego.


  – Ten drugi niech czeka. Proszę dać premiera na głośniki, wszyscy obecni chcą usłyszeć – polecił Fogelman.


  Był to ukłon w stronę zebranych. Zadowolenie oficerów świadczyło, że gest został doceniony.


  Z kilku głośników pod sufitem dobiegł głos premiera:


  – Panie pułkowniku, za kilka minut zostanie wyłączony reaktor. Paliwo uranowe będzie umieszczone w zbiorniku przeciwpromiennym. Zabezpiecza nas to przed katastrofą na skalę Czarnobyla. Błędem jest jednak brak grubego pancerza wokół tego zbiornika. Specjaliści twierdzą, że w przypadku uderzenia rakiety w zbiornik dojdzie do poważnego skażenia atmosfery i morza.


  – Katastrofa w stylu Fukushimy? – zapytał Karol.


  – Niestety tak.


  – Zrozumieliśmy – potwierdził Fogelman służbowym tonem. Spojrzał na zegarek. – Za dwadzieścia minut lądujemy pod Słupskiem, instalowane jest tam centrum dowodzenia.


  – Dołączą do panów ministrowie obrony i spraw wewnętrznych – powiedział premier.


  Fogelman opanował odruch niechęci.


  – Jeśli mogę zauważyć… w obecnej fazie kierowania akcją…


  – Pan dowodzi wszystkimi działaniami – przerwał mu premier. – To nasza wspólna decyzja, pana prezydenta i moja. Obaj ministrowie będą udrażniać kanały administracyjne.


  – Rozumiem. Czy to wszystko?


  – Powiadomiliśmy rządy Niemiec, Holandii, Belgii, Danii i Francji. Powołują swoje sztaby kryzysowe. Zaproponowali pomoc w postaci oddziału szybkiego reagowania NATO, ale uznaliśmy, że teren jest za mały i nasze środki wystarczą. Poza tym dotarliby na miejsce za dobę.


  – Słusznie, panie premierze – zgodził się Fogelman.


  – Powodzenia, panowie. Nie dopuśćmy do tragedii.


  Oficerowie odpowiedzieli potwierdzającym szmerem. Karol przeszedł między fotelami, usiadł w ostatnim rzędzie, założył słuchawki z mikrofonem.


  – Siennicki. Proszę o moją rozmowę.


  Prawie natychmiast usłyszał w słuchawkach głos Ewy.


  – Co się dzieje, Karol? Dlaczego nikt nie chce połączyć mnie z ojcem?


  Milczał przez chwilę, szukał właściwych słów.


  – Obawiamy się, że został uprowadzony z kliniki pod Gdańskiem.


  – Jak to uprowadzony? – Głos Ewy zaostrzył się. – Mówiłeś, że polecieli tam Janusz z Adamem. Mieli na miejscu naszych ludzi!


  – Pielęgniarka wprowadziła ich w błąd, odciągnęła od kliniki. Zjawiła się policja, powstało zamieszanie. Ojca wywieźli ambulansem. Szukamy go i…


  – Przestań! Nie mów, że go znajdziecie! Już to słyszałam! – Umilkła, słychać było, że tłumi płacz.


  – Ewa… – zaczął delikatnym tonem. – Lecę do Słupska, zakładamy tam…


  Gniew pomógł jej się opanować.


  – Nadal jestem na służbie – przerwała mu. – Czy wciąż mnie o coś oskarżacie?


  – Prokurator wycofał nakaz. Muszę wracać do…


  – Czekaj! Potrzebuję śmigłowca!


  Karol umilkł zaskoczony. Zaniepokoił się, że pod wpływem jakiegoś leku Ewa nie myśli trzeźwo.


  – W jakim celu? – zapytał ostrożnie. – Nie możesz do mnie dołączyć.


  – Jestem z Kamą. Chcę polecieć na wybrzeże.


  Potrzebował kilku sekund, żeby przetrawić tę wiadomość.


  – Opuściłaś szpital? Zdajesz sobie sprawę…


  – Tak, zdaję sobie… ze wszystkiego. Daj mi śmigłowiec, nie dyskutuj.


  – Nie wierzę, żeby to mogło powstrzymać atak – odparł zdecydowanym tonem. – A ty musisz wrócić do szpitala. Ale dobrze, ściągnijmy Kamę do Słupska.


  – Tylko że Kama leci albo ze mną, albo wcale. To jej decyzja. Nie ma czasu, daj śmigłowiec.


  – Zostajesz, Ewa, nie zaryzykuję twojego życia. Zrozumiałaś?


  Odpowiedź padła natychmiast, bez wahania.


  – A jak będziesz się czuł, kiedy elektrownia wyleci w powietrze? I nie wykorzystasz tej szansy? Jak wytłumaczysz to zwierzchnikom? Poinformowałam centralę o Kamie. Odparli, że decyzja należy do Fogelmana. Niech natychmiast da śmigłowiec!


  Za oknem odrzutowiec pochylił się na bok i zniżył lot. Z boku nadleciał z dużą prędkością myśliwiec F-16. Karol widział pilota, który podniósł rękę w geście pozdrowienia. Myśliwiec zakołysał skrzydłami, położył się w ostrym wirażu i odleciał.


  Nie odpowiedział Ewie. Wolałby poświęcić tysiące ludzi, niż ją stracić.
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  – Szukacie lewego towaru? – zapytał mocno zbudowany kierowca, przeciągając ręką po okrągłej głowie z włosami ostrzyżonymi krótko przy skórze.


  Dowodzący sześcioosobowym patrolem młody aspirant nie od razu odpowiedział. Przyglądał się w milczeniu swoim policjantom, którzy dokładnie oglądali kartony wypełnione koszulami. W dłoni trzymał dokumenty przewozowe tira. Kierowca ciężarówki stał obok niego, czekał na odpowiedź.


  – Tak, szukamy czegoś, to chyba jasne – rzucił wreszcie suchym tonem aspirant, oddając mu dokumenty. – Niech pan jedzie.


  Kilka minut wcześniej, kiedy zatrzymywał tira, podejrzane wydały mu się trzy wozy terenowe jadące z tyłu. Wyprzedziły jednak hamującą ciężarówkę i odjechały, przestał się więc nimi interesować.


  Jeden z policjantów poszedł wzdłuż tira, uniósł plandekę, oświetlił latarką kartony. Zatrzymał się przy tylnej burcie, zajrzał do środka.


  – Panie aspirancie, proszę pozwolić! – zawołał, odwracając się do szoferki.


  Funkcjonariusz podszedł do burty, przyjrzał się motocyklowi, który był wciśnięty przed kartonami.


  – To mój motor. Wracam po dostarczeniu wozu do portu. Nie płynę do Szwecji – powiedział kierowca, uprzedzając reakcję policjanta.


  – Nie ma go w specyfikacji.


  Kierowca nie był zmieszany.


  – Jeśli szukacie skradzionego motoru, to mogę pokazać papiery.


  – Nie szukamy skradzionego motoru, panie kierowco – odparł aspirant. Wymawiał słowa z pewnością człowieka, który ma władzę i może to udowodnić. – Ale w specyfikacji transportu nie ma motocykla i mogę zatrzymać ciężarówkę do wyjaśnienia. Może to zamiar przemytu?


  Kierowca uznał, że lepiej będzie nie kontynuować dyskusji. Myślał o czterech ludziach uzbrojonych w pistolety maszynowe, którzy czekali ukryci wewnątrz wyrzutni, za kartonami. Posiekaliby policjantów na kawałki, strzelanina mogłaby jednak ściągnąć patrole wojska i policji, które minęli po drodze.


  Aspirant przeciągnął ciszę, z satysfakcją patrzył w oczy kierowcy. Wreszcie wyciągnął w jego stronę rękę z dokumentami i odwrócił się, pokazując, że mężczyzna nie zasługuje na jego dalszą uwagę.


  – Odjazd. I więcej nie wozić przedmiotów poza specyfikacją.


  Kierowca wziął dokumenty, mruknął pod nosem podziękowanie. Aspirant powinien być wdzięczny losowi za swoją głupotę, inaczej już by nie żył. Wracając do szoferki wzdłuż burty tira, mężczyzna przeciągnął dłonią po brezencie na umówiony znak, że wszystko jest w porządku. Usłyszał szczęknięcie zamka pistoletu maszynowego. Wsiadł do szoferki, uruchomił silnik i ruszył.


  Jeden z policjantów zatrzymał się przy aspirancie. Był od niego o dziesięć lat starszy.


  – Nie podobał mi się ten typ. Może trzeba było przetrząsnąć ładunek?


  Aspirant nie lubił być pouczany, zwłaszcza przez niższych stopniem.


  – Chciał pan wysypać koszule na szosę? Kto by to potem zbierał? Na pewno nie ja. W dupie rakiety nie ukrył.


  Odwrócił się, wyciągnął telefon.


  – Tir o numerach TX 234MP sprawdzony.


  – Zrozumiałem – potwierdził głos w telefonie.


  Kilkaset metrów dalej, za zakrętem szosy, trzy wozy terenowe ruszyły, kiedy pojawił się tir. Po kilku kilometrach droga weszła do lasu. Wozy terenowe przyśpieszyły, minęły tablicę z nazwą Kartuzy, dotarły do pierwszych domów miasteczka. Przed wjazdem stały dwa radiowozy, obok nich uzbrojeni w pistolety maszynowe policjanci i żandarmi.


  – Co jest, do kurwy nędzy!? – zaklął Zieliński siedzący obok kierowcy w pierwszym wozie. – Trzeci patrol? Wiedzą o nas. Podniósł do ust radiotelefon, nacisnął guzik. – Następne psy przy wjeździe. Spokojnie, każ ludziom siedzieć cicho.


  – Będzie dobrze – powiedział głos kierowcy.


  Trzy wozy minęły patrol, wjechały między niskie domy Kartuz. Na pierwszym skrzyżowaniu skręciły w ulicę biegnącą wzdłuż torów kolejowych, minęły dworzec i zatrzymały się po kilometrze. Zieliński wyszedł z samochodu, patrzył z niepokojem do tyłu. Podniósł radiotelefon.


  – Co z wami?


  – Jesteśmy za parę minut – zapewnił kierowca tira.


  Tir zbliżył się do miasteczka, zwolnił do przepisowych pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Dowodzący patrolem podoficer żandarmerii podniósł tarczę z czerwonym kółkiem. Ciężarówka zaczęła hamować. Podoficer przeczytał tablice rejestracyjne, porównał z zapisem w notesie i machnął tarczą. Tir przyśpieszył.


  – Przejechałem – powiedział kierowca. Pomimo pewnego siebie tonu jego twarz była pobladła i spocona. – Banda debili. Co się dzieje, szefie?


  – Wszystko w porządku, skręć w prawo – odparł Zieliński.


  – Wiem, wiem.


  Tir dojechał do skrzyżowania, przepuścił nadjeżdżające z naprzeciwka samochody osobowe, odbił trochę w lewo, żeby zmieścić się w skręcie, i wjechał w boczną ulicę. Minął dworzec kolejowy, przejechał kilometr, mignął reflektorami. Zieliński westchnął z ulgą, wsiadł do wozu.


  – Jak się wydostaniemy po wszystkim? – zapytał z niepokojem jego kierowca.


  – Zrobi się piekło, psy zablokują drogi. My grzecznie wsiądziemy w pociąg do Gdańska. Odjeżdżają co godzinę. Potem w samolot do Wiednia… I bye, bye, Polsko.


  Kierowca pokiwał głową z uznaniem, ale coś nadal go niepokoiło.


  – Nie zawieszą lotów po wybuchu?


  – Zrobimy tam bałagan, ale nie wielkie bum. Przecież kochamy nasz kraj, prawda?


  Kierowca skrzywił się niechętnie. Zieliński poklepał go po udzie.


  – Nie martw się, przewidzieliśmy to. Mamy wynajęte wozy. Jeśli plan A nie wypali, wyjedziemy na wschód, do Rosji. A stamtąd gdzie dusza zapragnie.


  Tir ustawił się za wozami terenowymi. Cały konwój ruszył wzdłuż ciągnących się po lewej stronie torów kolejowych. Minęli zabudowania przemysłowe, wyjechali na rzadko zabudowane przedmieścia.


  Pierwszy wóz z Zielińskim zwolnił przed bramą ogrodzenia, za którą stały dwa budynki i wysoka wiata z blachy. To miejsce zostało kupione kilka miesięcy wcześniej. Dwaj ludzie otworzyli bramę, tir przejechał przez dziedziniec i nie zatrzymując się, wjechał pod wiatę. Wozy terenowe stanęły za bramą, wysypali się z nich najemnicy i trzej Afgańczycy. Zieliński uścisnął rękę mężczyzny w garniturze, który wyszedł z jednego z budynków.


  – Wszystko gotowe?


  – Jasne, szefie – odparł z uśmiechem mężczyzna. – Hurtownia sprzętu komputerowego pracuje.


  – Nie wygłupiaj się. Nie chcę tu żadnych klientów.


  – Z Kartuz? Jesteśmy tylko składem, odbieramy i nadajemy towar na pociągi. Nikt o nic nie pyta.


  – Dobrze. – Zieliński odwrócił się do wiaty. – Dachu nie da się usunąć?


  – Nie.


  Obaj podeszli do tyłu tira, z którego wysiadali czterej uzbrojeni najemnicy w kamizelkach kuloodpornych.


  – Wyjedziemy przed odpaleniem – powiedział Zieliński. – Nie namierzą nas w cztery minuty. Rozładujcie kartony.


  Najemnicy podeszli do tira, zaczęli wyładowywać pudła z koszulami. Motocykl oparli o podporę wiaty. Zieliński odwrócił się do Kamira, podał mu kartkę z kilkoma cyframi.


  – Przygotuj łunę, wprowadź dane.


  – Co jest celem? – zapytał Kamir.


  – Nic ci do tego.


  Kamir nie ruszył się.


  – Chcę znać cel. Jeśli nie sejm, to co?


  Zieliński westchnął zniecierpliwiony.


  – Fabryka.


  – Fabryka czego?


  – Prądu.


  – Elektrownia? Która?


  Mężczyzna w garniturze i kilku najemników przysłuchiwało się z odległości paru metrów. Twarz majora pociemniała z gniewu.


  – Atomowa. Pasuje ci? – rzucił z satysfakcją.


  Kamir nie odpowiedział, z niedowierzaniem utkwił wzrok w oczy Zielińskiego.


  – Powiedziałem: elektrownia atomowa – powtórzył major. – Wprowadź dane celu.


  Stali naprzeciw siebie bez ruchu. Usta Kamira drżały lekko.


  – Zginą tysiące – powiedział cicho.


  – Przeszkadza ci to, wojowniku Mahometa? To przecież wyznawcy szatana. I trochę muzułmanów, ale to was nie powstrzymuje, prawda? Jesteśmy bezpieczni, pięćdziesiąt kilometrów od celu. Allah dmucha na zachód, na Europę, której tak nienawidzicie.


  Oczy Abdula Dżalila i Faizullaha Ulaha błyszczały z podniecenia. Obaj podeszli do Kamira.


  – Bracie, nasze imiona przejdą do historii, będą czczone przez wieki – powiedział w paszto Faizullah.


  Kamir milczał ze wzrokiem utkwionym w ziemię. Zieliński sięgnął pod kurtkę, wyciągnął pistolet, zarepetował i przystawił mu do czoła.


  – Możesz wprowadzić dane celu albo umrzeć. Jak wolisz, liczę do trzech. Raz, dwa…


  – Niech pan major zaczeka! – wykrzyknął Abdul. – On zrobi, co trzeba!


  – Jasne, Sługo Wzniosłego. – Zieliński odsunął lufę pistoletu, ale nie przestał trzymać go w poziomie, gotowego do strzału. – Przemów mu do rozumu razem z Doskonałością od Boga. Czekam minutę.


  Obaj Afgańczycy odciągnęli Kamira kilka metrów na bok, zaczęli do niego mówić w paszto stłumionymi głosami, wzburzeni. Mężczyzna w garniturze podszedł do Zielińskiego.


  – Jeśli go zastrzelisz, kto zaprogramuje rakietę? – zapytał cicho.


  – Żaden brudas nie zginie bez zasługi dla Allaha – odparł głośno Zieliński i dodał ciszej: – Im bardziej bohaterski czyn, tym więcej żarcia i pieprzenia w raju. Dlatego kłamię o eksplozji jądrowej.


  Kamir drgnął, spojrzał na niego przez ramię. Abdul i Faizullah też usłyszeli pierwsze zdanie majora. Dalej jednak mówili do Kamira z żarem w głosach. Najemnicy w wiacie zorientowali się, że doszło do sporu, przerwali rozładunek tira i czekali w napięciu.


  – Nie pozwolą nam przeżyć – odezwał się Kamir w paszto. – Zlikwidują świadków.


  – Nie liczyliśmy na życie, tylko na sławę – odparł Abdul, ale jego głos nie zabrzmiał pewnie.


  – I tak nas zabiją, jeśli nie ustawisz rakiety – stwierdził z rezygnacją Faizullah.


  Obaj Afgańczycy zamilkli. Ze wzrokiem utkwionym w Kamira czekali na wyrok. Rashid pokiwał głową.


  – Dobrze. – Nie oglądając się na Zielińskiego, ruszył w stronę wiaty.


  Major zabezpieczył pistolet i schował do kabury.


  – Znam fanatyków od dawna – mruknął pogardliwie. – Najważniejsze, to zabić jak największą liczbę ludzi. Dzicz.


  Ruszył za Kamirem. Najemnicy wrócili do pracy. Ostatnie kartony zostały odrzucone z tira, odsłoniły wyrzutnię i długie cygaro rakiety. Abdul i Faizullah weszli na przyczepę, usiedli na stanowiskach celowniczych. Abdul włączył silnik podnoszący łunę do wymaganej pozycji.


  – Gotowe! – zawołał do Zielińskiego, który zatrzymał się przed wiatą.


  Kamir wyjął z metalowej skrzyni komputer i urządzenie celownicze, uruchomił je. Odczytał z kartki dane celu w systemie GPS, wprowadził na klawiaturze komputera: 54°44′48.2122″N 18°5.18503″E.


  Zgrał wpis z komputera z pamięcią celownika. Kiedy głowica zostanie naprowadzona na zaznaczony laserem cel, jej dysze skorygują lot z dokładnością do pół metra. Pracował jak automat, w milczeniu, z nieprzeniknioną twarzą.


  Rozległ się ogłuszający huk. Znad ciemnej linii drzew za torami kolejowymi wyskoczył myśliwiec F-16, leciał na wysokości dwustu metrów. Przestraszeni najemnicy rzucili się biegiem do wiaty.


  – Stać, nie ruszać się! – krzyknął przenikliwie Zieliński.


  Wszyscy zamarli na swoich miejscach. Myśliwiec przeleciał nad zabudowaniami, widać było wyraźnie rakiety podczepione pod skrzydłami. Zniknął za drzewami za drogą, huk oddalił się i ucichł. Zieliński zwrócił się z wściekłością do swoich ludzi:


  – Co z wami, kurwa mać!? Skąd pilot ma wiedzieć, co robimy? Chyba że zobaczy, jak wiejecie… Na pewno się zainteresuje! Kto chce robić przedstawienia, to wypierdalać!


  Najemnicy starali się nie patrzeć na niego, nikt się nie odezwał. Zieliński otworzył usta, żeby wydać rozkaz, ale odwrócił się w milczeniu na dźwięk zbliżającego się śmigłowca.


  – Chować się! – krzyknął ostrym głosem.


  Najemnicy ożyli, ruszyli biegiem w stronę wiaty. Ostatni wpadł pod dach w chwili, kiedy od strony Kartuz nadleciał ciężki śmigłowiec bojowy. W otwartych drzwiach było widać żołnierzy w hełmach, z karabinami maszynowymi. Obserwowali ziemię przez lornetki. Pod krótkimi skrzydłami wisiały rakiety powietrze–ziemia.


  Dudnienie wirników wprawiło w drżenie blaszany dach wiaty, najemnicy cofnęli się głębiej w cień. Śmigłowiec przeleciał wzdłuż drogi, dwaj piloci w hełmofonach też rozglądali się po ziemi. Przez moment wydawało się, że załoga śmigłowca musi dostrzec schowanego pod wiatą tira z wysuniętym końcem głowicy bojowej rakiety. Lornetka jednego z żołnierzy przesunęła się po wiacie. I dalej. Śmigłowiec odleciał.


  Zieliński odetchnął z ulgą, wyszedł spod dachu. Patrzył kilka sekund za śmigłowcem, potem odwrócił się do najemników. Miał zaciętą bladą twarz, blizna przecinająca czoło pociemniała. Mówiąc, przyglądał się kolejnym twarzom, jakby próbował dowiedzieć się prawdy z ich reakcji.


  – Nie ma czasu sprawdzać, czy kapusiem jest któryś z was. Ale możecie być pewni, że znajdę skurwysyna. Od tej chwili nikt nie wychodzi na dziedziniec. Jeśli ktoś będzie miał włączony telefon, sam strzelę mu w łeb.
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  Niebo na wschodzie było granatowego koloru. Ostatnie promienie bladego, listopadowego słońca zabarwiły na różowo białe budynki, tafla jeziora migotała błyskami zmarszczek wzbudzanych przez wiatr.


  Niewielki ciemnozielony śmigłowiec zniżył lot, powoli wylądował na dziedzińcu. Pilot w mundurze podporucznika wyłączył silnik, wyskoczył schylony i otworzył drzwi. Łopaty śmigłowca zwolniły, zatrzymały się. Zapanowała cisza. Ewa zdjęła słuchawki, odpięła pasy. Kama wyskoczyła z helikoptera, podała jej rękę, pomogła wysiąść. Pilot zwrócił się do Ewy:


  – Czekam w maszynie, pani porucznik.


  – Nie, niech pan odleci – poprosiła Ewa. – Skontaktuję się, kiedy skończymy.


  – Tak jest. – Pilot zasalutował do hełmu i wszedł do śmigłowca.


  Ewa odsunęła Kamę poza zasięg wirników. Silnik zaskoczył z hukiem, maszyna wystartowała, pochyliła się nad budynkiem reaktora i odleciała, szybko nabierając wysokości. Kama rozglądała się niepewnie.


  – Gdzie jesteśmy? Teraz może pani powiedzieć.


  – W elektrowni atomowej w Żarnowcu – odparła Ewa, patrząc na nią poważnie.


  Twarz Kamy stężała, wargi poruszyły się bezgłośnie.


  – Boże – wyszeptała.


  Ewa kiwnęła głową.


  – Niestety tak.


  Kama zaczęła dygotać na całym ciele, jakby przeniknął ją zimny wiatr.


  – Nie chcę tu być… Proszę mnie stąd zabrać.


  Ewa pokręciła głową.


  – Zostaniemy razem, wszystko będzie dobrze.


  – Nie będzie… nie będzie… – Po twarzy Kamy zaczęły płynąć łzy. – Strasznie się boję!


  Ewa patrzyła na nią surowym wzrokiem. Odczekała chwilę w milczeniu, po czym powiedziała:


  – Powinnaś skontaktować się z nami, tak jak prosiliśmy.


  – Próbowałam go zatrzymać… Naprawdę!


  – Słyszałam. To było dziecinne, nieodpowiedzialne. Mówiliśmy, kim stał się Kamir. Mogłaś zginąć, nie powstrzymałabyś go.


  Kama pokręciła rozpaczliwie głową z oczami pełnymi łez.


  – Nie, on by mnie nie skrzywdził. Nigdy!


  – Dobrze, Kamo. Uspokój się i zacznij myśleć. Masz numer telefonu…


  Kama jej nie słuchała. Nagle odwróciła się i pobiegła przez dziedziniec w stronę bramy. Kilku pracowników elektrowni w białych hełmach przyglądało się ze zdziwieniem dwóm kobietom, które wyszły ze śmigłowca, a teraz jedna uciekała przed drugą.


  Ewa wyjęła radiotelefon z kieszeni kurtki.


  – Stefan, przyprowadź ją do mnie.


  Patrzyła w stronę bramy, od której oderwały się dwie sylwetki w wojskowych mundurach. Komandosi przecięli drogę biegnącej Kamie, chwycili ją. Dziewczyna szarpała się w ich uchwycie, ale po chwili przestała walczyć. Stefan podszedł do nich, wziął Kamę pod ramię, mówił coś do niej łagodnie, potem poprowadził z powrotem.


  Ewa poczuła, że jest bardzo zmęczona. Podeszła do małego zbiornika przeciwpożarowego i usiadła na betonowej podstawie ogrodzenia. Stefan i Kama zatrzymali się przed nią. Kama opuściła głowę, patrzyła pod nogi, łzy kapały jej z twarzy.


  – Przepraszam, przepraszam… Strasznie się boję.


  – Ja też – stwierdziła Ewa bez współczucia w głosie. Pokazała na Stefana. – I major również. Wszyscy umieramy ze strachu, ale jeszcze żyjemy. Spróbujmy to przedłużyć, dobrze? Z twoją pomocą.


  Kama posłusznie kiwnęła głową. Ewa podniosła się z wysiłkiem. Stefan spojrzał na nią z niepokojem, chciał coś powiedzieć. Powstrzymała go gestem ręki, myśląc jednocześnie, jak fatalnie musi wyglądać. Wyjęła z kieszeni telefon Kamy, podała jej.


  – Zadzwoń i powiedz, gdzie jesteś. Tylko tyle.


  Kama wyciągnęła rękę po telefon. Powietrzem wstrząsnęły trzy następujące po sobie eksplozje, od których zadygotały ściany budynków. Wszyscy troje odruchowo rzucili się na betonową płytę, osłaniając głowy rękami.


  Z małego budynku obok hali turbin buchnął kłąb dymu zmieszanego z pyłem. Zapanowała sekunda ciszy, potem zawyły syreny. Ewa i Stefan podnieśli się i rozejrzeli niepewnie. Kama nadal leżała bez ruchu z rękami na głowie. Wszystkie zabudowania elektrowni stały nietknięte, na dachach migały czerwone światła alarmowe.


  Dziedziniec nagle zaroił się od ludzi w białych hełmach, biegających we wszystkich kierunkach i krzyczących niezrozumiale. Z budynku reaktora wybiegł tłumek polityków i reporterów. Nie mieścili się w przejściu, przepychali się, krzyczeli panicznie i przewracali. Popędzili przez dziedziniec w stronę parkingu, na którym kierowcy już wskakiwali do samochodów. Pędzący w panice politycy gubili szaliki i kapelusze, kobiety upuszczały torebki.


  Polityków wyprzedził uciekający prezes elektrowni. Wyglądało to komicznie: jakby nadal oprowadzał delegację, tylko w przyśpieszonym tempie. Kilku kamerzystów próbowało filmować ucieczkę. Cała grupa minęła w pędzie basen przeciwpożarowy.


  W wyjściu budynku reaktora pojawił się Joachim. Przyglądał się uciekającym politykom z uśmiechem błąkającym się na ustach.


  – Co to, do cholery, było? – zapytał Stefan.


  Patrzyli na mały budynek, z którego nadal wydobywał się dym. Kilku pracowników zbliżało się ostrożnie. Jeden z nich podszedł do Ewy i Stefana, dygotał z nerwów.


  – Jesteście wojskowymi, tak? – zapytał i wskazał na dymiący budynek. – Inżynier Bielecki, odpowiedzialny za zasilanie elektrowni. Wysadzono łącza energetyczne hali turbin, diesli i stacji akumulatorów. Zniszczone są też kable łączności. Elektrownia jest unieruchomiona, jesteśmy ślepi i głusi. Musicie natychmiast powiadomić swoją centralę.


  – To awaria? – zapytała Ewa, choć znała odpowiedź.


  – Nie, proszę pani… Dywersja!


  – Co to oznacza dla pracy elektrowni?


  Z parkingu pośpiesznie odjeżdżały samochody polityków i dziennikarzy. Dwa zderzyły się bokami, kierowcy wymyślali sobie przez okna. Inżynier oddychał głęboko, jak po wielkim wysiłku. Starał się zapanować nad sobą. Pokazał na wysoki budynek hali turbin. Zaczął mówić spokojniej:


  – Turbiny zatrzymały się… Nie odbierają mocy, nie produkują prądu. Reaktor zacznie się grzać. Bez prądu nie jesteśmy w stanie wyciągnąć prętów uranu. Ratują nas systemy automatyczne, które włączają się pod wpływem rosnącego ciśnienia w reaktorze. W tej chwili rdzeń reaktora jest chłodzony wodą z jednego ze zbiorników. Po osiągnięciu temperatury krytycznej zbiornik zacznie pobierać wodę z jeziora. Są inne zabezpieczenia, ale mogą zniszczyć reaktor… Olbrzymie straty, paliwo do wyrzucenia. – Pokazał ręką na sylwetkę Joachima, który nadal stał w drzwiach budynku reaktora. – Dokładniej wyjaśni to dyrektor Kund. Moi pracownicy nie czują się bezpieczni… Są przerażeni, boją się następnych ataków. Proszę ściągnąć jednostkę, która zabezpieczy elektrownię. I służby techniczne. Potrzebujemy łączności, kabli, tranzystorów. Zniszczenia są duże, nasi mechanicy sami nie uruchomią turbin ani diesli.


  – Dobrze, niech pan się uspokoi. Działamy – powiedział Stefan.


  Inżynier kiwnął głową, szybko ruszył w stronę hali turbin. Kama podniosła się podczas jego wywodu. Była bardzo blada, ale sprawiała wrażenie opanowanej.


  – To nie Kamir, prawda? – zapytała cicho.


  – Nie, chodź. – Ewa wzięła ją pod ramię i ruszyły w stronę budynku reaktora.


  Stefan poszedł za nimi z telefonem przy uchu.


  *


  – Co to znaczy „w elektrowni”? Ewa i Kama miały przylecieć tutaj! – Karol patrzył pytająco na Janusza, który przyniósł mu wiadomość.


  – Nie mam pojęcia, Karol. Pilot mówi, że Ewa wydała mu rozkaz w trakcie lotu. Powołała się na ministra, kiedy próbował go zakwestionować. Rzeczywiście dostała śmigłowiec do wyłącznej dyspozycji. Nikt nie miał pojęcia, że tam poleci.


  Karol stał bez ruchu, zastanawiał się, jak zareagować. Stefan na pewno wykonałby rozkaz ściągnięcia Ewy i Kamy.


  – Panie pułkowniku… eksplozje w elektrowni! – zawołał młody porucznik, wbiegając do pomieszczenia obok centrum dowodzenia.


  Karol i Janusz pobiegli za nim. Pośrodku hangaru ustawiono duży stół z elektroniczną mapą, dookoła stanowiska komputerów. Oficerowie sztabu kryzysowego i dowódcy jednostek operujących w terenie stali porażeni wiadomością. Do Karola podszedł Adam.


  – Wysadzili zasilanie elektrowni – powiedział cicho. – Nie można po prostu wyłączyć naprowadzania GPS? Wtedy rakieta by nie trafiła.


  Karol pokręcił głową.


  – W całej Europie? Niemożliwe, za wielkie ryzyko.


  – Niech pan mówi dalej – polecił Fogelman do mikrofonu na stole.


  – Wchodzimy do dyspozytorni, panie pułkowniku – rozległ się głos Stefana. – Więcej dowie się pan od dyrektora Kunda. Podejrzewam, że to ludzie Zielińskiego zainstalowali i zdalnie odpalili ładunki.


  *


  – Dzień dobry, panie pułkowniku. – Joachim z telefonem Stefana przy uchu stał za plecami trzech techników, którzy bezradnie obserwowali ścianę z tablicą kontrolną reaktora i ekrany komputerów na pulpicie.


  Wskaźnik temperatury rdzenia pokazywał prawie dwieście osiemdziesiąt stopni, podnosił się i zbliżał do czerwonej linii. Wskaźnik ciśnienia przekraczał próg siedemdziesięciu pięciu atmosfer. Zegary kontrolujące napięcie elektryczne wskazywały zero.


  – Niech pan mówi – polecił Fogelman.


  – Sytuacja jest zła, ale nie tragiczna – zaczął Joachim. – Z powodu braku prądu nie mogę wyciągnąć uranu z kotła. Nie jestem też w stanie zrzucić do reaktora prętów awaryjnych, tak zwanych trucizn neutronowych, które zatrzymałyby reakcję jądrową. Porównałbym to do awantury w małżeństwie, która jeszcze nie zniszczyła związku, ale spowodowała pęknięcia. Jeśli ich nie uszczelnimy, dojdzie do katastrofy. Przegrzany rdzeń przetopi pancerz i wpadnie do ziemi jak w Czarnobylu. Koniec szczęścia, rozwód.


  – Oryginalna metafora. – W głosie Fogelmana zabrzmiało zdziwienie. – Na czym polega pana działanie?


  – Odpowiem pytaniem. Wiecie, panowie, kto wysadził ładunki? Jesteście w stanie zapobiec następnym atakom? Dlaczego firma Cyklop, której ministerstwo powierzyło ochronę, nagle się rozpłynęła? Inaczej mówiąc, kto odpowiada za wasz burdel?


  – Byliśmy przygotowani do sprawdzenia całej elektrowni – odparł cierpliwie Fogelman – po tym, jak pan wyciągnie paliwo uranowe. Dlaczego tak długo to trwało, panie dyrektorze?


  – To nie są klocki lego. Jeśli uważał pan na lekcjach fizyki, mogę spróbować wyjaśnić – ciągnął Joachim. – W wyniku pojedynczego rozszczepienia atomu uranu powstają dwa lub trzy wolne neutrony o dużej energii…


  – Proszę sobie darować – przerwał Fogelman – i odpowiedzieć na moje pytanie.


  Joachim spojrzał na Ewę, mrugnął do niej porozumiewawczo.


  – Naturalnie, panie pułkowniku. W chwili obecnej rdzeń reaktora jest chłodzony wodą z awaryjnego zbiornika, który pobiera ją z basenu, a potem zacznie z jeziora. Gdyby połączenia z tym zbiornikiem nawaliły, automatycznie włączy się następny zbiornik chłodzący, wypełniony odjonizowaną zwykłą wodą, po naszemu lekką. W teorii jesteśmy zabezpieczeni. Ale w Fukushimie też byli mocni w teoriach.


  – Wystarczy, zrozumiałem. Jakie są inne opcje?


  – Mogę zalać reaktor kwasem borowym z kolejnego zbiornika. Oznacza to zniszczenie paliwa uranowego. Setki milionów strat.


  – Proszę o chwilę, zaraz do pana wracam – powiedział Fogelman.


  – Ależ proszę, panie pułkowniku – odparł Joachim. – Nigdzie się nie ruszam.


  *


  W centrum dowodzenia panowała cisza. Pierwszy przerwał ją gruby generał policji.


  – Kurwa… Ten człowiek sprawia wrażenie, jakby doskonale się bawił!


  Adam i Karol spojrzeli na siebie. Rozumieli się bez słów. Obaj pamiętali uśmiechniętą twarz Joachima wychodzącego z gabinetu dyrektora szkoły po ujawnieniu prawdy o znarkotyzowanej i zgwałconej Joannie.


  Wszystkie oczy były zwrócone na Fogelmana. Ten milczał, bił się z myślami. Wreszcie zwrócił się do pułkownika żandarmerii:


  – Ślady łuny?


  Pułkownik potrząsnął przecząco głową.


  – Wszystkie drogi są zablokowane. Nie ma niesprawdzonej ciężarówki w promieniu stu dwudziestu kilometrów.


  – Mogą już być poza blokadami – powiedział Janusz.


  Fogelman potoczył wzrokiem po twarzach oficerów, zwrócił się do mikrofonu:


  – Panie premierze, panie prezydencie… Cały czas jesteśmy zapewniani, że rakieta nie przebije kopuły. Nie do mnie należy decyzja o zniszczeniu paliwa reaktora.


  – Tak, słyszeliśmy, panie pułkowniku – usłyszeli głos premiera z głośnika wiszącego nad stołem. – Spróbujmy jak najszybciej naprawić instalacje elektrowni. Ekipy techniczne są w drodze. Skupcie się na zatrzymaniu bandytów z rakietą. I jak najszybszym znalezieniu sprawców dywersji. O ile dobrze zrozumieliśmy, na miejscu jest jednostka dowodzona przez majora kontrwywiadu.


  – Tak jest.


  – Niech zabezpieczy elektrownię i zacznie śledztwo.


  – Zrozumiałem. – Fogelman zrobił pauzę. – Mamy wrażenie, że dyrektor Kund nie panuje nad emocjami. Być może to wpływ stresu.


  – Co pan sugeruje, pułkowniku? – zapytał premier.


  – Wymianę na specjalistę z tej samej branży.


  – Braliśmy to pod uwagę, ale dyrektor Kund budował tę elektrownię, zna ją jak nikt inny. Jest fizykiem jądrowym i inżynierem, wybitnym fachowcem. Taka zmiana mogłaby teraz okazać się fatalna w skutkach. To na razie wszystko, pułkowniku.


  – Tak jest, panie premierze.


  Fogelman kiwnął głową do oficera siedzącego przy komputerze łączności, który nawiązał połączenie z elektrownią.


  – Jest pan tam?


  *


  – Jestem, panie pułkowniku – potwierdził Joachim. – Przepraszam na moment. – Zakrył słuchawkę dłonią i zwrócił się do patrzących na niego Stefana i Ewy: – Na waszym miejscu zwiewałbym stąd, i to szybko. Jeśli stracimy kontrolę nad przegrzanym reaktorem, wszyscy otrzymamy sporą dawkę promieniowania gamma. Śmierć jest długa i bardzo nieprzyjemna.


  Kama chwyciła dłoń Ewy, ścisnęła ją kurczowo. Trzej technicy spojrzeli po sobie niespokojnie. Można było wyczuć, że są gotowi porzucić stanowiska i uciec.


  – Niech pan wykonuje swoje obowiązki, panie dyrektorze – powiedział spokojnie Stefan.


  – Proszę pamiętać, że uprzedzałem – rzucił Joachim. Odwrócił się i skupił na rozmowie. – Słucham, panie pułkowniku.


  – Jak długo jest pan w stanie utrzymać stabilny reaktor? Bez ryzyka zatrucia środowiska? – zapytał Fogelman.


  Kund spojrzał na zegar na tablicy kontrolnej, który wskazywał 15.45.


  – W teorii bez ograniczenia. Realistycznie… Powiedzmy do ósmej rano, szesnaście godzin. To panom wystarczy? Niestety nie mam prądu, żeby wyciągnąć paliwo uranowe.


  – Musi – odparł sucho Fogelman. – Proszę natychmiast meldować, gdyby zaszły nieprzewidziane okoliczności.


  – Na przykład jakie, panie pułkowniku?


  W głosie Fogelmana pojawiła się irytacja.


  – To pan już wie jakie. Sztab kryzysowy musi być informowany na bieżąco. Czy to jasne, panie dyrektorze Kund?


  – Jak najbardziej. Elektrownia to moje dziecko, któremu poświęciłem sześć lat życia. Nie pozwolę, żeby mnie rozczarowało. Do usłyszenia. – Joachim odłożył słuchawkę na widełki, zwrócił się do techników: – Nie potrzebuję całej trójki, wystarczy jeden. Kto ma żonę i dzieci, jest wolny.


  Trzej technicy natychmiast zerwali się. Spojrzeli po sobie zmieszani, potem pytająco na Joachima. Ten uśmiechnął się rozbawiony.


  – Wszyscy się rozmnożyliście? Nie za wiele już ludzkości?


  – Ja mam chore dziecko! – powiedział szybko czterdziestoletni mężczyzna z zaczerwienionymi policzkami.


  – A ja matkę! – rzucił następny.


  Wszyscy trzej zaczęli mówić jednocześnie. Joachim podniósł obie ręce.


  – Spokojnie, panowie… Trochę godności. Niech zatem zadecyduje ślepy los. Ktoś z obecnych ma może zapałki?


  Czterdziestolatek, który powiedział o chorym dziecku, wyciągnął z kieszeni reklamowe pudełko zapałek, podał dyrektorowi. Joachim przyjrzał się nalepce na opakowaniu.


  – Klub Go-Go Strip? Odpręża się pan po opiece nad chorym dzieckiem?


  Technik wymruczał coś niewyraźnie. Joachim pokiwał głową, oddał mu zapałki.


  – Los zdecydował, pan zostaje.


  Pozostali dwaj mężczyźni od razu ruszyli do wyjścia. Stefan zatrzymał ich ostrym głosem.


  – Proszę zaczekać!


  Przestraszeni technicy stanęli raptownie.


  – Obowiązuje panów zachowanie pełnej tajemnicy służbowej. Słowo o tym, co tu się wydarzyło, i będziecie oskarżeni przez prokuraturę.


  Technicy pośpiesznie przytaknęli, ruszyli do wyjścia. W połowie drogi przez dyspozytornię zaczęli biec. Przepchnęli się przez drzwi, po chwili rozległ się tupot ich nóg na schodach. Joachim rozłożył ręce, popchnął pobladłego czterdziestolatka w stronę stanowiska przed pulpitem kontrolnym.


  – Spokojnie, damy radę bestii, nie będzie żadnego wycieku. Jeśli już, to eksplozja. Nie zdążymy się przestraszyć.


  Czterdziestoletni technik usiadł sztywno przy swoim stanowisku. Ewa odciągnęła Kamę pod boczną ścianę i wręczyła jej telefon.


  – Dzwoń.


  Kama posłusznie wzięła aparat, wybrała numer.


  *


  Telefon zawibrował cicho. Kamir rozejrzał się szybko, zaniepokojony. Stojący obok Abdul Dżalil popatrzył na niego z przestrachem. Obaj pochylali się nad uchwytami przyspawanymi do głowicy bojowej łuny, do których mocowali za pomocą stalowych taśm urządzenie celownicze. Abdul nitował taśmy budowlanym pistoletem. Kamir wsunął rękę do kieszeni kurtki, wymacał przycisk odrzucający połączenie. Wibracja ucichła.


  Wiedział, kto dzwoni. Tylko Kama znała ten numer, dla niej zostawił włączony telefon pomimo gróźb majora. Czuł potrzebę usłyszenia jej głosu jeszcze raz, ostatni. Miał wrażenie, że jeśli zerwie tę nić życia, zostanie mu tylko nienawiść i śmierć.


  Był gotów umrzeć, dawno się zdecydował – w chwili, kiedy zobaczył rakiety, które uderzyły w wioskę na zboczu góry nad zieloną kotliną, naprzeciw miasta Mehtarlam. Jego oddział właśnie schodził z górskiej przełęczy, żeby znaleźć schronienie.


  Informator Amerykanów pośpieszył się, doniósł, że są już na miejscu. Nie zauważyli dwóch samolotów, które wyłoniły się za nimi nad szczytem góry. Zaatakowały o zachodzie słońca. Wysoki słup pyłu i dymu prześwietliły krwawe promienie. Kiedy opadł, na miejscu wioski zostały sterty kamiennego gruzu i szczątki rozerwanych ciał dzieci i starych ludzi. Mężczyźni i kobiety pracowali na polach w kotlinie. Kilku mężczyzn wcześniej dołączyło do ich oddziału. Zawsze będzie miał w uszach ich rozpaczliwe wycie.


  Abdul przysunął się, mruknął w paszto:


  – Ona?


  Kamir potwierdził skinieniem głowy.


  – Nie ryzykuj, bracie. To się źle skończy.


  – A jak inaczej ma się skończyć?


  Abdul spojrzał na niego zaniepokojony. Chciał odpowiedzieć, ale przerwał mu głos Zielińskiego:


  – Długo jeszcze?


  – Pół godziny – odpowiedział Kamir i zeskoczył z wyrzutni.


  – A ty dokąd się wybierasz? Skończ robotę!


  – Muszę do toalety.


  Zieliński stanął na drodze Kamira.


  – Za godzinę będzie ciemno. Rozumiesz, co to znaczy?


  – Chyba tak.


  – Chyba – parsknął major. – W nocy nie odpalimy rakiety, od razu nas namierzą! Niech cię szlag! Trzeba było zamontować te zabawki przed wyjazdem.


  Kamir pokręcił przecząco głową.


  – To delikatne urządzenia. Nie mogłem ryzykować, że pana ludzie coś uszkodzą.


  Zieliński skrzywił się, pokazał głową w stronę budynku z biurami.


  – Idź, nie marudź. Za pół godziny chcę mieć gotową rakietę.


  Kamir wyszedł spod wiaty, przeciął dziedziniec, wszedł do budynku. Stojący obok majora Sumo mruknął pogardliwie:


  – Zwieracz mu puszcza.


  Zieliński odwrócił się do niego.


  – Nie wymądrzaj się. Po zderzeniu z czołgiem sam miałeś obsrane gacie.


  Najemnicy siedzący w wiacie roześmiali się. Sumo odwrócił się do nich z groźną miną. Zapadła cisza, nikt na niego nie patrzył.


  W toalecie były dwie kabiny i umywalka z lustrem. Kamir wszedł do jednej z nich, zamknął za sobą drzwi. Wyciągnął z kieszeni telefon, odnalazł ostatnie połączenie, nacisnął klawisz. Czekał, stojąc za drzwiami i nasłuchując, czy nikt się nie zbliża. Drgnął na dźwięk głosu w słuchawce.


  – Kamir, to ty?


  Przełknął ślinę, nie był w stanie się odezwać.


  – Kamir, kochany… jesteś tam?


  Usłyszał, że Kama nie może opanować płaczu.


  – Jestem.


  – Co robisz? Powiedz mi… proszę.


  Szybkość, z jaką zadała to pytanie, obudziła jego nieufność. Ktoś z nią był, kontrolował rozmowę, instruował, co ma mówić.


  – Nieważne. Chciałem cię usłyszeć.


  Przez chwilę do jego uszu dochodził jej ciężki oddech.


  – Kamir… Wiem, co chcesz zrobić. Musisz wiedzieć, gdzie jestem.


  – Gdzie? – zapytał, ale znał odpowiedź. Poczuł ból w piersiach.


  Głos Kamy był spokojny niczym głos skazańca, który wie, że nie może liczyć na łaskę.


  – W elektrowni atomowej. W Żarnowcu.


  Oboje zamilkli. Kamir oparł się o ścianę kabiny. Serce biło teraz przyśpieszonym rytmem, który dławił w gardle, dusił i wyciskał łzy z oczu.


  – Kamir?


  – Tak, kochanie – powiedział szeptem.


  – Nie rób tego, proszę.


  Zapadła cisza. Słyszeli swoje oddechy, byli bardzo blisko siebie i beznadziejnie daleko.


  – Jesteś?


  – Tak.


  Kama zaczęła szybko mówić, wyrzucała z siebie słowa, które świadczyły o jej niezłomnej woli.


  – Nie odejdę stąd! Dopóki nie będzie pewne, że elektrownia jest bezpieczna.


  – Rozumiem.


  – Co zrobisz?


  Kamir milczał.


  – Zapytałam, co zrobisz! – wykrzyknęła.


  – Nie wiem, kochanie.


  – Nie nazywaj mnie tak! Chcesz zamordować miliony niewinnych ludzi? Mnie też? Dla kogo? Dla twojego cholernego Allaha! On ma gdzieś twoje poświęcenie! Pójdziesz do piekła! Rozumiesz!?


  – Nie mów tak – poprosił cichym głosem.


  – Czego mam nie mówić? Chcesz mnie zabić… I mam siedzieć cicho!? Umrę, Kamir! Miesiącami będę zdychać na chorobę popromienną, moje ciało będzie gnić, rozpadać się! Rozumiesz!?


  – Przestań…


  – Nie przestanę! Mam nadzieję, że przeżyjesz…! Odwiedzisz mnie w szpitalu! Zobaczysz wtedy, jak to wygląda…! Z bliska! – Krzyk zamienił się w szloch. – Ty tchórzu… Ty cholerny tchórzu! Uciekłeś do swojego pieprzonego Afganistanu, kiedy najbardziej cię potrzebowałam! Twój cholerny, pojebany honor! Nic dla mnie nie znaczy, rozumiesz? Ty nic dla mnie nie znaczysz! Odpal tę swoją rakietę, nie boję się! Jesteś tchórzem, chowasz się przede mną… Przed życiem! Nienawidzę cię, słyszysz!?


  Połączenie urwało się. Kamir stał nieruchomo z telefonem w dłoni, był bardzo blady. Usłyszał jednocześnie wibrację i otwierające się drzwi. Błyskawicznie wyłączył telefon. Ciężkie kroki zatrzymały się przed drzwiami kabiny, rozległ się głos Sumo:


  – Jesteś tam?


  – Już wychodzę.


  Wrzucił telefon do muszli klozetowej, spuścił wodę. Otworzył drzwi, wyszedł z kabiny. Sumo patrzył nieufnie na jego bladą twarz.


  – Dostałeś sraczki?


  – Mhm – potwierdził Kamir i ruszył do wyjścia.


  Sumo wsunął się do kabiny, pociągnął nosem. Zaklął cicho, pochylił się, włożył rękę do muszli. Grzebał głęboko przez parę sekund, skrzywiony z wysiłku i obrzydzenia. Wyciągnął rękę, otworzył dłoń, na której leżał telefon komórkowy. Znów zaklął bezgłośnie. Szybko wyszedł z toalety.


  Kamir szedł przez dziedziniec w stronę wiaty. W drzwiach budynku pojawił się Sumo, dogonił go i ciosem w kark zwalił na ziemię. Spod wiaty wyszedł Zieliński.


  – Co ty wyprawiasz, debilu!? – krzyknął.


  Sumo podniósł rękę z telefonem komórkowym.


  – Takie gówno zrobił ten brudas – powiedział ponurym tonem.


  Kamir podniósł się oszołomiony, chwiał się na nogach. Zieliński podszedł, wymierzył mu cios otwartą dłonią w twarz. Kamir zatoczył się, odzyskał równowagę, w jego dłoni błysnął krótki nóż. Rzucił się na Zielińskiego, który cofnął się szybko. Ostrze przeleciało blisko jego szyi.


  Sumo skoczył do Kamira, złapał od tyłu za ramię z nożem. Afgańczyk chwycił nóż drugą ręką, odwrócił się błyskawicznie i ciął płasko z rozmachem. Sumo puścił jego ramię, chwycił się za gardło. Zrobił parę kroków i z charkotem upadł na twarz. Spomiędzy jego palców tryskała krew, ciało drgało chwilę, stopy kopały ziemię, wreszcie znieruchomiał.


  Przez kilka sekund nikt się nie poruszył, panowała zupełna cisza. Zieliński z niedowierzaniem patrzył na trupa i Kamira, który stał nieruchomo. Z opuszczonego w dłoni noża kapała krew.


  Spod wiaty z rykiem wściekłości wybiegli najemnicy, rzucili się na Kamira, zwalili go na ziemię. Zniknął między nimi, skulił się pod gradem ciosów pięści i kopnięć.


  – Żywy… żywy! – wrzasnął Zieliński.


  Skoczył między najemników i zaczął ich odpychać od leżącego Afgańczyka. Nie mógł nad nimi zapanować. Nagle uwolniony przedłużający się stres zamienił się w żądzę mordu. Kopnięcia ciężkich butów trafiały w głowę, pierś i brzuch Kamira. Abdul i Faizullah bezradnie patrzyli spod wiaty.


  *


  – Nie zaatakują w nocy – powiedział Karol. – Start łuny byłby natychmiast widoczny.


  – W dzień też zobaczymy ogień z dyszy – odparł Fogelman. – Ale przychylam się do tego zdania. Ustalmy dwie zmiany, pierwsza niech złapie kilka godzin snu.


  Oficerowie dookoła elektronicznej mapy i podoficerowie przy stanowiskach komputerów odetchnęli z ulgą. Wielogodzinne napięcie sprawiło, że wszyscy byli zmęczeni. Generałowie zebrali swoich ludzi, zaczęli ich dzielić na dwie grupy. Pierwsza ruszyła do pomieszczeń obok hangaru, gdzie rozstawiono łóżka polowe.


  Karol podszedł do Adama, który pił kolejną kawę z dystrybutora w rogu hangaru.


  – Wytrzymasz jeszcze kilka godzin?


  – Chcesz zaproponować amfę? Dzięki, dam radę – odparł Adam, choć jego zaczerwienione i podbite oczy przeczyły słowom.


  – Mam prośbę – powiedział Karol, biorąc kubek z kawą.


  – Mów.


  – Pojedź do elektrowni, wyciągnij stamtąd Ewę. Ja nie mogę się ruszyć.


  Adam odstawił swój kubek.


  – Kamę też?


  Karol zawahał się.


  – Kama musi zostać – powiedział ostrożnie. – Jest tam Stefan, ale może będzie zajęty. Nie wykluczamy ataku terrorystów z ziemi. Oddział z wozem wyładowanym C4 albo samobójcy.


  Spojrzeli sobie w oczy. Adam pokiwał głową.


  – Odeślę Ewę i zajmę się Kamą. Dasz mi śmigłowiec?


  – Samochodem będziesz w pół godziny, drogi są puste. Przygotuję dokumenty dla patroli.


  – Robiłem kiedyś wywiad z fizykiem jądrowym – oznajmił Adam. – Twierdził, że najzdrowsi są ludzie pracujący przy reaktorach. Lekkie promieniowanie zabija wolne rodniki, a nawet komórki rakowe. Spróbuj zapobiec mocniejszemu promieniowaniu, okej?


  Karol odstawił kubek, objął Adama, uścisnął go.


  – Dzięki, stary.


  *


  – Nie odbiera. – Kama patrzyła przestraszona na Ewę.


  Obie stały przy drzwiach dyspozytorni, po raz kolejny próbowały zadzwonić do Kamira.


  – To moja wina… Nie powinnam na niego krzyczeć. Jestem potwornie głupia, nie wytrzymałam. Strasznie przepraszam.


  Ewa objęła ją wolną ręką, przytuliła do siebie.


  – Krzyk jest w porządku. Kiedy jesteś pewna, że masz rację. Facetami czasem trzeba potrząsnąć.


  Kama spojrzała na nią ze łzami w oczach.


  – Tak?


  – Jasne. Większość to emocjonalne prymitywy, tak ich stworzyła natura. Jakim cudem mają docierać do nich spokojne słowa, jeśli przez sto tysięcy lat zajmowali się rozwalaniem głów?


  Kama uśmiechnęła się z wdzięcznością, wytarła łzy.


  – Chyba ma pani rację.


  – Na pewno. Ewa jestem.


  – Kama.


  Podały sobie ręce. Ewa wskazała na stolik z kawą i kanapkami, który ustawili ludzie Stefana.


  – Zjedzmy coś, napijmy się kawy. Długa noc przed nami.


  – To się może stać w każdej chwili? – zapytała Kama.


  – Sztab twierdzi, że nie w nocy. Jest tam Karol Siennicki, rozmawiamy co kwadrans.


  Podeszły do stolika. Ewa nalała kawę do dwóch kubków, dodała mleko i cukier. Wzięła kilka kanapek.


  – Dziękuję – powiedziała Kama. – Nie jestem w stanie nic przełknąć.


  Odeszły pod ścianę, usiadły na karimatach przygotowanych przez komandosów. Ewa była blada, oddychała z wysiłkiem. Kama spojrzała na nią z niepokojem.


  – Jest pani… – Poprawiła się. – Jesteś chora?


  – Miałam mały wypadek, straciłam trochę krwi. Nic mi nie będzie, tylko chwilami kręci mi się w głowie. Zaraz przejdzie. – Oparła się o ścianę, zamknęła oczy.


  Stefan stał obok technika i patrząc na nią z niepokojem, rozmawiał przez telefon. Dwaj komandosi czekali w pobliżu, gotowi do przyjęcia rozkazów. Joachim siedział przed komputerem monitorującym pracę reaktora, przyglądał się obu kobietom. Po chwili wstał, podszedł do nich.


  – Nie przedstawiłem się. Nazywam się Joachim Kund, jestem dyrektorem techniczno-naukowym elektrowni.


  Ewa otworzyła oczy.


  – Dobry wieczór. Wiem, kim pan jest – odparła, nie wstając z karimaty.


  Joachim uśmiechnął się przyjaźnie.


  – Skoro nie chcecie panie posłuchać rady i odjechać, może skorzystacie z okazji i poznacie pracę reaktora? Jestem gotów podzielić się wiedzą w przystępny sposób.


  Ewa spojrzała na Kamę, która potrząsnęła głową.


  – Dziękujemy, może w innych okolicznościach.


  Joachim przyjął odmowę z uśmiechem, spojrzał z góry na Kamę.


  – Proszę wybaczyć, usłyszałem pani rozmowę przez telefon. Nietrudno było się domyślić, że chodziło o kogoś, kto zagraża elektrowni.


  Kama niepewnie zerknęła na Ewę. Ta zwróciła się do Joachima:


  – Ogólnie rzecz ujmując, tak. Nie możemy wprowadzić pana w szczegóły.


  Joachim rozłożył ręce.


  – Kto bardziej niż ja powinien zostać wprowadzony? Pani nie zatrzyma reaktora, pan major i jego ludzie też nie. Wiem, że terroryści chcą uderzyć w elektrownię rakietą. Sam premier mnie o tym poinformował. A zatem?


  Spojrzał pytająco na Kamę. Ewa powstrzymała ją gestem ręki, podniosła się.


  – Kama miała kiedyś narzeczonego. Wyjechał z Polski, przyłączył się do talibów. Mamy powody sądzić, że jest w grupie planującej atak.


  – O… to poważna sprawa – powiedział Joachim. – Ten telefon… Czy to nie było naiwne? Talibowie bez wahania poświęcają swoje rodziny, co dopiero byłą narzeczoną.


  Kama spojrzała na niego z niepokojem. Oczy Ewy błysnęły gniewem.


  – Proszę tak nie mówić, nic pan nie wie o ich związku. Kama zgodziła się tu przylecieć, być może jest naszym jedynym zabezpieczeniem.


  Joachim skłonił głowę w stronę dziewczyny.


  – Chylę czoła przed pani odwagą. Mam nadzieję, że nie pójdzie na marne. Kto wie… Ja też poświęciłem wszystko dla miłości. Ale to długa historia i nie będę pań zanudzał.


  Ukłonił się Ewie i odszedł w stronę swojego stanowiska.


  – Dziwny człowiek – powiedziała Kama, odprowadzając go wzrokiem. – Boję się brzydkich ludzi.


  – Nie przesadzaj – zaprotestowała Ewa. – Nikt nie jest winien temu, jak wygląda.


  Kama potrząsnęła głową z uporem.


  – Mówię o wewnętrznej brzydocie. Przed czterdziestką ludzie potrafią się maskować, potem wszystko wychodzi. Widać, kto jest jakim człowiekiem. Można być brzydkim na zewnątrz i pięknym w środku. Albo pięknym i ohydnym. Ten dyrektor ma brzydką twarz, ale w środku jest jeszcze gorzej.


  Ewa spojrzała na nią ze zdziwieniem.


  – Jesteś inżynierem, nie psychologiem. Jakim człowiekiem jest Kamir? W środku?


  Kama przytknęła do ust kubek z kawą.


  *


  Wyznaczony przez Janusza żandarm jechał szybko pustymi szosami. Odległość osiemdziesięciu kilometrów z lotniska pod Słupskiem do Żarnowca pokonał w trzy kwadranse. Tylko raz zatrzymał ich patrol wojskowy, przed samą elektrownią.


  Kiedy wjechali na parking za bramą, zobaczyli ośmiu ludzi w kombinezonach roboczych wysiadających z niewielkiego busa. Obok stała ciężarówka z dźwigiem, szpulami kabli i drewnianymi skrzyniami. Z budynku reaktora wyszedł Stefan, podszedł do Adama, uścisnął mu rękę.


  – Karol powiedział, po co przyjechałeś. Ewa powinna pojechać do szpitala. Uprzedzam, że nie będzie prosto ją odesłać.


  – Wiem – powiedział Adam. Wskazał na ośmiu mężczyzn, którzy za pomocą dźwigu zaczęli rozładunek ciężarówki. – Ekipa naprawcza?


  Stefan przytaknął.


  – Zaproponowano im trzykrotną stawkę. Odmówili. Powiedzieli, że mają umowę, to ich obowiązek. Zrobią obejście zniszczonych łączy z turbin do reaktora. Naprawią łącza akumulatorów. Powinno wystarczyć do zatrzymania reaktora. Potem trzeba go chłodzić przez kilkanaście godzin.


  – Kiedy będą gotowi?


  – Mówili, że rano. Nie potrafią podać godziny, muszą zobaczyć zniszczenia.


  – Dzielni ludzie.


  Stefan uśmiechnął się, poklepał Adama po barku i popchnął w stronę budynku reaktora.


  – Tobie też nie brakuje odwagi.


  Weszli razem do dyspozytorni. Stefan pokazał na siedzące pod ścianą Ewę i Kamę. Adam podszedł, przykucnął przed nimi.


  – Cześć. Jak się czujesz?


  Ewa otworzyła oczy, skupiła na nim wzrok.


  – Co cię sprowadza? Zrobisz materiał do swojego programu?


  – Chętnie. Ale najpierw chcę cię zmienić.


  – Karol cię wysłał. Powiedz mu, że nigdzie się nie ruszam.


  Adam wskazał gestem na przeciwległy róg sali.


  – Możemy tam pogadać?


  – Nie mam tajemnic przed Kamą.


  Adam kiwnął głową, usiadł na karimacie obok, wyciągnął rękę do Kamy.


  – Nazywam się…


  – Wiem, kim pan jest – przerwała mu Kama. – Znam pana program. Jeśli Ewa odjedzie, ja też nie zostanę.


  – Ewa straciła dwa litry krwi… O mało nie umarła. Powiedziała pani o tym?


  Kama zawahała się.


  – Nie wiedziałam, że tak dużo.


  – Nie prosiłam cię o medyczny wykład! – rzuciła z irytacją Ewa. – Odpowiadam za siebie, wiem, co robię.


  Adam nadal zwracał się do Kamy:


  – Wszyscy panią podziwiamy. Jeśli jest cień szansy, że Kamir zawaha się, wiedząc, że pani jest tutaj, musimy to wykorzystać. Będę pani towarzyszył.


  Ewa wyciągnęła telefon z kieszeni, wstała z wysiłkiem.


  – Dość tego, koniec rozmowy! Sama powiem Karolowi.


  Odeszła, wybierając numer. Stefan spojrzał porozumiewawczo na Adama.


  – Jeśli pani Ewa ryzykuje zdrowie, to mogę zostać z panem – powiedziała Kama. – Ale proszę ją przekonać.


  Usłyszeli głos Ewy, która mówiła mocnym tonem do telefonu:


  – Karol, nie kombinuj teraz! Co? Po co Kama miałaby siedzieć w waszej centrali? Nie obchodzi mnie, że macie ambulans i lekarzy. Możesz ich tu przysłać, ja zostaję z Kamą… W elektrowni! Uważasz, że to fair, żeby inni ryzykowali, a twoja kobieta uciekała? Tak, dobrze usłyszałeś… Twoja kobieta zostaje, koniec dyskusji! Zabierz stąd Adama. Jest cywilem, nie musi nadstawiać karku.


  *


  Niebo na wschodzie rozjaśniło się, nad lasem i łąkami przylegającymi do szosy podnosiły się mgły. W oddali przetoczył się huk przelatującego nisko myśliwca. Kilku najemników stało na warcie, pozostali spali pod wiatą na brezencie ściągniętym z tira. Wszyscy byli przebrani w cywilne ubrania. Za budynkiem wznosił się świeży kopczyk ziemi.


  Zieliński siedział oparty o koło ciężarówki, palił papierosa. Obok niego na betonowej posadzce leżał Kamir ze związanymi rękami i nogami. Jego oczy prawie zniknęły pod opuchlizną, miał złamany nos, twarz czarną od sińców. Był przytomny, ale oddychał z wysiłkiem z powodu połamanych żeber. Pomiędzy spuchniętymi wargami widać było, że ma wybite zęby. Kiedy na jego twarz padło światło świtu, zaczął szeptać w paszto:


  – Chwała i cześć mojemu Panu Najwyższemu. Panie nasz… Daj Kamie i mnie na tym świecie dobro i w życiu ostatecznym dobro, i uchroń nas od kary ognia. Proszę o przebaczenie Boga, mojego Pana, i do Niego się zwracam. Bóg jest wielki! Bóg słucha każdego, kto Go wychwala. Bóg jest wielki! Prowadź mnie drogą prostą, miłosierny i litościwy…


  – Co tam gadasz? – Zieliński rzucił niedopałek na posadzkę, przydepnął go butem. Spojrzał na zegarek na przegubie, wstał, przeciągnął się. Końcem buta kopnął w nogę Kamira. – Pora na nas, synu Allaha.


  Kiwnął głową na wartownika, który stał przy podporze. Ten ruszył przez wiatę, zaczął budzić najemników. Zieliński wyciągnął z cholewy buta krótki nóż, ten sam, którym Kamir zabił Sumo. Obejrzał ostrze, na którym wygrawerowano napis w paszto.


  – Allahu Akbar… Twoi kumple mi przetłumaczyli. Dużo gardeł nim poderżnąłeś?


  Kamir nie odpowiedział, patrzył na jaśniejące niebo. Nadal bezgłośnie poruszał opuchniętymi ustami. Zieliński pochylił się, przystawił ostrze do jego gardła.


  – Wiem, że nie boisz się śmierci. Zrobisz, co ci każę, albo odetnę głowy Słudze Wzniosłego i Doskonałości od Boga. Nauczyłem się od takich jak wy.


  Kamir powiedział coś chrapliwie.


  – Co mówisz? Odpalisz łunę? – zapytał major.


  Afgańczyk przytaknął oczami.


  – Mądry chłopak. I tak byśmy ją odpalili. Przecież ustawiłeś jak trzeba, prawda?


  Kamir milczał, nie poruszył się. Zieliński trochę podniósł nóż, przeciął skórę pod jego szczęką.


  – Odpowiadaj. Bo przebiję ci język do podniebienia!


  – Tak.


  Ręka majora odsunęła się. Przeciął nożem więzy na ramionach i nogach Kamira, skinął głową na dwóch najemników. Mężczyźni poderwali Afgańczyka na nogi. Jęknął z bólu, ale stanął pewnie, twardo patrzył w oczy Zielińskiego.


  Major skrzywił się, splunął mu pod nogi.


  – Znam ten muzułmański wzrok, możesz sobie darować. Bierz się do łuny.


  Najemnicy poprowadzili Kamira, ustawili przy burcie tira. Dwaj następni chwycili go pod pachy, posadzili na zwoju brezentu przed pulpitem z komputerem. Abdul i Faizullah siedzieli na siodełkach celowniczych z rękami na drążkach sterujących i patrzyli na Kamira z lękiem. Uchwyty wyrzutni były otwarte, gotową do startu rakietę utrzymywała tylko szyna prowadnicy.


  Kamir uruchomił komputer, na ekranie pojawiła się mapa satelitarna. Widać było otoczone polami Jezioro Żarnowieckie i las z prawej strony. Przy brzegu jaśniały budynki elektrowni. Dalej na północy rozciągała się granatowa plama morza. Pod mapą świeciły się dane celu: 54°44′48.2122″N 18°5.18503″E.


  Naprowadził kursor na cyfry.


  – Co robisz? – spytał nieufnie najemnik, który stał przy burcie ciężarówki i z bliska obserwował Kamira. Był jednym z kiboli, na szyi miał wytatuowany hakenkreuz.


  – Wprowadzam czas – odparł niewyraźnie, sepleniąc przez rozbite wargi.


  – Pośpiesz się!


  Opuchnięte palce Kamira nacisnęły klawisze. Obok szerokości i długości geograficznej pojawiły się cyfry elektronicznego zegara, które częściowo przykryły dane celu. Pod spodem szybko zmienił się pierwszy rząd liter i cyfr. Zegar przesunął się, odsłonił nowy wpis: 54°53′56.8415″N 18°5.18503″E.


  Program sterujący celownikiem laserowym zamknął się. Kibol patrzył uważnie na ekran.


  – Nie kombinuj, cwaniaku – mruknął podejrzliwie. Nie zauważył zmiany współrzędnych.


  Kamir kiwnął głową na znak, że skończył.


  – Gotowe? – zapytał Zieliński.


  – Tak, szefie – potwierdził kibol.


  Major spojrzał w stronę szoferki, podniósł rękę. Silnik tira zaskoczył. Abdul nacisnął starter, silnik sterujący rakietą zawarczał na niskich obrotach.


  – Uwaga, panowie! Działamy szybko! – zawołał Zieliński. – Wyjazd, ustawienie, odpał! Do wozów i znikamy na dworzec kolejowy. Za kwadrans odjeżdża pociąg do Gdańska. Wszystko jasne?


  Najemnicy odpowiedzieli zbiorowym pomrukiem. Na ich twarzach malowało się napięcie. Major uśmiechnął się.


  – Spokojnie, chłopcy. Na tę chwilę czekaliście od roku, po to was szkolono. Odjedziemy stąd i będziecie cholernie bogaci. Raz, dwa… trzy! – Mocno machnął ręką.


  Silnik tira ryknął, ciężarówka wytoczyła się tyłem spod wiaty. Korpus i głowica bojowa łuny zalśniły matowym blaskiem w świetle świtu. Kierowcy trzech wozów terenowych stojących przed otwartą bramą zapuścili silniki. Zieliński cofnął się, stanął blisko Kamira.


  – Do góry!


  – Czterdzieści stopni – powiedział Kamir do Abdula.


  Afgańczyk przyciągnął do siebie drążek. Rakieta drgnęła, zaczęła się unosić.


  – Szybciej! – zawołał major, przekrzykując oba silniki.


  – Trzydzieści stopni – polecił spokojnie Kamir.


  Faizullah pchnął drążek w lewo.


  Prowadnica wyrzutni obróciła łunę. Uniesiona głowica bojowa wskazywała teraz na północy zachód. Zerwał się lekki wiatr, na ciemnozielony metal padły pierwsze promienie słońca. Najemnicy otaczający tira dygotali z chłodu i podniecenia.


  – Uciekajcie od razu, kiedy odpalę – powiedział w paszto Kamir.


  – Gadaj po polsku! – wrzasnął Zieliński. – Gotowy!?


  – Tak.


  – Odpalaj!


  Kamir nacisnął klawisz na klawiaturze. Korpus rakiety zadrżał, z dyszy wydostało się trochę dymu.


  – Na co czekasz!? Odpalaj! – krzyknął major, pochylając się nad komputerem.


  Palec nacisnął klawisz „enter”.


  – Cztery sekundy! – krzyknął Kamir.


  Odepchnął Zielińskiego, zeskoczył na ziemię i upadł. Abdul i Faizullah skoczyli z siodełek celowniczych, padli po kilku krokach. Dysze łuny plunęły ogniem, ryknął silnik rakietowy.


  – Uciekać! – krzyknął Zieliński, zauważając zagrożenie.


  Najbliżej stojący najemnicy rzucili się do ucieczki. Kierowca tira otworzył drzwi, próbował wyskoczyć. Rakieta wystartowała z ogłuszającym hukiem, ogień z czterech dysz zmiótł szoferkę. Przez moment było widać płonącą sylwetkę kierowcy. Przyczepa tira rozleciała się, podmuch zwalił z nóg i poranił odłamkami blachy Zielińskiego i stojących blisko najemników.


  Abdul i Faizullah pierwsi poderwali się z ziemi, popędzili w stronę ogrodzenia na tyłach. Kamir podniósł się z trudem i kulejąc, pobiegł przez dziedziniec. Na otwartych drzwiach szoferki tira wisiały dopalające się zwłoki kierowcy.


  Oszołomiony Zieliński wstał chwiejnie z zakrwawioną twarzą. Ze wściekłością wskazał na uciekających Afgańczyków.


  – Wykończyć ich!


  Czterej najemnicy nie byli w stanie się podnieść. Pięciu, którzy w chwili startu rakiety stali dalej, sięgnęło po ukryte pod kurtkami pistolety maszynowe. Abdul i Faizullah dobiegli do ogrodzenia. Cztery serie dosięgły ich, kiedy wspinali się po siatce. Osunęli się bezwładnie z rozszarpanymi plecami.


  Kule uderzyły w ścianę tuż za skulonym Kamirem, który skręcił za róg budynku. Seria zahaczyła o okno, szyba rozleciała się z brzękiem szkła. Kulejąc, chłopak dobiegł do motocykla, który wieczorem, jeszcze zanim go pobito, udało mu się niepostrzeżenie przestawić za budynek. Jęcząc z bólu i wysiłku, wsiadł na siodełko, włożył kluczyk w stacyjkę, przekręcił, nacisnął starter.


  Słyszał tupot szybko zbliżających się najemników. Wrzucił bieg, podrywając przednie koło, ruszył ostro. Zaciskając z bólu usta, schylił się, przylgnął do kierownicy. Z tyłu dobiegł do niego terkot serii, kule gwizdnęły nisko nad głową. Położył motocykl w skręcie za róg budynku.


  – Nie ma prawa zwiać! – krzyczał Zieliński, w biegu dobywając pistolet.


  Motocykl wyskoczył z rykiem silnika zza budynku. Kamir leżał na kierownicy. Długie serie podrywały za nim ziemię z piaskiem. Major mierzył z obu rąk, prowadził na muszce sylwetkę Afgańczyka. Motocykl wjechał w bramę między dwoma wozami. Zieliński wystrzelił dwa razy. Kamir poczuł twarde uderzenia w bok, zwalił się z motocyklem na szosę.


  Znad lasu z ciężkim dudnieniem wyskoczył śmigłowiec bojowy. Zieliński odwrócił się, otworzył ogień do helikoptera. Najemnicy poszli w jego ślady. Serie pięciu pistoletów maszynowych trafiły w korpus maszyny. Żołnierz za karabinem maszynowym zawisł bezwładnie z zakrwawioną twarzą. Pilot obrócił śmigłowiec gwałtownym ruchem.


  Kamir leżał na asfalcie. Nie mógł poruszyć zdrętwiałymi nogami, czuł ciepło krwi spływającej z boku. Zobaczył dwie rakiety odpalone spod brzucha śmigłowca. Eksplozje na dziedzińcu wyrzuciły w powietrze płonące sylwetki Zielińskiego i najemników.


  Zamknął oczy, myślał o lecącej łunie. Wydało mu się, że pochyla się nad nim Kama. Próbował coś do niej powiedzieć, ale wszystko rozpłynęło się w mroku.


  *


  – Rakieta! W kwadracie D2! – krzyknął przenikliwie załamującym się z podniecenia głosem podoficer obsługujący jeden z komputerów.


  – Melduje się pilot Wir 2! Rakieta! – rozległ się prawie jednocześnie głos pilota śmigłowca. – Wystartowała z kwadratu D4, na północny zachód. Wlatuje w kwadrat C3!


  Wszyscy oficerowie w hangarze natychmiast skupili się na elektronicznej mapie. Rakietę było wyraźnie widać w kamerze satelity. Niewielka kreska z czerwonym ogonem przesuwała się szybko na tle zielonej plamy lasu.


  – Wir 1 – powiedział opanowanym tonem generał lotnictwa.


  – Słyszałem, panie generale – odpowiedział od razu pilot wywołanego myśliwca. – Widzę ją.


  – Zestrzelić!


  – Tak jest! Atakuję za dziesięć sekund.


  Jeden ze świecących punktów skręcił łukiem i zaczął zbliżać się z boku do kreski rakiety. Oficerowie stali nieruchomi, z napięciem śledzili wzrokiem drogę myśliwca i łuny.


  – Pięćdziesiąt kilometrów do celu… Czterdzieści dziewięć – meldował, patrząc w swój komputer, podoficer łącznikowy lotnictwa. Jego głos nadal się załamywał. – Trafienie za dziewięćdziesiąt osiem sekund…


  – Jest dobrze – potwierdził generał lotnictwa.


  – Dostaniemy ją? – zapytał Fogelman.


  – Łuna leci tysiąc dwieście na godzinę, pocisk ­Raytheon Super Sidewinder z F-16 dwa i pół macha, czyli trzy tysiące sześćdziesiąt kilometrów. Dogoni łunę i zniszczy.


  – Tu Wir 1 – zameldował się zdenerwowany pilot. – Panie generale, ona odpala flary!


  – Niemożliwe! – wycedził przez zęby generał i zwrócił się do podoficera: – Zbliżenie, szybko! Na duży ekran!


  Podoficer zagrał palcami na klawiaturze. Obraz na elektronicznej mapie przybliżył się skokami. Pojawiło się długie ciemne cygaro rakiety lecącej nisko nad lasem. Po bokach zapalały się i gasły jasne ogniki.


  – Wir 1… Użyj mavericka!


  – Nie dogoni jej! – zawołał pilot.


  – Niech to szlag! – krzyknął generał, tracąc panowanie nad sobą. – Strzelaj sidewinderem! Wir 2… natychmiast dołącz i otwórz ogień!


  – Tak jest, panie generale! – potwierdził rozkaz drugi pilot.


  – Odpalam! Poszła! – krzyknął pierwszy pilot.


  Karol chwycił swój telefon. Wybierając numer, odszedł szybko od stołu.


  – Dzwoń do Stefana! – rzucił do Janusza.


  *


  – Umrzemy, prawda? – Cichy głos Kamy obudził Adama.


  Rozejrzał się nieprzytomny. Przez chwilę nie potrafił sobie uświadomić, gdzie się znajduje. Zobaczył skuloną na karimacie śpiącą Ewę, potem wpatrzone w niego oczy Kamy.


  W dyspozytorni panował półmrok, pogłębiony szarym światłem świtu. Nie dostawało się tu słońce, wysokie okna wychodziły na zachodnią stronę. Przed pulpitem i tablicą kontrolną reaktora tkwiły sylwetki Joachima, Stefana i technika.


  Adam odwrócił się i usiadł. Całe ciało miał zdrętwiałe, nie potrafił zebrać myśli. Spojrzał na Kamę.


  – Nie – powiedział, starając się nadać zachrypniętemu głosowi łagodne brzmienie. – Nikt nie umrze. Chronią nas nowoczesne myśliwce, które zestrzelą rakietę twojego Afgańczyka w kilkanaście sekund. Przepraszam za „twojego” – dodał po sekundzie pauzy.


  – Myśli pan, że istnieje coś po śmierci? – Oczy Kamy błyszczały jak pod wpływem gorączki.


  – Mam nadzieję – odparł poważnie. – Jesteśmy czymś więcej niż mięsem z podłączoną psychiką. Dusza używa ciała, dopóki to możliwe. Potem udaje się… gdzie indziej.


  – Ładnie pan to ujął. Dziękuję. – Kama uśmiechnęła się blado. Ułożyła się z powrotem obok Ewy, przytuliła się do jej pleców. – Trochę tu zimno – poskarżyła się jak małe dziecko.


  Adam poczuł dławienie w gardle.


  – Pewnie dlatego, że wysiadło zasilanie. – Zdjął kurtkę, położył na Kamie i Ewie, opatulił je.


  – Dziękuję. W telewizji nie wydaje się pan taki miły – zauważyła cicho Kama i zamknęła oczy.


  Adam poczuł wibrujący w kieszeni telefon. Wyciągnął go.


  – Tak, słucham.


  – Dlaczego nie odbieracie telefonów!? – krzyknął Karol. – Macie minutę na ucieczkę z budynku! Myśliwce nie zestrzeliły rakiety… Pięćdziesiąt pięć sekund!


  Adam poczuł, że jego mięśnie tężeją sparaliżowane. Nie mógł się poruszyć. W słuchawce nadal słyszał krzyk Karola:


  – Adam! Zabierz stamtąd Ewę!


  W następnej sekundzie ciało zareagowało, jakby przebiegł przez nie prąd o wysokim napięciu. Odepchnął się rękami od posadzki, skoczył na nogi. Upuścił telefon, pochylił się nad Ewą. Chwycił ją pod ramiona, postawił szarpnięciem. Jednocześnie krzyknął do Kamy:


  – Uciekaj!


  Ewa natychmiast zrozumiała, co się dzieje, chwyciła Kamę za rękę. Poderwali ją, ruszyli biegiem do wyjścia. Ewa chwiała się i potykała o własne stopy. Adam puścił Kamę, chwycił Ewę mocno pod pachę.


  – Stefan! – krzyknął, odwracając się. – Rakieta!


  Stefan przechylił się na krześle i spadł na posadzkę. Bolesne uderzenie łokciem natychmiast go otrzeźwiło. Joachim siedział spokojnie z dłońmi opartymi o pulpit.


  – Powodzenia, panie majorze – powiedział cicho i odwrócił się do technika. – Pan niech ucieka na swoje go-go.


  Technik odsunął krzesło, rzucił się od ucieczki. Adam pchnął skrzydło drzwi, wybiegł z Ewą i Kamą na korytarz. Stefan był kilka metrów za nimi. Z leżącego pod ścianą telefonu dobiegał głos Karola:


  – Trzydzieści sekund, dwadzieścia osiem… dwadzieścia pięć…


  Pierwszy z budynku wypadł czterdziestoletni technik, popędził dziedzińcem w stronę bramy. Za nim wybiegli Adam z Ewą i Kama. Potem Stefan. Trzej komandosi przed wejściem patrzyli zdezorientowani na uciekających. Stefan krzyknął do nich:


  – Za bramę! Zaraz uderzy rakieta!


  – Dlaczego myśliwce nawaliły!? – zawołał Adam.


  – Nie mam pojęcia!


  Z biurowca wybiegali ludzie, do których dotarło ostrzeżenie ze sztabu kryzysowego. Komandosi mieszali się z technikami w kombinezonach, biegiem pokonywali rozległy dziedziniec. Pędząc, odwracali głowy w stronę budynków, między którymi było widać wielką tarczę słońca.


  Adam stanął zdyszany obok Ewy i Kamy. Przez moment miał wrażenie, że to słońce jest zagrożeniem – zaraz eksploduje, zalewając ich śmiercionośną, radioaktywną falą.


  – Jest! – krzyknął jeden z komandosów, pokazując palcem.


  – Na ziemię! – zawołał Stefan, popychając Kamę.


  Adam rzucił się na betonową płytę razem z Ewą. Przykrył jej głowę ramieniem, w ostatniej chwili wypełniając obietnicę daną Karolowi. Zobaczył czarne cygaro, które wyskoczyło znad jeziora z czerwoną smugą ognia. Zbliżało się błyskawicznie, strzelało na boki jasnymi flarami, które rozbłyskiwały i gasły. „Tak wygląda wysłannik piekieł, śmierć”, przebiegło mu przez głowę.


  W ułamku sekundy rakieta przeleciała z hukiem nad wysoką halą turbin i zniknęła. Zapadła dźwięcząca w uszach cisza, w której było słychać oddalający się ryk silników odrzutowych. Nikt z leżących nie poruszył się. Rozległo się przeciągłe wycie, nad budynkami błyskawicznie przeleciał podłużny pocisk.


  – Sidewinder – powiedział Stefan.


  – Kamir – wyszeptała Kama.


  *


  W centrum dowodzenia było wyraźnie słychać, że ktoś się modli.


  – Ojcze nasz, któryś jest…


  W chwili, gdy łuna minęła zabudowania elektrowni, rozległo się zbiorowe westchnienie. Karol patrzył odrętwiały na czarne cygaro lecące nad granatową plamą morza. Nie potrafił zrozumieć, co się stało.


  Z rakiety wyleciały ostatnie dwie flary, zgasły. W następnej sekundzie dogonił ją pocisk wystrzelony z myśliwca. Łuna eksplodowała. Pomarańczowa kula łukiem zbliżyła się wolno do powierzchni morza. Uderzyła w wodę, chwilę utrzymywała się na powierzchni, płonąc coraz ciemniejszym ogniem. Wreszcie zgasła.


  – Koniec – powiedział Fogelman. Sprawiał wrażenie krańcowo wyczerpanego. Usiadł na metalowym krześle obok stołu, potarł dłonią spocone czoło.


  Wszyscy oficerowie zaczęli mówić jednocześnie, uśmiechnięci ściskali sobie dłonie, komentowali trafienie pociskiem.


  – Jakim cudem łuna minęła cel? – zapytał generał lotnictwa, którego twarz powoli odzyskiwała normalny kolor. – Pomylili się z namiarem?


  – Myślę, że cudem uczucia, panie generale – powiedział Karol.


  – Co takiego? – Generał spojrzał na niego zdziwiony. Zapewne myślał, że pułkownik kontrwywiadu postradał zmysły z powodu stresu.


  Karol odszedł na bok, wybrał numer w telefonie. Z tyłu słyszał głos pilota śmigłowca meldującego o zlikwidowaniu grupy terrorystów i stracie strzelca. Jeden z terrorystów przeżył, był ranny, zabierał go ambulans. Prawdopodobnie to Afgańczyk.


  – Stefan, jesteście cali? – zapytał, znając odpowiedź. – Jak Ewa?


  – W porządku, Karol. Co się wydarzyło?


  – Łuna-M nie miała więcej flar, czwarty sidewinder zestrzelił ją nad morzem. Bandyci nie mogli chybić o tyle kilometrów. Myślę, że Kama nas uratowała. Przekaż jej, że może Kamir przeżył. Nie ma jeszcze pewności.


  *


  – Idioci – mruknął do siebie Joachim. – Nie trafiliby z metra w słonia.


  Minął mu dobry nastrój. Przed chwilą odebrał telefon od premiera, który pogratulował uniknięcia katastrofy i polecił jak najszybciej przywrócić pełną moc elektrowni.


  Siedział sam w pustej sali dyspozytorni, pogrążony w myślach. Po chwili rozpogodził się. Chybienie rakiety pozostawiało los reaktora i połowy Europy wyłącznie w jego rękach. Nie miało znaczenia, czy go oskarżą – i tak będzie nieosiągalny. Dwa razy tego dowiódł, odbierając życie bez konsekwencji. Teraz dokona tego po raz trzeci, na niewyobrażalną skalę.


  Wyciągnął telefon, napisał jedno słowo, wysłał wiadomość. Wiedział, że ma pięć minut na opuszczenie elektrowni. Wcześniej dał już znać Erwinowi o estońskim nazwisku, że nie ucieka po oznaczeniu celu. Od tej chwili mieli stały kontakt za pomocą SMS-ów. Czekali na uderzenie łuny w halę turbin.


  Joachimowi przyszło wówczas do głowy, żeby uprzedzić techników z ekipy naprawczej, ale nie mógłby wyjaśnić, skąd wie o celu ataku. Uznał, że to konieczne ofiary. Teraz liczył upływający czas, cztery i pół minuty.


  Drgnął niespokojnie na odgłos kroków, odwrócił się. W jego stronę szedł Adam.


  – Przyszedłeś mi pogratulować?


  Adam pokręcił przecząco głową, zatrzymał się przed pulpitem.


  – Znam cię. Powiedz, co zamierzasz.


  – Jak to co? Naprawiamy i uruchamiamy.


  – Kłamiesz. Poradziłem oficerowi kontrwywiadu, żeby cię aresztował.


  Joachim skrzywił się. Wstał, oparł się tyłem o pulpit panelu kontrolnego.


  – I gdzie ten twój oficer?


  – Odparł, że nie ma nakazu.


  – No widzisz. Aresztować bohatera narodowego? Nie uciekłem, zostałem na stanowisku do ostatniej chwili. Spodziewam się najwyższego odznaczenia z rąk prezydenta. Przyjmę Krzyż Obudzenia Polski… czy jak wy to nazywacie.


  – Odrodzenia.


  – Właśnie. Powieszę sobie w toalecie nad muszlą klozetową.


  Adam patrzył w milczeniu na zadowoloną twarz Kunda. Wyczuwał w nim napięcie i niepokój.


  – Chcesz zniszczyć reaktor? – zapytał wreszcie.


  Joachim pokręcił głową.


  – Co ty o tym wiesz? Z matematyki i fizyki ledwo przechodziłeś do następnych klas. Nie powinni dać ci świadectwa maturalnego. Przez takich pasożytów jak ty Polska nie może stanąć na nogi.


  Adam wskazał na fotel przed pulpitem.


  – Usiądź i odpowiedz na moje pytanie.


  – Nie mam zamiaru. Co zrobisz, uderzysz mnie?


  Mierzyli się wzrokiem. Joachim był wyższy, patrzył na Adama z góry, z pogardą.


  – Jesteś chory, Kund. Powiedz, co zamierzasz.


  – Powtarzasz się. Możesz użyć swojej telewizji, oskarżyć mnie, o co zechcesz. Jak wtedy w szkole. Kłamstwa, pomówienia, szantaże… Tylko to potrafisz. A teraz wynoś się, pozwól mi pracować. Idź leczyć kompleksy gdzie indziej.


  Adam nie ruszył się. Joachim pokręcił głową z ubolewaniem. Odwrócił się, usiadł przy komputerze, położył palce na klawiaturze.


  – Wiesz, co mnie w tobie zastanawia? – mówił, wpisując jednocześnie polecenie przejęcia chłodzenia przez zbiornik wypełniony ciężką wodą, z pominięciem automatycznej procedury. To było jego zabezpieczenie. Nie przeszkadzało mu to snuć wątku, trzymać Adama na dystans. – To samo co u większości przeciętnych ludzi. Tak naprawdę żaden z was nie chce być szczęśliwy. Przez tysiące lat tacy jak ty starali się utrzymać równowagę psychiczną w nieszczęściach sprowadzanych przez takich jak ja, górujących inteligencją i władzą. Walczyliście o przetrwanie podczas wojen, które wywoływaliśmy. Nieszczęście stało się waszym modus vivendi, motorem przetrwania. Bo znaliście tylko nieszczęścia.


  Zakończył pisać polecenie, zamknął program, odwrócił się zadowolony.


  – Zdradzę ci najgłębszą prawdę o człowieku, którą sam odkryłem. Ludzie przywiązują się do zła, zakochują w nim. I w nieszczęściu. Nurzają się w nich, czerpią z nich więcej energii niż ze szczęścia. Nie pozwalają innym odebrać sobie swoich nieszczęść, strzegą ich pilnie. Zło, upadek stają się tlenem, usprawiedliwieniem istnienia. Każdy z nas ma to w sobie, wystarczy potknąć się i wpadamy w objęcia nieszczęścia… Zakochujemy się w złym losie i cierpieniu. Podniecają nas coraz większe gniew i nienawiść do ludzi i świata. Są ciekawsze, trwalsze od miłości, niezawodne towarzyszki nieszczęścia. Zagnieździły się w tobie… Też taki jesteś, Adamie Wierzbicki. Miałeś rodzinę, byłeś szczęśliwy. I co zrobiłeś? Pozwoliłeś, żeby Rafał i Agata wyjechali. Brakowało ci cierpienia, prawda? Gniew jest piękny, mądry. Zbudowaliśmy na nim najlepszą z cywilizacji. Niech więc gniew przemówi…


  Czekał na odgłos kolejnej eksplozji ładunków fałszywego brata Sandry. Głupiec, który stał obok i wpatrywał się w tablicę kontrolną, nie miał pojęcia, co się działo. Trudno, będzie musiał zginąć. Zresztą w ten sposób poniesie karę za tamtą zdradę w szkole.


  – Mów dalej – powiedział spokojnie Adam. Odczuwał gniew i ciekawość. Słowa Joachima trafiały do niego. Był przecież szczęśliwy z Agatą. Chyba oszalał, stawiając siebie, swoją karierę, na pierwszym miejscu. Zbyt słabo się znał, nie miał pojęcia o instynktach, które nim powodowały.


  Joachim pokiwał głową z przyjaznym grymasem.


  – Powiem ci, co zrobić. Nie masz do dyspozycji tak potężnego aparatu umysłowego jak ja, ale zasada jest prosta.


  – Na czym polega?


  – Zabijam źródła cierpienia.


  – Dosłownie?


  Joachim przytaknął.


  – Jak dawni władcy, którzy potwierdzali władzę, wywołując krwawe wojny. Zabijam cierpienie, zanim stanę się niewolnikiem. Inni muszą za to zapłacić, jak tamta dziewczyna w szkole. Jak ona miała na imię?


  – Joanna


  – Mhm, Joasia. Chyba byłem w niej zakochany i bez szans. Zarozumiała, śliczna Joasia. Musiałem coś z tym zrobić. Choć prawdę mówiąc, to wy z Karolem ją zabiliście. Gdyby nie wasz hałas, wszystko minęłoby po cichu.


  – Zabiłeś swoją żonę?


  – Nie próbuj być przenikliwy, Adamie. Zostaw to mojemu gatunkowi. Ty powoli zabijasz Agatę. I to jest gorsze od prawdziwej śmierci, bo ona musi dalej żyć rozczarowana tobą.


  Adam powstrzymał odruch złapania Joachima za gardło.


  – Nic nie wiesz o mnie i Agacie – powiedział, panując nad gniewem.


  – Znam cię świetnie. Jesteś małym, egotycznym, ograniczonym człowiekiem. Nie rozumiem, jakim cudem tak piękna i mądra kobieta wybrała właśnie ciebie.


  „Ja też nie rozumiem”, chciał odpowiedzieć Adam. Zastanawiał się, jak powstrzymać Joachima. Był pewien, że przygotowuje katastrofę, nie potrafił tylko wymyślić, w jaki sposób. Atak na elektrownię został udaremniony. A jednak czuł, że intuicja go nie myli.


  – Minuta – powiedział spokojnie Joachim.


  – Co „minuta”?


  – Masz minutę na opuszczenie terenu. Potem jakieś dziesięć minut na ucieczkę.


  – O czym ty mówisz?


  Adam wstrzymał oddech. Joachim pokazał na zegar odliczający sekundy na ekranie


  – Pięćdziesiąt sekund. Na twoim miejscu zbierałbym się.


  – Zatrzymaj to.


  Joachim rozłożył ręce.


  – Poza moim zasięgiem… Czterdzieści sekund.


  – Joachim, do cholery, co ty wyprawiasz!? Zatrzymaj odliczanie!


  – Trzydzieści sekund.


  – Zatrzymaj!


  Odepchnął Kunda, zrzucił go z fotela. Chwycił komputer, cisnął go na posadzkę, nadepnął butem. Ekran rozbłysnął i zgasł.


  – Głupiec zatrzymuje los – powiedział pogardliwie Joachim, podnosząc się.


  Adam podskoczył do niego, chwycił oburącz za gardło, przycisnął plecami do pulpitu.


  – Dziesięć sekund… – wycharczał Joachim. Jego oczy błyszczały z satysfakcją. – Dziewięć, osiem, siedem…


  Adam puścił go, wyprostował się. Patrzył bezradnie na zegary wielkiej tablicy kontrolnej. Dotarło do niego, że musiała być niezależnie zasilana, ponieważ świeciły się światełka oznaczające urządzenia elektrowni.


  – Trzy, dwa… jeden – powiedział Joachim, stając obok niego. – Teraz. Cieszę się, Adamie, przyjacielu ze szkoły, że jesteś ze mną w tej właśnie chwili.


  Za ścianami rozległy się dwie głuche detonacje. Adam drgnął przestraszony. Joachim uśmiechnął się, pokazał palcem kilka światełek, które po sekundzie zgasły.


  – Kontrolki zaworów. Zbiorniki z kwasem bornym i wodą.


  – Co to znaczy? – zapytał Adam.


  – Nareszcie przestałeś się wymądrzać. Chcesz się czegoś nauczyć? Dwa zbiorniki, które mogą zatrzymać reakcję i chłodzić przegrzany rdzeń. Drugi jest połączony z basenem, a w razie potrzeby z jeziorem.


  W całej elektrowni znów rozległy się syreny i dzwonki alarmowe. Zaczął migać rząd świateł na górze tablicy.


  – Co teraz? – zapytał Adam.


  – Zdradzę ci tę tajemnicę, choć czas ucieka. Ale najpierw dam ci radę, jak stać się szczęśliwym panem swojego losu.


  – Słucham.


  Joachim wyciągnął rękę, położył na ramionach Adama. Spojrzał na niego z bliska, przyjaźnie.


  – Zabij Agatę. Albo stań się jej niewolnikiem, w pełni świadomie. Król może być niewolnikiem miłości do nałożnicy. Przez jakiś czas, zanim ją wypędzi. Albo zabije. Kochasz ją?


  – Tak. Możesz powiedzieć, co z reaktorem?


  – Z ostatnim zbiornikiem – sprostował Joachim.


  Adam kiwnął głową.


  – Najpierw obiecaj, że postąpisz mądrze z miłością do Agaty.


  – Obiecuję.


  Joachim pokiwał głową, odsunął się.


  – Wierzę. Choć nie jesteś zdolny do prawdziwych poświęceń tak jak ja. Wasze kryzysy będą się powtarzać. Aż oboje będziecie za starzy, żeby walczyć. Wierz mi, od takiego zwycięstwa lepsza jest śmierć.


  – Kund!


  – Już mówię, mówię. – Joachim podniósł obie ręce w obronnym geście. Pokazał na zapalone światełka. – Ten zbiornik wystarczyłby, żeby utrzymać bezpieczną temperaturę rdzenia. Pod warunkiem że woda w nim byłaby lekka.


  – A jaka jest?


  – Ciężka.


  – Co to znaczy?


  Joachim westchnął.


  – Z chemii też byłeś do niczego. Mamy tam HDO lub D2O. To woda, w której większą część atomów wodoru stanowi deuter, izotop 2H. Jądro wodoru w zwykłej wodzie zawiera jedynie proton, podczas gdy jądro deuteru zbudowane jest z protonu i neutronu.


  Adam zaczynał rozumieć.


  – Naziści próbowali zastosować ciężką wodę w projekcie atomowym. Spowolnione przez deuter neutrony uderzą w jądra atomów uranu, nastąpią błyskawiczne rozszczepienia jąder i wybuch o olbrzymiej mocy – powiedział cicho, patrząc na palące się światełka.


  – Zadziwiasz mnie! – wykrzyknął Joachim. – Zaczynam podejrzewać, że dasz sobie radę z Agatą.


  – Zatrzymaj to.


  Joachim pokręcił głową.


  – Za późno, nic nie mogę zrobić. Jeszcze raz ci radzę, idź stąd. Jak najszybciej i jak najdalej. Zabierz kobietę Karola. I tę małą, która zrobiła Afgańczykowi wodę z mózgu. Zrozumiałem znaczenie jej wrzasków przez telefon. Dlatego rakieta chybiła. Kto by pomyślał… muzułmanin.


  – Joachim…


  – Idź już, błagam. Nudzisz mnie, męczysz. Zostało mi niewiele życia, chcę poświęcić ten czas na przygotowania. Taki umysł nie umiera, chyba zdajesz sobie z tego sprawę. Przechodzi w inny stan, doskonalszy, poza dobrem i złem. Żegnaj, przyjacielu.


  Adam odwrócił się, ruszył w stronę drzwi. Usłyszał za sobą ponaglający głos Joachima.


  – Niecałe dziesięć minut!


  Adam przyśpieszył, w biegu popchnął skrzydła drzwi, zderzył się z nadbiegającym Stefanem. Chwycił go za ramiona, obaj odzyskali równowagę.


  – Co się dzieje!? – zawołał Stefan. – Technicy mówią, że eksplodowały ładunki na dwóch zaworach zbiorników! Kilku jest lekko rannych!


  – Joachim wysadza reaktor! Musimy uciekać! – Adam próbował pociągnąć wyższego i cięższego Stefana, ale agent nie ruszył się.


  – Powstrzymajmy go!


  – To niemożliwe, uwierz mi! On oszalał! Przygotował zbiornik ciężkiej wody!


  – Jakiej wody?


  – Ciężkiej! Stefan, musimy uciekać!


  – Najpierw rozwalę mu łeb!


  – To nic nie da! On i tak zginie! – Adam puścił Stefana, ruszył biegiem przez korytarz.


  Stefan zawahał się, wszedł do sali dyspozytorni. Powoli podszedł do Joachima, który wkładał biały kombinezon z szybą w kapturze.


  – Pomoże mi pan, majorze? – zapytał uprzejmie.


  – Co pan robi?


  – Idę naprawić uszkodzenie. Obawiam się, że może dojść do małego wycieku. – Pokazał na metalową szafkę pod ścianą. – Niech pan weźmie kombinezon. Przyda mi się para rąk. Wszyscy technicy uciekli, reszta personelu też.


  – Adam… – zaczął Stefan.


  – Wierzbickiemu pokręciło się ze strachu w głowie. Pomoże mi pan czy też ucieknie?


  Stefan stał niezdecydowany. Joachim podszedł do szafki, wyciągnął ubranie ochronne złożone w przeźroczystej torbie. Wyjął je i starannie rozłożył. Zbliżył się do Stefana, podał mu kombinezon.


  – Spokojnie, panuję nad siłami natury.


  *


  Ewa i Kama siedziały na drewnianej ławie obok parkingu. Z niepokojem patrzyły na zbliżającego się biegiem Adama. Obie były wyczerpane długotrwałym napięciem. Kama podniosła się.


  – Ewa chce pojechać do szpitala – oznajmiła.


  – Wiem. – Zdyszany Adam z trudem panował nad głosem. Pokazał na bus i ciężarówkę. – Wszyscy musimy natychmiast stąd odjechać! Gdzie są kierowcy tych wozów?


  – Zdaje się, że w ciężarówce jest kierowca – powiedziała Kama.


  – Co się dzieje? – zapytała Ewa. – Myślałam, że już po wszystkim.


  – Joachim chce wysadzić elektrownię – odparł Adam, ruszając w stronę ciężarówki.


  Ewa podniosła się z trudem.


  – Trzeba go powstrzymać!


  – Mówi, że nic nie można zrobić. Słyszałyście dwie eksplozje? Stefan próbuje zadziałać… Obawiam się, że na próżno. Joachim jest chory psychicznie!


  Adam zatrzymał się przy szoferce, otworzył drzwi. Kierowca jadł kanapkę, popijał kawą z termosu.


  – Niech pan natychmiast dzwoni do techników! Muszą uciekać z elektrowni!


  – Dlaczego?


  – Dyrektor techniczny zniszczył zawory zbiorników bezpieczeństwa. Za chwilę rdzeń przekroczy dopuszczalną temperaturę… Dojdzie do przegrzania i eksplozji!


  – Jezus Maria… – wymamrotał przestraszony kierowca. Chwycił za kluczyk w stacyjce, uruchomił silnik.


  Adam sięgnął przez niego zdecydowanym ruchem, wyciągnął kluczyk.


  – Nie odjedziemy bez nich! Dzwoń, człowieku!


  Kierowca opanował się, sięgnął po leżący pod przednią szybą telefon. Trzęsącymi się palcami wybrał numer. Adam odwrócił się do Ewy i Kamy.


  – Wsiadajcie! Szybko!


  – A ty? – zapytała Ewa.


  – Muszę wyciągnąć ludzi, pojedziemy busem. – Zwrócił się do Kamy: – Zdaje się, że twój Kamir żyje, jest ranny.


  Kama zbladła, oparła się o burtę ciężarówki.


  – Co z nim będzie?


  – Długi wyrok. Jeśli zgodzi się zostać świadkiem koronnym, dostanie nową tożsamość. Zamieszkacie gdzieś w Polsce.


  Kama pokiwała głową, chciała podziękować, ale nagle rozpłakała się. Ewa objęła ją ramieniem, poprowadziła do szoferki ciężarówki. Usłyszeli nerwowy głos kierowcy powtarzający wezwanie do opuszczenia elektrowni. Zawibrował telefon. Zaskoczona Ewa wyciągnęła go z kieszeni.


  – Tato? – zapytała z nadzieją w głosie.


  – Jeszcze nie – dobiegł daleki głos Hrabiego. – Witaj, księżniczko. Nie próbuj mnie namierzyć. Między nami są dwa oceany i kontynent. Mam nadzieję, że nie jesteś blisko Bałtyku.


  – Dlaczego?


  – Nic się tam nie wydarzyło?


  – Co się miało wydarzyć? Gdzie jest mój ojciec?


  – Najpierw powiedz, co z elektrownią w Żarnowcu.


  – Atak został powstrzymany, elektrownia jest zabezpieczona. Skąd o tym wiesz? Gdzie jest ojciec?


  Nastąpiła chwila ciszy.


  – To pewne? Jesteś w pobliżu? – zapytał Hrabia.


  – Tak. Odpowiedz.


  – Wyjedź stamtąd, Ewuniu. Nie masz pojęcia, o czym mówisz. Wysyłam namiary na ojca, pojedź po niego. Trzymaj się, skarbie… Jesteś cudowną istotą, ciesz się życiem. Jedź natychmiast, on potrzebuje twojej pomocy.


  Połączenie urwało się. Po chwili rozległ się sygnał wiadomości SMS. Na ekranie wyświetliły się współrzędne geograficzne.


  Ewa zwróciła się do Kamy:


  – Wsiadaj, jedziemy!


  *


  Joachim zaciągnął zamek błyskawiczny kombinezonu Stefana, założył mu na głowę kaptur z szybą z pleksi. Zabezpieczył zamek i kaptur klapami przypinanymi na rzepy. Przesunął mały włącznik na piersi, wewnątrz kaptura zapaliło się zielone światełko.


  – Jak się pan czuje? Oddycha się swobodnie?


  Stefan kiwnął głową. Joachim włożył swój kaptur, przesunął włącznik.


  – Mamy łączność radiową. Słyszy mnie pan?


  – Tak.


  – Świetnie. Filtry czyszczą powietrze, materiał wytrzyma promieniowanie gamma. Kombinezon jest chłodzony zbiorniczkami z ciekłym azotem. Mógłby pan wejść do reaktora, ale robi się tam piekielnie gorąco.


  – Naprawi pan uszkodzenie? – zapytał Stefan.


  Joachim uśmiechnął się.


  – Przecież obiecałem, wszystko będzie dobrze. Technicy zrobią obejście zasilania, uruchomią akumulatory. Ja obłaskawię bestię. – Wręczył Stefanowi dużą latarkę. Taką samą trzymał w ręce. – Będzie dość ciemno. Zapraszam, panie majorze.


  Odwrócił się i pierwszy ruszył w stronę drzwi w ścianie. Wyszli na korytarz z metalową podłogą. W półmroku pulsowały małe lampki alarmowe, rzucały pomarańczowe błyski na białe kombinezony. Zza grubych ścian dochodziło stłumione wycie syren.


  Joachim szedł szybko lekkim krokiem. Stefan z trudem za nim nadążał, kroczył niezgrabnie w ciężkich butach, ubiór krępował mu ruchy. Pomimo chłodzenia od razu się spocił. Na zakręcie korytarza Joachim odwrócił się, zaświecił na niego latarką.


  – Zwolnić?


  – Daję radę.


  – Trzeba się przyzwyczaić. Ja w takich kombinezonach spędziłem tysiące godzin. Prawdę mówiąc, nie potrzebuję go teraz, ale chcę zakończyć w wielkim stylu.


  – Co to znaczy?


  – Zaraz wyjaśnię. Uwaga na schody, można złamać kark. – Joachim odwrócił się, pokazał na strome metalowe schodki prowadzące w dół.


  Zeszli tyłem, trzymając się poręczy. Korytarz na dole był węższy i ciemniejszy. Joachim dotarł do metalowych drzwi, otworzył je elektronicznym kluczem. Przeszedł przez próg, zszedł trzy stopnie niżej, oświetlił przejście latarką.


  – Ostrożnie, panie majorze.


  Stefan zszedł po stopniach. Joachim odwrócił się, skierował latarkę na wysoką halę.


  – To moje królestwo. Najwspanialsza technika na świecie… Płuca AP 1000.


  Stefan podążył wzrokiem za światłem latarki, które przesuwało się po wysokich cylindrach z metalu oraz rurach biegnących nad betonową posadzką i pod sklepieniem. Widać było dwa pogięte, rozerwane węzły zaworów bezpieczeństwa. Z jednego ciekła woda, z drugiego żółta ciecz. Otaczające je metalowe siatki były rozerwane eksplozjami. Nad posadzką unosiła się smuga dymu prześwietlana pomarańczowymi błyskami. Krąg światła latarki padł na metalowe drzwi w głębi.


  – Tam mieszka bestia – oświadczył z dumą Joachim. – Dałem jej życie, oswoiłem i wytresowałem. Teraz budzi się, uwalnia. Dumna i niepokonana.


  – Niech pan działa – rzucił z niepokojem Stefan.


  Joachim odwrócił się do niego, podniósł dłoń.


  – Cśś… proszę posłuchać.


  Przez odległe syreny przebił się metaliczny szczęk. Joachim podszedł do jednego z wielkich zbiorników, oparł dłoń na rurze wychodzącej z zaworu bezpieczeństwa.


  – Stało się.


  – Co?


  – Zadziałał ostatni zawór.


  Stefan chciał coś powiedzieć, ale Joachim znów powstrzymał go gestem ręki.


  – Niech pan nie psuje tej chwili – nakazał. – Proszę podziwiać razem ze mną. To będzie wielkie… I piękne. – Stał nieruchomo z rękawicą kombinezonu na drżącej rurze, która znikała w ścianie osłaniającej reaktor. Mówił cichym głosem, wyraźnie słyszalnym przez połączenie radiowe: – Jestem wdzięczny, że jest pan tu ze mną. Niewielu miało szansę to ujrzeć. Nie będzie pan cierpiał, obiecuję. Uwalniam moc, po którą mają odwagę sięgnąć tylko wielcy ludzie, genialne umysły. Tę eksplozję zobaczy w kosmosie obojętny Bóg… Może zadziwi się przez chwilę, kto wie? Reaktor i ja jesteśmy teraz jednością… Przeze mnie płynie ciężka woda, moje neutrony zderzają się z jądrami uranu. W przepięknym błysku zmieniam się w olbrzymią chmurę, która zawisa nad Europą… Jestem Niewidzialną Śmiercią. Patrzę w twarz swojemu ojcu i mówię… przestałem się ciebie bać.


  Oświetlona słabym zielonym światłem koścista twarz Joachima wyglądała za szybą z pleksi jak stara maska założona przez skrzywdzone dziecko.



  EPILOG


  Daleki horyzont świecił i drgał jak rozżarzony ołów, przecinany białymi wstążkami leniwie przesuwających się jachtów. Bliżej woda stawała się granatowa, przyciągała i kusiła małymi falami chłodzącymi rozgrzane złoto piasku.


  Zielone i żółte cienie palm i domów wydłużały się, wchłaniały kolorowy tłum, który wylegał na przybrzeżne bulwary. Z wysokości wzgórza, na którym stał dom, z bezpiecznego cienia markizy na tarasie tłum turystów przypominał barwną wstążkę, jaką kreolska prostytutka przyozdabia uda i piersi. Dobiegający z buszu pokrywającego wzgórza coraz mocniejszy wrzask małp i papug ostrzegał przed nocnymi demonami łatwych miłości.


  Odwrócił wzrok od oślepiającego blasku niskiego słońca, spojrzał w bok. Nagie brązowe ciało leżące nieruchomo na chłodnym marmurze lśniło, jakby było ozdabiającą basen rzeźbą. Przeczyła temu smukła dłoń, która wolno pieściła szmaragdową wodę. W oczach o wykroju migdałów odbijało się złoto zegarka, który leżący trzymał w drugiej dłoni.


  Juarez wpatrywał się w zegarek od kilku minut, z niedowierzaniem i zachwytem dziecka.


  – Naprawdę? – wyszeptał wreszcie, odsłaniając białe zęby za pełnymi wargami.


  Hrabia uśmiechnął się rozbawiony. Spodziewał się takiej reakcji.


  – Sto tysięcy? – pytał dalej Kreol, jakby chciał usłyszeć odpowiedź wprost od najdroższego przedmiotu, jaki kiedykolwiek trzymał w ręku.


  – Sto piętnaście tysięcy dolarów – poprawił go, wymawiając wolno i dokładnie hiszpańskie liczby. Pomyślał, że „dólares” brzmią podobnie jak „Dolores”, żeńskie imię wywodzące się od „dolor”, czyli „ból”.


  Ile bólu musiał zadać, ile sam przeżyć, aby móc się wycofać i cieszyć szczęściem u boku pięknego jak posąg Juareza? Jak długo będzie trwała ta iluzja, zanim znów nie przypomną sobie o nim ludzie, którzy uważali go za swojego niewolnika? O ile mniej był wolny od tego nieświadomego chłopca, którego wyrwał z nędzy? I od wszystkich jego rodaków?


  – Musisz mnie bardzo kochać – wyszeptał Juarez do zegarka.


  – Tak, kocha cię… Ale pilnuj, żeby cię nie zdradził.


  Kreol spojrzał na niego zaniepokojony.


  – Nie chwal się nim. Nikomu nie mów, ile jest wart. Mów, że to imitacja… Inaczej możesz stracić życie.


  Juarez uśmiechnął się przebiegle.


  – Jesteś mądry… Ale ja też nie jestem głupi. Będę go nosił tylko tu, przy tobie. – Rozciągnął złotą bransoletę i włożył zegarek na smukły przegub. Potem zsunął się leniwym ruchem do wody, rękę z zegarkiem trzymał nad powierzchnią.


  Hrabia uśmiechnął się.


  – Możesz w nim nurkować… Na samo dno oceanu.


  Złoto zanurzyło się w szmaragd wody, błysnęło czerwienią w promieniach niskiej kuli słońca, która stała za palmami, wielka i niewzruszona.


  – Powiesz mi, jak zdobyłeś te pieniądze? – spytał Juarez proszącym tonem z ustami tuż nad powierzchnią.


  – Ratując setki tysięcy ludzi – odpowiedział Hrabia z uśmiechem.


  Twarz Kreola zachmurzyła się. Wyciągnął rękę z zegarkiem i prysnął kroplami na starą, naciągniętą operacjami twarz kochanka.


  – Żartujesz ze mnie, prawda?


  – Ratując… za pomocą małego oszustwa.


  W oczach Juareza błysnęła ciekawość. Ta wersja bardziej mu odpowiadała.


  – Opowiesz mi?


  – Jeśli nikomu nie powtórzysz.


  Długie palce wykonały szybki krzyżyk na czole i dotknęły ust.


  – Przysięgam na rany świętego Bartolomea… Żebym był ukrzyżowany jak on, głową w dół!


  Hrabia kiwnął z uznaniem. Żarliwa religijność Juareza zawsze budziła w nim rozbawienie i lekką zazdrość.


  – Nie potrafię czynić cudów jak twój święty… Ale zapłacono mi za zamianę lekkiej wody w ciężką.


  Oczy Kreola rozszerzyły się. Przysunął się do brzegu basenu, oparł brodę na białym marmurze. Kręcone mokre włosy lśniły jak splot czarnych węży. Hrabia wyciągnął rękę, dotknął palcami jego wysokiego czoła, roztarł krople na napiętej brązowej skórze.


  – Daleko stąd, w zimnym kraju przebiegłych ludzi, w pewnym cuchnącym laboratorium miano przepuścić prąd przez lekką wodę… Tak długo, aż prawie cała wyparuje, bulgocząc i pieniąc się, jakby ożyła. Odrobina, która zostaje na dnie brudnego basenu, nazywa się ciężką wodą. Za cysternę tej przemienionej wody pewni ludzie zapłacili trzysta tysięcy euro.


  – Dlaczego tak dużo… za wodę? – Juarez się zdziwił.


  – Była im potrzebna, żeby otruć i zabić setki tysięcy ludzi.


  – Oszukujesz mnie! Kto byłby tak głupi, żeby wypić brudną, ciężką wodę?


  Hrabia wymierzył mu lekkiego klapsa po ręce z zegarkiem.


  – Nigdy cię nie oszukałem, nie wolno ci tak myśleć.


  Juarez odsunął się trochę, udając przestrach.


  – Zrobiłeś i sprzedałeś tę ciężką wodę? – zapytał posłusznie.


  – Technicy pracujący w tym brzydkim miejscu obiecali wyprodukować ją w miesiąc… Ale to nie było możliwe. Oszukali zleceniodawców, a potem usiłowali zniknąć wraz z zaliczką za pracę.


  Juarez ściągnął brwi.


  – To nieuczciwe i niehonorowe.


  – Nie mów mi o honorze, bardzo proszę. – Hrabia się skrzywił. – Twoi rodacy też by tak postąpili.


  Juarez westchnął ze smutkiem. Dalej patrzył z ciekawością.


  – Znalazłem ich i zaproponowałem, że daruję im życie… jeśli zgodzą się odegrać swoją rolę do końca.


  – Sprzedaliście lekką wodę jako ciężką! – zawołał uradowany swoją bystrością Juarez.


  – Zgadłeś.


  – I podzieliliście pieniądze!


  – Mała premia za moją pracę.


  Juarez podniósł przegub z zegarkiem.


  – I za moją tęsknotę… I cierpliwość. I wierność.


  Hrabia usiadł wyprostowany. Zauważył, że słońce prawie skryło się za wzgórzami dochodzącymi do brzegu oceanu. Jeszcze jeden dzień dobiegał końca. Dni stawały się coraz krótsze, niepostrzeżenie łączyły się w tygodnie, miesiące, lata. W wieku Juareza mijały lekko, bez znaczenia. Dla niego dawno przestały być takie.


  – Naprawdę uratowałeś tak wielu ludzi?


  Hrabia kiwnął głową.


  – Naprawdę, kochany Juarezie. Baaz Basha nie okłamuje ludzi, których kocha.
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